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szYSTKiM, którzy to pismo ogladac po-
zdroAvieiiie. Pokorna sługa Chrystusa, sio­
stra Salom ea, ku wiadomości podpisanych.

Znajome jest ЛѴіе1еЬпо8сіот лvaszym, że zB oża  
pomocą na ciele i umyśle zdroAva, лvrzeczach i spra­
wach moich takowe czynię postanowienie.—  Chcę na­
przód, aby лvszystkie >vsi do klasztoru mego na ska­
le S . Maryi 13 należące, ze wszystkiemi ruchomo­
ściami zosta>va‘ł’y лѵ mocy i zarządzeniu Xieni (^Abba^ 
tłssaej 23 i zgromadzenia tegoż klasztoru5 inne zaś 
rzeczy które na clnrałę Boga i S S . jego i ozdobę do-

1) Na Grodzisku przy PicskoAvej skale.
2) Na pocz.‘)tku wieku X IV . жлѵукіе p isan o : D u cissa  seit A b b a -

tissa  M onasterii S. ydndrr.ae, a wiadomo ze zgromadzenie to 
z Grodziska do Krakowa przeniesione było.

STAR. FIIST. POLS.  ТО>Г I. 1
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mu bożego przysposobiłam, nie maj<‘j. byc pod zarzą­
dem Xieni i zgromailzenia klasztoru. Zakazuje najmo­
cniej pod sadem bożym, aby rzeczy tych nie sprzeda­
w a ły ,, ani zamieniały, lub innym sposobem z klaszto­
ru рогЬулѵаГу5 lecz siostra Salomea 3 ) ,  ktiirćj, u- 
znaAvszy ja zdolna do strzeżenia pomienionych rzeczy, 
takowe poruczam, niechaj je pilnie dozoruje i rzetel­
nie z pilnościcT strzeże i iitrz^Tiuije; te zaś s.j. takowe: 
Reliquie S S . pańskich; kielichy złote i srebrne; krzy­
że , kadzielnice, tablice i obrazy malowane; sprzęt ko­
ścielny rozmaity ikdsztoлvny, jako to: ornaty, dalma- 
tyki, stu ły , manipularze, alby i t. p. ubiory, kto'rych 
z osobna wyliczać dla ich mnogości nie można. W sz y ­
stkie te rzeczy siostra Salomea, która jak wyżej za 
zdolnij, uznałam, niechaj strzeże i od zatraty ochra­
nia.— Ten jednak Avyjqtek stanoлvi^, że gdyby najmil­
szym siostrom moim przez ogień lub najście nieprzy­
jaciół w budowłi fklasztoru) szkoda wydarzyła się; 
wtedy na reparacya domu lub wsparcie ubóstwa swe­
g o , cokolwiek z pomienionych rzeczy sprzedać i od­
dzielić będfj, m ogły , zasięgnąwszy лѵ tern rady 0 0 . 
FranciszkanoAv. (^Fratrum minoriim.J

Książki zaś tak kościelne jako i do nauki słu żą-c J  c
ce (Libros chorales quam ad studium perlhientes')^ 
tudzież i te które dla brata Borysława nabyłam ; ])0 
zejściu jego przekazuję do użytku braci, którzy przy 
pomienionych najmilszych siostrach moich zostaAvac, i 
onym pociech religijnych udzielać będĉ . Zabraniam prze­
to najmocniej, aby takoAvyCh nikt z mieszkania rzeczo­
nych braci unosie nie AAażył się.— A by zaś postano­
wienie to nieAAzruszalnie zachoAvanem było, pieczęcia­
mi najukochańszego brata mego, Ksiażęcia krakoAA-

3) Była to inna /itUonnica , imienia.
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skiego i sandomierskiego, także wielebn. ojca Paw ia  
Biskupa krak: 4 j ,  jako i nasz*  ̂ utwierdzone to zo­
staje 5 ) .—  Działo sie na skałę S . M aryir. p. 1 2 6 8 .  
dn. 28. Sietyj. , лѵ obecności braci zakonu S . Franci­
szka, Tomasza Kustosza krak.5 Wojciecha spoлviedni- 
ka naszego; Justyna Gwardiana krak.; Guntera ze 
skaiy S. Maryi, W awrzyńca z Bytomia, Gwardianów; 
Przybysiawa, Jakoba, Borysławia, Lektorów; Rinera.

4) Paweł Pricinankowskl berłui Polko/.ie, który umarł r 120.* .̂ 
r>) Oryjjinal aktu tejfo w j<,*/,yku laeińskiau na раг{>ашііііе , '/.najalii- 

,je się ЛѴ klasztorze S. .fęclrzcja w U rakow ic, i (lot-i«l się Je­
szcze dwie picrzęci j*rzy nim utrzym ały.

l*
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D ONO SZĄ CY  O Z A W A R T E M  P R Z Y M I E R Z U  6

Z W ILHELM EM

S a x o n  it )

R. 1403.

JHy W ład ysław  z Bożej łaski Kro'1 polski, najwyższy 
Xiaże litewski, dziedziczny Pan Prus, dajemyj tym listem 
do publicznej wiadomości, i oznajmiamy wszystkim któ­
rzy go widzieć lub czytany słyszeć  będą: że z dobrej 
ЛѴОІІ i po dokładnym namyśle, powodowani pożytkami

Pismo to znajduje się w aktacli Radziccltich Itrak. i^Acta Con- 
sn la r ia  Cracoviensia) w księdze A. I. pag. 1 8 0 . ,  obejm ują­
cej akta od г 1392. do r . 1 4 2 2 ..  napisane w języku n ie­
m ieckim , gdzie dla wiadomości mieszczan krak. wniesione 
było. Akt oryginalny tego przymierza był zapewne w języku 
łacińskim. W  олѵусЬ лѵіскасЬ tak Radzcy jak  i wszyscy ban- 
dlujący i rzemiosłami się trudniący mieszczanie krak. byli 
N iem cy, tylko rodowitego języka św iadom i; jeden tylko p i­
sarz miejski, {N otariua c iv ita tis  , S tadsreyber) bywał czlo- 
лѵіек posiadający jakąś naukę i um iejętność języka łacińskie­
go. Akt ten ma taki początek ; J p i r  f f ' la d is la w  von Got 
gnoden  Konior czu po lan  obirster fu r s te  czu lith a w e n  w id  
erbeling  czu P riss in ^  bekennen o jjin tlic h in  u n d  tun  k u n d  
mit d is im  b r ije  etc.
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naszego kraju i naszego ludu, a nadewszystko przez 
osobliwszej- przyjaźń z wysoce urodzonym Xi<yżęciem 
Wilhelmem Margrabią M iś n ii ,  Landgrafem T u ry n ­
g i i ,  i Pfalcgrafem S a x o n i i ,  naszym kochanym bra­
tem i przyjacielem, której dotąd doznawaliśmy i co­
dziennie doznajemy;— z tymże Margrabiej- Wilhelmem, 
połączyliśmy się i zjednoczyli, łejczemy, jednoczemy i 
w związek Avchodzimy, mocą tego pisma w tym sposo­
bie: źe mu w każdej potrzebie wsparciem byc powin­
niśmy i byc chcemy, całc  ̂ siłej, nasza przeciw każde­
mu, ktobymu ЛѴjego godności, dzierżawach, krajach, 
ludach i ргалѵасЬ, napaść, szkodę jakfj i uszczerbek 
czynie chciał: i kogoby pomieniony brat nasz Margra­
bia Wilhelm za nieprzyjaciela s>vego uw ażał, i ktoby 
go krzywdził, temu i my nieprzyjacielem byc chcemy 
i byc powinniśmy. Także jego ludziom i poddanym, 
b^dźto w naszym kraju łub za granicy, wszelkfj po­
moc nieść i bronie ich chcemy, równie jak gdyby ci 
naszymi byli poddanemi. Także postanawiamy nieprzy­
jaciołom jego, rozbójnikom, łupieżcom i t. p. nie da­
wać przytułku i schronienia лѵ naszym kraju, zamkach, 
miastach, wsiach i posiadłościach naszych, ani dozwa­
lać aby to ludzie nasi czynili.— Oznajmiamy także, iż 
gdyby który z poddanych naszych przeciw  ̂ niemu wy­
kroczył, lub mu szkodę Avyrzt|(lził, w dług mu za­
sze d ł, lub o inne jakie uchybienia w podejrzeniu u nie­
go był; natedy jak tylko nas o tćm zaAviadomi i prze­
stępców imiona Avskaze, chcemy udzielić pomocy aby 
ludzie ci do odpowiedzialności pocic|gnieni byli.

Do tego naszego przymierza przybieramy także 
Jaśnie oŚAviec. Xi;jżęcia i naszego brata Króla W a -  
cłaAva, i Avysoce urodzonych Xiijżat .Josta i Prokopa, 
MargrabiÓAÂ  Morawii etc., także naszego kochanego 
brata i przyjaciela Pana Alexandra zAvanego WitOAv-
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dem , Xiij^żęcia litewskiego, oraz jego Раікілѵ i pod­
danych, tudzież innych naszych Xî źc* t̂, РапоЧѵ i pod­
danych korony polskiej; obowiązując się wyżej wypi­
sane warunki i artykuły wspomnionemu Xif^żęciu W il­
helmowi Margrabiemu Miśnii etc., naszemu kochane­
mu bratu i przyjacieloAvi, stale, mocno i niezmiennie 
dotrzymać; a na znak tego rozkazaliśmy pieczęc na­
sze do pisma tego przywieść, kto're jest dane w Kra­
kowie, po narodź. Pańskićm r. 1 4 0 3 . w Niedzielę przed
S . Barliomiejem. (Tiomaczenie z niemieckiego.')





P O D

T A N N E N B E R G I E M
R. 14І0 .

O bitwie tej z Krzyżakami j)od Grmnvaldem albo 
'raimenbergiem (u DtibroAviia), dziejopisowie nasi zo­
stawili nam wiadomości. Ten zaś Avypis o niej, jest z 
dzieła rekopismoAvego przez StanisłaAA^a Parnickiego 
pod t\ t: TLieyi Hetmańskie z  dziejów ryczerskich wsit- 
kich wieków zebrane, у  practica аЬо experientia Het­
manów naiasnieisego Sigmunta starego Króla polskie­
go, а także Cesarza Carla V. у  Solimana tureczkie- 
go, dwu Panów walecznich za  nasego cieku. Obja­
śnione ku czciczemu mlodich liudzi Naciei naszei 
polskei.—  (arkuszy in fol. 8 3 . z rysunkami) 1)

iS-

szykoAA ânie greckie, rzymskie, Ce- 
sarzüAv dzisiejszych clirześciaiiskiego i tureckiego5 już 
teraz przystfjpię do polskiego ZAvyczaju przy szykoAva- 
niu, a naprzód przy onej słaAynej u Griiiwaltu, a dru­
dzy j<j, zoAvi;| u DabroAAiia Avojuie. A cz av liistorjach 
szykoAvania tego króciuclmo jest opisany tamten spo­
sób , gdyż i inni liistorykoAvie z pilnością takie rzeczy 
consigiiujc]. A le podobno oni starzy prościej te szyki

I) Dzieło to pritypisał Sarulchi Królowi Stefanowi B a t .—  Obszer­
niejsza wiadomość o innym c.vcmpl. tego rękopisma, znajduje 
sî ; w Czasopiśmie uaukowćm Iwowskieni <4c. roku 1830.
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odprawowali Неітаполѵіе, więc też i scribentom nie 
dostawało materiej. W ięcej starzy ludzie Polacy лѵ 
męztwie a w rękach grunt ZAvycięztwa pokładali, ani­
żeli w mistershvach jakich: wszakoż jednak sij, niektó­
re rzeczy poznaczone i circumstantie, które ku obja­
śnieniu tćj nauki a ku przestrodze tym лѵіекот wiel­
ce należa.c

A . — Litewskie położenie pilnie opisują, iże na pra­
wej ręce i zRusifj, i z Tatary ich postawiono. Tak ro­
zumiem, iże nie tak bardzo przestrzegali po>vagi owi 
starzy ludzie, jako teraz W ło sz y  i Hiszpani wielkie 
różnice na morzu oto wiedli, i dla tego królestwo Cy­
pru między sobij, stracili. Podobno nasi w tćm WitOAv- 
dowi, panięciu wysokiej m yśli, folgowali, czyli dla 
unićj tę rzecz na inny czas zachowywali. Lihvie też 
z skarbu dano było 5 0 . chor.|gwi na ten czas.

B . — Polskie Avojsko po leлvćj stronie się posadziło 
nisko, bo Niemcy gor.i ,̂ jako ono jest przypowieść, 
tak iż z pagórka przyszło” się im potykać. A  tak też 
Ars militaris każe wybierać’ miejsce bojowi: In  pri­
ma acie robiir et reteranum militem coUocarunU 
Chor^gwianych herbów było między niemi 3 0 . z skar­
bu rozdano. Ci się tak mężnie z takim grzmotem po­
tkali aże się rozlegało, jakoby się wieża лѵіеіка oba­
liła , aże się przebili do pośledniego hufu Prusowi, 
sparli ich z placu.

C . D .—  Chróściki i d.|browki po obu bokach były. Ja­
koż posłowie ow i hardzi tćm Królowi uragali: „czemu

(̂ p̂rawi) kryjesz między chrósty? A  toc ust^pi- 
„my placu, a wycii^gniy.^** A  лѵ tym czasie gdy roz- 
талѵіаіі, isczac się ustt^pili nieco. Też to jest nieja- 
ki, (?3 jak rozumieją że po województwach stali na ten 
czas, bo chorągiew dzierżał chorąży krakowskiej zie­
mie, która juźT była zrażona, przeto tu лvidzisz i tu i 
owdzie proporce z herby w ojew odzhv.
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E . —  Ulica ktor^ też sobie czynili dla distiiictiey. 
ulica Hetmani тіелѵа]а лѵоіпу i przespieczny prze­

jazd. A  ЛѴ ten czas był Hetmanem niejaki Maszkow- 
skiZindran, miecznik ziemie krakowskiej, tego herbu 
co słońce: animuszu człek wielkiego a ргалѵіе het­
mańskiego, chociaż osoby nie wysokiej ale siadłej. 
Hrugi Hetman był brat królewski W itliolt, o którym 
pieśń dotychmiast śpie>vaj{j,: „W itolt fprawi) idzie po 
„ulicy, za nim niesjj, dwie szablicy.“ Rozumie sie tu 
ulica w лѵоувсге o której mó>vię, bo to nie лѵ mieście 
było.

F . —  Miejsce gdzie z placu starto Pogonią, że pierz- 
chneli Іііелѵ^кіе rycerstwo, i Tatarowie i R u ś, jeno 
Smoleńsczanóлv zostały trzy roty, z którychjednę zbi­
to, a d\vie mężnie obronę czyniły przyłaczy>vszy się 
do лѵо̂ вка polskiego. Bógże się tego Smoleńska po­
żal, gdy takie męże rodzi, a Boże daj aby się do ko­
rony ЛѴГ0СІІІ. Tatarowie z Rusią uciekając, więcże i 
choragieAv S . Jerzego, t. j. Сгесіюлѵіе, uciekła i Po­
laki pobito już. (^Miejsca tego na planie Autoi' nie 
oznaczgł.J

0*— Pierwszy buf czelny niemiecki, który godzinę 
całc  ̂ bojował z naszymi: potym obaczy^wszy że twar­
do, przył(|czywszy do siebie co/iortes subsidiaries^ 
zatoczył się jako лvidzisz w prawo ku Litwie, a z gó­
ry im przy^szło zręcznie, i sparli ich nastaje z miej­
sca , aże i ЛѴ pogonię się za nimi udali.  ̂Jako się zaś 
nieiychło wrócili z pogoni, a znowu się nieco sprawi­
w szy maj.^c konie namożone, na nasze poprawhvszy 
się uderzyli, o tćm niżej będzie.

O.—  D ziała  niemieckie, z których 0лѵи naprzód nim 
się co poczęło, na naszych uderzyli: ale iże naлvzgor- 
ku byli, a nasi przy nizinie stalij tedy ich przenosiło 
że nie mogli im szkodzie za ротос«*  ̂ Boga.
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M. — Drugi huff niemiecki, abo pierwszego częśc, kto'- 
ra była po lewej stronie: bo i ta historia nie ргалѵіе 
się Avyprawuje, Jeśli się we trzy huffy byli sprawili czy­
li лѵе dwa, czemu ja zezwalam ,-1. j. czelny i лѵаіііу: 
ale były tez subsiciiarios cohortes^ a toż te roty, ta 
częśc pozostała po prawej stronie przeciw wojsku liteAv- 
skiemu, turmalim  t. j. constipatia 2) uczyniwszy, i 
kteniu alam subsidiariorem posiłkowych przyłączy­
w szy ksobie, Litwie tern bardziey nalegali. A  ona 
przedsię lewa częśc tego huffu czelnego, z Polaki bo­
jowali potężnie, aże też i chorągiew лѵіеіка, (Histo­
ryk zowie królewską, ale nie Avłaśnie, bo krcilewska 
chorągiew jest mniejsza, kto'ra była przy Królu na 
stronie лѵопут hufczyku) kto'rą \Ѵ і‘осітолѵ8кі choią- 
ży krakowski trzymał, zrazili 5 o którą się usiłując 
nasi zasię victorią tak restaurowali, że też wojska nie­
mieckiego onę częśó zamięszali. I odtąd inclinaoit 
Dicloria na polską stronę: a ktemu im pomógł deszcz 
on który upadł, że prochy przed któremi nie mogli 
przeglądać, upadły.

N. —  Dopiero Mistrz dowiedziaAvszy się że się źle 
z ludem jego dzieje, z drugim huffem przyciągnął, w 
którym było 1 6 . chorągwi, a sprawował go Komen- 
dor jeżdżąc na białym koniu, wołając głosem  aby się 
mieli na lewą stronę ku chorągwi Polskiej 5 który liuf 
zowią СипетПу ale nie właśnie ju x ta  disciplinain 
militaremy bo Cuneum qui forcipe ехсгрі solet, nie 
czynią Hetmani z tak wielkiego wojska, ale hufiec nie­
jaki nakształt klina uczynią, abo dimidium Rombi ku 
rozerAvaniu woyska, o czćm niżej będzie inparticnlari- 
błis bel/is. A  też mCuneo nie bywa swą osobą Hetman 
wielki, jako tu słyszym y że sam Mistrz był z Xiążęty.

2) S/.yk ściśiitony.
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ilaczój tedy лѵаіііут Iiuffem to iiazowiem, w któ­
rym sam Mistrz b y ł, co znaczy krzyż czerAvony iia- 
f)isany w tćm malowaniu. Ten tedy huff nasi gdy go z 
daleka uyrzeli, mniemali by się zaś Litwa do nich na­
wróciła 5 aże Pan Oleśnicki poskoczył ku niemu, i 0-  
baczył że inny huff niemiecki przybliża się ku nim, ku 
któremu też przyłączyli się oni co się byli wrócili Niem­
cy , którzy się byli podali za Litwą лѵ pogonią: ci tedy 
z bokó>v na naszych się takież oburzyli, podobno z le­
w ego, jako pierwej z praлvego na Litwę byli uderzyli; 
ale nasi przykładem llzymianów chorągwie gęsto na 
on huff puścili, za któremi sami potężnie ich poparli. A  
także pierwszych co na przodku byli poraznvszy, inni 
co śli za nimi nity puścili i tyłu podali, a nasi non de- 
fuerunt victoriae za nimi siekąc, aże do ich obozu na 
ich grzbietach >vjechali, aże krew strugami ciekła, nie 
wino jako Historyk pisze, szydząc intempestive. Ho 
gdzie 5 0 ,0 0 0  ludu zamordują, tam muszą strugi krwie 
płynąc: tak iże zKanneńską victoriąmoże byc'tozwy- 
cieztwo zrównane, kędy też 5 0 ,0 0 0 Rzymian zabitych 
było. A cz i wino roztoczono, strzegąc się trucizny. 
A cz inni piszą że z tym huffem pośledniej pracy użyli, 
a że go w koło obtoczyli. Tam Mistrz zabit, Comendo- 
rów 3 0 0  zabitych, cieszyńskie Xiąże Skarbek ślach- 
cic pojmał.

P .— Obóz niemiecki łańcuchy zpięty, w którym łań- 
сисітлѵ co byli nagotowali na naszych, szczyp i łuczy­
wa dla męczenia , naleźli niemało.

L .—  Obóz polski, w którym w namiocie Król nabo­
żeństwa słuchał dwu mszy. Tamże xiężą i pisarze zo­
staw ił, imbcUem turbam^ bo tak Historyk nazywa, a 
nie лѵіеіп czemu.

H.—  Huliec królewski, w którym Król stał na cisa- 
wyni koniu cum proesidio^ bo mu propter seciiritatem 
kazano stać. (^Sie oznaczył autor na planie.J
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G.—  Jako Kroi gdy z namiotu wyjechał odpraAviwszy 
swe nal)OŻeńshvo, gdy go oni i\wsiCaduceatores to Jest 
НегоЫолѵіе potkali у dлva mu miecze ofiaruji^c, jeden Je­
mu a drugi bratu jego , aby się potykał: jeden miał herb 
Cesarza abo królaSigmunta, a drugi Xiij^zeciasczeciii- 
skiego na sobie, gryfa ZAvierze.

К .—  Kekrycz on Luzatczyk, лѵ białym kapturku, 
pręga złota przez zbroję, który na to się udał aby Kró­
la mógł dojechać, a iżby muUam victoriamvLC7.y\\\\ we­
dle nauki m ilita rem : tego Oleśnicki koczanem abo u- 
łomkiem kopii pociskiem z konia zraził, a drabanci za­
bili, Król na ziemi prz^^tknał kopi^.

I. RotmistrzoAvie czescy pod chor^gлvi^ S . Jerzego 
zsAvemi żołnierzami, jako się odei^vali od лvojska pol­
skiego i w lesie się zakryli zwc^tpiwszy o Victoricj, 
zkad wielką hańbę odniosł ów Tarnowski Czech, tak 
iże i małżonka jego wzgardziła i z nim niechciała mie­
szkać, jako z zelżonym człowiekiem.

Chorągwi odjętych 51 .)
Zabitych 50 ,000 .^  Xiążęta')
Pojmanych 4 0 ,0 0 0 .]  Раполліе)
Summa >vojska 1 4 0 ,0 0 0 .)

łż e  nabożeństwa Król używ ał, a od Pana Boga 
вргалѵу SAve poczynał, ociec niebieski fortunił mu5 bo 
tak sam rozkazał: primiim queerite reymim D ei, et 
hcec adiicientur vobis. Znać że nabożniejsi nasi byli 
będąc плѵіескіті, niż sami krzyżdey, choc się ducho­
wnymi zwali i mnichami. Bo i śpiewanie B o g a  r o d z i­
c a , co Historyk zowie peana patrum^ czasu potyka­
nia, faczci Silentium w woyscze bardzo zalecajćj, o 
czem niżej czytaj} i odpowiedź skromna, pobożna, któ­
rą uczynił do onych hardych posłów Król, pokazuje to, 
że to był Król persona regułatissima i pobożna5 aże 
mu urągał AVitolt: „niech Król tych pacierzy przesta- 
„nie, bo już nadciąga nieprzyjaciel.^^— Ono przyniesie-
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nie dwu mieczów, in bonam partem  wykładał: ku swej 
stronie uczynił to prawie militariter^ bo to Hetmani 
zwykli czynie.

' Że na czoło postawili co mężniejszych, prawie ro-  
bur exercitus^ bo to reguła hetmańska, że w szyko­
waniu ma czoło Hetman postawie jeśli nie lepsze niż 
nieprzyjaciel, tedy tak dobre i ozdobne. Że Hetmana 
obierajt^c na on czas nie tak się dalece oglądali na ty 
ornamenta zwierzchnie, jako jest uroda, tytuły5 jako 
na to aby był umiejętny, aby w sobie miał spiritus mi­
litarise przeto im B óg fortunił, bo wludziech godnych 
dary Boże czcie, jest Bogu chwałę oddawać'.—  I to 
wielce ju x ta  militarem discipUnam uczyniono, co on 
K iełbasa do Króla w sk azał, że Кг0Іолѵі nie chcieli ża­
dnych cohorteSe choc ich dla swej bezpieczności potrze­
bow ał, z zwiedzionćy bitwy p osłać5 a jest to prcece- 
ptum  prawie e x  medulla re i militaris w zięte, żeby 
evolutiones nawracania się, wysyłania/>erm o/ores/)ar- 
tes exercituse każdy Hetman się chronił.



JĘ Z T K A  P O L SK IE G O
z  PO C Z Ą T K Ó W  W IE K U  X V I. *)Л /

- B y i ’ w rzymye Papyesch g^myenyem Urban, then 
yźe szye byl wnorzyl w grzech czyelyeszny, przepu- 
szczyl liany myły B og nyemocz czy^szk^ у smyerteln^, 
on usznawayacz ysz myal umrzecz, лvezлval kszobye 
wschystky Kardinali, Biszkupiу wschystko duchowyeń- 
stwo у rzeki do nych, mogy namyleyschy przyyaczyelye 
czo my za poczyecha dayeczye, gdisch ya yusch mam 
tliako pr^thko umrzecz, którym grzechy mogymy cz^- 
szkymy zasluzyl wyeczne pot^pyenye. (^Reszta daje się 
bynajmniej nie zmieniając wyrazów^ teraźniejsza^ piso­
wnia .̂') A  żądny jemu na to nic nie odpowiedział, jac}' 
jeden z duchownych, kapłan tegoż Papieża bardzo na­
bożny imieniem Jan, który rzekł do niego: oycze 1) 
święty i nabożny! czemu chcesz rozpaczać w miłosier­
dziu Bożem? A  tedy rzekł do niego Papież: co mi za

*) Starożytny ten pomnik pięknej mowy polskiej, sięga (jak z piso­
wni wnosić należy) początków wieku XVI. W pisany on je s t 
przy końcu ńrukowanćj książki pod tyt: A genda  la tino  et pul- 
g a r i  sermone polonica videlice t et a lem anico illu m in a ta  etc, 
Im pr. Cracoviae arte  D om . Johannis H a lle r  A .  1514. in  12/rao.

1) W szędzie pisane jest*  o c z y e c z ,  o c z c z c ,  o c z c z u ,  o c z c z y a  
TakzC i n a c z c z c  zamiast matce.
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pociechę iłaiecz, gdy ia mż tey godziny muszę umrzeć, 
a boję się iź dla grzechoAv ruoich będę potępion? Na­
tychmiast odpoлviedział jemu kapłan jego: o ojcze ś . ! 
l)ędę po śmierci twojej mówił trzy modlihvy nabożne, i 
dułam ( albo mam nadzieję лѵ miłym Bodze3 iże przez 
te modlitwy będziesz pocieszon, i dostfjpisz Boskiego 
miłosierdzia. A  w tern Papież zamkńał rzecz. Potem 
natychmiast poklęknał on kapłan, a klęczcp piał nabo­
żnie pacierz, a spiawszy w stał i mówił tę modlitwę 
która jest pierwsza między inymi.

„O namiłośchvszy Panie Jezu Chiyste! synu je­
dyny Panny Maryi, Bóg i człowiek, któryś będąc w 
tęskliwości, rozlał pot krwawy za nas grzeszne na go- 
i ze oliwnej 5 racz dzisiaj rozszyrzyc i ofiarować twóy 
ki^vawy pot Bogu oycu twemu niebieskiemu za tego cz ło -  
лѵіека dzisia umierai.|cego, któryjeśli Avyst^pił naprze­
ciwko twe święte miłości grzechy swojemi, a za słu ży ł 
Avieczne potępienie, abyś raczył to od niego oddalić: u- 
czyń i day to Boże oycze wieczny! przez Pana nasze­
go .Jezu Chrysta syna twego, który z tobą żywię i kró- 
luje w jedności ducha świętego, ninie i na wieki przez 
końca, Amen.^*'

Potym poklęknt^ł tenże kapłan i piał jeden pacierz, 
a potym wstawszy mówił tę wtóra modlitлvę:

„O Panie Jezu Chryste! któryś raczył za nas u- 
mrzec na krzyżu ś . , i uczyniłeś dosyć, dostatecznie 
i zupełnie Bogu oycu twemu niebieskiemu za w szy­
stkie grzechy nasze, i poleciłeś duszę twoi^ nayświęt- 
sz^ Bogu oycu5 racz dzisia rozszyrzyc i ofiarować 
twoia gorzka śmierć Bogu oycu niebieskiemu za tego 
teraz umieraic|cego człowieka, a iemu świebodiiie i ła -  
skaлл'ie odpuście сокоЬѵіек on grzechy swoimi zasłu­
żył. To racz dac лѵіесгпу Boże oycze! przez Pana 
naszego .Jezu Chrysta syna twego, który z tob^^ywit
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i kroluie na wieki wiedności twego ducha świętego 
iiinie i wiecznie przez końca. Amen.^^

Trzecim razem poklękn^ kapłan i spiął jeden pa­
cierz, a potym wstawszy mówił tę trzecią modlitwę: 
„O Panie Jezu Chryste! któryś rzekł przez usta pro­
rockie: Aviecznij, miłością umiłoлvałem ciebie, w mojem 
zmiłowaniu przyciągnąłem cię к sobie 5 która miłość 
ciebie ściągnęła z Avysokosci niebieskiey w żywot Pan­
ny Marieyj która miłość potym ciebie ścifjgnęła z ży­
wota Panny Mariey лѵ padół tego nędznego ŚAviata; 
która miłość ciebie wstrzymała trzy trzydzieści lat na 
tym плѵіесіе5 wktórem znamieniu twoiey wielkiey mi­
ło ści dałeś nam twoie naświętsze ciało ku pokarmu 
лѵіегпети, a twoi^ кгелѵ naś\viętsz^ ku wiernemu pi- 
ciuj Avktórem znamieniu twoiey лѵіеікіеу miłości chcia­
łe ś  byc if|t 2), Aviedzion od iednego sędziego do dru­
giego 5 i ЛѴ którem znamieniu twojey лѵіеікіеу m iłości, 
chciałeś byc skazan na śmierć, i umrzeć na krzyżu, 
i byc pogrzebion. Któryś potym w stał лѵіегпіе zmar- 
hvych, i ukazałeś się twoiey naświętszey matce, i 
лѵ8гу8ікіт apostołom świętym; w którem znamieniu mi­
łości ty moc^ swoia własny wstąpiłeś w niebo i sie­
dzisz na prawicy Boga oyca twego niebieskiego, i ze­
s ła łe ś  ducha ŚAviętego w serca apostolskie, i лѵ serca 
лѵ8гу8Ікіс1і tych, którzy maia nadzielę w tobie, i wie­
rzê  ЛѴ cię: przez to znamię twoie ллieczney m iłości, 
racz dzisia otworzyć niebo twoie, a racz odpuście te­
mu umierającemu człowiekoлл i лѵ8гу8Ікіе iego grzechy, 
i przyimiy iego w królestwo hvego oyca niebieskiego, 
iżby z tob^ m ógł królować ninie i na wieki przez koń­
ca. Amen.^^

Potym gdy kapłan modlihv влѵоісЬ dokonał, wtem 
umarł Papież imieniem Urban, po którego śmierci

2) Ujęty, pojmany.
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oczekawał onto kapłan aż do trzeciej godziny. Potym 
po trzech godzinach ukazał mu się Papież bardzo mi­
le i łaskaw ie, i ktemu też pociesznie. Oblicze jego by­
ło  jakoby słońce, a jego odzienie jasne jakoby śnieg, 
i rzekł do Onego kapłana: mdy miły synu! ja którym 
był miał byc syn wiecznego potępienia, stałem się sy­
nem wiecznego zba\vienia5 bowiem gdyś ty mówił pier­
wsza modlihyę, tedy odpadły odemnie Avszystkie grze­
chy, jakoby deszcz z nieba. A  gdyś ty mówił drugtj, 
modlitwę, tedym ja był oczyścion prosto., jako złotnik 
czyści złoto wAvielkim i gorc^cym ogniu, аІЬолѵіешесІі 
ja tedy był oczyścion przez wierny skruchę. A  potym 
gdyś ty mówił trzecią modlitw ę , tomech Avidział niebo 
otworzone, i Pana Jezusa stojącego na prawicy Boga  
oyca, który do mnie rzekł: podż! tobie odpuszczone St̂  
grzechy twoje лvszystkie: podż wArólestwo oyca me­
go , w którćm będziesz ze mn^ ninie i na лѵіекі przez 
końca. A  w tern gdy Pan Jezus te słowa m ówił, roz­
dzieliła się dusza moja z ciałem mojem, a aniołowie 
Boży wiedli j.̂  w chw ałę AvieCznĉ  i Avieczne wesele.

Gdy kapłan te słow a u s ły sza ł, rzekł do Papieża: 
Oycze święty! ja nie śmiem takich rzeczy nikomu po­
wiedzieć ani objawiać, bowiem mnie nikt nie będzie лѵіе- 
rzył. Odpowiedział jemu Papież: zapraAvdę powiedam 
tobie, iże podle mnie tuta stoi anioł B oży, który napi­
sa ł te trzy modlitw y złotem pismem ku pocieszeniu w szy­
stkim ludziom grzesznym. Bo aczkolwiekby niektóry 
czło>viek uczynił лvszystkie grzechy świata tego, a je­
śliby te trzy modlitwy były mówione przy jego skona­
niu, tedy mu bę(b]i odpusczone >vszystkie. A  jeśliby  
niektóra dusza miała cierpieć w czyśccu aż do sądnego 
dnia, taka przez te modlitwy będzie wyzAvolona. A  nadto, 
ktorykoli człowdek s łyszyc  c z y ś c  te modlihvy będzie, 
ten iiie może zginie zlfj, śmiercit|. Też wktórymkoli do­
mu będ^ czvciony, w'takim nie może się urodzie żadne

2STAR. HIST. POL. TOM I.
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dziecie martwe: a przeto weźmi te modlitwy i nieś je 
do kościoła S . Piotra, a zawieś je w kaplicy która rze­
czona jest w niebowziecia P. Maryi, ku pewnemu pocie­
szeniu wszystkim ludziom; których modlitw wszelki czło­
wiek który będzie w grzechu śmiertelnym, ten ich w y -  
d z y e c z a n y  3) oglądać może. Też wszelki człowiek 
którykoli czcie albo s ły szy  czyśc te modlitwy, ten ma 
odpustu cztery sta lat i tysiąc dni, przez któreby miał 
cierpieć лvczyśccu, za występy swoie: ieszcze nad to 
wszystko którykoli człowiek czcze albo sły szy  czyśc 
te modlitwy, temu będzie wziawiona godzina śmierci 
jego. To nam racz dac Bóg ociec i syn, i duch śлvięty. 
W szyscy  którzy tego pożądacie, rzeczcie nabożnie 
Amen.

3 ) M o ź c  w d z ię c z n ie .
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w  TfcÓMACZEMU BARDZO DAWNEM.

P r o s a  o umarlicH*

Dzycii gnycvu, dzycn on novlny, 
ktliorcjjo Ystlianye z przyczyny, 
na sąd boży czlo>'yck vynny.

O yaky stbracli tbedy bądzc, 
jjdy on ęromny sedzya szyędze, 
cbczącz vyvyedzecz o mym błądzę.

Tlirą]>a tbedy da glos vyelky, 
usłyszy yą martbvi vszclky, 
epędzy ус przed stbołyecz bosky.

Smyercz szye zdzyvy у przyrodzenye, 
gdy zmartł»vycU vstlianye sthvorzcnye, 
bogu na doszycz uczynyenye.

Kziągy z pysmeni tbam othyorzą, 
z ktborycłi nycstbatłiky yynorzą, 
czo yc zły po kączyecłi porzą.

Bo yako ktbo czynyąc z pysze, (z 
tbak bog у szyć kzyągy napysze, 
słoyo żadne nyezmycny szyć.

Sądzą przetbo kyedy sędzyc, 
czo dzys skrytbo, yayno będzye, 
у ogłoszą prętbko........

Płaclyyysz tłio on dzycn bądze 
gdy sędzya tłicn ogromny sędze.

(Reszty brakowało w rękopihnie uszkodzonem). 

-------— —-------
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R .  P . 1 5 1 3 . d. 15  Maja, urodziła się nayjaśn. 
Królowi Zygmuntowi I. córka pierworodna, z nayja- 
śniejszćj Królowej Barbary z rodu węgierskiego (F ae- 
mina ungaricaj, fB yłato  Jadwiga).

Urodziła się w Poznaniu w domu Biskupa poznańsk., 
w Tumie, jak go Poznańczycy zowi^.

Córka ta królewska dana jest w małżeństwo Joa­
chimowi Margrabiemu {Marchionf) Brandeburgskiemu, 
w Krakowie r. 153^5.

O przyjściu na świat tćj Królewny, Zygmunt I. 
donosząc postronnym Monarchom i Panom, poselstwo 
listowne tak zaczynał: „Ош/ге donum datum desuper, 
acceptabile esse meretur etc. Dominus Deus dedit 
nobis ex  fcelici partu Deginalis filiam etc, (W idac  
z tego zaczęcia, że Król radziej wolałby był mieć sy­
na). f Z  aktów Stan. GórskiegoJ.
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R. 1 5 2 0 .

R.Loku wcielenia pańskiego 1 5 2 0 , zapanowania naj- 
jaśn. Zygmunta I. Króla polskiego, który wtedy woj- 
n^ przeciw Albertowi Mistrzowi pruskiemu zatrudniony, 
w Toruniu przebywał, лѵ 14tym roku panowania jego, 
za prezydencyi (proconsulaturri) P . Jana Czimmermana 
złotnika, ЛѴ nocy dzień \s z y  Sierpnia poprzedzającej, 
pomiędzy godz. 6 ^ « i 7 m « ,  urodził się temuż najjaśn. 
Кгоіолѵі syn pierworodny, z Królowej imieniem Bony, 
najpiękniejsz(\j i najślachetniejszej xiężniczki w łoskiej, 
z potężnych Królów Rzymskich Sycylijskich i Apulij- 
skich ród wiodącej, któremu z лѵоіі rodziców dane jest 
imię Z y g m u n t  A u g u s t .

Przyjście na świat tego królewskiego potomka w szy­
stkich mieszkańców kraju wielką ożywiło radością, al­
bowiem przez długi czasu przeciąg oczekiwano z upra­
gnieniem dziedzica tronu, za co Panu Bogu wszech­
mocnemu wielką cześc i należne dzięki składano. —  
Panowie Radzcy krak. kazali uderzyć we wszystkie 
dzAvony, wzywając lud na uroczyste nabożeństwo do 
kościoła Panny Maryi, gdzie msza ś. solenna z śpie­
waniem i muzyka oraz Te Deum laudamus odpraAvio- 
na b y ła5 Panu Bogu dziękując i chwałę imieniowi je-
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go za okazane dobrodziejstwo oddając, po czćm przez 
cały  dzień niewymownej odda>vano się ochocie.

ЛVieczorem5 kiedy juz ŚAviatło słoneczne zagasło, 
i ta gAviazda dzienna w zachodzie spoczęła, Senat (ma­
gistrat) miasta Krakowa zebrany w swćm gronie oka- 
zaF znak radości na cały okrijg miasta, przez zapa­
lenie na wieży ratiisznej {Jurris prcBtoriana^ sztuczne­
go Wulkanu, kto'rego płomienie aż pod same wznosi­
ły  się niebiosa , a blask ich dznvna sztuk<i na całe mia­
sto strumienie światła rozlew ał, tak dalece że noc ta 
ЛѴ dzień prawie jasny przemieniony , a ponure jej cienie 
świetnościy Wulkanu zwalczone zostały. Przy tym to 
blasku, pospólstwo przywabione odgłosem śpieAvów i 
dzAviękiem instrumentów, połyczyło się лѵ najradośniej­
sze gromady, którego wesołość aby tern lepiej podsy­
cić, Rajcy nie szczędzili darów Bachusa, szafujyc nie­
mi obficie. Tu więc krzykliwe spełniano Aviwaty, tam 
wypraAviano plęsy i skoki, owdzie grzmot dział całćm  
miastem i samemi wstrzysał niebiosami, a indziej ognie 
przedziwny sztuky w górę pchnięte, gwiazdom podzi- 
лѵет były. Tu pomiędzy ochocze tanecznikÓAv k oła , 
przeciygały ŚAvietnem uzbrojeniem połyskujyce roty, 
snuli się kuglarze z odgłosem bębnów i fletów, i tym 
sposobem noc ta z pod panowania bożka snu wydarta, 
pod w esołe rzydy Bachusa przeszła.

Potyin Xiyżęta, Baronowie i pienvsi urzędnicy Pań­
stwa składali KróleAviczowi nowo-narodzonemu koszto­
wne dary od złota , srebra i kamieni drogich5 przy czem 
i Senat m. Krakowa niosyc Kredowej Jejme życzenia, 
wspaniały jej z ło ży ł upominek *), a Burmistrz P . Jan

'') In ter  que SenatUH Crtn uviensis Serenlss. R eg in a e  eidem con~ 
g ra tu la n s^  Cephntn oblulit rnagnißi urn. lly ito  mozc puchar, 
kielich, roxtruchaii lub inne jakie kosztowne naczynie, w kształ­
cie Etyopa lub t. p. wyrubionc.
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Czimmeriiiaił temi do niej przemówił słowy: „Składa- 
ci najjaśniejsza i najmiłościwsza Królowo i Pani 

„nasza! życzenia przy szczęśliwem wydaniu na świat 
„potomka, nie zdoł}^vamy zamilczeć radości, któr^ ró- 
„ wilie jak лvszyscy mieszkańcy Królestwa tego prze- 
„jęci jesteśm y, po tćm utęsknieniu z jakiem przyszłe- 
„go  dziedzica tronu oczekiwaliśmy. Z ciebie oto najja- 
„śniejsza Кг0Іолѵо! przyszło nam w оЬалѵіе naszej uspo- 
„ kojenie; ty pocieszyłaś sieroctAvo nasze króle>vskim 
„potomkiem, tobie zatym najmiłościwsza Pani nasza! 
„uroczyste składamy dzięki. Któżby więc nie cieszył 
„ się  z szczęścia tego? Narodził się dziedzic cnót i 
„ sła w y  ojco>vskiej, rękojmia pokoju całemu Królestwu 
„Sarmatów: niech przeto żyje Królewic Zygmunt A u- 
„gust i lat Nestorowych dosnuje. ЛЛ̂  oznakę uczuc ja- 
„kiemi serca nasze są przepełnione, składam ci naj- 
„m iłościwsza КічЯолѵо i Pani! imieniem całej ludności 
„Krakowa dar ten; racz go wdzięcznie przyjąć, a przed 
„najiniłościwszym Królem i Panem naszym najłaska- 
„w szym , racz hyc w potrzebach naszych pośredniczką 
„ i opiekunką, o co pokornie prosimy.

(^Acta Cons. Cr ас. A.
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PIOTRA WOJEWODY WOŁOSKIEGO
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Z 7 GMUHTA I.
KRÓLA POLSKIEGO

R. 1 5 2 8 .

P a n  Wojewoda rozkazał AVasZcj M iłości powie­
dzieć o pogaństwie, które jest w pogotowiu i ktemu się 
przyprawuje, jakoby лѵаік̂  naClirześciaństwo podnieść. 
Ty elito czasów nie dawno, przyjacliał nasz p oseł, któ­
ry był do tureckiego Cesarza od nas; ten powiedział 
iź Cesarz turecki o лѵіеіи się rzeczach pytał, coby był 
za sposób tych ziem chrześciańskich, węgierskiej i ko­
rony polskiej, chcąc walkę na nie podnieść?

Tenże poseł powiedział nam, iż s ły sz a ł tam mię­
dzy imi w rozmo>vach ich, żeby mieli ci^gm^c hnet na 
pocz<ytkii Marca, a uderzyć naordelskc^ ziemię i na za­
leska (Transi'lvania). A  odttyd mieliby potym wtargiic|ó 
ЛѴ Państwo W aszej Miłości.

Takoż między inymi ludźmi ich g łos jest, żeby to 
od Rad cesarskich s ły sze li, iżby chcieli przyiśc w na­
sze ziemie, i nas z sobfj, w ziac, i także tych W a ła -  
сікілѵ ktcirzy mieszkaj.y w bessarabskićj fmultańskićj^ 
ziem i, a z tymi ludźmi mieliby przyiśc w Państwa W . 
M.; a ktemu chc^ zasłać Tatary z drugióy strony, chc^c 
zajac ze Avszech stron Pańshva W . M ., a zt^d potym 
mieliby]się ziechac лѵ hordelska ziemię, chc^c wzii^c a 
podbić Hordel i wszytkie Państwa które s^ w ziemi 
Av^giei’i
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I taka jest miedzy imi ich rada i wszytka wola, 
wziąwszy w tychto krainach chrześciańskie Państwa, 
dopiero maj^ na to radę wzit^c, jakoby podbili i posie­
dli wszytko chrześciaństwo. Czego nas Boże uchowaj 
a nie racz im pomaliac.

Też poruczył mi powiedzieć W . M. o uczynekBe- 
natczanów *) i że oni s^ takowymi nieprzyjaciółmi 
wszemu Chrześciaństwu, że gorszych świat nie może 
mieć. Ci лvydali radę Turkowi na z łe  chrześciańskie, 
który za rad^ ich wzi^ł Białogrod, \vzi^’ Rhodos i in­
nych wiele zamków i miast głoVnych. A  ktemu wydali 
radę na >vszytko Wt^gierskie PańsUvo, którego nieprzy­
jaciel za tĉ  radi  ̂ ich bardzo naw^tlił. A  raczcie W ,  
M iłość wierzyć, iż do tych czasoV ony tam s^ i Tur­
kowi rady dodawaj^, żeby mocnie ci^gn^ł ziemie  ̂ i mo­
rzem na wszytko Chrześciaństwo. A  dziesz my żąda­
my i prosimy W .M ., iżby W . M. raczył pilnie a uży­
tecznie radzie ze wszemi Radami W aszej M ił., o czem 
wiem iż masz W .̂ M. madra a wysokc^ R adę, abyście 
też W . M. dosiagli Rad inych Panów, którzy przyle­
gli Państwu W . M ., aby to W . M. radzili pilnie a nie 
omieszkało, jakoby był odpór nieprzyjacielowi wiary ś . , 
aby ChrześciaństAYO nie poginęło za czasu panowa­
nia W aszej M.

Też prosimy W aszej M iłości, z wysoką Radc  ̂ a- 
byście W . M. zrozumieli i rozbaczyli, iże wigierskie 
Państwo ma плѵа Króla: przeto abyście W . M. na to 
stali, po którymbyście moc lepszy znali, tenby niechaj 
nie mieszkając począł królować; bo jestli jeden drugie­
mu nie ustąpi, tedy Pogani obyczaj temu najd^, jako 
to Państwo przy żadnym z nich nie zostanie, f  Z  Aktów
S. Górskiego Tomu 10 .)

*) Bcnatki, tak nazywają SłoArianlc >Veiiecyą.
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ZYGMUNTA AUGUSTA

R. 1547—1552. *)

1.3 Królowa JejШ. węgierska to poselst>vo ku Kró­
lowej Jejmci paiiiej matce swojej wskazać i pisać ra­
czy ła , prosząc aby Jego Król. miłość z W asza  Król. 
Мсіі| w rzeczach Jej Król Mci węgierskiej spólue po­
rozumienie i radę mieć, a na to poselstwo, za tćmże 
spóliiem porozumieniem odpowiedź dac raczyła. —  Gdy 
Jej Król. Mc pytała tego posła, jakoby odprawę od W a­
szej Król. Mci miał? Avyrozumiała z niego że jeszcze  
żadna odprawa jemu nie jest dana: sam też ЛЛ\ Król. 
Mość nic nie raczył ani Avskazac ani pisać, jakoby miał 
W . Król. M c, albo jakoby też miała Królowa Jej Mi-

*’) 1’oselstwo to było między r. 1547, w którym umarł Król Zy­
gmunt I. , a r .  1552 kiedy Izabella >vdo\vą będąc do І’оіькі 
z W ęgier лѵг0сі1а.
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ło ś c , za rad^ W . Kroi. Mci tego posła odpraAvic. A  
gdzieby był nie list Pana Wojewody sandomirskiego, 
na którym pisał iż W asza  Król. M. do niego przez Pa­
na Wojewodę krakowsk. w skazał, aby Królowej Jmci 
oznajmił, żeby rady SAvej Króloлvej Jej Mci węgier­
skiej Królowa Jej Mość dodała, żeby się do małego 
czasu tam z tad nie kwapiła: abowiem w rychłym cza­
sie posłowie od W aszej Król. Mci tam posłani być a o 
Jej Król. Mci postanowieniu abo wyjechaniu radzić ma- 
j 5̂ nie Aviedziałaby była Jej Król. Mość żadnej wolej 
inszej, żadnego umysłu W . Król. M ci, któryby miał 
być w odprawie tego posła do Królowej Jej Mci wę­
gierskiej.

Tenże poseł między inszemi rzeczami jest ролѵіе- 
dział, iż Pana PetroAviczow poseł, który u W . Król. 
Mci i takież u Królowej Jmci niedawnemi czasy b y ł, 
ZAvróciwszy się do AVegier jest tę sławę puścił, iż i 
W asza  Król. miłość i Кг0Іолѵа Jejmość nie mieliby o 
tern wyjechaniu Królowej węgierskiej Jejmci nic wie­
dzieć, ani na nie zezwolić.

Królowa Jejmść, mił. Królu! wiedzieć nie raczy, 
jako W asza  Król. Mość onego posła Pana Petrowi- 
czowego odprawić raczyły bo także jako i teraz, W . 
Król. Mość Królowej Jejmci nic o odprawie jego nie o- 
znajmił: jedno to лѵ pamięci ma, i to Jej Królewska M. 
poAviedziała, co od Króla Jmci sławnej pamięci Pana 
a małżonka swego słych ała , iż Jego Król. M. na tern 
b y ł, aby Królowa Jejmść węgierska dla nieprzespie- 
czeństwa i dla nienależacego w onem Królestwie cho­
wania stanu Jejm. królewskiego, była za czasÓAv spo­
kojniejszych do Polski przyprowadzona. A  tak Jc  ̂Król.
M. prosi i W aszej 'Król. Mci, tak w tych jako i лѵ in­
szych których odpra\vach, któreby miały ku .Jej Król. 
Mci przychodzić, uchodzć|c takowych wątpliwości, aby 
jAA âsza Król. Mość oznajmiać Jćj raczył, opo>viadaj.jc
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jak^ odprawę posłom dawasz, a jakoby też Jej Król. 
miłość za porozumieniem z W asz^  Król. Mci^ posłom, 
którzyby się teraz i potym przytrafiali, dawać miała, 
pilnie o to Jej Król. Mśc prosie raczy.

Też Królowa Jej Mość węgierska inter caetera 
prosi Jej Król. M ci, ut Uli de securo transitu u Króla 
Jmci rzymskiego prorideret. A le iż Jej Król. Mość 
baczy, jak^ tam zti^d łaskę zna, bo się to okazało te­
raz in negotio, które Królowa Jejmśc miała cum suc-
cessoribus.......  a tak to Królowa Jejmśc na W asz^
Król. Mość wkłada a prosi, aby W asza  Król. Mość 
partes suas interponeret do Króla Jmci rzymskiego, 
o wolne przepuszczenie i przeprowadzenie Królowej Jej 
Mci w^ęgierskiej.

2 .)  P o sy ła ł temi czasy Jmc Xi^że pruskie 1) ko­
mornika swego z listy do Królo\vej Jej m iłości: posłać 
też raczył i kopit  ̂listu W aszej Król. M ci, na którym 
raczyłeś Jmci Xi^żęciu W a sza  Król. Mość oznajmić,
0 odprawie Papieskiej w rzeczach Xiażęcia im ei, i ta­
kież też JPana Margrabię 2) około m ałżeńswa, o czóm 
W a sza  Król. M śc lepszt^ wiadomość mieć raczysz. 
M iłościwy Królu! Królowa Jejme z niejakiem podznvie- 
iiiem to przyjmuje, iż W . Król. Mość tak wielkie i po- 
>vażne sprawy przez listy a przez komorniki sprawować 
raczysz. Tak się Jćj Król. Mści zda, że takie sprawy
1 odnoszenie odpowiedzi, za któremiby się tern lepsze 
traktatów matrimonii skończenie a nie rozchwianie stać 
miało, posła jakiego poważnego a niepośledniego po­
trzebowały. A  ktemu nie do końca przysłuszało, o- 
znajmuj^c Xiazeciu Jego Mci o rzeczach jego , temuż 
też oznajmiać o rzeczach Pana Margrabinych: abowiem

1) Joachim  Elektor Brandeburgski, który miał za zonę Jadwigę có r­
kę Zygmunta I. zaślubioną r. 1535, zmarłą r.^1573.

2) Henryk Xiązę Bruuswickic, który w r. 1556. pojął za zonę Zobą
Zygmunta I. córkę.



DO B O N Y . 29

W . Kroi. MŚC w dobrćj pamięci mied raczysz, iź jako 
line Pan Margrabia będ^c na pogrzebie Króla imei (Z y ­
gmunta I .) , trudnym się okazował byc in tractatibus 
matrimonii; trudniejszymby się okazał, gdzieby to wie­
dział co W . Król. MŚC Xit^żęciu Imei pruskiemu jest 
pisał. W  tychże liściecli teraz odXi^żęcia Imei posła­
nych, pisało Xiąże wy>viadujc‘j,c się «с? jeśli­
by miała byc dana Królewna Jejme in matrimonium 
Jegomci? i prosi aby się Jejme starała o skuteczny od­
powiedź W . Król. Mci. A  tak Królowa Jejme w tern 
się W . Król. Mci dokładać raczy, i prosi o radę i nau­
kę, coby miała odpowiedzieć Xiaźęciu Imei? Bo Kró­
lowa Jejme przez rady W . Król. Mci nic czynie niechce.

3.3 R aczył W . Król. MŚC niedawno pisać Królowej 
Jejmei, chcąc się o to pilnie starać aby impedimenta 
matrimonii Кго'іелѵіеп Ichmśc proriderentur. A  gdzie­
by więc już byc nie mogło, żeby i Papież i Cesarz Jmc 
przyzлvolic nie chcieli, raczyłeś W . Król. M. pisać, 
aby Królowa Jejm. sententiam m am  W . Król. Mci 0-  
znajmiła.

Nam iłościwszy Królu! Nic nie w^tpi Jey  Król. 
MŚC, iż o dobrem Królewien ichmei sióstr swoich raczysz 
się W . Król. M. życzliwie starać. Przypuszcza to ła ­
sce W . Król. Mci przeciwko Ichmściom, aby się W . 
Król. MŚC do końca tak starał, im więcey W .K ról. Mśc 
rozumiesz a baczysz ku dobremu a poczciwemu Ich mi­
łości: abowiem, jako godnieysze’, zacnieysze, stanu i 
rodzajowi Ich Mśc. Królewskiemu przystojniejsze mał­
żonki (m ałżonków ), Ichmściom jednać a o nie się sta­
rać będziesz raczyły tern większe dzięki i posługę od 
Ichmśc, od ludzi wielkie bogomodlstwo, a od Pana Bo­
ga zapłatę W . Król. Mśc wzi^c będziesz raczył.

Przywodzi na pamięć Кічііолѵа .leymc W . Król. 
Mci niedawno przeszłe czasy , których ЛЛ̂ . Król. Mc
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.od  Krulowój Jeymci (ВопуЗ za żart przyymował, iź 
nie zezwalała et recusare videbatur^ jüngere matri- 
monio lUstmas filias suas Xic^żętom wiarę lutersk^ wy­
znającym , fkto'ra sekta na on czas nie była tak dalece 
rozszerzona}: teraz niwczemsię JeyK ról.M . nieprze- 
ciwi, ani postępować chce, jedno za dodaniem rady a 
nauki ЛЛ̂ . Król. Mci. Rozmyśl W . Król. Mśc czasy ja­
kie przychodzą- w ziemiach postronnych, rozważ też W .  
Król. Mśc lata Królewien Ichmc, które im dalsze s^ , 
tern лѵіесеу s^ Ichmcie ku małżeństwu grzeczy. Uczyń  
W . Król. Mśc wszelakie SAve o tern staranie, bo ma to 
W . Król. Mśc słusznie uczynic, gdyż Królewny Ich- 
mcie nie maj^ w kimby nadzieję sw^ pokładały, jedno 
w W . Król. Mci. Abowiem W . Król. Mśc jest nie tyl­
ko brat, ale i opiekun Królewien Ichmci, et Regni 
successor.

4.3 R aczyłeś ЛѴ. Król. Mśc wskazać przez Pana 
bieckiego (^kasztelana}, około wypraAvy Królewien Ichm., 
iż wypraAva i sprawoAvanie wszytkich rzeczy Króle­
wnom Ichm. potrzebnych, nic nie omieszka, gdyby je­
dno Pan Bóg małżonki Ichmciom zjednać raczył.

Przywodzi na pamięć Królowa Jeymc W . Król. 
Mci, iż gdy chciał W . Król. Mśc po śmierci Króla 
Imci fZygmunta 1.} kupować a sprawoлvac tak szaty 
jako też insze rzeczy Królewnom Ichmciom potrzebnej 
nie możono nic dostać coby się godziło kupie. S ły sza ­
ła  też .Jey Król. M śc, że nie mało było rzeczy koszto­
wnych w Piotrkowie do ЛѴ. Król. Mci przyniesiono, z 
których podobnoby się było co Królew nom Ichmciom go­
dnego obrało 5 jednak ЛѴ. КічИ. Mśc nic obrać ani kupie 
raczył. Przeto .Jej Król. Mśc radzi i za to prosi, aby 
W asza  Król. M. Szymonowi Fabiuszowd i inszym ku­
pcom rozkazać a poruczyc raczył, iżby oni ty rzeczy 
kosztowne ku лѵурі-awie Ichmc potrzebne, pow oley je -
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(Inali a skupowali w obcych krajach5 bo tym obyczajem 
i lepsze rzeczy i łatwićy skupione byc mogą, i wypra- 
M'ie Królewien Ichmc nic się nie omieszka.

5.3 Przez Doktora Jakuba raczyłeś W . Kroi. Mśc 
posłać do rąk Królowej Jejmci dwa kamienia, zafirf sza­
fir) jeden, drugi balas, które były wyjęte znoszenia  
Królewien Icbmi, przeto aby kamieni podobnych więcej 
skupie możono: Królowa Jejme wskazała W . Król. Mci 
powiedzieć,’iż te kamienie przy sobie zatrzymała prze­
to, iż chce rozkazać w Toruniu szukać podobnych im. 
A  jeśli tam nie będą nalezione, odeśle je W . Król. Mci, 
bo Onego noszenia przy sobie niema: przy Panu Żupni­
ku są ustawione. A  też choc teraz takowych kamieni 
w Norymbergu, wAntorffie fAntwerpii?) nie nalezio- 
no; dobrzeby aby W . Król. Mśc na innych jarmarkach 
szukać ich rozkazał, bo czego na jednym jarmarku nie 
będzie, na drugim dostać może.

6 . )  Prosi Jej Król. Mśc o list do Xiążęcia imei pru­
skiego, aby włoch Camillus był wolno puszczon, któ­
ry jest ЛѴ Królewcu za rozkazaniem W . Król. Mci za­
trzymań, boby chciał do Niemiec abo do Francyey je­
chać: aby jako лѵоіпо przyjachał, wolno odjachał.

7 . )  O sądy ziemskie, aby ich W . Król. Mśc z Brań­
ska do Tykocina nie przenosił, ani starej ustawy da­
wno zachowałej odmienić nie raczył.

8 . )  O tłumacza Arabskiego iż dziś o takie trudno ku 
służbie W . Król. Mci, aby go W . Król. Mśc opatrzyć 
raczył.

9 . )  O P. Pretficza przyczynia się Jej Król. Mość, 
aby służbą żołnierską nie był upośledzeń, gdyż jest 
potrzebniejszym i godniejszym nad лѵіеЛи inszych sługą  
ЛѴ. Król. Mci: bo go też Król. lnic zmarły nad insze 
nie upośledzał. A  ktemu żeby też i na Czeremissow,
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którzy tejże służby jemu dopomagają, W . Król. Mśc 
łaskawe baczenie mieć raczył.

10 .3 0  wieś Xiażenice, o któr^ się stara Pani war­
szawska 3), abyj^ od W . Król. Mci na wieczność 0-  
trzymałaj prosi Jej Król. Mśc aby się W . Król. Mśc 
z tern skAvapiac nie ra czy ł, abowiem Królowa Jejmc 
chce dostać takich listów, zkfj-dsię okaże iż to nie mo­
że byc za dziedzictwo rozumiano. A  iż Pani warszaw­
ska prosi o wydanie listu z metryki, metryka iż anni- 
hilata^ nie maj^ listy żadne z niej byc wydaлvane, ani 
niemocy mieć nie mog^: bo gdyby była metryka in prio­
r i  robore, siłaby się ich puściło którzyby imiona repe- 
towac chcieli. Prosi tedy Królowa Jejmc, aby to ЛѴ. 
Król. Mśc do drugiego Seymu odłożyć raczył.

1 1 .3 Gdyż nie może byc dan generalis Consensus 
ad redimenda bona in M.azovia\ Jćj Król. Mśc prosi, 
aby лvzdy miała konsens wykupie to imienie, które P . 
Marcin W olski w Mazowszu trzyma.

3) Często wypadnie tu  wspominać Pan kratiowski. P an i krakoAvska, 
Pan wojnicki i t ,  p co znaczyć ma Kasztelan krak. i t .  d. —  
Kasztelania warszawska była jedną z 49 . mniejszych.



Król Zygmunt August śluby małżeńskie z Ka­
tarzyny ivdowy po Franciszku Gonzaga Xiażęciu man- 
tuańskim r. 1 5 5 3 . zawierał, Albrycht Xiyże pruskie 
uczynił krdleAvskiej oblubienicy dar klejnotu wartości 
złot: 9 0 0 ,  który robił Jerzy Schultess złotnik лѵ N o­
rymberga. Tenże X że obdarzył przy tej okazyi jedne­
go z BiskupОЛѴ krzyżem djamentoлvym za złot: JiOO, 
a dworzanom królewskim rozdał pierścienie i inne ko­
sztowności w wartości złot: 3 2 7 ,  które to podarunki 
więcej niż z ł. 1 4 0 0  wynosiły.

B yło również w zwyczaju, iż Xiyżęta zaproszeni 
na uroczystość koronacyi Królowych kosztowne im da­
ry składali. Gdy w r. 1 5 5 0  лѵіепс o nastypic wkrótce 
majycej koronacyi KróloAvćj Barbary Radziwiłłownej 
rozgłosiła  s ię , pisał лvspomniany wyżej .Jerzy Schul- 
tess do tegoż Xiyżęcia pruskiego Albrychta: „ D o sz ło  
„do mój wiadomości, że Królowa polska jest przy na- 
„dziei, i na blisko przyszły dzień S . Barbary korono- 
„wany byc ma. Gdy tu лѵ Norymbergii niektóre roboty 
„na tę uroczystość zaimmione sy; przeto nie zaniedbu-
iSTAR. m S T . PO L. TOM I. 3
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wnieść wioję uniżon/i proźbę do ЛѴ. Xcój M ci, do- 
„myślajc|c się że W .  X . M. nie opuścisz tego abyś Kro­
plowej w dniu koronacyi jćj upominku jakiego złożyć  
„nie m iał, że zatym pięknego jakiego klejnotu potrze- 
pbować będziesz, abyś лѵposłudze dostarczenia sobie 
„takowego mnie pierwszeństwo udzielić raczył, ile że 
„opatrzony jestem лѵ dobre klejnoty, których na prze- 
„szłem  zaślubieniu się ЛЛ̂ . X . Mci w Prusach zsob^  
„nie miałem, a mianowicie jeden za złot: 1 6 0 0 ,  inny 
„za  złot: 8 0 0 ,  a pomniejsze po z ł. 5 0 0  i 4 0 0 .— J e-  
„śliby więc W . X ca M. na ten obrẑ d̂ koronacyi jechał, 
„chęcią jest mojĉ  сокоІлѵіекЬу z klejnotów potrzebne by- 
„ ło ,  do Krakowa to przesłać*^  ̂ *).

Dawniej jeszcze , Кг01олѵе polskie otrz}Tnywały 
dary od poddanych, przy okazyi gdy zostawały mat­
kami. Akta radzieckie krak: pod r. 1 4 0 8 ,  Fer. F /. 
crast. Ascens. Dni, fw  czasie gdy Anna hrabianka C y- 
lijska żona W ładysław a J a g ie łły , powiła córkę Ja­
dwigę, która była zaślubiony FryderykoAvi Margrabi 
brandeburg.3 obejmujy zapis5 że Eliasz żyd z ło ży ł P P . 
Rajcom krak: cztery grzywny półgroszÓAv i dwie grzy­
wny denarów, które to pieniydze wypłaca dla Królo­
wej Jmci na rachunek pięciudziesiyt grzywien, wypła­
canych jej podczas obrzędu, który nazywa się Avywo- 
dem (jad solemnitate purificatioms suce post par tuiń), 
fK sięga  A . I. p. 4 5 3 .}

*) ^Vyjęte 7, d z id a : R äum ers H isto risches T aschenbuch. Tom VI. 
J »ag .  244.
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№

W  Z U P A C H

T T I E L I C Z I C H
^ o i i u t t k

« T A R f I Ź  Y V M  Е Ю О  O O R I V I C T W A

W P O Ł S C Z E .

1.
BUŻEININ SZYB.

0 L .  S ) .  і В б й . ' Ы о  I Z .  ‘П Ъ е и .  3 u u i j .

w ymlerzenie nowego szybu na imię B u ź e n in  w 
żupach лѵіеІіскісЬ5 za szybem B on erem  1), na zagro­
dzie tak rzecz^cćj K yryssowej, za bytności W ielm. 
P. Hieronima Buźeńskiego Sekret. Króla Imci, żupnika 
i Burgrabiego krak., brzeżnickiego, krzeczowskiego 
starosty etc., i z urzędniki jego niżej opisanymi5 także 
urodź. P. Jadama Ocieskiego Podkomorzego krak., i 
z urzędem jego niżej opisanym 5 i za bytności urodź. P.

1) Nazwisko szybu,- który r. 1537. byl оілѵагіу i na cześć Sewe­
ryna Bonera zii]tnika tak nazwany. Teraz juz je st zasypany,

3*
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Floriana Morsthyna Bachmistrza zup wielickich i Iclimśc 
P P . Kommissarzüлv od Króla Jegomci na to w ysła­
nych 2) etc.

Zdanie i  rada wszytkich trzech urzędów zupnych^ 
kędy ma być nowy szyb budów an ̂  na liyryssowćj 

zagrodzie etc.

Miłościwi Panowie Komissarze! —  Imc P . Żupnik 
krak. z urzędniki swymi i z urzędem JP . Podkomorze­
g o , i z urzędem P . BachmistrzOAvym лѵ górach wieli­
ckich, od przyjęcia urzędu sлvego w r. 1552  z лѵіеіка 
pilnością i staraniem zabiegając pożytkom Króla Imci i 
Rzeczypospolitej, starał się o to aby góry лѵіеііскіе i 
skarb ten nie n isczał, i owszem aby się mnożył, gdyż 
gospodarstwa wszędy potrzeba, a po gotowiu przy tym 
potrzebnym skarbie aby sól szukany była: za którem sta­
raniem na wielu miejscach szukano piecmi. W szakoż  
za B on erem  szybem prawie na wschód słońca, dłu­
gim piecem szukając, promienie solne się tam pokazo- 
w a ły , i komory St̂  nalezioiie лѵіут piecu jako Lutomir- 
sko. P iaski, Bużenin, którego pieca długość od szybu 
do tego miejsca za ogrodem Niewierskiego przecnv Ko­
łaczkowskiej, jest latrów 9 0 . {JLah'^ sij-żeń).—  I od 
kilku lat rozmawiali urzędowie i zgórniki, aby tam miej­
sce szybowi było obrano, dla puchów, smrodÓAv, iż lu­
dzie tam zrabiac nie mogli: a iż JP . Żupnik Królowi Imci 
dał sprawę, iż tego jest pilna potrzeba przy t>Tu skar­
bie; przeto Król Imc W aszm ośc na Komissy^ raczył 
лvy’w ieśdź, aby ЛѴ. M. wyrozumiawszy spraAvę tych u-

2) Komissarzami od Króla Zygmunta Augusta wyznaczoncmi b y l i ; 
S tanisław  Sobek Kasztelan sandecki. Podskarbi k o r .;  Mac. 
Błeszyński W ielkorządca zamku krak. ; Adam Ocicski Podko­
morzy; Ja n  Kmita pisarz ziemski krak. , Burgrabia zamku krak.; 
J u s t Ludvrik Decyusz żupnik olkuski, karbarz w ielicki, se­
kretarz król.
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rzędiiw i górników, mieysce obraAvszy słuszne i godne, 
podług zdania W . M. naznaczyli a postanowili.

Item, Piecem długim za tymże Bonerem, w druga 
stronę za Baloniem, naleźli od onego czasu komory sol­
ne Balon, Brackie, D obczyce, Sieradz: a ten piec ma 
długości ЛѴ sobie od szybu latrów 8 0 ,  a kończy się na 
Padiaszowey zagrodzie.; których pieców W . M. raczr̂ , 
na szerzt| ogb^dac, jako jeden daleko od drugiego. Rzecz 
pewna i na oko każdemu Avidoma, kto tam na dole chce 
ogladac, że tam promienie sij,, лvszytko sól a skarb лѵіеі- 
ki, i dar miłego Boga tey koronie.

Item, JP . Żupnik majac релупі̂ . Aviadomosc tak oso­
bliwego skarbu Króla Imci i Rzpltey, nie spuszczajijc 
się na swe urzędniki ani też górniki, Avzywał do tego 
postronnych górników i też swych urzędników, aby o- 
glt^dali te mieysca i promienie solne, i Faygla do tego 
Jego miłość P . Żupnik w zi^ ł, i nie po jeden kroć tam 
byAvał i wymierzał, ale i Post stygar bocheński także 
wymierzał, tak iż od siebie mało się różnili. N a tych 
miejscach podle kompasu wymierzyli, kędy się koń- 
czf̂  te piece, które na szerzfj, snadnie podle wymierze­
nia ЛѴ. M. obaczc|.

Item, S  strony urzędu .JP. Żupnika, P . Jan Pia­
skowski Podżupek лѵіеііскі; P . Jan GutOAvski Podżupek 
bocheński; .Jan JemiołkoAvski, Maciej Kończycki styga- 
rowie лѵіеііссу; Maciej Post stygar bocheński; Andrzey 
a Schadek l^isarz żup лѵіеііскісіі; P . Narapiński ważnik; 
Marcin Wolnian szafarz; ЛѴоусіесІі Szczudlik, Stan. 
Rzekiecki, Stan. W ysock i, лѵагсаЬпі; Mac. D ziadek, 
Mar. R óżycz, Andr. Trapezyc cieśle лѵіеііскіеу żupy; 
Piotr i Kvseh cieśle bocheńscy, każdy z nich wedle po­
winności sw ćy, tyle ile któremu P. IJóg raczył dac to 
baczenie i podobieństwo, na dole po kilkanaście kroć 
bywając, zgodnie j jednostajnie się папиілѵПі i postano-
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wili, aby ten szyb nowy był budowan i poczet na teni 
miejscu, Jako na górze miejsce juź jest naznaczone, 
na zagrodzie Kyryssowej tak rzek^cćj: wszakoż ka­
żdego z osobna pytać W . M. mog;|.

S  strony JPana Podkomorzego krak., P . Stan. 0 -  
strowski Podsędek, Jan Sówka, Mar. Gebala, Kryst. 
Krupa, starzejsi kopaccy: ci też dobrze się temu przy­
patrzywszy, majtać tam swe działa, i sami od niemałe­
go czasu robiąc, zgodziwszy się jednostajnie na to miej­
sce budowania szybu się zezwolili, żeby natemże miej­
scu Avyżćj mianowanem, na ogrodzie u K yryssa szyb 
był budowan: których każdego z osobna W . M. mog^ 
pytać.

Item. JP . Baclimistrz s strony urzędu i ролѵіполѵа- 
ctwa sw ego, ten też zdanie swe opowiedział, iż też ku 
temu miejscu kędy ten ogród Kyryssów abo niwa, po­
zwala, a sam też ustm  ̂sprawę zda.

A  ten trój-urz^d w zywał wielekroc гоЬоЫк0лѵ, ko- 
paczo4v, którzy tu od dawnego czasu robif  ̂ лл" górach 
лѵіеііскісіі, i pamiętają gdy szyb Boner robiono 3 tedy od 
tychże robotników i górników wiele się ich na to zgodzi­
ło ,  aby ten szyb полѵу był robion na tern miejscu kędy 
Kyryssowa zagroda. Jakoż między tymi górniki s^ ci: 
Maciej ЛVyprutek, Zbawień, ЛѴго'ЬеІ, Szabla, D fbo- 
лѵу i inszych w iele.

Też z P P . Radziec лѵіеІіскісЬ najprzód: P . Stani- 
słaAv Sanocki, Wojciech Sikora, Mikołaj Kuśnierz do 
tego byli w zywani, będ^c też w górach SAviadomi, jedno­
stajnie się zezwolili, aby ten szyb był na tern miejscu 
budoAvan jako mianowane jest, na niwie u Kyryssa. 

fPrzedstaлvienie takowe po naocznem sprawdzeniu 
powyżej mianow ani Komissarze przyjęli, i zgo­
dzili się aby na tern miejscu szyb ^полѵу był 
лvybity, na co się i podpisali.)



11.

H E L A  С  Г А

S P O S O B U

JAKIM SZYB TEN OTWARTY ZOSTAŁ.

A . D. 1 5 6 4 ,  Niedzielę abo dwie przed ś. Janem, 
wybrali P P . Komissarze plac ku budowaniu szybu no- 
>vego na ogrodzie Kyryssowyni, jako: JP . Jadam 
Ocieski Podkom. krak., P . Jan Kmita Pisarz ziemie 
krak., P . Mac. B łeszyński ЛЛ'іеІко-rzijdzca, P . Jost 
Lodwik Karbarz wielicki. Ci to Panowie wespdlek 
z JP . Żupnikiem i z Pany  ̂ urzędniki, tento plac wy­
mierzyli.

Tegoż roku Avnet po ś. Janie, jęto ten szyb bu- 
doAvac tym sposobem: bydi dwaj górnicy z Olkusza, 
na imię Maty ŝ Doyka a Jakub Niedźwiadek: ci to 
górnicy poczęli robie szybem praw ym  3) albo gAÂ e- 
szn y m , i już go byli wyrobili trzyAatry. Pot^ ni nie 
podobała się ta robota cieślom bocheńskim, i posta­
nowił JP . Żupnik s tymito cieślami, aby robiono sz}’̂ - 
bein s tr a c o n y m  4), w którymby moźono skrzynie bic. 
W net stało się tak: poczęli robie szybem większym, 
to,jest traconym, a ten gwesziiy rozebrali. Gdyśmy- 
tak przyśłi ku zydzOAAÓ 5), ci to górnicy- przyj^wszy-

3) S * y b  p r a w y  albo g w c s x n y  —  Sxyb równy do pionu b ity ,
który jüsicxe w ubywaniu zostaje.

4) S z y b  8 - t r a c o u y .  —  Szyb który nic jest w uzy>vaniu. Takie
szyb który dla cyrkiilacyi powietrza pod czas budoAvy innego 
szybu lub komory byl wybity, a potyiii opuszczony.

•̂ ) Z y d z ,  — Piasek miałki , który z wodjj pomiędzy cembrę do 
szybów spływa. —̂  Z y d z  p r z y p i j j ć .  —  Klinami szjmry p o ­
między eeinbi-ii zabijać, aby piasek do szybu z wod-i nie 
przceliudzil.
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ku sobie drugich dwu górników, 8лѵоіш fortelem chcie­
li zydz przejść, i bili za kspany ścianki 6). Tych-to 
kspanów byfo pięć albo sześć , kożdy co dalej to 
mniejszy, a ścianki za kożdym około, i jednego dnia 
zabrali barzo, że im wyparł zydz ony ścianki, i 
лvzic‘Jł moc że mu potym owymi kspanami nic uczy­
nię nie mogli. Potym gdyśmy obaczyli że ź le , inszej 
radyśmy szukali. —  Naradzili się tedy bic skrzy­
nię dęboлv<|, na trzy latry d ługa, któraśmy bili rę­
cznym taranemj ale iż byli zydzu nie przypięli, wy­
dymał się przecię barzo, tak iż on szyb postępował 
na do'ł, ażeśmy go potym na linach zawiesili i stępla- 
mi podparli. Kiedyśmy tej skrzynie dobyli, wyci^jgali 
ziemię a kspany zakładali: ale się nam i ta skrzynia 
źle udała, bo się nam zwarła. Widzt^c że ź le , tak 
postanowili drug^ skrzynię bic: i bili drugfj, skrzynię 
także wielką, ale ta krotko толѵі^с także się źle u- 
dała jako i pierwsza. A  tym czasem zimna nadcho­
dziły, i zdało się im żeby pokój dali szybowi, a dur­
szlakiem studnią żeby patrzyli. Tenże tedy Doyka z 
Sobkiem robili w studnią a gdy także przyśli na zydz, 
uderzyli także skrzynia w studni, która się im także 
zwarła. A  gdy już dalej nie mogli, przestali i w stu­
dni robie: także przez cał^ zimę z szybu i studnie 
wodę przeciągano, a studnia była od szybu siedm 
latrów.

Gdy potym Pan Bóg dał pogodę, A . D . 1 5 6 5 .  
po światkach skoro, poczuł niejaki Matys z gór Tar- 
n O A vskich robie лѵ studni, i wywarcloA\ał 7) one s k r z y ­

nie cembi't̂ ,̂ potym ujął w zydzu latr ze І2 :  ale mu 
potym robie' nie dano w studni, i nie miał głębiej лѵ

6) K s p a n y . —  Kspany b ić , czyli bliny obijać. W  górnictwie ol-
kuskicm wieku X V II. używano wyrazu Х р а п у .

7) ЛѴа r c l o w a ć .  —  Odpychać skrzynię lub drzew o, aby się o
- cenibrę w szybie nie zacbaczaly.
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studni zydzu przechodzić na latr. —  Potym Piotr z 
Bochnie o ś. Janie począł około szybu robie, i bił 
zasię trzecią skrzynię, ale i ta falowała, bo się tak­
że zwarła. Przyszło potym na to, że się tak robie 
musiało jako Matys chciał, tento z go'r Tarnowskich, 
a to tym sposobem: ocięli onę skrzynię trzecit^, póki 
za ni^ był szyb tracony, i w onejże skrzyni bili szy­
bik mały w zydzu: a co ubrali zydzu trochę, to jej 
przypięli tarcicami. A  w tym abtulce albo cembrę, któ­
ra była nie mi^ższa, kładli, maj^c kspany gęste za 
które bili ścianki długie, na urz^d na to udziałane. 
Obiwszy tak ściankami ze wszytkich czterech stron, 
dopiero zabierali on zydz między onymi ściankami, a 
kspany zakładali. Kiedy baczyli iż ony ścianki już 
nie głęboko były w zydzu, zasię zydz przypięli, a o- 
cembrowawszy między onymi kspany, obcięli ony 
ścianki ze wszytkich czterech stron, ale pospolicie po 
jednej stronie ocinali, a insze ścianki zabijali, aż w szy-  
tkie cztery strony obili, dopiero zaś zydz odpięli, a 
ubierali między onymi ściankami, kspany i cembrę 
zakładając, i tak za pomocą Pańską zydz przęśli i 
do całej ziemie przyśli. B yło  tego szybiku więcej niż 
trzy latry.

Gdy tak już onym szybikiem zydz przęśli, ocit^- 
g a ł się zydz do onego szybiku: i wrócili się zasię 
>vzgórę gdzie byli on szybik poczęli bic, i zabierali mię­
dzy onym traconym szybem, a onym szybem prawym: 
albowiem on szyb tracony tak był postąpił, że go by­
ło  w zydzu na latr. Tak tedy gdy zakładali onę cem­
brę szybu prawego, ubierali onego szybiku małego: 
a gdy już Avięcej szybu traconego niestało, uczynili im 
cieśle bocheńscy skrzynię z drzewa szczyrzyckiego na 
dwa latry albo dłuższjj. Tamże naprzód uczynili o- 
pasanie pod on szyb tracony, aby na onem opasaniu 
szyb on leżał jako na gruncie, żeby więcej nie postę-
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pował, i Stał mocno na onem opasaniu. Zatym uczy­
nili wielkie miąższe kspany, za kto’re bili onę skrzy­
nię, która im dobrze s z ła , że bili wf^skie pale, a bi­
li ją młotem żelaznym. Kiedy onę skrzynię лѵЬіІі, za­
bierali szybowi prawemu między ona skrzynią a o- 
nym szybikiem, ktdrego co mieli szlos szybu prawe­
go лvłoźyc, to onego szybiku ubrali. A  tak za po­
mocą Pana Boga wszechmocnego, przęśli on zydz 
także szybem gwesznym. Tam już gdy byli лѵ do­
brej ziemi całej, założyli zelbony 8) na którycli on szyb 
prawy jako na gruncie postanoлvili. Zatym się wró­
cili, a wywarcloAvali onże szyb gweszny aż do sa­
mego wierzciiti, mocno nabijając ziemią między on 
stracony szyb a on gлveszny. A  zatym gdy ju i do 
samego wierzchu dobrali s ię , zaś dopiero z odespod- 
ku zabierali na szlosy, na sześć albo siedm, których 
było dobry latr. A  tak zabrawszy na latr, zelbony 
drugie założyli a cembrą wywarclowali, aż pod one 
pierwsze zelbony, tak że już i teraz za pomocą Pań­
ską robią, w kożdym latrze zelbony zakładają, z cze­
go Panu Bogu Ojcu Wszechmogącemu niechaj będzie 
wieczna cześc i clnvała. Amen.

8) Z e l b o n y .  —  Cembra (cębra), sztiibi drzewa lub forsztów, jak 
w  każdej s tu d n i, które dla większej m ocy, w ścianę szybu 
jednę łub dwie stopy Avpuszczane bywaj.-!. —  Zelbony zakła­
dać czyli wkładać je  w ścianę szybu.
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A .D . 1 5 7 7  d, 26 . Julii poczęto robie szyb I^oi- 
sowski dla rumoV, na zagrodzie Szypniowwskićj, któ­
ra robota sz ła  tym sposobem, przez mię Floriana 
M o r st in a  Bachmistrza wielickiego.

Najprzód, ziemie czarnej nie było Avięcój nad trzy 
łokcie i zaraz glina przyszła, która trwała latrów 
pięć. Za t^ przyszła glina shva, za któr^ już był 
zydz nie daleko. Abyśmy trudności z zydzem nie }піе- 
li, będąc w latrzecli sześciu , kazałem wzit^c szybi­
kiem małym, ustąpiwszy od cembry własnego szybu, 
z kożdej strony na dobry łokieć: który szybik biłem 
z drzewa ciosanego, z płatw które na rynku kupowa­
no. Zaraz za kilkiem szlosoSv tego szybiku m ałego, 
przyszedł zydz, którego z pilnością kazałem strzedz, 
aby go nie drażniono. A le лѵ oii}Tnże .szybiku kazałem  
czynie rzap 9)m ały , do któregoby się woda ściąga ła , 
a po samym spodku tarcice położyć kazałem , aby go 
i chodząc nie wzruszyli. I gdy się tak do onego r z ^  
pia woda ociagała, zabierano na jednę cembrępalbo 
abtulec, drugie strony albo cembry mocno na kluiy 
wziąwszy tamże dopiero słom^ utykano, aby się on 
zydz za g ęscza ł, a gdy się zagęścił on^ słom^, ab­
tulec albo cembrę wpraлviano. A  tak wprawiali jednę 
cembrę po drugiej, ażeśmy wszytek zydz przęśli. A  
kiedy odejść mieli od roboty albo na święto, zawsze 
011 zydz tarcicami przypinali, a wodę z rzi^iia oci.*i|-

9) —  Studnia, skrzynia dla zbierania wody.
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gali. Iż tedy ten zydz nie był rozdrażniony, nie po­
trzebowaliśmy za kspany obijać gontami, cobyśmy 
byli musieli czynie, by był barzćj wypierał, i trzeci 
szybik mały musielibyśmy byli bic, albo rz^p cembro- 
лѵапу dla ocic|gania >vody, Jakośmy to u Bużenina 
czynie musieli, bo zydz >vszytek był barzo poruszo­
ny. D a ł nam tedy Pan Bdg to przecię, że bez kło­
potu wielkiego i trudności prześliśmy zydz tym szybi­
kiem, którego było latrów cztery, a zydzu było la- 
іголѵ trzy. Kiedy Już tak tym szybikiem zydz przeby­
to, zabonowaliśmy 10) on szybik z wierzchu, i rozbie- 
raj^c g o , także cembrę za cembra po jednej na raz 
Avprawiajac, robili własnym szybem. A  do onego szy­
biku z zydzu woda się ocic^gała, któr^ często wycii}- 
gac musiano. A  gdyśmy tak już własnym szybem  
przyśli do calizny, i on szybik m ały Avywarclowali- 
śm y, na dobrym gruncie zasadziliśmy zelboiiy dla 
mocności szybu, aby się nie ślóso>vał. Zaraz pod 
zydzem przyszła ziemia czarna, twarda, a ze trzy 
latry pod zydzem przyszła ziemia z alabastrem na 
poły: a to było we 1 3 . latrów, która ziemia z ala­
bastrem trwała kilka latrów. Potym w latrach 19 . 
przyszła ргалѵіе hałda słojowata czarna, jakoby siwa, 
prawie tako>va jaka bywa w górach na dole, która 
trwając latrów 3 ., przyszła zasię hałda insza z ala­
bastrem, w którym i w^gl solny najdoAvano. Niedłu­
g o , pod tym drugim alabastrem przyszedł i kamień 
siwy twardy barzo, co to było w latrzech Jiö.j i 
tak się ten kamień m ięszał z onym alabasfrem, aż z 
łaski Bożej w latrzech 27. A . D. 1 5 7 8 . d. 16. J a -  
nuarii przyszła sól лѵ poprzecz na zachód słońca: 
tak nie trwajac długo, zasię rf. ^ 4 . JawwareVprzyszła

10) B o n o . —  Busztowaiiic podczas roboty ciesielskiej w szybie 
Z a b o i i o w a ć ,  rusztowanie wznieść.
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druga sól jakoby zpofaduia, która sól oboja uciekła 
w ścianę i jest zacembrowana. Zatym przyszedł po 
wszytkim szybie лѵіеікі a gęsty s z p a k  albo ż y ły  sol­
ne , a jest nadzieja że Pan Bóg ukaże w  ryche sól 
trwalszy.

Potym w latrzecli 3 . przyszła sól z północy, i 
zasolił się szyb na jednę miarę. Między ta sola była  
warstwa błota, gdzie już musiałem robotniki wielic­
kie zasadzie piecowe, którzy robili лѵ tym szybie aż do 
przebicia лѵ nim dziury, a sól acz nie po л\ szytkim szy­
bie , ale jednak trwała aż do przebicia. —  P oszczę­
ścił tedy Pan B óg wszechmogący, że d.22. Januarii 
A . 1 5 7 9 . przebili się ci robotnicy szybem do gór, i 
trafił się szyb ргалѵіе na caliznę dobrą, na piec któ­
ry zw ano śmierdzący. Za co Panu Bogu W szechm o­
gącemu niechaj będzie wieczna cześc i chwała. Amen.

W iatrów kiedy robotnicy mieć nie mogli w je­
dnym kącie w szybie, przyprawiłem rury, którymi, mie­
chy kowalskie przypraл\iw'szy, лѵіай* na dół pędzono, 
i zawsze był wiatr dobry. (Z  rękopismu współczesn. 
Akta górnicze wielickie еіеГ)



Р1‘. R A D  W I E L K O P O L S K I C H
D O

KRÓLA Z Y G M I M A  ALGLSTA
ODRADZAJĄC NU ROZŁĄCZEiME SIĘ Z MAŁZONKi 

l i i t O Ł O W A  I I A T A R Z Y M Ą .

R. 1 5 6 6 .

J c h  Mość Panowie W ojewoda kaliski a Pan po­
znański, z poruczenia Jchmci Panów a Rady koronnej 
u Króla Jmci sprawow ać to będ^ :

Naprzód uniżone służby z pokornćm pocałowa­
niem ręki Króla Jmci i Królow ej Jejmei, od Rady ko­
ronnej i ślacheckiego stanu tćj w ielkiej Polski zał^cz^.

Potym przełoży, jako to jest лѵлѵіеікіет podziwieniu 
uPanów aRad kor. z Polskiwóelkićj, co teraz do wszech 
ЛѴ posłuch przyszło , iż W . K. Mość nasz miłościwy 
Pan, Królów'^ małżonkę sw ij, do Cesarza krześciańskie- 
go brata jej odesłać albo z Korony wyjechać dopuszczać 
jej raczysz *). Nie baczac tak wielkiego niebezpieczeń- 
stw â i szkody, któraby za tern przyjśdż mogła na Ko­
ronę, gdyż się tćm ma bez wątpienia naród zacny a w 
krześciaństwie tych czasów przedniejszy wzruszyć, nie

Obacz Kronikę Joacli. Bielskiego jir. Boliomolca p. 56 i .
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tylko przeciwko osobie W . K . Mci na której Salus to- 
tius Reipubl. zawisły ale też tem Koronę polska W . 
K. Mości sobie od Boga zwierzona, w pewne zginienie 
przywieśdż, do czego takićm wysłaniem Królowej Jmci 
z Korony pewnieby przyszło: jakoż przychodziło in­
szych czasów, gdy acz różnym sposobem i inakszych 
narodów Кг01олѵе, z Korony albo wypuszczane albo od- 
sełane bywały. W szystkie inne przykłady na stronę 
odłożywszy, ten jeden świeży na pamięć W . K. Mości 
przywodziemy. Odjazd Królowej Jmci Bony matki W .  
K. Mci, jako żałosny, jako szkodny Koronie, a zelży- 
wy u wszech ludzi postronnych osobie W . K. Mości i 
Avszystkim w Koronie będącym był i jest, nasłuchawa- 
ja się tego uszytych , którzy z Korony do postronnych 
ziem jeżdżą. A  tak z rzeczy a dziejów przeszły ch przy­
kłady biorąc, któremi Korona zatrwożona byw^ała, o- 
bawiaj^c się tego aby za tym odjazdem Królowej Jmci 
z Korony, Król Jmc naprzód jako głow a Rzpltej, a po- 
tym w szyscy insi w niebezpieczeństwo nie przyślij gdy 
się osłyszeli o wyjeżdzie Królowej Jmci z Korony prze- 
dniejsi Panowie z wielkiej Polski, a potym nie mało in­
szych, zaproszeni będąc zjechali do Gniezna, gdzie na 
ten czas w i e c e  Województwa kaliskiego sadzone by- 
łyj a tam jako i przedtym na okazowaniu w ziemiach, 
unamini voce et assensu^ ludzie ślacheckiego stanu, 
Pany Jchmośc potym upominali, facz się też sami ta­
kież w tćm czu li}, aby o tem radzili podług poprzysię- 
żonój powinności swej, jakoby na miejscach tych będ^c, 
a z Rzpltej wielkie dobrodziejstwa i zacne tytuły ma- 
j^c. Koronie tej sław y i sobie, a ludziom w niej b ęd ^  
cym swobody i pokoju zaniedbaniem swćm nie upuścili, 
a tćm W . K. Mość i sami siebie i wszech stanów ko­
ronnych w upadek nie zawiedli. Przywodząc to, iż 
gdy się ich wiele a pilnie częstokroć dowiadyw^ało, je -  
śliżeby Jchmśc Panow ie jako Stróże R .P . polskiej, fktó-
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rzy Królom dla ratunku każdego >vRzpltej przył^cze-
iiij , wiedzieli o tem, a jeśli zieh rad^ i wiadomością 
wyjechanie Królowej Jmci uradzone było? tego sie od 
żadnego z Jehme P P . Rad doлviedziec nie mogli, aby 
się to z radfj, a przyzwoleniem którego (nierzk^c wszy­
stkich) działo. Tem samem ztrw ożyli się ludzie , a już 
to fgdyź nad Aviadomośc i mimo radę a przyzwolenie 
Rad koron, się dzieje) za rzecz niebespieczna a sobie 
i potomstwu swemu, a na ostatek \vszystkićj Koronie 
szkodliwej rozumiejąc, śmiele i ostrze na Jchmośc Ра­
пу [jakoby na niedbałe a nieczujne Stróże docierając, 
prosili i upominali aby się лѵ powinności swej, a nabar- 
dzićj teraz w tak w ielkiem Avszystkiej Korony niebespie- 
czeństwie czuc, a do tego mieć raczyli, jakoby W . K. 
Mość Pana swego i Koronę i innych braci swej, sw j  
nieczujnościj ze swem naprzód złem , i z domów swych 
zelżywościtj wieczn na z ł j  tonij nie przywiedli, obie­
cując z drugiej strony do \vszystkiego dobrego pomoc i 
ролѵіппу ratunek. A  tak Jchmośc P P . Rady wielkiej 
Polski, częścij sami to niebezpieczeństwo nad Koronj 
w iszjce baczejc, częścij też za ostrem stanu Rycer­
skiego poruczeniem, a nade>vszystko z powinności przy­
siąg SAvych i z miłości swobód, pokoju i dobrego w szy­
stkiej Korony, a naprzód dostojeństwa i Majestatu W . 
K . Mci przestrzegając, W . K . Mci prósz j ,  radź j  i u- 
pominaniem swem opponuntse^ abyś W . K . Mość to 
Królowej Jmci małżonki swój wyjechanie zachamowac, 
a owszem się ku spólnemu z .Jej K. Mcia mieszkaniu 
w edle zakonu krześciańskiego przykłonic, a tem i Pa­
na Boga ubłagać, i poddane swe z tego zatrwożenia, 
z niebespieczeństwa i z upadu, a osobę sw\j z obmowy 
u ludzi, a u Pana Boga z nieszczęścia i z kaźni, a na 
ostatek sław ę swa i Koronę K i*ó1óav polskich zw ła­
szcza ś. p. przodków SAvych, wydzAvignac raczył. Z a- 
czym ЛѴ.K .M ość Rzpltej praAA' zostaniesz, jako człon-
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i Jind P P . Radzcy koronni, jako członki Rady 
W . K . Mci 5 w powinnościach swych pilnymi poznani 
będij.: a przeto u stanów koron. Avziętymi hyc i W .  K . 
Mci potym do wszystkiego Rzpltej zdroлvego i uczci­
wego słu żyć, snadniej bedc| mogli.

A  g d z i e b y  t e ż  fu c h o A v a j B o ż e ! )  c o  in n e g o  W t K» 
M. n a d  n a d z ie je  o k a z a ć  r a c z y ł ,  n ie c h y b n i e b y  s ie  l u d z i e ,  

( j a k o  J c h m o ś c  b a c z a )  g d y ż  o n ie  i d z i e ,  te m u  W . K *  

M c i  p r z e d s i ^ л v z i ^ c i u ,  a  s n ą c  le d л vie  cum dignitate ЛѴ, 
K. M c i  z a s t a A v ic  m u s ie li .  Do c z e g o  J m c  P P . R a d y  

A vielk iej P o l s k i  o d  s ie b ie  i o d  AA^szech stanoAV p r o s z t | ,  

a b y ś  W . K. M o ś ć  n a s z  m i ł .  P a n  tern K ró lo A A Ć j J m c i  

o d s y ł a n i e m  p r z y c z y n y  d a A v a c  n ie  r a c z y ł ,  a  O A v sz e m , 

j a k o ś  W . K .  M o ś ć  i p o A vin ien  i c z ę s t o k r o ć  oliaroAA^ać 

s ię  r a c z y s z ,  SAAĆm z d ro A v ie m  R z p l t a  p o ls k t|  a  d o b re  

i p o c z c iA v e  p o d d a n y c h  s w y c h  ratO A A ac) t a k  t e r a z  r a c z  

to  AÂ tć m  o k a z a ć ,  iż  n ie  A v ię cćj s o b ie  i аѵоИ s w e j ,  n iż  

A v s z y s t k ie j  K o r o n i e  f o l g o Avae a  u g a d z a ć  r a c z y s z .  U c z y ­

n is z  ЛѴ. K. M o ś ć  i s o b ie  s ła A A ę  A v ie c z n ^ ,  a  u  p o d d a ­

n y c h  SAA ych z  d aA vn a s t a t e c z n i e  A v ie r n y c h , uprzejm fj^ m i­

ł o ś ć  i AA z i ę t o ś ć ,  i do AA s z e g o  d o b r e g o  g o tO A v o ś ć : a n a -  

d e w -^ szystk o  P a n a  B o g a  u b ł a g a s z , a  z a t y m  s o b ie  i d a  

P a n  B ó g  p o to m s tw  u saa e m u  do fo r tu iin e g o  i s ł a w n e g o  

panoAA^ania d r o g ę  u ś c i e l e s z .

G d z i e b y  A v ię c Л Л ^ .K . M o ś ć  t e g o  u c z y n i ć  n ie  r a c z y ł ,  

a  z a n i e d b a ł b y ś  ratO A vać R z p l t a ,  j u ż  do t e g o  od J c h m o ś ć  

P P . d r o g ę  i r a d ę  p o d a li.^  m a jc ie ,  i p iln ie  p r o s z o n  i u p o ­

m in a li b ę d ^ c ^  t e d y  m a m y  r o z k a z a n i e  P a n o A v  b r a c i  a  

t o w a r z y s z o A v  S A v y c h , a b y ś m y  to  W . K . M o ś c i  SA vem u  

m ił .  P a n u  o p o A v ie d z ie li,  j a k o ż  o p O A v ia d a m y  s t r o n y  P a -  

nÓAV R a d  i A A sze ch  stanÓAA^ k o r o n .:  ż e  a c z  s ię  c z u j e m y  

i j e s t e ś m y  A viern em i R a d a m i  i p o d d a n y m i p o s ł u s z n y m i  

ЛѴ. K. M c i  n a s z e m u  m i ł .  P a n u ,  i w^e A v s z y s t k io m  o g l ą ­

d a m y  s ię  n a  dostojeństA A O  W . K . M c i ,  je d n a k  b ę d i jc  p o -  

АѴІППІ p r z y s i ę g o m  i SA vob o d o m  SA vym  i p o to m stA v a  S A v e g o ,

STAR. HIST. POL. TOM I. 4
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musielibyśmy się przykładem ві’алѵпусіі przodkoSv 
влѵусіі zjecliac a do kupy uciec, a tam przodkiem о W . 
К . Mości dostojeństwie, а przy tćm o całćm llzpłtćj za­
chowaniu już więc na ostatek radzie, '

Ciż Panowie imieniem Rady z лvielkiój Polski, i po­
spolitego człowieka ślacheckiego stanu, przełożą z ża­
łości*^, iż Król Jmc przedłużać raczy nad prawo 
i obyczaj, opatrzenie Starosty w Koronie, przedniejsze- 
go Generała Avielkicj Polski, na którym spraлviedliwo- 
ści poznańskiego i kaliskiego Województw zostało i 
zawisło: a potym dojrzenie ukrz}’Avdzenia w posiadaniu 
od pogranicznych Xiaż^t gruntu koronnego, czego ta 
wakancia nie mało przyniosła, jako o tern c i, którzy 
przy granicach siedzą, daAvają sprawę: i prosie będą 
Króla Jmci, Jchmośc Panowie deputowani imieniem Rad 
i wszech tych krajo4v ludzi, aby to potrzebniejsze miej­
sce raczył osobą godną tym prędzej opatrzyć, a ludzie 
potrzebujące sprawiedliwości, którą rząd wkaźdem Pań­
stwie czyni, aby onę mieli. I granice od Śląska i Mar- 
grabstwa fbrandeburgskiego} aby były bezpieczne ani­
żeli są teraz; ponieważ Surr o g ator e s prae sente s miej­
scom i urzędom tym dosyć nie mogą czynie, ani im pra­
wo dopuszcza.



P O SE L ST W O

SULTArVA TURECKIEGO

ć/o

ZYGMUNTA AUGUSTA
i ł .  166*8.

W ykład  listu  Jego Ces. Mci Cesarza tureckiego, który 
pisze do Jego Król. Mci Pana naszego Króla polskiego, 
przyjaciela a sąsiada swego starodawnego.

Między innymi wszytkimi wielmi sławnymi, wiel­
możnymi i uczchvymi Рапу i Xi^żętami państw sławnych 
a wielkich, wiary Nazareńskiej wybranymi, oświecony, 
wielmoźniejszy, nawyźszy a wysoce uczciwy Panie, 
w wierze M essiaszowej, w państwie i we wszelakiej 
cnocie świeckiej nieprzedobitny 1) , z przodków słaлvny 
anaw iętszy, spraAviedliwszy, gruncie i sędzio wiary 
krześciańskiej, Panie nad Pany, a w państwie korony

1) N i e p r z e d  o b i t n i ,  Linde nie ma tego wyrazu. —  Zdaje się, 
ze to ma znaczyć n i e z w y c i ę ż o n y .

/1*
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polskiej wszelakiego posłuszeństwa, skłonności a u- 
czciwości zaлv(ly godny Panie, Panie Zygmuncie Au­
guście Królu Polski!— kto'remu daj Panie długie zdrowie 
a we wszem szczęśliwe panowanie, a prawdznv.idrogę, 
teź potym zbaAvienie.

Gdy pod pieczęci*! Avielmoznego a nieprzedobitnego 
państwa a Cesarstwa naszego, ten лѵіеіті uczciwy a 
przyjacielski list nasz, AVaszej Kroi. Mci oddań będzie, 
ktdryjest godzien byc лѵ uczciwości a лѵ powaźnościj ЛѴ. 
K. Mśc z niego będziesz raczył wyrozumieć, jako nie 
jedno iż mocarze niemieckie usta>vicznie woysko zbie­
rając, tak też na granicach лvaszych poddani лvaszy 
z wielkiem naczyniem i sprawa, ku porozumieniu tychże 
i ku pomocy ich się sprawują, majac zmoAvę i лло!*! w e- 
społek byc: o kto'rt\j ich Avspo'lnej лѵоіі, złój a niegodnej 
ku przymierzu, listem swym sprawił i pisał ku nam 
wołoski Pan Alexander AVojewoda. А  iż przedtym 
Niemcy przez ziemię Państwa waszego do AYołoch byli 
przeciągnęli, wielkiej nieprzyjaźni i rozmaitych a złych  
rozterko4v już лvten czas słuszna przyczyna do tego się 
była okazała : od czego w ten czas nic inszego nas nie 
odwiodło, jedno niektórzy z naszych, a przytym naAvię- 
cey ona staroświecka pamięć przyjaźni, słowo a przy­
mierze s ta łe , kt()re z tak daлvnych lat między pokole­
niem i aż do dzisiejszych dni z sob*! trzymamy. Uwa­
żając to лvszytko, i też obietnicy, słowu i przyjaźni 
naszej Cesarskiej chc^c dosyć czynie, za takiemi już 
przyczynami słusznem i, bez oznajmienia ziemi лvaszey 
nieprzyjaźni i rozterków, któreby już godne byc miały, 
okazoлvad i początkiem l)yc-jeśmy niechcieli^ ale to co­
rny wszytko czynili, naprzód przymierzu, Bogu, a sa­
mej swej godności folgOAvacjeśmy chcieli. A czci to z 
naszey strony bez żadnej szkody, ani za przyczynyja- 
k*! słuszny, nam Avasi byli uczynili, iż z porozumieniem 
ich przez ziemię Avaszę Niemcy do ЛЛ̂ о ГосІі przejmszcze-
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ui, \vcG|giieli byli. A  będi}li też zaś mieli wob*̂  do W o ­
łoch ci^giic|c, a przez granice wasze im, a zw łaszcza  
ztakiem zaś porozumieniem poddanych waszych, prze- 
ch()d wolny będzie л̂ edle nadzieje ich 5 tedyc się juz pe­
wnie z strony W aszej nieprzyjazń okaże, a przymierze, 
шполѵа, słoAYO a obietnica nasza się też odmieni: takież 
też tym obyczajem z strony naszćj wszytko się odmienić 
pewnie musi. A  tak, jeśliże z nami starod a w n i też 
już kilkakroc potwierdzoiiJj a obiecana przyjaźń, wolą 
a chuc mieć chcecie albo macie 5 potrzeba jest лѵіеіка, 
aby poddani |wasi to porozumienie, które z Niemcy 
przedsięлvzięli, opuścili, i aby im przez Patishvo лѵа- 
sze drogi a przechodu nie dopuszczali, ani pomocy da­
wali. A  snąc wedle przymierza, a starodawnego ca do­
brego porozumienia, które między nami wedle umowy 0-  
biecanćj panuje, niech im tego przechodu przeszkadza- 
jfi a bronią: аЬолѵіет jeśliże tamtędy im drogę dadzą, 
a z strony Państwa też waszego niektórzy zaś tćj zie­
mi albo Państwu AYołoskiemu, a choc i winnych miej­
scach Cesarstwa naszego, szkodę jaką w yrządzą5 z 
strony naszej innego czekac, a przyczyny danej лѵута- 
лѵіас, miejsca daky dac nie możemy: a tern czćm się 
nam zda oddawać już musiemy.

Przy tern, mało przedtem , z strony waszej niektó­
rzy poddani лvasi przeciw przymierzu, niektórych mu- 
zułmaninów a poddanych Cesarstwa naszego лѵ drodze 
przycisnąwszy, niemałe im szkody poczynili, o których 
nagrodzie W . Król. Mcilisteśmy pisali. Dla stałej przy­
jaźni godnaby-to rzecz b y ła , aby tacy karani byli: a 
tak i teraz o to i o porozumienie a przedsię>vzięcie pod­
danych Avaszych z Niemcy, a iiieprzepuszczenie przez 
Pairstwo wasze, żądając przyjaźni waszej, nic nie лѵсі- 
tpimy iź się tego W . Król. Mśc królewskim a przyja- 
źliwym rozumem dołożysz, a pi'zyjaźń starodaAvina i 
nas w tern sobie mvazyc i uczcie będziesz raczył.
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To tez pewnie nie inaczej raczcie wiedzieć, iż te­
mu лѵвгети rozterkowi, nieprzyjaźni i innych złych rze­
czy tak przeszłych jako i przyszłycli, nikt inny przy­
czyny nie jest ani będzie, jedno Pan W ojewoda ruski 2) 
a Pan Jazłoлviecki, którzy tam sy na granicach Avoło- 
skich: a tak tym pomienionym jako i innym potrzeba jest 
srogiego rozkazania, a ich też posłuszeństwa W . Król. 
Mci, iżby przymierza лѵепіе artykuło4v lepiej strzegli, 
a zachowali i лѵа2у1і , a iżby tym tam naszym poddanym 
rzeczy iclł pobrane powrócili. Iż się tego >vszego Avła- 
śnie W . Król. Mśc wedle przyjaźni staroświeckiej, któ­
ra aż do dzisiejszego dnia jest między nami, dołożyć a 
postarać będziesz raczył, a zAvłaszcza (^będyc to w szy -  
tko лѵіеііпі godna rzecz) ku pospolitej przyjaźni i do­
bru żydajyc, dla długiego przymierza, nic лѵ tern nie 
wytpiniyj które przymierze a przyjaźń między nami się 
nigdy nie ma ruszyć, a daj Boże aby na długie czasy  
trwać m ogła, jakoż i może, jedno waszym tym tam 
pogranicznym Panom ich woli uzyAvac nie dopuszczaj­
cie, a złoczyńcę takie którzyby przeciw przymierzu co 
złego czynili, nieprzedłużajac, karać raczcie, aby inni 
z nich wzór majac, między nami przyjaźni, a pospolite­
go a dobrego miru i pokoju aby nie naruszali, a też się 
źle dalej czynie nie w azyli.

2) Byl wtedy W ojewodą ruskim Mikołaj Sieniawski, który um arł 
r. 1569 ., a po nim nastąpił na W ojewód/.lwo Jerzy  Jaziow iccki.
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SziiiczerzoAvi czo formy rzerzal’ do odlewa­
nia figur, dali ....................................................5 5 . —

Comvisarzowy za czene ( c y n e ^  у  od roboty JÜ38. —  

Za rami zeliazne na któricli truima dla mo- 
czności liezi, у za skrziuie deboAv,*̂  ku ktd-
rey rami рггепііолѵапо....................................... 3 6 . —

Od pozFoczenia, za złoto у malowanie, w si-
<*zkiego..................................  . . . . . 3 9 . 15 .

Złotnikowi od fersuedowania . . . 3 5 . —
Za pnzdro do triinny z околѵаті żeliaznimi

z robotham........................................  . . 1 5 .  —
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Latus fl. 427 . 15 .
Tragarzom czo puzdro do sllossarza oko-

лѵасг n o s z y l i ........................................................—  1 2 .
Tym że, gdi niessli do Conviszarza . . .  —  1 0 .

—  gdi do wagi niessli puzdro z trunn^ 1 . —
—  gdi pozlaczacz niessli . . . .  1 . —
—  na odieclianiu do skuty niossacz . 1. 4 .

Od skuty ze Gdańska do AVarszawy, na ktd-
rey trunne p r z iw ie z io n o ............................ 6 . —

Rzeiniesziiikom, dla pilnieyszćy roboty ro'znicli
czaszów . . . . .................................. 1 0 . —

Tlumaczowy, ktdri do rzemieszników chodził
za wssicziek czasz . . ............................. 6 . —

StraAvyl sam Fraiicz. W olski spraлvcza, z ' 
końmy dAviema, od pułpostu inieszkaiacz do
S. Małgorzat!, przez Niedz. 1 9 . p. fl. 5 . 9 5 . —

Summa tocius facit flor. 5 4 8 . 11 .

UBRANIE POŚMIERTNE
C I A Ł A

KRÓLA ZYGMUNTA AUGUSTA.

w Ьх^итиел

Czyalo wsisthko obwynyono czerat<| albo plotlinem 
woskowanem, potliim kossulya flyamska. N a kossulye 
gyermak nakxtaltli гелѵегепАі z adamaszku сгеглѵопе- 
g o , na tlio snurem zlotliem opasany. Pothim alba s ki- 
tayky byaley, na al])̂ J, dalmatika zlotoglowowa. N a  
Avyerszcli tliego wsytlikyego ubioru plascz z altembas- 
su dobrego. N a tlio na wyerszch lanczuch ze dwu setli



P O Ś M I E R T N E  Z Y G M U N T A  A U G U S T A . ОУ

czei*wonych zlothycli, a u nyego krziź dyamenti a ra- 
byiiy ossadzony. Na rencze dwa pyersczyenya wyel- 
kye, Smaragd a saffyr. Potliym г^калѵусге dzyane 
yedлvablle, na Avyerszch blyacliOAvnicze zelyaziie. Na  
iiogy botliy złotogłowe we, ostrogy pozłoczyste. Myecz 
u ktborego wsisthka posswa srzebrna. Sceptrum, yabł- 
ko. Na głowc-j, czapeczka hatłassu czerwonego, na nyo 
corona. Pod głoAvę podiiseczką złotogłowoAv;| podłożo­
no. Trunna Ave>vn.‘̂ trz obyta axamytem czarnem. N a  
pyerssy л\^о^опо mu tabłyczka srzebriiij,, złoczyst<|, 
s tim napissem: Siyismundus Augustus R e x  Polonice^ 
Sigismundi prirni Regis Pohnice films ̂  Cazimiri 
Regis Polonice nepos. Ultima palmes stirpis domus 
Jagelonis, Domitor Livonice^ unitor Polonorum cum 
Litlwanis^ misericorSj patiens, Justus, prudens. 
Cujus prudentice fere totus orbis admiratus est. 
Obiit Knisince A. D. 1572 . Julij die septima, tna- 
gno cum mcerore suorum. Aetatis suce S3.

if

z  pisowni Avnosic się każe, że Aviadomosc ta jest 
w X V I. wieku pisana. Lecz napis łaciński wcałe in­
ny znałeziono w trumnie Krdła Zygmunta Augusta, 
obszerniejszy od tego poAvyższego, który obacz лѵ 
dziełku: Groby Królów polskich w Krakowie na 
zamku etc. r. 1835 . na stron. 3 9 .

Pod t^ wiadomością zapisane jeszcze były dwa 
następne Aviersze, do zwyczaju Krciła tego odkładania 
do jutra, odnoszące się fz  k^d mu przydomek doju- 
tr e k  nadano^.

» ’ П Т  H I C ,

P a d s  amanSy patiens.^ et paulo lentior, unde 
Cras ex  more semper in ore fuit.



Ф  t  Ä ц, I (X
п о

KRÓLA STEFANA BATOREGO
R . i5 7 6 .

D n fa  28, Łuteyo окоГо godziny 2 1 ., Jejinc Anna 
Królowa polska na królestwo obrana, do Krakowa 
Avjecliaia; która Pan Lex od miasta Kazimierza fprzy 
Krakowie) za Burmistrza P . R yskiego, лѵ polu przed 
kamieniif  ̂ karczmy *) za mostem Avital’, z czego kon- 
tenta była.

Dnia І9, Kwietnia. —  Stefan Batory Wojewoda 
Siedmiogrodzki, obrany Królem polskim, do M ogiły  
przyjechał.

D .23. t,—  Tenże zÄfngil’y  do Кгаколѵа na za­
mek wjechał honorifice.

Dnia i .  Maja.—  Tenże najaś. K ról, z najaśniej- 
sza  Królewny А ш ц , w kościele katedraln^in na zam­
ku krak. małżeńskim ZAvi^zkiem połączeni przez .IX. 
Stanisława KarnkoAvskiego Biskupa kujawskiego, a 
nakoniec przez tegoż Biskupa na Królestwo polskie 
koronowani zostali.

D. 3. t. —  Кгоіолѵі na rynku krak. na majestacie 
Кгаколѵіапіе przysięgali, i upominki 8 . par kubków po­
złocistych darowali.

D. 4. t.—  Król Kiailowćj upominki na zamku od­
d ał, i Krakowianie tejże 6 . kubkó>v na zamku krak.

D, 27, Liipca. —  Knilowa wyjechała do W ar­
szawy.

Karczma ta leży w stronic wschodniej Krakowa, przy drodze do 
Mogiły.
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C A P I T A  S X R O A 'Y  C K R E M O A I I  ЖА C O R O A ^ A T IĄ  

R R O l i A  A R C .

I n  ту ilia Coronationis ̂  po obiedzie Król. Imc ъ 
Рапу Radami świeckimi, ma zajachac do S . Staiiisła- 
лѵа na S кa łk  ę 5 a tam JM. X ięźa Biskupi i Opaci, cum 
Clero Calhedralis Ecclesice craeoviensis ̂  procesnio- 
naliter maj^ przyjść. A  kiedy Król Jmc będzie in suo 
stallo w pomienionym kościele, maj^ Jego Król. Mość 
wziac między się dwaj Biskupi starsi, i tak ma iśc mię­
dzy nimi w processjćj, лѵ ubierze swoim świeckim, aż 
do kościoła głównego krakoAvskiego (do K atedry), i 
tam przyszedłszy ma słuchac Nieszporu, a po N ie- 
szporze Раполѵіе SenatoroAvie ŚAAÓeccy maj^ dopro­
wadzić Jego Król. Mość na pałac, a X ięża Biskupi w 
kościele zostaną.

Nazajutrz, to jest лѵ Niedziele ipso die corofia- 
tio?iiSj maja zaś iśc Biskupi z processya do pałacu
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kr(Яeлvskiego, a Avszyscy insi ex  Clero^ fokrom Bi­
skupów koronnych 5 którzy niaj;j, лѵпІ8с na pałac do 
Króla} zostaih| na dole.

A  przed tym niż przyj4k| Biskupi po Króla .Jinci; 
Król Jnic, przez Pana Marszałka Avielkiego koronne­
go , abo przy Jinci Mayistrum ceremoniarum  ̂
abo komu to Jmc złecic będzie raczył, ma ł)yc ubrań 
>vsandałia, лѵ humerał, лѵаІЬе, лѵ dałmatykę, лѵ ka­
pę kościelnej i rękaAvice.

A  kiedy Król Jmc już tak ubrań będzie, oczeki- 
лѵа]jc  na tę processyj z Pany świeckimi koronnymi, 
Jmc X . Biskup krakowski tamże w pałacu ma pokro­
pić Króla Jmci aqua histraU^ potym i kadzie, i pe- 
ЛѴП j  kollektę odmówić. Zatym podjawszy za rękę Jego 
Król. Mość z JX . Biskupem kujawskim, majj рголѵа- 
dzic Króla Jmci aż do kościoła przed wielki ołtarz: 
a Król Jego Mość ma w pośrodku ich iśc w tej pro- 
cessjćj przed Biskupami 0лѵіета, co Jego Król. Jlośc  
poAviod j ,  a drugimi Biskupami co przedtym pójdą z in- 
szem Ducho>vieiishvem, to jest przed samym Królem 
Jego Mci j .  W  pośrodku Panowie starsi koronni poniosj 
insiynia Reyni^ t. j. starsza Rada świecka koronę, 
>vtóra sceptrum, trzecia jabłko, a Pan Miecznik miecz: 
i przyszedłszy do kościoła maj j  to położyć na лѵіеі- 
kim ołtarzu.

Potym dwa Biskupi którzy przyAviodj Króla .Jmci, 
siędj przy Xiedzu Arcybiskupie u ołtarza wielkiego, 
X ijdz krakowski po prawej a Xi jdz kujaAvski po lewej 
ręce: a Królowi .Jmci stołek nie wielki przeciwko X ię-  
dzu Arcybiskupowi maja nagotowac, na którym .Jego 
Król. Mość uczyniwszy Xiędzu Arcybiskupowi reve- 
rencij, siędzie. Zatym X . Biskup krak. będzie postu­
low ał, żeby Jmc X . Arcybiskup do koronacyi przy­
stąpił, i postjpij potym wedle Pontilikału ad corona- 
łionem Reyis.
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A  potym post certas interrogationes Archiepisco- 
pi, et responsiones Regis  ̂ w rękach Xiędza Arcybi­
skupa Król Jmc klęcząc uczyni juramentum  według  
Pontifikału, a na końcu tego juramentu uczyni 
drugi jurament koronie polskiej, i zawiąże oba jura- 
inenty solitis verbis tang endo E  rang elium utroque ma­
nn^ videlicet: Sic me Deus adjuvat etc, Potym we­
dług Pontifikału postąpi dalej Jmc Xifj.dz Arcybiskup, 
aź się i liitania odprawi i po niej pewne kollekty (mo­
dlitwy).

Zatym maj^ zdj^c Duchowni z Króla Jmci kapę 
i dalmatykę, a potym nie zdejmując alby z Króla Jmci, 
X . Arcybiskup będzie uncti^ czynił oleo catehumeno-- 
rum  (namaszczenie) na ciele Króla Jmci, t. j. in bra~ 
chio dextro et inter scapulas^ (a  dla tego trzeba mieć 
baAvełnę dla położenia w miejscu unctii, i jakt  ̂ kitajkę 
abo płócienne płaty coby uncti^ okryć, abowiem Król 
Jmc do peAvnego czasu ma uncti^ mieć aż j^ zetr^); 
a kiedy odmówią pewne oracye, tedy jeden z Bisku­
pów ma otrzyc bawełny z ciała Jego Król. Mci ішсЛГ- 
ones p ra e d ic ta s a potym ma zaś byc włożona dalma- 
tyka na Króla Jmci, także kapę nań Avłoży X . Arcy­
biskup.

A  kiedy się to już tak wykona, JX . Arcybiskup za­
cznie Introit we mszy, a tym czasem dwaj z JX . B i- 
skupÓAY, inszy a nie ci co Króla .Jmci do kościoła przy- 
proAvadzili, maj^ proAvadzic Jego iCról. Mość do jego  
stalłum t. j. na majestat mniejszy, (który Avedług zwy­
czaju ma byc zbudoAvan na tern miejscu gdzie pulpit 
jest Av chórze, u którego zwykła szkoła krakowska 
przy mszy śpiewać) i tam ma saa oje modlitAvy Jego Król. 
Mość odprawoAvac. '

Gdy już Graduał szkoła odśpiewa, zaś Król Jmc 
przez te wtóre Biskupy ma byc przyproAvadzon do o ł­
tarza. Avielkiego, i ma klęknie przed X . Arcybisku-
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pem, który evaginatum gladium ma dac Królowi Jmci, 
a Jego Król. Mość ten miecz >vziawszy ma-nim г?і6г«-

i potym nim potrzyc brachhnn snnm stmstrum^ i 
zaś ma podać tenże miecz Ministris^ którzy go do 
pochew schowac maję. A  kiedy bedzie włożony m  
vagmatn^ go oddać X . Arcybiskupowi, który po­
tym przypasze go Królowi Jmci.

Niż koronę w ło żę , Pan Marszałek innnwersi/m  
pyta Avszystkich i opowieda, że КічЯ Jmc poprzysięgł 
ргалѵа, >voliiości i swobody, i uczynił wszystkiemu do­
syć co circa coronatioiiem czyniono bywa. Pytać 
ma: każęli koronę na głow ę kłaść? Anmientibus o -  
mnibus^ dopiero kładę ję. —  Potym genuflexo Regi 
imponitur Corona^ per Archiepiscopum et duos E pi-  
scopesf proxime illi assistentes. Także genuflexo 
Regi^ daje sćeptrum etpomum  X . Arcybiskup. Post 
traditionem insigniorum R egm \ ciż Avtórzy dwa Bi­
skupi maję Jego Król. Mość do jego stałlum tak ko­
ronowanego doprowadzić, i tam ma byc usque ad Of­
fertorium.

A  skoro Offertorium JX . Arcybiskup we mszćj od­
prawi, ma zaś Król Jmc  ̂ z Pany świeckimi iśc na 
offiarę: jednak ma byc prowadzon przez też pomienio- 
ne Biskupy.

Obyczaj też je st, iż Król Jmc ma daroAvac upo­
minek in auro JX . Arcybiskupowi loco Offertorii.

A  tamże daję Кг01олѵі Jmci Pacem, i zaś Król 
Jmc ma byc przyprowadzon do SAvego sfallum.

A  kiedy X . Arcybiskup sacrum Communionem 
weźmie u ołtarza, pierwej niż ablutionem manuum  
uczyni; tym czasem Jego Król. Mość przez też Bisku­
py ma byc przyprowadzon przed ołtarz лѵіеікі, i tam 
ma лvzięc de manibus Archiepiscopi sacrum Eucha- 
ristiam: qua accepta, ma zaś byc przyprowadzon do 
SAvego stalhim^ i tam ma czekac aż się msza dokończy.



S T E F A N A  B A T O R E G O . 63

A  skoro się msza skończy, m aj| odpasac miecz 
Jego Król. M ości, i tak in vagina ma byc oddań GIa~ 
difero, i maj;| go nieść in vagina przed Królem Jmci^ 
aż do majestatu MÓelkiego, który jest zwyczaj budo- 
лѵас przed grobem Ś. Stanisława, na który JX . A rcy­
biskup z Jch M. X . Biskupami ma Króla Jmci prowa­
dzić, i tam go intronizowac. A  potym po przemowie 
X . Arcybiskupiej według Pontiiikału, maj^ zaczac Te 
Deum laudamus.

Po Te Deum laud, mówi inne oracye X. Arcybi­
skup, które kiedy skończy. Jego Król Mość evaginato 
ense creat milites singulos^ ter percutiendo, —  E t ita 
finis imponitur huic Ceremoniae,

Dla ścierania unctiones olei z Króla Jm ci, nie 
wadziłoby zawiesie namiotek jaki przy лѵіеікіт ołtarzu 
in dextro cornu. Także też i kobierzec trzeba mieć, 
na którym położyć się ma Król Jmc nachylony, kiedy 
nad nim Litanią|. mówić będ^.
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P A M I Ę Ć
1>. 1Ѵ1КЫ4ІКті IIZAUSKCY 14RAlioWSlilli::nilJ,c ^

z  KOZKAZAISIA K R Ó LA  JM C I ,  OKOŁO ВиООЛГАКІА
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P .  P O D S K A R B I E G O  N A D W . , 1 P .  K U C H M I S T R Z A  K R Ó L A  J M C I

(юс/атгаO^u 

R. 1585.

Naprzód. Do roboty Santliego 1) Avedle umowy, 
aby mu się prze niedostatek materyi któr^ od ICróla 
Imci mieć ma omieszkanie nie działo, ma P . W ie l-  
kirzadzca dębiny i żelaza na ankry, i do spodnich 
gmachów kraty żelazne do okien, wedle potrzeby do­
dawać. Także do spodnich gmachóлv trzech ma dac 
z podsuwać belki i p n tra  2), żeby zarazem gdy się 
mur podniesie, m ógł do tych gmachów piętra zmuro-

1) S a n t l i y ,  a r c h i t e k t  w i o s k i ,  b u d o w a ł  p a ł a c  w  LobzoM ’ie .  N a  n a -
g r o b k i i  K r .  S t e f a n a  B a to r e g o  w y r y t e  j e s t :  S a j i t i  C u c i  f e c i t .  
ЛЛ'r c g c s t r x e  w y d a t k ó w  dлvoru  K r .  Z y g m u n t a  A u g .  r .  1 5 5 8 ,  
e / .y ta le in  ; G a lL a lio  e t  S a n l / i i  I l a l i s  m u r a to r .  J l  4 0 .  , Ь с г  
d o lo / . c n i a  za  co b y ł a  t a  w y p ł iU a .  — P a p r o c k i  H e r b y  r y c .  p o i  
p .  7 0 2 .  Avspoinina R a y c ę  b r a k .  Kas|>ra C u c i  r .  1 5 4 1 .  k t ó ­
r y  b y ł  Italus^ h o m o  d iv e s  e t c .  Za  W ł a d y s ł a w a  I V .  j e s z c z e  
i s t n i a ł a  ЛѴk r a k o w s k i ć m  r o d z in a  G u e y c b ,  l e c z  j u z  b y ł a  ś l a c l i t a .

2 )  Z n a c z e n i a  w y r a z u  t e g o  n i e  m a  S ł o w n i k  L in d e g o ,  a палл^сі t u  p o -
niiędv.y  c i e ś l a m i  n i e  m o g ł e m  s ię  c o b y  z n a c z y ł  d o w i e d z i e ć .  J u z  
z a p e w n e  a v y sz cd l  z u ż y w a n i a  i i n n y m  j a k i m  z a s t - ip io n y  j e s t .
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wac. Także wszytkie gmachy wierzchnie sietlm, i do 
wież ma także za czasu putra dac ściosac i Avygoto- 
лѵас. Na dach krokwy, łaty i wieszania mocne dac zro­
bić, żeby da^huлvka rnożono dom nowy, ganki i wieże 
przykryć.

N a Gody, przyjdzie dac Santhemu dwa tysiąca 
złotych, aby przez zimę mateijej do okien i do odrzAvi 
zgotował.

Przed zima Avszędy około sadu i około ogrodu 
dla użytków, zarzekćj, R u d a w k a  przeciwko sado>vi, aż 
do miedze gdzie wiśnie poddanego królewskiego, we­
dle naznaczenia Króla .Jmci, płotem dobrze oparkanic, 
i tarcicami miasto gontów nad nim pobić.

Potrzeba, aby przed zima stajnię wszytką roze­
brano i kominy, i rynny z placu zwieziono.

Stajnię nowc  ̂na innem miejscu według wolej Kró­
la Jmci na lato zbudoAvac, na tem miejscu gdzie Król 
Jmc naznaczył.

Słupków dębowych, do tych kwater gdzie ogród­
ki byc niajt|, ЛѴ lecie potrzeba za czasu będzie przy­
gotować.

ЛЛ'̂ odę z Rudawki przez środek sadu prowadzić 
skoro z wiosny, która może byc prowadzona.

Sadzawkę przed lipami i przekop około starćj wie­
że oczyścic, i Avedle potrzeby i nauki Króla Jmci dac 
oprawie.

Dom dla sadownika, izbę, sień i komorę, zbudo­
wać ЛѴ sadzie nad Кипалѵка.c

Sadownika Pana Lorenca 3) postanOAviono, któ­
remu do roboty sadowej i ogrodów naznaczono i mieć 
ma ośm zagroclnik()w, którymi wszytkę robotę odrobić 
ma. To jest czterzy będt| trzy dni robie, a drugie trzy

3 )  O b a c i t  u g o d ę  7, n im  k r ó l e w s k ą ,  w  dy.icle  Кгпі'биу i  O k o l ic e  M y d .  
3 c i c  p a g .  2 0 7 .

ST A n. IIIST. POL. TOM I.
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(Ini drodzy czterzy: którzy zagrodnicy dla pilniejszćj 
roboty maja by(r [)od лv•Гadẑ J i posluszeiistwem jego. 
A  samemu za pracfij |i na strawę ma byc dano na kożdy 
клѵаг(аІ’ z żup Krcila .Jinci po trzydzieści złotych mo­
nety, co czyni na rok zl’. 120. A  z osobna na sukno 
na kożdy rok szesnaście zlot. monety. A  z osobna do 
noлvego sadu ‘ł’ol)zoAvskiego, który ma mieć w sobie o- 
koło nowego domu troje клѵахег na ogródki dla ziela: 
na których rozmaitych zicM’ potrzeba, jako rożej, roz­
marynu, lawendy, cyprysu, spikanardy, goździków i 
innych fiołkÓAY za zl'. 5 0 .

Zasię będzie w tym sadzie Avedlug Avizerunku 
dwapaście kwater, które szczepami, ślw am i, Aviśnia- 
mi, marelami, brzoskAviniami i winem maj  ̂ byc osadzo­
ne. Okroili tych 9 6 . szczepów лvęgierskich, które mię­
dzy ogródkami sadzone byc maja, Avynidzie polskich 
szczepów:

Gruszkowych ^ 0 0 . po gr. 4 . . . z ł. 20. gr. 20.
.ІаІЯколѵусІі 3 0 0 . po gr. 3. . . . —  3 0 . --------
ЛЛ̂ iśni białych i czarnych 3 0 0 . po gr. 1 .—  10 . --------
Czereśni Avegierskich .50. po gr. 6 . —  1 0 . --------
81iw węgierskich i damascen 3 0 0 . po

groszy jeden i p ó ł .......................
PigwoAvych jabłek JŚiOO. po gr. 4 .
Mareli 1 0 0 . po gr. 6 .............................
BrzoskAviii .50. po gr. 4 .......................
Czerwonych orzechów laskowych za 
ЛЛЧ’о8кісІі orzechów 1 0 0 . po gr. 3.
Płonek dla szczepienia na potym za 
W ina na sadzenie zЛЛ"^gier zejdzie 

sio 1000 . różdżek, i czereśni лѵе-
6 7 e

gierskich byc może za . . . .
Summa za ziele do trzech клѵаіег, i inne

szczepie i drzeAvka Avynidzie . . уА. 2 2 7 .—
Stephan as R  ex.

20 .
—  1.5.
—  2 0 .
_  2 0 . ------

—  6 .  —  20 .

—  12 . ---------
—  10.----
—  10 . --------

5 0 .
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KRÓLA STEFAAA RATOREfiO
W  K R A K O W IE ,

^ H ia  аЛ. ‘DTböyaj, гоки i 5 S S ‘ )

S e ś l i  się naprzód Panowie 8 епаІоголѵіе i inszy 
Avszyscy do pogrzebu należi|cy do J^ ob zow a, zame­
czku przed miastem, bo tam ciało królewskie z Gro­
dna przywiezione w Sobotę złożone było 5 które na 
Avóz w trumnie суполѵе] do tego przygotowanej >vło- 
żyw szy, tym porządkiem do miasta prowadzone było.

Naprzód ze szkół wszytkich processje s z ły ,  
także i ze Avszytkicb zakonniczycb klasztorów swoim 
porzc^dkiem. Za tymi xięża świeccy ze Avszytkicli ko- 
ściołÓAY, Kanonicy i Infułaci. Którzy aby porzijdnie w 
processjćj śli, dogijjdał P . Lubosczyński, P . Jlma- 
noлvski, P . Franc. AA^olski szafarz, P . Roczycki.

Ubóstwa ЛѴ kapiech szło  z długimi lanemi wosko- 
wemi świecami około tysiąc, u ktcirych ci porzL^dku do­
glądali: P . Żółtowski, P . O głodzki, P . 3IichalczeAv- 
ski, P. Turski śpiżarny, P . Górski namiestnik.

Ci mieli SAvoje poruczniki dla lepszego dojrzenia 
porządku, i tym zlecone było: ubostwo w pole k u ‘Łob-

*) ł*or/.ii<lck i t ' c r c im m ic  |м ц ' iv .cbow c [и’/.у лѵурголѵа(1/.спіи d o  K r a ­
k o w a  c i a ł a  K r ó l a  S l c f a n a  г  (U rodna j;d/.ic  u m a r ł ,  o b a c x  : Z b i ó r  
K a n i ię tn i ł io w  p r .  X ic inccw ic7 ,a  T o in  2 j j i .
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zoAvu porządnie w>̂ vieśdź i zordviiOAvac po parze 5 ja­
ko ciało pnnvadzicj nhostwo w zamka przy kościele 
8. Michała porz/jdjiie рояіалѵіс na ustroniu5 dojrzeć ja­
koby się nie rozchodziło, i OAvszem to opatrzyć żeby 
na insze dni z tend kapami do drngicłi obsecpiii było.

Cliorjj/iOwie potyni, z swycłi powiatchv chorągwia­
mi tym porządkiem śli :

Po prau'ej sfronie: Gończa polska, gończa pru­
ska, liol’doAva pruska. Państwa Avoloskiego, ziemie 
pomorskiej, woje>v(5dztwa ł)raC‘ł’aAvskiego, лvojeлv. mści- 
sławskiego, wojew. ł)rzeskiego, лvojeлv. podlaskie­
go, ziemie rciżańskiej, ziemie 4’omżyńskiój, ziemie za­
kroczymskiej, ziemie Avizkiej, ziemie czerskit\j, лvojew. 
płockiego, woje>v. ])oł'ockiego, лvojew, smoleńskiego, 
Avojew. AYołyńskiego, ziemie chełmskiej, ziemie prze- 
myśłskiej, ziemie lwowskic'j, Avojew. inowłocłaAvskie- 
go, AvojeAv. zmudzkiego, jaiemie aa iełuńskiój, wojeAV; 
trockiego, AvojeAv. kaliskiego, AAojeAA'. Avileiiskiego, 
AvojeAv. krakoAvskiego, koronna polska.

Po lewej Hlronie: Gończa liteAA ska, ziemska pru­
ska, hołdoAva AYołoska, hołdoAAa stolpeiisis, ААЧ)]е- 
AvddztAva mińskiego, AvojeAv. malborskiego, AvojeAvcidz. 
chełmińskiego, wojeAv. noAA4)grodzkiego, AvojeAA'. гпаѵ- 
skiego, ziemie nurskićj, ziemie liAvskicj, ziemie cie- 
chanoAAskićj, ziemie Avyszogrodzkiej, ziemie aa arszaAv- 
skiej, AvojeAV. aa itebskiego, AvojeAv. bełzkiego, AvojeAv. 
lubelskiego, AvojeA\'. podolskiego, ziemie halickiej, zie­
mie sanockiej, AvojeAv. kijoAvskiego, ziemie dobrzyń­
skiej, AvojeAV. brzeskiego, AvojeAÂ  łęczyckiego, AvojcAv. 
sieradzkiego, AvojeAA'. ruskiego, AvojeAv. sedomirskiego, 
AvojeAv. poznańskiego, Avielkiego XięztAAa litPAAskiego.

Ci aby porządnie śli, i aa' zamku stanęli rzadnie 
aż ku bramie ku dziedzińcoAA i, ])iłnoAvali: P. Szumski 
dAvorzanin, P. Grudziński.
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Koiii w rozinailych kitajkarli, a ostatniego w axa- 
inicie czarnym, prowadzono 3 0 .—  ''IVdi porz<|̂ dkii pil­
nował’ P. Poradyński Podkoniuszy, i ci których on na 
swe miejsce naznaczył: którego była ролѵіпіюнс te 
kt()rzyby konie prowadzili naznaczyć, i aby w dzie­
dzińcu zamkowym porządnie stanęli, dojrzeć.

Mar pod rozmaitem nakryciem, a ostatnie pod 
czarnym axamitem, 3 0 . niesiono z herbami kroleAvskie- 
mi, do których noszenia P. Podskarbi kor. релѵпе oso­
by naznaczył.

Do ostatnich mar pod axamitem naznaczony Pan 
Przeradowski, P . Boreczkoлvski, P . Coreczkowski, 
P — . które aby porządnie niesione były i w kościele 
na zamku po dwu stronach stanęły , doglądał P . Pie­
czyński harcerz i P . Bohumatka.

ЛѴ kirysie z mieczem ^ołym był P. W esselini; 
pacholęta лѵе zbroi, P . Ptojeлvski, P. IrzykoAvicz.

Osoba w szacie królewskiej, P. Podstoli Ріт.епіалѵа.
Muzyka potym figurowana.
Doktorowie i misti'zowie zkolłegium krakowskiego.
Dwór Króla zmarłego wszvti'k.

I n s ig n ia  koron n e n ie ś l i ;
P. Miecznik z mieczem ,
P. W  oiewoda płocki sceptrum,
P. AYojewoda kaliski koronę,
P . AVojewoda podlaski jabłkih

Za nimi ciało Króla zm arłego, pod którem kojó i
Do świec lanych i trzymania axamitu około w oza, 

osób naznaczonych 100 .
Za ciałem Król .Jmc (Zygm . lll.^  szed ł, przed 

nim Marszałkowie trzej, Królowa .lejmc, a przed nia 
Pan Ochmistrz, Pan sendomirski. Pan biecki, Pan 
іагполу8кі. Pan sochaczewski ( KasztelanoAvie).

Potym Кг0іелѵпа .Jmc szAvedzka z Frauncimerem 
(hvorskihi, miedzy któremi porządku przestrzegali PP ,
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urzodtncv' dworu Кгиіолѵе] Jmci, od P. Ochmistrza na­
znaczeni, kteimi P . Oboźny i P . Kuchmistrz.

])o z ніалѵіеіііа ciała zлvozu i wniesienia do kościo­
ła ,  Panowie Kasztelanowie w kapturach i gierinakach, 
każdy z 5 . sług  mocnych do dźwigania, także лѵкаріесіі 
kt()re im z skarbu dane Sc|, ci naznaczeni byli: Pan ra­
domski^ Pan lędzki. Pan sudecki. Pan osAviecimski, 
Pan połaniecki. Pan Avarszawski, Pan zakroczymski.

J)la porządku czynienia лѵ kościele z laskami, i 
рііполѵапіа obojga лѵгоЧ kościelnych aby ludzie do po­
grzebu nie należ.icy nie wchodzili, ci naznaczeni by­
li: P . Żupnik, P . Slostowski, P . Ilełżeck i, P . Ole­
śnicki , P . kawcaler Pienić|żek.

Do rozdawania pieniędzy ubóstwu, P . Podskarbi 
kor. sług  sлvych kilku naznaczył, ktiirzy przy proces- 
sjćj po ulicach miotali ubóstwu pieniądze.

N A  D Z I E Ń  W T Ó R Y  P O G R Z E B U ,  T E N  P O R Z Ą D E K  O K O Ł O  

O Ö S E Q Ü I E J  Z A C H O W A Ń  B Y Ł .

ЛѴ szytkie processje do zamku zesz ły  sie o godz. 
9tój i na swych miejscach stałym aż Król Jnic zK ró-  
low.ą Jt^mcią z kościoła sie ruszyli.

Potym do kościoła Avszech Swiet> ch porządkiem pier­
wszym (jak Avyżćj) są prowadzone. Tam ztąd do ko­
ścioła S . Franciszka, potym Bracką ulicą przez rynek 
do kościoła >S. Anny. Tam z tąd imo Barany 1) лѵ rynek 
do kościoła S . Szczepana: odpraAviAvszy tam, гполѵи 
лѵ rynek do kościoła Panny Marjej. Po ceremoniach, 
rynkiem лѵ Grodzką ulice do kościoła S . Trójce. Tam 
ztąd do Zamku znoлvu: aż gdy Król .Jmc z Króbmą 
Jejin. na pałac лveśli, dopiero processie rozeszły sie.

1)  K a m i e n i c a  t a ,  tw o rz .T ca  ró g  i i l i c y  S .  A n n y ,  f r o n t e m  d o  r y n k u ,  
d u t . i d  7лѵап;| Ьулѵа p o d  B a r a n a m i .  By i у w i c r z c l i u  j e j  
f a c y a ty  d w a  k a r a n y  g ip s a tu r .^  w y r o k i u n c , ale tc  p r z y  r e p a -  
r a c y i  j e j  o k o ł o  r .  1 8 2 0 .  z n i e s i o n o .
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ЛѴка/itlvm kościele len ptn/.i|dek był zacliuwan; 
jedne joaiy czarnym axainitein przykryte do kości(»fa 
wnoszono, i na jnajestat na to лѵ kościoiacb przygoto­
wany stawiono5 które ayiiosU’ P. Przerado>vski, Pan 
Kossakowski, P. Оогес^колл^кі, P . Pilwecki.

A  inne wszytkie mary na rniyntarzach przy ko- 
ścielech także z chorijgwiami na swych miejscach, ko­
nie, ubostAYO, processje, zaczekały.

N a mary ay każdym kościele kładzione s.y dwa 
półmiski zpieniadzmi, przy których PP . Kastellanowie 
dwaj pilnowali. Pan oświęcimski. Pan zakroczymski.

Ofiary w każdym kościele tak sie odprawowały:
1. Kiedy Kirielejson śpieлYano, Król .Jnic z KrólovY<y 

.Jejmc,xiadz Kardynał 2), P P .P osłow ie cudzoziem­
scy , P P . Senatorowie koronni. Panie Frauncime- 
ru Кг01олѵсу .Jejmc, dAvór Kreda Jinc, potym pospo­
lity człoлYІek na ofiarę ś l i , biorąc pieniijdze z tych 
p()łmisk()w kteire na marach stały.
T oż, kiedy offertorium  po Ewangeliej.

3. T oż, kiedy Aynus Dei śpiewać zaczęto.
Iiisi(j7ua Reyni nieśli tym porz.ydkiem jako dnia 

pier>Yszego, a ay kościele na marach kładli.
P. 3Iarszałek także wchodził do kościołÓAY i 

miecz trzymał przy marach.
Kiryśnik, zbrojni d^Ya, osoba, j)rzed kościołem  

czekali.
Do każdego kościoła ci Panowie dla porządku 

czynienia uprzedzali: P , Slostowski, P. Żupnik, P. 
B ełżeck i, P . Oleśnicki, P . kawaler Pieni^J^żek, Pan 
Starosta ostrzeszewski.

C i  do k o ścio łÓ A Y  n ie  A Y p iis z c z a li  lu d z i l e k k i c h ,  

jedno z n a c z n e  i p o t r z e b n e  do c e r e m o n ie j .

2 )  Il iji jM)lit Л Ы о Ь г а ш І і і і і  L e g a t  w  P o l s e / c , k t ó r y  p o t y m  b y l  Г а-  
p iv / .cm  p o d  iu i i c n ic m  H lc m c i i s a  Y I I I .
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W  każdym kościele xięża kościoła SAvego odpra- 
лѵолѵаіі śpiewania i ceremonie, i dzAvonili g d y  pro- 
c e ss je  AYcIiodziły.

DiMA TR ZEC IEG O , KOŃCZENIA POGRZEBU TEN  PORZĄDEK 

ZACHOW AŃ RYŁ:

P r o c e s s y e  w sz y tk ie  z e  Avszytkich k o ś c io io w , z  
s z k ó ł  i z A k ad em ie], z e s z ł y  s ię  na zam ek  o g o d z . 9 tej  
na SAve m iejsca  n azn aczon e przed  k o śc io łe m .

übostAvo zŚAviecami, clior^zoAvie, konie poAAodne, 
kiryśnik, pacholąt dAvoje, osoba, mary, stali przed 
kościołem.

M a r y  c z a r n y m  a x a m it e m  p r z y k r y t e  n a  m a j e s t a c i e  

Av k o 'r z e  p o sta A v io n o  ß n  choro majori.)
D A v o i'z a n ie  p r z y  tychże m arach , z  ŚAA îecami lane- 

mi AÂ ko'rze z  o b u  stron stali.
N a  marach postaAviono Insignia Reg?iiy k o ro n ę , 

sceptrum, ja b łk o , miecz.
P a n O A v ie  R a d y  n a  S A v y ch  m i e js c a c h  p o s t a n o w il i  s i ę .

Z a t y m  W i k a r i o A v i e  m s z ^  śp ie A A a c z a c z ę l i ,  a  a a c  

w s z y t k i c h  k o ś c i e l e c h  d zA vo n io n o  a ż  do k a z a n i a  z a m k o -  

A v e g o ,  k t ó r e  n a  t e jż e  m s z y  p o  E A A a iig e lić j  b y ł o  3 ) ,  i 

p o t y m  z a s i ę  aa  ̂ z a m k u  d z w o n ie  p o c z ę t o :  av i n s z y c h  k o ­

ś c i e l e c h  t o ż  c z y n io n o .

O fia ry , K ro i Jm c z  К г о іо а ѵ ^  Jejm e p ienvej g d y  
K ir ie le jso n , potym  g d y  Offertorium  śpieAvano, odpra-  
w ow ali.

G d y  Pater noster ś p ie A v a n o , k i r y ś n i k  AAe z b r o ­

j e ]  P ,  W e s s e l i n i  d o  k o ś c i o ł a  z  p r o p o r c e m  w j a c h a ł  z  

d r z e A v e m , k to 're  m u  z  s k a r b u  d a n o .

P o ty m  AA"e zbroje] P .  Irzy k o w icz  z g o ły m  hełm em  
i tarczc|, m aj.|c na hełm ie  ta rczy  ŚAvieczki zapalone.

3) Kazanie to miał X . Ilieron. Powodow ski, wyszło z druku w 
Krakowie w druk. Łazarzowej r . 1588. in 4 to , str. 43.
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K ie d y  Agnus śp iew a ć  z a c z ę to ,  лѵу^іі Jch m śc  
niżej opisani do m ar, g d z ie  In sig n ia  R eg n i l e ż a ł y ,  t. j. 
p rzed  grobem  S .  S ta n is ła w a , P .  M ieczn ik  z  m ieczem  
g o ły m . P a n  W ojeAvoda podlask i z  ja b łk ie m , P . \ \ o -  
jeAvoda p ło ck i z s c e p tr iim , P .  W ojeAvoda kalisk i ko­
ronę AYzii^AYSzy, przed Avielkim o łta rzem  stan aA vszy , 
na o łta rz  ten że w ielk i Avłożyli.

P . Batory, hełm z SAvieczkami zapalonemi;
P . sendom irski ta r c z , tak że z  zapalonem i SAviecz- 

k a m i;
P . biecki miecz g o ły , z sAvieczkami u krzyża za­

palonemi, przed ołtarz wielki przyszedłszy na ziemi 
porzucili.

P . żarnowski z drzeAÂ em, z świeczkami aa c  śrzod- 
ku zapalonemi, u majestatu stanął.

Z atym  kiryśnik Ave zbrojej do kdru AAjachał, po- 
skoczywszy na koniu z gromem z  konia spadł.

P o ty m  za ra z  P a n  żarnoAvski kopia ła m a ł ,  o z ie ­
mię k ilka ra zó w  uderzyAA s z y .  A  po z łam an iu  jej. P a n  
AA ojnicki kon iec kopiej z herbami koroim em i z ziem ie  
p o d n ió s ł, K ró lo w i Jm ci do ręku p o d a ł ku g ó r z e  gro­
tem p o d n ió s łsz y ;  która K ró l Jm c ku g ó rze  A vzniosl- 
s z y  P .  M arszałkoAvi koron, do ręku od d a ł.

P o ty m  P P .  M arszałkoA vie z  p ieczętarzm i przed  
o łta rz  p r z y s tą p iw sz y , la sk i i p ieczęc i tłuk li.

T o  odpraw iA vszy, K ró l Jm c do gmacIiÓAA  ̂ na z a ­
m ek b y ł  prow adzeń .



/

D M A  2 4 . S T Y C Z N I A  Ii. Г.  1 6 8 8 . *)

— «904-

iSkoro po koroiiaciej Krdla Zygmunta Ш ., k(<lra 
była dnia 22. Xbris r. 1 5 8 7 . ,  Kroi Jmc лѵѵргалѵіГ 
komornika SAvego do Cesarza krześciańskiego z listy, 
dowiadujjjc się tego, jeżeli z лѵоіа jego Maxyinilian ta­
kie szkody w Polscze czvni, gdyż i Panowie Radni sa 
przy nim cesarscy, a zw łaszcza i Hetman cesarski?—  
Naznaczono temu komornikowi dzień, na kto'ry rozka­
zano mu koniecznie przyjeżdżać, a u Cesarza żeby 
się odpraAvy upominał, nawięcej trzy dni jej czekał, a 
potym do Polski zpo>vrotem jechał. A  gdy tego ko­
mornika niesłychac b y ło , i po czasie naznaczonym 5 
dopiero Kroi Jmc kazał się P . HetmanoAvi swemu za 
ЗГахутіІіапет ruszyć. Co usłyszaw szy Arcyxi.yże 
Max} milian, iż Avojsko Knila polskiego następuje za

*) IJycxyua, miastec7.Iiu w Sli|sku pruskićm nic daleko od Hrakuwa. 
Jiiibi od tej rclacya o bitwie bycxyiiskiej, obsACniiejsy.a, /.iiaj- 
dtijc się w Mrówce poziiaiiskiej r. 1821. Tum 11. p . IGi).



POTRZEBA POD BYCZYNA. 75

nim, pocz<|ł zarazem лѵ 8 l«|sko ustepoAvacj aż przy­
bycie trzech tysięcy ludzi, t. j. Prepostfazego zA Y ę- 
gry i z osobna Slijzaków, zatrzymało go лѵ iSobotę 
po S . Agnieszce.

J P .  H etm an Z am ojsk i n o co w a ł na g ran icy  ś lą ­
sk ie j , z  k<|d o p ó łn o cy  r u s z y ł  s ię  ku B y c z y n ie  m ia­
s te c z k u , m sz y  S .  Aw s łu c lia w s z y  i P . B o g u  sio  poru-  
c z y w s z y  z e  w szy stk iem  BycerstAvein K róla  J inci. O 
św itan iu  straż  p o g ro m iw szy , p oczę li n ad ciągać  ku B y ­
c z y n ie , z ktyd M axym ilianow e Avojska p o c z ę ły  лѵусію- 
dzic p rzeciw k o nim. A  g d y  b y ło  potrzeba P . H etm a-  
ПОЛѴІ p rzepraw iać s ię  ku nim p rzez  grobk'j, m ięd zy  dw a  
staAvy, r o s k a z a ł M axym ilian  aby s ię  z  nim w ten c z a s  
potkano: a le P r e p o stfa z y  z  P .  S ta n is ł .  Stadnickim  bar­
dzo teg o  nie ra d z ili, i OAvszem ab y  mu s ię  z e  w s z y ­
stkim  ludem przepraw ie d a li, i m iejsca  p o stą p ili5 a  
na to s ta li , rozumiej<‘|c  релѵпіе ż e  je  na głoAvę pora­
z ić  m ie li, ЛѴ taka m atnia w egnaA vszy. —  A  g d y  s ię  
już p rzep raw ili, s ta n ę ło  w ojsko  polsk ie w e  trzecli 
лѵіеікісіі u ffach , t. j. p ierw szy  b y ł  h etm ańsk i5 drugi 
spraAV0Avał P .  S ta ro sta  sandom ierski j trzec i b y ł  ргалѵіе 
m ocy A vegierskicj, do k tórego  j e s z c z e  p r z y d a ł P an  
H etm an praw ie osob liw ych  m ężó w , a  ten spraAV0 Avał 
B a lta za r  B a to ry . A  w sz a k o ż  s ię  im nie kazano po­
ty k a ć , by  n a w ięk sza  b y ła  p o trzeb a , a żb y  rozk azan ie  
hetm ańskie z a s z ło .  B y li też  różni ludzie posiltói po 
stronach , po kilkudziesićjt i po sto k o n i, jako K o z a c y ,  
EligierOAvie l ) ,  k tórzy  z  SAVĆj chęci w ielk iej odAvaży- 
AAszy zdrow ie SAvoje, przed  AA4)jskiem  s ię  potykali.

M a x y m ilia n o A v e  t e ż  A v o jsk o  n a  tr o je  sp ra A v io n e  

b y ł o .  P i e r A v s z e  sp raA V 0 A v a ł P , Stan. S t a d n i c k i ,  d r u -

1) E l i g i c r  i t. j). , liarcowiiik, ocliotnik kunny. Tak na/,y>ra i 
Lisowczyków X. Dębui^*cki >v dz ie le : P rze w a g a  E learów  
polskich .
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gie Prepostfazy, w trzeciem sam МахушіНап był’ z 
wielka strzelbc|, wespolek i z tymi co pojmani sa.

Naprzód, gdy poczęły лѵо]8ка następować, uka­
zała  się chort|giew biała Maxymiliana, gotowa do 
potkania, chc^c na się P . Hetmana рг/улѵіе.407і: bo 
miała na stronie za góra лѵіеікі posiłek, t. J. kilka­
naście set Harkabuzerów^ z Usarzmi, na kt(ire ude­
rzyli Eligierowi z Kozaki, ale byli >vsparci, aź je  
Usarze ratowali i przełomili kopijami. fTam że llo -  
łubek w oko był postrzekm, i P . Żółkiewski w ud.) 
Potym się już poczęli mieszać. W  tym P . Stadnicki 
obaczywszy znak hetmański nad nim noszony, udał 
się prawie z savĉ . clionjgwic'i ku niemuj gdzie niemal 
>vszystkie ludzie stracił i chorągiew. A  gdy już j)0-  
częli uciekac, zażyli jeszcze fortelu tego, że przy- 
Avieśdż je chcieli na tę strzelbę przy której był Ma- 
xyniilian: ale iż na górze sta ła , przeto nic Polakom 
nie szkodziła. A  gdy już zobaczył P . Zerotyn, He­
tman Cesarza .Jmci, że przegrana bitwaj radził Ma- 
xyniilianowi aby co rychlej do Byczyny, miasteczka 
murowanego, ujeżdżał, a tam się bronił: co. musiał 
uczynic. Żołnierze polscy przecie go gonili dalej niż 
na mile, i te którzy się rozpierzchneli, zw łaszcza co 
je sprawował Prepostfazy z P . Stadnickim. Za Ma- 
xymilianem pocz ĵ-ł następować ku miasteczku Bałt. 
Batory z rozkazania hetmańskiego i z drugimi ludźmi  ̂
gdzie zaraz P. Hetman kazał strzelać do miasteczka 
z dział swoich, i z tych co Maxymilianowi na polu 
AYzięli. Zatym też już i noc następowała, ale prze- 
cię strzelano: a >vidz<j,c лѵ miasteczku mieszkańcy 
ztrwożone, zw łaszcza że oiiycli też samych nie wiele 
było 5 począł w ołać Ciołek na PiaskoAvskiego, sługę  
P. Hetmana, prosz.*jc aby mu miejsce zjednał u Pana 
Hetmana z poselstwem od Maxymiliana, co otrzymał. 
A  gdy przyszedł, poczj^ł mówić: „M iłościwy P, He-



POD BYCZYNA. 77

„tmanie! Kroi Jnic Maxymiliaii dziwuje się temu, iźeś 
„ty śmiał wjakdiac zagran ice, w dzierzaAvy Cesarza 
„brata J e g o . Od])Oлviedział mu na to; „ja o źadn^Tii 
„Królu nie лѵіет, jedno o Królu Jmci koronowanym,“ 
, , Zygmuncie 111.“ Potym znowu Ciołek: „Arcyxifj^ze 
,, Jmci prosi, abyś się z nim w гоколѵапіе wdał.“— N a  
to IJetman: „jam tu na żadne гоколѵапіе nie przyje- 
„clia ł z rozkazania Króla Jmci Pana mego5 jedno źe-  
„bym nieprzyjacioły koronne, лvespółek i z tymi co je 
„na koronę naAviedli i szkody poczynili, kończył lu- 
„dem Króla .Imci: a Avszakoz się zatrzymam do kil- 
„ku godzin.“ —  A  gdy już było o pititćj w noc, kazał 
znoAvu P. Hetman strzelać. A  лѵ tym z temi kontrakty 
przed samym Maxymilianem na godzinę wprzód. Ciołek  
z Prońskim do P . Hetmana chodziły a potym sam Ma- 
xymilian Avyjecliał z miasteczka do Pana Hetmana i z 
pomocniki 8лѵуті, prosząc aby mu P. Hetman trzymał 
te kontrakty;

t .  Aby miał baczenie na uszanowanie zacnego U- 
rodzenia jeg0 3 aby się nie naśmiewano, nie ur*^ 
gano.

2. Uczciwe \vięzienie, łaskaлvy postępek.
3. Ci Polacy co z nim byli, aby nie byli karani na 

gardle, na słaAvie i majętności.
1. Cudzoziemce w s z y s tk ie , a  Z A vłaszcza m ałej k on -  

d y c ie j, iżb y  w olno p u śc ił.
5. Aby miasteczko wcale zachował.

Pan Hetman obiecał u Króla .Imci jednać mu 
to, krom majętności brania^ cudzoziemce drobne pu­
ścić, ale iżby wszystko zostawili, bo żołnierza trudno 
od łupu wstrzymać. Szkatułę Maxymilianowę gdy 0-  
gladał P. Hetman, westchnął Arcyxic|że powiadając; 
„ s iła  mię ta szkatuła kosztuje Panie Hetmanie!“ l)o  
kt<irej gdy otworzył, nalazł cyrograf(iw rozmaitych 
dosyć, od tych co pieniądze od niego brali, i to mu.
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teraz ludzi zwieśdź na >vojiię obiecali, których ludzi 
popisanych miał pewnych 24. tysi;|ce na same pienią­
dze swoje.

ieźniowie ci naznaczniejsi byli: sam Arcyxi;jże. 
Przy nim wzięci Polacy: Andrzej z Górki AA^ojewoda 
poznański, AA^oroniecki Biskup kijowski, Andrzej.Zbo- 
ro>vski M arszałek dworny, Gzarnkowski Dziekan po­
znański, Xdz Alexander Proński stary, iStanisła>v 
Ciołek, Prokop Pękosław ski, Tomasz Zoładź; ten 
był z wiezienia uciekł, ale go zaś pojmano postrzeli- 
Avszy, Frykacz, Jan Herbert, Chlipalski, (tego wolno 
puszczono że chudzina i nie broił nic). Starosta piotr­
kowski z bitwy uciekł i innych wiele. Pana Maciejo>v- 
skiego pachole z trj, nowin<| naprzód we Środę przyje­
chało, a potym na zajutrz P. Ciekliński Sekretarz J. 
Król. Mci; który mienił ludzi pobitych i pokaleczonych 
Maxymilianoлvego Avojska 3 7 7 0 ,  krom tych co лѵ bło- 
ciech zostali i na lesiech pogineli, bo to jedno na dwie 
mile liczono.

.lu ż  też  w  K rak ow ie  ob w ołan o  edykt S ejm u k oro-  
iia c ić j, ż e  A vszyscy majtj byc rozuiniani z a  koronne 
n ie p r z y ja c io ły , k tórzyb y  K ró la  koronOAvanego z a  P a ­
na nie ріѵ.ѵ^толѵаіі: także S en a to ro w ie , k tórzyb y  p rzy ­
s ię g i nie oddali do czterech  n ied z ie l, i ci w s z y s c y  o 
których лѵ/jtpi.^, z a  takoлve maja byc rozum ianij o co 
ich Avszystkich m aja mandatem  p rzy p o zw a c . A rcy x i.‘jże  
31 axyin ilian  p r o s ił  P .  H etm an a, aby g o  do K rak ow a  
nie w o z i ł ,  g d y  w  nim nie m ó g ł byc k ied y  sam  ch c ia ł:  
dla c z e g o  p ro w a d ził g o  do K r a sn e g o sta w u , a z nim 
G(irkę AA"ojewodę p o z n . , i A n d rzeja  Z b o ro w sk ieg o  
A la r sza łk a  dAvornego. O K r z y sz to f ie  Z borow skim  p o -  
Aviedział sam  З іа х у т і і іа п , że  b y ł  aa \ ie m c z e c h  zach o­
r z a ł:  pcńym g d y  AvyzdrOAvial’, znoAvu um recydyAva 
przA Szła j nieAviem n ie u m a r ł-I i?  P an  gn ieźn ień sk i nie 
b y ł na tej AAojnie: AVAjechał b y ł  do d om u , a teraz s ta -
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ra sie o gleit u Króla Jmci przez P . M arszalka koron. 
.Jordan, ten też już sobie gleit zjednał przez Xdza  
Kardynała^ ale skoro się tego dowiedział P . Hetman, 
pisał do Króla proszfjc aby tego nie czynił , gdyż W a ­
sza Król. Mśc лѵіе, co mnie i llzpltej uczynił: i nie 
jeździł więcej do niego Kardynał. P . Tęczyńskiemu, 
wojnickiemu, słano Województwo sandomierskie, ale 
go wzićjc niecliciał. ZnOAvu do niego posłano, aby już 
nie żartOAvał a w ziął go , bo musi Podkomorstwo pu­
ścić po nie>volćj, nie chceli po Avolt'j, które naznaczono 
P.LesnioAvolskiemu KasztelanoAvi podlaskiemu. Radom 
dano Panu socliaczewskiemu, Busko P. sendomierskie- 
mu. O dnincut też proszono. Krzeszów i Zamech da­
no też już JPanu Hetmanowi na >viecznośc, za posłu­
gi jego.

iiót ЛФ. Лана ßettuaua
1 К а и с Г е г ^ а  K x c f a  Л и і с і

„Zaleciwszy лѵіегпе służby swe лѵ miłościwt|, łaskę  
W . K. Mci Panam , m ił., zdrowia dobrego, fortunne­
go i szczęśliwego powodzenia , od P . Boga wszecli- 
mog.icego życzę.

Oznajmuję W . K. Mci, iż dnia wczorajszego do 
Byczyny przybył Arcyxi<jżęciu Maxymilianowi Pre- 
postfazy ze czternasta set pieszych, i ośmnasta set 
konnych, Morawców i SlęzakÓAY. Miał wojska sześć  
tysięcy pewnie, które było większe niż wojsko ЛЛ̂  K. 
M ci, a dwiema bufy Arkabuzerów bardzo potężne.—  
Z>viedliśmy bitwę z sob.  ̂ pod Byczyna; acz było co 
czynie z tymi Rajtarami, atoli P . Bóg dał ZAwcięztwo: 
a co лvi^ksza iż po bitwie Arcyxiiyze ust/jpił do mia­
steczka, przy nim X. Biskup kijowski, P . WojeAvoda
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p o zn ., M a r sz a łe k  па(ілѵогпу, C io łe k , P r o ń s k i, D z le -  
kaa CzariiküAvski, Żołźj-dź, P ę k o s ła w s k i ,  i j e s t  ju ź  
A rcyxii^ ze w  ręku i ci л vszy scy . Z d a ło  mi s ię  z  nimi 
humane o b e jść , iiiechc<|c n ie liid zk ośc ia  P .  B o g a  obra­
ż a ć ,  i folgując tem u aby do rak ży w o  A rcy x i;jże  p rzy ­
s z e d ł ,  na czem  sens belli n a le ż a ł. B rat mdj P .  Ż o ł -  
kieAvski p o strze leń , H o łiib ek  za b it, H a rlew sk i p rzez  o -  
biedAvie ręce  p ostrzelo ii. ToAvarzyszo4v też  z niektó­
rych rot i расІюІікоЧѵ sr o g ie  ])y ło  z ta r c ie , z tymi ZAvła- 
s z c z a  bufy arkabuzerskiem i. N iep rzy ja c ie le  na dAvie 
mile b ito: j e s z c z e  c ia ł  nie policzono. W o z y  Avojenne 
w s z y s tk ie  s ię  n a szy m  d o sta ły . S ta d n ick i, P r e p o s t-  
f a z y ,  uciek li. S z e r z e j  s ię  potym  particiilaria i sp o ­
sób bitAAy w y p is z e ,  bo to av szk o le  p isz ę . Z  m iasta  
Arcyxi<^że w y s z e d ł .  D zięk u j ted y  W .  K . M . P an u  
B o g u  z a  tak hojne dobrodziejstAA^a, a umiej z a  nie P a ­
nu B o g u  cliAvałę oddaAvac, Aocatićj SAvej d o sy ć  c z y ­
n ią c , a  o dobrem  R zpltej ob m yślaw ajac. TakoAvego 
gardłoAAania rycerstAva SAvego i p rzelan ia  кгАѵіе, racz  
W . K . M . byc AA^dzięczen. M oje też  s łu ż b y  lubo nie­
g o d n e , a le  życzliAAe i u p rzejm e, rozum iem  że  od W^. 
K . 31. na stronę nie będćj, odrzucone. Z  tym s ię  i p o -  
Avt()re AA' iniłościAA'^ łu s k ę  ЛЛ"'. K . 31. z  s łu żb a m i m e-  
mi pilnie za lecam . —  Z  pod B y c z y n y  d. 2 5 . Januar. 
A . 1 5 88 .^ ^

Щ ^  ^

A  tak m ie s z k a ł  AAACrasnymstaAvie A r c y x . М а х у -  
milian p rzez  n iem a ły  c z a s  5 aż  posłoAvie C e sa r z a  Jm ci 
i K ró la  h isz p a ń sk ie g o , papiezk i i innych X ia ż a t  i P a -  
nÓAv k rześc ia iisk ich , postanoAvienie u czyn ili, jak o b y  m ia ł  
AAolen b y c  A rcyx ił^ że M axym ilian j k tórego  odproAva- 
dzali .Jchm śc P P .  SenatoroAvie od K ró la  Jm ci n azn a­
c z e n i, k tó rzy  mu zajechali drogę do O lk u sza  d. 5 .  7b ra  
1 5 8 9 . ,  a A rcy x i< |że  p rzy jech a ł te g o ż  dnia o g o d z .
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21szćj.— Wyjechali ku niemu JX . Biskup chełmski, i 
JP P . Woje^vodoлvie krak. i lubelski 2) w pole ku Rab- 
sztynowi w karetach, i drudzy Jmc P P . Senatorowie. 
Arcyxi^ze też Jmc w karecie był. Gdy się zjechali, 
śli do niego P P . SenatorOAvie w ysiadłszy z karet 
swych, a Arcyxić^że Jmc tylko stopił na stopień u ka­
rety sw ej, i na tym stopniu z nimi się witał i rękę im 
dawał. Oni go witając niektórzy rękę całowali, e x -  
ceptis Senatoribus. Potym do niego X . Biskup chełm­
ski uczynił rzecz w języku łacińskim 5 na którą krót­
kimi słow y odpowiedział Arcyxiąże Jmc, za okaza-> 
nie takiej chęci dziękując, i coby na nim należało ex  
parte tego aktu, gotoAvosc swoję obiecując i ofiaruj.ąc. 
Zaraz w szyscy >vsiadłszy na swe karety, jechali do 
miastaj przed nimi JP . W ojewoda lubelski w U sarzów  
koni 6 0 . ,  a piechoty też 6 0 . Potym Arcyxiąże zsiadł 
do sivej gospody, którego P P . Senatorowie prowadzi­
li na pokój. Tam mało sobie co wypocząwszy, był 
przyprowadzony od wszystkich na ten czas zgroma­
dzonych, na wieczerzę do gospody JP . ЛЛ^ojewody 
lubelskiego; a rozszedłszy się z JPany Senatorami, 
tylko ze trzema na pokój .JP. ЛЛ^ojewody lubelskiego 
udał się. Nim przyniesiono na stó ł, rozmoлvamІ się z 
nimi zabawiał. Tamże przyjął upominek od JP . ЛѴо- 
jewody lubelsk., pałasz oprawny turecką robotą; któ­
ry z chęcią przyjąwszy pytał, jeśliby tej broni używa­
li w jednej lub oburącz, i czy pieszy lub też konni? 
Potym szed ł do Avieczerzy; tam nad zлvyczaj swój i 
dłużej u stołu , i bardzo z w esołą twarzą siedział. 
Nakoniec i do każdego z Jmc. P P . Senatorów po kil­
ka pełnych p ił, za zdrowie naprzód Króla Jmei, po­
tym każdego z nich z osobna, i ucieszną rozmową dłu-

2) W ojewodą kr»k. był r. 1589. ItlikolaJ F ir le j, a lubelskim Mi­
kołaj Zebrzydowski.

STAR. HIST. POL. TOM I. f)
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ięo s ię  z nimi z a b a w ił ,  роі\тп od w szy stk ich  z  w ielk ą  
u czc iw o śc ią  do sw ojej g o sp o d y  odprOAvadzony.

Die в. Sept. S zed ł Arcyxiąźe do kościoła in 
comifatu omnium. Tam mszcj лvysłuchawszy czyta­
nej, szed ł na swcij pokdj. J P . Wojewoda lubelski ka­
zawszy przywieśdź konia tarantowatego i pachołka u- 
hranego w złotogłowowe szaty, z łukiem i sajdakiem, 
z szablą, z rzędem оргалѵпут kosztownie i z halsban- 
tem złocistym wielkim na bachmacie, oddał Arcyxią- 
źęciu^ kt(ire Jmc wdzięcznie przyjął, i potym po ran­
nym obiedzie jechali лѵ drogę w szyscy na noc do 8 Галѵ- 
kowa. —  W yjechawszy z Olkusza na póle, na którem 
kozacy rabsztyńscy pobrali byli lud i wozy niemieckie; 
czekali go jezdni żołnierze i poczet JP . W ojewody lu- 
belsk, dosyć ozdobnie ubrany, i prowadzili do S ław ­
kowa, gdzie Arcyxiąże Jmc w d\vorze na pokoju jadł, 
a JP . Wojewoda krak. częstOAvał wielkim dostatkiem 
przedniejsze osoby.

Die T. Sept. — WysłuchaAYSzy m szej, jechał do 
Będzinia*Arcyxiąże .Jmc po гапплтп obiedzie. Tam też 
JP. Wojew oda lubelski przedniejsze cudzoziemce z in­
szymi naszymi na Avieczerzy m iał, i dostatkiem ich 
częstował. Tamże daroлvał’ JP . AVojewoda krak. pa­
rę koni cudnycli kosztowuiie ubranych Arcyxiążęciu Jmi.

D ie 8. Sept. —  Raniej niż przeszłych dni wsta- 
лѵ8гу Arcyxiąźe .Jmc, mszćj лѵ pokoju >vysłuchaw\szy, 
w}jechał. N aszy też w szyscy , których było ku Jmśc 
P P . Senatorom RycersUva z krak. W ojewództwa oko­
ło  sto koczczych 3), a konnych okrom w^yżej opisane­
go pocztu koło sto koni, jako najstrojniej się ubrawszy, 
zaraz ku BytomioAvi лѵ drogę o godz. \2>. na całym  
zeg a rze , z Będzinia puścili się. PrzyjechaAvszy do 
Czeladzi miasteczka JX . Biskupa krak., poczet ,JP.

3) !toc7.C7,y albo botc/.y, k a rd a , wór. i t. p.
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W o je w o d y  lubelsk . tak jezd n y  jako i p ie sz y  z  chorą­
g w ia m i, w  porzc|dku rycersk im  s z e d ł  лѵ przód do g ra ­
nice śkj^skićj, któiv| nie daleko z a  tern ie m iasteczk iem  
rzek a  ukazuje. Sk oro  ten p oczet p rzep ra w ił s ię  p rzez  
rzek o  tę gran icę d z iek jcą , ja zd a  Avoda bo nie g łę b o k o , 
a  p iechota p rzez  m ost z sw em i chorrjgwiarnij u k a za ło  
s ię  w  tern na polu k ilk aset rajtarów n iem ieck ich , k tó­
rzy  z  X . B iskupem  wrocłaAv.skirn i z innymi P a n ię ty ,  
tam ecznym i ob yw ate lm i, w yjechali byli n aprzeciw  A r -  
c y x ia io c iu  Jm ci. X a d to , w  bliskim  le s ie  3 0 0 . ludzi 
zbrojnych b y ło  za k ry ty ch , ta k ie  i po w siach  b liis z y c h  
po kilku se t r o z ło io n y c h , których Avszystkich na 5 І 0 0 0  
ludzi rachow ano: i p o czę li bronie n a szy m  ludziom  z  
rozciagnionem i pr-oporcarni z a  gi-anicę dalej ciagrtienia. 
A le  g d y  n a sz y  nie daj.“j,c s ię  zatrzymaAvac dalt^ p o s tę -  
pOAvali  ̂ p o s ła ł  X . B isk u p  Avrocł. do A r c y x i^ ż ę c ia  Jm ci 
i  do Jchrn. P P .  S en atorów  p o lsk ich , opowiadajr^c: i i -  
by s ię  to ro zciag iiien ie  clioragAvi na gruncie C esa i'za  
Jm ci in preeUum zd ać  m u sia ło . Z aczyrn A r c y x ia z e  
Jm c i^ d a ł ,  aby ż  zw inionem i choragAAÓami b y ł  o d  na­
sz y c h  prowadzony na co a cz  J P .  W ojeA vöda lu belsk i 
u k a z o w a ł, ż e  s ię  to nie na p rzep y ch , a le  ku Aviększćj 
uczciAYOŚci A r c y x ia ie c ia  Jm ci d z ie je , i ż e  go  ludzie  
r y c er sc y  z  bronią i znakam i sw em i ry cersk iem i, któ­
re zAvykli w  rękach sw y ch  m ie ć , proAvadzili; i z d a ło  
mu s ię  rozm ow ie z  JP P . S e n a to r y , aby  m iasto  pozAvo- 
leriia tego  N iem co m , z  Avielu podobieństw  do z w a d y  
poclioprrym, otrz<ysnae' s ię  tam że i upom nieć s ię  J a m  
za ra z  serio  u A r'cy x ia żęc ia  Jm ci p r z y s ię g i ,  z a  której 
oddaniem nie b ę d z ie - li AA4lzięczen A r c y x ia ż e  Jm c ta­
k iego  p row ad zen ia  ludu ry cersk ieg o  , d o g o d z iło b y  s ię  
na obie stronie w t e m ,  ż e b y  s ię  i s łu żeb n y ch  z grani­
ce Avróciło i proporcÓAA" піе ZAvijało. .Jakoż i P o ru czn ik  
roty .JP. ЛVojeAvody lu b e lsk ., c z l’oAviek r y c er sk i, P .  
S tr a sz  p r z y je c h a ł, opoAviadaj.^c od tOAvarzvstAAa SAve-

()*
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g o , źe nie radziby dali na narodzie polskim tego prze­
w ieść, aby miał kto chorągwie nie rozcitj^gac, i majc| 
z to serca, iiczynic sobie dalej postępując plac, a pro­
sząc aby im dopuszczono Niemce zeprzec. A le Jchm. 
P P . Senatorowie po długich namowach zezwolili s ię , 
aby służebni miasto zwijania ргорогсолѵ, z rozpostar- 
temi na drug^ stronę rzeki cofnęli się. Za czym gdy 
wozy i końmi rzekę przejechali, Arcyxif^ze Jmc od 
pomienionego Biskupa лѵі-ocł. i posłów śliskich był 
witany, do których wszystkich zsiad łszy z karety, po­
stępował się z rękij. od jednego do drugiego. Odpra­
wiwszy się z tćm Avitaniem z Pany ślisk im i, wsiadł 
na karetę. N aszy też Jmc P P . Senatorowie zsiadłszy  
z karet swych, przywitali Biskupa лѵгос а̂лѵ8к. same­
go 5 a potym przyst^pi>vszy do karety Arcyxi^żęcia 
Jmc JP . Wojewoda krak., лѵ języku łacińskim krótko 
przemówiły na co Arcyxiaźe odpowiedział, dziękując 
im pro ea benevoientia.

Przyjechawszy do Bytomia i odprowadziwszy Jchm. 
P P . Senatorowie Arcyxi<‘j^źęcia Jmci do pokoju, odeśli 
do gospod i czekali aby im dał znać Arcyxi.|że Jm c, 
rychło-li do odbierania od niego pi*zysięgi mieli przyjść: 
a gdy im dał znać przez kilka osób, swych konsylia- 
rzów, śli do niegoy gdzie przyszedłszy i z uczciwością 
je przyj^wszy, stanął w róg stołu w izbie wielkiój w 
Ratuszu ЛѴ rynku, gdzie s ta ł, od którego Sekretarz z 
karty do Jchm. P P . Senatoróлv przy obecności w szyst­
kich ludzi czytał.

Po różnych z obu stron mowach i odpoлviedziach, 
gdy Arcyxi^że odmaлviał wykonania przysięgi do ja­
kiej się był obowiazał; naszy z Bytomia nazajutrz do 
domu się ruszyli d, 9. Sept. r. iÓ 89.
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MIĘDZY

KRÓLEM JMĆ ZYGMUNTEM III.
A

ARCY-X1ĘCIEM MAXYMILIANEM,
KTÓRA O D PRA W O W A ŁA  SIĘ W  BĘDZINIE

Лиісі jlejatöü j^apiej-lueji? 

ALUOBIlAlVUIM IKGdO,

R . 1589.

u .  1 5 8 9 . (1. 24:. Januarii\ \v rok prawie po vi- 
ctoriej byczyńskićj, ktiir^ Pan ß()g Jinc Panu Hetma­
nowi za szczęściem J. К . Mci Pana naszego dac ra­
czy ł 5 Jmc P . Hetman 1) ad tractandam pacem  pod 
Będzin z kilka set ludzi rycerskich i лѵіеЦ zacnych 
przyjaciół cornmiltatus przyjechać raczył: daj Panie 
Boże wszechmogący! aby tak jako na on czas ad 
linie ndiim bellum.  ̂ tak teraz ad pacem concludendum 
szczęśliwie z sław a J. K. Mci, z dobrem Bzpltćj na- 
sz>.<y i wszytkiego Chrześciaiistwa, tu na to miejsce 
przybył. —  Tego dnia Jmc P. Starosta krakowski z

1) Jau  Zainojbki.
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wielki“} liczba urzędników, slachcico'w koronnych, do 
Jmci przyjechał: także i drugiego ustawicznie chętli- 
wycli przyjacio'F ludzi zacnych i doinpwych i dwor­
skich, do Jjnc P . Hetmana przybywało.

2 в . Jan. —  Potyin JP . Hetman pięknym porzi^d- 
kiem poczto'w влѵусіі i przyjaciół do Będzina Avjachał; 
którego JP . WojeAvoda brzßj^ki-przez sługi s>ve przed 
miastem, a potym sam, skoro .Ime z konia zsiad ł, 
Avitac raczył.

2T. Jan. —  Mszej ś. AAysłuchiiwszy, a Panu Bo­
gu i jego ś. opiece spraAvy te B . P . poruczyAvszy, 
Jchmśc P P . Kommissarze jako Jmc X. Biskup kuj î- 
Avski, P . WojeAA'oda raAvski, P . WojeAAoda brzeski, 
P. M arszałek, P. Hetman, którzy sobie aż aa' izbie (̂ nic 
nie mÓAviac) ręce dali, znijśdź się na namOAÂ ę, za 
rozkazaniem J. Król. Mości przedsioAvzietej spraAAy. 
Tam JX . Biskup kujaAvski, jako praAAy Senator i mi­
łośnik B . P .,  przypomniaAASzy na co tu s^ Jchmośc 
posłani z instrukcya Króla Jmci, AvinszoAvał: aby tę 
sprawę, na której i nam i AASzytkiemu ChrześciaiistAvu 
Aviele zależy, skończyć mogli jako z nalepszćm B. P .,  
zapraAAÓę dosyć disertis verbis pokazujjjc, jako Jcli- 
mościom trzeba aa' tćj spraAAie ostrożnymi byc. Przy­
dał i to, że tamci Komissarze drugiej strony, któ­
rych liczba jest Aviększa aniżeli nas, sj} niejedno od 
Cesarza i Bakuskich Panów, ale też od AASzytkich 
Panów tamtych proAvincyj posłani, zaciągając przy 
tamtej spraAvie kraje tamte AASzytkie, na którąkol- 
AAÓek stronę i rezolucyą padnie. W ięc .jako Avszytcy 
mają jednaką spólną plenipotencią, tedy jednak prze­
cie chętnie baczę, że przy Jmc P . z Bozenberga id -  
tima cofichisio Avszytkich traktatÓAv zostaAAa: z cze­
go mamy Panu Bogu słusznie dziękoAvac, widząc ja­
ko ten mądry, zacny a ślachetuy Pan, zawsze się 
Avielkim przyjacielem ojczyzny naszej, i w tych i prze-
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szb ch  iiitejTegiiach ііекіаголѵас rarzył, iiio wątpiąc 
że i лѵіагу ojczyźnie powiimej, i pdkazowac bodzie 
chciał miłość i clięc swą przeciwko nam.

Baczę też, że z tą sprawą dosięgli wszytkicli 
kątdw Chrześciańshya, aby pokazali, że bez rady i 
woli ich nic nie czynią, naciągając chęci ich przy so­
bie na tej sprawie jakażkolwiek jest. Ufając Panu 
Bogu naszemu tego nam nawięcćj potrzeba, abych- 
my z sobą w miłości a zgodzie, te sprawy tak ważne 
l i .  P . odi )iawo>vali, aby było między nami unum veile ̂  
nniim nolle: puściwszy na ten czas wszelaką na stronę, 
jeśli kto do kogo ma obrazę, kttirćj nie nowina między 
ludźmi, gdyż i magistraty mają też swoje >vady. Co 
jednak Pan B óg , jako w nim mam nadzieję, za cza­
sem i rychło uleczyc będzie ra czy ł: —  a W . M. fw- 
terea^ propter privata jeśli są jakie odia, bono pu­
blico wiem pewnie że przeszkadzać nie będziecie chcie­
li, o co ja jako życzliwy przyjaciel W . M. Avszytkich 
pilno proszę.

A  iż Jinc P P . Komissarzom naszym przyszło  
napierwćj kondycie do tamtej strony posyłać5 pytał 
tamże Jmc X . Biskup kujawski jeśli byc mają czytane 
publice^ czy tylko przy Jchmośc P P . К  omissarzach? 
w czem naprzód .Jchmośc drudzy po kilka słów  ̂ prze­
mówili, poniekąd лvątpili.—  Po nich Jmc P. Hetman 
uczynił naprzód dosyć szeroką obmoAvę, tak niery- 
chłego przybycia SAvego do tej potrzeby B . P ., której 
on nigdy omieszkawac nie zw ykł, nie folgując wtem nic 
ani г0голѵіи, ani лvczasoлvi, ani majętności swojej. Po­
ty m pro informatione Jchmśc drugich powiedział: 
„żechmy tu nic nowego traktować nie przyjechali, jedno 
uczynic koniec i exekucią byczyńskim kondyciom: kt(i- 
rym gdy dosyć uczyniono będzie, nic nas insze rze­
czy nie zabawią. To też movere nic nie ma, że tak 
лѵіеіе jest Komissarzów. Iż godniejsze takich Państ>v,
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bora ja tego w byczyńskich kondyciach dotkjjd’, aby nie 
tylko z Rakuskiini Pany ale ze >vszytkierai taraterai 
Państwy, te koiidycie potwierdzone były. I to wiem 
że pobiegały wszytkie kąty, i z ta вргалѵ  ̂ szukali po­
dobno e t aiixilia^  wiemy o Avszytkiera dobrze: ale Pan 
Bóg Avszechinog.|cy tetam consilia  ich uskroinic ra­
czy, i ufam że przywieśdż będzie naczył do dobrego 
ojczyźnie naszej 5 której jakom zлvykł przedtym, tak i 
tu nie sobie ani p rw a tis  nic gwoli, ale onćj szczerze 
e t in teyra  fide  służyć przyjechałem, i każdy według 
sumienia SAvego służyć jej ufam będzie, bonum pu ­
blicum  tylko przed oczyma maj^c, obrazy na ten czas 
żadnej nie Avspominaj.|c, czćm mię Pan Bóg jako wie- 
Ц innych przypadków żałosnych, Avedle woli SAvćj ś. 
ufam że naAviedzic nie będzie raczył.

K o n d y c i e ,  k t ó r e  d o  ta m te j s t r o n y  P P . K o m i s s a -  

r z o m  p o s ł a ć  m a m y ,  m c m  z d a n ie m  maj^], b y c  publice  
c z y t a n e ,  p r z y  b y t n o ś c i  t a k  z a c n e j  ś l a c h t y  k o r o n n e j:  

g d y ż  p o d p o r a  A v s z y t k a  R. P . i o b r o n a  j e j  d o  A A S z y tk ic h  

n a l e ż y ,  i m u s z ^  o w s z y t k i e m  z ł e m  i d o b r e m  j e j  A v ie -  

d z i e c ,  i n a  t e r a ź n i e j s z y c h  s e jm ik a c h  o t ć m  d e l i b e r o -  

A v a c. T o , a b y c h m y  p o s ł a l i  d o  ta m te j s t r o n y  P P . K o- 
m issarzÓAA^ Avitajc^c i c h ,  c h ę c i  n a s z e  o f i a r u ją c ,  b a r d z o  

r z e c z  b y c  p o t r z e b n a ,  fides p a tr ia e  debet hum anila- 
łem  k a ż d e m u .^ ^

Za t<‘j Jmc P . Hetmana przemoAva, kazali Jchmc 
drudzy kondycie czytac, między któremi:

i  sza .  A by Lubownia prim o quoqiie tem pore  przy­
wrócona, i cale oddana była.

2 y a .  Aby cutn confirm atione et ju ra m en to  P an Ó A v  

Rakuskich i państAÂ  tamtych, Arcyxiaże Ma- 
xymiliaii titulum  R e y n i  rezygnować raczyły ży-  
czqc  Jego Arcyxiaż. Mci fortuny i większej i 
znaczniejszej.
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Scia. Aby szkody nagrodzone były.
4Ca. Więźniowie którzy fidem Jnici Panu Hetma­

nowi dali  ̂ aby się stawili. —  Insze listy do te­
go potrzebne i naleźace, to jest Credence, j)le- 
nipotencie, potym czytano.

Z temi tedy kondyciami tamże zaraz Jmc P P . K o- 
missarze deputowali .Jrnc P.' W ojewodę rawskiego i 
P. ЛVojeлvodę brzeskiego, aby Jchmc jachali do By­
tomia, a kondycie pokazali naprzód Jmc X . Kardyna­
łow i, jako napierwszemu tćj sprawy mediatorowi, po­
tym P P . Komissarzom, Jchmc naprzód pozdro>viwszy 
i chęci Jchmśc zaleciwszy.

28 . Ja n .—  D ziś tedy rano Jchmc P P . AA^ojewo- 
dowie z kilkadziesiąt ludzi i mężnych i ozdobnych, i 
bogacie dosyć ubraoych, do Bytomia godzinę na dzień 
pojechali^ Panie Boże wszechmogt^cy! raczże uczynic 
tćj sprawy felicem ingressurh, feliciorem egressum. 
Jakaś nadzieja w Panu B ogu, jako tuszemy, że nas 
Pan Bóg z tej strony będzie raczył uspokoić.

Komissarze z tamtej strony s^ ci: Biskup Jau- 
rensis z W ęgier; Pan zRozem berga; X. Biskup o- 
łomuniecki; P . Stroni; P . Kobencel; drugich nie po- 
mnę. Tuszymy że respons mieć będziemy o ЛЛ̂ torku 
najdalej, a do trzeciego potarcia kondycyj, pokaże P. 
Bóg dekret SAvój ś. nad nami i iiadAvszem ргалѵіе Chrze- 
ściaństwem. Panie Chryste! daj łaskawy. Dojdzieli 
koniec zgodzie, foedera et pacta dawne maja też 
byc zaraz confirm owane.

X . Kardynał' jako mediator a dobry człowiek, et 
neutrique parti jedno samej praAvdzie et (ei]uilati ad~ 
dictus^ mieszkiwa aiternatim po kilka dni w Będzi­
nie po kilka w Bytomiu.
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J ^ i i t  S t ,  ć^c LtiXJ.  ^ o i C i c k i e ^ o  Jbt4luijJ0L>
Ьо X .  J ’ta iv .  Л с і ^ к і  ^оіІл}

Rev. Romine I etc. —  Jako z AVarszawy pisa­
łem do ЛЛ̂ . М. со się na on czas godziło ЛѴ. М. лѵіе- 
dziec, i obiecałem był z Lublina pisać j tom to })isa- 
nie od łoży ł, abym ЛЛ̂ . M. o wszytkiem oznajmił. (O - 
bacz także o tem list Baranowskieyo do X . ,R eszki 
w Tomie 11.3

Przy X . Biskupie лѵі-ocławskim kto'ry tu był sam 
przyjechał do Lublina, bo towarzysz лѵ drodze zacho­
rzały odprawił Kroi Jinc pczysiegę Г Stany koronne, 
wedle traiisakcyi bytomskiej i będzińskiej 1), przy tym­
że Pośle Cesarza .Jinci. Starał się aby ta przysięga 
była na iny czas odłożona, abo sa icis omnibus con- 
stitut. Avypuściły się strony z tych przysiąg, ale to

1) Bytom, Będzin, dwa miasteczka лѵ Śląsku [»ruskićiu, o mil 12. 
na zachutl od Кгаколѵа. Obacz: K rasick i Z b iór w iadvm oic i.
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byc nie mogło. W idzę że nie bardzo kontenci z tej 
transakcyi, która się per omnia stała irirem  et di­
gnitatem Regni^ i takie coiidicie czasu więcej niż coii- 
silia zabierają; ргалѵіе bowiem pod ten czas nawiedził 
Pan Bóg dom Rakuski i tu i w Hiszpanii, i dorna: i 
dla tego się pisze po polsku, abyś W . M. sam tylko 
o tćm w iedział, a komu rozumiał to komunikoAvał.

Potym jechał’ Król Jnic do KrasnegostaAvu: było 
d\voru około sześciu tysi(̂ ‘cy prawie, strójno i bucziio, 
W  tej bramie gdzie mieszkanie miał Агсухігуле, wjeż­
dżali wszytcy, i drugt|, Avyjeżdżali. ЛЛ^yszedł (Arcyxia- 
że) przeciw Króknvi do schodó\v, ale Król .Jnió zatrzy­
mał się aż zszed ł na dół, i tam się witali. Summa 
oracyi była ta, na górze w pokoju, (лѵ języku łaciń- 
skim); —  „Pokrewieiishvein, które mię zЛV. Xiaż. Mciij 
„ łą czy , wiedziony, i z oboAvićj,zku Xi^żęciu chrzęść, 
„należnego, przybywam tu W . X . M ść nawiedzić, a 
„przytćm i dla tego, aby warunkom transakcyi za 
„wdaniem się Ojca ś. przez wspólnych Komissarzów  
„umówionym, zadosyć się stało. Nigdy nie dałem 
„przyczyny aby przyjaźń nasza jaka gwałtoлvności^J, 
„naruszona byłaj a co między nami za sz ło , nie mo- 
„jej zaiste chęci lecz sile llieprzeлvidzianych >vypad- 
„ków przypisać należy. R aczyłby to dać B ó g , aby 
„się  to więcej nie zdarzyło, zw łaszcza że zamiarów 
„ i woli jego ś ., czło>viekowi podług swych chęci kie- 
„rować niepodobna. .Ja, ilekolwiek z powinowactwa 
„krwi najjaśn. domoAvi austryackiemu przychylności i 
„życzliwości winien jestem , tę teraz w tern obecnem 
„oświadczeniu się mojćm przed W . X . Mciij. zhvier- 
„dzam , i wszelka dobr.'j, chęć, bratershvo i też przy- 
„jażii s^ysiedzka, przeciw domoAvi W . X . Mci wyzna- 
„wam.^^— N a to mu Arcyxiaże odpoAviedział: „IJzię- 
„kuję W .K . Mci że mię w obecnem utrapieniu mojem 
„iiaAAiedzić, i z uprzejmości.^ sav̂  przeciw familii mo-
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„jćj oświadczać sie raczysz. Cokolwiek sie sta ło , 
„ułomności rad i rzeczy ludzkich ktdremi Opatrzność 
„kieruje, przyznać to potrzeba: a gdy nam raczćj^w 
„przyjacielskich ZAvi<jzkach i wzajemnej życzliwości 
„życ  należy, przeto o dobrych chęciach moich, które 
„ЛѴ. K. M. jako przychylny brat i uprzejmy sąsiad 
,,oś>viadczam i ślubuję, nie racz W . K. M. mieć wa- 
, , (pienia. Cieszę się wielce, że W . K. M. zdrowym 
„ i w dobrem powodzeniu ogladam.“

Tac była ich толѵа. Siedzieli z sobą cłnvilę, po- 
tym trąbiono i bębniano do obiadu. Król Jmc się prze­
brał odszedłszy, i wsti^pił zasię poń, idąc do stołu. 
W  drodze dał mu prawa rękę, chociaż się Arcyxiaże 
zbraniał, ale mu Król jako gospodarz gościowi honor 
ten ostaw ił, i u stołu dał mu ргалу̂  ̂ rękę. Rozma­
wiali z sobą, pili prze zdrowie Ojca ś. do siebie, prze 
Cesarskie, prze KróleAvskie, prze A rcyxi^żęce, prze 
Królowej, prze Radę koronna: i do nas rad pił. Ano 
ЛѴ radości dzień ten przeszedł, i doproлvadził go Król 
do pokoju, i on też odprowadził Króla do pokoju, po- 
tym się ŵ e л\̂ 0гут  gmachu roześli i dobra noc sobie 
dali. —  Nazajutrz posłał mu Król .Jmc karetę koszto- 
лѵп̂  z лѵогпісаті i ze wszelkim sprzętem, i w niej 8 . 
białych koni farboAvanych ż ó ł t o  prawie cudnie, 
cztery konie tureckie i dwa jedno-chodniki: tak się 
potym pożegnali i w dobr}^n mirze rozjechali. Z Kró­
la Jmci, jakom b aczy ł, był .Jmc (Arcyxi^że^ лѵіеісе 
chętny: koniom był bardzo rad, nie mógł się strzy- 
maó i kazał na nich przy sobie biegać. Przy stole 
gdzie siedzieli, opodal siedział też Nuntius apostol­
ski i P o se ł cesarski, X . Biskup wrocławski: u drugie­
go stołu Rada koronna, i było czterech Biskupów też.—  
X . liardynał i P . Wojewoda krak. Firlej, już wyje­
chali do Cesarza, do odbierania także przysięgi na tę 
transakcya.
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Pogłoska flubo nie релѵпа) jest, iżby Maxymilian 
rad się u>voInił, by jako m ógł z tej przysięgi, kto'ra go 
bardzo gryzie. A  chociażby nie przysiągł, mało nam 
na tein należyj acz przedsię więcej na tern zaw isło gdy 
liubowla Avrocfj-, a Cesarz przysięźe. Jednak gdzieby 
się W . M. o tern o s ły sz a ł, bobym ja dał W . M. znać; 
tedy to umiejcie przed Ojcem ś. udać, iżby się to dziać 
musiało ku lekkiemu uważeniu Stolice ś. —  Jac go 
muszę z inszych ośmit  ̂ Senatorami prowadzić aż za 
granicę, co mi przydzie z wielkc  ̂ niewygodfj. et sum­
ma molestia, a c(5ż czynie ? —  Jeśliby Aldobrandinus 
-W tern W . M. był skąpym, a nie chciał ukazać con- 
tenta tej komissyi; tedy j^ W . M. posyłam przez X . 
Solsińskiego, a to dla tego abyś wiedział summam  
rei^ bo tę komissi^ nie każdy ma, ani też jej propter 
reverentiam  domu Rakuskiego publikują: a W . M. 
jednak na tern zależy wiedzieć, abyś nie był obcy w  
rzeczach swoich. Tak to tam W . M. u siebie miej.

Co się na tym Sejmie postanowiło siłaby pisać , 
ale oto W . M. posyłam konstytucie, od których nie 
trzeba płacie: odda to W .M .X . Solsiński.— B y ła  de- 
liberacia i w Lublinie i wKrakoAvie, o Pośle do R zy­
mu. W ymawia się X . płocki (^Biskup} choroba, bo mu 
przypadło drżenie r^k i osłabienie; obiecuje się jechac 
jeśli będzie zdrów, aleby aż in fine Augusti chciał wy­
jechać. W  czem ja bardzo Avatpię bo słaby , i już s ły ­
szę odkłada tę drogę. Zasię X że Ostrogskie Janusza 
Wojewodę wołyńskiego naznaczył Król Jm c, i pisał 
do niego. Nie do końca się wymawiał, by to jedno by­
ło  z wolfj, ojca jego, który na to słow a nie dał rzec , 
powiadając: iżby to moja zelżywośc była, i odmienność 
wiary byłaby mi przy czytana, gdybym na to zezwolił: 
a jest Grceci ritiis^ i prosił Knila Jmc aby go w to 
nie Avdawał. —  Pan podlaski fK asztelan) nie \vymówił- 
by się , ale go Król bierze do Iidlant. Także i Pan
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хагполѵякі, sed is caret siimptibus. Ano lue nadzie­
waj się tam W . М. rychło P o s ła , ażby tam лѵ zimie, 
bo się ludzie wyci.|giięli hoc interreyno, Skarb kró­
lewski prawie wyniszczony, zgoła pieniędzy nie masz, 
a darmo żaden jechac niechce. Od dл\'oru nie będ^ 
tego W . M. pisać, ale Ja sincere piszę. Przetoż o- 
mawiaj W . M. jako możesz niedostatek nasz: wszak 
jest pretext uczciwy, gdyż teraz Krbl Jmc jedzie za­
raz do Inflant, aby się лvidział z Ojcem sлvoim Kro'- 
lem szwedzkim, i rozmówił się o postanowieniu swo- 
jćm (m ałżeństw ie), otoż ludzie z sobi'ĵ  co znaczniej­
sze лvzii‘Jł, i nie małemi trudnościami sam się zabaAvił. 
M.|dremu dosyć przypomnieć. Jakoż to W . M. OjcoAvi 
ś. po cichu możesz powiedzieć, iż in secreto Senatu 
ynzez Radę kor. był Król Jinc upomnion, aby myślił
0 ożenieniu sлvojćm; a iż e x  Senatu consilio w szyt- 
cyśmy tak konkludowali, aby się ożenił in domo Au­
striaca, a тіаполѵісіе z córk^ Arcyxiażęcia K arola, 
albo -z córka xu|żęcia florentskiego. Tośmy dla tego 
uczynili, aby ojciec nie raił jakiej heretyczki ea? Ger­
mania^ j^ho przedtym m yśliłj druga: aby'nam Szw e- 
dowie nie podawali Królewien; a trzecia: aby się po­
g ładziły  te zakały , które były po te czasy. Obiecał 
w tćj deliberacyi nic nie czynie bez wiedzy Senatu, ani 
od ojca rady przyj.|c, jedno od Senatu.

Osobliwy z niego człek roście, daleko odmienny 
ab ido. Umbr.*! Maxymilian przy nim stanał, i uroda,
1 postaлva i obyczajmi, et dice la verita. Po ś. Mar­
cinie ma byc zasię w W ilnie.

1 ЛѴ Lublinie i w KrasnvnistaAvie mÓAviłein w bród 
z Kr()lem o ЛѴ. M ., iż go wysłano nie opatrzywszy. 
Radzićj abyś go ЛѴ. Król. M. rewokował, a nie za- 
AYodził i nie psował go do końca. Oogrzałem mu bar­
dzo толѵ«*̂  śwojt|, na co jakoby z cholery rzekł: лѵіес 
go rewokowac, ponieлvaż P o se ł jeszcze nie tak pręd-
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ко tam pojedzie. O baczjł się zasię i rzekł: nie trze­
ba rewokowac, potrzebny nam tam jest, a provisi^ nie­
chaj koniecznie P. Podskarbi wydaje. — Powiedziałem: 
że się na niego pro'zno spuszczać', człek to dziwny, 
zatrudniony. Pytałem Montelupiego 5 nie daj^ nic, a 
sam mu przeszkadza provisi^. Już nie raz poswarzy­
łem się z nim. Powiedział Król, iż mu ja sam rzekę 
i surowie przykażę: co uczynił, ale Podskarbi z cho­
lera, cum juramentis wymaлviał s ię , że nie m asz, 
pieniędzy mało a sumpty wielkie i t. d. Z go ła , mowy 
wiele pieniędzy mało.

Pisałem wczora do X . Staniowskiego, ne desit 
W . M., bo X . Suchorzewski z Kardynałem AvPrusiech. 
Mają tu snąc rychło byc, więc będę z nim mówił. In  
summa  ̂ W .  M. rzeczy źle stoj^, czego mi ża l, Bóg  
wie. A le u Podskarbiego żadne racie wagi nie maj^, 
który nikczemnościa swoj^ skarb кго'іелѵвкі bardzo za­
trudnił. Nie wiedzieć gdzie trzy pobory: u Szafarzów  
leża dla przyszłego jakiego niebespieczeństwa. —  Król 
widzę dobrze jest W . M. affectus i żałuje, ale to nie 
stoi za nasze.

O mojej expedyciej pisałem dosyć przedtym. Czas 
pokaże co za pożytek z tego Stolica ś. uczuje, a Bóg  
sam Sc^dzic będzie. .Ja już w niwecz obrócone Biskup­
stwo widzę; Kapituła z uciekała od prawa, od pozwów^ 
siejij, ladajako abo i niej chłopy się rozbiegły5 przy 
Katedrze jedno dwa kapłany^ heretycy się Śmieja ztćj 
religiej, gdzie Papież nie konfirmuje ВІ8кир0лѵ, ażby 
mu Król przez P osła  pokłon uczynił. Niemasz tego 
i w Ewangelii i w Kanoniech. IJziwna to jakaś pragma- 
tikanowa, zarzucie олѵсе Chrystusowe dla prywatnej 
czestki. W  kamienieckiem Biskupstwie i wendeńskióm 
wielki nierząd. Jeśli tego dłużej będzie, oświadczam 
się przed Panem Bogiem i W . Mcic^, żec się i herety­
kom na z ło ść , i katolikom dla religii droga otworzy,
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to spraktywac iż po te konfirmacie do Rzymu słać nie 
beda ,’ bod też i o Sacri mamy kłopotu dosyć. W iem  
iż sit̂  to śmiech będzie W .̂ M. widzia*!’, ale to koniec 
pokaże. My tu o religiij, katolicka, o Stolicę ś., ledwie 
krwie nie przelewamy, i na tym Sejmie czegośmy do- 
ciijgnełi, sam Bdg i wszytek śлviat лѵіе. I na cdż nam 
te bitwy zwodzie? oto nas Stolica ś. od paszenia trzo­
dy P . Chrystusowej odpycha, dobra kościoła rozdra­
pać dozлvala, scandaia inducit^ nas na zelżywośc lu­
dziom podaje, a sama siebie in contemptum et repro- 
hationem. Quid Christo cum Belial?  Już pięć lat 
jako Biskupa w Chełmie nie m asz; co rozumieć jaki 
tam rzt^d? jaka żałość! Doznał tego wKrasnym sta- 
wie X . Nuntius, że e x  Senatus consulto Król Jmc 
z nim surowie mÓAvił: „żeby Sanctissimus tych expe- 
„dycyj nie hamował, cum scandalo Ecclesioe D ei et 
^^dignitate Regis, Będzie posłany P o se ł, lecz w cza -  
„ sie  należnym. W  kilka lat pierwsi Кгоіолѵіе ledwie 
„posyłali P osłów  z posłuszeństwem5 a ja Princeps 
^^Catholicus^ w takie trudności wprawiony jestem.^^ —  
Nie smaczno tego słuchał X . Nuntius, i mało potym 
rzekł do mnie: Jam  nunc urgebo expeditionem DD. 
Episcoporum^ e x  quce mihi Regia Mtas mandamt, Z 
kc|d baczę że to jego fochy i fantazie były. Panie mu 
przepuści

B óg лѵіе, iż i samemu W . M. świadomemu rzeczy 
i nierządów naszych ma byc na sumieniu, nie popierać 
tam tego co jest obrazy kościoła Bożego. Resztę za­
milknę. Atoli Rzym może tak wyciągać subtelnie rze­
czy sw e, że też trzeba się оЬалѵіас, wyci^gaj^c żeby 
się nie przerwały. Dosyccijuż złego dla nędznego świa­
ta, którego sobie chcemy hołdować Ewangelią, nie лѵіет 
jako pokornie i przystojnie. Oto mię zehis unosi że tak 
muszę pisać, chociażci to u Romanistów, co rozumie­
ją palcem nieba dotykać, jest igraszka i żartem.



Z Y G M U N T A  I I I .  Z  M A X Y M I L I A N E M . *97

Ten list piszę przez X . Solsińskiego, który do 
Neapolim jedziej jednak i przez pocztę co będę rozu­
miał, pisać będę. Ja się gotuję na prowadzenie Ma- 
xymiliana, który chciał prędzej jechac nad czas na­
znaczony; ale że respons miał od Cesarza że to byc 
nie m oże, tedy musi czekac.

Kro'1 Jmc w drodze jest ku Inflantom: Królewna 
za nim jedzie do ojca, aby z nim do Szw ęcyi jechała, 
co chce rada. Nic tu po niej ĵ̂ bo uporńa heretyczka. —  
Z tćm ЛѴ. M. uprzejme służby s>ve zalecam. Dat. ex  
Clara tumba fM ogiła pod КгаколѵетЗ? d. iÓ .Junii. 
1 5 8 9 .

Laur. Goślicki 
Nom. Episc. Chehnensis,
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r •

Л

■ »L 

.-i . '-f*
Z D A  ^  I E . , , . . . . .

.n > i ; ; ■ »i . łXi' > »Ui
O .* Г-, Ul: 1 ІІ.ІѴ. 1‘*

J E S U I T  A  o h :

!!•' ■ . .‘i: »:

•C*iót LTokofowiltte^o ”ł)o A'*^^jta'5CWóktc^o x— 
AkujłOJ ku^awikic^oj toku  l o ^ o .

K-tOŻ mi da skrzydła gołębia, abym z W a sza  Mi­
łością razem byc i rozmawiać m o'gł?...bo listy, pra­
wie listy, leda wiatr je rozwieje, a też już na nie nie 
odpisują.

Z strony tego ożenienia Jezuito'w z Kollegiatami 1), 
dobrzeby je zawiesie do słusznego czasu: Avszak to 
nie ostateczny Synod, a też milczaiit^ może obrocie ja­
ko chce, jak owo czyniij  ̂ лѵ Rzym ie5 a z ksic^g rzeczy 
dobywać trudno i niemiło. N ie wadziłoby przypatrzyć 
się i ludziom i rzeczy: widzę ja że tu oni wielkie A e -  
dificium u S . Szczepana budują, a cdż to ja wiem na 
co? Powiedział nii rzemieślnik, żebyc tego za kilka 
lat nie zbudow ał. —  Jednak gdzieby mieli w kollegium 
czytac, musieliby iniec gniazdo, лѵкіо'гет mieszkając 
i żyAviac się , tamby chodzili, czego bez osobnej szko-

1 )  A l i n d c m i k a m i .
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ły  nie zwykli czynie ani inoga. Ba nie clicianoc' pizetl- 
tyrn jeno S . Barbary 2), a już teraz i na S . Szczepa­
nie mało. Poczekajmyż oiiego wielkiego rerum intcr- 
pretem^ czasu, i do czego się rzeczy powiodą. —  Ja- 
byni >vierę nierad dwu szkół лvidział лѵ Krakowie po­
dług tego: Qui binas lepores una sectahitnr in ho­
ra , quandoque miOy qnancloque carehit utroque. 
W szak też indziej kollegiüлv 8лѵоіс1і maja dosyć, w 
kt(iiycli władzę sw»j wykonywać mog^, atoli i ci za 
dziesięć grzywien (jako poAvieda Satyr KoclianoAvskie- 
go) dosyć wymyślaj.j.

A le dobrze żeby było s iła  contrarios z obudwu 
stron godnych i dobrych, i aby każdy powołanie swe 
pełnił 5 by zasię majtać walczyc przechvko nieprzyja­
cielowi, z sob^ się nie wadzili.

D z h A i i e c  to  z w i e r z ę t a  F i l o z o f o A v i e : t r z e b a  j e  av 

rozAA o r a c li  choAA^ac. T a k ż e b y m  r a d  J e z u i t y  d o  k o ś c i o ­

ł a  a  ż a k i  d o  s z k o ł y  p o g n a ł ,  n ie  t y lk o  tu u  n a s  a le  i 

A v s z ę d z i e j  b o  i n a c z e j  a n i n a u k i a n i t e ż  p o b o ż n o ś ć  do  

SAA^ej p e r f e c t i ć j  n ie  p r z y d z i e .  A l e  j a  to l e p s z e m u  b a ­

c z e n iu  W .  M. p o r u c z a m , ł a s c e  s ię  W . M. jiiln ie  p o -  

le ca j< ^ c. (ZK rakow aJ.

2) ЛѴ r. 1583. Itról Stefan' Batory gdy sprowadził JezuitoAv do 
Krakowa, oddano iin kościół S. Barbary. Kollegium przy 
tyuiic wybudowała im Zofia Burzowa w r. 1584, Drugie Kol­
legium mieli przy kościele S. Macieja, którego Hektor by­
wał Proboszczem S. Szczepana, a trzecie prży kościele S. 
P io tra , które oni глѵаіі C ullegium  lie g io -D u ca le  o d  /V- 

ę t  f \ c i u l l ( t r U ;  , l i  , i .  t t ■



UM'

' • f i l ; I • Л ' i <
''' »It- I ‘ /

W  ZAMKU KRAKOWSKIM
VV W I E K U  X V I .

[)алѵпе czytaji^c pisma, napotyka się niekiedy 
wzmianki o starożytnych zwyczajach przodków na­
szych,* które z np-rywem cżasii z użVAvania-wyszłw, 
a następnie i zupełnie zapomniane zostaiy.’ 1)o  
rzędu takich, należało* w Krakowie obchodzenie po 
domach w czasie świ^t Bożego narodzenia ( z ho­
lendê  J , z muzyką, z śpiewami, przyczćm obchodz^- 
ęy przebierali się wkładajcie maski, кагѵѵу

Zdaje się l ż  zwyczaj ten doznajio. przeszkód, 
dał może początek-Dialogom, a te znowu były piv.ej-» 
ściem do Avidowisk. scenicznych, teatroAv.  ̂ :

Avieku ХГѴ. Radzcy krak. {Oonsieles^ Raf-* 
mannej poAvsciagajic nadużycia a nadeAvszystko za­
pobiegając wyłudzaniu pieniędzy, Avydali Л^іе ік  i erz  
(^PlebiscitumJ av języku niemieckim, który, był rodo­
witym znakomitszej części mieszczan kraki f  ?cł/- 
ić j stron, 4.J następującej treści:

u
0 L. 5D. Saf). a .  Юош. a^V. Я)т.

Aby żadnemu mczczyznie 
liib liobiecic, studentom lub pi­
sarzom (może to znaczyło ii- 
rzędników), młodym i starym, 
{»•rajkom (muzykanci)'’, łazic- 
bniłiom, łazicbniezkoiu, z{»o-

Daz rnan kcyiio mannę noch 
Vrowc^ noch schüfet и noch 
schreiben jung' ?ioch a lt , noch 
Spileutin, noch Badern , Bade- 
rj/nen, noch affin dy umme gew,
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la wsssystkliii którzy obchodzą 
(domy), ś|)ic>vającym i Jn*zo-;
bruiiym, także..........., na Boże
narodzenie albo лѵ celniejsze 
dni (świętą,), nie dawać ża­
dnych pieni^^dzy lub innych 
rzeczy, pod karą jednej jjrzy- 
wiiy: wyjąwszy Xięży i dzwon­
ników, którym każdy dać obo­
wiązany jest.

synginden adir mummenden, a- 
ikr swiginden 1), CSU den wey- 
nacfitin adir obirstin tagen sal 
gebin keynley gelt adir geldis 
wert, by-\. i^lrk busse: usgerio- 
mc doch Pster und Glöckner, 
den iderman ist pjlichtig esu 
sceben.

лу (1 aAvnlejszym jeszcze ЛЛ'̂ іеІкіеіѵ.и krak. z roku 
1 3 6 3 . (obacz Kraków  i okolice p. 311 .^  widzieray, 
źe było zwyczajem iiaweselacli mieszczan krak. wpro­
wadzać вріелѵаколѵ i opowiadaczdлv wierszem, zape­
wnie nieprzystojnie rzecz SAva spraAvujacych, skoro 
wyleczenie ich z uczt weselnych nastąpiło, jak sie 
исіілѵаі’а ta wyraża:

Dornoch wellen wir, das in 
hocheseiten acht spilleute mugen 
sin, und nicht rner: zenger und 
lijtsprccher ( opowiadacze śpie­
wów) und u n r  a t e r  von den

Insuper volumus, qiiod in 
ipsis nupciciis octo Jo-
culatorcs habeantur et non plu- 
res: caiitanlibus et loipienti- 
bus cancioncs qiii Rymarii di- 
cuntur, ncciiou vendentibus 
unroth ab ipsis cxclusi penitiis 
ct eiccti.

hocheseiten usgeschejden und
üechtis usgtrslossin.

ЛѴ póżniejszem odnoлvieniu AVielkierza tego roku 
1 3 7 8 . ,  który i w wielu artykułach zmienionym został, 
liczbo TnuzykantÓAY z ośmiu do czterech ograniczono, 
jako to’: „  Spillente mogin do sgn und nicht m ei\ 
und еуш icziiehem derselbin f  każdemu) sal man 
gebin nicht mer ven V I. gr. czu lone. ( Z  rękopi- 
smu wieku X V .)

1) Mo/.c od si'h w e ig en , iiiiłczcć.
2) ZnacAcnie wyrazu tego nic wiadome, lecz podobna do prawdy,

ze nnrater  nazywali się ludzie, z nieprzyslojncmi figlami po­
pisujący się.
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‘ . То О .staro/iytił)TR глѵусга]« wspomniawszy, przej­
dźmy do zaniierzonćj treści;

ЛѴійолуІ8ка sceniczne od iiaidaAvnieJszych czasiiw 
wchodziły ЛѴ liczbę гаЬалѵ na dworze Kr<)lów| polskich. 
Jnź na pocz.|tku лѵіеки X V I. daAvane były лѵ języku 
łacińskim dramatyczne wystawy w obec dлvorll, a o 
dawniejszych podobnych sztukach może лviadomośc do 
nas nie doszła. Najstarszej, z dotejd znanych sztiik 
dramatycznych5 kto'ra była drukowany, jest; U/^ssis 
prudentia in adöersis. Impressum Grachomce Д. 
i d l e .  іп4іо^ лѵ której na ostatniej karcie jest zaświad­
czone , iź była granej лѵ obec d^voru: Acta hcec sunt 
cum sccnino apparatu in Aula R ey ia , in prcesentia 
Re у is et Reyince. f,Tuszyński T. I .). —  Inna sztuka z 
tegoż czasu, napisana przez Szymona z LoAvicza pod 
tyt. Judicium Paridis^ drukoAvana w Krakowie u Flor. 
Unglera, gran^ była przez młodzież z Bursy Jeruza­
lem; in Arce Cracoviw^ m.Pebruario A. i  <522. E ye- 
runt nobiles ас inyenui Jucenes atcpie viri aidce 
Ш егшаіет incolce. (̂ ЛЛ̂ іапек г. 1 8 3 7 .)

Ibudno mniemać, aby лѵ олѵусЬ czasach istniał 
gmach do іаколлусіі zabaAv przeznaczony^ lecz najpo- 
dobniij że na czas potrzeby teatr mieścił się лѵ jednej 
z śal pałacu kroleAvskiego. Z pobliższych nam czasoAv 
już A\yraźnie wiadomo, że лѵіполѵпіа do podobnych лѵу- 
staAv urzejdzan^ była лѵ izb ie  vSenato rsk ie j , i już 
może po ostatni raz dana tu była komedya wierszem  
polskim, przez dworzan, w Niedzielę przewodni<j r. 
1 6 7 6 . dla Króla .lana III., do której Avchodza og ła - 
szaj.jc poclnvały Króla, Merkury, ЛѴпІкап, Cyklopy, 
Pluto i Furie, 3Iars, SłaAva, Kupido, Syreny, Ama­
zonki, Boginie, Avojsko różmj broni i t. p., a która 
dzieliła .się naAvyjscia (^Scenyj, i zaczynała się od 
następnego Prologu;
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1 Hojyoiu wolno, porzuciwszy prace,
Którcmi rzeczy sprawują chwalebne,
Na skryte czasem umknąć sî *. palace,
OtUoźyć myśli choć wszystkim potrzebne ;

A  mając wdzięczny odpoczynek zyskiem, 
Pozwolonćm się zabawić i(*rzyskicm.

Ciężkie obozy, pfracowitc Scjtiiy,
Około dobra poddanych staranie.
Koszty, fatyjjl, wylr^vale na przejmy.
Twe są zabawy, miłościwy Panic!

Lecz 1 nam moment darujesz bez sjioru,
W szakeśmy w szyscy ludzie twejjo dworu.

W  zmyślonych Bojjacb, nlezmyślonycb chęci 
S^volcb poddanych rcjjcstr widzisz dłu«»!̂
Każdy ma pewnie powinność w pamięci, 
l wierni słudzy, i życzliwe singel,

Obróćżc myśli 1 oczy wspaniale,
Wielkich przestawszy, na zabawy male, {z li^Lopismu).
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w MULTAPflECH

Z MICHAŁEM W O J E W O D Ą ,

PRZEZ

Л а н а  S a i i i / O j ó l i t e g o  ß e t m c u u a  К - о г :

O P I S A N A ,

R. i 600,

G d y  >vojsko J. Kroi. Mci do ziemie W ołoskiej 
w eszło , Avojsko Micliałowe które było w niej, z wo­
dzami Udr;j, Babanowakiem, Morst^, Delimarkiem, 
spieszno do ziemie siedmiogrodzkiej uszło, iż tamże Mi­
chał sam był. Clicę^c do niego z Avojskiem J. K. Mci 
iśc , posłałem  naprzód drogij, ustrzyck^ P. Jakoba Po­
tockiego z pewn^ liczbc| ludzi z wojska J. K . M. i z 
W igram i, którzy z wojska MicЬałoлvego byli przyśli, 
aby drogę tamsk^ dla bezpiecznego tamtędy przejścia 
wszytkiego wojska .J. K. M ., opanowali. .Jam przed- 
się z wojskiem lekko następował. D oszło  mię w tęm , 
że Siedmiogrodzanie posłyszaAwszy że chciał ślaclitę 
лѵуЬіс, poлvstali przeciw niemu. Michał omale majf|c 
ludu, w ezw ał na pomoc B aszę Dziurdzia z wojskiem, 
ale on potem z nimi się nań zjał, że ani z W ołoch  
ani z Multan Avojska mu się nie ściągnęły były. S e -
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kio wie też, którzy nrn b^dzo favebant^ prze prędkość 
nie mogli przybyć gdy do starcia ’ p r z y s z ło i  z tych 
co około niego b}̂ iU, tylko Polacy snąc trochę się po­
tkali, ostatek go odstąpił. Pogromiono mu ludzi coś 
nad rzek^ Mausern. U szed ł sam do Fogaraszu gdzie 
rzeczy swe miał. Z tamtf^d się wyprawiwszy przy­
był do Brączoлva, tam recuperamt m res,\ z tego co 
AvW ołoszech było wojska, i z tego które mu syn z 
Multan przyлviodł. M iał także po sobie Sekle. ‘ Z a- 
czem Siedmiogrodzanie czujcie s iłę  jego , nie kusili się 
dalej oń, ale do traktatów jakiclisi z sob^ przystępo- 
лѵаіі. W  tym czasie dowiedział się Michał o лvejściu 
ludzi J. K. M. do Siedmiogrodów, i że już miało nań 
лvszytko Avojko iśc; zatym szed ł z Siedmiogrodów do 
Multan. Ja po лvyprawieniu P . Potockiego, dołoży- 
>vszy się Jmc Panów Rad w wojsku będących, po- 
>vróciłem wojsko ku ziemi multańskićj, dla przebycia 
gór do Siedmiogrodów snadniejszego od Budzowa, 
aby zawsze wojsko J. K. M. w oczy nieprzyjacielowi 
było. Droga ta była w łaśnie, któr^ Michał z Sie­
dmiogrodów przyszedł do Multan 5 i zatym kiedy o 
ciągnieniu przeciw sobie wojska J. K . M. u s ły sz a ł,  
wyprawił ВаЬаполѵака dla języka ku Budzowu. W oj­
sko J. K . M. szło  zBudzoAva do P loeśta, i gdy z 
pierwszego od Budzowa noclegu d. І2 . Octobris cią­
gnęło , ten Babanowak z częścią wojska, tuż przy 
drodze któr^ w ojsko J. K. M. przechodziło , лѵ dolinie 
ciasnej we wsi Najenicy zasadził się. Zaś Michał 
będ^c ЛѴ iiic*! stronę za gór^ z taborem, w y sła ł na onę 
górę ludzi, tak, że we dwoje chciał się o wojsko J. 
K. M. kusić. Zaraz ku onćj cieśninie ludzie znaczni 
z chęci wielkiej, i także mołojcy Niżowu udali s ię , i 
wyparli z niej tamte ludzie i nie mało pobili. Nad mo- 
ję wiadomość jechali tam byli ci znaczni, ale że Pan 
Bóg chęc onych pofortunieniem nad nieprzyjacielem
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сотргоЬаьй^ i j a  comjmohiwu D o  o n e j t e ż  g d i y  ^ d z i e  

lu d z ie  i i i e p r ż y j a c i e l s c y  b y l i  5 p r z y b y l i ,  w  s k o k  у  > t a k ż e  

m o ł o j c y 'w p r z ó d ,  p o ty m  p o s ile n i o d  d r i i g i c l i , s p e d ż i l i  

z  n iej i n a  s a m  p r a w i e  M i c h a ł ó w  t a b o r  g o n ili.  Z e  j u ż  

n ie  s t a > v a ł o  d n i a ,  p o s t a w i ł e m  n a - n o c  p o d  o n ^ ' g ó r a  

w o js k o  u w s i  S a ę b e t y n .

Z>. iS .  Octob. N a z a j u t r z  s ta n fp ł M i c h a ł  z  лѵо]*- 

s k ie m  z a  r o w a m i w i e l k i m i ,  k tó r e  A vo d a n a  A vio sn e z  

g ó r  id i|c  A A y b iła ,  n a  d r o d z e  t e ż  A v ła ś n ie  AAOjskii .f. K. 
M . j  a le  i z  ta m tj|d  r u s z e n i  z a r a z ,  i h a r c a m i u s t a A v i c z n e -  

rni b a A v ia c  A vo jsk o  .J. К . М ., u c h o d z i ł  a ż  k u  g ó r o m ,  

p r z y  k t ó r y c h  m i e d z y  A vin n icam i z a  r o w e m  z a s ta A v ili s ię  

u w s i  C z e p t u r y : ta m  k ilk a k r o e  z  d z i a ł  d o  n ie g o  u d e ­

r z o n o ,  i n ie  p r ó ż n o . Z e  j u ż  k u  n o c y  t e ż  s i ę  c h y l i ł o ,  

s t a ii { | łe m  t a m ż e  n a  n o c  z  w o js k i e m  5 a  o n  o d e m k n ^ A v S z y  

s ię  d a le j , t e ż  n o c o w a ł .

D. 14. Octob. P o t y m  p o s p i e s z n o  g ł ę b i e j  av g ( i r y  

d r u g i e g o  d n ia  p o s z e d ł .  Z e  p r z e z  t r z y  dn i w o j s k o . ) .  

K. M .  m a ł o  AA^idy m i a ł o ,  (^bo lu b o  t a m t a  z i e m i a  j e s t  

b a r d z o  A v e s o ła , .  o b f i t a ,  r o z k o s z n a ,  t e d y  to  ѵісіиш av 

n i e j ,  ż e  o m a le  A v o d y  m a ^ j  A v io d łe m  A vo jsk o  p o ty m  do  

r z e k i  K r y k o A v a i ,  i ta m  p r z e z  d z ie ń  d la  o d p o c z y n k u  A v q j- 

s k a ,  i d la  p r z y s p o s o b i e n i a  s ię  av ż y w n o ś ć ,  z m i e s z k a -  

ł e m , m a j ^ c  in t e n c i^  i ś c  z a ś  do P l o e s t u ,  z  k ^ d b y r n  z a  

w i a d o m o ś c i a m i  o n i e p r z y ja c i e l u  a lb o  av g ó r y  z a  n im  

s z e d ł ,  a lb o  do T a r g o w e s t u  s t o ł e c z n e g o  m i a s t a  t u t e -  

c z n e g o  p o w r ó c i ł .  G d y  o d  tej r z e k i  r u s z y ł e m  A vo jsk o  

.). К . М. d o  P l o e s t u ,  A v z ia łe m  w i a d o m o ś ć  ż e  n i e p r z y ­

j a c i e l  g ó r y  o b s z e d ł s z y  , p o ł o ż y ł  s ię  aa" m ili o d  A v o js k a  

.J. K. M .  A v s t r o n ę ,  A A "m iejscu  tAAardem  , do k t ó r e g o  n i e -  

(laA vn ych  czasÓ A Y  p r z e d  T u r k i  i T a t a r y  • u c h a d z a ł ,  i 

ta m  n ie je d n o  im  A A "y trz y m a A v a ł, a le  s n ą c  ich  i n a d r a -  

ż a ł :  r o z u m i a ł  ż e  tA v a r d o ś c i.|  t e g o  m i e j s c a  i fo r t e la m i,  

k t ó r y c h  przecivA " p o g a n o m  z a ż y w a ł ,  n n i g ł  i  A v o js k u .) .  

К. м. w y d z i e r ż e c .  D r o g a  o d  n ie g o  k u  te m u  m ie js c u
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gdzie stal jest dwoją. Jedna doliny przez >vody, row, 
most i la s , druga przez górę i także las. AVody i 
rów zewsząd prä/ivie obtoczyły góry. Za  ролѵгіе- 
ciem o nim >viadomości, porozumiawszy się z .line 
Panami Radami, zaraz nazajutrz wiodłem przeciw nie­
mu Avojskd J. К . M ,, i szedłem tak drog^ ku giirze, 
z której tabor jego i wojsko uszykowane było dobrze 
widać 5 domyślajij^c się że w onym lesie przy przepra­
wach i лло̂ вки jego uszykowanćm miał zasady, lu­
dzie i strzelby.

K azałem  po kilkakroc naprzód z dział uderzyć 
z onćj g<iry, i ku chort^gwiom które лѵ stronie ti*ochę 
od łasa były osobno. ЛѴ tern od jego wojska zbie­
g ły  dwie osobie, ЛЛ^ęgrzyn jeden drugi W ołoszyn , 
którzy ukazoAvali nam siły  i jacy ludzie лѵ którym puł­
ku stali. B yło siedm wielkich bardzo i ogromnych, 
a z osobna na zasadzie bardzo siła  pieszych. Oba- 
czyłem , że Avszytek jego fortel nawięcćj na onym le­
sie (лѵ którym zasada przy рггергалѵасіі byłaj za­
leży: лл о^8ки też .J. K. M. toż było naлvięcej na 
przekazie. Za оАаголѵапіеіп się tedy Niżoллт.ów, iż tam 
dla лѵурагсіа łudzi iśc chcieli, роглѵоШ’е т  im tego, 
a zaraz części piechoty J. K. M. tamże kazałem iśc, 
także niektórym z .Jinc P . лvoluntariuszóлл  ̂ Po pra- 
лvćj stronie byli mołojcy, ])iechota  ̂ po Іелле]. Z лѵіеі- 
k<‘j, ochotćj. ku 1а80лѵі brnęli, i w lesie u голѵи błotne­
go bardzo i głębokiego. Przyszed łszy na piechotę 
nieprzyjacielskc'j; i działa, strzelali s ię , ipotym z prze- 
лvag^ wielkt  ̂ przez on г0лѵ brnąc niemal aż za pas, 
przedarli się do tej piechoty i ллурагіі jt|. Następoлvało 
też z g()ry zaraz лvszytko лvojsko z dzh\n^, także o- 
chota, i one ріт.ергал\у przebyлvało do nieprzyjaciela 
i potężnie nań natarło. Rozproszone jest лѵо]8ко 
nle})rzyjacielskie po górach, po лѵіппісасііз trop bar­
dzo g«‘stv.o ć Chor.‘Jgлvi 9 0 . mi oddano, drogie też na
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podszewki sobie ichudzi pachołcy pobrali. D ział’ kil­
ka ЛѴ łesie. odbito, (irUgie uchodząc miotaF. Więźiii()w 
siła  uaroddAv,. / Sam Michał szed ł w ę̂dry. W oj­
sko pewnie miał ■ wiełkie z W ęgrów , ä Multan', z 
W ołochów, z Serbów i też Polaków. Polacy wię- 
znioAvie powiadajij,, że bardzo wielkie .wojsko było. 
.Ja po miejscu taboru лѵ którym sta ło , i po liuffacli 
którem widział,’ rozumiem że лѵіеісу ludzie byli i do­
brze wojsko J. K. iM. przecitigali. Polaków 5 0 0 , je­
szcze od Braszowa od niego odeśli byli i do Avojska
J. К . M. przyjecłiali: teraz też po potrzebie kilkadzie­
siąt ich przybyło, a ostatek ożywa się że też chcą 
j)rzybyc, aby im ta лѵіпа odpuszczona była. Ja ża­
dnej crudelitatern non exerceo  nad nimi, rozsc^dko- 
ЛѴІ J. K . M. i Stanom to poruczajijc. Ozywaj;| się 
też i inni wojska jego różnych narodów ludzie, o gleit 
ż^daj^c aby byli iinpuniti,

S zyk  wojska naszego, jakosmy sie połykać ntielij 
ydzieby nam było przyszło do walnej bitwy.

(  Ь е л ту  r ó g  )  5? 
f P a n ?  S t a r o s t y  j  5 ‘ 
(  b c ł m s k i c g o .  )  ?

(  P o s i ł e k  ^ 
t  P .  S t a r o s t y  \  ^  
(  k a in i e n i c e k i c g o .  )  ®

(  P o s i ł e k  P .  liefd- )  ^  
( r c n d a r z a  k o r o n .  jj. 
(  a  w t y m  p u ł k u  ) | -  
( r o t a  n a s z a  b y ł a .  J

P ie rл v s zy  b u f  
P a n a

l w o w s k ie g o .

»D ółny  b u f  
P .  S z c z ę s n e g o  

l l c r b u r t a .

O s t a t n i  b u f  
P a n a

h a l i c k i e g o .

)  ®  ( P r a w y  r ó g  )  e  
)  5^ (  P a n a  )  ^
)  f* ( L u t o m i e r s k i e g o .  )  ?

)  S  (  P o s i ł e k  )  ,
^ ^  (  P .  W o j e w o d y  .)

-  (a : \

e  (

p o d o l s k i e g o .  )

Posiłek,
, P a n a

l u b e l s k i e g o .

fakośmy szli z  obozu naszego dwie mili^ do obozu 
Michałowego^ w dobrym porządku obozu naszego * 

odszedłszy.
Zacłiorowski z Rotf|.
Strzelcy P P . W^ojewodziców bracławskich Zbara­

skich , muszkietnicy.
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/ ..

Pan Zamojski.’ ч ' . rv i-rr. i /}'" i 
Dawid;  ̂  ̂ ■■

'.Kniaź llożyuski. ' n! '  ̂ ^
• На ГСО wili су z Р. fiaskim I z Р» Bekieśzem.!,'‘>

Pan Broniowskl z Rot^.  ̂ w  ^
Pan Podkomorzy kamieniecki, ' ^
Xiaze Poryckie.
D ziała z piechoty, 'a  тіанѳлйёІе P P . Zbaraskich, 

WojęwoSzicdw bracławskich.
Pana Referendarzowi muszkietnicy.
Ostatek wojska zwykłVm i postanowionym szykiem

szło. . > -,v. '
Mol'da\vcji"'szli" d^ug^'’Q?ogą na rż!felid‘, zaclio- 

dz^c go, fp rzy  którym .ma byc^ Hannibal i ^ obo- 
ck ij, i inaj^ okrzyk uczynic^kiedy .usłysz^ strzelbę 
naszę.7—Obóz zleęoiiy P . Górskiemu jako ’Oboźnemu.

Do obozu obrony: Białocerkiewscy, Pożarpwscy, 
Hołowińspy. Piechota do jednej beamy, Handzel do 
drugiej, Fredro do trzeciej. Rotmistrz W ilgobołek  
Darabanów 1 5 0 . Bramę osadzie działmi . które tu 
zostają, 'a na jśad postawie' działo które'teraz doby­
to z Sadzawki. Czasem’ І1І6 ma iiik’t z obozu je ­
ździć'po żywność ani po żadn^ rzecz 5'”a czeladź 0-  
bozoAva, którój do pocztu nie używaj^','' maja byc z 
ruśnicami przy woziecli. ’ ’ , ó ' < - ; •

Do ei^gnienia wzit^c działa: Czechlika, dWa S ło ­
wiki, i dwie Zduskie i innych wielkich^ żeby ich było 
do dziesiątka..; A  ci naprzód, tak usarze jako i 
strzelcy postępować maja. <»1 / i ,  '

' Drugie działa Gzechlik i ine więltsźe, bliźój przy- 
mknijc nad obóz^ dla pomięszanial'' Konni skoczą 
i inni Kozacy. IJsarze też i Avyztj mianoAvani na za­
sady pilne oko maj£|.c, a ZAvłaszcza gdybyn/przyszło. 
za błogosłaAvieristwem Bożem do pogonićj, potykać
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się będ«! gdy iin rozkaz.^.—  Niżowi prawym' rogiem 
bod.| następować z poleimemi Kozakami. Dalej nikt 
лѵутукас się 8лѵ<], лѵоЦ nie m a, ani się potykać aż 
rozkażf|^ ani w pogonią iś c ,” aż tym którym rozkaże^. 
fTtf kartka by ta podana, od JP^ Hetmana przed  
potrzebą^ do Jm ć P P , PółkownikówJ,^ ■ '

■■ : І І Ѳ  <?; ,

ІЧЛ K T Ó R E  P R Z Y S I Ę G A L I  l lO S P Ó D A R O IY IE  O R A ,• t • .. '
. ІІІККОЖІЛЖ W0<:.0.§141 t MIOHIŁA,ІМ ' '

brat  Hier on i mi) w 
H O S P O D A R  M U JU T A Ń SK I T E R A Ź N I E J S Z Y .

V i  ̂ ‘f ,)  1'rzestac na obedlentiej  ̂ któic*! Hzplta z Królom 
Jmc na‘Sejmie uchwalili, et interim et in po- 
steriim. Jeśli się więcej RzpUćj nie będzie zda- 

- łó ,  ma każdy z nich po 4 0 . tysięcy czórW. zlot.
' ’do Rawy jediymi razem co rok 0алѵас.

Trzy- tysiące żołnierza narodu polskiego każdy 
I z nich chowac i płacie im, w Multaniech po fl. 25. 
Usarzom na слѵіегс, imo zyw '^scj Kozakom po. 
li. 2 0 . —7. W  ЛVołoszęch;fJ^^'sal•zom po Ik. 18* 
imo żywiioścj Kozakom po fl. 1 5 . • ,,,,

Na zamkach praesidia polskie, a s^ rszy  iclî M*̂  
rent in nomen Majestatis- R ey i Poloniae.

liudziom narodu pólskiegoożasłnżonym лѵ tych żie- 
i i miach, opatrzenie dawao^ a tak tych jako i tychy 

którzyby lub przez ożeiiienia lub przez. kupmr 
^̂ ^̂ “̂̂ ości tam dostali, nie inszćm jedno ргалѵет 

, pólskiem sadzie, także którzyby Indiyenatum  
mieli. • . • :  ̂ li I

5 . )  Hieremi zaraz numerahit na zapłatę żołnierzów^ 
tpidskich (1. 8 0 ,0 0 0 .

2.)

-o

3 .)

4^1
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I'e obie prowliicye лѵоіпе uczyiuone od trybutu 
sarza tureckiego, przez pacłd teraźniejsze JMP. 
tin a na ЛѴ. kor.

Spisek wojska co do Multan szło:
Paiia S^tarosty kamienieckiego Usarzow 200 . 
P. Podczaszego . . . i \  detto 1 0 0 .
P. .Jak. Potockiego . . . . * . , detio 1 0 0 .
P . 8 tef. Potockiego............................detto 1 0 0 .
P . Starosty braclawskiego . . detto 1 0 0 .
Kniazia Poryckiego . . . . detto 1 0 0 .  
P. Buczackiego . . . . . detto 1 0 0 .
P. P oźarow sk iego ............................detto 1 0 0 .
P. Starosty chmielnickiego . Kozakdw 1 0 0 . 
P. ЛЛ^oJskiego Gulskiego. . . detto 1 0 0 .  
P . Temrukowycli . . . . detto 1 0 0 .
P . M i le s k ie g o ................................. detto 5 0 .

C e-
H e-

г e c h o t a :
Kamienieckiej z Jazłowieckiemi 
'P. Szedzińskiego . .* ; ;  ̂ •
P . «Tiysakowskiego . . . . . . 
Z Hospodarem było kilka chorfjgwi 

ЛЛ̂ оІ’осЬоѴ, i ВагаЬаполѵ coś.
• • /  r

1 5 0 .
200.
20Ó.

). i ’■ V/
I /

'■•"Л ■
! O

i'» -
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MARYP MYISZCHOWYY.
z ' P - O ' S Ł -E M

.ISIlESIEftl .. . . . J  ;

CARA JMCIDYAilTRA
.i • ł ■/' '< >

Ä . і Ш б ,  /{ilj'i.l
(.П'іі, ()Ч»‘

D n ia  27. Novembris г. p. 1 6 0 5 . odprawił się ślub 
Kniazia wielkiego Dymitra z Parnią Maryny Mniszchó­
wny Wojewodzaiiky sandom.j przy bytności Jego Król. 
Mci, Królewica Imcij, ,̂ Królewny Jme s;^^yedzkiej , i 
przy tćm było około i  2. Senatoró\v, лѵ domu X . Fir­
leja (w  rynku krak.) i Montelupiego.

Najprzód Królewna Jmc szwedzka przyprowadzi­
ła  .Jmc Pannę Wojewodzankę. Ślub dawał JX . Kar­
dynał Maciejowski przemowę z pisma uczyniwszy, wy­
kładając tajemnice ślubu po polsku i po rusku. P o se ł  
Offanas imieniem Pana s^egó^ Tlał pierścień ślubny 
z ostrym лѵіеікіт diamentem. Po ślubie w sta ł, pokło­
niwszy się i syn jego do nóg Carowej jako Panićj sлvćj.

.JP. Wojewoda łęczycki (^Stanisław Miński} roz­
tropny przemowę uczyniwszy, oddawał Carowy Jejmc. 
Potvni zarazem śli do stołowej izby.
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Jako kto siedział:

ps»
p
3A-O
P

occ

Jego Królewska Mość ^

»
O;

71
•-Sc .
o>

P

Kard. X . Legat Maciejowski, o.

Skoro do stołu przystąpiwszy, oddawał P o se ł 
upominki od Cara Dymitra Pana swego. Naprzód 
obraz przenaśw. Trójce оргалѵпу złotem i kamieńmi 
drogiemi, w zd łuż i лѵ szerz jako arkusz papieru re- 
gałoAveg05—  troje noszenia лѵіеікіе i kosztowne z ka­
mieńmi 5—  czarkę niemałr]. proporti^ smoka, z jaspiso- 
Avego kamienia, лѵ złocie oprawna 5 —  kubek złoty pro- 
portiĉ  bykaj—- czara złota okrągłą gruba, лveлvn t̂rz 
Avszytka Rubinami лvysadzona;—  jeleń złoty z roga­
mi koralowemi, niemały5 —  okręt złoty niemały z 
masztem, żagle ze srebra i bacik ze złota na łań- 
cuszku^—  pelikan niemały zło ty , i ралѵ лѵіеікі z o- 
goiiem rozstrzępionym także z ło ty 5—  zegar niemały 
złocisty bardzo misterny, лѵ którym brzmiało granie, 
trąbienie, bębny, ten snąc od Cesarza krześciańskie- 
go niegdyś był do Mosk\vy posłany5 —  pereł лѵіеі- 
kicli i małych, cudnych bardzo, głowasoлvych fascy- 
ктіолѵ na sznurki zebranych dллanaście, których było 
jako лѵіапегко dobre; —  trzy soroki czarnycli ргалѵіе
STAR. IlIST . PO L. TOM I. 8
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soboli, i na szaty złotogłowdw, teletów, axamitow 
bardzo rozmaitych dwadzieścia sztuk.

JP . Oleśnicki Kasztelan małogoski dziękował za  
upominki, i skoro po odebraniu ich jedli.

Przy obiedzie Król Jmc pił za zdrowie Pana je­
go , z podniesieniem się z stołka i zdejmowaniem bie- 
retu. P o se ł gdy za zdrowie Pana jego pito, wsta­
w ał z stołka i pokłon czynił. Nie jadł nic u stołu , 
tylko trochę chleba z 8оЦ, przypatrując się лvszytkim. 
W ypił 6 . kieliszków wina z swych flaszek kosztownie 
oprawnych. —  W  tejże izbie dla Jmc P P . Senatorów, 
urzędników, dworzan, sekretarzów, był stół niemały. 
U  drugiego stołu w tejże izbie siedział syn posłów , 
i Moskwy P osłów  przedniejszych dwunastu.—  Przez  
wszytek obiad grała muzyka J. K . Mci w rozmaite 
instrumenta, których było osób czterdzieści.

Skoro się obiad skończył, prosił o trochę audien- 
cyi P o se ł. W  tym przyniesiono od niego samego u- 
pominki, t. j. skrzynkę fon to zw ał D ek) na stó ł, 
ze złotem , perskiej roboty, a była piękna i świetna, 
i sorok soboli Carowej Jejmci.

J P . Wojeлvoda sendomirski darował Królowi Jmci
6 . rostruchanów лѵіеікісіі, Królewicowi cztery rostru- 
chany mniejsze, a Królewnie miednicę z nalewką, śkle- 
nicę kryształowy we z łocie, proportiy grona winnego.

W  tym stół wyniesiono, muzyka grała , zatym 
Król Jmc w taniec poszedł z Carowy Jejmc. Królewic 
z P . Marszałkiem w. lit. i kilka P P . Senatorów słu­
żyli. Drugi taniec, Krói Jmc z Królewny; trzeci ta­
niec, Królewic Jmc z Carowy Jejmc; czwarty taniec. 
Królewna Jejmc z Carowy Jejmc; piyty taniec, .JP. 
W ojewoda sendomirski z Carowy Jejmc, a w każdym 
z tych tańców Jmc P P . Senatorowie służyli.

Potym w stał Król Jmc, Pannę młody Саголѵу 
Jejmc żegnał, i przemoлvę czynił w ten sens; „jedziesz
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„ W . M. w obcy kraj, między naród cudzy, do poślu- 
„bionego małżonka, który z woli Bożej i pomocy iia- 
„szej i narodu polskiego usiadł na stolicy tamecznej: 
„ i gdy tam W . M. będziesz dali B óg , proszę pomnij 
„ W . M. na rozmnażanie chwały Bożej, na zatrzyma- 
5, nie przyjaźni i pokoju z namt, i korony t  ̂w której się 
„ W . M. urodziła, w której W . M. masz ojca i ma- 
„tk ę, bracią, siostry, powinnych swych. W iedź W . 
„M. do tego Pana małżonka sw ego, aby wspomniał 

„ n a  wdzięczność i na pomoc naszę, na wypełnienie 
„tych obietnic, które nam i koronie tej uczynił i po- 
„przysi^gł: aby tęż przyjaźń i miłość ku nam i ko- 
„ ronię tej przez >vszytek wiek zachował, i gdy da 
„Pan B óg, potomstwu swemu toż podał. Już tedy 
„życzym y aby Pan Bóg jako p ocz^  W . M. z łaski 
„swój ś . , tak do końca b łogosław ił, chowając W . 
„M . w dobrem zdrowiu i fortunnem powodzeniuJ^— A  
Carowa Jejmc skłoniwszy się do Króla Jm c, w te 
słow a mówiła: „Pana Boga będę prosiła, aby Pan 
„małżonek mój umiał służyć Panu Bogu i rozmnażać 
„chw ałę i służbę jeg o , i także łaskę i dobrodziej- 
„stw a W . K. Mci i tej koronie zadziaływac.^^ A  w 
tem zalawszy się łzam i, więcej mówić nie m ogła, aż 
JX . Kardynał od niej i od JP . W^ojewody sendom. 
podziękował J. K. Mci. W  tem j^ Królewna Jm c, 
puszczając jej praw^ i'ękę, wiodła aż do JPaniej W o -  
jewodzinej sendom., która dla niesposobnego zdrowia 
u stołu byc nie mogła. Potym Carowy Jmc zosta­
w iw szy, jechali do zamku dwie godzinie лѵ noc z try­
umfy.

8*



& l o  ©  W ö  д а c , ^ | j

Z О В О Z ü

P O D

P A  R N A W Ą
R. i 6 0 9 .

.J^óó /̂и>с//(гегѵісш, ^а Л .
^:̂ a>9Uć/a/wa/'ie^o w . /o7*o?b:, w  c'Z04/^-

z> ^^owc^em.

IX^dzy naszej inflantskiej, JP . Janusz Kiszka лѵу- 
powie stan W . Mci memu miłościwemu Panu, który 
nas wParnawie jeszcze odjechał. B y ł przy tern, kie­
dy nieprzyjaciel napady na obo'z nasz w nocy czynił; 
przypatrował się wsparciu ich, pomagał wyganiać 
nieprzyjaciela z obozu, któremuśmy niespodzieлvanem 
napadnieniem mało uciechy nie dali; (ale Pan Bo'g, który 
przy sprawiedliwej jest stronie, acz nas na miejscu 
takiem zdybano, gdzie przygoda utarczki, potrzeba 
cnoty, męzt>vo, zwycięztwa po naszych potrzebowało), 
lecz wielu na placu zostawiszy sromotnie uciekli. N a -  
leziono do 3 0 0 . trupów, rannych nierówno Avięcej, co 
język szwedzki powiedział nazajutrz. Giert Leas 
między nimi znaczny m^ź upadł, czterech Botmistrów
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zabito, (lwu Kapitaiuiw francuzkich, kilku Chorążych 
z chorągwiami na placu legło. Zasiekiwał nam po- 
tym drogi, bronił przepraw na rzekach, przejścia do 
Рагпалѵу nie dopuszczał fortelami niderlandzkiemi: 
zwyciężyliśmy jednak za pomocy Boża wszytkie prze­
prawy, wszytkie fortele, i drogc  ̂ ^acz nakładając 
wiele milj gdzie się nas nie spodzieAvano, stanęliśmy 
z wojskiem u Parnawy, i blokhauz kto'ry jeszcze od 
staićj Parnawy zawadzał do zamku, szturmem Avzię- 
liśmy, na kt(irym 1 5 0 . knechtciw zabito, działek dwie 
i chorągiew jednę odjęto. K usił się nieprzyjaciel i dru­
gi raz pod Parnawc], uderzyć na obiiz^ goniono ich, 
bito, i padali po drogach, drudzy лѵ obozie swym od 
ciężkich ran umierali. —  ЛVyszedł potym z ('bozu 
sw ego, który dziewiąci^ blokhauzów obtoczony b y ł, 
i w mili ЛѴ lesie od naszego obozu położył się. R a- 
dzibyśmy aby w pole w yszed ł, jakoż go wyzywamy; 
ale niechce od forteloAv swych. Ma wojska 6 ,0 0 0 .  
jazdy i piechoty cudzoziemskiej, jako wiadomość jest; 
z tej liczby, śmiem rzec, uronił na 7 0 0 . człowieka i 
Avięcej. N aszych, z łaski Bożej, zabitych z postrze­
lonymi nad 4 0 . we wszytkich trzech utarczkach nie 
liczymy.

ЛѴ yzAA4)liliśmy od oblężenia Parnawę, nie tak je­
dnak prędko jakośmy się spodziewali, dla takich for- 
telÓAY nieprzyjacielskich. Żywnością posilić; lud który 
na nmj został możemy. Głód między nami лѵіеікі, 
piechota co noc ucieka; zatrzymać ich Rotmistrzowie 
niemogt^, jakoś i nie chc^. Mam ciężkość, mam tru­
dność лѵіеік  ̂ z wojskiem. Osadzęli ludem ParnaAvę, 
żyAYiiości im potrzeba. Z prowentów inllantskich tru­
dno się spodziewać. Nieprzyjaciel do zasiania tak 
rok, do żniwa teraz nie dopuścił. Pieniędzy, bez 
których na zamkach nie zostamj-, pilno im trzeba; nie 
obmyśliszli W . M ., ja nic nie pocznę. ЛVięc(;j jazdy
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W Inflanciech, (bez której trudno i zamki osadzie}, 
przynajmniej kilka set potrzeba. JP . Kiszka świeżo 
zaciemnionego Usarza ma koni 5 0 .5 zaciegam go ja  
żeby spełna sto m iał, a proszę W . M. abyś onemu 
pieni^dze dał, aby się za czasu na nie sposobie mógł.

O wojsku wszytkiem jużem W . M. memu mił; 
Panu oznajmił, toż i teraz, że się nie odmieniają, a 
że zabiegać temu trzeba, przypominam. Racz W .M . 
za czasu radzie i obmyślawac, aby tak nam nie był 
ciężki jako w Grodnie znacznie się dał znać. W szy ­
tko >vysokiemu rozsądkowi W . M. i z służbami memi 
oddaję. —  I)an w obozie u Parnawy d. 15. Septemb. 
r. 1609.

W . M. mego mił. Pana 

domowy sługa  

ÖcLii fCaxof (SHotluewic.



lSP R A W iE D L IW IE \IE  SIĘ
§toaM«5f(XWoc %)<i ihicwóltlc^o,

W  Z A R Z U C I E

ZE TATARÓW NIE POBIŁ,
KTÓRZY

P l i A O n O W A l i l ,

/lifcie c / c '?<. /  (f /  S.

MiXokciwy X ie ze , Sekretarzu wielki koronny^ 
mój miŁ Panie i  przyjacielu!

Iź mię z ro'znycli stron dochodzi, i z pisania W . 
M. Avidze, że u dworu J. Kr. Mci rozmaite s^ trądu- 
ctie i nagany ludzkie, o tern- co się pod Horyninem 
działo, niemasz temu dziwu: bym pierwszy był‘, mogło­
by mię to obchodzie, ale że to communis sors^ i tak wie­
le przykłado'w, że лѵіеіе ludzi Rzpltej dobrze zasługu­
jących się, toż піелѵіппіе i niesłusznie potykało5 nic się 
tern nie poruszam. Sarnę conscienlio recte factorum  
majt|c za pociechę, a na to, co kto z złośliwości udaje, 
abo inszy nie Aviedz^c i nie rozumiejcie postępku rze­
czy opacznie sadzi, mnńy dbajacj bo tak się czuję iż 
z żadnej miary, comkobviek czynił, nie podległo przy- 
ganie.
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Dawniejszych rzeczy nie Avspominajt'jc, zaźem tej 
burze następujij-cej z daleka nie iipatrował? Zaźem nie 
dosyć wczas оррополѵас się jej §оі(ілѵ byc okazał? 
Zaźem miejsca nie obrał, na które i teraz post rem  
nikt nie może sposobniejszego wymyślić i ukazać? A- 
zaź w dawaniu przestróg o następujacóm już niebez- 
pieczenshvie co schodziło? Kusili sio o to i inszy niê  
którzy, co też maĵ  sposoby, i potrzebnie to czynili 
źe się starali o wiadomością ale też pewne i dowodne 
z mego starania i obmyślania pochodziły, aź do sa­
mego czasu kiedyśmy Tatary na oko ujrzeli. Zaźem 
nie rozesłał uniлversał()w i przedtym, i w tym tygo­
dniu kiedy Tatai-олѵіе przyśli? po trzykjoc dajcie znać 
żeby po stronach patrzac na tego nieprzyjaciela pręd­
kość, i żeby na miejsca przespieczne się chronili. Je­
śli komu, co gardził przestrogi, stało się ku szko­
dzie, siebie ma winowac nie mnie, jam pełnił mój o- 
bowiazek. A na to, co tam i owdzie толѵі̂ , żem 
nie dał Ьіілѵу, żem nie pobił Tatarów5 naprzód to 
rzekę, że Tatary gromie tak to niemal podobna, ja­
ko kiedyby .kto chciał ptaki na powietrzu latające po­
bić. Trafi się czasem, źe ptaka i kilRu na powietrzu 
zabijaj toż samo jest i z Tatary. Zaźmy nie byli go­
towi z nimi się bic ? zaź nie stanęliśmy w polu otwar­
łem, nie za okopem jakp u Cecory? a i tam mieliśmy 
W'ojsko potężne. - Teraz żeśmy obron swych, któremi- 
śmy nieprzyjacieloлvi strasznymi byli, nie odbiegli, a 
na nieprzyjacielski fortel, czego on życzył, nie przy­
śli, za pewne twierdzę: byśmy byli choc na kilka strze­
lenia z łliku obozu od strzelby i piechoty odeśli, za 
godzinę byłoby po nasj wielością sŵojiĵ  ogarnęliby 
nas byli z czoła, z tyłu, гЬокЬлл  ̂ rozerwaliby nas z 
kadkolwiek i pożyłby nas był niepi'zyjaciel. Bo cze­
go i teraz Gałga pokuszał się, żeby jedno z tyłu 
mógł nas wzi.ic, na to wszystko ŵ tył naszego le-
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Avego skrzydła5 na którćm stał P. Wojewoda podol­
ski, zmagali się Tatarowie , żeby oraz i z przodku i 
z tyłu nas mogli pkolic: Jakoż była rzecz wielce nie­
bezpieczna. Bym był potężnęmi posiłki tego skrzy­
dła nie wzmocnił, byłoby było blisko złego, i nie 
był nikt w wojsku, coby się o totam skrzydło nie 
trwożył. A jeśli tak upornie przy krzepi stojących 
Tatarowie nas macali, coby było gdybyśmy namnićj 
monimentów swoich odeśli? Zarazemby nas лѵ koło o- 
biegli, zaczćm bylibyśmy zginęli. Ale to trefna, co 
po czasie teraz siła się ich znajduje mężnych 5 лѵ ten 
czas in re presen ti nikogo nie było słychac. Nie 110- 
лѵіпа to w wojskach że ludzie, Półkownicy, Rotmi­
strze, doradzają czasem Wodzom, co rozumieją po­
trzebnego. Nie w obyczaj chluby to Avspominam, ale 
jest siła żywych co to wiedzy i pamiętajĉ  ̂ że na Ze- 
laszynie, kiedy ociągał się nieboszczyk P. Hetman 
Zamojski o zwiedzeniu potrzeby z Michałem, zmoAvi- 
wszy się z nieb OSZ cz. P. Wojewoda lubelskim Sobie­
skim, jechaliśmy do niego na górę, gdzie na ten czas 
przy strzelbie był, perswadóAvaliśmy majac racye słu­
szne, którym 011 ustĉ pił, że pozAvolił zwieśdż potrze­
bę. I byczyńska potrzeba, otAvarcie powiem, z mo­
jej zachęty zAviedziona była, przeciAvko zdaniu niebo­
szczyka Ferenstrechta i innych niektórych: którzy już 
pomarli i nie moĝ  świadczyć. I gdym pod Zelborg 
Z przednimi ludźmi (aAvantgarda), przyszedł, a Xi ż̂e 
Karolus na ten czas pod Rygę był podstąpił fmnie- 
mam raczy to Król Jmc wiedziec), i radziłem żebym 
był z tern AYojskiem pospieszył bez avozoV̂  podobno- 
by jako się potym okazało, na dobre ta moja rada 
była wyszła: ale Jmc P. Kanclerz z natury cuncla- 
ôr, zgromadzenia Avojska czekał i pozAvolic tego nie 

chciał. Nato to wspominam, że to nie nowina, że Wo­
dzom choc modrym podajćj, rady, co komu P. B()g dał
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ЛѴ obecnym stanie rzeczy ku wspólnemu dobru rozu­
mieć. Któż jest, niech się ozowie, co mnie onego 
dnia kiedy była res in negotio^ zwiedzenie bitwy ra­
dził?’By też był kto i radził, tedy łacnoby mu się 
e x  presenti statu powiedziało, że to nie przystało 
rzeczom naszym: ale w ten лvszystek dzień nie był 
nikt, coby o tóm i bąknął. Wszakem tam był na o- 
czu wszystkich przed wojskiem, czapka nademną z 
pierzem dosyć znacznie Avydanaj ale nie tylko w ten 
dzień ale i noc, ale i nazajutrz nikt bitwy nie wspo­
mniał i owszem, zdaniem wojska wszystkiego poru­
szony P. Wojewoda podolski, obóz w nocy zemknał 
SWÓJ i przyszedł do obozu naszego, gdyż było spo­
dziewanie że znowu Gałga o nas miał się kusić, że­
byśmy tern tutiores byli od wszelakiego niebezpieczeń­
stwa. Aż gdy dali znać niektórzy co byli posłani, 
że Sołtan odszedł̂  dopiero siła narodziło się mę­
żnych, co ganili że bitwy nie zwiedziono. Mnie te­
dy ani w'stydzi, ani tego żâ fuję, żem swoich fortelÓAv 
nie odchodził a na nieprzyjacielskie się nie naraził, 
wojska nie zgubił, boby to było pewnie. Zda mi się. 
Jest dosyć za co P. Bogu dziękować, że nieprzyja­
ciel, który wbity w pychę świeżemi nad naszemi woj­
ski sukcessami, i z zupełny do nas szedł nadzieją 
zwycięztwa, w nadziei tej upadł, sromotnie Jakoby u- 
ciekaĵ ĉ  nie bez znacznej swej szkody od nas odszedł, 
korony też Jako był umyślił w głąb nie wojował, i 
insze szkodliwe Jego pogańskie zamysły w niwecz po­
szły. Że nieprzyjaciel szarpnął w części Wołyńskiej 
ziemie, radb}TH żeby i najAviększy Salomon nauczył, 
Jak̂  było temu radę dac. Poślę niedługo więźnie 
świeżo na polu dostane, którzy przyłożywszy szynę 
do boku powiedzą pra\A dę, Jakie się szkody stały. 
Przecież Jednak znośniejsza to Jakokolwiek szkoda, 
niżli uchowaj Boże! gdyby pogaństwo. Jako się było
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iia to zawiodło, ku Wiśle mieli wojować, i Ruskie 
kraje do ostatniego niebezpieczeństwa miały byc przy­
wiedzione. Nie byłem niewiadomym, że te obmowi- 
ska miały byc o mnie, ale jako ono rzeczono: non 
ponebat rumorest ante salutem. Daje tenże Fabiusz 
piękne nauki Emiliuszowi; adversus famam rumores- 
que hominum for titer standum, nie poruszać się ani 
czcz  ̂ chwały, ani fałszywy niesławy. Jestto tam 
u Liviusza tego więcej. W ogólności wolę że o mnie 
mówî  niesłusznie, niźli uchowaj Boże! słuszniejby 
rzeczono, żem per summam temeritatem^ mogęc za­
chować całośc лvojska Rzpltej, do niebezpieczeństwa 
przywiódł kwiat krwi ślacheckićj. Ruskie kraje oraz 
stracił, całośc, zdrowie Rzpltej na los niepewnej for­
tuny nullo opere pretio rzucił. Bo Tatary porazić, 
tak jako teraz do nas przyśli, impossibile impossibi^ 
lissimum, A chocby też jakie sto albo co więcej ich 
upadło; byłażby w tein korzyść jaka, żeby przeciwko 
temu Rzplt̂  na szańc stawie, kostkę o nię*̂ miotać? 
Niewielebyśmy wygrali t̂  trochę krwie pogańskiej, a 
siła, niemal wszystko, za przeciwnym strzeż Boże! 
przypadkiem, utracilibyśmy; bo niełacno się po takim 
razie pokrzepić, bo za zniesieniem wojska jPacnoby mu 
dowodzie, czego sobie życzyło. Więc, mówî  drudzy, 
iśc było za nimi goniec ich: azaż to nie moja była sen- 
teneya? Temu kwoli, zaraz skorośmy się usłyszeli, 
że Sołtan prędko poszedł, w tężto Sobotę' uderzyć 
kazałem w bęben do koła, i proponOAvałem, żeby po- 
izuciwszy wozy wielkie, z kolas tabor sprawie, a za 
nieprzyjacielem iśc. Nie było w kole na to zgody: 
лvozów zostawowac nie chcieli. Gdzież je zostawiemy? 
gadek było moc. Z wozy zaś idąc, za zdaniem [woj­
ska лvszystkiego, nie uślibyśmy milę na dzień, a Gał- 
ga uszedł tego dnia dziesięć mil: więc z temi woziska- 
mi id̂ c rozwleklibyśmy się byli; gdyby co od prędkiego
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nieprzyjaciela przypadło. Jedni drugim nie moglibyśmy 
byc ratunkiem. Posłać lekkie ludzie, co też teraz 
niektórzy mó\vî 5 nie bardzo było co dzielić, i musia­
łem się оЬалѵіас żeby za jakimś przypadkiem nie przy- 
śli ci ludzie do nieprzespieczeństwa, żeby z tego nie 
było więcej szkody niż pożytku.

Długoby trzeba wypisowac, bym miał explikowac 
przyczyny mojego postanowienia, a i tak już daleko 
się piórko rozwiodło. Rzecẑ j, sam.}, nie słowy, u- 
każę da P. Bóg na Sejmie, że nic na mnie nie zeszło 
Rzpłtej. Żem Tatarów nie pobił? któżby temu nie 
rad5 ale żem nie uczynił czegom niemógł, ad  impos- 
sibilia nemo оЫіуаШѵ. Nie wspominając dawniejszych 
rzeczy, za mojej pamięci Ordĉ  wielką jako teraz, by­
li Tatarowóe po trzydziesty raz лѵkoronie: bywały woj­
ska, bywali Hetmani, któż ich kiedy gromił? I ow szem, 
kto się nie obyczajnie porwał, zawdy żalu z było 
więcej niż pociechy. Sam to tylko P. ЛVojeлvoda sie­
dmiogrodzki poAviadał, że sześć tysięcy Węgrów gro­
mili Kazigiereja Hana, ale dopierom to u niego wy­
czytał rzecz sarnę inaczej: pamiętaja że Kazigierój 
cało się był wTÓcił do Ordy, siła złego лѵ Węgrzech 
nabrohvszy. Bardziej Węgrowie i Могалѵсу narzekali 
na Tatary, niżeli na Turki. I potrzebę u Kierestesza, 
któż jr̂  \vsparł? jedno Fetygierćj z Tatary, a nie było 
ich tam z dziesięć tysięcy. Chciał ich bic nieboszczyk 
Królewic węgierski, brat cioteczny Króla Jmci, ale 
bardzo mu się to było nie udało. Ale uczynię już koniec 
pisaniu: już mi się i samemu zecknęło tak лѵіеіе pi­
sząc. Zalecam służby moje powolne etc.

D an z  B aru  d. 4. Novetnbris r. 1 6 1 8 .
ЛѴ. M. P. m. m. powolny przyj, i sługa 

Stanisław  Żółk iew ski 
Kanclerz, i Hetman koionny.



BEGLERßEGA TURECKIEGO
POSELSTW O

D O

1 H G T R A A A  I l O R O ^ M K f w O ,

R. 1619.

Ш i ę d z y  w ie lk im i i m o ż n y m i M e s s y a s z a  n a ś l a d u -  

j a c e m i ,  p o l s k i e g o  p a ń s t w a ,  k r a ju  i g r a n i c  s tr d ż o > v i i 

o b r o ń c y  n a w i ę k s z e m u ,  m o ż n e m u  P a n u  K a n c le r z o A v i  

n a z A v a n e m u , A v s z y tk ic li  s p r a w  j e g o  d o k o n a n ia  d o b r e ­

g o  ł a s k a w e  o p O A viad an ie .

P o  o z n a jm ie n iu  ż y c z liA Y O Ś c i m e j ,  i p o  p o z d r o w i e ­

n iu  ł a s k a w ć m ,  m a c i e  w i e d z i e ć  ż e  p o s e ł  A v a s z  tu  p r z y ­

j e c h a ł ,  k t ó r e g o  m y  p r z e z  m i e s z k a n i a ,  z e  A v s z y tk ie m i  

r z e c z a m i  w  c a ł o ś c i ,  d o  n a j w y ż s z e j  P o r t y  C e s a r z a  tu ­

r e c k i e g o  o d e s ł a l i ś m y :  g d z i e  p r z y j e c l i a A v s z y ,  a  z a  n ie ­

s z c z ę ś c i e m  s w e m  C e s a r z a  n i e z w y c i ę ż o n e g o  n ie  o g l ^ -  

d u A A S z y , d la  ś m i e r c i ,  SAAĆj o d p r a A v y  n ie  A v z i ^ ł .  —  

W  tern  o d  n i e z w y c i ę ż o n e g o  C e s a r z a  J e g o  M c i  p r z y -  

A vie zio n  m i j e s t  m a n d a t  i p e A v n a  w o l a  w  n im  o p i s a n a ,  

to j e s t :  ż e  C e s a r z  J m c  c h c e  A v s z e lk im  s p o s o b e m  to  

m i e ć ,  a b y  p o ls k ie  k r ó l e s t w o  a b o  n a  A viarę  p r a w d z i A v a  

m u z u ł m a ń s k ą  a b o  m a c h o m e c k a  p r z y s t a ł o ,  a b o  w i ę c  

t r y b u t  p o s t ą p i ł o  5 z a c z e m  p o w i n n i ś c ie  w  s k o k  p o s ł a ć  

d la  p r z y m i e r z a ,  j e ś l i b y  z  t y c h  d w u  r z e c z y  je d n ę  p rz y -^
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jęło. Ale jeśliby na to nie przyzwolili ̂  szable na 
swych szyjach njrẑ  bezpochybnie: przeto abyś też 
ty był pogotowiu, skoro dali Pan Bóg podroście tra­
wa, na który czas ja z niezliczonem >vojskiem w po­
le wyjdę: tak mi niezwyciężony Cesarz oznajmił.

Ja tedy Panie Kanclerzu! będąc wam dobrym przy­
jacielem, nie chciałem zaniechać abym wam tego o- 
znajmic przez list nie miał: który gdy wam oddany 
będzie, starajcie się o to, żebyście z Królem i ze 
wszytkimy Pany zjazd uczynili, o tern radzac żeby­
ście abo na wiarę muzułmańska przystali, abo nie­
zwyciężonemu Cesarzowi trybut postąpili. Z tych dwu 
rzeczy jednę pożyteczniejszy sobie obierajcie, a co 
rychlej przez posła swego zdanie i upewnienie wa­
sze, także i respons niezmyślony na tę wolę Cesarza 
Jmci do mnie przez mieszkania poślijcie, abym ja to 
wiedząc, co w skok Cesarzo>vi oznajmił, a potym 
aby, wiedziałem abo nie wiedziałem nie mówcie, a to 
odemnie już grzech odszedł. A to wam powiadam, 
że państwo i królestwo wasze przez niezliczone woj­
sko niezwyciężonego Cesarza Jmci, okrywcę wszy- 
tkiego świata, pewnie a nieodmienie nogami końskie- 
mi podeptane, i z ziemiy zroVnane będzie: przeto tę 
wolę Cesarza Jmci wiedzyc, z skwapliwościy o sobie 
radźcie i gotowi bydźcie, a na list Cesarza Jmci wej­
rzawszy, i wolę jego zrozumiawszy, z wypełnieniem 
respons uczyńcie. O tćm tedy tak wiedzcie.

Dan w Sylistryi,



P O S E L S T W O
OD HANA TATARSKIEGO

PRZEZ

I t r s x E M  АСЗБ,
D O

ZYGMUNTA III. KRÓLA POLSKIEGO,
W  K O L E  P O S E L S K I E M  

dnia S3. Lutegro roku 1610. czytane.

^V^tefluemu К/гоЧоѵѵі j^olókiciitu 'бгаіи  набреши.

Wysokim tym listem naszym carskim oznaj- 
muję 5 iż za łask  ̂ Boż  ̂ i szczęściem Cesarza Jmci, 
Avojnie perskiej koniec uczyniwszy i szczęśliwie wszy­
tko do kluby swej przywróciwszy, w dobrem zdrowiu 
i fortunnem powodzeniu do stolice naszej Bachasaraj 
(Bakczysaraj3  się wracamy, i z ta wiadomością po­
sła wielkiego naszego z drugimi do was wyprawuje- 
my. Roskazuję, żebyście według zwyczaju dawne­
go wielkie upominki nam należące, od początku szczę­
śliwego panowania naszego wcale nam przysłali, i 
cobyście sobie przytem życzyli przydawszy posła wiel­
kiego swego naszemu, oznajmili, chcecieli nam byc 
przyjacielem ? Upominki z dawna ZAvyczajne z insze- 
mi podarki przyślijcie5 bo jeśli w tej mierze zwło­
kę czynie będziecie, od najaśn. Cesarza Jmci fSuł-
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tana} wojska dostawszy, do ziemie waszej się obróci­
my. Przyjaciołom waszym prz}jacielem, a nieprzyja­
ciołom nieprzyjacielem hyc, za rezolucŷ  wasz  ̂ byc 
chcemy. A tak według wysokiego listu naszego car­
skiego się sprawujcie, jako przed wami będący Kró­
lowie przodkom naszym powinność i przyjaźń, więc 
i upominki zwykłe oddawali; tak i wy jeśli oddawać 
będziecie, na długie czasy pokój i miłość potwierdzi­
cie. Posła inszego krom tego nie wyprawujemy. Je­
śli przyjacielem byc chcecie, nie mieszkanie go odpra- 
wujcie, apotym,,' żeśmy nie wiedzieli, pretextu i przy­
czyny nie najdujcie.

Cesarzowi Jmci o wszytkiem sprawę daAvszy, do­
zwolenie jego cesarskie wzięliśmy. Jeśli upominki i 
inszych tym podobnych podarkÓAv bez omieszkania nie 
wyprawicie, z tatarskiemi i tureckiemi wojski na was 
uderzyć i ziemię waszę pustoszyć powinniśmy. O czćm 
sami osob̂  sw  ̂ Cesarzowi Jmci sprawę dac chcemy. 
Więc żebyśmy o przyjaźni albo nieprzyjaźni лvaszćj 
'wiedzieć mogli; wysoki ten list carski nasz posłali­
śmy, co iżbyście wiedzieli, to gorące pisanie nasze 
jest dane.

Daii na stanowisku, miesiąca zijdkadele.
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R *  1 6 2 0 . Cesarz turecki, częstenii imo pacta 
które z nami miał inkursiami drażniony bedt‘|c, wojnę 
przeciwko nam, z Persami się kwoli temu pogodzi­
wszy, postanoAvił, i oiię Królowi Panu naszemu opo- 
лviedział. A iż się zdrady od Hospodara wołoskiego 
Gracyana (iż krześcianiii był  ̂ obaлviał, i o tćm po­
niekąd że się z nami znosił wiedziały posłał poń aby 
go pojmawszy, do Porty na więzienie przywieziono: 
który zrozumiaAYSzy to, uciekł się o pomoc do Hetma­
na kor. ŻółkieAYskiego. Ten, za pozwoleniem króle- 
wskiem, bez rady i pozAvolenia Rzpltej, z Hetmanem 
polnym Stan. Koniecp(dskim Starostt̂  wieluńskim, ze- 
braAYSzy z stron kilka tysięcy Avojska, i przybrawszy 
do siebie ludzi лѵіеіи zacnych i лvojennyclI, jako Strus- 
sa,‘ człeka лYІelkiego w dziele rycerskiem, Xiażęcia 
Koreckiego, Kalinowskiego Starostę kamienieckiego i 
inszych, poszedł do Wołoch. Tam za nastąpieniem 
Skinderbasze z wojskiem choc nie AYielkiem tureckiem,
STA h. n iS T . POL. TOM I. 9
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ale tatarsklem  bardzo w ielk ión i, a cz  dłiio;o sio  bro- 
Di.|C i taborem т о ’/лііе i potężn ie «chodz^|c, prz(‘z  s a ­
rnę praw ie n iesforn ość sw y ch  лѵ rozproszen iu  s ię  o -  
bozu n a s z e g o , zgina-f fd . 1 7 .  W r z e śn ia ^ . СіаГо j e ­
g o  b ez  g ło w y  do B aru , a potym  do Z ()lkw i zaniku  
je g o  p r z y w ie z io n e , z hańba narodu p o lsk iego  ledwńe 
słychan/j. a росіесіь^ pogaiistAvaj drudzy лѵ Aviezienie 
pobrani, jako Hetman polny K o n iecp o lsk i, syn  hetmań­
sk i S ta ro sta  ru b le szo w sk i, P . S tru ś  S ta ro sta  chm iel­
n ick i, i inych jak o  KotmlstrzoAv tak i ToAvarzystwa na­
rodu jio lsk iego  bardzo A\ńele, jedni poginełi drudzy poj­
m ani, tak iż o śn in aście  se t  tylko czl'OAvieka ry cersk ie ­
go  tycli co uśli racliOAvano. C z e g o  re lacya  Avszytkie- 
g o ,  od jed n eg o  z tych co tam byli P . S zen ib erk a , . iP .  
K rajczem u  kor. клАОІі na piśm ie podana je s t .

T a k ie  zAvycięztwo sro g ie  odnidsl’s z y  nad n a sz y ­
mi p ogan in , p o s ła ć ’ G a-lgę z k ilk u dziesiat ty s ię c y  T a -  
tarÓAY na U k r a in ę , k tóry b ezp ieczn ie  Avidzac, że  i H e -  
tm any i AYojsko Avszytkie p olsk ie zbM’, p o s z e d ł  ogniem  
i  m ieczem  na 4 0 .  mil av s z e r z ,  a av d łu ż  a ż  pod .Ja- 
AYorÓAY w sz y s tk o  z iio sz ijc , ludzI nie tylko w  w iez ien ie  
zajm ując ale i okrutnie Avysiekajac: z  kad taki strach  
na koronę p a d ł ,  ż e  co ży\YO i tu k o ło  K rak ow a ucie­
k a ło  okrutnie, po różnych obronniejszych zam eczkach  i 
m iastach s ie  zaAYierajac, a  to s ię  m Octobre d z ia ło .
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" o porażce naszych Hetmaiuhv ( pod СесогаГ) 
i ze wszytkićin co tam z nimi w ЛŶ O‘ł’oszech 

by Го wojskiem, nie spoczywał Cesarz turecki, i o- 
wszem jako młody Pan. (bo jako ci co go Avidzieli po- 
Aviadaj ,̂ nad 18 . lat nie majćjc  ̂ do wojny chciwy, i 
krzywdami które od Kozakóлv miał i szczęściem wojsk 
swych pobudzony i poruszony, poteżn.*} sam osoba 
swfj wojnę nam opowiedział. —  Król Pan nasz Sejm 
z ło ż y ł, na którym obronę przechv tak potężnemu nie­
przyjacielowi takim sposobem uchwalono: Hetmanovvi 
W . X. Lit. Karolowi Chodkieл\iczowi, Wojewodzie 
wileńskiemu, buławę лѵіеіка na tę expedycy/j danoj 
Stanisł. Lubomirskiemu Podczaszemu kor. Staroście 
sandom., małą poruczono. W ojska pieniężnego 6 0 , 
tysięcy namóv.iono, krom zaporozkich Kozaków, na 
którego zapłacenie ośm poborów pozwolono. Nadto, 
dla posiłku wojsku temu, na pospolite ruszenie zawo­
łać Królowi pozwolono, zwyczajnym wedle ргалѵ sta­
ro d awnyeh S|)0sol)em.

Hetmani naszy i z Królewicem W ładysław em  , 
poprzedziwszy Cesarza tureckiego, nastąpili pod Cho­
cim z wojskiem, kttirego tylko 3 0 ,0 0 0 , rachowano', a

ir
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tyle drugie Кохаколѵ zaporozkich, i okopali sie w o- 
bozie. Nastąpił także potym z okrutnie wielkićm Avoj- 
skiem, a ргалѵіе Avszytkij, sw^ potegij,, osobfj- swa Os­
man Cesarz turecki, majac przy tem i Tatarów pod sto 
tysięcy, które przepraAviwszy na naszćj, stronę Dnie­
stru, gościńce któremi naszym żywność przychodzie 
m iała, zaległ niemi, nadto zagonami im Ukrainę ha­
niebnie plondrowac i palie kazał: co oni radzi лѵесИе 
zwyczaju czynili potężnie, i z Avielkfj, szkoda i uciskiem 
ludzi naszych puszczali zagony aż nad sam San, ku 
Jarosławiu, Przemyślu i indziej, >vsi pałac, ludzi i 
dobytki zabierając. Sam Cesarz z wojskiem sлvem, 
które rachowano na sześckroc', drudzy na ośmkroc' sto 
tysięcy, żywność naszym odjć|лvszy, szturmami usta- 
wicznemi i bardzo potężnemi kusił się o obozy nasze, 
majac na to i strzelby wielki dostatek, i był naszym 
ciężki głodem , a naszy jemu z łaski Bożej męztwem, 
bo z żadnej SAvej potrzeby, z łaski N aw yższego, na- 
mniejszej pociechy nie odniósł.

Jednak iż >vojsko nasze, coraz to więtszym g ło ­
dem ściśnione, nie tylko samo niszczało, ale od koni 
prawie cale odpadało; aby je posiłkować choc już bar­
dzo późno, in Septemhre na początku, лѵісіаші osta- 
tniemi na pospolite ruszenie zawołano. W  tymże mie­
siącu przecię trzy niedziele sejmowano, a pro 4. 0 -  
ctob. pode илѵ0лѵ ЛVojeлvództwom ści^gac się do obo­
zu naznaczono. Około 26 . Sept. powiaty tuteczne na 
miejsca sobie od Kasztelanów naznaczone ściągały sio. 
Powiat nasz wiślicki pod Mielec. W iód ł nas JP . .Ja- 
kób Sienieński Wojewodzie podolski, bo JPan wiśli­
cki fSamuel Lanckoroński K asztelan), z cudztj zie­
mie dopiero w лѵіііа ruszenia się naszego z pode Lwo­
wa, przyjechał do nas.

Ruszyliśmy się z pod Mielca cl. 27 . Septemh..^ 
polmi wszędzie obozem staлvając, żywność jako kto
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mógł’ utargowac kupując. Stanęliśmy pode L>vowem o- 
bozem przy cegielniach 8. Octoh.^ z powiatem sandom. 
i pilznieńskim: insze potym powiaty po nas przycho­
dziły. Król.Jmc w 3ch tysięcy Usarzów d. 13. Octob. 
do liwowa Avjechał'5 dwór tylko królewski, piechota nie­
miecka i polska, Kozaków trzy clior.^gwie i Rajtarów 
kilka cłiorngwi. Że zaś nazajutrz po przybyciu kró- 
lewskiem wieść przyszła, że pokój zaAvarty stanął z 
Cesarzem tureckim, trzeciego dnia już i релѵпа była  
Aviad()mośc z pocięciu^ ludzi wszytkich. Zaczyin do 
Województw, które po zadzie jeszcze b y ły , a zw ła­
szcza Avielko-polskie, i daleko bardzo, rozesłano uni­
wersały aby się wracali, a to dla tumultÓAv których się 
оЬалѵіапо  ̂ bez którychby było релѵпіе n ieb yło , by sio 
były AYszytkie ściągnęły. A  tak av obozie лѵіеікіт ci 
tylko byli: WojeA‘/ództwo sandomierskie, ruskie, lu­
belskie, sieradzkie i przemyślski роАл іак Potym i nam 
cośmy Av obozie byli, d. 18. Octob. rozjeżdżać się do 
domÓAY kazano.

PraAvie pod ten c z a s  k ied y śm y  pode L aaóay p rzy ­
ch o d zili, TatarÓAY kilka ty s ię c y  Avpadl'o av U k rain ę z  
pod K a m ień ca , bo tam K o s z  l e ż a ł ,  których ogn ie  i 
trAYOgi m y śm y  do obozu  w ch od ząc  AYidzieli, i b y ło  n ie­
mal AYszytkó AYojsko iś c  do nich chętnej ale JP P . S e -  
natoroAYie imo ааоЦ  króleAYskij, pozAvolic teg o  n iechcieli. 
1 tak śli b ez  Avszelkiej p rze k a z y  pod P r z e m y ś l ,  imo 
sam e AYojska k ró lew sk ie: p rzed m ieśc ie  p rzem y ślsk ie  
sp a lili, ludzi a ZAvłaszcza ś la ch cia n ek , co ich mężoAYie 
doma p ood jeżd źa li, nabrali, trvYOgi AYielkie av ci.'^gna- 
cycli do obozu WojeAYÓdztwach p o czy n ili, na osta tek  
żadnej nie maj<^c p r z e sz k o d y , z plonem tym o d e ś l i .—  
P o s ł a ł  potym z P, A lexan d rem  ZboroAYskim d. 13. 
Octob. K ról z a  nimi KozakÓAY trzy ch o rj|g w ie , p r z y -  
tćm i ochotnika z pOAviat()Av bardzo Aviele, ale ju ż  4 ’a -  
taroAYie 1)\ Ii na K o sz u .
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Tak po onej okrutnej trwodze i strachu, kt()ry byi 
padF na wszytkicli ludzi za przyjściem Cesarza ture­
ckiego, (gdyż nikogo nie było ktoby by Г sobie dobrze 
tuszy*!’), Pan Bdg najdobrotliwszy z'laski i mMosier- 
dzia sw ego, nad wszytkę nadzieje ludzkc ,̂ da'F pok(iJ 
pożądany, za co jemu chwa'l’a niechaj będzie.—  4'am 
na tej >vojnie dokończy*!’ żywota choroba , które bar­
dzo zw łaszcza z niedostatku soli w obozie naszym pa- 
noAval'y, лѵіе1кіё| S'l'awy i лѵ гусег.ч-:іет dziele dobrze 
cwiczonv i szczęśliwy maż i sl’awnv Hetman Chód-

w C c
kiewicz, z wielkim żalem naszych a pociecha nieprzy­
jaciół’. Za jego ży\vota się traktaty by*l‘y zaczęły , 
ale się po śmierci jego kończyły, za l'rogoslawieii- 
stAvcm pańskiem, szczęściem i roztropnością .JP. KStan. 
Lubomirskiego, Podczaszego kor., Starosty sandom., 
na ten czas iletmana generalnego Avojska tamecznego^ 
który za swoje wielkie i od\vażne posługi Avielkiej i 
nieśmiertelnej godzien sławy. Wysz*ł’o potem wojsko 
nasze z AYoloch bardzo лѵ ma-lym poczcie, nie od nie­
przyjaciela wybite, bo dziwnie mało z «laski Bożej na­
szych ginę*ro, jako niedostatkiem a chorobami zniszczo­
ne, na Avszytkiem z e sz łe , z 8*Галѵ«а jednak za blogo- 
sd’aAAo'eiistwem pańskiem dobiâ  , i u samego pogaństлva. 
Diaryusz tej Avojny dostateczny tu лvypisuję, i kon- 
dycye pokoju i poselstлvo Kozaków^ zaporozkich do 
Hz e czy p o sp o! i tej.

DIARYUSZ WOJNY TURECKIEJ,
K T Ó R A  S I Ę  T O C Z Y Ł A  R .  1 6 2  I . D O S T A T E C Z M E  W Y P I S A N Y .  I )  

In nomine Domini Amen . —  D ziało się w oho- ''ć
zie pod Orygiaem dnia 1 0 . Jidii.

1 )  D / . io n u ik  le j  saiiiój  л ѵ у р і іп ѵ у  w o jc ii fu \ j ,  ргл е / .  S a m u e l a  S o b i c k u r -  
s l i i r j jo  s p i s a n y ,  z n a j d u j e  s ię  w pn s / .y e ic  2 j j in i  / {u z ir ia i to śc i  n a -  
uL-4n>ych i r a l \  v. 1821).
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/>. 14. Julii. JP . Hetman wielki Wojewoda wileń. 
w szedł do obozu, z którym w-eszło ludzi лѵі е̂е] niż 
4 0 0 0 . ,  clioragwd ЗѲ.

f). 17. t. Z tego obozu JP. Hetman polny z 7 0 0 0 .  
człowieka, ruszył si^ pod Chocim zamek w ołosk i, 
gdzie stanął obozem,

(l. IS . f. Za nim ruszył sio JP . Hetman wielki zV C

1 0 0 0 0 . ludzi, i stanał tamże d. 19.
у C

(l. 19. t. Pana Mikołaja Roszkow skiego pułk z 
inszMiii ludźmi, w 5 0 0 0  ruszył sio i stanał tamże d .2 0 .

(!. 7.0. f. Z w ieczora ku nocy, czata tatarska pi zy-  
szła  pod obdz.

d. 26. t. JP P . SieiiiaAvscy >veśli do obozu pod 
Chocim w półtora tysit^ca ludzi.

d. 1. Av(}usti. Odprawuono posła Hosj)odara wo­
łoskiego, kt(irego był ЛѴ poselstwie przysłał do JP P . 
Hetrnanuw, Tegoż dnia wiadomość przyszła od w oj­
ska zaporozkiego, że Sorokę miasto w'ysiekli, aż na 
zaujek W ołosza  i Tatarowde zuciekali, odbieżawszy 
лѵіо̂ іі!()ѵѵ naszych 2 7 .

d. S. t. Prześlichmy Dniestr pod Chocimem do 
W ołoch.

d. i  o. t. Kozacy zaporozcy z taboru swego puści­
li czaty 1 5. tys. —  Tegoż dnia Turcy i Tatarowie u- 
derzyli na tab(»r kozacki, gdzie bitwę mieli z sobą, nie 
uczyniwszy nic Kozakom. Odstąpili od taboru, i rzu­
cili .sic iia tych co w zagony pośii ku KSoczawie.

d. 29. t. Niejaki Bylina uciekł od Turków z dwie­
ma .lanczarami, kt(irego było >vzieto kiedyś na Ful- 
szfynie.

d. SO. t. Tatarowie zKantyniirem wpadli pod nasz 
ob(5z, którzy chorągiew kozacką P. Piotrowskiego 
znieśli. Tegoż dnia Krdlewdc Jmc o wdeczornój go­
dzinie, z wojskiem vSAvem pod Clntrimein się położył.
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d. 1. Sept. Królewic Jmc w oboz wielki wjeclia-l’, 
i wojsko się Jego przeprawiło. Tegoż dnia P. Szem - 
berk лѵгосЫ’ się z Avojska tureckiego, ktdiy tam był po­
słany zaraz z posłem hospodarskim z strony pokoju, 
do którego Aviódł Hospodar, i z tom Avysłał posła swe­
go do naszycli Hetmanów, upeлvniaj Ĵc że go otrzyma­
j ą , byle posłali do Cesarza dla niego: ale P . Szem - 
berka обргалѵіопо, że to już nie czas o pokoju trakto­
wać, bo się już Cesarz ru szy ł, który nie zwykł dar­
mo sie nazad wracac. —  Tenże P . Szemberk лѵічісі-c
Avszy się nazad, i z tymże гполѵи posłem liospodar- 
skim powiadali, którzy sami przy tćm byli i na to pa­
trzyli, iż Kozaków^ zaporozkich 4 6 0 . ,  którzy byli лѵ 
zagony od Avojska swego pośli, piec albo sześć tysię­
cy Ч̂ пгк0лѵ zaskoczyło nad Prutem, których dni 2 6 . 
dobywali. Zginęło Turków  ̂ bardzo wóele, a jednak 
Avzi;jc ich nie mogli: aż sam Cesarz nastąpił ze w szy­
tką mocą swą, dopieroź od Janczarów i naллałności 
ТигкоЧѵ przemożeni, wziąć się jednak żywo nie dali, tak 
iż 2 0 . tylko żyw cem pojmano i do Cesarza przyA\iedzio- 
110 , z których jednego Cesarz ręką SAvą zabił, insze 
potracić haniebnie kazał. Rachują Turcy sobie, że 
od każdej szable kozackiej siedm Turków legło 2).

d. 2. t. AVojsko zaporozkie do nas przyszło bar­
dzo rano, całą noc po za-Dniestrzu idąc od Soroki, 
na których Cesarz turecki z potęgą swą wszytką za­
raz przyjechał, bo ich był chciał niedopuścic do obo­
zu naszego; ale za łaską Bożą przęśli, i zarazemźe 
na nie лvszytkę sлvą moc obrócił i JanczarÓAV. Trzy­
mali je dobrze na sobie K ozacy, przez cztery godzi­
ny bijąc się potężnie; zaczem >vszytko swe Avojsko Ce­
sarz W' pole AYywiódł. ,JP. Hetman też na posiłek wy­
szed ł Kozakom, zaczem bitwa wielka i okrutna b y ła ,

l) O baez! O zić /e  Z y g m u n ta  I J f . i p r c J .  V. S i i ‘.rncewic%a T . III.
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Z szkoda wielka pogaństwa: noc sama bitwę гоглѵіо- 
(l‘ł’a. Tejże nocy puszkarz Niemiec z wojska tureckie­
go przedał się do nas i ostrzegł, że nazajutrz mieli 
wszytkc| mocą uderzyć na Kozaki, i tak też było.

d. S.Sept. B ard zo  rano T u rcy  c z ę ś c  Avojska SAvego 
i ta tarsk iego  p rzez  D n iestr  przepraAvili лѵ panstAva .J.
К . M ci , а  drugich T atarów  drug<j, stroma irno obóz pu­
ś c il i ,  strach nam zeAvszad czynicie. A  sam  C esa rz  
z H a n em , z e  w sz y tk a  potęguj, saâ  ̂ .JanczarÓAA  ̂ i kon­
n y ch , na n a sz  obóz z kilkadziesit^t sztu k  arm aty nasta^  
p ił: przeciAvko którym .JP. H etm an AvyAviódł tylko dwie 
chorc*j,gwie KozakÓAV, k tórzy  z nimi harcem  s ię  b a w ili, 
a p iechoty z a ś  lepiej niż 1 0 0 0 .  p rzy  sam ym  obozie  
Av ch roście  s t a ło ,  k tórzy  szk o d ę  Avielka aa' laurkach i 
T atarach  czy n ili, bo okrutnie na nie nacierali. I  tak 
ten dzień  s k o ń c z y ł s ię  AVAvielkieJ bitAvie, tak z ręcznej 
strze lb y  jako i arm aty; bo T u rcy  strze la li z d z ia ł sw y ch  
do n a szy ch  AA-ięcej niż ty s ią c  r a z y ,  z  ła s k i  B o że j b ez  
szk o d y  n a szy ch . T e g o  dnia P .  OporoAvskiego R o t­
m istrza  k o za ck ieg o  z d z ia ła  zabito w  bram ie obozoAA Ój.

d. 4. t. T u  s ię  AA ielka  ła s k a  B o ż a  nad nam i po­
k a z a ła , bo pogaństAYO z rozk azan ia  ca rsk ieg o  jak o  P a ­
na m ło d eg o  i lek k om yśln ego  , okrutny iiaAYałnościtTi, pu­
śc ili s ię  do szturm u do taboru k o z a c k ie g o , k tóry bar­
dzo s ła b y m  AA âłem b y ł  okopany: tam że z a  pom ocą B o -  
żćj bardzo AAÓele TurkÓAv p o le g ło . T a k o w y ż  szturm  
od połudn ia  drugi i trzec i od p raw ił s i ę ,  i z  Avielka 
hańba sav^  T u rcy  o d e ś l i ,  a drudzy s ię  av trupy obró­
c ili, na co sam  C e sa r z  p a tr za ł z  w ielk im  SA\ym żalem  
ja d o w ity m , z  k tó r e g o , teg o  który mu r a d z ił o peAAuiem 
zw ycięztA vie, zaraz  ścic^c k a z a ł .  N a  pom oc K o z a ­
kom , tak polskiej jak  niem ieckiej p iech oty  b y ło  z  ty sią c  
Av ich ta b o rze: druga p iechota n a sz a  s ta ła  p rzy  ichże  
taborze. K ońm i na ten c z a s  n a s z y  nie byli aa polu.
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P o  tym szturm ie p rzed a ł’ s ię  do nas T u rczyn  je ­
den: ten pow iadał’ ż e  s ie  z Jadu C e sa r z  p u k a , ż e  K o -  
zak(iw  п'е w z ią ł’, i to , ż e  autora szturm u tego  da‘f 
śc ią c . W t e m  upew niał', że  znow u szturm  ponow ią  
p o tężn ie , bo C esa rz  (poAviada) ro zk a za ł’ J a n c z a r -A -  
d z e , by m iał’o ludzi AAiętsza c z ę ś c  z g in ą ć , aby si(? o 
tabor kusił’, ł)vle G aw rom  pociechy nie dac. Z a czem  
w n etże o godzin ie iileszp orn ćj, alic T u rcy  ze  w sz v tk a  
[)otęgą idą do sztu rm u , gon iąc przed soł)ą ЛАІеіЬГаЛу, 
m u ły  i bydi’o ,  rozum iejąc że  K o z a c y  mieli na te łmstje 
strzelb ę w y p u ś c ie , a o n i  tćni snadniej ich p ożyć. T o  
p o s tr z e g łs z y  K o z  ic y , z okopu sw e g o  AAW{)adiI i o lir z y -  
kiem wielkim  a nie strzelb ą  o n e 'b y d ła  tak n p lo s z y ł i , 
ż e  nazad uciekają - Jkirki potFoczyli i [jom ięsza ii, a  
K o z a c y  di>piero na nich i z r ę c z n ą  bronią i s tr z e lb ą ,  
siek ą c  i b ijąc , піее.іаі w p oi’ obozu AvjechaU tu reck iego  
z p osiłk iem  piechoty tak polskiej jako i n iein ieck ićj, tak­
ż e  liisoA vczykdw  i innych KozakdAv i rajtarów , g d z ie  
szk o d y  n iem ałe  p o czy n ili, i d z ia ł ,  d rzew iec , kt<ire dla  
trudniejszego rozerw ania  .JanezaroAv łańcuchem  l>yły 
sp ojon e, odbili, l^otvm noc z a s z ła ,  a n a sz y  z k orzy ­
śc ią  n iem ała  i Avl(jźniaml, obronna nazad  do SAvoich 
ustąpili c ę k ą .—  C e sa r z a  upom inał B a s z a  j e d e n , l.t{>- 
ry m ia ł nad 1 0 . ty s ię c y  łudzi reg im en t, aby  p iiepo- 
trzebnie tak desperack o haizi psoAvac nie k a z a ł ,  p rze­
k ła d a ją c  imi Avielka szk od ę Avojska j e g o ,  i iiiesłaAAO 
sam ego  })rzy tein; o co zagiiieAvaiiy nań będąc śc ią c  
g o  k a z a ł.

(l. o. Sept. N a d  aa-o I c i rozkazan ie  JP . H etm an a , 
cze la d ź  AvojskoAAa i z  N iem cam i nad W o ło s z ą  okrutne 
tyrafistAvo p o p e łn ili, bo jednych  z  m ostu ch ocim sk iego  
z żonam i i dziatkam i pospychałi, drugich potopili, trzech  
p ościn ali: a T u rcy  tego  dnia m ało  co z  nami rob ili, 
bo dnia AA'Czorajszpgo d a ło  s ię  im znać didłrze.
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d. 6. SepL Turcy z nami iiaimiićj nic nie zaczynali 
i w pokoju sifj ten dzień odprawi!’. Turków sie kilku 
do nas przędą Го. O Avczorajsze okrucieństwo pacho- 
lika jednego ścięto, a drugiego okrutnie kijini bito, i 
oprvszkow czterech przenajętycli od Tiirk()w aby obóz 
zapalili, pojmano i potracono.

d. 7. t. Znowu |)0 drugi raz posTa wołoskiego 
odpraAviono, który prosto jechał do obozu Cesarza tu­
reckiego , położonego od nas niiiićj coś niż ćwierć mi­
le. Tego dnia Turcy Avszytk«j, mocą nastąpili na obo- 
zv nasze. Zaporozkich Kozaków od armaty do 4 0 . ,  
i naszej piechoty polskiej lepić] niż sto leg ło , których 
.lanczarowie z szańcaiw wystrzelali i \vyslekli, i dv.ie 
chorągwie im odjęli, i Ilotmisli‘ZÓw dwóch zabili, vSlad- 
koAvskiego i Tyczyńskiego żywo w zięli.—'Tegoż dn a 
rota .IP. Hetmana w ., JP . Krojczego kor. Mikołaja 
Wieniawskiego, P . Płockiego i P . Hudominowa, mę­
żnie się o hufiec лѵіеікі kopiami uderzyły. Тигк0лѵ le­
g ło  nie m ało, z naszych Rotmistrzów P. Płocki usie- 
CZ01IV w kilka dni umarł. Chorągiew hetmańska Avzie- 
to , i naszych ze лvszytkich chort^gwi ze 3 0  zginęło, 
^hirków tak w tej potrzebie jako i od Kozaków do 1 5 0 0  
legło. Ilusein B asza kopia zabit, i inszy Turczvn 
рокгелѵпу cesarski. W  tej potrzebie zgiinył P. Matiasz 
ЛѴ<у'паголѵ8кі, młodzieniec bardzo grzeczny.

d, 8. t. Wwięto narodzenia Panny 3Iarićj bardzo 
s[)okojnie przeszło, bo żałośni byli z Huseina B aszy , 
jako wielkiego лѵо]еішіка.

d. .9. Л W ojska wszytkie tak nasze jako i tu­
reckie, ЛѴ polu były uszykowane przeciwko sobie. Tur­
cy do nas iśc niechcieli, my też na ich fortele nie na­
stępowali, harcem tylko ten dzień Avszytek zszedł. 
Na wojsko zaporozkie potęga wszytka rzuciła się tu­
recka, których Kozacy z piechotjj, niemiecka okrutnie 
pł>razili, i na nich wich obóz Avjechali. Rachujr  ̂ że w
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tej bitwie zginęło Turków blisko 4 0 0 . ,  i clion^gwi im 
kilka odjęto. Tegoż dnia Zaporozcy Brodawkę, który 
nimi w niebytności Sajdacznego regimentOAvał, ścięli, 
dla tego że nimi źle rządził.

d .iO .Sep t. ЛѴ pokoju się ten dzień опргалѵН’. 
Tylko Tatarowie iir)^vczć|, Avpadali.

d. i i .  t. T u r c y  d z i a ł a  z e  A v s z e c h  s tro n  z a s a d z i ­

li , i do o b y d w u  o b o z ó w  b a r d z o  s t r z e l a l i , i z a  D n i e s t r  

do P o l s k i  s z t u k  4 .  z a t o c z y l i ,  z  k t ó r y c h  do ta b o r u  k o ­

z a c k i e g o  bito p r z e z  c a ł y  d z ie ń , a le  n ic  n ie  s p r a w i w s z y ,  

k u  n o c y  a r m a t ę  ZA viedli do o b o z u  S A v e g o . T e g o ż  d n ia  

K a n t y m i r  z  P o l s k i  z  A vielkim  p lo n e m  p r z y s z e d ł ,  z  k tó ­

r y m  n a d  D n i e s t r e m  n a  n a s z e j  s tr o n ie  n a  p r z e c iA v k o  o -  

bozOAvi t u r e c k ie m u  p o ł o ż y ł  s i ę .

d. i 2. t. ЛЛ"̂ у8ІІ8іпу AA' pole, chcąc uderzyć na 
obóz turecki przededniem, lecz dla dżdża okrutnego 
musieliśmy się Avrócic. Tego dnia przyszedł poseł z 
obozu tureckiego z listami od WojeAA ody multańskiego 
Alexandra, persAAadujac JP P . Hetmanom aby przy­
mierza u Cesarza żadali, upeAvniajj|c że to otrzymają 
co do pokoju należy. Tento p ose ł, który i przedtym 
od Hospodara Avołoskiego o toż był posłany, Baptista 
ЛЛ" eAAeli, jest z ojca W ło ch , mytnik i Połharnik Avielki 
hospodarski.

d. iS . t .  Z n O A vu  T u r c y  do K o za k Ó A A ' z  d z i a ł  o -  

k ru tn ie  s t r z e l a j ą ,  s z k o d ę  w  n ich  n i e m a ł ą  c z y n i ą ,  a  av 

d r u g ie j s tr o n ie  h a r c e m  d z ie ń  s k o ń c z y l i .  T e g o  d n ia  

p r z e d a ł o  s ię  o d  n a s  do T urkÓ A V  z  p o d  c h o r a g A v ie  P .  

M o s z y ń s k i e g o  t r z e c h  tO A v a rz y s z Ó A v , k t ó r z y  b y l i  A v o ło -  

szyn O A vie  i s i e d m i o g r o d z a n i u ,  i dAvu pacholikÓAA% a c i  

o b a  s i e d m i o g r o d z a n i e j  a  t r z e c h  d r u g ic h  p o jm a ł  P a n  

M o s z y ń s k i ,  k t ó r y m  n ie p r z y s z ł o  u j ś ć ,  i d a ł  ic h  p o ś c i ­

n a ć . T a k ż e  n ie m ie c k i e g o  ż o ł n i e r z a  je d n e g o  c A v ie r -  

t o w a n o ,  k t ó r y  t a k ż e  in s z e  b u n tO A A ał, r a d z ą c  a b y  s ię

przedali do Cesarza, u którego on już raz był 
tentacią odniosł.

kon-
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d. 14. SepL P osła  tureckiego odprawiono, z któ­
rym JP P . Hetmani posłali P . Zielińskiego, starszego 
sługę JP. Hetmana poln., z ta deklaracją; źe pokoju 
życzymy sobie z Cesarzem, ale bez naruszenia sta- 
rycli pakt namniejszego.

d. 15. t. Turkom dzień przedtym, przyszedł na 
pomoc Basza budzyński Karakasz w pifj-ciu tysięcy 
posiłkuj przeciw któremu Cesarz radując się przyja­
zdowi jego, sam sлv̂ J, osob̂ j- nad zwyczćij Avyjechał: 
ЛѴ nim swi|, wszytkę nadzieję majtjc, bo był лѵ spra- 
лѵасЬ wojennych biegły bardzo. Tam upominki zacne 
od Cesarza odniósłszy, tego dnia potężny szturm do 
obozu naszego wielką moc^ i potęguj, uczynił, tak, że 
i sami Turcy z koni zsiadali do szturmu. A le z łaski 
Bożej porażony i sam tam poległ zabity, z wielką ża- 
łościfj, Cesarza i Avszytkiego pogaństлva.

d. 16. t. ЛѴіеІк  ̂ moc armaty Turcy ku obozo­
wi naszemu prowadzili, ale z iiiój nie strzelali. Coby 
to było? wiedzieć nie możemy.

d. 17, t. Potrzeby żadnój nie było , tylko T ata- 
rowie obozu naszego urwali, który szed ł do Polski 
dla żywności. Tegoż dnia Kozacy zaporozcy kilka 
set ich wpadłszy w obóz turecki лѵ nocy, z ллаеіка ko- 
rzyścit*! sw î cale się лѵго'сііі, szkodę nie małij-лѵ Tur­
kach uczynhvszy.

d. 18. t. JP P . Hetmani koło mieli z Ро'іколѵпікі 
i Rotmistrzami, w którćm propozycja była .JP. Hetma­
na лѵіеік., co czynie? czy uchodzić z лѵо 8̂кіепі ku bra- 
cićj i Ivridowi .Jmci, i tam conjunctis viribus odлл lЧ)t 
uczynhvszy, nieprzyjacieloлvi resistere.^ czyli tu na tćni 
miejscu Króla .Jmci i braciój czekac? N a co taka od­
niósł od wszytkicli odpoлviedź; „że  pomrzeć raczej i 
„jeden na drugim poledz sobie obieramy, niżeli nie- 
„ріѵ.уіасіеіолѵі pociechę dac.'̂ *'
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(1.20. Sept. Turcy działa za Dniestr na nasze stro- 
nę przeprowadzili, i z inszych stron wszytkich okru­
tnie do obozu wystrzelano.

(t. 2 І .  t. Mało co z armaty strzelali, harcem sio 
jednak bawili.

(f. 22 . t. P o se ł nasz wiaicił sie od W ezyra, z 
tymże nazad do nas posłem tureckim Baptist^. Tegóż 
dnia przededniem, zaporozkich Kozaków przeprawi­
ło  sio kilka set лѵ Polsko, i na obóz turecki uderzy- 
li, z k;|d bez szkody z korzyści;!, wielkt'j, odeśli. —
T. (/. Ibircy naszych do sta na trawie pościnali, z ar­
maty mało co strzelali.

(t. 23 . t. ^Strzelaniem z dział do obozu i harcem 
sio ten dzień odprawiły a .JP. Hetman bardzo cho­
ry, o południu do zamku chocirnskiego zawieziony.

d. 24 . t. Kozakóлv zaporozkich 6 0 0 . ,  piechoty 
2 0 0 ., na obóz turecki лѵ nocy uderzyli, nie mała szkodę 
ЛѴ Turkach uczynili, ale i sami mało co mniejszr*̂  w so­
bie odnieśli. —  T. d. .JP. Hetman лѵ zamku chocimskim 
umarł. T. d. .JP. Mikołaj Ко.чаколѵ8кі Starosta ujski 
z pułkiem 8ллут uderzył na kosz tatarski, który z Pol­
ski id;jc pod Kamieńcem odpoczyлvał; gdzie za pomo- 
c;i Boża haniebnie pogromił Tatary, лvięźnióлv odjął do 
łysiaca, i bydła różnego niezliczona rzecz. A  był po­
słany dla ^улѵпопсі КічИелѵіс.олѵі .Jmci i лvojsku лл szyt- 
kiemu.

d. 23 . t. Szturm gwałtoлvny Turcy do nasz)'ch 
obozów czynili, ale za łask^ Boẑ 'j, sromotnie odbici.
T. d. posła icdi We^velego odprawiono, deklarując sio 
że pol^oju nie лvzl)raniamy się.

d. 20 . t. Mało co tego dnia robili. 
d. 27 . t. Tenże dzień bardzo się spokojnie od- 

рі-алѵМ\ juk nigdy od przyścia Cesarza tm-eckieg(j nie 
llNł.
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d. 28 . Sept. Tu okrutnie do obozu naszego Turcy z 
dział* bili, bo i na grunty polskie 4 5 . dział przepra­
wili, i z inszych stron, począwszy od poranku aż do 
nocy, bez przestanku strzelali. Hachowali, że do na­
stępnego dnia lekce 1 ,5 0 0 . kul z armaty puścili. Za­
razem i do szturmu z kilku stron przypuścili; ale лл zdy 
za łaską Bożą odbici z wielką szkodą SAvycb, bo ich 
lekce do 3 ,0 0 0 . padło na placu.

d. 29. t. Posłowie naszy za pewną umową ja- 
chali do obozu Cesarza tureckiego, Pan Zorawiński 
Kasztelan bełzki, i P. Sobieski ^Vojewodzic lubelski, 
z nimi i poseł turecki j przy których jechał i P. l lz e -  
czycki Starosta urztjdowski, i inych do jdO., porządnie 
лѵе zbrojach Jako żołnierze j przeciwko którym wyje­
chało Turków około 1 0 0 . koni.

c\ SO. t. Koło generalne piei'Avsze uczynił .JP. 
Hetman polny, w którem o лѵіеіка pilność i ostrożności 
około M-ałÓAv prosił. W iąc dziekoAvał imieniem RzpltćJ 
iK róla,Jm ci, za t̂  ochotę i dotrzymanie stateczności 
w tak Avielkich pracach i niedostatkach j za co P P . K o- 
missarze ćwierć wszytkiemu wojsku przyznali.

d. 1. Oclobris. Pod czas traktat()w, z u o a v u 'Tur­
cy z dział do obozu strzelali. T. d. harce sie cały  
dzień odpraAYOwały z obopólną szkodą, naszy jednak 
z łaski Bożej plac otrzymali. T. d. P. Starosta ujski 
z żywnością sio od Kamieńca лѵіаісіГ.

d. 2. t. Ten dzień z łaski Bożej cicho przeszedł. 
d. S. f. Ten dzień spokojnie sie u nas odprawił; 

lecz zaporozkiclj kilka set wypadłszy nad Prut, ^Ta­
tary gi-omili i plon nie mały odjęli, zw łaszcza koni i 
ludzi.

d. i .  f. l^oż co i wczora Kozaccy czynili. Po­
słowie naszy z obozu tureckiego z kilką 'Turków przy- 
jeciiali, oznajmujac, iż pokój Aviecznv z Cesarzem tu­
reckim zaAvarli.
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iL 6. Oct. JP , Hetman, КпИелѵІс Jmc i P P . K o- 
missarze consilium uczynili, jeżeli przestać na tćni 
lub nie, co P P . posłowie zawarli z Cesarzem? Zgo­
da na dokończenie tego, oprdcz kilku os(ib którzy na 
to przymierze sarkali. T. cl. na południe zaraz Pan 
WoJeAvodzic lubelski Jechał’ znowu do obozu tureckie­
go , i z Turki spoinie.

d. 6*. f. K o n d y cy e  pokoju u c iera li, i cicho s ię  ten 
dzień  odpraAvH’.

d. 7. t. P o s ło w ie  z  obu stron um aw iali k o n d ycye , 
a B a sz o w ie  T a ta ry  z  pań stw  J . K . M ci w y g a n ia li z  
rozk azan ia  C e sa r z a  tureck iego  z a  D n iestr  do W o ło c h .  
M iędzy' in szem i kondycyam i BaszOAvie n a szy m  p o sło m  
to podaAvali, ab y  C e sa r z o w i z a  je g o  tę  p o w oln ość  ż e  
na Avieczne przym ierze pozAvolM, tein gratuloAvali, ż e ­
by  S a jd a czn eg o  z  2 0 0 .  KozakoAV p rze dniej szy ch  mu 
Avydali, a  znoAvu z e  w sz y tk ie g o  gm inu ich 2 0 0 . śc ię li. 
N a  co n a sz y  odpoAviedzieli; niech też  C e sa r z  H ana z e  
2 0 0 . p rzed n iejszych  TataroAv nam A \yda, których m \' 
ob ierzem y, a  ziioaau z e  200. p o sp ó lstw a  k a że  ści^c '5 

na co T u rcy , że  to byc nie m o że , poA viedzieli: znać ż e  
sob ie pokoju nie ż y c z y c ie ,  w ię c  ju ż  nie m oże  byc tak^  
rzeczij. Z a czem  n a s z y  Avstali i precz p o ś li, a ż  ich z n o -  
AVU ЛЛ^егуг zaAvoł’a ł’, mówit^c im: a b y śc ie  u z n a li, ż e  
P a n  n a sz  ż y c z y  sob ie pokoju z  Avami i p rzy ja źn i, i te ­
g o  ustępuję.

d. 8. t. O statek  TatarÓAv z  P o lsk i D n iestr  z  p lo­
nem p r z e s z ło . K o n d y cy e  umo'Avioue zobopólnie m ię­
d zy  nami a  C esa rzem  , zaAvarte i p o p rzy siężo n e  p rzy  
zaAvarciu pokoju. PozAA^olili n a sz y  p rzez  Avielkiego po­
s ła  upominki takie CesarzoAvi p o s ła ć :  sto  sorokÓAv s o ­
b o li, p ięćd z iesią t marmurkÓAA , d z ie s ięć  zegarkÓAv, dAvie 
szk atu le  i zaa ie r c ia d ło ; —  a  oni też  vicecersa tak że  
zacnem i rzecza m i oddać p rzez  SAÂ ego p o s ła  Avielkie­
g o  o b ie c a li, a  to sloAvnie.
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Cesarz turecki ruszył się na сЧѵіегс mile od nas 
z miejsca sw ego, z wojskiem swem, i położył się nad 
Dniestrem. Tego dnia лѵгосііі się od niego Posłow ie  
naszy, z nimi zaraz Czausz turecki wyprawiony we­
dle pakt do J. K. Mci, a od nas także wyprawiony z 
Turki Andrzej Sulikowski, który u Porty wielkiego 
P o sła  naszego czekac ma. Cesarz ze wszytkiemi 
wojskami swemi, co ich było , ruszył się nad Prut, 
od nas wielkie trzy mile, do Konstantynopola. Tegoż 
dnia zamek Chocim według umowy Turkom podano z 
takleini kondycyami, aby na nim sama W o ło sza  a nie 
Turcy bywali. Burkułabem chocimskim jest niejaki 
Pordunaj Hospodarem >vołoskim Tomsza. On i pier­
wej b y ł, bo Alexandra Hospodara pierwszego dla te­
go , że mu wedle potrzeby ż̂ ^̂ wności nie przygotował, 
Cesarz dał ściac. Turków rachowano że лѵе wszyt- 
kich potrzebach miało zginać Baszo'w piec, a konnych 
z Janczarami 4 0 . tysięcy: a rachowano wszytkiego 
wojska tureckiego 4 0 0 ,0 0 0 ,  Tatarów pod sto tysię­
cy , armaty i dział 3 6 0 ,  miedzy któremi było 1 5 . 
sztuk, które brały w s ie  po sto funtów prochu, a cią­
gnęło je po 6 0  par ba\vołów. Samych JanczarOAV 
liczono 4 0 ,0 0 0 .

N aszy dział mieli i z zaporozkieml 47. N aszego  
Avojska rachowano wszytkiego 2 6 0 0 0 ,  Kozaków za- 
porozkich 2 5 0 0 0 ,  chłopów do boju godnych, którzy 
nam za różany (jako mówią} stanęli лѵіАпек. —  W oj­
ska naszego konnego trzecia cześc pouciekała, częścią, 
dla strachu częścią dla głodu, bo nie płacono лл"0̂ 8Іш. 
Piechoty mało co nad dwa tysiące w obozie zostało: 
jedni pomarli, jako Niemcy, drudzy pouciekali dla nę­
dze. Wojska naszego w potrzebach wszytkich racho­
wano że zginęło od rąk tureckich dwa tysiące.
STAR. HI.ST. POL. TOM I. 1 O
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Senatorowie na tćj expedycyi będący: Wojewoda 
chełmiński, ten szańcami rządził; Opaliński poznań­
ski, Zorawiński bełzki, W ołucki rawski. Kasztela­
ni; Piotr Opaliński Starosta... ci byli z Кгоіелѵісет 
Jm cią.—  Tegoż dnia Królewic Jmc ruszył się i z 
лѵо]вкіет swem za Dniestr ku Kamieńcowi.

(^Punkta pokoju tego, znajdują się przy Diaryuszu 
Sobiekurskiego, o którym wyżej, i dla tego tu 
wsię nie powtarzają.).
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(Pismo to , acz nic zawiera w sobie szczegółów dzieje zająć 
m ogących, przccięz jako rys obrazu wystawującego o- 
byczaje wieku , a mianowicie sposób ciągnienia dawnych 
Polaków na pospolitą ob ronę, zasługuje aby ogłoszo- 
nem było. Pisarz dziennika tego z nazwiska niewiado­
m y, był obywatelem W ojewództwa krakowskiego po­
w iatu czebowskiego , i na początku zap isa ł: i. mieszka­
łe m  ЛѴ ten czas w G nojniku.»—  C zchów , C kow , jest 

miasteczko lezące na pi’awym brzegu AVisly, w pobliżu 
Кгаколѵа.)

jDma 2 7 . Sepłemhris. —  To jest w dzień ś. Sta- 
iiisłaAva, wyjecliałem z domu. Nocleg wAVojniczu, 
gdzie też przyjechał І е̂лѵек żyd, syn liewków który 
Lipnicę arenda trzyma, którymi powiadał, że ma listy 
na W iśnicz 1) pocieszne, dajace znać o utarczce naszych 
z Turki i o tern, że o pokój traktuje .JP. Hetman, na 
który pozwala Cesarz turecki.

1) W iśnicz, miasteczko z zamkiem, w dawnem W ojewództwie krak. 
na prawym brzegu W isły , niegdyś dziedzictлvo X i.rtąt Lubo 
mirskich.

10 *
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d. 28 , Sept. Nocleg u chłopa, zaraz nad W isłok^.
d ,29 . t. Nocleg we Trzciaiiej, pokarmiwszyw kar­

czmie za Tarnowem.
d, SO. t. Pod Rzeszów na południe. Tegoż dnia 

namówiono rząd ciągnienia i Sądów, Deputatów, O - 
bożnych, Staiiow n iczyeh.

Obrano Porucznikiem usarskim powiatu naszego 
czchowskiego JP . Andrzeja Jordaua Komornika gra­
nicznego; a P. Samuela Chwaliboga Porucznikiem ar- 
kabuzerskim.

Deputaty: JP . Przecła>va Marcinkowskiego i P . 
W łodzisłaлva Jordana do Sądów.

Generalnym Porucznikiem i Sędzią wszytklego 
Województwa JP . Jana Dobka, Podstolego krak.

Oboźnycli; P . Adama Jordana i P. W ięckowskiego 
z Polnej. D ow ozów , P. Marcina WІelogłoлvskiego.

D. 1. Octobi ’is. Popisowaliśmy się: przy któ­
rym popisie JP . sandecki T arło, spuścił rząd prowa­
dzenia poAviatu SAvego JP . SebastlanoAAÓ Lubomirskie­
mu Staroście sandeckiemu, dla niesposobnego zdrowia 
SAvego; i tak nas prOAvadził JP . Starosta na miejscu 
Kasztelana. Czytał nam przy popisie JP . Starosta 
sand, list od Króla Jmci, w którym upomina abyśmy 
się co prędzej śpieszyli ku L woaa'u, żebyśmy się z 
nim złączyc mogli; a iżeśmy się na czas naznaczony 
stawie pode L aâów nie mogli, J. K. M. darOAvac to 
raczy: z Sejmiku bowiem posłali byli P o sły  do J. K. M. 
prosząc, aby nie raczył mieć za z łe  iż się na czas 
naznaczony staAAÓc nie mogli, dla powodzi srogich któ­
re przeszkadzały, —  i ciż to Posłow ie od Króla J. 
M. list przynieśli.

d. 2. t. Ruszyliśmy się z pod RzeszoAA^a. N o­
cleg nad wsią Targoszna w obozie mila od R zeszo- 
AÂ a.—  W  tenże dzień przyszły nowiny, że Tatarowie 
pod Stryjem. N a tym noclegu nad T argoszną, pra-



NA РО«І»ОЫТК RUSZENIE. 14 9

wie о zachodzie słońca, kazał ЛР. Wojewoda krak. 
Tyczyński лѵуtrąbie artykuły, nie publikując ich piei- 
wćj w kole5 które iż się nam zdały przykre, posłali­
śmy z pośrodka siebie JP . Adama Wiktora i JP . Pio­
tra Błońskiego do JP . WojeAvody, aby ich nie ka­
za ł wytręboAvac, po'ki ich nie da риЬІіколѵас w kole. 
Nie wdzięcznie to przyjął JP . AVojeAvoda, i porywał 
się do pałasza, mówiąc: „że ja umiem regimentowac, 
„nie trzeba mię tego uczyc. AA^iedział Król Jmc ko- 
„mu to zlecic miał i t. d.̂ *̂ —  Rzekliśmy sobie nie 
ruszać się z tego miejsca, mÓAviąc przeciwko temu si­
ła . Obaczywszy P . AA^ojewoda, odłożył je pode Lwów: 
my dopiero z nim. B yło i to, że JP . Achacy T aszy- 
cki pokazował to dowodnemi racyarni JP . Staroście 
sandeck., i perswadował, żeby on szed ł osobno z po­
wiatem aż pode LwoSv, a nie byc sub jugo P . AÂ o- 
jewody krak., ale nie m ógł nic sprawie. Ż ałow ał te­
go potym P . Starosta, ale nie ŵ czas.

Rozmaite nowiny o naszćm wojsku pod Chociinem, 
iż jest ЛѴ ciężkiem oblężeniu od Тигк0лѵ i w częstych 
szturmach.

Dnia S. Octobris. Pod Przew orskiem nocleg go­
dzin 0лѵіе W' noc. Tam narzekał nasz ролѵіаі na P. 
Wojew^ode, że nas tak prowadzi, że godzinę abo dwie 
w noc staAvamyj aż musiał obiecac żeśmy tam mieli 
odpocząć.

d, 4. t. Tamże nocleg pod Przew orskiem.
d, S. L Mieliśmy stać z P. AÂ ojew odą przed .Ja- 

rosłaлviem, pod Paw'łoлvem Siołem , wsią .Jezuicką, 
gdzie naszemu powiatów i P . AA ôjeлvoda naznaczył był 
żywność, i już byli pacholikowie tam namłocic kazali 
owsa i ztargowali. P . Wojeлvoda tam przyszedłszy, 
stanął sam pod tą w sią, i owsy nam zabrano i pa- 
choliki rozpędzono: o co .JP. Matyasz Taszycki mó­
wił z P. AA^ojewodą, że lepszy wczas n niego mają
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Permisowie, Feriiusowle, Amendusowie 2), niż my da­
wna ślachta która znieważył; że nas zawsze i na o- 
statku stawia, i paclioliki z przystawstw odjegoż sta- 
nowniczych nam pokazanych, odpycha i wypędza. A  
tu P . Zmięcki nasz kuchmistrz pijany będ^c, wyz>vał 
P. AYojewodę na pojedynek; o co się bardzo P . W o ­
jewoda nau gnieAvał, ale go tern uśmierzono powie­
dziawszy mu, że mente captus i ........Obraził się też
mocno P . W ojewoda na P . Taszyckiego, i żałow ał 
się nań tego przed лѵіеЦ, i snąc miał powiedzieć, że 
tego będzie nie długo żałow ał. I miał okazy^ JP . 
Starosta sandecki odłt^czenia się od niego na ten czas 
kiedyby był chciał, bośmy pośli od niego i stanęliśmy 
pod samym zamkiem jarosławskim, na błoniu u prze­
wozu. —• W  ten też dzień przyszła wieść o P . Hetma­
nie wielkim Chodkiewiczu, żeby miał umrzeć.

cl. 6. Oct. Nocleg w MakoAvisku już za Sanem, 
milę od Jarosławia: tam ponowiła się wieść o T a- 
tarzech.

d. 7. t. Tamże czekaliśmy przeprawy przez San 
wszytkich powiatów.

cl. 8. t. Nad Kopylnic^ лѵ8Іа stallOлvisko i nocleg, 
z k^d widzieliśmy ognie. Tatarowde palili około Mo­
ścisk. Tamże najpierwsza straż, która w obozie й*лѵо- 
gę uczyniła. Połapili chłopa idącego w nocy mimo 
obóz i wiązać go poczęli. On Avołał głosem wielkim 
pre B oh! pre Boh! naszy w obozie rozumieli że T a- 
tarowie podpadali pod obóz dla języka, że kogoś poj­
mali. Poczęli wołać „do koni!^  ̂ i tak nas potrwożyli. 
Nie rozbieraliśmy się , i P . Wojewoda kazał mieć ko­
nie siodłane.

2) P e rn u s , A inenda, i t. p. były to rotl/.iny miejskie krakowskie, 
które tu  niedawno лvy{Jasły. Dotąd jeszcze znany tu je s t w 
Krakowie pałacyk j ogród pernusoAvski.
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d. 9. Oct. Z tego miejsca Ayyprawił P. Wojewoda 
ochotnika pod ognie tatarskie dla języka. Z powiatu 
czcliOAvskiego ci byli: P . Wieruski inFody, P . Samuel 
PrzyboroAvski, P . Marcin Biernacki, P . Sędzimir, P . 
Kępiński i inszych kiełka. A  P. Wojewoda też z 
swego powiatu posła ł z nimi P. Jana Chwaliboga; 
owa się ich zebrało 7 0 . koni. PośU nie porządnie 
bez лѵо(1/о'лѵ. Niektórym się uprzykrzywszy w drodze 
dla przepraw złych , лѵгосііі się, drudzy z pośrodka 
drogi toż uczynili, drudzy dalej doszedłszy iiiedośmie- 
li, blisko ognia już będ^c, i tak z uisczem wrócili. 
Z tamtad id^c jedni się do swych лѵпісіИ, drudzy лѵ 
Кгаколѵси zostali, i na ślad tatarski zapalili dwór 
Panićj Grochowskiej w Krakowcu, pachołikowie P . 
W ieruskiego, i nabrali byli tani płótna półsetków nie 
mało: i kiedy się za to uj^ł P. Oświęcimski brat jej 
rodzony, лѵгасаіі to zaś licem. Płótna лѵго'сііі 10 . 
półsetkÓAY,.Z drugiego już byli namioty robie poczęli. 
Był przy tern P . Piotr Błoński kiedy to wracali, a 
działo się to na noclegu za Skłem  w obozie.

d. 10. t. Stanowisko pół mile z tę stronę .Ja- 
Avorowa, aleśmy ledwo przyśli trzy godziny w noc, 
dla wielkości лvozóлv i dla złych przepraw. Tu zno­
wu nasz powiat czchowski narzekał na P. W ojewo­
dę i na Pany Oboźne, że tak daleko zajeżdżali na 
stanowiska, a noc bardzo ciemna była do tego, tak 
iż nie widzieć było gdzie koniem sti^pic. Straż była 
tylna arkabiizerska za wozami. Tatarskie ognie by­
ło  widać szeroko: ile w tak сіеішц noc ogromne się 
zdały. Około Stryj.a je byc rozumieli. Straż była o- 
koło obozu pilna i hasło. P P . Obożni obiecali potym 
stanoAvic obóz Avezas, żebyśmy się wszytcy ściągnie 
mogli za dnia.

d. 11. t. Stanowisko za Skłem zaraz dosyć bli­
sko , z półtory mile od noclegu.
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d. 12.0c(. Stanowisko w pdFtory mile w Janowie, 
pod miasteczkiem które byli Tatai-олѵіе tak rok spalili. 
Domo'w bardzo mało było jeszcze pobudowanych. 
Tam że Kroi Jmc посолѵа-Г. Myśmy przyjeżdżali do 
Janowa, a on dopiero był wyjechał za miasteczko. 
M iał z sobą do dwanaście set człeka wszytkiego. 
Tamże zjechał sie z P . ЛЛ^ojewüda naszym nazajutrz 
rano Pan krak. Zbaraski, i coś z sobą tajemnego roz- 
талѵіаіі z półgodziny. Potym za Królem Jmc jechał 
Pan krak., a P . W^ojewoda przy sлvych.

Tegoż dnia potkał się z nami ,JP. Starosta oj- 
coлvski Koryciński, który odjechał był trochę od Kró­
la Jmci, który .JP. Wojewodzie po>viedział o śmier­
ci P . Chodkiewiczowćj, t. j. Hetmana w ielk.—  Po 
którego śmierci szturmowali dwa kroć potężnie Tur­
cy do obozu, ale podjawszy wielkćj, szkodę w swych, 
odAvro't uczynic musieli.

T. d. przyszła Avieśc do P . W ojewody, jakoby 
miało przyjść Dońców kilkanaście tysięcy na odsiecz 
naszym fale to nie pewna była o Dońcach}. Turcy 
dowiedziaлл^szy się od wielu języków o Królu Jmc 
który szed ł z лѵіеік  ̂ potęg‘|  ? sarni też znędzeni będc ĉ 
głodem, i konie im zdychały, więc siła  sлvych stra­
ciwszy ludzi w szturmach częstych, pozwolili na po­
kój, i żeby go zawrzeć mieli g ło s był taki.—  T. d. 
ponowiło się że pokój zawarty.

d, 13. t. Stanow isko pode лѵ8І̂  Hi-eszn^. Tam­
że ponowiło się strony zawarcia pokoju. Staliśmy 
przez w szytkie czasy obozem ŵ ciągnieniu. Mieliśmy 
pogodę. Tu zaraz zimno, deszcz, in ie g , pluta: sta­
liśmy na tćm miejscu począwszy od Środy aż do Po­
niedziałku. Z tej pluty i zimna konie naszym nędznia­
ł y ,  chorzały. W  naszym samym obozie W ojewódz- 
tw’a krak. zdechło koni kilka set. Na tein stanow isku 
iuż bez struży byliśmy, połtory mile ode Lwówka.
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d. ІТ . OcL t. j. w Niedzielę, jeździłem pode 
Lwów bliżej, z P . .Janem Krzeszem i z P. Bartoszem 
Siemicliowskim, do obozu sendomierskiego i lubelskie­
go , które pod samjm Ьлѵоѵѵет staiy. Stało tam i 
Województwo bełzkie: koni po oboziecli zdechłych 
wszędzie moc było i po drogach. Jedliśmy u P . D ę­
bickiego. Tamże w Wojewódzhvie lubelskićm zasta­
liśmy koło jeneralne, w którem P. W^ojewoda lubel­
ski poлл’iedział swoim o zawarciu pokoju z poganinem. 
A  zatym i unnversał J. K. Mci czytano strony roz­
jechania się z kupy do domów. Toż i w tamtych W o ­
jewództwach podia siebie uczynic mieli w Poniedzia­
łek  nazajutrz.

W  naszćm zaś Województwie bez takoлvego po­
rządku, bo tylko wytrfibioiio do popisu, i popisowa- 
liśmy się znowu jeśli wszytcy spełna. P . W ojewo­
da chciał b y ł, żebyśmy się byli we zbrojach z kopi- 
jami popisawszy przed P. Starosta sandeckim, jechali 
do niego jako insze powiaty uczyniły-, i żegnali goj 
ale naszy nie dali na to słoлva rzec, i jeździł P . .Jan 
Dobek Podstoli krak. do nas, prosząc abyśmy przy­
kładem inszych powIato4v uczynic chcieKj którego ja­
ko nie bardzo szanowali fP . Wojeлvodę krak. Tęczyń- 
sk iego), dla tego że on był >vynalazca naszego pó­
źnego poniewierania na stanowisku, i na koniech się 
pisać nie chcieli, ale pieszo się popisawszy a powie- 
dziaлvszy że się nas dosyć naponiewierał I*. W oje- 
Avoda, żegnać go nie będziemy bo nie mamy za co. 
Frasował się o to P. Wojewmda, że go tak nie sza­
nowali, bo i na pojedynek wyzywmł, i P . Staroście 
przymawiał, i regestrów podpisanych od niego przy­
jąć , i Królowi Jmc ich pokazać zbraniał się. Oży­
wali się tam niektórzy, jako P . Achacy Taszycki i 
inszyj na pojedynek żaden z nim nie m yślił, bo nie­
równo było, awo jednak nie miał co rzec temu. Uni-
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Aversalu nam ani SAvym poAviatoin inszym nie poka­
z a ł, ani strony zaAvarcia pokoju, (jako inszy W oje- 
Avodowie uczynili) nic nie poAviedział. I tak rozjecha­
liśmy się Avszytcy, jedni tymże gościńcem nazad co 
i pierAYĆj pOAvro'cili, jam AAolał Avyboczyc.

d. 18. Oct. W  Grodku nocleg o mil 3 i pół, z 
P. SiemicliOAvskim.

d. 19. t. W  W is z n i  n o c le g , mil 3 .  
d. 20 . t. W  M o ścisk a ch  pokarm  mil 2 ,  —  T e ­

g o ż  d. ja d a ć  do n oclegu  przejechaliśm y przez Avieś av 

której TataroAvie spalili k ilka domÓAÂ , k ied y śm y  stali 
])od K o p y ln ica , których pOAviadali byc tylko 4 0 .  koni 
Av tej Avsi k iedy  palili: i m ogli tam byli n a sz y  ochotni- 
cy  j ę z y k a  d o s ta ć , k iedyby byli dośm ieli. —  ЛЛ̂  tej Avsi 
poAviedział nam ch ło p , że  od b ił żonę i d zieci Tatarom  
kilku, p o s tr z a ł aâ n o g ę  od nich o d n ió s łs z y .—  N o c le g  
Av B uzoA vie, AÂ którym  też  T atarow ie  b y l i , a le  nic nie 
sp a lili, mil 2 .  od pokarm u.

d. 21 . t. P rzeA viozłem  s ię  p rzez  S a n  pod S o -  
śn ic{ |, pokarmoAY.ałem av R ad ym nie. N o c le g  pod J a -  
rosłaAviem p ó ł m ile nie d ojeżd żając , Ave Avsi MoAvinie, 
bo Av JarosławAiu p e łn o  b y ło ,  k tórych eśm y dogonili. 
M il 5 .  lic z ą  do JarosłaA via z  noclegu .

d .22 . Jednym cugiem nocleg av Tiancucie, mil 5 .  
d .2S , Л.Jednym cugiem av Sędziszowie nocleg, mil 5 .  
d. 2 4 . t. W  Dębicy pokarm, mil 3. Nocleg za 

przeAvozem w Koziej wolej.
d. 2o . t. Odjechawszy już avozu sw ego , pokarm 

w Wojniczu, mil 5 . —  Nocleg doma w Gnojniku, z 
łaski Bożej w dobrem zdrowiu. W ó z  nocoAvał av 
W ojniczu.

d. 26 . t. W óz przyszedł do domu, po który słałem  
ŚAvieże konie mil 2 .,  z łaski Bożej wcale i konie i woły  
przyszły , i izeczy AASzytkie ААтаІе. Niech będzie clnva- 
ła  Panu. Amen.
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PRZY KOŚCIELE Ś. FRANCISZKA

W  RllAROW IE
Z .^A JO U J Ą C E J  S I Ę .

R. 16^!S. ByFo powietrze w Krakowie.
R. 1627, В ractwo męki pańskiej опргалѵіаі’о pro- 

cessy^ do Bielan, fZapewne w tym czasie Juz kościdf 
na Bielanach był Avymurowany).

^  0  ̂it/Oj x> К/ OJ a  li a  Hi i

R. 1 6 4 8 .

Roku tego zmarł najaśniejszy Monarcha W ła ­
dysław IVty, po którego śmierci kozacka rebellia 
ivszczęła s ię , której Hetmanem był niejaki Bogdan 
Chmielnicki, Pułkownicy: Krzywonos i Pu łtora-ko­
żucha. Ci wielką szkodę w kościołach, w klaszto­
rach, w obrazach skaloivanie, obrzydliwość^—  dzie­
wicom zakonnym samemu Panu Bogu poślubionym, 
zniewagę i sromotliwy gwałt poczynili. W ojsko poi-
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skie i ślachtę, która się na tę wojnę wyprawiła bar­
dzo bogato i strojno, znieśli, wszystkie bogate apara- 
nienta wojenne, od dyamentów, kanaków, kamieni dro­
gich, złota , srebra, zabrali5 ludu różnej koudycyi i 
stanów w niewolę nabrawszy, różnemi mękami trapili, 
dręczyli i haniebnie mordowali, niewiniątka w kotłach 
smażyli, których i innych rzeczy лѵ kronikach polskich 
snadnie doczytać się można, jakoAv.j- swawola i okru­
cieństwa Avymyslali i Avykonywali. liedwo trochę woj­
ska uciekło polskiego z tamtad, to jest z pod Pila- 
wiec.

R. 1 6 4 9 . W  zaniku K u rza  noga  zgorzała.
R. 1 6 5 1 . cl. 22 . Jamiarii. Starsi Bractwa zuki-  

ЛѴІ1І Malarza P. Marcina BlechoAvskiego do malowa­
nia obrazu do Avielkiego ołtarza w kaplicy męki pań­
skiej, który się ugodził złp. 1 7 8 . Obraz ten malo- 
лѵапу był na blasze суполѵе], której Avyszło kamieni 
1 1 . funtów 2 3 ^ , dano za nię złp. 1 7 5 . gr. 12 ., tak 
iż obraz ten kosztował razem z ł. 3 6 2 , —  kra­
ta dębowa kosztowała pod ten obraz z ł. 9.

R. 1 6 5 2 . Powietrze grassowało w Krakowie za­
cząwszy się od Kwietnia. —  Powódź była nadzwy­
czajna w Czerwcu.

Powietrze to trwało do końca roku, i taki jest 
zapis ŵ tej księdze: „o?. 22 . Xbris. N a ten czas było 
tak bardzo powietrze walne, że pomarło ludzi oko­
ło  5 0 . tysięcy.

WTARGNIEIME SZW EDÓW
c/ô  7*. ■/ S .

JUNIUS. JU LIU S. AUGUSTUS. SEPTEM BEU.

Iż W tych miesiącach żadne sessye Bractw a mę­
ki pańskiej nie s:i connotowane w Niedziele brackie, 
przyczyna tego nie jest jakie niedbalstwo oflicyali-
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stów, ale od następujących do Polski nieprzyjaciół t. j. 
Szwedów gwałtowne postrachy. Gdy аІЬолѵІет Bóg  
sprawiedlhvy, obywatelów polskich w rozlicznych grze­
chach rozpuszczonych, przez morowe powietrze po­
hamować nie m óg ł; miecza wojny na poskromienie i 
pohamowanie nasze zażywszy, różnych niepjzyjaciół 
foedifiagos na Polskę przepuścił: którzy nieprzyja­
ciele coby za desolatie i jakoAve szkody w Koronie 
polskiej w szerz i wzdłuż pei' viscera Regni prze­
chodząc poczynili, krótko punctatim  niżej opisze się, 
ponieważ żadne Consuiti o pożytkach Bractwa tego 
bywać nie m ogły dla nieprz\jaciół.

Naprzód tedy Carolus Gustavus Król szwedzki, 
upatrzyAA ŝzy okazyą, wtargnął do Polski, a nie kon- 
tentując się tćm, iż różne ozdobne miasta, obronne 
zamki, Avspaniałe kościoły, miasteczka, w łości i gro­
madne wsi polskie osiągnąwszy, jedne z dostatków i 
skarbów wyrabował, insze krwie niewinnej przelaniem 
zprofanował, a niektóre aż z gruntu w popiół obró- 
cił; data 25 . SeptemOris w dzień Sobotni pod sam 
Kraków z głodnem i odartćm hultajstwem swćm przy­
chodząc dał okazyą, iż z rozkazania Officierów Avoj- 
ska polskiego (które w tenże dzień gwałtownie z pod 
Krakowa uchodziło), przedmieścia i okolicza kra­
kowskie gwałtownym ogniem palono. —  W  tenże dzień 
Sobotni, gdy naprzód Kleparz a potym insze okoli­
cza przez ogień z ziemią się równały, przez gw ał­
towne ogniowe z pożarów na Kraków insulty, kościół 
ЛѴKrakowie starodawny (czego się Boże pożal!) Fran­
ciszka Ś ., z nim oraz kaplica Archi-Confraternii Com- 
passionis Christi^ także i wszystek klasztór Ojców 
Franciszkanów, z лѵіеікіт wszystkiego Krakowa stra­
chem i niebespieczeństwem zgorzał. Przez który po­
żar w kościele i klasztorze nieoszacowane szkody sta­
ły  s ię , lecz i kaplica ze wszystkiej ozdoby swej jest
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ogołocona, gdy nie tylko w ołtarzu wielkim obrazu na 
blasze cynowej będącego, obrazu w ołtarzu JB. F. Ma­
riae Loretanae cudami wsławiajc^cego s ię , obrazu 
brackiego do noszenia w processyach świeżo z ko­
sztem znacznym sporządzonego, Weroniki misterny 
roboty zrobionej, chorągwie brackiej teletowej, bar­
dzo pięknie in sinu B . Virginis depositionem de Gru­
cę Christi D. et insignia passionis wyrobione na so­
bie mającej, pozbyłaj ale też pozytyw okazały, appa- 
raty, obicia i insz.e ornamenta do kaplice i Bractwa 
należyte w popiół sa obrócone, i nakoniec podniebie­
nie zapadłszy s ię , ruinę w murach uczyniło.

Po tern przez ogień zniszczeniu, nazajutrz w N ie­
dzielę die 26 . Septemb. miasto Kazimierz i żydzi 
poddawszy się Szwedom, przepuścili ich przez K a­
zimierz od bramy Wielickiej aż na Stradom: zaczym 
Szwedzi zaraz szturm do bramy grodzkiej uczynili, 
i pierwszy bramę od Stradomia wieczór spalili. Tegoż 
wieczora z kamienice JPana Ijugowskiego na Strado- 
miu za grodzką brama stojącej, i z klasztora 0 0 . Ber­
nardynów, do zamku krak. Szwedzi z dział strzela- 
ІІ5 jednak lubo puszkarza sławnego .J. K. M. z działa 
na wałach zabito, i lubo gwałtowne pod bramę gro­
dzką i górę zamkowy incursy Szwedzi czynili, ze 
wstydem jednak zostawać musieli i nazad powracać.

d. 28 . Septembr. Stradom w^szystek pogorzał, 
krom kościoła i klasztoru bernardyńskiego, których 
potym klasztór i kościół kazano zapalić.

d. i .  Octobr. Pod zamkiem ten dzień wszystko 
ogniem zniszczone zostało.

d. 2. t. Szwedzi ośmia dział burzących do mi­
kołajskiej bramy szturmoAvali, a z inszych też dział 
kule ogniste i granaty na Kraków-̂  puszczali: lecz z 
łaski i miłosierdzia Bożego, nic nieprzyjaciel nie wsku- 
rał, chociaż od granata wieża piv.y kościele N . Pan-
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ny (̂ iia Gródku} będąca, już sie była ogniem zajęłaj 
Jednak za szczególny łasky B oży , i ludzi zw ody do 
obrony na лѵіегу hurmem cisnycych się i ogień tłu- 
miycych, bez szkody i Avieża i kościół zostały.

d. 18. Octob. Piechotę szAvedzky puścili do zam­
ku krakowskiego.

d. 19. t. Carolus Gustavus Król szwedzki, po 
iistypieniu P . Czarneckiego z ludem i z 12. dział pol­
nych z Кгаколѵа, odebrał w possessyy Krakó>v.

d. 1. Decemhris. Do Częstochowy z pary dział 
wielkich i kilkunasty dział polnych Szwedzi z Kra­
kowa wyjachali: lecz za łasky Boży i pomocy N. 
Panny Częstochowskiej ze лvstydem i ze szkody po­
wrócić musieli.

R O K  1 6 5 6 .

Januarius. Februarius, Martius, —  Przez te 
czasy, zwyczajne nabożeństwa zakonników i braci od- 
prawoAvały się лѵkaplicy włoskiej, Гпа kurytarzach 
przy klasztorze X ży  Franciszkanów.} Także w post 
лѵіеікі w marcowe piytki, processye, passje i discipliny 
bywały; gdyż nie zabraniali SzAvedzi zrazu w kościo­
łach nabożeństwa, i na więźnie elemosyny bez kap 
po kościołach upraszać,

W  wielki Czwartek Generał AVirtz nie tylko po­
zwolił aby Bracia obiad na więźniów odprawili, fna  
którym obiedzie byli też obecni Officierowie i Auditor 
generalski, których kazali Panowie poczęstować, ta­
kowych nieprzyjaciół deviiikujyc jako się m ogło}; ale 
też na proźbę bracky wypuścił pięciu więźniów i dwie 
białegłowy. Nawet dozwolił Bractwu processiona- 
liter przed Avieczorem, aby ludzi w nocy żołdacy nie 
odzierali, ogrodziec na cmentarzu kościoła N. Panny 
w rynku nawiedzie.
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Aprilis. —  W ięźniów rożnych przyb}' w ało, do 
których przystępu broniono. Lecz w krotce P. An­
drzej Cieniewicz Konsyliarz, z P . Kłosowiczem Pod­
skarbim arcy-bractwa męki P ., Rajcy krak., z bracia 
i official i stami Avymogli to u P . Generała W irtza, iż 
wolno było z Bractwa nawiedzać ich i opatrowac, i 
kapłanów dla spowiedzi i komunii ś. przyprawiać.

d. 23 . Apr. t. j. ЛѴ dzień ś. Wojciecha w Ponie­
działek, probostwo u ś. Mikołaja, a nazajutrz kościół 
ś. Mikołaja, co oboje od pożarów nienaruszone zo­
stawało , rozwalano.

Majus. ЛѴ Poniedziałek d. 2. Maij^ Nowiciat 
na Piasku i kaplicę Bracką walić zaczęto: potym kla­
sztor i kościół, co wszystko od ognia wolne było zo­
stało, rozw alono,,! świętom katolickim nie folgując. 
Tylko jeszcze kaplicy N. Panny pofolgowane było , 
którą potym w rok zburzono.

27. Matj. Раполѵіе Rajcy krak. przysięgę Szw e­
dom oddawali, a mieszczanie d. 29 . et 30. Maij 
przysięgali.

i .  Jiinii^ t. j. w Czwartek bardzo rano, przed 
zielonemi świątkami, Szwedzi napadszy na tabor na­
szej ślachty polskiej pod M ogiłą, około półczwarta 
set osób, częścią których pozabijali, częścią którzy 
w W iśle i na jezierzyskach potonell, z świata znieśli, 
a drugich w rozsypkę zagnali. Zkąd Szwedzi nie 
tylko wszystkie rzeczy, rynsztunki i w ozy, ale też i 
chorągwie z różnemi kozackiemi znaczkami numero 
1 3 . ,  i działek polnych 9 . z tryumfem do Krakowa 
przyproAvadzili.

d. o. t. to jest w Poniedziałek świąteczny, Jmc 
Panowie Rajcy krakowscy za dozwolejiiem Generała 
ЛЛ̂  irtza gróbarzów do росЬолѵапіа trupów tych pobi­
tych pod M ogiłą, (^których częścią Szw^edzi częścią 
chłopi ze wsiów przyległych do naga porozbierali by-
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li, a robactwo pod czas gorących dni ciała ich to­
cząc smrodem pola napełniało) w ysłali: którzy gró- 
barze pogrzebu tam osób 3 2 6 . i jednę b ia łog łow ę: 
lecz drugich którzy na błotach, w stawie i лѵ W iśle  
pozabijani potoneli, nie poznajdowano. Krom tych o- 
sób, przywieziono лѵ Sobotę świ^teczn^ ciało P . 0 -  
boźnego Dębińskiego i drugiego Pana, nagich obu- 
dwu, do S . Urszule 1). Ciało też Pana Alexandra 
Otwinowskiego i czeladnika jego zabitych, do Zębo~ 
cina zawieziono.

d, 19. Junii. Kapłani tak świeccy jak zakon­
ni, według instructiej Gen. W irtza przysięgę odda­
wali Szwedom w kościele P . Maryi w rynku krak.

W  dzień S . Trójcy ostatek 0 0 .  Dominikanów z 
konwentu S . Trójce, co ich dotychczas zostawało, za  
rozkazaniem Wirtzowym z Krakowa, nieszpory wczas 
odprawiwszy >vyśli, a Rajtaria szwedzka i z białemi 
głowami klasztor na mieszkanie objąwszy, znacznie 
go pustoszyli.

d. 10. Augustł. W  dzień S . W awrzyńca bardzo 
rano, obóz polski pod Tyńcem Szwedzi rozegnali, z 
k^d chorągwi polskich 4 . ,  znaczków 2 .,  dział 2 . ,  
śmigownic 2 . ,  hakownicę 1 . ,  piechoty polskiej któ­
rych żywcem wzięto osób 6 0 . ,  zakonników z Tyńca 
5 . ,  X . Kociełkowskiego Dominikana i JP . W ilkoń- 
skiego z różn^ ślacht^ przyprowadzili.

d. 26 . t. 0 0 .  Societatis Jesu  ze wszytkich 3. 
Kollegiów wygnano do jednego z Krakowa, a officie- 
rowie szwedzcy wyprowadzili się do Kollegiów ich.

W  ten miesiąc rzadko kiedy wolno było kościo­
ły  otwierać i nabożeństwa w nich katolikom zabrania­
no. Toż się działo i inszych miesięcy aż do końca

1) P óin iej kościół i szpital B onifratrów , teraz gmach teatralny, 
ЛѴ ulicy S. Jana.

STAR. m S T .  POL. TOM I. 1 1
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roku, abowiein d. 12. Septemb. obóz J m ćP . Jerzego 
Lubomirskiego Hetmana poln. kor. ści^gac sie p ocz^  
pod Кгако'лѵ: kto'ry Szwedzi chc^c podejść cliercbe- 
lem, jako pierwsze obozy polskie znosili, często za  
miasto wyjeżdżali, a nam nie tylko z domów na ulicę 
Avynisc, ale nawet i oknem >vyjrzec zabraniali 5 a ko­
go na ten czas na ulicy pojmali, do naga odarłszy do 
kordegardy dali, a po kilku dni albo tygodni z Kra­
kowa sromotnie лvyprowadzac za miasto w ciężkie mro­
zy kazali. Jednak taka tyranią oddawał im P . Bóg  
szabla polską, iż i charaktery 2) w które oni ufali mu­
sia ły  puszczać, zw łaszcza Obersztera Slacbta na- 
ZAvanego.

Л  O К  1 6 5 7 .

Januarius. W  tym miesiącu, jeżeli obywatelom 
krak. dla oblężenia Krakowa i częstych incursyj woj­
ska polskiego z JP . Marszałkiem poln. kor. będącego, 
wielki niedostatek żywności dokuczały a co była cięż­
sza iż nie tylko we dni powszednie, ale też i w zna­
czne święta Szwedzi nabożeństwa w kościołach za-

C

branialij lecz większa nędza, głód i zimno, Szw e­
dów trapiły, iż лѵе dnie i w nocy na ciężkich mrozach 
лѵаіЧе odprawuj^c, nie tylko szkapy ale też psy i ko­
ty strzelając jeść musieli.

Februarius. W  dzień N. Panny gromnicznej, ża­
dnemu katolikowi w kościele byc, ale też i z domu wy­
chodzić przez ca ły  dzień nie kazano pod gardłem.

d. 12. t. Po odstąpieniu od Krakowa Avojska 
JP . Marszałka poln., iż Rakoczy z wojskiem nadcho­
d z ił, Kraków od oblężenia i głodu jest uwolniony: 
gdyż za otwarciem miasta zewsząd żywności ze Avsi(iw

2) Zapewne am uloiy, zaklęcia i t. p.
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wieziono, obaAviaj^c sie rabowania węgierskiego,.któ­
rzy okrutnie lud tyrannizowali. Działo się to w osta­
tni Poniedziałek zapustny.

ЛѴ post w ielki, w każdy Piątek za staraniem P P . 
Radziec i Braci, nabożeństwo zwyczajne, processye 
i dyscypliny brackie, bez przeszkody nieprzyjacielskiej 
odpraлvoлvały się; czego G. W irtz snadno pozлvolił, 
iż żadnego niebespieczeństwa od polskiego wojska, 
które było ustj^piło, nie obawiał się.

d. 27 . M artii we W torek po Niedzieli kwietniej, 
Rakoczy Xiaże siedmiogrodzkie od Szwedów z try­
umfem do Krakowa jest przyjęty, i na zamek krak. 
лvprowadzony: pod którym koń turecki bardzo koszto­
wnie przybrany, gdy z kanoniczej ulicy już ku zam­
kowi лvjeżdżał, na wszytkie nogi padł; co za prae- 
sagium nieszczęścia swego przyszłego sobie omino- 
w a ł, jako się wkrótce wypełniło,

d. 29 . t. w W ielki Czwartek, JPanowie Rajcy 
krak. witali Rakoczego na zamku, których on bardzo 
ochotnie przyj^r.

W  ten dzień wielko-czwartkowy, z jałmużny któ­
ra Bracia t. j. P . Robkowski z P. КолѵаЬкіт (co i 
pod czas oblężenia przez wszytek czas czynili), bez 
kap po mieście na więźniów prosząc zebrali byli, za 
dozлvoleniem Gen. W irtza obiad na 1 8 0 . >vieźniów 
sprawili. Kapłanom i ślachcie którzy na zamku siedzie­
li, P . Piotr ЛVojcikowicz u siebie w domu nagotowa- 
w szy obiad лѵ koszach zaniósł, także i na kazimierski 
ratusz; a P. ‘Łukasz Bystrzycki na ten czas Ilutman 3) 
ratuszny, piechocie pod Tyńcem pobranej лѵ więzieniach 
w których siedzieli, Aviężniom z kordegardy w izbie 
Radzieckiej, na dole, a inszym >vięźniom co na Ra­
tuszu siedzieli лѵ izbie hutmańskiej, obiad daлvał i po 
obiedzie jałmużnę.
3) Ilu tinan , dozorca więźniów, nitszy urzędnik w ratuszu krakow,

11*
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d, 2, MaiJ, Hetman X i|żęc ia  siedmiogrodzkiego 
pod Krakow z ludem swym przyci^gn^.

d. 14. t. Generał szwedzki Hetmanowi wegiersk. 
zamek krakowski oddał, a potym d. 17. Maij Kra­
ków miasto temuż Hetmanowi podały a wszakże w ię- 
cśj W irtz rządził i prowianty ze wsiów odbierał, a 
W ęgrzy  swoim się kosztem żywic musieli.

d. 18. Maij. Panowie Rajcy krak. jurament W ę ­
grom czynili i nieco pospólstwa, a nazajutrz pospól­
stwo kończyło.

Junius. W  dzień S . Jana chrzc. o godzinie 3. 
w noc, cztery kamienice w przecznicy ku nowej bra­
mie od strzelenia Majora szwedzk. zgorzały.

d. 8. Julii. Obozy polskie stanowić się poczęły  
na Promnikach przy Krakowie.

d. 19. t. Kilkoro ludzi na grabarce z dział pol­
skich pozabijano. Także czworo ludzi, mury które z 
rozkazania szwedzkiego walono, pozabijały, drugich 
poraniły.

d. 2 . Augusti. Zabroniono nabożeństwa, kościo­
łów  nieotwierano, i z kamienic wychodzić zakazano, 
abowiem w ten dzień z obozu polskiego z pod Krze­
mionek z 6 . dział bito do Kazimierza przez cały dzień, 
aż przed samym wieczorem przestali, w murze kazi­
mierskim wielką sztukę muru obaliwszy, i bramę bo­
cheńską fwielick^]) podziurawiwszy. Także i d. 3. 
Augusti z tychże 6 . dział лѵ insze miejsce muru bito, 
abowiem w tamtem miejscu pierwszem, już dziurę w 
nocy było zakasztowano.

d. 12. t. w Niedzielę. Szwedzi lud w szytek, 
który się był na słuchanie M szy ś. zeszed ł do ko­
ścioła S . Urszule, naprzód wrzaskiem swym i biciem 
tak poturbowali, iż lud ode drzwi umykając się tłu­
mem ku wielk. ołtarzu na kupę padli, nawet i kapłan 
po komunii, nie kończąc ostatnich kollekt, od ołtarza
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ustąpił. 8 глѵегігі tedy zamknąwszy kościdł i klasztor, 
i лѵаіЧ̂  drzwi osadziwszy, za rozkazaniem F enszo- 
wćm tylko białogłowy i niedorosły lud wypuszczali, 
męzczyzny zaś wszytkie z klasztoru i zakonu do ko­
ścioła zagnawszy, od 9 tej godziny rannej aż do 6 Łój 
po południu pod wart^ w kościele лѵ zamknięciu trzy­
mali. A  lubo Fensz zakazał był i kęsa chleba albo 
krople wody żadnemu dacj jednak pięciorgiem chleba 
które 0 0 .  Bonifratellowie do kościoła przynieśli, 
podzieliło się osób przeszło 1 2 0 . B yło na ten czas 
w kościele osób i w klasztorze więcej niż 1 5 0 ,  któ­
rym też ukradkiem, nawet sami żołdaci za faworem 
jako gospodarzom swym chleba sera i piwa przyno­
sili, czćm sie z drugimi dzielili.

d. 12. Augusti. Generał węgierski z ludem swym 
w yszedł z Krakowa: którzy się potym łupem Tata­
rom stali.

d, 22 . t. Skończone tractaty ze Szwedami.
d. 24 . ł. Gen. W irtz pozwolił wszytkie kościo­

ły  pootwierać, gdyż do tych czas zamknione b y ły , i 
nikomu się chodzie do kościoła ani nabożeństwo od- 
prawowac nie godziło.

d. 2o . t. W  Sobotę, w kościele P . Maryi w ryn­
ku, solennie z muzyką wotywę odprawiono, a po wo- 
tywie kapłani z pospólstwem Te Deum laud, śpiewa^ 
li: o co komendant Fensz urażając się rzekł: prędko 
się wam na despekt nasz z muzyką śpiewać w koście­
le zachciało.

d. 26 . t. W  oktawę S . Jacka, kościół S . Trój­
ce otworzono i w nim solennie oktawę kończono.

Ultima Aug. Generał W irtz ze wszytkimi ad- 
haerentami z Krakowa w yszed ł, a ludu Króla Jmc 
polskiego z cesarskiej ziemie zaci^gnionego, pieszych 
muszkieterów i spisznikó>v fdzidami uzbrojonych) we­
szło w Kraków 2 7 . chorągwi.—  Za co Bogu w’ Trój-
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су S . jedynemu i N . Pannie i S S . Boż^in, którzy sie 
za nami modlili, niech będzie cześc i chwała, iż nas 
wysлvobodzili ЛѴ dzień piątkowy. Amen.

4 . September, Quod fe lix  faustumque sit, КпЯ 
Jmc polski Jan Kazimierz wespo'ł z Krdlowa Jej 
Mci^, do Krakowa cum omnium applausu wjeżdżali, 
których liegat papiezki na zamku w drzwiach wielkich 
kościelnych w itał, i tenże msz^ przed wielk. ołtarzem 
czytany odprawił, a muzyka Litanią śpiewali i giali: 
po mszy zaś przy wystawieniu najśw. Sakramentu du­
chowieństwo i lud Te Deum laud, śpiewali, na prze­
mianę z muzyka. M ieszkało Królestwo w Krakowie 
do d, І7 . Septembris.

ŚiMIERC ANDRZEJA СІЕМЕЛЛ ICZA,
ZASŁU ŻO N EG O  B U R M IS T R Z A  M . K R A K O W A ,

W c z a s ie  w t a r g n i e n i a

U A R O IiA  O lJSTA W Д  R R O Ł A  S K W E D K R IE O O .

R . І 6 5 9 ,  die 27 , Februarii,—  Po śmierci Pana 
Andrzeja Cieniewicza Rajce krak., a Konsyliarza czu­
łego  Archi-^confraternii M. P ., który pod czas by­
tności Szлvedóлv w Krakowie dexteritate sua promo- 
wował to Bractwo, iż nie tylko wszytkie zwyczajne 
nam nabożeństwa, jakoto Niedziele brackie i msze 
requialne, także pod czas wielk. postu passye i dy­
scypliny przed ołtarzem Misericordiae w krużganku 
(kościoła Ś. Franciszka) odprawowały się 5 ale też 
bez Avszelkiej przeszkody szAvedzkicj Processyi do 
Ogrojca (przy kościele P . Maryi) i obiadu na Avię- 
żnie pozwolono nam, a палѵеі Generał W irtz po 0-  
Ьа0лѵа roki więźniami nas darOAYałj tego tedy tak 
czułego i bractwo kochaj<^cego Konsyliarza pogrzeb 
die 2 t , j  a potym mszr̂ . śpiewana z muzyka i kilka
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mszy ś. czytanych die 2 7  Junuarii Bracia z inMo- 
ści odprawiwszy^ лѵгіеіі od sukcessorów jego z ka­
mienice obraz Depositionis Christi de cruce in sinu 
MatriSy który obraz na wielki Ołtarz obrócono.

„ЛЛ̂  r. t. 1 6 5 9 . umarł X . Wojciech Hines S . .1., 
kaznodzieja Ordinarius sławny od S. Barbary: zelose 
kazanie maji|,c wPić|tek, od tych czas chorował N ie­
dziel kilka, i po Wielkiejnocy cum notabili dolore 
лѵіеіи (̂ kroin pospólstwa) ludzi godnych, лѵ kazaniach 
jego kochajtjcych s ie , umarł i u 8 . Barbary jest po- 
grzebiony.^^’

(^Ten X . Jnes był uczony człow iek , obaęz u 
Bentkowskiego Historia Literat, polskiej wyli­
czone jego dzieła w Tomie I. na p. 5 9 0 . б З ? ) .

( w  ręko|»iśmic tem wspominany jest c/.ęsto murarz kra­
kowski Stanislaw  K opcm ak, a mianowicie r. 1661. na pag.- 
116. i następuj.'icych. Gdy jak  wiadomo rodzina Koperników 
pochodziła z Krakowa, kto wie czy nazwisko to w biegu cza­
sów z Kopernika nic poszło na Kopernaka).

Ланой "К ajimietjou.

A. 1667. die 9. Septembris. —  Nazajutrz po 
święcie Narodzenia N . Panny, pogrzeb Królowej Jmci 
Maryi Gonzagi, (której ciało na cmentarzu u S. F lo- 
ryana pod namiotem przez półtory Niedzieli sta ło , i 
tam się msze ś. od kapłanów z różnych zakonów co- 
dzień odprawowały}, nastąpił dla deszczu i błota z 
wielką przeszkody i zamieszaniem processyj między 
sobą. Zaczyni Król .Jmc Jan Kazimierz tylko лѵ na­
rożnej kamienicy na kanoniczej ulicy przy przeczni­
cy do kościoła Ś. Michała czekał, aż ciało ośmia 
koni w axamit czenvony i woźnicami przybranymi,
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przyprowadzono 5 dopieroź Króla Jmci za ciałem na 
zamek niesiono. Już o Isxey % południa JX . Prażmo- 
wski Arcybiskup gnieźn. a Primas Reipubf. , msz^ 
miał na zamku.

P O Ż A R  W IE L K IE G O  O Ł T A R Z A
W  K O Ś C l E l i E  Ś . T itO J r C Y .

A. i  668 . Augustus. —  W  tym miesiącu co się 
w Krakowie sta ło , bodajeśmy byli na to nie tylko nie 
patrzyli ale też i nie słyszeli. W  sam dzień S . Jacka 
(d . 19 . Sierpnia^, który solennie odprawował się w 
kościele S . Trójcy u 0 0 .  Dominikanów, fw  który też 
dzień i kompania Bractwa M. P ., upatrzywszy pogo­
dę infra Octavam Wniebowz. N . P . w dzień Nie­
dzielny t. J. 19. Aug.^ nawiedziwszy processionaliter 
kościół N. Panny w rynku, zaraz też i kościół Trój­
ce JŚ. nawiedzili, p. urgentibus necessitatibus Regni 
P , Boga cum disciplina prosząc) nie wiedzieć z ja­
kiej przyczyny w samo północy, ołtarz wielki ko­
sztem niegdy znacznym sprawiony, pozornościa i 
kształtem roboty wszytek kościół przyozdabiający, 
ogniem za j^  się. A  na ten czas wszytcy zakonni­
cy jutrznię o zwyczajnej północnej godzinie przynale­
ży!^, z pozwoleniem przełożonego na dalszy godzinę 
odłożywszy, żaden z nich ani w kościele ani w za-  
krystyi nie był. A  iż tak posagi w ołtarzu jako i 
wszytka struktura ołtarza, wysokością sklepienia do­
tykająca z drzewa ogromno wyrabiana była; tedy też 
pożar i gor^cośc zbyteczna w kościele byc musiała, 
zw łaszcza iż okna kościelne przy ołtarzu będące nie- 
rychło topniały. Zaczym nie tylko organy nad za- 
krysty^ będące do szczętu zgorzały, ale też i w dru­
gich organach wielkich, które melodiej swojej ogro- 
mności^ i wdzięcznością, we wszytkich kościołach
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krak. będące organy przechodziły, pisczałki od zby­
tniego gorącą potopniały. Przytym Reliquiarz wielki na 
ołtarzu przy zakrystyi będqcy, kilka set reliquij śś. bo­
żych w sobie misternie w srebro oprawnych majqcy, 
także antepedium przy w. ołtarzu kilka tysięcy ko­
sztujące, i inny wszytek apparament tych dwóch o ł­
tarzów w popiół się obrócił. Nawet już ławki w ma­
łym chórze znacznie gorzeć były poczęły; przy któ­
rych ławkach u chorągwie stojqcej haftowanej 8 . Jacka 
drzewce zgorzało, i krzyż srebrny stopniał, a sama 
chorągiew za przepaleniem się sznura na którym była  
uwiq-zana, na ziemię haftowaniem padłszy, bez skazy 
została; tylko kitajka którq była podszyta miejscami 
powygorywała. Który niespodziany pożar kościoło­
wi temu szkody na kilkadziesiąt tysięcy uczynił, i 
gdyby byli ludzie przez klasztór tłumem do kościoła 
nie Avpadli i nie bronili, tedy bez pochyby nie tylko 
wszytek kościół z klasztorem zostałby b y ł zrujnowa­
ny, ale też i miasto, fliibo w ten czas deszcz rzęsisty 
pad ał), bez małaby było tego ognia doznało. Z a- 
czym nazajutrz i przez wszytkę oktawę 8 . Jacka, na 
środku kościoła ołtarz pod krzyżem zrobiwszy, nabo­
żeństwo odprawowano: a po skończeniu oktawy JŚ. Ja­
cka, zaraz drugq oktawę bł. Róży Limańskićj trze­
ciego habitu dominikańskiego zaczq.wszy, z kazaniami 
i processyami solennie skończyli.

W  kilka dni potym wieść przyszła do Krakowa, 
iż w tenże dzień 8 . Jacka, w Lublinie u 0 0 .  Domi­
nikanów także nie wiedzieć z jakiej przyczyny ołtarz 
zajqł się był prawie w samo południe, lecz ludzie 
prędko przypadłszy ogień ugasili: a wszakże antepe­
dium kosztowne i insze apparamenta ołtarza na tę uro­
czystość dane, pogorzały.
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A. І 6 69 .  d. 2S . Aprilis.—  Iż pi*zez wiele lat bra­
cia arcy-bractwa ineki pańskiej żadnej peregrynacyej 
na miejsca 8 . nie odpra>vowali, kosztu też лѵ skrzyn­
ce brackiej na dalszij. drogę i teraz nie było; tedy 
Consilium P P . starsi bracia z sobi*̂  uczyniwszy ze- 
zAYolili na to, aby do miasteczka Sk ały  (̂ do tego miej­
sca kędy bł. Salomea z siostrami mieszkała i tam 
umarła^ peregrynacya uczynili: abowiem tę ratić| da­
wali, iż za obwiesczeniem kaznodziejskiem na am­
bonie, rożnej conditiej ludzie o swoim koszcie i stra­
wie z bracią, na te 3 dni proszą się. W  kto'rij dro­
gę z Krakowa nie wielki orszak braci, nie лviedzac 
iżby w ten dzień wychodzić mieli, puścił się лѵ kom- 
paniej, lecz wiele ich w pogonią szło  i kapy na wo­
zach będij,ce na się brali. Nazajutrz z miasteczka pro- 
cessionaliter śpiewajij^c, pośli w pole do kościółka bę- 
d.acego na tern miejscu gdzie przedtem klasztor był 
(^Grodzisko), przy którym życie pustelnicze ślachetny 
P. Alexander Soboniowski, niegdy Oboźny kor. 4), 
między skałami budyneczek maj^c odprawo\vał. l'am  
msz^ śpiewany, kazanie i kommuni^ wielu braci i lu­
du rożnego odpraAviwszy, po nabożeństwie do miaste­
czka powro'cili, i dzień ten według upodobania każde­
go straлvili. Nazajutrz odprawhvszy nabożeńshvo лѵ 
kościele Skalskim farnym, nazad do Krakowa ролл ra- 
cało Вгасілѵо, a zjadłszy kęs obiadu na Kleparzu, 
gdy Bractлva го^аіісолѵе i szkaplerzoлve processiona- 
liter przecmko nim лл y sz ły  na Kleparz, tedy z muzy­
ka лvzi^^vszy reliqui;j reki bł. Salomei z kościoła Ś.

4) ОЬис'£ o nim K raków  i okulier ]». 258.
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W alentego, z wielkim konkursem ludzi którzy byli z 
miasta wyśli, Floryańska ulic^ weśli w miasto: a id^c 
około kościoła Ś. Wojciecha лѵ rynku, kaznodzieja 
franciszkański X . Konstantyn Avst^piwszy na ambonę 
przed kościołem stojćj,c ,̂ tak bracićj kto'rzy wtej drodze 
byli, jako też i ludziom którzy presenti^ sw^ to wpro- 
Avadzenie bracićj i reliquiej przyozdobili, podziękował. 
Potym processyq kończyli.

W  tej drodze tak na Kociszów  jako też i na victu- 
alia гакоппіколѵ, których 6 . było z nami i niedostatnićj 
bracićj, na muzykę która nas wprowadzała i insze po­
trzeby, >vydało się z ł. 5 5 . z skrzynki brackićj.

Т ІЪ агнш х 0 ^kuAjoj *).

R . 1 6 TO. d. 20 . Aprilis. —  Bractwo męki pań- 
skićj decydowało, zapis z ł. 5 0 0 . przez W aleryana 
Strzyżewskiego obrócić na wystawienie ołtarza mar­
murowego Najświętszćj Panny Loretańskićj w frar- 
mudze kaplicy bractwa te g o , gdzie już przed spa­
leniem się kaplicy i kościoła Ś. Franciszka ołtarz fza ­
pewne drewniany} znajdował się. „Zaczym  iż A rcy- 
„ bractwo miało już nieco marmuru z Olkusza sobie da- 
„rowanego, przeto wezwało kamieniarza ujednaлvszy

*) O łtarz marmurowy w oratorium Bractwa męki pańskiej z gradu- 
sami przy nim marm urowem i, przy kościele S. Franciszka, 
fundował sławetny Jakób Pcchowicz mieszczanin krak. , za co 
dał swoich pieniędzy złotych 3 0 0 .,  a malarzowi od w yzło­
cenia kwiatów i krzyza na antcpcdiiim dał złotych 20.

Trudno je st domyśleć się teraz, co to był za marm ur z O l­
kusza: tam nigdy nie wydobywano marmuru. Mozę być, ze 
tam były sztuki marmuru pozostałe od jakiej fabryki kościoła, 
nagrobków i t. p. , które jako nieużytecznie leL-jcc Bractwu 
męki pańskiej паголѵапо. Albo tez, może tak nazy%vano mar­
mury wydobywane w kopalni w Dębniku około Krzeszowic, 
a ze Dębnik blisko Olkusza Iczy, przeto takie dawano iniic 
marmurom dębnickim , z ролѵоАи bliskości tego niegdyś ko­
palniami ołowiu sławnego miasteczka.
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,,go za sarnę robotę za pdłsiodma sta złotych; której 
„robotę kamieniarz podjął się wystawie na Ś . Michał 
„blisko przyszły. Marmur z Olkusza z prowadze- 
„niem do Krakowa kosztował z ł. 6 9 . ,  olbornego zaś 
„do góry od marmuru wydało się z ł. 66 .̂ **

fKamieniarz ten zw ał się jak wnoszę B ielawski, 
gdyż jest na tej karcie takowy zapis: „Tego roku P. 
„Andrzej Jarmuzowic i P. Jakób Pechowic zakrysty- 
„ani m. p., dali fl. 2 0 . temuż M. Bielawskiemu na pro- 
„śbę jego. W  których fl. 2 0 . Architektore albo 
„Optike in fol. valoris, 11. 3 0 0 . zastaw ił).“

R. 1 6 8 3 . 18. Лрг'і/is^ Dominica Resurrectio-
nis szczęśliw a, bo dziś przed jutrznią Sejm skończył 
się w W arszaw ie, i Liga między Cesarzem Jmcia, i 
Królem P. n. mił. alboli conjunctio armorum  prze­
ciwko Turkowi za roskazaniem (? ) Innocenciusza X I., 
który posła ł na tę wojnę wojsku polskiemu 3 0 0 ,0 0 0  
czerw. złot. (? )  Cesarz zaś 2 0 0 ,0 0 0  Lewkowych 
Talarów (? ). I obligowali się quotannis takowy sum­
mę dawać, póki лvojna z Turkiem będzie trwała. Ta­
kowa publika była wszędy w kościołach na kazaniach.

^  ^  Л a s 2 )

K R Ó L A  JA N A  III. PO D W IE D E Ń .

R . 1683 . die 4. Julii. Miasto W iedeń obiegł 
Turczyn we trzykroć sto tysięcy, na mil trzy obóz roz- 
tasowawszy, z czego wielka trwoga.

Feria III . in festo S . Laurentii M. d. 1 0 . Sier­
pnia, o godz. 12tój w samo południe. Król Jmc Pan 
nasz miłościwy Jan III ., z Łobzowa zjechał do ko­
ścioła katedr, krak. na W otyw ę, któr^ miał I/lusfr. 
Rdnsm. O pitius P a lla v ic in u s , Archiep. Fphesi- 
nus^ Nuntius Aplicus de lalerce^ przy której dał mu
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benedictl^ na szczęśliwy wyjazd pod W iedeń na bi­
twę. Przy którym tak solennym akcie zakony zesz ły  
się processionaliter, i różnej ślachty, Senatorów, Bi­
skupów dość było z najjaśn. Królpw^ Jmci^.

D. Veneris ІЗ . Аид. о godz. i  i  tej przed połu­
dniem. Najjaśniejszy Jan III. Król i Pan nasz m ił., 
z Królową Jmcia, nawiedzał pieszo Reliquie S S . Par- 
tronów polskich, bł. Stanisława Kostki, S . Jacka 
grób u S . Trójce, bł. Salomei u S . Franciszka, bł. 
Jana Kantego u S . Anny, Loret u N. Panny w ryn­
ku 5 gdzie sam klęczał przez Litanią g^anq-, poleca­
jąc się i w opiekę siebie oddajq,c jako i całe królestwo 
polskie, aby mu pobłogosławiła i uprosiła, żeby 
szczęśliwie się wyprawiwszy na tę pod W iedeń woj- 
nę, pogromiwszy nieprzyjaciół K rzyża S . m ógł się 
szczęśliwie wrócic nazad.

Nuncyusz Papiezki nakazał i pozwolił, aby się 
odprawował Jubileusz trzech-dniowy, na uproszenie 
zwycięztwa i powodzenia, co też nastąpiło.

d. І5 . Aug. Dominica X .postPentec. N . Król pol­
ski Jan III. szczęśliwie z Jiobzowa na Bielany, gdzie 
też na ten czas solenne nabożeństwo Assumptionis 
B . V. M. odprawowało się , wyjachał i pod W iedeń  
tegoż dnia wyprawił się.

d. 8. Septembris JX . Nuncyusz rozkazał, aby 
we Avszytkich kościołach tak w mieście jako i na K a­
zimierzu, Kleparzu, po przedmieściach gdzie kościoły  
sq-, o godz. Iszej  w noc dzwoniono, jak dadzq. znak 
w kościele katedr, u Zygmunta, pod który czas aby 
wszytcy prawowierni klęknąwszy, pięć pacierzy odpra­
wiali za Króla Jmci Pana naszego, także po trzy-kroc 
Święty Boże etc. śpiewali, aby w teraźniejszćj potrze­
bie pod Wiedniem raczył mu Pan Bóg dodawać s iły , 
męztwa, ratunku przeciwko tak srogiemu nieprzyja­
cielowi.
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Jubileusz zaczęty rf. i .  7br. na zamku, odbywał 
sie koleją po trzy dni i po innych kościołach krak., 
na którym Krdlowa Jmc zwykle bywała, a z nią assy- 
stencya gromadna ślachty.

d. 12. 7br. Jubileusz odprawował sie лѵ koście­
le P. Maryi w rynku. Zaczą*F się o godz. ^cićj z po­
łudnia. AVszytkie zakony i bractwa prowadziły zam­
kową processyą. Biskup krak. sam niósł Venerabi- 
le na której processyi Królowa Jmc była i Bisku­
pów kilku, a Раполѵіе Cechowie tak się wyprawili jak na 
ś>vięto Bożego Cia4a. B y ł i Nuncyusz apostolski na 
tejże processyi i nabożeństwie.

d. 19. 7br. W  niedzielę dzisiejszą z rozkazu JX , 
Biskupa krak. wszytkie zakony. Pary, Bractwa, ze­
sz ły  się processionaliter do kościoła katedr., na wo- 
tiwę Gratiarum actioms: którą miał tenże Biskup, 
także Te Deum laud, z otrzymanej Victoriej pod 
Wiedniem.

Sabb. 16. Sbris. Drugiej Victoriej Najj. Jan III. 
Król poi. dokazał, gdy sam w osobie swój będąc miasta 
Strygonia dostał, które blisko 2 0 0 . lat Turek w pos- 
sessićj swej trzymał.

Feria V. die 2S . Xbris. N . Król Jan III. szczę­
śliwie powrócił do Кгаколѵа z pod W iednia, z Kró­
lową Jmcią, (która wyjechała była рггесілѵко), o godz. 
2 4 . Z dział bito w zamku. Te Deum laud, solennie 
пріелѵапо, na które zesz ły  się processje.

Łunce d. 27 . Xbris. N . Pan nasz mił. Jan III. 
o godz. 2 0 . zjechał do kościoła P. Maryi w rynku krak. 
na wotiwę, лѵ której pół było kazanie. Z możdzie- 
rzów i dział bito. P P . Сесііолѵіе z chorągwiami sw e- 
mi porządnie tamże stali przez godzin trzy, lubo deszcz 
padał dobrze.—  O godz. 2 3 . z kościoła do kamieni­
ce P. Tuczych (T ucci) w karocy zjechał, gdzie też 
obiado^vał z Króbmą Jmcią i innymi .Jchmśc. —  Przed
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ratuszem krak. miasto Triumf odprawiało, лvystawi- 
лvszy na jednćm Teatrum kolos, czterema kolosami 
otoczony, na którego >vierzchu Król Jmc >vzbrojej, 
Іаиголѵут wieńcu, na jasno-kasztanowatym koniu sie­
dział dobyty pałasz trzymajc'^c, pod którym koniem 
kilkanaście proporców etc. i turecka chorągiew jedna. 
Przy którym kolossie na koło 4 . Basów fBaszÓAv} 
tureckich za rece na łaiicuchach Avisieli: nad którymi 
wiersze łacińskie po dwa napisane były. — N a dru- 
giem Teatrum najjaśn. Jakób Królewic poi., na kolos­
sie także лvystawiony, na siwo-jabłkowitym koniu w 
zbrojej, laurowym wieńcu, zdobyty także bronią w 
reku, pod nim proporce. Lemmata i t. d. —  Z tych 
Teatrów race różne i granaty puszczano, od których 
o godz. 3. w noc, kilkoro m^zczyzn poginęło, a kil­
kunastu poranionych b y ło , gdzie i Królowi Jmci ma­
ło  o szwank od tych granatów nie przyszło.

R O K  І 6 8 7 ,

Kara odszczekiwania, —  Miesiąc Sierpień. Ja­
kób Ludomski лѵ Pańskiej izbie ratusznćj, gdzie Ich- 
mściów P P . Radnych było 1 8 ,  a P P . Przysiężników  
9 .,  publicznie za woźnym o ferowane kalumnie, któ­
re źle a niecnotliwie zadaw ał, przy gromadnej assy -  
stencyi P P . miesczanów Avszytkie odszczekiwał jako 
pies. A  potym Jchmośc przykazali, aby nie tylko лѵ 
mieście i po przedmieściach nie mieszkał i nie Avałę- 
sa ł się, ale precz z Województwa krak. poszedł z 
żon^. W  tym ceklarzów бсг'гг, z ratusza z kabatów 
>vyprowadzili go do Szewskiej fórtki, i żeby się mie- 
sczanineni л îęcёj nie zw a ł, czci odsądzono.
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Jak^ powolność dla powagi naszej Cesarskiśj i 
proźb naszych okazywać zwykliście, już nam niedo- 
piero wiadomo: tern więcej teraz, gdy do W a s pisze­
my względem ludzi waszych, którzy zaciągnąwszy 
się pod nasze chorągwie pod wodzem swoim Kali­
nowskim, przechodząc przez wasze Królestwo, o- 
gniem i mieczem własny ojczyznę pustoszyli, a wi­
dząc teraz gniew Rzpltej na się , żałują swego postę­
pku 5 zapewne łaskawie wstawienie się nasze przyj­
miecie.

Nie''chcemy tu bynajmniej dawać potuchy rozwio- 
złości żołdackiej, która teraz przy osłabieniu karno­
ści wojskowej we Avszytkich krajach, szeroko rozpu­
ściła  koła: lecz zważając pilnie na czasy te i okoli­
czności, wiele znaleźliśmy powodów za nimi, dla 
którychby surowość praw krajowych złagodzić, i prze­
baczyć należało tylu zacnym mężom, sław^ wojen-
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nycli przeлvag znakomitym^ kto'rycli (Іо^лѵіасісгопе mę- 
ztwo jeszcze wielkie Rzpltćj pożytki, a rozpacz nie­
małe klęski przynieścby mogła. —  Dla tego najusil­
niej W a s prosimy, abyście co ci ludzie swaAvolnie 
nabroili, gdy sami przyznajij, się do winy a wyznanie 
jej najbliżej піелѵіппо8СІ stoi, gdy Króla Jmci i Stanów 
koron, łaski uniżenie błagają i wieczny ojczyźnie za- 
pisuj.'j. wdzięczność, nie wedle surowości praw lecz 
Avedl.‘. miłosierdzia sf^dzili, aby uwolnieni od kary, do 
swoich bez bojażni wracac i do zupełnej łaski Króla 
Jmci i Rzpltej ріѵ.улѵг0сопуті byc mogli: i żeby ze 
skutkÓAY poznali, iż wojskowe usługi które nam z ta­
lê  czynili gorliwościćj,, i nasze wdanie się z Waszt^ 
powolnością złączone, pożytecznemi dla nich się staja, 
a z t^d na nowa tylko czekac лѵііші sposobność, w któ- 
rejby wdzięczne okazać mogli serce za odebrane do­
brodziejstwo, od którego teraz całośc ich za w isła .—  
Nakoniec jakakolwiek zdarzy się sposobność, łaskę i 
pomoc naszę cesarska W am wszytkim i każdemu z 
osobna ofiarujemy.— Dan w mieście naszem Wiedniu 
d. 2 9 . Kwietnia r. i  624.

Przypis. To co za wojskiem Kalinowskiego, to 
samo za Strojnowskiego ludem prosimy. A  jako ten 
ostatni z swoimi ludźmi uleglejszym od innych ргалѵош 
i karności лvojskowej się okazyлvał5 tak nie лѵаіріту 
iż łatwiej u W a s znajdzie przebaczenie.

I i\ S T R U  К  C Y  A
S a m u e C o w i  Car̂ owókiemu S e k t ,  3 .  "К/.

O  W O J S K A
Z SŁ U ŻB Y  C ESA U Z A  J^IC W R A C A J Ą C E G O ,  Z RO Z K A Z A N IA  J .  K .  M.

JADĄCEM U D A N A ,

W  WarszaAvic d. 20. Czerwca r. 1624.

„Pojedzie nie mieszkanie, nigdzie się nie bawiąc, 
do wzwyż  mianoAvanego wojska, tam gdzie się o nióm
STAR. n iS T .  POL.  TOM I, I X
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сіолѵіе, o to  się z pilnością starając, aby je jeszcze na 
granicach śliskich zajachał.

A  przyjecha>vszy do wojska powie: iż w tym 
czasie (o  czćm sami wiedz^^ Cesarz Jmc i A rcyx i^  
że Karoliis przez posłańca i przez listy, do J. K. M. 
i Stano'w kor. pisane, gor^c^ za nimi wnieśli inter- 
cessyjj, aby rygor Konstytucyi na blisko przeszłym  
Sejmie przeciwko nim uchwalony, był moderowany, 
i wolny im i bezpieczny do ojczyzny swej poAvro't był 
dozлvolony, i oni sami o toż posły s>ve do J. K. Mci 
przysłali. Obesłać zarazem raczył J. K . M. Pany S e -  
natory przez pisanie 8лѵе, zasięgając od nich rady i 
zdania w tej sprawie, z kto'rych iż J. K . M. baczy i 
sama ta rzecz et jiistitia Reipubl.^ które i onym sa­
mym nie tajne, ukazują, że sejmowe uchwały i 
wszytkich Stanów kor. zgoda, bez Sejmu ani od J. K . 
Mci ani od Senatu zniesiona byc nie może 5 dla tego
J. K . M. lubo i z natury swej pańskiej i zwyczaju ła ­
skawości swej rozAvaża, zagrodzony do nićjl><?-
ge publica drogę, zażyć jej na ten czas przeciwko 
nim nie może 5 zaczem życzyłby był tego J. K. M. a - 
by byli albo przyczyny Rzpltej do takiej przeciwko so­
bie surowości nie dawali, albo przed Sejmem lub w 
Sejm, re Integra o łaskę się J. K . M. i Rzpltej stara­
li. —  Co się Ьолѵіет tycze delictum od nich popełnio­
nego , i sami to w piśmie przez posły swe J. K. M. 
podanem wyznawajy, że przeciwko prawom oczystym, 
przeciwko woli i zakazaniu J. K. M. i Rzpltej wykro­
czyli, gdy na służbę tę pośli: która acz pretext obro­
ny wiary katolickiej i dostojeństwa Cesarza Jmc mia­
ła  w sobie, jednak jako każda rzecz by najchwale­
bniejsza, gdy się nieprzystojnym sposobem odprawai- 
je , zalecenie i pochwałę traci, tak i wyprawa ta ich 
na służbę cesarsky, lubo przez się świytoblhvy, iż 
się przeciwko zwierzchności i prawu, a nadto z uci-
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skiem i utrapieniem ludzkiem s ta ła , ilo tego rzecz 
tę cała przywiodła, że się ani onym samym, ani oj­
czyźnie , a podobno i tym dla których jest podjęta, w 
pociechę i sławę nie obróciła. Bo mimo to, że prze­
ciwko tak częstym i surowym J. K. M. mandatom i u- 
niwersałom, tudzież przeciwko prawom koronnym, 
chorągwie rozwijać po Koronie i z niemi лѵ państwa są­
siedzkie wyniśdż ważyli siej jako żałosne ślady zbie­
rając się i wychodząc, w ojczyźnie po sobie zostawili, 
z żalem wspominać przychodzi. I acz J. K. M. rozu­
mie, że nie wszytcy między nimi tak srogich łupiezhv, 
gwałtów, mężobójstw, i łe z  ludzkich obficie po w szy- 
tkićj prawie Koronie лѵуіапусіі są winni 5 jednak cokol­
wiek choc i przez jednę rotę peccatur^ wojsku Avszy- 
tkiemu poczytane bywa. A  przeto w podziwieniu to 
u nich byc nie może, że Stany koronne do takiego 
rygoru, (zostawiwszy jednak miejsce upamiętania s ię )
рггесілѵко nim przystąpiły........  i ostatnia to klęska
prawie na nich wycisnęła: któżby bowiem na bracią i 
krew swoją chciał następować, i ojczyznę tak лѵіеіи 
synów rycerskich pozbawiać, kied^^y się byli лѵ po­
winności dobrych i posłusznych synów гасішлѵаіі? Ze 
tedy zgrzeszyli jedni swawolnem swem na tę służbę 
wyjściem, drudzy łupieztwy i gwałtami, nie ojczyznę 
ale samych siebie oskarżać mają; gdyż nie ojczyzna 
ich, ale postępek nierozmyślny i zniewaga ргалѵа i 
zwierzchności, л̂'̂ te trudności wprawiła. AVszakże 
kiedyby byli ^vcześlliej się obaczyli, i przed uchwale­
niem tćj przeciwko nim Konst\^tucyi o łaskę się przy- 
stojnemi sposobami starali, snadnieby byli do niej przy- 
śli, i na taki w ęzeł nie przychodzili, którego bez Sej­
mu rozAviązac nie jest лѵ mocy J. K. M.; który z лѵго- 
dzonćj sлvej pańskiej dobrotlmości, żałuje ujmy tylu 
оЬулѵаІеЫлѵ, żałuje że zллiązane mając ręce sejmową 
псклѵаЦ, nie może intercessyi Cesarza i Arcyxiążę-

VV
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cia Jinc, na ten czas wygodzie. Jednak czego teraz
J. K. M. bez Stanów uczynię' nie może, od tego na 
blisko przyszłym da Bo'g Sejmie nie będzie, gdy się o 
to sami starae pilnie zechcą, a mianowicie, gdy na gra­
nicach chorij-gwie podrapit|, z kupy się rozjadfj , tak 
żeby nigdzie kilkadziesiąt koni wkupię nie było , i do 
domów się swych spokojnie, nie ł^czijc się nigdzie, 
rozjadą, manifestatia w bliższych Grodach Avedług Kon- 
stytucyi, lubo czas лѵ nićj naznaczony upłyńJj-ł, uczy­
niwszy 5 do tego jeśli podług podania Cesarza Jmć 
Avinniejszyeh z pośrzodka siebie J. K. Mci podadzą, 1 
onycli odstąpią, i że żadnych na potym kup zwodzie 
i do nich się wiazac nie będ^, pismem na się dauern 
zaassekuruj^. Jakoż na ten czas J. K. M. łaski swej 
i clementiej pańskiej nie umkn^by im, i Stany ko­
ronne powagą sw^ królewską do tegoby wiódł, żeby 
surowość Konstytucyi Sejmu przeszłego z nich była  
zniesiony. W ięc żeby się interim  bezpiecznie rozja- 
chac, i do domów swych powrócić mogli, rozesłać ka­
że uniwersały swe J. K. M. do Półko\vników powia­
towych i W ojewództw, aby exekuciej nad nimi nie 
rozciągali, ale żeby do przyszłego Sejmu, wracając 
się w domach swych bezpiecznie zostaAvali. Uznawać 
tedy będą i poważać w tej mierze łaskę J. K. 3Ici, 
i to sobie za szczęście poczytać, że nadzieję przeba­
czenia od J. K . Mci biorą, na nię przystojnemi sposo­
by zarabiać, i spokojnem i skromnem rozjechaniem 
swem. Stany kor. błagac.^^

To im tedy rzetelnie i wyraźnie imieniem .J. K. 
Mci opowie, i tak wszytkim jako i każdemu z nich 0-  
tuchę łaski i clementiej tak .J. K. M. jako i Stanów 
kor. na blisko przyszłym Sejmie uczyni, gdy w zwyż 
Avyrażonym kondycyom dosyć uczynią.
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Najjaśniejszy P anie ! —  Ciiodzii tu >vszędzie wie­
ści, iż Gabriel siedmiogrodzki ł) , naлvet po zawarciu z 
Cesarzem Panem moim iiajmMośe. sojuszów, nie za­
chowuje się spokojnie, lecz zwykłym sobie trybem 
zdradzieckie rozpocZ(|ł knowania, i do tego już przy­
sz ło , iż za posrednicUvem Avysłanego do Polski czło­
wieka, przeszło dw'anascie tysięcy przebranego żo ł­
nierza z Polaków i Niemcahv tajemnie zaci^gnałj któ­
rym najprzód na Spiżu zbierać się kazano, później 
w szyscy maj<|, się w Bardyowde okazoAvac. ЛЛ^szakże 
gdy sojuszami między J. Ces. ЗІсіс  ̂ a W . K. Mcia 
zaw arowano, ażeby лѵ jednem Królestwie przygoto- 
лѵаіі do wojny lub też innych jakich szkodlhvych za- 
шасішлѵ nie czyniono, co chocby jakimkolwiek pokry- 
лѵапо sposobem, druga strona takowego postępu i ta­
kich robót wszelkimi sposobami i sił^ dozwalać nie 
ma; przeto nie wątpię, iż W . K. M. Avszelkiego doło­
żysz starania, aby Cesarz Jmc i jego ziemie od tego 
лѵо]8ка żadnej nie poniosły szkód}'. AYszakże z Avło- 
żoiiego na mnie przez Cesarza Jmc urzędu za obo- 
лviazek sobie poczytuję, W . K. Mśc o tej rzeczy za­
wiadomić, najusilniej proszijc abyś W . K. M. przez 
Avzgh|d na łt|czt^ce Go z Cesarzem Jmcię związki, 
pilnie w to Avejrzec, i mali się tak, dociec rozkazać ra­
czył. W . K. M. temu powaga swojij- zapobiedz mo­
żesz. Do mojego obowdazku, z лѵіек̂  innych na mnie 
od Cesarza Jmc włożonego, rzecz należeć rozumie­
jąc, staranie i pilność лѵ tej spraw ie jak najmocniej o- 
kazac chciałem. W reście dobrego zdroAvia W . K. 
Mci życzt^., łasce Jego króleлvski(:j polecam się.

Ban w Warszawie (sic) d. i  i .  Lipca r. i 624.
1) Bctlciii Gabor Xi<{'bc siedmiogrodzki.
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NaJJamieJszy P anie ! —  Gdy życząc >vszelakic!i 
pomyślności i zdrowia W . K. Mci, nigdy nie wątpili­
śmy i teraz dowiedzieli się , z jaka gorliwości.^ W . K. 
M. sojusze zaлvarte między przeslawnem Królestwem 
polskiem a Xięztwem Śląskiem, a teraz ŚAvIeźo przez 
W . K. M. odnowione zachować pragniesz: gdy zaś 
te лvszelkicll naJazdoAv i pustoszenia pod najsuiwvsze- 
mi zabraniaja karami, tak iż naлvet czytamy prawo, 
iż takowym gwałtom albo >vsp()lnemi silami opierać 
się, albo takowe kupy w drugiem Królestwie, nie cze- 
kaĵ f̂c na naleganie drugiej strony, rozpędzać należy; 
tym czasem лѵ tych dniach, z niektórych okolic K róle- 
st>va polskiego, zgraja źofnierstwa polskiego, która 
pod znakami Cesarza лvoJowała, teraz rozpuszczona 
i przez niektóre tego Xięstwa strony do granic Kró­
lestwa polskiego odprowadzona, nie przestając na nie- 
Avynadgrodzonycli szkodach które przechodz/|c poczy­
nili, wpadli Jeszcze do Śląska około Kreuzenberga, 
domy ślachty i innych złupili i poniszczyli, bydła i 
wiele trzody zegnali, nawet wiele sprzętów drogich 
zabrali, i Jeszcze później wpadać i rabować się odgra­
żali. A  gdy ich liczba. Jak wiemy, codzień pomna­
ża się, musimy i to sobie mamy za obowiązek, aby­
śmy od>vołuJac się do Avzajemnych umów, ze w szel- 
kiem uszanowaniem przed tron W . K. Mci urzędowe 
skargi nasze zanieśli: abyś W . K. M. maj^c tyle po­
tężnych śrzodków ЛѴ swym ręku, temu Avedle brzmienia 
umów zapobiedz raczył, i tym sposobem poAvści^gn^ł 
t̂ ĉh chciwych łupu i utratnych ludzi, którzy rozpu­
szczeni od Cesarza Jmci, nie niaj;î c teraz ani domu 
ani przytułku, dla tego fjak sami powdadaja), roz­
bojem Ьалѵіс się musza. Co gdy. Jak nas гарелѵпіа-
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no, iia proźby nasze otrzymamy, gdy wiele Cesarzo­
wi na tern zależy aby ta ziemia śl.|ska лѵоіпа była  
od łupieztAva i spustoszeń, uczynisz W . K. M. zadość 
prawu i świętym obietnicom, i rzecz przyjemny Cesa­
rzowi, a nas na zaлvsze do лѵіесгпе] wdzięczności ku 
królewskiej Jego osobie zobowiążesz. Przyczem Pa­
nu Bogu W .  K. M. ЛѴ opiekę dobrotliwa podajemy. —  
Pisano na Sejmie w Wrocławiu d. 8. Października  
roku 1624.

O D PO W IE D Z  ZY G 3IL x\T A  III.

ST A X O M  S L A S K I M  DANA.
ś

Niespodzianie i z wielka boleści<| serca dowiedzie­
liśmy się z pisania waszego, iż rozpustne żołnierstwo 
>vpadłszy z Królestwa naszego do ziemie ślę-skiej, tam 
łupieztw i rabunku się dopuściło. Ten żołnierz, któ­
ry pod znakami Cesarza i ukochanego poлvшowatego 
s łu ż y ł, daлvszy znać o sobie nie dawno, zaraz przy 
granicy Mazowsza i Slaska tak się rozproszył, iż 
nim pisanie Avasze rak naszych doszło, nic o szcz<|t- 
kach tego >vojska dowiedzieć się nie mogliśmy.

Nie tajno wam, jak wielkie i surowe kary Rzplta 
przeciwko tym ludziom ogłosiła; nie tajno zapewne, 
jak gorliwie Jego Ces. Mość i Arcy Xit^że Karol 
przez posły swoje i listy do N as i do Stanów Króle­
stwa Avstawiali się; nacośmy odpowiedzieli: że jeśli 
>vojsko to przybywszy bez niczyjej szkody i pokrzy- 
Avdzenia, z Morawii i Śląska do Króleshva naszego, 
chor.‘̂ g>vie podrze i spokojnie rozejdzie s ię , i na bli- 
vskim Sejmie o przebaczenie лѵіп pokornie błagać bę­
dzie; przeszłe ich zdrożności лѵ zapomnienie puścimy. 
Dla tego gdy w tćj nadziei лvojsko do domów rozbie­
gło się , dziAvno nam, jaki tam игулѵек z tćj zgrai w 
ziemię śbjskn, jak nam W asz. Mciowie donosicie.



18 DO HIST OR YI

mcjgt wtargnj^c? A  jeśli W . M. Panom dobrze wiado­
mo, iż nic z naszej strony dla ustraszenia, powścia- 
gnienia i ukarania tego łotrostwa nie opuściliśmy, 
co dostatecznie poświadczają nasze najsuroлvsze u- 
сЬлѵа̂ ’у i nakazy, tylokrotnie przeciwko nim wydane, 
i surowe kary powag.| Sejmu na nich iiclnvalonej w sze­
lako najAvieksza baczność zapobiedz temu nie mogła, 
aby mniejsze ich kupy rabunku sie nie dopuściły. A  
też dla tego nie można oskarżać Nas o zgwałcenie u- 
1П0ЛѴ z sasiadami zaлvartycll.

Z Avojen t o ,  k t ó r e  Ś A v ieżo  c a ł y  ŚAviat n i e m a l  o b e ­

s z ł y ,  t a  s w a A v o l a  A v y b ^ g ł a  s i e ,  a  t e r a z  o s t a t n i a  n ę d z a  

i n i e s z c z e ś l h v o ś c  c z a s u  lu d z i  do ł o t r o s t w a  A v io d a :
ć  e

a n i  z  n a s z e j  s t r o n y  s k u t e c z n i e  icli p o A v ś c i« | g n a c  n ie  z d o ­

ł a m y ,  j e ś l i  z  d r u g i e j  t a k i e g o ż  u s M o A v a n ia  n ie  b ę d z i e . —  

D l a  t e g o  w y d a m y  n a j m o c n i e j s z e  do S t a r o s t o V  p o g r a ­

n i c z n y c h  r o z k a z y ,  a b y  tak o A v e ł o t r o s t A v a  p o s k r o m i l i :  

l e c z  i ЛѴ. M. P P . n ie  o m i e s z k u j c i e  t y c h  t a m  lu d z i  o -  

r ę ż e m  n a c i s k a ć ,  k t ó r z y  g d y  w  aa a s z y c h  z i e m i a c h  p r z y ­

t u ł k u  n ie  z n a j d a ,  łatAYO av K n i l e s t A v i e  n a s z ć r n  p o k o ­

n a n y m i  i s k a r a n y m i  z o s t a n ą .  D l a  t e g o  n a jp iln ie j  u r z ę ­

d n i k o m  n a s z y m  czuAA^ac r o z k a ż e m y ,  a b y  n a k o n i e c  A v y -  

u z d a n e  ł o t r o s t A v o  t y c h  z a p a m i ę t a ł y c h  s t r a c e ń c Ó A v  p o ­

k a r a ć  i p r z y t ł u m i ć  m o ż n a .  —  N a k o n i e c  ż y c z ą c  W . 
M. P P . d o b r e g o  z d r o A v i a ,  n a s z ;j ,  K r o l e A v s k ^  ł a s k ę  u -  

p r z e j m i e  im  o f i a r u j e m y .

Лап w Warszawie d. 2S . Pazdz. r. i  624.

Dopisek. D o A v i e d z i e l i ś m y  s i ę  t e ż ,  iż  F e r d y n a n d  

S t a d n i c k i ,  k t ó r e g o  b r a t a  n ied aA vn o  n a  Ś l ą s k u  z a b i t o ,  

d o b r a A A S z y  s o b i e  z g r a j ę  r o z h u k a n e g o  ż o ł n i e r s t A v a ,  A v o j-  

n ę  p r z e c iA v k o  Avam  g o t u j e ,  i c h c ą c  s i ę  p o m ś c i e  ś m i e r ­

c i  b r a t a ,  S l a s k  z  p o c z t e m  SAvoini z ł u p i c  z a m y ś l a .  

T e g o ś m y  najsuroA A ^szem i n a p o m n i e l i  r o z k a z a m i ,  a b y  

tej z u c h w a ł o ś c i  z a n i e c h a ł .  W r e ś c i e  d l a  t e g o  o tern
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W . M. P P . z a A v i a d o m i a m y  5 a b y ś c i e  n a  t y c h t a m  l u d z i  

b a c z n e  d a w a l i  o k o 5 a  g d y b y  z a k a z ó w  n a s z y c h  n ie  u -  

s ł u c l i a l i ,  w r a z  z  n a m i z  s w o j e j  s t r o n y  do p o td ii in ie n ia  

ic h  p o m o g l i .

L I S T  Z Y G M U N T A  III.
D O  X I Ą Ż I ^ C I A  M U i N S T E R B E R G S K I E G O .

Mości X iqze! przyjacielu i sąsiedzie nasz mity .—  
O d e b r a l i ś m y  p i s a n i e  A v a s z e ,  av k t ó r e m  N a m  o p o j m a ­

n y m  p r z e z  AA^as S t a n i s l a A v i e  StrojnOAA^skim d o n o s i c i e ,  

k t ó r y  p r z e s z ł e g o  r o k u  z ł u p i ł  A A a sz e  X ieztA A  O , a  t e r a z  

tej z i e m i ,  j a k  m i ЛѴ. X .  M. d o n o s i s z ,  nowc^ Avojn(| g r o ­

z i ł .  W i e l k i e  to n a m  S p r a A v i ło  z m a r t A v i e n i e , ( ^ k t ó r z y  

sto so A v n ie  d o  praAA^, s a s i e d z t A \ a  i s o j u s z ó w ,  aa s z e l k a  

w ł a s n o ś ć  s z a n o w a n a  m i e ć  c h c i e l i ś m y ) , i ż  z n a l e ź l i  s i e  

A v K ró le stA A Ó e  n a s z ó m  t a k  ś m i e l i  i zu cliA v ali  l u d z i e ,  i ż  

m im o  p raA v o j c z y s t y c h  i n a js u r O A V s z y c h  n a s z y c h  r o z ­

k a z ó w ,  p r z e z  S l a s k  i M o ra A v i.^  p r z e b i e r a j ą c  s i e ,  p o d  

c h o r ą g w i e  J. C e s .  M c i  z a c i i j - g a c  s i ę  n ie  Avahajc*!, z ö -  

s t a w u j a c  n a d t o  p o  s o b i e  ś l a d y  o k r u t n y c h  z b r o d n i ,  o 

k t ó r y c h  m i ЛѴ. X .  M. av p i s a n i u  S A v ojem  d o n o s i s z .

Z a w s z e ś m y  n a  A A w u z d a n ^  s w a A v o l ^  t y c h  l u d z i  z  

g n i e w e m  p a t r z y l i .  T y c h  c o  s i e  av r ę c e  s p r a w i e d Ü A v o -  

ś c i  d o s t a l i  s r o d z e  u k a r a n o ,  in n y c h  j a k o  buntOAvnikÓAv 

i b u r z y c i e l i  s p o k o j n o ś c i  av R z p l t ć j ,  n a  A v ie c z n e  c z a s y  

z  k r a j u  p o w a g a  S e j m u  w y w o ł a n o .  D o  tćj z g r a i ,  j a k  

o d  d a w n a  w i e m y ,  n a l e ż y  te n  S t a n i s ł a w  S t r o j n o A v s k i ,  

k t ó r y  AATaz z e  S A v y m i A v sp ó ln ik i  z  k r a j u  A v y w o ł a n y m  

z o s t a ł .  N i c  m u  t e r a z  n ie  p o z o s t a j e ,  j a k  z a c i f i g n a c  s i ę  

p o d  z n a k i  C e s a r z a  . I m c ,  d o  c z e g o  listOAvne o d  n i e g o  

d o s t a ł  w e z A v a n i e . —  N a s z ó m  j a k  t e r a z ,  t a k  i n a  d a l  

b ę d z i e  z a A v s z e  s t a r a n i e m ,  a b y  s w a w o l ę  p o d o b n y c h  lu ­

d z i  j a k  n a j s k u t e c z n i e j  p o t ł u m i a c .  W r e ś c i e  W .  X .  3 I c i  

d o b r e g o  ż y c z ą c  z d r o A v i a ,  n a s z a  K r ó l e A v s k ę  ł a s k ę  0 -  

f i a r u j e m y .

I )an w Warszaicie d. 28. Pazdz. r. i  в 24.
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Z Y G M U N T A  111.
U N I W E R S A Ł

D  о i  4  О W  C J V ł( iо w.

W szem  w obec, i każdemu z osobna, Półkowni- 
kom, Rotmistrzom, Porucznikom i towarzystлvu >voj- 
ska polskiego, z służby sio Cesarza Jmc wracajc^ce- 
go , wiadomo czynim: iż лѵ tym czasie był u nas po­
słaniec Cesarza .Jmci z listy, tak do nas jako i Sta­
nów kor. pisanemi, лѵ których gor<|co do nas tak on 
jako i Arcyxi;jże Jmc Karolus >vnoszfj, intercessyij- za 
лѵаті, prosząc abyśmy лла8 uchyli>vszy Konstytucyi 
na blisko przeszłym Sejmie рггесілѵко wam исЬлѵа- 
lonej, do łaski przypuścili i z dobrotlhvości naszej 
królewskiej, przeлvinienie лѵат wasze przebaczyli. 
Zdało się nam za rad^ P P . Senatorów tak przy bo­
ku naszym będących, jako i odległych, których zda­
nia przez pisanie nasze w tej sprawie rekwiro\valiśmy, 
maj^c лvzgląd na przyczyno Cesarza Jmci i na poko­
rę i submissya лvasz<|, nie odrzucać was od łaski i 
clementiej naszej królewskiej, która lubo wmm teraz 
zniesieniem i геіахолѵапіеш Konstytucyi przeci>vko >vam 
uclnvaloncj (co SejinoAvi należy) pokazana od Nas sa­
mych byc nie może, gdy jednak na granicach tamtych 
chorągwie podrapiecie, spokojnie się z kup влѵусіі do 
domów rozjedziecie, i лvedług opisania Konstytucyi 
tejże manifestacy^ лѵ Grodach bliższych uczynicie, a 
лvinniejszych Nam z pośrodka siebie лvydacie i o łaskę  
się na Sejmie blisko przyszłym u Nas i Stanóлv kor. 
przystojnemi sposobami starać zechcecie, nie będziem 
od tego abyśmy лѵат onej i sami miłościлvLe pokazać, 
i do Stanóлv kor. ллłożyć się o nię za лѵаті nie mieli: 
co лѵат szerzej i dokładniej z rozkazania naszego 
Ur. Samuel Targoлvski Sekretarz nasz przełoży, któ­
remu- ллiarę dacie, i sami dla siebie temu co лѵат



Ы8 0 w CZ YkOW. 1 8 7

przełoży posłuszni i ролѵоіпі będziecie, dla otrzyma­
nia łaski naszej i Rzpltćj.

Dan w Warszawie d. 20 . JuniJ r. 1624.

U N I W E R S A Ł  D R U G I
111.

yz^cxj ЛакиСл 'ИІ’лх. 5̂ г«П)го iTekteta t jo j  k tó f .

DO LISOWCZYKÓW POSŁANY.

W szem  ЛѴ obec i każdemu z osobna, Półkowni- 
kom, Rotmistrzom, Porucznikom i лvszytkiemu towa­
rzystwu лѵо]8ка polskiego z służby się Cesarza Jmc 
chrześc. >vracajacego, >viadomo czynim: że ponieważ 
Ur. Samuel Targowski Sekr. nasz, któregośmy byli 
nie dawno na Morawę do >vas zasła li, odniósł Nam 
iżeście to Avszytko cokolwiek wam imieniem naszem 
p rzełoży ł, i cokohviek лѵ uniwersale naszym do was 
danym było wyrażono, z przystojna uczciwością P*'zy- 
jęli, i wypełnić nie tylko słownie ale też scriptem o- 
sobnym, rękami Półkowników i Rotmistrzów >vszy- 
tkich podpisanym, obiecali i obowi^zali s ię , a miano- 
лѵісіе: że po лvzieciu zapłaty od Cesarza Jmci, przy­
szed łszy  na granice koronne macie chorągwie przy 
widzu naszym, na to za oznajmieniem >vaszćm zesła ­
nym, podrapać, z kup się 8лѵусЬ do domów spokojnie 
rozjachac,.manifestacyą według opisania Konstytucyi 
Sejmu blisko przeszłego лѵ Grodach bliższych uczy­
nić, \vinniejszych z pośrodka siebie wydać, (jakoż 
jużeście to wydaniem kilku pomienionemu Sekretarzo- 
ЛѴІ naszemu лѵукопулѵас p oczęli), i o łaskę się na- 
szę i Rzpltćj na blisko przyszłym Sejmie przystojne- 
nemi sposobami starać j tedy jakośmy wam przez 
przerzeczonego Sekretarza naszego łaski naszej kiai- 
lewskiej i Rzpltćj pewną nadzieję za wykonaniem лѵ 
zwyź лvyrażonych kondycyj uczynili, tak teraz лѵ/.і^-
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wszy wiadomość, że się już po zapłaceniu żołdu od 
Cesarza Jmci do ojczyzny wracacie, zsyłam y Aredłutę 
affectatiej waszej za widza naszego do лѵа8 , L r. Ja­
kuba Max. Fredro Sekretarza naszego, abyście przy 
nim pomienionym kondycyom według submissiej i o- 
bowi.^zku w aszego, dosyć uczynili, i za skutecznein 
onych wykonaniem, na otrzymanie łaski naszej i Rzpltej, 
i przejednanie urażonej od was ojczyzny, zaraliiali.

W  iec żebyście zadatek łaski i dobrotlmośi*! 
naszej pańskiej mieli, i spokojnie i bezpiecznie w 
domach 8лѵус1і Sejmu przyszłego dla przejednania 
Rzpltćj czekać inoglij kazaliśmy uniwersały w kan- 
cellaryi naszej do Starosto4v, Urzędów, Pćłkoл^nikt)w 
powiatOAvych i wszytkicl) obywatelow koronnych i \Y ,  
X . lit. nagotować (jakoż już s^ gotowe i kilka ich wam 
przez tegoż Sekretarza naszego posyłam y), aby za 
dosyć uczynieniem od Avas w zwyż wyrażonym kon­
dycyom, i oznajmieniem pomienionego Sekretarza i 
widza naszego, zarazem do Grodów Avszytkich po 
К  oronie i W . X . lit. rozesłane i w akta AVAviedzione, 
i przez woźnych ołmołane i publikowane b y ły .—  Ja- 
koście tedy i przez intercessy^ Cesarza Jmci i przez 
posły swe i inne przystojne środki poczęli się o to 
starać, abyście z tego upadku swego podźwignienie z 
łaski i miłosierdzia naszego i Rzpltćj mieć mogli 5 tak 
gdyście już nas pokorą pokuty i submissyą taką 
SAYoją do politowania nakłonili, i gdy już na лѵукопа- 
niu tego coście za podaniem naszćm i P P . Senatorów, 
przez listy od N as obwiesczonych, wykonać obiecali i 
assekurowali, spes et sahis Avasza zaAvisła, zechce­
cie do końca o sobie tak jakoście poczęli radzić, i o 
skuteczną łaskę N as i Rzpltćj, którćj już wstęp do­
bry macie, staranie czynić: co wam dostateczniej po- 
mieniony Lir. Jakub Max. Fredro Sekretarz nasz opo­
wie, któremu wiarę we wszytkićm tćm, co wam imię-
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iiiem naszćm odniesie, dacie; ktOi*y uniwersał nasz 
dla lepszej лѵіаіу i pewności, rekĉ  nasz^ podpisa­
wszy, pieczec koronną przycisnąć rozkazaliśmy.

Dan w Warszawie etc,

l n i a v e r s a j :̂ t r z e c i .
W szem  w obec etc., a mianowicie Urzędom na­

szym grodzkim i innym wszelkim jakąkolwiek jurisdy- 
kcyą mającym, także Półkownikom i Rotmistrzom po- 
Aviatowym, i innym jakiejkohviek kondycyi ludziom, o- 
byAvatelom koronnym, uprzejmie i лѵіегпіе nam miłym, 
łaskę nasza królewska etc.c o  c

Iż też na blisko przeszłym Sejmie surowa prze­
ciwko tym Konstytucya stanęła, którzy mimo nasze i 
wszytkiej Rzpltćj zakazanie z chorągwiami do panshv 
sąsiedzkich na służbę do Cesarza .Jmci w yśli, w któ- 
rejto Konstytucyi, po wyjściu od publikacyi jej dwuna­
stu Niedziel, tym którzyby w tym czasie dobrodziejshva 
ЛѴ niej Avyrażonego nie zażyli, лvszytkie się inne remedia 
juris  odcinają, i onych ipso facto infamisami deklaru­
ją; jednak za wniesieniem prośby od Cesarza Jmci i 
od onych samych przez posły do N a s, za zdaniem 
P P . Senatorów^ pi*zy boku naszym na ten czas będą­
cych, daliśmy listy do P P . Senatorów kor. i W . X . 
lit. przedniejszych, przekładając im poselstwo C esa­
rza Jmci i tych ludzi, i rady od nich zasięgając, co- 
by z tak znaczną upadłych synów koronnych, o miło­
sierdzie wołających, kupą czynie? N a co iż więk­
szej części pomienionych P P . Senatorów, zgoda przez 
pisanie do N as dane była , aby tych ludzi od łaski i 
clementiej nie odrzucać, i do rozpaczy i ostatniej zgu­
by nie przywodzić; idąc za zdaniem ich, wyprawilich- 
my do nich na Śląsku jeszcze na ten czas będących 
Ur. Sam. Targowskiego Sekr. naszego z taką instru- 
kcyą i uniwersałem naszym, że jeśliby się’ upamiętali
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i iia granicach chorągwie podrapawszy^ w innych z po- 
środka siebie wydawszy, ukrzywdzonych ukontento- 
>vawszy, i manifestacy^ według opisania Konstytucyćj 
w bliższych Grodach uczyniwszy, z kupy się rozjecha­
li i na blisko przyszłym Sejmie przystojnemi sposoba­
mi o łaskę naszę i RzpltćJ starali, tedybyśmy i sami 
z naszej strony im onćj nie umknęli, i do Stanów kor. 
auctoritalem nosłram Reyiarn za nimi interponoAvali. 
Co oni od pomienionego posłańca naszego z wielkiem 
podziękowaniem i submissic^ przyjęli, i zarazem kilku 
winniejszych Rotmistrzów onemu z pośrodka siebie 
>vydali, i na wypełnienie w z wyż лѵугаіопусіі kondy- 
cyj osobnym się scriptem rękami Półkowników i w szy- 
tkich Rotmistrzów podpisanym obligowali: zdało się 
Nam to przez ten uniwersał nasz do wiadomości uprzej­
mości waszych przywieśdź, żc|dajac i napominając, 
abyście nad żadnym z tych ludzi spokojnie się i poje­
dynkiem do domów swych wracających, i лѵ domach 
spokojnie siedzących, do blisko przyszłego Sejmu, 
exekucyej tak na osobach jako i na dobrach nie czy­
nili, ale ich w całości гпголѵіа, majętności, swobód 
i wolności ślacheckich, do pomienionego czasu zacho­
wali, wygadzaj^c w tern i intencyćj Rzpltćj, która ich 
na blisko przeszłym Sejmie nie do końca damnuje, 
gdy im czasu dw unastu Niedziel, którego oni dla kró­
tkości a dla SAvćj odległości zażyć nie mogli, do upa- 
iniętania pozwoliła, tudzież i zdaniu P P . Senatorów 
w zwyż pomienionych, i takiej ludzi tych pokucie i po­
wolności. Inaczej tedy uprzejm. i w ierności wasze nie 
c z y n ie , dla łaski naszej i z powinności swych.

Dan w Warszawie etc.
( T c  u n i w e r s a ł y  s k u t k u  n i c  o d n i c s l y ,  b o  w o j s k o  L is o -  

Avskic k t ó r e  w e d ł u g  p o s t a n o w i e n i a  г  I*. T a r g o w s k i m  m ia ło  n a  

g r a n i c a c h  w i d z a  J .  K .  M c i  c z e k a ć ;  n i e  d o c z e k a w s z y  P .  F r e d r ą  

w i d z a  J .  K .  M c i ,  z a r a z e m  s ię  n a  g r a n i c a c h  z w i n ę ł o  i r o z e s z ł o ) .
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SllMMARIUSZ ZDAŃ PP. SENATORÓW ,

ŃA W  ZWYZ WIRAZO.NĄ

wojdkowycK/ Xi6owókicfi i  бедаг^а H m c i

I i  E  »  A  C  Y  Л .C '

JJST. Biskup krak, —  Jako na Sejmie na tych lu­
dzi nie nacierał, tak i teraz radzi i prosi, aby Kon- 
stytucya przeciwko nim uczyniona na przeszłym Sej­
mie, zniesiona byłaj a teraz aby sie im tego obietni­
ca uczyniła. Jednak aby było zape>vnienie od nich, 
że i Cesarzowi Jmci godnie służyć będ^, i na grani­
cę przyjechawszy spokojnie się rozjadą: zaczem sup- 
ponuje że jeszcze w służbie s^ i będ^ Cesarza Jmci.

J X . Nominał gniezn, —  A cz na przeszłym Sej­
mie słuszna i sprawiedliwa przeciwko tym kupom Kon- 
stytucya stanęła, jednak patrząc na resoluti^ ich i na 
intercessy^ Cesarza Jmci, radzi: aby im J. K. Mc. as-  
sekui-acya dał, że się do Stanów królestwa na przy­
szłym  Sejmie w łoży , aby ta Konstytucya była uchy­
lona. A  jeśliby się tą kontentowac nie chcieli, tedy 
im prorogowac czasu w Konstytucyi naznaczonego.

J X . Biskup przemysł, —  Radzi, aby respons po­
słom tym był dany tak jako i Cesarzovri, t. j. że Król 
Jmc nie może Sejmowej uchwały bez Sejmu znosie. 
Jednak mając wzgląd na prceces armatas i ich despe- 
racyą, i na niegotowośc Rzlptćj, tudzież i na inne a 
mianowicie od Tatarzyna następujące niebespieczeń- 
stwa, ulegając potrzebie życzy , aby J. K. M. dał im 
assekuracyąj i jeśliby senatorskiej potrzebowali, on nie 
będzie od tego aby ją podpisał. Jednak dla niej mu­
siałoby się złożyć konwokacyą, jako pod czas konfe- 
deracyi. W ięc i to rozumie expedire^ aby J. K. M. 
posłańca do nich SAvego wyprawił.
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JP an  krakowski (^Kasztelan),—  Nie radzi dbać 
ani na intercessjfj, Cesarza Jnic, o ktdr^ u MonarcIioV 
nie trudno, ani na ofiarowanie shiżby ich, pod ktdrój 
pretextem ostatekby sko'ry z ubogich ludzi złupilij ale 
radzi stać przy uchwale sejmowej i Majestatu J, K. 
M ., oraz diynitatcm Reipubl. tueri: gdyźby to była  
perniciosa sequela^ i w przypadku drugiego takiego 
swowoleiistwa, jużby Rzplta lekarstwa nie miała, kie- 
dyby to teraz uszło. N a desperacyc^ ich mniej dbać 
trzeba, gdyż miedzy nimi jako stanem i imieniem nie 
równymi, śc is ły  zwit^zek byc nie może. J. K. M. u- 
czyni zadość, gdy i Cesarzowi Jmci i onym każe od- 
poAviedziec: że jeśli na granicach śląskich chorągwie 
podrapią i z kup się rozjadą, iż J. K. M. tym którzy 
contayione peccarunt non capitibiis^ łaskę swą obie­
cuje, jednak nie dawając im żadnych na to dyploma- 
tÓAv. A  przytćm dac do Półkowników powiatOAvych 
i WojeAvódzhv uniwersały, aby jeśli tak uczynią, 
przeciwko nim nie srożyli się: sin minus^ kazać prze- 
сілѵко nim byc gotOAvymi i do РоЧколѵпікоЧѵ się kupie.

JP . Wojewoda k ra k .—  Rozumie, że nie może 
byc nikt tak przewrotnego sumienia, aby miał de re- 
stitutione LisoAYCzyków przechvko Sejmo\vćj uchwale 
co mówić. Zaczćm radzi i prosi, aby L e x  publica 
лѵсаіе zostaw ała, gdyżby to była res pessimi exempli 
et summce indiynitatis. I owszem aby J. K. M. do 
P P . Półkoлvników napisał, aby się starali, ne quid 
detrimenti Reipubl. capiat.

JP . Wojewoda lubelski.—  Toż rozumie, aby 
przy uchwale Sejmowej stać. Rotmistrze powiatowe 
przez unhversały napomnieć, aby się do Półkowników 
kupili. N a stan ślachecki zawołać. A  żeby przecię 
na intei’cessyą tak wielkich Monarclniw uznali deinen- 
tiam^ radzi aby im drugie 12. Niedziel prorogowac, 
tak jednak aby się spokojnie rozjachali, poddanych wy­
dali, a potym się o łaskę na Sejmie starali.
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J X . Biskup Kijowski. — Rozumie b} c лѵаіпі], 
Intercessy^ i coiisideratie Cesarza Jmc, a iiadewsz) t- 
ko że ci ludzie, czego teraz z pokory proszą, to i wię­
cej potęgą wycisnąć mogą. I dlatego radzi, aby im 
assekuracya od Króla Jmci i P P . Senatorów dana była.

JP , Wojewoda łęczycki.—  Radzi i prosi aby im 
dementia  pokazaną była , jeśli jej justis mediis szu­
kać będą, gdyż i Pan Bóg sam pokorą nawięcej bła­
gany bywa: i оЬалѵіас się trzeba, aby się ad extre­
ma nie udali. Co acz ich bez Sejmu potkać nie mo­
że , jednak gdy się im otucha łaski ucz)*ni, do despe- 
racyi się nie udadzą i czekac Sejmu spokojnie będą.

JP . Wojewoda mazotc.—  Radzi i prosi, aby J.
K. 31. miał respekt na intercessyą Cesarza .Jnic, na 
poenitentiąi submissyą ich, na rozrodzony stan ślachecki 
a ZAvl’aszcza w 3Iazow szu, który jako może pożywie­
nia szuka. Z których i innych racyj rozumie expedi- 
re , aby J. K. M. łaskę im pokazał, a to tym sposo­
bem: żeby Komissarza do nich na granicę wyprawił, 
któryby ich zregestrował, лѵіппуск od nich odebrał, 
by ci według исЬлѵаГу Sejmu przeszłego karani byli.

JP . Wojewoda Radzi aby im łaska po­
kazaną była , częścią dla ujścia seditićj, częścią że 
rana sine viribus ira^ częścią że obrona w W^oje- 
Avództ\vach wielkopolskich nie doszła , częścią że prze- 
cię Konstytucya nie absolute ich eondeninowała, ale im 
Spatium resipiscendi dałaj i rozumie że nie będzie 
w Ьгелѵ Koiistytncyi, gdy się exekucya jej do Sejmu 
suspenduje.

JP . Podkanclerzy kor.—  Łbvażając securitatem  
Rzpltćj, possibilitatem executionis^ intercessyą Cesa­
rza .Jmci na лѵіеікісіі racyach zasadzoną, tudzież i te 
pericula które z desperacyi tych ludzi wzroścby mo­
g ły ; radzi aby się .1. K.  3 I ośg do miłosierdzia i cle- 
mentiej sk łon ił, a to tym sposobem: abv się im za
STAn. m sT . POL. TOM i.
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zgodiiemi P P . SeiiatoroAv senteiicyami, о których nie 
wt^tpi, łaska i uchylenie prawa tego przyobiecało, z 
koiidycya tć|j aby się spokojnie rozjechali.

Stosownie do zdania większej liczby Раішлѵ Rad, 
Król Jmc Samuela Targowskiego do owego Avojska 
w ysłać postanowił (jak było Avyzej^, któryby im to 
ośw iadczył, tym mianowicie, którzyby na przerze- 
czone лѵагшікі zezwolić chcieli. A  zaś chcąc to pi­
smami >vedle danej mu nauki ztwierdzic, J. K. Mość 
P. Jak. Max. Fredro do nich Avysłał z powyźszemi 
uniwersałami: lecz ten nic nie zdziaławszy powrócił, 
gdyż wojsko to rozwiązawszy s ię , dobrowolnie się 
rozproszyło.

ЛViadomości o Lisowczykacli powziąć można z następujących pism:

a) P rze w a g i P learów  p o lsk ich  etc. p rzez X .  TPojc. D ^ o łę -
ckiego zK ono jad . in  hlo  gockiin drukiem (bardzo rzadkie).

b) Starowolskiego Sartna tiae  Bellatores w artykule Lisowski .Ale­
xander i t. d.

c) Piasecki Chronica.
d) Krasickiego Z b iór potrzebnych  w iadom ości Tom 1. p. 49.

e) Turskiego, —  K ondillak o nauce h is to ry  i  r. 1812. dwa To
my —  i w  innych dziełach.
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'ze'U>d/’£ ĉ̂ o (/<} У/(ъ??. Ум/ч»и?*“
У/еуо

МаГот со uchybił w pierwszym liście moim, w 
którymem oziiajmował W . M. m. mił. Panu o następu­
jących wojskach pogańskich w ziemie nasze: лѵ tćm 
tylko omyłka stała sie, że nie Szechin Gierej jako nam 
ипалѵапо, ale Kantymir Murza, zostawszy nie (Іалѵпо 
Basz^ białogrodzkim l) i sprawcy Tehinie iK iliej, z 
chorągwią Cesarza tureckiego tak jako B asza , z mu­
zyką i z pompą Avielką, przyszedł tu do nas z temi 
Avojskij które iż potężne były, nie mógł JP . Hetman 2) 
dla małości wojska swego żadnego mu dac wstrętu, 
lubo z nim prawie laiwno szedł aż do tego miejsca, 
gdzie Dniestr pod Dulihem powyżej Ujścia przecho­
dził, i znowu tenże Dniestr pod Martynowern prze­
szedłszy, a to tak daleko, aż ku ЛѴ. M. rozpuścił

1) Białogród, teraźiiiejsxe Лксгіпап , nad ujściem Dniestru do c/.ar-
nego mor/.a.

2) Stanisław Itonlcepolski, o którym obacz u Niesieckiego, jak o-
Ityczajein zuakoinityeh wodzó\v większą liczbę wojska w ma­
łym ołiozic zmieścił , i tym wojennym fortelcin Kantymira 
zwiódł, a zaliezpicezonogo лѵ swćj liczliic, znakomicie poraził.

13*
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zagony лѵо]8ка swego. Zal się Panie Boże! tak wiel­
kiego spustoszenia kraj()w tamecznych i szkody W . 
M ., przy której tem się tylko przyjdzie pocieszać, że 
P. Bóg tego tak hardego poganina, z miłosierdzia i 
łaski swej świętej ztarł i pohańbił, przez Avojsko ja­
kiekolwiek na ten czas było J. K. Mości.

DowiedziaAvszy się o tem Jmc P . Hetman od P. 
Odrzywolskiego, który się лѵе 2 0 0 . koni od Choci­
mia jeszcze poczt^wszy ustawicznie nad tćm pogań­
stwem w iesza ł, że nieprzyjaciel już się z plonem tym­
że ślakiem w racał, i prosto się brał ku Dniestrowi 
na bród martynowski; nastąpił Jmc z лѵо^вкіет ku 
temu brodowi d, IS ,  Junfj^ i położył się blisko Dnie­
stru, w miejscu ciasnćm i ścisłem  bardzo taborkiem 
stanąwszy. Nieprzyjaciel też d. 19. Jun ij stan^’ w 
mili od tegoż brodu. Zaraz po południu podeszło 
kilka set koni pogan od kosza nad Dniestr, którzy лѵ 
Przeliszkach godzin ze dwie postawszy, że Avojsko 
z pagórków widzieli, nazad do kosza odeśli. Jmc 
chc^c im drogę otworzyć i przychęcic do przeprawy 
na ten bród, tegoż d. 1 9 . ustąpił z tego miejsca ku 
HaliczoAvi pod B ełzow iec, Pana halickiego (^Kaszte­
lana) majętności, gdzie o świcie stanąwszy, koni tro­
chę popasłszy, tabor sprawie kazał z małych kola­
sek w 8 . rzędów, i postawił go na czoło ku Dnie- 
stro\vi, a лѵо̂ вко zaraz szykować pocz^’, spodziewa­
jcie się prędko na się pogaństwa. I nie omylił się 
w domyśle swoim, bo sam Kantymir wzi^-Avszy z so- 
bt̂ , kilkanaście tysięcy kommunika, napadł na to miej­
sce z kc^deśmy się byli zemkneli, i obaczywszy ści­
słość  stanowiska naszego, miarkow^ał że nas więcej 
półtora tysiąca nie masz, i osci,dził nas za uciekaj(|- 
cych. A  zatym wywiedziaw^szy się od jakiegoś poj­
manego mużyka o nas gdzie stojemy, z t̂ , nadzieja 
ku nam poszed ł, że nas abo znieść zaraz miał, abo
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weprzyc w Halicz j а potym przestroiło sobie uczyni­
w szy, plon przez brud martynowski ślakiem 8лѵут 
prowadzić. Lecz mu się nie według dumy i zamy­
słu  poлviod‘ł'o, bo już był Jmc P . Hetman wojsko po­
rządnie uszykował takim sposobem, Jakom na prędce 
mógł oznaczyć dla lepszej informacyi W . M. m. mił. 
P. —  Harce wprzód zwiedziono, na które Jmc nie 
wielkfj, kupę wypuścił: tam P . Kopycińskiego w lewa 
nogę powyżej kolana na wylot przestrzelono. Potym, 
gdy nieprzyjaciel gęsty nawalnie następował, we tro­
je na czoło i z skrzydeł chorągwiom kozackim kazał 
się Jmc o nich uderzyć, gdzie wszytkie roty poty­
kały się mężnie. Tam między nimi byli obecni JP P . 
Sieniawscy, P P . Kalinowscy i P . Starosta trębowel- 
ski. Te potym kilka rot Jmc posiłkow ał, a sam z 
wojskiem i z taborem za niemi blisko następował. 
Z godzinę bitwa trwała z szkodij, wielką nieprzyja- 
cielskt^, naszych z mierna. A ż potym nieprzyjaciel 
ty ł podał i ustępoлvac zaczą ł, zwodząc wojsko swe 
powoli. Chorągwie zatym które się potykały, wszy­
tkie z>viódł .Jmc z placu i znowu postawił w szyku. 
Nieprzyjaciel tym czasem zachamoAvał się trochę, do 
którego kilka razy kazał Jmc z dział wypalić, i za- 
mięiszano ich dobrze. Potym 12. chor<j.gwi kwarcia- 
nycli Jmc z szyku wyjąwszy, przydał im P. Zakrze­
wskiego z ludźmi W . M ., i P. Starostę skalskiego 
z pocztem Jego, i kazał nast^ipic na uciekaj(|ce pogań­
stwo, Panu Odrzywolskiemu i P. (yhmielcckiemu tych 
ludzi powierzy>vszy, a sam za nimi w swym szyku 
pilno następował. Pogaństwo Już spieszno do brodu 
uciekało, do którego się Już zbliżajf|.c nasi resolute 
na nich wsiedli, tak iż pogaństwu brodu chybic przy­
szło , i z przykrego brzegu w Dniestr skakało, a nasi 
ludzie z ochoty swój лѵ Dniestr za niem wpadali, gdzie 
ich bardzo wiele w Avodzie luasirzelali. Pod Ivantv-
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mirem konia zabito, i samego tam pewnie postrzelo­
no. Z Dniestru wypadłszy, siła  ich w łozach od ko­
ni odpadłych nazabijaiio, drudzy do kosza z Kanty- 
mirem przypadłszy, bydło porzuciwszy i ludzi z ra­
zu nie mało posiekłszy, z plonem pośli miejscy bar­
dzo ciasnemi na las bednarowski. .Jmc zostaлviwszy 
tabor, z konnem wojskiem za nimi poszedł, A  iż był 
kazał kilka dni przedtym zasiec ten las, posła ł przed 
sob^ na nich tysiąc koni, P . ChmieleAvskiego z Panem 
Tyszkiewiczem, którzy pogan w zasieczy dogoniwszy, 
przed tumultami plonu nie mog^c ich dopaść, okrzyk 
na nich uczynili. Zaczym pogaństwo wszytkiego plo­
nu odbiegłszy, w lasy się rozbiegło. ЛЛ̂  tej zasie­
czy trzech Murzów znacznych było postrzelonych, 
których w tumulcie dobito. Zatyrn też noc za sz ła , a 
konie spracowane już dalej służyć nie mogły, i Avoj- 
sko tego dnia bez pokarmu było: czemu Jmc folgu­
ją c , bacząc też że już był nieprzyjaciel dobrze przed 
nami przód porwał, stanął z wojskiem nad rzeką 
w tymże lesie w pólku bardzo małem. Tam Ігалѵа i 
Panom pościelą b y ła , a napojem mętna woda. Po­
s ła ł  jednak Jmc lekkich ludzi, patrzac którędy się 
ten nieprzyjaciel udał. Czerkiesowie .Jmci лѵ kilku­
nastu człowieka napadli na samego Kantymira, we 
dwudziestu koni tylko uchodzącego osobno od wojska. 
Tak udają, i to na głow ę swą biorą, że jeden z 
tych Czerkiesów Kantymira w głow ę postrzelił, o 
czćm już i z W ołoch Jmci pisano. Ostatek plonu, 
ludzi mianowicie, odbiegli za .Jezupolem, kędy na nich 
kilkadziesiąt ludzi okrzyk uczyniwszy napadli. Ro­
zumiem że ich i W ołosza  b iła , bo się był na to 
Biernacki w czas, w tysiącu koni nagotOAvał. Bili 
ich chłopi rozpierzchnionych po lesiech bardzo. W ię­
cej nie mam co pisać. —> W  obozie pod Boiszowem  
d. 23 . Junij R . P . i  624.
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C e d u ła  z teg o  l is tu ;—  Nie godzi mi siĉ  i te­
go nie oznajmić W . M ., że przed potrzeby na tćm 
miejscu gdzieśmy stali pod Martynowem, Tatarowie 
id^c do nas wieś zapalili. Z tych dymo'w uczynił się 
za nimi krzyż лvłaśnie na powietrzu, ktdrego naprzód 
d>va lutrowie, Pan Starosta tłumacki i Pan Bogusz, 
Rotmistrze obadwa kwarciani ])ostrzegli, i лѵіеіот po­
kazali. —  To też śmieszna, źe Tatarzyn jeden ubra­
w szy się ЛѴ ornat, kielichów kilka i krzyż w jednej 
ręce maj^c a w drugiej nadobiuĵ  dziewkę, przyszedł 
do Jezupola, rozumiejąc, że tak ubranego nie jak T a- 
tarzyna szanoлvac mieli.
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( D z i e n n i k  c z y n n o ś c i  X i ę c i a  K rz y s z tu t a  R a d z i w i ł ł a  H e ­

t m a n a  p o l n .  l i t . , dowodzące{];o  p r z e c iw  S z w e d o m , p r z e z  

u c z e s t n i k a  t e j ż e  w o j n y  p i s a n y ) .

^jj"astaw Kroi 8глѵе(1гкі wszytek na tem będąc, 
aby siedlisko wojny w wielkiem Xstwie lit. za łożyć , 
i uciskami swojemi obywatele tameczne ciemiężyc , a 
wszytkie do gotow^ości wojennej i do prędkiego zebra­
nia się sposoby ludziom naszym odj^c mo'gł5 opano­
wawszy in тете Julio Kokenliauz i Zelborg (̂ z któ­
rych о'лѵ tylko kilka dni bronie się m dgł, a ten pust­
kami stał^^, insze przytem drobniejsze zamki inflant- 
skie, które nie tylko załóg  ale ani wrotnycli do zam- 
knienia bram nie m iały, ludźmi swemi objt^wszy, 
wybrał się pod Birże na pocz.atku mieś: Augusta^ 
clic^c ten zamek opanować: lecz meztwem obrońców 
odparty odstąpić musiał.
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A  iż to należało do Xcia Jmci P. Hetmana pol­
nego W . X. lit. I ), aby z powinności urzędu swego 
hetmańskiego bronił bezpieczeństwa jako >vszytkicb 
państw J. K. Mci i Rzpltćj tak i zamku birżańskie- 
g o , który mimo to że jest jakoby kluczem do Litwy 
i W ilna, ale też częśc znakomitej własności samego 
Xcia Hetmana na nim zależała; przeto choc ani li­
stów przypowiednych ani pieniędzy uprosić nie m ógł, 
C« co oboje dosyć w czas, jeszcze przed nieprzyjaciel- 
skiem nastąpieniem i u dworu J. K. Mci i лѵ skarbie 
sollicitował, bo widział że się na z ły  komissarskicli 
traktatÓAv zanosi skutek) ,  лvszakże w takiem Rzpltćj 
niebezpieczeństwie rzucił się do zaciągania ludzi.

W  czem, pilnćm i gorącem staraniem swojćm, 
choc czasy od powietrza i od trwóg wojennych (ja ­
ko to zrazu byc m usi) bardzo były zamieszane, ty­
le dokonał, że na różnych miejscach miał obstalowa- 
n^ tak^ liczbę ludzi służebnych, z której jaka taka 
s iła  dla dania nieprzyjacielowi pierwszego wstrętu mo­
głaby się była zgromadzić; i tego tylko potrzeba by­
ło ,  aby pieniądze temu żołnierzowi dane b y ły , bo bez 
nich i jedna chorę,giew ruszyć się w pole nie chciała. 
P ośpieszył tedy Hetman do .JP. Podskarbiego W . X. 
lit. o ile tyle dla dobra Rzpltćj prosząc, aby z pobo­
rów W . X. lit. które na obronę od Inflant złożone by­
ł y ,  dał na rachunek częśc pieniędzy na żołnierza. 
W  czymem takie assekuracye. JP . Podskarbiemu pro­
ponował (mówi to nie Aviadomego nazwiska pisarz te­
go pamiętnika) , że gdzieby J. K. M. i Rzplta tego 
wydatku nie approbowała, tedy Hetman z własnego  
powinien będzie tę summę do skarbu odłożyć: lecz JP . 
Podskarbi długo milczeniem i nie odpisowaniem He­
tmana potrzymawszy, dopiero d. 12, Augusti odpisał,

1) Х'ле Krxysitof Uad-Ainil] , syn drugi Erzys/Aofa Ilad^iwilla W o ­
jewody wileńsliicgo , urud/.i iiy ж l  ęi^zyńslńej.
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źe acz racye hetmańskie wielkie, acz czułośc je­
go pochwala, acz лѵіе i Avidzi лѵ jakim ogniu jest Rzplta^ 
wszakże dac pieniędzy nie może, bo ina taki zakaz 
od J. K. Mci żeby na żadna potrzebę tych poborów 
nie ruszał.

To gdy się działo u nas, Gustaw pilno myślił o 
wetowaniu hańby pod Bii żami Avziętćj. Interim  ogło­
siło się u nas, że buławę wielka z pokrzywdzeniem 
Hetmana polu. oddano JP . Wojeлvodzie wileńskiemu 
(^Lwowi Sapiesze), z kĉ d zaraz nieprzyjaciel Avzią<F o- 
kazy^ korzystania z tego, Avidzjj-c że Avojska naszego 
ЛѴ polu nie było, i za taka rządów wojennych odinia- 

prędko byc nie mogło: upatrując i to, że za od­
daniem ЬиГалѵу лvielkićj od Hetmana polnego, f  jakoż 
ł pod В irżami tem potrząsał GustaAv przed oblężeniem^ 
birżański zamek bez odsieczy na łup zostawać miał. 
Temi tedy nadawszy się nadziejami, znowu z potę­
żniejszy armaty i z większem wojskiem pod Birże na 
końcu Auyusti podslypił, i dniem i nocy szturmy ze 
trzech stron popierał, fchoc się oblężeńcy dosyć mę­
żnie bronili, i więźnie mu żywcem brali, baterye abo 
szańce nieprzyjacielskie znosili), podkopy, które S a ­
py zowia, od лvału uczyniwszy i one oblężonym na 
oko ukazawszy, gdy rady, pomocy i obrony żadnej 
nie było, d. 7. SepL do poddania ich przymusił.
. Dopieroż tern bardziej tu szy ł, że mu zawzięte 
zam ysły o pustoszeniu Litwy i o splydrowaniu W il­
na, na co jedynie się usadził, miały się udać) prze­
to miejsce obozowi bardzo wielkie pod Birżami лѵ po­
łożeniu do obrony dogodnćin, nad stawami i rzek^ 
zajył, Avojsko swe лѵ nim położył, rowami, sztakieta- 
mi i bulwarkami, okopał i ufortyfikował, ż}^vnościa 
opatrzył, i tam Ропіичолѵі po лvziętym Doparcie, tam 
Labarowi, Ногполѵі i inszym Ро'І'колѵпікоіп gromadzie 
sic z liiflant był kazał.
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Lecz tak nadęte nadzieje pomięszał X że Hetman 
dzielności.^ swojfĵ : który własna substancję na zaciąg 
wojska >vażywszyy z kilk.-j, chorągwi kozackich i pie­
szych w pole w yszed łszy , obyAvatelom W . X . lit. roz- 
j)roszonym serca dodał, i bezpieczeńshvo im przy- 
Avrócił, a nieprzyjaciela z różnych stron, za leg łszy  
gościniec wileński, czatami ustawicznemi tak urywał, 
iż mu nie tylko onę fantazya o pustoszeniu Litwy i 
o ściu do W ilna pornięszał, ale też ludziom jego  
na piij-dż z obozu лvylliśc nie dopuścił5 bo potym Gu­
staw tak się w obozie zaw arł, że nikogo nie wypu­
szcza ł chyba chorijgwiii: o czćm tu mniej, bo świad­
kiem tych prac wszytek Aviłkomierski powiat, który 
na każdy dzień лvidział nasze czaty, jak do obozu 
prowadzili pojmane Szwedy. Świadkiem s.a przytćm 
majętności i dwory ślacheckie, które przedtem pust­
kami na łup nieprzyjacielowi odbieżane b y ły , a za  
nastąpieniem hetmańskiem, znowu лѵ nich choc tuż bli­
sko obozu szwedzk. mieszkano, zasiewano i insze go­
spodarstwo odprawowano.

A  kiedyby jeszcze do tej czułości hetmańskiej 
nadciagły były posiłki poлvIatów ЛѴ. X . lit., rot za 
pieniądze Rzpltćj zaci^gnionych, i Avybrańców którzy 
tuż leżeli i których P . Hetman do siebie zw oływ ał; 
mogłoby się było co znacznego zrobić: ale żaden po- 
Aviat nie b y ł, (lubo W ilkom ierz, Upita i Żmudź, by­
ły  pod bronią) któryby proźbami i wzywaniami he- 
tmańskiemi dał się był w początku zaraz do obozu 
pociągnąć, a drugim wyraźnie zakazane było aby sie 
do Hetmana nie łij.czyli. Wiłkomierzanie tylko dali 
pod regiment Xciu P. Hetmanowi Rotmistrza swego 
.JP. Gedeona Rajeckiego, który ze stem koni ćwierć 
w ysłużyw szy, chorągiew zwinął: inszy osobami sw e- 
mi stawili się byli do obozu na dzień jeden albo dwa, 
ale gdy Hetman na czatę Avychodził, P . IVIarszał(‘k
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AvH’koinierski iśc nie chciał, i swym przykładem insze 
pupsował. Jednak JP . Komorowski Sędzia, P. Su- 
morok Podsędek, P. Susnicki Stolnik, P . Kaлveczyń- 
ski, P . Stolnik upitski, P . Jan Golszewski i inszy, 
osobami i pocztami влѵуті byli przy Xciu Panu He­
tmanie. P P . obywatele też zmudzcy pod RadziAviłło- 
лѵет leżeli, lecz m Octobri i ci złączyli się z woj­
skiem naszem.

d. 11. Septemb. Poszed ł Hetman w kilkunastu 
set człeka na czatę, chcąc w tył zajść Gustawowi, 
i kusić się b^dż o szauc nieprzyjacielski nad Dżwiiuj, 
przy moście zbudoAvany, bt d̂ż іиік*! jakc*! иглѵапіа go 
okazya, a z tamtij-d miał лѵоіа ocierając się o Gusta- 
woV obóz, przechodzić przez Kurlandy^ do Żmudzi, 
i złączyć się z obywatelmi tamecznymi. W  tym cza­
sie zdarzył Pan B ó g , że się Nereta i Czadosy re- 
cuperowały, co oboje Szwed ludźmi swemi był osa­
dził, bo już był wNerecie skład proAviantdw, a w C za- 
dosach gniazdo wycieczek swych za łoży ł. Nie było 
z to s ił naszych kusić się o te miejsca, bo i prcesi- 
dia dobre m iał, i potężność miejsca bardzo ich bro­
niła; ale to było na rękę, iż z Nerety w yszła  była 
część jazdy i piechoty plondrować L itw ę, za któremi 
Hetman rzucił Kozaki i zniósł ich wszytkich, a sam 
ЛѴ kilkudziesi^t konnych i pieszych przed wojskiem na- 
dedniem pod Neretę podpadł, i coś nakształt sztur­
mu uczynił; czem szwedzcy ludzie ustraszeni, ile 
że widzieli chorągwie nasze następujące, zaraz się 
poddali. Toż i drudzy na Czadosach uczynili, oba- 
czyAvszy kapitana nereckiego i wielu inszych лviężniów 
i przedawsczyków 2), których t^ czat^ bardzo wiele 
się dostało, bo na kilku miejscach pod ten czas zda­
rzało się tym chorągwiom, (ktcire stronami jedne ku

2) PriCtlaWSCAjU CAjii clc/Prt«!r.
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Birżom drugie ku Dźwiiiie z rozkazania hetmańskiego 
chodziły} z ludźmi szwedzk. kto'rych Gustaw dla języ­
ka AYysyłał, szczęśliwe лѵіеіе razy miewać utarczki, 
Jako .JP. Rajeckiemu, P. Skrobowiczowi, A ssanow i- 
czowi i inszym. Że się już ta czata była nieprzyja- 
сіеіолѵі doniosła, widział to Hetman, że na szańce 
szwedzkie nie Iża się było porywać, abo pierwszy 
zam ysł do skutku przywodzicj przyszło tedy do obo­
zu ЛѴ tydzień wojsku powrocie, zostawiwszy pewne 
clion|^gwie pod Czadosami na zasadzce. W  tern Gu­
staw ЛѴ kilka dni dowiedziawszy się o niebezpieczeń­
stwie Nerety, wypadł z kilk^ tysięcy z obozu chc^c 
j^ ratować} ale gdy mu dano znać że już po harapie, 
odszedł nazad wyprawiwszy sto rajtarów, z różnych 
choragAvi po kilku wybranych, pod Czadosy dla od- 
wieduj tych nasza zasadzka przejaw^szy pogromiła, 
kilkunastu wzięto żyAvcem, inszy częścią na placu 
zostali, częścią lasami i błotami uśli.

Bolała bardzo strata tych dwóch miejsc Gusta­
w a, nabardziej z tej miary, że się Kozakom fjako on 
mówił} poddały, a bez dział, których X że P . He­
tman nie miał i po dziś dzień nie ma, wzięte byc nie 
mogłyj przeto kapitanowi co był na Nerecie precz 
kazał, a porucznika czadowskiego dał okowac, i 
nad tymi ludźmi którzy mu się z podjazdów abo z czat 
nic nie sprawhvszy wracali, bardzo się srożył. A  
iż naszych rezolucja z prędka i niespodziewanie nań 
była przypadła, był w strachu nie małym, i trzy dni 
i trzy nocy wojsko swe pod Birżami w okopie w spra- 
лѵіе miał: bo zawdy był tego mniemania, że naszy 
mieli później o niego się uderzyć, a gdy się trochę 
obaczył, mówił, że Polaków pono djabeł do kupy 
tak prędko zebrał.

Zaraz po tej czacie podpadł z rozkazania he­
tmańskiego P . Rostowski pod sam obóz szwedzki, i
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лѵгі^ kilkunastu wi^źnI()лv5 po którym gdy Gnstaлv 
\vyprawM’ kilkuset jazdy, Hetman Avzi^wszy >viado- 
mośc лvysłał przeciwko nim P. W echmaaa, który ich 
rozgromił i niemało ślachty znacznej z Estonii przy­
prowadził. Takie niewczasy przywiodły Gustawa, 
aby m yślał o przeniesieniu obozu w bezpieczniejsze 
miejsce, bo ludzi coraz tracił, a w zawzięciu swóin 
które chciał w Litwie okazowac, nie tylko końca ale 
i pocz.^tku mieć nie mógł. Ledwie się tedy X że P . 
Hetman do obozu z wojskiem w rócił, aż przyszła od 
różnych języków wiadomość, że Gustaw od Birż z 
obozem swoim nazad iśc chce ku Inflantom 5 przeto 
X że P . Hetman nic sobie bardziej nie życząc, jako 
żeby się z nim w polach zejść i w quo Marte zetrzeć 
się m ógł, ile że też już i w Husarze, i w K ozaki, i 
w piechotę wojsko się poAviększyło, choc proporcićj 
do s ił szwedzkich nie b y ło , Avyszedł kommunikiem 
d. 26 . Sept. zostawiwszy obóz pod Świadości^. A  
lubo z największym pośpiechem dniem i nocą szed ł, 
wszakże iż kilkanaście mil było iśc , Gustaw też o ru­
szeniu naszem ostrzeżony z równ.*̂  szybkością z Litwy 
do Kurlandyi ustfj,pił z wojskiem, i tak w zamiesza­
niu obozu pod Birżami odbiegł, iż nazajutrz po odej­
ściu jego naszy naleźli bardzo лѵіеіе żywności, kul 
od dział, wozów i ludzi chorych albo rannych, które 
w obozie porzucono. To Avszytko co się przydać nie 
m ogło, naszy z obozem spalili: tam zdumiewać się 
przychodziło nad munitiami obozu szwedzkiego, i nad 
inszemi które w dobywaniu Birż robił kopaninami.

Pod Birżami X że P . Hetman P . Zukowieckiego 
Rotmistrza kozackiego na zasadzce zostaAvM’, a sam 
za nieprzyjacielem poszedł. Gustaw interim  jeno co 
od Birż odszedł, prawie ślepem szczęściem  Bońsk 
zamek Xićjżęcia .Jinci kurlandskiego, miejscem i sztu- 
k;ĵ  bardzo obronny ale nader źle opatrzony, zdradf^
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jednego miesczanliia bońskiego kto'rego глѵаііо Hundt, 
d. 27 . Sept, opanował. Nie było w nim jedno 3 0 . 
knechtów, i z tych 1 8 . chorzało , a tylko 1 2. bronie' 
sie mogli. P o s ła ł Gustaw w wieczór trębacza, aby 
się poddali: oni acz nie dufali żeby się obronie' mogli, 
лvszakże honoru swego szanując powiedzieli, że się 
nie poddadz^j spodziewając się że z\vykłym obycza­
jem nazajutrz do nich nieprzyjaciel лvystrzelic, i zno­
wu przez trębacza do poddania się лvezwac' miał. 
Lecz Gustaw wiedząc, źe na ten zamek ślachta i 
miesczanie kurlandscy znieśli wielka częśc' dostatków 
swoich, wiedząc od pomienionego zdrajcę iż tylko kil­
kanaście człeka jest do obrony, na ostatek niaj^c od 
niego ukazane jedno okno w sklepie nad ziemią nisko, 
którego nikt nie pilnowały podesłał ludzie sw e, któ­
rzy kratę w oknie wyłam awszy do zamku w eśli, bra­
mę wyłamali i inszych ludzi do szturmu nagotowanych 
wpuścili: i tak jednego człowieka nie straciwszy za­
mek wzi^ł, a w co nim było częścią Grafo>vi z Tumu 
częścią żołnierzom rozdał. Tamże P . Butler Staro­
sta boński лѵе wrotach broniąc się, clnvalebnie umarł. 
Pod Bońskiem położył się był Gustaлv nad rzek^, 
która go od nas dzieliła, a nadto zaraz okop koło 
siebie rzucił.

Tego nie można pominie, że P. Hetman wychodząc 
na czatę z obozu, w y sła ł był przed sob^ P. L osze- 
la Rotmistrza kozackiego z choi\|gwi^. Ten napadł 
na dwóch Subdelegatów szwedzkich, którzy w kilku­
nastu koni od JP P . Komissarzów negotium indutia- 
rum  traktujących wracali się do GustaAva. Tym dla 
bezpieczeństwa naszy P P . Komissarze przydali byli 
gwardy^ ^^woję, któr^ oni przyjechawszy ku Birżom 
od siebie odprawili, rozumiejąc że już Birże granica 
państwa szwedzkiego, a też już piec mil było od o- 
bozu Gnstawowegoj ale gdy je naszy Kozacy jako
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ludzie prości napadli, zgromili im to bezpieczeństwo 
którego zażywać chcieli, włócz^^c się i przejeżdżając 
po Państwie J. K. Mci i Rzpltćj. Krótko mówiąc, 
zabrali wszytkich, i do obozu pod iiiebytnośc hetmań­
ską zaprowadzili.

Bońsk wzic^wszy, czyniF Gustaw wybór między 
rajtarami swymi, kogoby do Litwy dla języka w ysłać. 
Padł ten los na Porucznika chorągwie jego dwornej, 
którc*̂  Leibfahne zow^, bo o nim i o jego mezhvie nad 
insze był wielce przekonany, gdyż od 1 4 . lat posług  
jego zażywał. Porucznik gdy ukazował jak niebez­
pieczna ta czata jego byc miała, przymówkę wielką 
od Оивіалѵа odniosł 5 czem niemal do desperacyi po­
ruszony gotOAvał s ię , i przy kompanii Gustawowej, od 
której tylko 3 0  koni w obozie zostało było , i z ró­
żnych chorągwi co najprzedniejszego rajtara za dozwo­
leniem Gustawowćm wybrawszy, poszedł z nimi za 
granicę czat^. X że P . Hetman wzi^ł zaraz po nim 
ślak, i ze dwiema chorągwiami üsarzóлv, (bo K oza­
ków posła ł był przy Rotmistrzu pieszym P . Sosno­
wskim pod obóz szwedzki, którzy na straży kilku raj­
tarów żywcem w ziąw szy, i trwogę wielka w obozie 
uczyniwszy, cało się nazad wrócili) w polu pod P o-  
swolem d. 29 . Sept. wszytkę onę czatę zbił. Tak 
się dobrze ci rajtarowie stawili, że starzy Katonoлvie 
naszy którzy w dawnych inflantskich expedycyach by- 
лѵаіі, podobnej rezolucićj i męztwa nie pomniij,. Poru­
cznik sam żyw w ręce przyszedł, przy nim korporałów 
0лѵи, 4 3 . inszych rajtarów, każdego z rana albo szwan­
kiem jakim pojmano: inszy na placu legli, tak iż tyl­
ko jeden z porażki tej posłaniec do Gustawa się лѵг0-  
cił. liecz  i tego z wielkiego gniewu, że mu nie umiał 
o niczem dac 8ргалѵу, (bo przed potyczką uciekł) dał 
околѵас. Ta klęska tak ludziom nieprzyjacielskim, 
mianoM'icie rajtarom serce odjęła, że już potym naszy
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p o d  o b ó z  s z w e d z k i  impune  n i e r a z  p o d p a d a l i ,  i w i ę -  

ź n i ( i w  ż y w c e m  b r a li .

W  t e j ż e  u t a r c z c e  m i ę d z y  i n s z y m i ,  z d a r z y ł ’ s i ę  p a ­

m i ę t n y  c z y n  т п і с Ь о л ѵ і  F r a n c i s z k a n o A v i ,  k t ó r y  p r z y  w o j ­

s k u  b li s k o  X c i a  P. H e t m a n a  j e c h a ł .  S k o c z y ł  do n ie ­

g o  r a j t a r  j e d e n  z  p i s t o l e t e m ,  w y s t r z e l i ł  i c h y b i ł ;  F r a n -  

c i s z k a n  i ż  d o  z  a ł e b k u  s e r c e  i b r o ń  m i a ł  g o t O A v a ,  

p a ł a s z e m  t a k  r a j t a r a  ż e g n a ć  p o c z . ‘̂ ł ,  ż e  m u  ргалАа r ę ­

k ę  z  u c h e m  a ż  do g a r d z i e l ą  odA\ a l i ł .  K o ń  n a  k t ( i r y m  

r a j t a r  s i e d z i a ł  o d  p a ch o lik o A v  u ł a p i o n y ;  a l e  z a  A v d a -  

n ie m  s i ę  i p O A Aaga s a m e g o  X c i a  P. H e t m a n a ,  b o  t a  

s p r a w a  d zian ia  s i ę  av o c z a c h  j e g o ,  m u s i e l i  g o  F r a n c i -  

szkanO AAi j a k o  z n a k  Z A v y c ię z tA v a  а ѵ г о с іс .

O na z a ś  ( o  której Avyżćj3 ZukoAvieckiego pod 
B irżam i za sa d zk a  taki w z ię ła  sk u tek , iż SzAvedoAvie po 
odstąpieniu  n a szy ch  Avyśli z za m k u , i b y d ła  k ilkanaście  
se t  na pola w  p a szę  Avygnali. T am  n a sz y  A vypadłszy  
kilkanaście  AviężniÓAA' рогАА'̂ аІі, i ono Avszytko b y d ło  av 

którem g łó w n a  nadzieja  źyAvności zamkoAAĆj b y ła ,  
odbili i otrzym ali.

GustaAv straciAA S zy  IvAviat E qiiestris  тйШсг^ b ra ł  
s ię  n a g ły m  chodem do R ygi, mimo MitaAvę zam ek  
X c ia  k u rlan d zk iego , o który mu s ię  ocierac p r z y s z ło .  
Z p rzyczyn  obaAvy k a z a ł  przed  sob^ kilkom chor^gAvi 
pod zam ek p odpaść. Z drugf^ też  stronę P. H etm a n , 
acz  nic z  pośpiechu  nie o p u s z c z a ł ,  Avszakże dla аѵі-  

d zen ia  s ię  i z łą c z e n ia  z  JP . AVojeAA^oda m ścisłaAA- 
sk im , ku SzadoA vu, będ^c od n iego AvezAvany, trochę 
nakieroAvał.

T). i .  Octohr. W i d z i a ł  s i c  z  s a m y m  .JP. W o j e -  

A vo d a m ś c i s ł a w s k i m  b e z  lu d z i  j e g o .  Potym k u  .Ja- 
n i s z k o m  d l a  ratOAAania M i t a A v y  z  AA^ojskiem p o s z e d ł .  

T a m  (l. 4. Octal). JP . AVojeAA o d a  m ś c is ła A A  s k i  z  l u d ź ­

m i SA v ym i i p oAviatu u p i t s k i e g o ,  a  n a z a j u t r z  t. j. d. *5. 

OcL .JP. A n d r z e j  R a d z i m i ń s k i  S t o l n i k  ż m u d z k i  i P ó ł-
STAR. n iS T .  POL. TOM I. 14
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kowiiłk Xtvva żmudzk., ze 2 0 0  Husarz<)w a 3 0 0 .  
Kozaka przyłączyli sie do wojska. Tamże ЛР. K os- 
sobiicki WoJeAvodzic mazowiecki, z chor^gwi«| kozac­
ką na wybór dobr*|, do Hetmana przyszedł.

Gdy naszy wszytcy лѵ najlepszej byli nadziei że 
МЬалѵа rato>vana byc m ogła, alic w oczach przycho­
dzącej odsieczy, z wielkim żalem i podziwieniem Avoj- 
ska naszego, nieprzyjacielowi d. 8. Octoh, bramy o- 
tworzyła, choc żadnego gwałtu nie miała: bo Szwed 
chciał j^ milled a do Rygi prosto iśc. Nawet nieśmiał 
iśc z wojskiem po tej stronie gdzie zamek leży, ale 
z druga stronę rzeki szed ł, aby go od Avojska nasze­
go rzeka роіЧолѵа dzieliła. A  tak tedy każdy, jeśli- 
że mógł byc gwałt jaki zamkoAvi?, uw-̂ ażyc może.

Potym sie ruszył Hetman ku Mitawie, i w ysy ła ł 
przed sob^ czaty pod nieprzyjaciela, którym zawsze 
sie dobrze wiodło: mianowicie P. Giesztort z P . Ko­
towskim, żmudzcy Rotmistrze, dobr^ posługę лѵуг/.а- 
dzali, bo urwali niemało ludzi nieprzyjacielskich, i 
więźniów 3 3 . Hetmanoлvi przywiedli.

GustaAv iż nie miał przez ten wszytek czas ję­
zyka z wojska naszego, w ysła ł kilka kornetów pod 
лvojsko, którzy nic nie sprawili, ow^szem naszym pię­
kny do pokazania się okazy^ dali: bo Hetman лѵ teź 
tropy d. 12. Octob. puścił się za nimi w pogoń, a 
nie mogc^c ich dognac podstąpił pod Mitawę, gdzie 
Graf Turn z\vielk^ części.^ wojska wmieście, a Gustaw 
ЛѴ obozie za rzeka przez któr^ b ył most, na ten czas 
leżał. Sam X że P . Hetman z IJsarzami i piechota, 
i z kilk^ chorag\viKozaków został лѵ zasadzce, a P. 
Mińskiego Porucznika jednej chor^gлvi sлvćj usarskiej, 
i z 9 . chor^gлvi kozackich w y sła ł do Mitaлvy. Tam 
tedy Kozacy naszy лvpadłszy лѵ miasto ulicfj. od ło -  
te^vskiego kościoła, przęśli przez rynek, i aż osta- 
tni§̂  ulic^ ku 8ріІа1олѵі лѵ pole лѵурапіі, otarłszy się о
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szaiuec nleprzyj., który dosyć potężnie pod kościołem  
niemieckim zbudował i ludźmi go dobrze osadził. Mia­
sta częśc spalili, gdzie siła  ludzi, bydła, a najwię­
cej koni, rynsztunków rajtarskich pogorzało; s iła  ich 
posiekli i więźniów nabrali. A  to się działo między 
godz. 4tą a 6tą poranny. —  Potym Hetman sta ł ze 
Avszytkiem wojskiem лѵ otworzystem polu, że go pra­
wie nieprzyjaciel dobrze w idział, aż do pierwszej godz. 
z południa5 ale był Gustaw tak baczny że wyniśc nie 
chciał, tylko się z kilkanaście koni ukazało, i ci sko­
ro naszych kilku ku nim skoczyło, zaraz ty ł podali.

Potym Kanclerz szwedzki 3) w y sła ł do Hetma­
na o wysAvobodzenie лvięźnióлv traktując, ale mu od­
każano i odpisano, że Hetman przed obozem stojąc, 
bardziej sobie życzy ł aby nieprzyjaciel w pole wycho­
d z ił, niż żeby go papierami zbywać miał. Zaraz po­
tym przedało się kilkanaście żołdaków, którzy jedno­
stajnie twierdzili, że taka trwoga лѵ wojsku szwedzkióm 
b yła , jaka większa nigdy byc nie może. Co i z 
znać, że sam Gustaлv który kiedy indziej do wypada­
nia jest ochoczy, nie dufa-t Avojsku i obozowi swemu; 
ale do zamku na bacie u sz e d ł, a potym się aż do 
Rygi z wojskiem puścił. To pewna, że kilku o nie 
piln^ straż zarazem arkabuzoлvano, i że Oberst Ar­
nim ze wszytkimi Kapitanami 8л\уті wypowiedział mu 
natychmiast służbę. Toż snąc i inszy cudzoziemscy 
Obersterowie uczynic myśl^. W  tym ogniu najwię­
kszy szkodę chorygie^v ЛѴехІолѵа poniesła, bo im ko­
ni i rynsztunków bardzo siła  pogorzało, a tato cho- 
rygiew kiryśników, którym on na każdy miesiyc po 
1 8 . starych talerów na koń płaci. I tak ty czaty zgu­
bił co naprzedniejsze choryg>vie swoje, jednę co nad

3 )  A x e l  O x c u s t i c r n a .

1 4 *
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ш'<1 był* Aderkas, а dnigij W exlow^.-— ЛѴехе! po 
tej stracie słii/ibe wypowiedziały i jiwby od GustaAva 
odjechał, tylko iż kompania jego piiścic sie go nie- 
clice: a iż Gustawowi idzie o ich zatrzymanie, tedy 
Rotmistrze przy sobie aż dot^d zatrzymawa i zabawia.

T o  też  ze  w szy tk ich  Aviadornosci z a  peAvne m a­
m y , i ci przedaA vsczykow ie toż tAvierdzij, ż e  temi c z a ­
tami tak mu s ię  dobrze u p len iło , iż  nie Avspominaj^c 
in szy ch  regimentoAv, z trzech niem ieckich ktiire b y ły  
n a p rzed n ie jsze , t. j . T u r n e g o , ArnimoAvego i PlatOAve- 
g o ,  ch c ia łb y  GustaAv jed en  w y ła ta c ,  a  nie m oże. A  
ż e b y  u c ieczk ę  SAAycli żołnierzÓAY, ile cu d zo z iem có w , 
pohamoAvac m ó g ł ,  s i ła  r z e c z y  p łonnych  o okriicień- 
stAvie, k tórego P o la c y  i L itw a  nad w ięźniam i i p r z e -  
daAVSCzykami z a ż y w a ć  ZAvykli, napOAviedział: co g d y  
H etm ana d o s z ło ,  aby G u sta w a  p rzekonać i K a n c le -  
rzoAvi je g o  odpoA viedziec, (k tó r y  z  listem  SAvym do 
P P . KomissarzÓAY p u śc ił b y ł  dAvu więźniÓAv), p o s ła ł  
też  do R y g i dAvu więźniÓAV z lis ty  od innych AAięźniÓAv, 
Av których ła g o d n o ść  lo su  SAvego i lu d zk o ść  n a sz e g o  
narodu AvysłaAviali, i prosili aby  rÓAvnym Avzględem  
o b ch od ził s ię  SzAved z  P o la k a m i, je ś lib y  ich m ia ł av 

Avięzieniu, —  co nie lada jak o  om am ionych z łe m  uda­
niem ludzi ku nam p rzy ch ęc iło .

P . W ech m a n  R otm istrz k ozack i av tern AA^padnie- 
niu AV MitaAvę, foremm^. sztu k ę wypraAvił: bo napier- 
wej sam  jed en  av m iasto A vp ad łszy , Avzi^’ jed n eg o  raj­
tara z p o śc ie li , i by  s ię  byli i ia sz y  z ogniem  nie p o -  
kAvapili, Avzi^l'by b y ł  i sam ego  R o tm istrza , k tóry av 

czAvartym domie od tego  rajtara nocoAvał.
W zi^ ł to był SzAved przedsię, iśc pod Dublin, 

pod Nejburg i dalej av Kurlandy^, ku Kuldyndze i ku 
W indawie; ale tak częste przypadki odmieniły zamy- 
s ły  jego , że miasto Kiirlandyi do R ygi, jako się Avy- 
żej AYspomniało, odszedł,—  X że P . Hetman dla sta-
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iiowiska wczesnego (̂ bo wojsko jeszcze bez avozow 
by Jo) odszedł mil hzy od Мііалѵу, a tegoż d. 12. 
Oetob. P. ЛЛ е̂сЬшапа Rotmistrza z kilką cliorą-gwi ko­
zackich wyprawił nad morzem ku Tuk umów i, zamecz­
kowi kurlandskiemu, który był nieprzyjaciel bez za­
łogi zastaw szy, ludźmi swenii osadził; a P. K lecz- 
kow4skiego w ysła ł za Musze rzekę pod Dalą. Obie 
te czaty nie daremne b y ły , bo Weclimanowi ludzie 
zaskoczywszy pod Tukumem kilkudziesiąt Szwedów  
posiekli, i więźniów^ kilkunastu Avzieli, a żadnemu nie 
dali do zamku uciec.—  To sprawiwszy, na odwrocie, 
uczynili pod górą zasadzkę, tusząc iż ludzie zamkowi 
fjakoż nie omyliła ich nadzieja) po trupy wyniśc mie­
li: przetoż wypadłszy z zasadzki, znowu kilku z tych 
zamkowych zagarnęli, a drugich do zamku wparli. 
Ciż Kozacy Avszytek brzeg tameczny od Szwedów o- 
czyściii, i bardzo лѵіеіе bydła i koni i inszej zdoby­
czy, obyw'atelom kurlaiidzkim przez nich zabranych , 
odgromiw szy , tym co czyjego było nazad wrócili.

Z drugą stronę P . Kleczkow ski podpadł pod za­
mek Dala, który na Avyspie pciłtory mile od Rygi le­
ży , posadę pod zamkiem wypalił, ludzie лvysiekł, kil­
ku żołnierzów^ żywcem лvziął; a wracając się do woj­
ska potkał w drodze Szw edów , którzy zdobycze boń- 
skiej częśc do Rygi prowadzili; ci naszych obaczywszy 
pouciekali, a wszytkich >vozóav z zdobyczą odbiegli.

liedwie P. Hetman od Mitawy odstąpił, aż przy- 
bieżał śpieg dawając znać, iż Szwedówie z Mitawy 
działa i inszy sprzęt wojenny, także ornamenta zam­
kowe, do Rygi prowadzić mają wolą. Zaraz tedy 
Kapitana Kigarda i Kapit. Donowicza z cudzoziemską 
piechotą, a przytćm P. Giesztorta, P. Rossowskiego, 
P* W echowskiego i P . <Łow4*zvckiego RotmistrzÓAv 
kozackich, pchnął nazad ku Mitawie. Ci z prędka 
napadłszy , ubieżeli szańc nieprzyjacielski, który śwóe-
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żo W rynku dla obrony zamkowej przy kościele by f u- 
sypany; w nim dwóch więźniów лѵгі і̂і i kilka dni bez 
szkody w naszych ludziach, strzelali się z niego z nie­
przyjacielem. Z tamtej strony kilku zabito, którzy się 
bezpiecznie z zamku лѵусііуіаіі.

D, 13. Octobi 4S. JP , Wojewoda mścislawski z 
ludźmi swymi i z piechoty szawelskt^, także JP . W o ­
jewodzie mazowiecki odszedł od Xcia P. Hetmana. 
Potem .JP. Woje>voda stan^f obozem pod Poswolem , 
czekając na wojska JP . ЛVojeлvody wileńskiego, gdzie 
i po dziśdzień stoi.

I). 15. Octob. Zjeżdżał się X że P. Hetman z 
Xciem kurlandzkim i postanowił z nim, aby swoje i 
ślachty SAvćj kurlandskiej potęgę miał in armis ̂  a 
częśc położył nad brzegiem morskim, dla dania wstrę­
tu inciirsiom, któreby nieprzyjaciel od morza czynie 
chciał, częśc wm ieście mitawskiem, aby się Sz\ve- 
dom nigdzie nie dali z zamku wychylać: a X że Pan 
Hetman z wojska s>vego obiecał też kilka chorągwi 
przydać do tych ludzi, którzy w Mitawie byc mieli; i 
do ślachty piltyńskićj p isa ł, aby też z ludźmi Xcia kur- 
landskiego brzegu pilnowali. Przytem zaraz de facto 
z tamtych ludzi, których był do Mitawy nazad p o s ła ł, 
kazał w mieście zostać P. Giesztortowi i ‘Łowczyckie- 
mu z Kozakami; a P. Rostowskieinu, P. W echowskie- 
mu i Kapitanom pieszym, kazał sobie drogę nad rzek^ 
Musz^ zachodzie, gdy z wojskiem szedł ku Bońsko- 
wi. D>vaj pomienieni naszy Rotmistrze, położywszy  
się ЛѴ mieście mitawskiem, czekali na lud X cia kur- 
landskiego; ale ten ledwie się m ógł na 3 0 . albo 4 0 . ko­
ni zdobyć 5 i z nimi wyprawił do Мііалѵу P . Ręka 0 -  
berstera sw ego: który obaczywszy że tak mał^ g^r- 
ści^ nie mógł nieprzyjacielowi odpór byc dany, od­
szed ł zaraz nazad do Pana swego, a Kozacy też лѵг0- 
cili się cało do obozu.
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W  tych w ła ś in e  cza siech  Gusta>v cztery  okręty  
sw oje  co iiap rzed n iejsze , jed en  zлvany G usta>v, drugi 
R eisch k ro n , trzeci R e isch h a b se l, a с^луаіЧу Ju p iter , 
naładoA vaw szy d zia łam i które b y ł  z B irż  i g d z ie  in­
dziej p o b r a ł, i z sw ojem i co przedniejszem i sztukam i 
w y p ra w ił b y ł  do SzAvecyi. ЧѴ Avszytkie fala m orska  
z e  w'szytkieni za to p iła  n iedaleko brzegu  k u rlandsk ie-  
g o : in szych  przytćm  6 .  okrętów  GustaAvoAvi utonęł(» 
na tćj e x p e d y c y i.—  Ч’о też  AA ieznioAvie i przedaA vsczy- 
koAvie poAviedaj^., iż Stockholm  av SzAvecyi z g o r z a ł .

\ V  tym że c z a s ie  przejęto lis ty , które O berster  
К  ręcz na B irżach zostaAviony p is a ł do Konsyliarz()Av 
sz w e d z k ich , których treść  oznajm iona je s t  J .K .M c i .—  
GustaAv interim  AvypraAvił do R y g i rzek a  M usz;| 4 0 0 .  
p iech oty , posiłku jąc zam ek  initaAvski. W ziąA vszy  o 
nich X ż e  P a n  H etm an w iadom ość od śpiegÓAv, p o s ła ł  
P . KleczkoAA sk ieg o  R otm istrza  k oza ck ieg o  przydaAvszy  
mu i inszy ch KozakÓAY. J u ż  s ie  b v ła  GustaAVOAva ŚAvie- 
ża piechota z zamkoAAemi ludźm i z ł ą c z y ł a ,  i m iasto  
fa b y  naszym  schronieniem  nie b y ło )  p a liła . T am  n a -  
s z y  z nienacka pod dymem p o d p a d łszy  starli s ię  z ni­
m i, k ilk adziesią t p o ło ż y li ,  żyAvcein Avzięli k ilk u n astu , 
in szych  Av rzek e M u sze  napędzili i m iasto od ogn ia  
ratOAvali. Od teg o  c z a su  tak s ię  S zaa edoAAÓe aâ zam ku  
zaAvarli, że  i p sa  nie Avypuszczaja. N a s z y  i jed n eg o  
c z łe k a  nie straciA vszy, а ѵ іч іс ііі s ię  z Aviężniami do H e­
tmana.

IJ. 19. Oct, Z łączy ł sie P . Hetman z obozem, a 
przez ten czas z wielkiern saa ćm i Avojska utrudzeniem, 
kommunikiem całe 5. Niedziel chodził i siib dio żył. 
Tego dnia położył obóz nad Eką rzeką, 0 . mil od Ry­
g i, 3. mile od DzAviny, 2. od Bońska, a 6 . mil od Birż 
( co oboje Av tył za obozem leży ), 3. mile od Milayyy,
4. mile od D ali, 3. od szańcu nad mostem, z kt(irego 
nieprzyjaciel A v y b i t y ,  S. mil od Kokenhauzu; bo zre-
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fzniejszego miejsca nie było ilia zalężeiiia gościńców 
do 1іі(лѵу idących, i do zabieżeiiia iiicursiom, któreby 
Szwed z opanowanych zamkoAv czynie indgł.

Z  onyini Su b d elegatam i szw ed zk im i taki b y ł  ko­
niec: P .  l io s z a l  p rzy w ió d ł ich do obozu pod S w ia d o -  
ś c ią , a sam  b ie ż a ł  do H etm ana dając znać o nich. Ifi- 
terim  Av obozie przystojn ie traktowani byli. P otym  H e­
tman k a z a ł  ich proAvadzic do m ajętności SAvej na U p ite , 
aby Av obozie nie byli exploratoram i ( śp iegam i.^  Z n o s ił  
s ie  z J P .  WojeAYodą mścivSłaAvskim, je ś l iż  ich aa'̂ Avie- 
zieniu trzy m a ć , c z y  też  аѵчаіпо p iiśc ic?  Tandem  ura­
dzono wolno ich p u śc ic , bo jako n a szy ch  Ivom issarzoAv  
S u b d eleg a c i jeźd z ili do SzAAedów, i nazad  s ię  od nich 
wrdciłi c a ło ,  też i im t r z e b a / ішѵ o d d a ć j bo lis ty  od 
n a szv eh  m ieli i nic s ię  av drodze nie d o p u ścili, c z e m -  
by secnrifateni suam  av AvątpliAA o ś c  przyAviedli. S z ł o  
przytem  o honor narodu n a s z e g o , aby ten nieprzyja­
ciel który do potAvarzy ty le  j e s t  p och op n y , nie m ia ł  
okazyej tradukoAvania nas u postronnych lu d z i, ja k o b y -  
śm y praAvo narodoAv gAvałcic m ieli. Ho przeciAA'^ko S u b -  
delegatom  nie m ieliśm y innej r a c y ć j , tylko iż koiiAAoj 
od sieb ie  odpraw ili: oni z a ś  s ię  tern bronili, ż e  K o z a c y  
od P P .  K om issarzoA v im dla kouAAoju dani, iłie Aviedziec 
dla c z e g o  ich odjechaAvszy na drodze porzucili. P r z e ­
to z  rozk azan ia  hetm ańsk iego  proAvadzono ich z  NoAve- 
g o  m iasta  (N e y b u r g )  do SzadoAAa, do J P .  W ojeA vo- 
dy mścisłaAA s k ., bo od n iego  jako K o m issa r z a  p u sz c z e ­
ni byc m ieli. A le  iż J P .  W ojeAvoda przed poAAietrzem 
ujech.i*!’ b y ł  z SzadoAA a aż do J iirhorku , m usiano z  
S u b d elegatam i prosto  do obozu nakieroAAac.. PrzyA vie- 
dziono ich do H etm ana d. 24. Ocloh..  ̂ i za ra z  p u śc ił  
ich z obozu do H y g i ,  przełożyAASzy im przed o c z y  
AA Szytkie obłudne P a n a  ich z J . K . M cią i H zp ltą  po­
s tę p k i, które jak o  z postaAvy b y ło  z n a ć , i onym s a ­
mym nie p o d o b a ły  s ię .
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Wspomiiiar się wyźt\j most szwedzki przez D źw i- 
n ę , przy którym po tej stronie co od n as, by-f szaniec 
urobiony, i wa^fem, sztakietem i przekopem, dobrze 
ufortyfikowany. Tam Gustaw miał zaAvsze pdł regi­
mentu piechoty, zaczyni podług upodobania i I)ź>vinę 
przechodzić i Kurlandy^ pustoszyć, i w granice litew­
skie we czterech lub pięciu mil od mostu leżące, wpa­
dać mógł. Trudna była rzecz takie awantaże nieprzy­
jacielowi odj^cj a wtem taka podała się okazya. Gu- 
sta>v usłyszaw szy, że wojsko które P . AA^ojewoda лѵі- 
leński zbiera/f, ma pod Dynaburgiem Dźwinę przecho­
dzić 5 boji|c się aby mu z tamtę stronę nie ubieżano 
mostu gdzie żadnego szańcu nie było , rozkazał onej- 
że piechocie w szańcu leżjjcej, aby drugi taki szańc 
po drugiej stronie Dźwiny us^^ali. P rzeszły  tamtędy 
dwie chor<|gwie, a tu też dwie zostały. Hetman wzia- 
AYSzy o tern wiadomość, p osła ł tam P . Abrahamowi- 
cza WojcYvodzica smoleńskiego z kilk^ chorągwi, któ­
ry d. 26 , Octob. tak na nich niespodzianie napadł, że 
nie mogąc się do odporu rekolligoлvac, i nie dufając 
municićj, zaraz przez most na drugą stronę Dźwiny 
uciekali. N aszy wpadłszy лѵ szańc, kogo w nim za­
stali wysiekli, z drugimi po moście gonionego grali, i 
лѵіеіи DŻYviną do Rygi spuścili. Opierali się z razu 
Szwedowie na moście i dużo naszych odstrzeliwali 5 
ale gdy gwałt nastąpił, poczęli most za sobą rozrzu­
cać. N aszy e contra póki podobna rzecz b y ła , po­
prawiając mostu dobywali się za nimi na drugą stro­
nę, ale iż nie Iża było szerokich dziur nanosie, przy­
szło  strzelbą tylko przez tak wielką otchłań rem ge- 
rere, Z tamtej strony Chorąży jeden znaczny Kapitana 
Tersta, przez szyję przestrzelony, i лѵіеіе innych zgi­
nęło. N aszy z łaski Bożej bez szkody byli, krom 
iż masztalerza P. AVojewodzicowego postrzelono, a 
towarzyszowi jednemu konia zabito. Potym szańc przez



218 W O J N A

naszych wypalony i most do końca zepsowany żeby, 
go nieprzyjaciel naprawie nie indgł; zaczym i ona ro­
bota drugiego szańcu musiała być zaniechamy. Po­
sy ła ł drugi raz Hetman do tego szańcu P. Kotowskie­
go z chor^gwi^ kozacką, ażeby tam kogo imigł za­
skoczyć i tę municyą do końca rozwalić 5 lecz ten nie 
nalazł nikogo, bo Szwedowie już i mostu i szańcu nie 
śmieją restaurować. Tenże P. Kotowski dał spi\m o, 
że tysiąc chłopów z rydlami zasadziwszy, ledwieby 
za tydzień ten szańc z ziemią zrównany być m ógł, 
bo tak gruntownie usypany był.

D, 29 . Octob. Kanclerz szwedzki przysłał do 
Xcia P . Hetmana ślachcica kurlandsk. P . Reinholda 
Grotusa, którego było лѵ domu jego w pierwszym za­
pale tej wojny pojmano. Przez niego przysłał dwa 
listy, ЛѴ jednym expostulując o Subdelegaty, choć już 
byli puszczeni, лѵ drugim dziękując za wypuszczenie 
ich, do traktatoV przer>vaiiych wy>vabiając, i list do 
JP P . Komissarzów przez tegoż trębacza szwedzkie­
go od esła ł, który z nim był przyjechał. A  lubo z 
w^ojska naszego, jak X że Hetman w pole w yszedł, nie 
dostali Sz\vedzi i jednego więźnia; wszakże consu- 
lendo tym których był przedtym na różnych miej­
scach pobrał, a 08оЬ1ілѵіе którzy лѵ 8лѵусЬ лvłasnych 
domach spuscwvszy się na rozejin, połapani od nie­
przyjaciela byli, pozлvolił P . Hetman, aby o ллу8лѵо- 
bodzenie więżnióлv przez Delegaty traktoлvano.

Od tego czasu, jako. się Gustawa z лvojskiem 
za łaską Bożą i szczęściem J .K . M. z lлtлvy i z Kur- 
landyej za Dzлvinę лѵурагГо, przyszły mu z morza 
0лѵакго0 świeże posiłki: pieiwvszą rażą rejment pie­
choty i dwie chorągлvie rajtarów, a jeden okręt z raj­
tarami utonął, i ten co przyszedł, bez masztu przy­
szedł.



Ä GUSTA\VK!łl A D O L F E M . 219

B y ł też u niego temi czasy P o se ł w Rydze Xcia 
iiieklemburgskiego, imieniem Pana swego albo raczej 
Króla duńskiego, proszjjc o posiłek na osadzenie 
zamków przeciw następującemu Tillemu. Zbył go tern 
Gustaw: „widzisz fprawi} co się ze mną dzieje. Nie 
„mogę nic dac.̂  ̂ Tenże P o se ł użył hojności ku 
żołnierzom cudzoziemskim, i z tą nadzieją jechał, że 
się ich siła  abdankowac albo od Gustawa uciec ma. 
Jakoż Gustaw nie bardzo dowierza cudzoziemcom, i 
chce ich iiä zimę do Szwecyi odesłać, aby ich na wio­
snę przeciwko nam zażyć mógł. Ale takie są słu ­
chy, że ich tem samem rychlej od siebie odpędzi. —
0  odjeżdzie Gustawa do >Sz>vecyi nic pewnego nie 
słychac, tuszą jednak iż >vprzód do Rewia pojedzie. 
.Jeszcze się spodziewa przed zimą kilku tysięcy woj­
ska, i potrząsa przed ludźmi iż Wilno tą zimą ma 
nawiedzie.

D oszło  Hetmana, że trzy chorągwie jazdy i nie­
co piechoty, na tę stronę В^лѵіпу przyszło ku Zelbor- 
kowi. Zaraz d, 30, Octob, p osła ł P . Wojeлvodzica 
Smoleńsk, z częścią Avojska znosie ich. Temu jako 
się ta czata powiedzie, jeszcze nie wiemy. T. dnia 
pod Rygę podjazd z wojska naszego chodził: napa­
dli na szańc szwedzki, który dla straży przeciwko 
Dali w widłach Dźwiny i drugiej rzeki co zowią Ko­
ków, zbudowano i ludźmi osadzono. Skoro nieprzy­
jacielscy naszych postrzegli, zaraz odbiegłszy szańca
1 na baty лvpadłszy, umknęli na drugą stronę. Ale 
cóż potem, choc to już drugi albo trzeci szańc, Z któ­
rego nieprzyjaciel лѵураіЧу  ̂ naszy jednak nie mają 
czem ich osadzie, ale ich odchodzić muszą ogniem 
wypaliwszy.—  P rzyszła  wiadomość, iż Gustaw dzia­
ła  które były przy brzegu kurlandskim zatonęły, ra- 
to>vał, ale okrętów гаіолѵас nie mógł.
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A  роіііелѵаг z wielu przyczyn za P. HeiiihoMa 
Grotusa nie mo'gf hyc >vypuszczony Porucznik clio- 
i*t|gwie Сивіалѵолѵеі rajlarskiej, którego się SzAvedo- 
wie napierali 5 przeto według ві’олѵа rycerskiego inu- 
siaF się nazad do >viezienia лѵrocie. Tego P . Grolu- 
sa Kanclerz szwedzki do obozu d. 4. Nocemb. przy­
s ła ł ,  daj^c znać iż posyła do Hetmana Subdelegata 
s>vego Jana Ulryelia, kt(iry przedtym był w Rydze, 
aby o wys>vobodzenie лvięźnióлv лvszytkicb trakto>vał, 
ponie>vaż się on za P. Grotusa jako da>vnego swego 
znajomego pod wielkim zakładem ręczy ł.—  Ten Sub- 
delegat zadzierżał się w Dali, aż mu listy sahi-con- 
ductus przyniesiono.

D. 6. Nocemb. Przyjechał Joannes Ulricas, pi- 
Scinie od Kanclerza oddał, a nazajutrz z osobami od 
Xcia P . Hetmana wysadzonemi, a mianowicie z 8 u- 
morokiem Podsędkiem wiłkomierskim, P . Marcinkie­
wiczem Stolnikiem upitskim. Sekretarzem .J. K. Mci, 
P. Radzimińskim Stolnikiem żmudzkim, P . Каголѵпі- 
kiem Podstarościm AvM’komierskim, traktował o więźnie. 
Czego summa była: ponieważ u Szwedów mało co 
jest naszych >viężnió>v, których nie z wojska ale лѵ 
domu pobrano 5 przeto z naszej strony potrzebo>vano 
tego, aby teraz i na potym takich ludzi, którzy s;|- ex ­
tra tak >vysoko nie ceniono jak оллусіі, co
ich przez szablę z od>vaga zdroAvia na dziele rycer- 
skióm bior^: wyj^Avszy jednak takie osoby ktcireby al­
bo godnością, albo zasługam i, albo urodzeniem były 
zaszczyconej bo gdzieby się takie w ręce dostały, лѵоі- 
110 ich szacować jako kto chce. Przytem aby konny 
za konnego, pieszy za pieszego był odmieniony.

Subdelegat zaś sz>vedzki >vnosił, iż ślachta лѵ do­
mach połapana nie ma byc niżej kładziona od służe­
bnych ludzi, części.i iż sa obywatelami Rzpltćj, czę­
ści.]. iż już na лvojnie służyli, alboby polyni służyć
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mogli. Konny za konnego nie może iśd, bo w szw e- 
(łzkiem wojsku miedzy rajtarami większa częśc P le-  
bejuszoAv, a w polskićm nadeлvszytko ślaclita konno 
służy. W iódł tedy rzeczy do tego, aby лvszytcy 
>viężniowie na okup byli dani, t. j. aby każdy z nich 
trybem niderlandzkim tem się okupił, ile na miesiąc 
jeden żołdu bierze.

A  iż Subdelegat mia*!’ moc ograniczony, i nie 
przyjmował tych koiidycyj które od Xcia P . Hetmana 
podano, przyszło tedy nic nie spraAviwszy odjechać.

Tegoż dnia Avrócił się z czaty P. Wojewodzie 
smoleński. Ludzi żadnych szwedzkich z tę stronę 
Dż\viny nie zasta^f, a na drugy stronę dla braku sta­
tków przebyć nie podobna rzecz była: \vszakźe pod 
Zelbork podpadłszy, ludzi zamkowych mianowicie cze­
ladź iStatlialtera tamecznego z końmi i sprzętami je­
go , z żywnością, zaskoczył i pogromił.

D. 8 . Nooemb. W ięźnia jednego pod bońskim 
zamkiem pojmanego, oddano Hetmanowi.

D . i i . t .  W yprawił Hetman na czatę P .W e c h -  
mana Rotmistrza kozackiego, przydawszy mu rotę 
kozacky powiatu upitskiego. —  T. d. wyprawił U ła -  
полѵісга Rotmistrza kozackiego, aby zasadzkę podBoń- 
skiem uczynił.—  T. d. przyjechał znowu onże .Johan­
nes Ulricus bardziej niż przedtym restitiitionem ur~ 
yendo^ i skłaniajyc się do kondycyj od Xcia P . He­
tmana podanych. —  ,Ci co i przedtym Deputaci z stro­
ny Xcia P . Hetmana zasiadali, i jużby była mogła 
ugoda stanycj ale P . Hetman wolał jeszcze nieprzy­
jaciela 171 suspenso trzymać, oczekhvajyc strony tych 
więźniów informacyi, po który do J. K. 3Ici posłał.

T. d. w y sła ł P . Hetman z obozu P . Sosnowskie­
go z piechoty dworny, P . Pa>vłowicza i P . Kińskiego 
z chorągwiami kozackiemi, wskazaAvszy im aby nad 
Birżami cztery ostrożki postawili, i z nich SzAvedów
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iiifestowali. Kvvoli czemu liidziiiiera sлvego przy nich 
p osła ł, i poddanych birżańskich do roboty dodać ka­
zał’.

D. i 2 .Nov. Odjechał rano Subdelegat szwedzki.—  
T. d. przededniem wypraлvił X że P. Hetman P . Klecz­
kowskiego na czatę, aby koniecznie Avzględem poku­
ty, Języka z zamku mitawskiego dostał. —  T. d. Mu­
stafa Rotmistrz przysłał P . Hetmaiio\^i Piotra Grota 
ślachcica estońskiego, kto'rego Gustaw za jego dawne 
i лѵіеікіе zasługi Starosty łiońskim uczynił. Tego 
na zasadzce pod zamkiem pojmał, i jeszcze tam dal­
szego szczęścia próbując zosta/Г. —  T. d. ъ tegoż 
zamku dлv()ch przedawsczykow przywiedziono, dobrych 
żołdakо'лѵ, przez których jest nadzieja że się mutina- 
tia jaka między piechoty boiisk^ wzniecić da.

D. 1S. t. P . Kleczkowski re optimae gęsta , wró­
cił się do obozu. N a dwoje chorągiew rozdzielhvszy, 
ze dwóch stron pobieżał pod zamek mitaлvski, i na­
padł na Kapitana którego z>vano Josehabel. M iał ten 
Kapitan kilkadziesiąt knechtów przy sobie, bronił się 
bardzo dobrze, i na ręczny zamkowij, strzelbę, bo się 
to tuż pod zamkiem działo, naszych przywodził. Tan-~ 
dem gdy się naszy z Szwedami pomięszali, musiała 
strzelba ustać. Tam Kapitan sam zabity i przy nim 
inszy żołdacy, dwóch więźniów z pod kompanii K a­
pitana Justa Panke tamże wzięto i Hetmanowi odda­
no, a jeden tylko do zamku z onej gromady zdroAvo 
uszedł. Szwedowie acz dosyć na zamku potężni, bo 
tam Jakób Dmvel z całym regimentem piechoty leżyj 
AYszakże nie śmieli swych posiłkoAvac, obawiając się 
jakiej zasadzki od naszych: działami tylko Kozaków 
odstraszyć chcieli, z których też potężnie i gęsto strze­
lano jako czasu gwałtownego jakiego niebezpieczeń­
stwa, Pan Bóg jednak strzegł, że i лѵ ludziech i w 
koniech żadnej szkody naszy nie odnieśli.
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1) ano znać Неішаіюлѵі z B irż, iź Szwedowie z 
razu pragnęli rozmowy z nami, i pokorę po sobie po- 
kazowali^ potym gdy obaczyli źe koło zamku ostro­
gi zakładają , bronili tej roboty z dział potężnie strze­
lając i wycieczki czyniąc, ale nie wskórali.

O nieprzyjacielu te Xcia P . Hetmana dochodziły 
wiadomości, że sam Gustaw w Rydze. Strony odja­
zdu jego nic nie postanowiono. ЛЛЧększa częśc twier­
dzi, że Kanclerza swego Oxenstierna do Szwecyi 
odprawie, a sam tu лѵ Inflanciech albo Estoniej chce 
zimować, aby b^dż do Avojny, b |dż do traktatów przyj­
dzie (^których bardzo pragną), rzeczy swoje prezen- 
cyą swt| wspierał. Jeśliby też odjechał, tedy sum­
ma rei Pontusoлvi pomoże, przydawszy mu za pomo­
cniki Groffa z Tumu i Oberstera Horna. N a to się 
też zgadzają, wszytcy językowie, iż przed zim^ sześć  
tysięcy wojska ŚAvieżego przyjdzie Gustawowi.

Ролѵіппу jego, Palatinus Rheni^ który b y ł przy 
nim, odjechał do Niemiec. Inter ciiras jego ta nie 
ostatnia, aby Birże ludźmi i niektóremi potrzebami po­
siłkow ał, bo się spodziewa że pierwszy harc koło nich 
będzie. Lecz iż Hetman drogę za leg ł, na tćm jest 
aby jakim stratagematem ludzie 8лѵе mimo obóz nasz 
do zamku przesłać mógł.

Już od kilkunastu dni po tę stronę Dżwiny, nie 
dadz^ się ludzie jego widzieć. Baty i czołny w szy- 
tkie rybakom pobrano, aby żadne statki do przemknie- 
nia ludzi przez Dżwinę, sposobnie naszym do ręku 
przyjść nie mogły.

D, 14. Nor. AYyszedł na czatę P . Rostowski z 
P. Loszelem , oba Rotmistrze kozaccy. K azał im He­
tman nad morze między Tukum i szańc полѵу szлvedz- 
ki iś c , i z wszytkich tamtych miejsc Szwedó>v uprzą­
tnąć.— T. d. przyjechał od P. Wechmana kozak z li­
stami, dajt̂ c znać iż podług rozkazania hetmańskiego
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przenaji^wszy «Łofyszdw, przysposobił batów nie ma­
ło ,  i płoty kazał’ gotować, na których Dźwine prze­
byw szy, kusić się miał o regiment jeden piechoty nie­
mieckiej, ЛѴ Junferinoisie u 0 0 .  Jezuitów leż;j,cy: bo acz 
się tam z pola okopali i ostrożyli, ale od Dźwiny był 
do nich przystęp. Prosił tedy aby ludzi pieszych i 
konnycił X że Jmc do niego nadesłał, żeby z zmierz­
chem nad Dźwiny stamac nnigł.

W y s ła ł  tedy X że P . Hetman na tę posługę P . 
Kleczkowskiego z chor^gwi.^ kozack.|, P. Zabłockie­
go także z Kozakami i Kapitana Danowoja ze stem pie­
choty niemieckiej; lecz P . Wechman nie doczekawszy 
się ich nad Dźwiny, uczynił odwrót do obozu, bo no- 
c^ były bardzo jasne, zaczem nie podobna rzecz by­
ła  cicho Dźwinę przebyć, żeby tego ludzie nieprzy­
jacielscy albo chłopi postrzedz nie mogli. Zatopiwszy 
tedy baty i p łty , wrócił się ze wszytkimi ludźmi do 
obozu (L 16, Nov.

D. i  7, Nov. W y s ła ł  X że P . Hetman przede dniem 
P. Trejdana Rotmistrza pilawskiego z chorągwi.*! pe- 
tyhorsk^, P.W echmana z kilkadziesiąt piechoty niemie­
ckiej, informowawszy ich aby piechota zataiła się pod 
zamkiem w szańcach szwedzkich, które Gustaw świe­
żo porobiły a jazda żeby podjiadła pod zamek, w y­
cieczkę ich wywabiając. Wypadli Szwedow^ie oba- 
czyw szy naszych, tam strzelba ręczna z obu stron dłu­
go trwafa. Ubito Szwedów dwudziestu kilku, którzy 
trupem pod zamkiem padli. Korporała jednego z pod 
chorągwie Kapitana Szperlinga żyw cem >vzięto, i przy 
nim dw óch żołdakÓAv prostych. Z naszej strony postrze­
lono jednego rajtara, a drugiego pieszego zabito. By  
nie zbytnia ochota naszych, którzy z zasadzki prędzej 
niż było trzeba przypadli; mogłaby się była więtsza 
szkoda w ludziach nieprzyjacielskich tego dnia u- 
czvnic.
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D. i 8, Novemb. W y s ła ł P . Hetman na konty­
nuowanie zamysłu strony przebycia Нглѵіпу, i zno­
szenia ludzi szAvedzkich w Junfermoisie лѵ okopie leź;^- 
cycli. Na tę czatę poszedł P . Wechman, P. K lecz­
kowski, P . Heuf i Mustafa U łan , Rotmistrze kozac­
cy , i przydano im sto piechoty niem., z pod różnych 
kompanij wybranych.—  T. d. w rócił się P . Rostowski 
i P . Loszel: nikogo wprawdzie z swoich nie stracili, 
ale też nic 8ргалѵіс nie mogli. Byli pod Mitawjj,, pod 
Tukumem, pod nowym szańcem, ale nigdzie nieprzy­
jaciela w polu zaskoczyć, ani go też z zamkÓAv wy>va- 
bic nie mogli. Tę wiadomość przynieśli, iż na nowym 
szańcu piechota szAvedzka do szczętu była wymarła: 
ale przed ich nastąpieniem przyszło z Rygi 1 6 0 . żo ł-  
datów i pięć dział, któremi ten szańc osadzono.

D. 19. t. W rócił się P . Hetmanowi z Rygi śpieg^ 
który tam dni kilka mieszkał. D a ł taka sprawę, iż 
d. 16. Nov. przed południem, gdy ludzie z kościołów  
mieli wychodzić, uderzono w bębny na wojsko szAvedz- 
kie, i kazano im z trzaskiem лvychodzic ku Kokenhau- 
zowi. Zaraz miejskie konie i chłopskie gwałtem pod 
armatę brano, i temu śpiegowi лvzięto 4 . konie, i jego 
samego przy nich dla pomocy i dźwigania. W  tenże 
dzień przed wieczorem, wyproлvadzІł Gustaлv z mia­
sta częśc wojska, a sam się nazad лѵг0сі1'.

Nazajutrz t. j. d. 17. Nov.^ z druga częścią woj­
ska i działmi poszedł sam Gustaw osobiście także ku 
Kokenhauzowi. Żywnościć} nie kazał się wojsku okła^ 
dac, bo byle się w polu z Polakami rozprawił, tedy z 
niem nazad do Rygi prędko się miał wrócic. iSpiog 
ЛѴ lesie konie porzuciwszy uciekł, i Dżwinę u rybaku>v 
przebywszy przyszedł z t«*̂ Aviadomościa do Hetmana. 
A  iż dotąd nigdy sio Hetman na powieściach i przor 
strogach jego nie zawi(idł, przeto nie czekając dalszej 
ponowy, rzucił kilku Kozakaiw za Dżwinę i napisał
STAR, IfIST. POL.  TOM 1. 1 5



22G W O J N A

do P. Referendarza W . X . lit. 4)^ do P. Pisarza i do 
Mikoł. Korffa, aby P. W ojewodzie wileńsk. tę лѵіа- 
domośc donieśli. W  tychże listach deklarował sio X że  
P . Hetman, że acz ma wielkie krzywdy od P. W oje- 
лvody, wszakże dobro RzpltćJ nad prywatny urazę prze­
kładając, idzie m u z  Avojskiem 8лѵет dniem i noc^ na 
pomoc, i rad^, ręk.|, zdrowiem, krwic  ̂ na ostatek swoj^ 
oświadczyć to gotów, że nie wzdawa kollegi; owszem 
Avszelkie niebezpieczeństwa z nim chce dzielić, a nie­
chęć na szczęśliw sze czasy Rzpłtćj odkłada. Po od­
prawie tych listów kazano wojsku z trzaskiem goto- 
лѵас się za Dżwinę.

D. 20 . Nołj. Przede dniem лvyszedł X źe P. He­
tman, bardzo mało ludu na straży obozów zostawiwszy; 
gdyż na troje wojsko s>voje rozdzielić musiał. N a  
przód z nim znakomitsza częśc poszła. Trzy chorą­
gwie pod Birżami dla postawienia ostrożków przedtym 
były w ysłane, a trzy chorągwie w obozie dla obrony 
i dla pilnowania >vięźniów, (^których tu jest kilkadzie­
siąt a inszy po majętnościach hetmańskich) zostały. 
P isa ł jednak X że P . Hetman do Xcia kurlandskiego, 
prosząc aby dla bezpieczeństwa obozowego przysłał 
na tydzień rajtarów swoich, na co jeszcze rezolucyej 
nie masz.

Nam na konie przyszło wsiadać. Rotmistrzów i 
towarzystwo X że P . Hetman do gromady zebrał, i po­
trzebę Rzpltej przełoży>vszy, chciał od nich wiedzieć, 
jeśliż po expirowaniu tej cwierci która się za kilka dni 
kończyła, w drug^ wkroczyć będ^ chcieli? Tam gdy 
przez rozmaitość humorów różne były murmur a z 
tńj nawięcej miary iż jedni dla niedostatków swych, dru­
dzy dla praw obostrzonych, borgowej fna borg) lękali 
si,ę służyć; X że P . Hetman upewniając ich zapłatę tak

4) Alexander Gqsiexvski.
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deklarował, iż w braku zapłaty z skar])u publ',cziie^*o, 
iia własnych jego maj(^tiiościacli zasług swoich recjui- 
голѵас mieli.—  W  obozie na miejscu hetmauskićin zo­
sta ł P . Daniel Borzyinowski, człoAviek лѵ sprawach 
rycerskich dobrze ćwiczony.

Tegoż dnia nie mógł dalej P . Hetman iśc tylko
5 . mil, do ЛValmoizy, przed srog^ niepogoda, bo 
mróz i śnieg haniebne były, a przytem i piechocie nie­
mieckiej folgować niusiał.

Tam na m»cleg przyjechał z obozu Avielkiego Pan 
Marcinkiewicz Sekretarz J. K. Mci, z listem od P. 
AVojewody wileń., którym wmawiał w X cia  Jmci, iż P. 
Marcinkiewicz pewne kornissa odniosł mu od Xcia Jmi, 
i że przez niegoż daje na nie respons. —  Zaraz na 
to X że Jmc odpisał, że nie tylko o tern nie m yślił, 
ale ani się mu o tern nie śn iło , bo nie tak swe urazy 
szacuje, żeby się w poselstwa jakie extra negotia z P. 
Wojewod.*! wdawać miał. P . Marcinkiewicz też pisał 
do niego, expostulujac że to na niego лѵаІМ*, лѵ czćm 
on nigdy лѵіпіеп nie był.

Wychodz.*j,cego na tę potrzebę, potkała Aviado- 
mośc od tych którzy z P. Wechmanem za Dżwinę po­
ście się mieli, iż Pontus z kilka tysięcy wojska już 
jest pod Junfermoisfj; zaczem ona impreza hetmańska 
strony tćj Moisy skutku Avzi ĉ nie mogła, bo już Szw e-  
dowie choc z inszej pi’zyczyny byli czułymi i ostrożny­
mi, i świeża im przybyła z Rygi potęga.

D. 21 , Nov. M usiał X że P. Hetman dzień cały  
stać z wojskiem pod W almoiz^, boby był musiał no- 

Rygę mijając na oko nieprzyjacielowi przyjść, kt(i- 
ry tegoż dnia po drugiej stronie Dź\AÓny sze d ł, mimo 
now^ R ygę ku KokenhauzoAvi. Rozumiał Hetman nie 
ukazoAvac się iiieprzyjacieloAvi, ale nocą go poprzedzić 
et iftsa inscio swoim na posiłek przybyć. —  4’ej no­
cy która d. 21 , Nov. poprzedziła, AVA'słał P. Hetman

\ y
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P. Weehmana samodziesif^tego w batach na driig^ stro­
nę Dźwiny, aby z samego Avojska szwedzkiego języ­
ka porwał; a to się tak poAviodło iż trzech Szwedów  
żywcem wzi^ł i Hetmanowi oddał, którzy o wielu za­
mysłach nieprzyjacielskich potrzeba«| Aviadornosc dali.

Tamże przywiedziono jednego Avieznia pod І)аЦ  
wziętego. Tamże Szwed jeden ( to wielka nowina aby 
się Szwed do naszych przędąc m iałj do nas się prze- 
dał, z «Łotyszem jednym który był Polakom życzliwy, 
Dżwinę przebywszy. Ci wszytcy Hetmanowi o wie­
lu rzeczach potrzebnych dali Aviadomosc.

/>. 22 . Nov. R uszył sie X że P . Hetman z półno- 
cy , i w yszedł ku Dźwinie. Tam pocz<|wszy od Jun- 
fermoisy szedł brzegiem Dźwiny równo z Szwedami, 
którzy po drugiej stronie armatę prowadzili, t. j. dwa 
działa wielkie, лѵ których było po kilkanaście Fryzów , 
dział 4 . po 6 . koni, dział kilkanaście po parze koni, 
organko4v siedmioro. Z amunicyf^ szło  kilkanaście лѵо- 
zów. Tamże strzelali się naszy z SzAvedami i szko­
dę w nich czynili ile byc mogło. Kiedyby z tamte stro­
nę z îOO. koni naszych byc m ogło, tedyby Avszytkę 
onę armatę zabrać albo popsowac byli mogli. Xi«ażę- 
ciu Jmci nie Iża było tam swych posłać, bo przewozu 
nie m iał, a kra wielka sz ła  na Dźwinie; ale P . Re­
ferendarz lit. tylko w piąci mil był od tego miejsca, i 
na tamtej stronie rzeki obozem le ża ł.—  N a noc do 
Secmoizy X że Jmc przyszedł.

D .2 S .t .  Ocierajfj^c się mimo Zelborg, zki^dwiel- 
ką̂  strzelbę na Avojsko puszczono, szed ł ku obozowi 
P . W ojewody wileń., ktciry przeciwko Xciu P . Hetma- 
ПОЛѴІ w y sła ł Mikołaja Korffa z powitaniem, z gratu- 
lati^, i z zaproszeniem do swego obozu, ofiaruj.^ się 
Xciu Jmci i wojsku jego ustępie. I^ecz X że ,Jmc z 
pewnych respektów wolał stanijc między ZelborgiOm 
я obozem P . W ojewody, t. j. od Zelborga na dwoje
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muszkietowe strzelenie, a od obozu ua ćwierć mile: 
zaczem obóz P. Wojewody od Zelborga i Kokęiihau- 
zu iniaijXcia Jinci zasłony.

T. d. zastał już X że Jmc przeprawiające się tu 
na tę stronę Avozy i lud JP . Marszałka W . X . lit. 
P. Referendarz tylko za ІЗ'ілѵіш̂  został, ale i tego Avozy 
ile w niespósobnćj przeprawie byc m ogło, coraz prze­
mykały się na tę stronę.

1), 24. Noo. Przyjechał do stanowiska X że P . 
Hetman. P . Marszałek lit. z P . Chor.jżym lit., z P .P od­
komorzym >vileńskim, z P P . Sapiehami młodymi i gro- 
mad;| inego Rycerstwa, przybyli salutując go imieniem 
P. VVojewody wil. i wszytkiego jego Avojska, dzię­
kując za tę ochotę i wysławiając ja. —  Tych X że Jmc 
honorificc przyjął, potym po długich rozmowach od­
jechali.—' Po nich prędko jeździł X że Jmc pod obóz 
P , AVojewodziii, upatrując jaka przez Dźwinę przepra­
wa: a co było przedtym słychac że niemało strugiiw 
z sob^ prowadził, to teraz in rc ipsa nie pokazały się 
jedno dwa, a to dosyć b ła h e ,—  osobno drugie.

Skoro się X że Jmc do swego stanowiska лѵгосМ’, 
przyjechał za nim JP . Wojewoda rnścisławski, na na­
radę wojeniLj- imieniem JP . W ojewody wileńsk. Sena­
torów przy nim będących imieniem wszytkiego Rycer­
stwa zapraszając.

Tejże [nocy w лѵо̂ вки P . AVojewody trwoga była. 
Posłano do Xcia P . Hetmana o posiłek , z którym 
przybyć nie om ieszkał, ale nic nie zasta ł, tylko wozy 
P. Referendarza przeprawuj^ce się.

I). 2o . t. W y s ła ł był X że Hetman w nocy za 
Użwinę P. Wechmana dla języka, który dwóch języ­
ków dostawszy wrócił się cało. Z nich o następuj«' -̂ 
cym nieprzyjacielu wzięto wiadomość. —  Tegoż d. na­
stąpili Szwedowie przeciwko stanowisku Xcia Jm ci, z 
którymi zaba>va z muszkietów była. Jednego z nich
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P. Radzimiński Stolnik i Pułkownik żmudzki z konia 
zwalił. Potym gdy się na brzeg piechota nasza nie­
miecka ukazałći i strzelać do nich poczęła, wszytcy  
ЛѴ las uciekli. Nastąpili potym ku wieczorowi przeciw 
obozowi wielkiemu, gdzie się też z nimi strzelano. Tam­
że X że .Jmc na posiłek z piechotki przybył i na cał^  
noc one tam zostaw ił, i przestrzegał aby naszy go­
łych dział nad brzegiem nie staAviali, ale je szańca­
mi albo koszami zastawili5 bo nieprzyjaciel armatę z 
drugiej strony zatoczywszy, mógłby im te działa pso- 
wac i od nich odstrzelać, a nawet i muszkietami m ógł­
by tvm co koło dział chodzą szkodzie. —  Tam Pan 
Chorąży lit. przyjechawszy, dziękował Xciu Jmci za  
przybycie i tak^ gotowość , i w zyw ał na jutrzejszy 
ranek do rady wojennej. N a ostatek prosił, aby X że  
Jmc Jndziniera SAvego do sypania szańca użyczył.

Obiecał X że Jmc do rady przybyć, his prcecantis 
aby nie w obozie miejsce naznaczono; druga aby żadnej 
reconciliacićj nie tentowano. Indziniera też swego po­
s ła ł ,  ale P. Młocki nie umiał go zażyć, Avołał z swt\j 
głow y co robie, co się nie w^szytkim podobało.

/>. 26 , Nov, Godzinę przede dniem zasiedli acl 
consiłium ЬеШеит^ które było лѵ namiocie P . W oje­
wody m ścisław skiego, w końcu z przyjazdu X i^żęce- 
go na to umyślnie rozbitym. Tamże wprzód X że P . 
Hetman przyjechał, a potym JP , W ojewoda wileński 
z swymi przyszedł,

.JP. AA^ojewoda uczynił przemowę której ta treść: 
dziękował szerokiemi słow y za ochotę przybyciem 
Xcia Jinc oświadczona, i kilkakroc to dziękowanie po­
wtarzał. Oświadczał się , iż gotiiw w sprawach wo­
jennych znosie się z Xciein .Jmcia. Przyznawał Xciu 
że on tu świadomszy tego nieprzyjaciela, bo mu Pan 
Bóg zdarzył i przedtym i teraz szczęśliwie się z nim 
ścierać'.—  [•rosił o radę w tych punktach: pierwsze.
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CO czynie z nieprzyjacielem? drugie: gdzie obozem 
stanąć?—  Przy pierwszym punkcie dołożył tego, iż 
do nieprzyjaciela trudno przebyć dla niesposobnćj prze­
prawy, i że się jeszcze wojsko nie wszytko ściągnę­
ło . A  przy drugim punkcie, iżby rad stał лѵ Kiirlan- 
diej, gdziekolwiek koło W alm oizy.— Po tej propo- 
zyciej częstowano Xcia P . Hetmana aby mówił; on 
P P . Senatorom dawał g ło s przed sobą, którzy omó­
wili s ię , że my jako Rotmistrze tylko rozkazy лvas 
Hetmanó>v swoich wykonywać powinni, i po >vas sen- 
teneye mówić. —  Zatym X że .Jmc dał SAve zdanie лѵ 
tych punktach zawarte:

1 ) Szkoda, iż się opuściła ta okazya polnego dzie­
ła ,  bo za Karola nie nowinato była bic się z 
Szwedami w polu: ale za Gusta>va wielka to 
zwierzyna, kiedy S z  wędo wie w pole wynidą.

Śd) Trzeba nieprzyjaciela, jeśli nie >vszytkiem woj­
skiem, tedy częścią szarpać.

3 )  Jeśli mi fprawi) dozwolicie, podejmę się prze-
\vieżc i sarn to czynie będę do czego W . 
Mcioin radze.

c

4 )  Ukazał niesposobnośc wielką miejsca tego , лѵ 
którćin obóz P . W ojewody sta ł, bo i nie po­
rządnie, i na celu strzelbie szwedzkiej i лѵ g ło ­
dzie лѵіеікіт stali, i żadnej okazyi ad ген 
rendas zręcznej nie mieli. Nawet sta koni nie 
było gdzie w szyku postaлvic.

o ) Radził aby P . Referendai'z czekał kommuni- 
kiein na tamtej stronie, zasłoniwszy si^ od 
nieprzyjaciela Aлvikszną rzeką; a jeśliby tę 
nieprzyjaciel ku niemu przechodzić chciał, tife- 
‘b' ^ѵуіглѵас, ażby częśc jaka лѵо]кка jego pr ze­
prawiła się przez Aлviksznę, na ktrri-ego ude- 
izy^vszy dopiei'0 nazad ku l)ynaburgoлvi odejść: 
lio teraz serce лѵегшіе nieprzyjaciel, i my nic
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nie sprawiwszy i nie kusiwszy się oii, zaraz 
inu tamtego brzegu ustąpimy.

6 ) Podejmował się strugi mimo Zelborg i Kokeii- 
łiauz bezpiecznie w zwyż Dźwiny fgdzie do 
лѵіеіи okazyj służycby m ogły} przeproлvadzic5 
byle mu je w ręce jego dano: eo potissimum 
fine^ żeby też w ty ł wojska nieprzyjac. cokol- 
лѵіек wojska przeprawie, i te go sztarpac m ogły.

7 ) A  ponieważ P . Hetman лѵіеікі życzy sobie w 
Kurlandiej obóz położyć, przeto stosujcie sio 
do jego intenciój, najsposobniejsze do tego miej­
sce pod sam^ Walmoiz.t. Naprzód: iż to miej­
sce między Ryg^  ̂ a Kokenhauzem leży, za -  
czem byłby nieprzyjaciel w rozerwaniu, nie лѵіе- 
dz^c, jeśliż naszy na Rygę czy na Kokenhauz 
zmierzają. Druga: nie śmiałby Avojsk swycli 
wzg(irę Dźwiny w ysy łać, boby mu nasze woj­
sko ty ł zachodzie mogło. Trzecia: dwa na­
sze obozy blisko siebie stojąc, siiadnoby się 
z sob^ znosiły , i spoina sobie pomoc dawały, 
bo W almoiza tylko od obozu Xiążęcego 4 . mi­
łe. Czwarta: skoroby Dżwina stanęła, tedy 
od W almoizy lepsza okazya wojennej sprawy, 
bo od niej może wypaść wgłab do Inflant mię­
dzy fortece nieprzyjacielskie. Piąta: zamki od 
Szweda opanowane, jako Birże i Bońsk, były­
by im w tyle, i stałoby im to za oblężenie, 
kiedyby Szwed do nich posiłków przesłać nie 
mógł.

Podobało się zdanie Xcia .Jmci wszytkim, i dzię­
kował mu .JP. W ojewoda deklarujcie s ię , iż za nim 
iśc chce, i w przyszły czas chce się też znosie i ju­
tro obóz ruszy 5 a na wol^ Xcia Jmci puszcza, jeśli 
jeszcze tu dziś zetrwac chce z swóm wojskiem, czy 
też nazad odejść.
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Odjechał potym X że Jmc do swego stanowiska, 
i zaraz tego dnia ruszył się ku obozowi minio Z el- 
borg, z którego tak Jako pierwej ożywano się , ale bez 
szkody.—  Tegoż dnia P. Referendarz odszedłszy od 
A>vikszny o milę лvzwyż Dżwiny, a to dla większej 
bezpieczności, przesadził ludzie SAve na tamtę stro­
nę, a X że Jmc tego dnia лѵ Secmoizy nocował.

D .2 7 . Nov, Do W alnioizy przyszedł.
D. 28 . t. Do obozu cało i zdrowo лѵгосЫ' się ze 

wszytkiem wojskiem.



N O W I N Y
ф

О P O R A Ż C E

GUSTAWA ADOLFA KRÓLA SZWEDZKIEGO
w L I Ś C I E

1)0 Лан u AJ OJ ^багаліие^о
K A S Z T E Ł A > A  K R A K O W S K IE G O ,

U .  1 ( )2 7 .

D n ia  2. Jun ii r. 1627. równo ze świtem, nie­
przyjaciel który blisko GTowy f  Haupt3 leża ł, wy­
siadł z trzydziestu kilku batów małych i wielkich, 
ku naszym szańcom ku wsi Kazimarku, kędy Już 
naszy będąc przestrzeżeni, cztery baterye dobrze dzia­
łami i strzelby rozinaitjj, nasadziwszy, z gotowości*^ nań 
czekali: przy których ludziach był też Oberster Bu­
tler, który się także dobrze okopał. W  tem naprzód 
co naprzedniejsi Kapitanowie i oficiales z Groffem von 
Tliurnem kiłk^ batów do brzegOAv przypłym^w śzy i 
na Ц0 Avysiadłszy, z лѵіеік  ̂ naszycli szań­
ców' t. j. do ludzi gdańskich, нгіш’піолѵаіі  ̂ a że ich 
częśc miedzy sztakiety była, których P. Butler po- 
siłkoлvał, zaczem poczęto z naszych dztał, kt(ire by­
ły  śrótami nabite, haniebnie strzelać, i zaraz trzy 
szw edzkie łodzie pospołu z ludźmi na ЛЛ̂ і.̂ Іе do grun-
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tu poszły. Groff V. Tliuru postrzelony, na miejscu 
został; którego ciało Szwedowie do Malborka wzięli. 
Najwyższy Półkownik na imię Akler, samopięc ży -  
лѵсет pojmany i do Gdańska przywiedziony. Drugi 
na imię Eryk Ponse z czterdziestu kilku co najprze­
dniejszych żołnierzÓAv na placu zosta ł, których na- 
szy  z szat i łańcuchów rozebrawszy, w Kazimarku 
dwa doły wykopali i pochować dali. Magnus Rau- 
tentarch znaczny też Oberster nie wiedzy gdzie się po­
dział: twierdza iż pewno uton^. In summa w szy­
scy co najprzedniejszy officyałowie pogineli, a Gustaw 
sam stojąc na drugim brzegu W is ły  z wielka furya 
pędził 8лѵоіс1і ludzi na baty Jako bydło, aby tamtych 
z którymi Już potrzeba na tamtej stronie była , posił­
kować mogli. W  tern też sam postrzelony śmiertel­
nie przez nogę, w ud wyżej kolana, a drugi raz лѵ 
bok, aż mu kula w brzuchu została: rozumieją że mu 
intestina naruszyła. Z tamt^d wzięli go do Perwal- 
du w si, a potym w drugiej wsi Lisiec wyrzezano mu 
kulę z brzucha, aż od wielkiej boleści razów kilka ze­
mdlał. Te nowiny Jako pewne i nieodmienne W . X . 
Mci Panu m. mił. wypisuje. Panu Bogu za to nie­
chaj będzie cześc i chwała.

Van ze Gdańska d, 6. Jun ij i 627 . r.
P aw eł SzkhViskt.

Półkownik w wojsku J. K. M. 
клѵагсіапёт.
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STROMY DAM A TIECZĘCl ŚW IECKIEJ,

R.  1628.

W ie lk ą  ś mi W . M. i trudny ad resoloendum ma- 
tery^ podał, pytając mię ktdregobyin z owych inia- 
полѵапусіі aa Piecz^c promowowac miał? Partietdari- 
ter o każdym pisać nie chcę, quia odiosum: ale лѵ 
ogólności powiem jakie Kanclerz qualitates mieć i 
jakiego stan teraźniejszy Ilzpltćj potrzebuje: z k:̂ d 
W . M. z wysokiego rozsćjdku swego łączno osiądzie 
będziesz m ógł, kogo J. K. Mci zalecac.

Takiego na ten urz^d potrzeba, któryby się Pa­
na Boga b a ł, kościół i sługi jego m iełow ał, swo­
bód i praw duchoAvnych przestrzegał: nie tak jak nieb. 
Kanclerz 1), kt()ry jako poczuł był na ргалѵа nasze 
następować, wierzę że W . M. od JX . Biskupa pło­
ckiego wiedzieć raczysz, bo mu to przed Królem .imc 
powiedział: prius tu case desines^ a niżeli prawa du-

1) ѴѴасІалѵ Leszczyński Starusta warecki, ktury umarł r. 1628.
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cliowne >vywróclsz. A  jabym o tem powiedzieć wiel­
ce luniał, kiedy na mnie kryminalny pozew na Sejm 
wydał: o co był лѵіеікі hałas, i jam go nie bardzo 
listy, mow^, uskarżeniem się przed Królem Jmc sza­
nował, i zaprzeć mu się przyszło pozwu tego. Nie 
wspominam innych rzeczy, duchownym z wielu miar 
>vyrz{j^dzonycli5 niech mu Pan Bóg odpuści.

Potrzeba nie łakom ego, nie utratnika też; u ta­
kich лvszytko sprzedajne i sama sprawiedliwość. N ie 
pijanice, nie zabawnego prywatiieml sprawami, bo te­
raz jest co czynie z publicznemi. Potrzeba męża po- 
лvażnego, dojrza-fego rozsc-idku, лѵ ргалѵіе i polity- 
czin^ch sprawach biegłego, Avymownego w języku ro­
dzinnym i łacińskim. Nie wyniosłego ani dumnego. 
Życzlm ego nie jedno Rzpltćj i J. K. M ci, ale i po­
tomstwu J. K. Mci, i któryby je mógł i umiał promo- 
лvowac. Potrzeba aby miał miłość u ludu i powagę u 
Panów Braciej, takiego któryby się i chciał z ЛѴ.М. 
zgadzać, i jako duchownemu i pierw szemu P ieczęta- 
rzowi deferowac.

A  nakoniec na teraźniejsze zatrudnione czasy  
trzeba nie ubogiego, ale bogatego i potentata, który­
by i rozumem i możnością sw^ znaczny, Rzplt^, Pa -̂ 
na i potomstwo jego potężnie ratować m ógł, w cza­
sie pokoju i wojny, a osoblnvie лѵ bezkróle>viu; do 
którego daj Boże aby nie rychło ta Korona przyszła, 
a J. K. Mość aby w długi лѵіек żył. ’

Raczże tedy W . M. te qualitates^ którem mła- 
no^vał , do szczególnych osób w liście swym Avyrażo- 
nych applikowac; a w którym się znajdy, tego W . M. 
racz J. K. M. zalecac i obiema rękami рготолѵолѵас. 
.Ja w tćj mierze prywaty ińojćj żadnej nie patrzę; bo 
maj.*ic ЛЛ̂ . M. na Pieczęci sobie łaskaw ego, gdy mi 
czego albo moim potrzeba będzie wszystko otrzymam.
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kolledze się W . M. nie kłaniając; ale publicum bo- 
num Eccle^iae et Reipublicae upatrując, przed in­
szymi wprzód kładę P . W ojewodę kijowskiego (^To­
masza Zamojskiego}, w którym mem zdaniem Avszy- 
stkie się qualitates dobrego Pieczętarza znajdują. Pa­
na Boga się boi, i błogosławieństwo sobie częstemi 
spowiedziami i komuniami i wielkićm nabożeństwem 
u niego jedna. ВисЬолѵпусІі wielkich i ma-fycli tak 
szanuje, że nie wiem by kto bardziej. K ościoły i 
śpitale funduje i nadaje. Nie łakomy, nie utratny, i 
który umie cum judicio res suas disponere^ i dobrze 
tego zażyć co mu Pan Bóg dał.

Godności, wymowy w obu językach, umiejętno­
ści prawa, w rzeczach publicznych b iegłości, ś>via- 
domeś W^.M. dobrze, i umiesz o tern dac rozst^dek.—  
D oznałeś i życzliwości ku Ojczyźnie, dla której i ko­
sztu i zdrowia, jako na owej tragedyi kozackiej, nie 
żałuje. D oznałeś w Prusiech na wojnie, i teraz na 
tych traktatach z nieprzyjacielem.

Nie mniejszej jest i ku J. K. Mci życzliwości, bo 
w czćm jedno mu kiedy sobie służyć k aza ł, nigdy 
się nie w)Tnówił: i lubo w prośbach swych u Króla 
Jmci choc o niewielkie Starostwa odmowę znalazł, 
przecię go to od posług J. K . M. nie odraziło. E la- 
tum animum  i któryby dumnie na urzędzie będ^c rzą­
d z ił, w nim nie w idzę, i owszem rozumiem że z tój 
swój ludzkości i dokładności nigdy już nie upuści. 
Nie wątpię, że i z W . Mcii| na jedno się będzie zga­
dzał, jak ojca własnego czc ił, w aży ł i szanował.

Dostatki jego? i te większe niż drugich co 
się o ten urz^d starają, za któremi mógłby dobrze 
kościołoлvi Bożemu, Rzpitój, J. K. M. i potomstwu 
J. K. M. s łu ży ć , W . Mci i nam wszystkim ducho- 
лѵпут, w tych zw łaszcza najniebezpieczniejszych cza­
sach, dogadzając.
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Daleko lepiej mieć potężnego Pieczętarza niż u- 
bogiego, i takiego, za kto'regobysmy się utulali i u- 
chylali, nie on za nas. Insza, gdyby były spokojne 
w Rzpltej czasy, tedyby i ubogi uszed ł, byle m^dry 
a cnotliwy. —  Dadz^li temu ? rozumiem że się bar­
dzo Rzpltćj dogodzi. Nie dadz«|li? pewnie usiędzie 
doma, zwątpiwszy o łasce Pańskiej; a źle będzie, 
gdy Ojczyzna nie zażyje tych talentmv, które Pan 
Bóg dał лѵіеікіе człowiekowi temu. (^In Junto A, D. 
i  6 2 8 ).



^  ^  ®  ^

T A T A R Ó W
R. 1620.

W Sobotę tydzień temu minęło, przyszedł JP . 
Stefan Chmielecki Chorąży bracławski z wojskiem 
swćm i z Kozakami zaporozkiemi pod Tatary, a JP . 
AA^oJewoda ruski (Stanisław  Lubomirski^ po zadzie 
został. Tam przyszedłszy JP . Chmielecki, dostał 
zaraz języka kilkunastu Tatarmv, gdzie dowiedział się 
zaraz o koszu, i z лvojskiem ^go obchodził. Tylko 
ЛѴ pdł mile od kosza dla odpoczynku koniom stan^’, 
a gdy te odpoczęły, zaraz z лѵіесгога miał na kosz 
uderzyć, bo i K ozacy tak koniecznie chcieli: ale że 
zakazanie srogie od JPana W ojewody ruskiego by­
ło ,  aby bez niego nic nie czynili^ oczekiwali nań, 
który też nazajutrz rano w Niedzielę z ludem swym 
przycifj^gn^’: a tym czasem Таіаголѵіе лѵ nocy po­
strzegłszy лѵ oj sko nasze i лѵіеікіе, zaraz porzuciwszy 
bydło, олѵсе i t. d., tylko z lekkim plonem uśli, za 
którymi przecie JP . Chmielecki poszedł był лѵ pogoń 
z Kozakami, a doganiając ich nie лѵіеіе urwał, a dru­
gich aż za Dniestr zapędził: z czego bardzo żałosny  
był .JP. Chmielecki i Kozacy, bo лvłaśnie sainochciic 
ten kosz za вргалѵа .JP. Wojeлvody upuścili.—  Ztam - 
tad po^vróciwszy się z лvojskiem ku Monasterzyskom
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лѵе W torek, dwie mile od Moiiasterzysk zdjbaf się 
zllOлvll z kupa nie malij Tataiaiw; tam zaraz Kozacy  
zaporozcy wprzód, i nasze wojsko uderzyli się z nimi, 
gdzie zaraz za Boża pomocćj, nieprzyjaciela przelo- 
mili, i na dwie mile ich siekli, i żywo nie mało ich 
dostali. Potym JP. AVojewoda przyciagiu^r do Mo- 
nasterzysk: tamże zaraz dał swój lud Avszytek świeży 
lekki JP . Chmieleckiemu, przy którym poszedł i .JP. 
Starosta bracławski, i JP . Tyszkiewicz, i ludzie JP . 
Zborowskiego i innych paniat bardzo wiele. S zed ł ku 
Potoku nad Dniestr, i tam strzelał się z Tatary. Z tam- 
tad, nic się nie bawif^c, ruszyli się pod U ście , gdzie 
im dobrze zastąpił Avyżej nad Dniestrem z pół mile : 
tamże prawie sam Pan Bóg nie ma-L̂  Ordę skupio­
nych zagonów tego pogaństwa na nich iiagnał, z któ­
rymi syn Kantymirów był i siostrzeniec jego. Tam­
że zaraz AYojsko nasze uderzyło się z nimi potężnie, 
i za łaskij, Pańską wielkie zwycięztwo naszy otrzy­
mali nad nimi  ̂ gdzie ich tak bili, że ich mało co uszło. 
SynaKantymirowego zabito, a siostrzeńca żywo poj­
mano i wiele Murz()w znacznych.

Potym .JP. ЛЛ ôjeлvoda przyci^jgn^ł we Czwartek 
do U ścia, i tam został, a .Ji .̂ Chmielecki znowu ZAvoj- 
skiem ruszył się i czatował na te ostatnie zagony , 
które Pan Bóg dał znowu лѵ Niedzielę zdybać: któ­
rych już tak dobrze naszy bili, że ich tylko coś pie- 
chot.*! do lasu uszło , ale żywcem ich bardzo siła  na- 
imano. Jednak ten las tak dobrze opatrzono, bo się 
chłopstwa sowicie więcej niż Avojska było , naszło , że 
лvĉ tpię aby ich co mogło było ujść. A le szkodę wiel­
ką ЛѴ plonie uczynili.—  JP . W ojewoda ruszył się i 
jedzie do Jarosławia pomin«|wszy Uw^ów, a лYSzytkie 
wojsko swe przy .JP. Chmieleckim zostawił.

Dat. w Haliczu d. 8. Oclohris r. i  629.

STAU. m S T .  POL. TOM I. ir>
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Д ii іег АІиеа о гплк.

7)0 Ф. StauiófawóLiegc'.

Odsyłajcie zUrazem te listy do Xcia Jmci, bo s^ 
pilne bardzo. Po onegdajszem mojem do W . M. pisa­
niu, pobłogosławił nas Pan Bóg z łaski swej ś .,  że­
śmy trzy zagony wielkiego pogaństwa pogromili tak, 
że jest w wojsku więźniów więcej niż tysiąc. Snadno 
się po tak wielu wziętych domyślić możecie, jako ich 
siła  tnipem padło. Zabity Sułtan Gierej, pojmany 
drugi brat jego: zabity syn Kantymirów Sułtan Mani- 
bet Murza, i лѵіеіе inszych Murzyków pobitych. Ja 
też już ku domowi powracam. Proszę bardzo poślej- 
cież wina do Rzemienia, bo go tam nie ma. O inszych 
rzeczach Avolniejszego czasu szerzej napiszę. Turmę 
tylko drug^ na to pogaństwo gotujcie, bo ich przybę­
dzie tam pewnie nie mało. Z tern was Panu Bogu po- 
ruczam.

ZC horoianki d. ii. Octobris r. i 629 .
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Z Y G M U N T A  III. K R O L A  P O L S K IE G O
л. SO, K W I E T N I A  R ,  І6 3 2 .

BLról Jmc od kilku niedziel był optime comtitu^ 
tus: tydzień Avłaśnie (d. 22. K wiet.) przejeżdżał się 
wesoło do Opaci majętności JP . Podkomorzego лѵаі-sz. 
Tam jadł i pił smaczno: aczkolwiek i роігалѵу, ale 
osobliwie wino m łode, ktdrego za dozwoleniem Me­
dyków sporo zażył, w ten czas rozwolnienie żoładka 
spra>viły mu. Utyskował zaraz na to przyjechawszy, 
także i następnego dnia; zaczem absentował się w S . 
Wojciech mimo chęci swej od kościoła. Nazajutrz z 
przepisu Medyków, w z i^  lekarstwo purgujt^ce, i to 
snąc wprawiło go w grób. Albowiem poturbowawszy 
ЛѴ nim ostre humory, katar z głow y ściągnęło na pier­
si. Zaczem w Niedzielę d. 2o. Kwiet. między godz,
7. i 8 . rano, apoplexi^ tknięty został zaraz, jedno 
wódki potężne łagodziły  cokolwiek chorobę. Przy­
szed łszy к sobie, a pojrzawszy po ludziach co przy 
łożu jego stali, uśmiechn^>vszy się rzekł: „Jiiżto nie 
„dobrze, kiedy przy doktorach spowiednik się ukazuje. *̂- 
Potym skosztowawszy wódki pewnej serdecznej rze­
cze: Contra vim mortis ̂  non est mcdicina in hortis. 
Postrzeżono na ten czas zaraz zakrzyw ion^ jednę war­
g ę , powiekę i policzek prawe. Z drugiej strony Іелѵа 
ręka szwank lubo nie bardzo znaczny odniosła. Ta­
jono to w pokoju cały dzień. JMX. Капсіегголѵі o- 
znajmiono, aleśmy tego nie bardzo apprendowali. 
Poniedziałek uczynił spowiedź i komunią 8 . odprawił.

Ki*
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Po tym na tenże czas konfennYał P. DanM’o wiczo>vi 
Podskarbstwo kor. Dopiero potyni znacznie poczijl' we 
Wtorek źle sie cziic, i przyja l̂’ olej S . Krdlewicoin 
.Jclimośc czterem, co byli obecni, biogosiaAvü, także 
Królewnie .Jmci. Potym Podskarbstwo nadworne P. 
Podstolemii dâ f: obaj Podskarbiowie w też tropy przy- 
siegf ‘̂ oddali u łóżka.

Po obiedzie .JMP. Podkanclerzy kor. nastąpił 
nań, aby był podał reqiiisita do Biskupstwa krak. et 
facta omnia. —  Tegoż dnia żegnał JPanów Senato­
rów, i poriiczał w opiekę potomstwo swoje. Powie­
dział i o testamencie. W e Środę poczĉ ł̂ się mieć źle 
bardzo i mowę stracił, s ły sz a ł jednak dobrze, i ki- 
Avajqc głoлva responsa daAvał prcesentissimus sihi 
semper.

W  nocy przybył Króle wic Jmc AVładysław, i 
klęczi^c przy ło żu , przez położenie ręki błogosła­
wieństwo ojcowskie otrzymał. —  Ze Środy na CzAvar- 
tek Król .Jmc o godz. 9 . w nocy konać pocz^^ł: za- 
czym już go byli umorzyli niektórzy, ale wódki przy­
wróciły mu siły  i zm ysł słuchu. L eża ł cały  dzień 
we Czwartek, dajq,c znaki życia; ale znaki mylne dłi- 
wał na pytania, i ani oczu otwierał gdy do niego m(i- 
wiono. O mszy ś. słyszq,c, wedle tego co mówił 
kapłan, albo się żegnał albo w piersi bił.

Po mszy ś . ,  zapytany będ^c jeśliby chciał pra­
wa swe do ICrólestwa szwedzkiego rezygnować pier­
worodnemu synowi swemu? podniósł ręce i b łogosła­
wił tegoż. Gdy się skłonił do niego, pozwolił i na 
instrument publiczny w tej mierze propter fidem^ aby 
go P . Borast jako publicus koncypował, co położe­
niem r<|k na głowie jego ztwierdził. .JMX. liegata  
papieskie udzielającego mu błogosławieństwo, z west­
chnieniem słuchał i głow ę kilka razy sk łon ił, pro- 
pter reverentiam S. Sedis. Do pocałowania ręki ka^
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ztly |}}‘F przypuszczony. Tantiem w nocy od godz. 
i \ t e j  już żadnych znaków nie dawał, a podobno już 
był 1 słuch utracił na ten czas. Około godz. ligiej 
po północy, i właśnie trzeci kwadrans był na Зсг'«, 
kiedy ЛѴ pośród tych słów  przez kapłana nniwionych: 
Błogosławieni niepokalani w życiu , którzy idą dro­
gą praw Pańskich^ лѵугіошуі’ ducha (̂ d. 3 0 . K>viet.) 
zrobiAvszy poruszenie mocne głow a i piersiami, szczę­
śliwie z wielu miar, ale niemniej zt.|d , że zaraz insze
S . (нІ[)галѵіаГу sie. Około godz. 7mój exenterowano 
go , i znalezione sa wnętrzności Avszytkie całe i nie 
zepsoAvane. By nie pomieniony spadek z głow y za 
lekarstwem, jako stale Avszytcy twierdz;i, byłby je­
szcze pożył lat kilka.

Napis na naczyniu, w którćm росііолѵапе były 
wnętrzności Króla polskiego Zygmunta III.

Sereiiiss. Dominus 
S  ig  г s m u n d u  s 111.

Połoninę et Sueciae R e x \
M. D ux Lithuaniae ,

Dico Casimiro Jagełlonio 
Magno avunculo Patrono suo.^
Quem rirus jug i piet ale coluit,

Viscera ąuo(pie sua niortuus donacit 
Quae hoc condita vasa^ 

lUnonem cum corpore Cracoriae sepułlo 
In die m. Besurrectionis expectant. 

Sereniss. Dominus 
Vladislmis Sigism und us 

R e x  Sueciae
Caelerią. Połoniae Haereditar. Sueciae Princeps 

Pientiss. Parenli memoriae ergo posuere.
Obiit Varsaviae

Pridic Cał. May A. D. M D CXXX11. Actatis LXVI .
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(jzwarlćj z południa godziny z Bojary 
Szedł mosłiiewsfciini Król, tam gdzie ofiary 
Bogu oddaje dobrzy chrzcćeiaiiie,
Brzyiuicrze iści i przysięga na nie.

Długim orszakiem rozlicznego dworu 
Gankiem szedł лѵ kościół, z Krółcwskiego choru; 
Poważny Senat przed nim postępował,
Tego moskiewski poseł naśladował.

Zgiełk po kościele, muzyka przygrawa,
I tćj dźwięk miejsca szemraniu nie dawa.
Pan środkiem tłumu bijącego czołem 
Szedł, między d\viema Biskupami społem.

Ubiór francuzki na nim szczerozłoty 
Byt i kosztowny, i ślicznej roboty.
Pendent kamieńmi drogimi sadzony.
Płaszcz axaraitny, złotostrok zielony.

*) Z ptsmka ; P oprzysię iony p o kó /A to sL w ie  'z P o la k a m i etc. H en- 
ry k  z R u tek  C hełchowski op isał. I V  L ub lin ie  w  druk P a -  
n ła  K onrada  r . 1635. —  In 4to ark. jeden.
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Skronią kapelusz odziewał bobrowy, 
Który miał za sznur rząd świetnoperłowy, 
Pereł kosztownycłi i waęi nic małej 5 
'Ге się wielkością muszkatom równały.

Za kapełuszem cudna kita była;
Przy niej zapona jasno się nieciła.
Onćj cło wagi czcjyo nic stawało,
To się ozdobą śliczną nagradzało etc.



UTARCZKA

^ i^(DMüUiümii
R.  1 6 3 8 .

L i s t  J P .  d i o l i i s L i c g o , 1 'ń lk o w i i ik a  n a d  l u d e m  X c i a  

J i i i c i  O s t ro w s k ie g o  K o n i u s z e g o  k o r . ,  p i s a n y  d n i a  1 7 .  

C z e r w c a  1 6 3 8 .  d o  t e g o ż .

Doszedł’ mnie list ЛѴ. Хіс|/.есе] Mci nad Sleporo- 
dem za fiubnami, gdzie złączyw szy sio z wojskiem 
kwarcianein, jiiź na ten czas dosyć przerzedzonćm, 
przyśliśmy pod Ostrazina 1) przed wieczorem z działy, 
harcami zaba\viaj^c się aż do nocy: a interim  ta­
bor nasz przyszedł na tę stronę przepraAvy fprzez 
Dniepr). Obozowaliśmy tamże, t. j. лѵ oktawę Boże­
go ciała. R uszy ł się Ostrazin o północy ku ^іиколѵпі- 
kowi, nie czekając na czaty rozesłane aby mu się po­
wróciły. Z świtem równo, czaty o odejściu Jego nie 
wiedząc, stanęły pod nami, z którycli jednej kilka 
set znieśliśmy fundilus^ a druga лѵ której było lepiej 
niż p()łtora tysiąca piechoty, z Siekieratnym buntowni­
kiem dawnym, w lesie, лѵ Avodzie pod samym obozem 
zarc^bała się , których przecię psoллano. Trudno mi 
jednak było z gruntu radzie лѵ tлл ierdzy i лѵ лvodzie 
nie лvidẑ J,c ich, o male też majcie piechoty. Tam zgi­
nał P, Ьіролѵіескі kapitan W . X. Mci dragański, mę-

I )  D o w o d x c a  К о гак о л ѵ .  О Ь а с л  Kw  i a t k u w s k ie g u  D z ie j e  n a  rodu  p v i '  
s k ie g o  z a  f f ' t a J .  І И .  p .  1 8 5 .
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żiiie po kiłkakroc w tabor wpadając, i z Zasławskiej 
piechoty zabito kilku, prócz'dragaiiów także postrze­
lanych. Tegoż dnia posialiśmy za tym Ostrazinem 
wodzem, z chorągwiami релѵпеті, P . Gdeszyiiskiego, 
P. Mieleckiego, aby go nam zastanowili, abyśmy z ar­
matami nadci^gmjc mogli: któregośmy aż w Niedzie­
le dośli przed wschodem słońca u Zołwina, gdzie 
zaraz dość ognista potrzeba doszła. Puszczono na 
czo‘1'0 taborek mały z Niemcami, ze czterema dzia­
łek 5 bo wielki tabor z armaty i piechoty aż drugiego . 
dnia przycicignał przed wieczorem, i to led>vo po po­
trzebie. Ргалѵе skrzydło ja wzifjdem z ludźmi W .  X . 
Mci, i X i.|że W iśniowiecki, a wojsko kwarciane лvzi^- 
ło  lewe skrzydło. Nastćjpiłem ja prawem skrzydłem  
na piechotę, która przed tabor trochę w ysz ła , z takfj, 
rezolucy^ żeśmy aż w taborze zostali, i jazda nasza 
tabor rozerwała. Z leAvego skrzydła także dobrze 
kwarcianych nastąpiło kilka chor^gлvi, gdzie zaraz 
trzech poruczników zabito usarskich, P . Bilinę, P . 
Wróbloл\skiego, P . Taszyckiego, i chorągwi dwie 
wzięto, Pana Margrabi i P . Czetwertyńskiego. By byli 
Niemcy na łupie nie padli i drudzy niektórzy, jużby 
skończona sprawa była. Prochy pobraliśmy przy 
wielu trupa. Drudzy zatym okopali się przy łozach 
nad wod^. Pan Górski też do tćj potrzeby przyszedł 
z clior/^gwit  ̂ W . X . Mci, i ta mężnie się potkała. Za­
bito z pod chorągwie jego P . Hohoła. P . Ołdako- 
wski jako mężny Rotmistrz W . X. M ci, ze trzema po­
strzałami pobiegł. P . Przyłuskiego Rotmistrza W . 
X . Mci ЛѴ nogę postrzelono. Pod P . Wronowskiego 
chorągAvią zabit chorąży P . Dobrzyński. P . Przyboro- 
Avski, i inszych towarzystwa nie mało zginęło , po­
strzelanych także bardzo wiele. Chorągiew już była 
wzięta, aż ją sam Rotmistrz ŵ samym ргалѵіе ogniu 
reciiperował. P . Stadnickiego i inszych towarzystwa
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kilku zabito z chorągwie P . Czeczelowój. P . K ału- 
sowski Rotmistrz W . X . M ci, nie respektując na lata 
swoje sędziwe, stawa jako mężny żołnierz. P . Z a- 
jćj.ca Chorążego w szyję postrzelono, gdzie nie mało 
inszego towarzystwa nastrzelano. —  Piechota Z asła -  
wska równo z Niemcami kwarcianymi we dnie i w no­
cy muszkietów nie wypuszczając, tylko się potężnie 
strzelając a kopiec, fatygi różne odprawuji^.

Kozakom codzień wojska po tysiącu i dwu przy­
bywa: nam nikt. .Jeśli .JP. Hetman przybędzie, to tyl­
ko z trochę li dosyć, a bez piecho­
ty >vojna ta skończyć się nie może: której ta Avszy- 
tka przyczyna, że Ostrazina tego wziąwszy w domu 
nie na wojnie, na kt(irćj nie b y ł, przywieziono do P e -  
reasławia, i 200 . czerw. z ł. dał za s ię , krom ręka- 
wicznego. A  to na Sejmie ślepiono Rzplta, że im pra­
wa pobrano. Nigdy, tylko terminaty. Maja oni pra­
wa i bębnów nie mało.

O prochy, o kule do dział, o ołów i lonty, pro­
szę aby jak najpilniej przysyłać, bo się we dnie i w 
nocy bijemy, a jeszcze to nie jednego tygodnia spra- 
лѵа będzie. Ja przy sławie i dostojeństwie W . X. 
Mci gotowem umrzeć; jakoż nadzieja w Bogu że dar­
mo nie pomrzemy. Jużby było wojsko kwarciane znie­
sione, gdybyśmy byli nie przyśli. Przyszło  ze inna 
i Xięciem Jmcit  ̂ Wiśuiowieckim działek piętnaście. 
Piechoty omale mamy, a tej sam potrzeba jak najwię­
cej. To najgorsza, że kwarciane chorągwie sa nie 
zupełne, bo ich siła  bardzo przez niedziel dziewięć 
wybito. —• Zalecam powolne służby me w łaskę W . 
X . Mci.
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J. 0. X iaze P(uiie Wojewodo Sandom , ! —  Od­
jeżdżającego z W arszaw y JP . Minockiego, niechcia- 
łem puścic bez pisania mego do W . X . M ci, ożywa­
jąc się W . X . Mci z uniżonemi posługami swojemi, i 
przy tern oznajmując, jako z łe  zdrowie J. K. Mci 
(W ład ysław a  IV .) nad wszytko spodziewanie ufol- 
gowało do tego aktu wesela: bo ze 8 rody na Czwar­
tek przed weselem, znowu była affekcya sroga Go- 
nagry napadła Jego K . M śc, za która wszytkie bo­
leści recruduerant^ żeśmy rozumieli że ta festivitas 
nuptialis miała się była dalej odwlec. A le gdy po- 
tym w Piątek zwolniała, zaraz wyprawie raczył КпИ 
Jmc Pana Kanclerza do Królowej Jejme do Falent, 
gdzie od Niedzieli odpoczywała, zapraszając do sie­
bie na jutrzejszy dzień na Sobotę; którego dnia Kró-
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Iowa Jejinc in solenni pompa wjechała do W arsza­
wy mało co przed Avieczorem. Kt()iy wjazd jako sic 
proлvadził i ten akt >vesela odprawił, z tej kopii któ- 
r.| do rî k ЛЛ̂ . X . Mci posyłam, dostatecznie ЛѴ. X. M. 
zrozumiesz. AA^praAvdziec nie Aŵ tpię*, że .JP. Mino- 
cki jako naoczny sAviadek Avszytkiego, może lepsze*̂  i 
dostateczniejsza tego relacya uczynic; jednak ja do­
syć czyni<}c pOAvinnosci swój oddanej do posług \Л .̂ 
X. M ., to do przeczytania posyłam.

T e g o  dnia ktdrego KiailovA'a J e |m c A vjeżdżała, j e ­
s z c z e  p rzed p o łu d n iem  k a z a ł  s ię  ubrać K r ó lJ m c  i z a ­
n ie ść  na Avieztj- pod z e g a r , z  k«|d m iA vszytek Avjazd K rd -  
loAvej Jejn ic p a trz a ł. Z tainted zan iesion o  J. K. M ., 
g d y  ju ż  KroloAva Jejnic n a d je ż d ż a ła , do k o ś c io ła ,  
g d z ie  jćj c z e k a ł ,  i potyni niem al mrokiem do ślubu  
p r z y s tą p ił ,'  trwajc-jc niem al d z iew ięć  g o d zin  z Avielkim 
n iew cza sem  SAvym na k rze ś le . I d ru giego  dnia do o -  
b iad u , k tóry b y ł  p u b liczn y , u b iera ł s i ę ,  i trAvał aż  
g o d zin ę  AA" noc. T r z e c ie g o  jednak  dnia zdebilitOAA-any 
n ie w cz a sa m i,^ m u sia ł na łó ż k u  odpoczyA vac, k tórego  
znoA vu^affekeyaG on agry  Avróciła s i ę ,  i ból Avielki c a -  
łij. noc n ie sp i^c c ierp ia ł. Na dzień  Avezorajszy n ie­
co  znoAYu r e m is e r a n t  te b ó le , a le bardzo zhoaau o-  
s ła b ia ł ,  g d y ż  sn ą c  i g o rą c zk a  do a ffek cy i p rzy m ie-  
s z a ła  s ię . Co dalej b ę d z ie , z a  in sz ą  o k a zy ą  nie z a ­
niecham  ЛѴ. X. M. oznajm ić.

Koronacyą Kro'loAvej Jejme chciał był J. K . M. 
na ŚAviątki odpraAvic, ale ziioavu mutavit proposilum^ 
i aż po ś. Janie chce Avyjechac do KrakoAva.

.JPP. SenatorÓAY na tern w e se lu  .1. K. M. nie bar­
d zo  Aviele b y ło . Z Jm c X ię ż y  B isk u p ów  X ią d z  po­
zn a ń sk i, Avarmiriski, łu c k i ,  c h e łm sk i, kam ieniecki. Z 
.JPP. WojeAYodÓAA", P. WojcAYoda p o zn a ń sk i, b rze sk i, 
p ło ck i i pom orski. Z PP . KasztelanÓAY, l*an sa iu lo -
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mierskl, P. inowrocławski, P. szremski, P . Czechow­
ski, P . sochaczeAvski, P . Ihvski, a przytem P iecze- 
(arze koronni i W . X. litewskiego, P . M arszałek wiel­
ki kor., (bo nadworny chory bardzo na kamień, pe- 
dogre, kaszel i gorączkę^ i P. Podskarbi kor. Od­
daje sio przytem z służbami swojemi pilnie лѵ łaskę  
W lis/Ą  X . Mci.

X Warszawie d, 14. Martii r. 1646 .

Лакоб З^геЪго

Referendarz kor.
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Dla łatwiejszego zrozumienia tych dwóch pism D ia r y u s z  
z p o d  Z b a r a ż a  jako też b i t w a  p o d  Z b o r o w e m ,  przy 
wiedzie się wypis z Albertrandego Dziejów polskich p. 203 .

• R. 1649.i> Chmielnicki po złączeniu się z Tataram i mając 
wojska 200 . tysięcy, Polaków 9000 . pod Zbarażem okopa­
nych opasał. Polacy mężny dają odpór i statecznie głód 
w ytrzym ują, cierpliwie oczekując odsieczy, którą im Król 
(Jan  Kazimierz) obiecywał. —  Chmielnicki przeciw Królowi 
ciągnie, zostawiwszy pod Zbarażem dostateczną liczbę wojska 
na popieranie oblężenia.

Bitwa walna pod Zborowem przez dwa d n i, w której Ko­
zacy i Tatarzy porażeni. Skutkiem tego był zawarty pokój 
i podarunki coroczne Tatarom  zapewnione. Chmielnicki przy- 
sięgę Ayierności wykonawszy, przeprosił Króla etc.»

U ltim a Junij z pod Koiistantyiiowca przyśliśmy 
pod Zbaraż, i obóz jako tako, Iиe.spodzieл^aj^c sie 
prędko nieprzyjaciela, zatoczyliśmy. Аъо\ d, ІО. Julij 
w Sobotę Chmielnicki i Han z Ordĉ  swoj^ godzin trzy 
na dzień potężnie nastąpił, pogromiwszy лѵрі-zód
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W Piątek nasz podjazd z P . Sierakowskim, który w kil­
kunastu chorągwi chodziły ale towarzystwa kilkanaście 
z kilkQ, set ludzi straciwszy, bez jeżyka ролугосі^, a 
to za zr<| ordynacyij, swojej: co się u nas zawdy za  
niezgoda P P . Hegimentarzów i nieumiejętnym postęp­
kiem dziać zwyk‘1’0. Sam tylko Pan Bóg ordynował. 
ЛЛ̂ о̂ 8ко tego dnia z obozu >vszytko we szło  w pole. 
Xże .Jmc W ojewoda ruski fJeremi Wiśniowiecki^ 
z swym pułkiem prawe skrzydło trzymał i wprzód 
się potykał, potężnie >vsparłszy Ordę. Sam P . Bóg  
tego człowieka nam przywiódł, gdyż i rada i m ęz- 
twem zatrzymał nas. JP . Chorąży kor. 1) środkiem, 
swym pułkiem wojsku kredencował i mężnie bardzo 
staw ał, gdyż ma ludzi релѵпіе do wojny wybornych, i 
insze pułki pewnie potykały się po tych. Harcowni- 
ka bardzo siła  było z obu stron. Przy naszych, za  
łaskij Boż^, została victoria. Zabito Murzę pod­
skarbiego hańskiego, i dostano języka. Ku wieczo­
rowi, otrzymaAvszy pole, zwiedli wojsko w obóz i ko­
pać się kazano.

D nia ii.Julii^ ЛѴNiedzielę po południu, ze w szy -  
tkich stron armaty 3 0 . w koło zatoczywszy, tak kom- 
munik 2) jako i K ozacy, i wszytkie Ordy okiem nie 
przejrzane, do szturmu nastąpiły. W ielki na nas 
strach padł i nie bywały: ale processye z najśw. Sa­
kramentem około Avałów nas otrzeźwiły. Do mroku 
w ten czas szturmowali, z dział najbardziej szkodząc, 
tak, że łatwiej tego dnia było o dzialn^ kulę w obo­
zie, niżeli w powiecie lwowskim tego roku o kokoszy 
ОЛѴОС. Podjedli^ chorągwią JP . Starosty krasnostaw­
skiego i P . Sieniawskiego, po kilkunastu koni zabito 
i po kilku czeladzi, i namioty ich co podle siebie sta­
ły ,  z dział pozbijano, i P P . iiegimentarze byli podu-

1) Ja n  Sobieski potyin Król polski.
2) Jazda , wojsko konne.



25Ü B I T W A

inieli. X że Jinc posilał Avojsko, ocliotę imi czynijjc. 
P. Podczaszy kor. ten po nim nie ustawał w pracy, 
nad mniemanie bez poszanowania. Mrokiem nieprzy­
jaciel odsti^pił ze złcT nadzieje  ̂ bardzo, gdyż to był 
lianowi Chmielnicki obiecał, że miał w naszym obo­
zie посолѵас, ale musiał ze >vstydem do s\vego ci^- 
gn .̂c.

f). 13. Julii. W e  Wtorek rano tymże kształtem  
nastijpił nieprzyjaciel ze czterech stron do szturmu, 
gdzie jako smoła chłopstwo lazło. Orda jako chma­
ra biegajfjc, nawiasem do wałciw strzelała. Cały  
dzień wielka była nawałnośc, a nad wieczorem już 
byli Pana bełzkiego pułk z wałów naszych лѵурагіі, 
i consiUa już były do zamku uciekac, lecz X że na 
to nie pozwolił. Sam P . Bo'g nas ratOAvał że z pra- 
>vćj strony odstąpili: a w tym zaś nasz ochotnik i z pod 
każdej chorągwie posiłki, i kilka chor Ĵgлvi jazdy, któ­
re meżnie przywłddł P . Starosta krasnostawski 3), 
лѵурагіі z AvałÓAv nieprzyjaciela, i w ysiekłszy szańc 
ich wzięli i kilka chor^gлvi zdobyli5 a gdy jazda na­
jechała, to w szyscy Kozacy лѵ sttuv, i tak się topili 
że Avody małoco znać było. —  Tam zabito P . Raje- 
ckiego i Towarzystw a kilkanaście. W  nocy z tej 0-  
kazyi połowę obozu ujęto: do dnia okop lepszy sta­
nął i obdz zmykać się musiał, ze Avstydem PP . R e-  
gimentarzdw; bo wiedząc o potędze nieprzyjacielskiej, 
na milę równą w ały toczyli, wdecej dla pryw^at i prze- 
stronego stania.

/>. 17. Ju lii w Sobotę. Do miasta przedednieni 
potężnie szturmOAvali, gdzie już i w ały i parkany otrzy­
mawszy, od ręcznej broni, za czułością P . Korfa Avspar-

It) Marek Sobieski, b ra t Króla Jana I I I ,  który potym wraz z M ar­
cinem Kalinowskim zginął poci Katowem w bitw ie przeciw 
Kozakom r. 16.52.
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to ich z niemałt^ szkoth^. O mały ^^łos nie wzięli 
miasta, gdzieby nam >vodę stracie Ityło przyszło.

I). i  .9. JuUi^ ЛѴ Poniedziałek лѵ nocy po staremu 
do szturmu przypuścili, a nabardziej na pułk Xcia Jmei 
i na straże małe. AVał ami nas osypawszy, przez cały  
dzień tak z dział Jak i z ręcznej strzelby bardzo nam 
szkodzili.—  Już tedy i consilia niektórych Regimenta- 
rzów były do zamku5 ale Xże Jmc żadnej miarki nie po- 
ZAvalał. Bardzo się w ten czas potrwożyli byli, ale Pan 
Bóg cud uczynił; padł лѵіеікі deszcz, że ich topił na 
ichże лѵа-fach, że musieli ustępować. ЛѴ tym nasi sko­
czyli ЛѴ ich w ały , i sztunnóлv nagotowanych kilkadzie- 
sic|t odjęli i popalili, z podziwieniem wielkićm, że w tak 
mokry czas te szturmy przez noc gorzały. Z rana 
kilkanaście tysięcy Ordy kommunikiem skoczyło , i 
pieszych naganiali^ ale nasi i tym dali mężny odpór. 
X że .Jmc tylko sam na ten czas z dobyta bronit| sta- 
>vał, i ten po Panu Bogu zatrzymał obóz, posyłając 
P. Starostę krasnostawskiego do PP . Reglmentarzów, 
aby o uciekaniu do zamku nie myślili. P. Chorąży 
też przez wszytkie czasy stawiał Jako kawaler, tak­
że P . Starostę krasnosta>vskiego posyłając od puł­
ku do pułku, aby czynił mężnem sercem 5 który nad 
spodziewanie dzielnie sobie poczynał kilka koni zmoiv 
dowawszy, chociaż łatwiej było o kulę około gło\vy, 
których więcej niżeli grochu w obozie znajdowało się.

I). 20 . Ju lii we AVtorek z Avieezora nast;|pili ze 
лѵ8гл^кісІі stron: ale że noc bardzo ciemna b y ła , od 
Avałów tylko bronie musieliśmy się. Przez noc jednak, 
do dnia, na koło nas potężnym A>ałem osypali i w szy- 
tkiemi choi\^gwiami gęsto otoczyli. N a świtaniu da­
li ognia, i Orda naAviasem z łukó>v bardzo gęsto nas 
psoAvała, że się n a w a ły  dla kul jako grad lecijicych 
ukazać trudno było. Tośmy mieli przy lasce Bożej, 
ьтлп. msT. por.. TOM 1 ł7
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іе  w tak wielkiej gęstwinie kul, gdzie nic to było wziac 
to po boku to po łb ie, że cudownym sposobem były 
bez wielkiej szkody. Gdy noc przyszła , w któiij- już nie 
tak strzelali, musieliśmy się i sami i konie okopywać. 
Potężniejsza tam u nas była grabarka, niż u P. Stol­
nika lwowskiego na nowt^ grobli w B iłce. Kozacy 
też co noc to bliższym w ałem , aż już i trzecim nas 
osypali, i szańc tak >vysoki wystawili, że i psa лѵ 
naszym obozie zabijali, że się ludzie w jamy jako 
kreci kryli: i jeszcze ziemićj. kopali się do naszych 
wało'w, że indziej ich ziemia sypała się do naszych 
wałów. W ycieczki jednak ziemne poczyniwszy, wy­
padać musieliśmy, gdzie bywało лvręcz i kijmi, ka- 
mieńmi, procami, bryłami ziemi i rozmaicie. A  przez 
dni dziesięć co godzina prawie, nie ustaji^ce bywały  
hałasy, i gdyśmy już zstrzymac nie mogli, m ieszały  
się tak chor^gAvie, że w dymie od strzelby nie znad 
było które nasze.

D. 30. Julit przededniem do bardzo ścisłego  miej­
sca , (^około tylko zamku dawszy potężne w a ły , i do 
miasta i do przygrodka), zostawiwszy przy dawnych 
лvałach po 1 5  człowieka z pod każdej chorągwie, u- 
stapic musieliśmy. Nie uszliśmy i w pół-m iejsca, po­
strzegli oni i zaraz potężnie nastąpili, że się chorą­
gwie pierwsze obracac musiały. A  gdy i nabijać już 
ргалѵіе nie staw ało, ręcznośmy się spólnie mięszali: 
z nie mał^ jednak szkody kilkadziesiąt Tow arzystw a, 
i czeladzi s iła , do лvałów ustąpiliśmy. Za godzin trzy 
takież w ały jako i u nas w koło nas usypali, i codzień 
bliżej się szańcując, najdalej na łokci 3 0 . przystąpili.

Л. 31. Julii. Potężny szturm uczynili do miasta, 
i na wałach odpór wzięli z nie m ałą szkodą znacznych 
Kozaków, bo Pan bełzki i Pan kamieniecki z p(iłka- 
mi swemi tam stanęli.
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/ і . i .  Auyusti, Z wieczora, Chmielnicki popoiwszy 
wojsko gorzałkij,, nastąpił do szturmu, najbardziej na 
Xcia Jmci i na miastoj lecz wszytkie chorągwie pe- 
win  ̂ liczbtj. dawały posiłki. W zięli za łask^ Boż^ 
z niemały szkody swa odpór, bo granaty ich nabar- 
dziej psowały.

D. 5. Auy. Na świtaniu X że Jmc uczynił wy­
cieczkę. Dano z pod każdej chorągwie posiłki. Za  
łaskij. Boż^ szczęśliwie kilka set Kozaków w szań­
cach ich wysieczono i chor^gAvi 18 . wzięto, oraz do­
brych nabrano języków. Naszych było kilka set.

D, 6. Any. Na ś w i t a n iu  n i e p r z y ja c i e l  z e  w s z y t k i c h  

s tr o n  d o  s z t u r m u  p r z y p u ś c i ł ,  p o t ę ż n ie j  n a d  in s z e  p r z e d -  

ty m  z w y c z a j e  i z  w i e l k a  r e s o l u t i ^ j  s z t u r m y  n a  k o ł a c h  

d a w s z y ,  k t ó r e  p ię t n a ś c ie  c z ł o w i e k a  p r o w a d z i ł o ,  d r a ­

b in y  t a k ż e  w i e l k i e  2 0 .  c z ł o w i e k a  t o c z y ł o .  B y ł o  ic h  

ja k o  s ię  j ę z y k i  z g o d z i ł y  4 0 0 ^  i t a k  n a s t ą p i l i ,  ż e  j u ż  

w a ł y  n a s z e  s w e m i  c h o r ą g w i a m i  n a t y k a l i ,  i p o  w a ł a c h  

n a s z y c h  p e ł n o  ic h  b y ł o  5 a le  w y c i e c z k a m i  i r ę c z n y  b r o ­

n ią  i s t r z e l b y ,  z a  p o m o ct^  B o ż ^  w y p a r l i ś m y  ic h  z a l e ­

d w ie  z a  g o d z i n  2 . ; —  k t ó r y c h  t a k  w  rO Avach j a k o  i 

n a  p la c u  tr u p e m  n ie  m a ł o  z o s t a ł o ,  i c h o r ą ż y c h  z  c h o r a -  

g A v ia m i n ie m a ło  l e ż a ł o ,  d o  k t ó r y c h  s ię  o n i z  s w y c h  

A v a łó w  r o w a m i d o k o p y w a l i ,  i c h o r ą g w i e  s w o j e  n a z a d  

z  p la c u  recu p ero A A ^ali, lu b o  s i ę  p o t ę ż n ie  s t r z e l b y  z  o b u  

s tr o n  b r o n iło .  O n i z a ś  A v y s y p a li  z a r a z  s z a ń c  o k o ł o  

n a s  n a  dAvie k o p i je ,  a  z  t y c h  s z t u r m ó w  i d r a b in  p o t ę ­

ż n e  B e l l u a r d y  z r o b i l i ,  z  k t ó r y c h  t a k  s z k o d z i l i  s k o r o  

ŚAvit a ż  do n o c y ,  ż e  k to  s ię  t y lk o  u k a z a ł  z a b i ja l i .  Pod 
k a ż d ^  c h o r ^ g A v i^  n a  k a ż d y  d z ie ń  n a m n ió j d z i e s i ą t e k  

lu d z i g i n ę ł o :  k t ó r y c h  n ie m a ło  b e z  s p o w i e d z i  u m i e r a ł o ,  

b o  X i ę , ż a  d o c h o d z ie  ic h  n ie  m o g l i ,  a n i je d e n  d r u g i e g o  

r a t o w a ć  m ó g ł ,  b o  i s a m  t a k i ,  z o s t a A v a ł  n a  z a b i t y m  

b e z  d u s z e  5 a  k t i i r y  z o s t a A v a ł  j e s z c z e  ż y w v ,  a ż  d o  n o -

17*
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су  le ż e ć  in u s ia f . ' R ato \vac brat brata nie dla
g ę s ty c h  kul z  s z a ń c ó w , których пакоГо 1 5 .  u sy p a li,  
a  z  tych лѵе л^szytkiln obozie kto s ię  u k a z a ł zabijali. 
Zasłanialiśm y" p ła ch ta m i, nam iotam i, w idok w n a szy ch  
w a ła ch : i to nic nie ])o m o g ło , bo d z ia ła  na każdym  
sza ń cu  m ie li, z których sro d ze  śrotem  nabijajac sz k o ­
d z i l i , ,  bo ich k a żd e  w y strze len ie  nie b y ło  darem ne. 
Л Ѵ n o cy  z a ś ,  g d z ie  kto b y ł  z a b ity , na tem że m iejscu  
zak op an y  byc m u s ia ł.

I). i 5. Any. Z  sw oich  Avalow do n a szy ch  ziemi«| 
podkopali s i ę ,  na IvAvatery P .  C h o rą żeg o . T am  z pod 
rciżnych chorijgw i d aw aliśm y лѵе dnie i w  n ocy  p o siłk i 
n a sz e :  i Avozy p op od k op yw ali, p o w ty k a w szy  chorą­
g w ie  na drugc-j, stronę av n a sz e  w a ł y ,  i opanoAvaAvszy 
Avycieczki n a s z e ,  ż e śm y  im odporu dac nie m ogli. 
H akam i źe lazn em i w o zy  do sieb ie  cic^gnelij a  nasi też  
do sieb ie  łań cu ch am i c i.|g n ^ c , wyryAvali od nich haki. 
M aźn ice też  zap alon e i s ło m ę  zw iazaiić| z  o g n iem , 
żerd ziam i na w o z y  pchali. C o g o d z in a  Avieksze b y ły  
b ied y , k tóreśm y c ierp ieli, a le  te będ^ szerze j op isane.

BITWA POD ZBOROWEM.
Liet do IJrólewica Karola Ferd. , pisany pr/,ez Andrzeja 

Miasliowskiego Podkomorzyca Iwowsk.

^N ajjaśii. m iłościAW  K róleAvicu, P a n ie  m iło ś ć .!  —  
N ie  darem nie p isa łem  do W a s z e j  KrólewicoAA skićj M ci, 
d. 14. Anyusti Av dzień  Sobotn i av W igilie), Assiimptio- 
9itSj ż e  nie daleko już b y ł  ten d z ień , który ant Vi­
ctor iam lactam.^ ant tristem ci adern m ia ł nam przy­
n ie ść :  bo ledw iem  ten list av Avieczór Avypraw ił, aż  
nazajutrz av N ie d z ie lę  av dzień  Assnmptionis to n a stą ­
p iło .

Ubespieczone było Avszytko Avojsko czAvartkoAvym 
język iem  tatarskim, kt(iry pOAviedział: że  Han i C^hmiel-
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uicki nie mieli czekac J. Król. Mci pod Zbarażem, a -  
le że iia odgłos przybycia Кічііа mieli obadwa o rety- 
radzie m yśleć5 alic przeciwnie padło, bo tak Han ja­
ko i Chmiel osaczywszy wojsko zbarazkie, przyśli лѵе 
sto tysięcy kommunika, i stanęli w dąbrowie nad mia­
stem Zborowein, a nasz ob(iz stal nad rzeka Stryp^ z 
drugfj stronę miasteczka nad wsią MłynoAvcami, dzier- 
ża>va ojca mego. Tu się stał pierwszy error, żeśmy 
Języka ŚAvieżego od nieprzyjaciela nie mieli, i nie wie­
dzieliśmy o nim, że tak blisko był nas, i o pół-mile 
nad nami nocował, a podjazdy powracając się assekn- 
rowały, i na gardło swoje brały, że nie było nie­
przyjaciela. Zaczem ubezpieczony Król Jm c, ruszył 
>voJsko rano w Niedzielę, w dzień srodze mglisty i 
dżdżysty, na driig^ stronę miasta Zborowa. Przepra­
wa była ])od miasteczkiem bardzo ciasna, lgmj.ca i nie- 
spora., lubo P . Arciszewski w wigilia dwa pomosty 
zgotował dla armaty, ale to nie było dostateczne tak 
лѵіеіи Avozom i armacie, które z ciężkością przechodzi­
ł y . — \ i e  czekając tedy wozów, kazał się Król Jmc, 
wojsku przeprawiać na drug^ stronę ku Ściernej, i 
sam z częścią лvoJska іпіаполѵісіе z piechot?  ̂ przeszedł, 
chcąc zaraz za miastem uszykować wojsko, i w szy­
ku iśc na nieprzyjaciela: a reszta wojska pozad mile 
prawie rozwiędła się była , bo i pułk przemyślskiego 
ролѵіаііі, i P. Korycki z ludem ksi^żecia P. W ojewo­
dy krak., zostali byli na ostatku. Obaczywszy Orda 
Avojsko rozwlokło i rozei^vane, poczęła pod mgła wy­
chodzić z d<]browy i z padołów, i zachodzie w tył 
wojsku. Na|)rzód napadła na P . Koryckiego, który im 
dość mężnie bronił przeprawy pod \iecem owcam i przez 
rzekę Sirypęj ale że mnóstwu podołać nie m ógł, zw ła­
szcza że Orda sobie we troje przeprawę uczyniła, ru­
szy ł się na posiłek P . Koryckiego pułk przemyślski, 
Pan sandomierski. Pan Podkanclerzy lilewski. Pan
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bracFawski, P. Korulakt, i P . Felician Tyszkiew icz, 
lecz z pułkami swemi pogromieni zostali. P . Starosta 
stobnicki został na placu z P . Tyszkiewiczem , oraz 
i X że Czetwertyński Starosta raciborski: zginęły i 
dwie chorągwie P . Podkanclerzego lit., tegoż piecho­
ty Dragonii 4 0 0 .  gardło dali, tyleż i P . Korniakta D ra- 
gonii trupem legło. Chciał pułk lwowski zatrzymać 
Ordę na sobie, i skoczył mężnie za powodem P. Pod­
komorzego lwowskiego jako Półkownikaj odkrył się 
inter confer tos hostes^ ale zaraz Jako w matnią wpa­
dli. Nabito, nasieczono Towarzystwa gwałt: namnićj 
Й0. osób zacnych dla ran z koni spadło, sam Półko- 
лѵпік ЛѴ lewćj. rękę na wylot postrzelony. P . Stolnik 
hvow'ski, Chorę^ży na ten czas powiatowy, zabity i cho­
rągiew wzięta. Tegoż pułku Rotmistrz P . Kotecki, 
Miecznik podolski, poległ mężnie, a prawie wvszytek 
pułk zniesiono, i wozy wszytkie >vzięto przemyślskie, 
lwowskie, Pana sandomierskiego i P . Podkanclerzego 
lit. Towarzystwa z tych powiatów  ̂ namnićj 2 0 0 0  le­
gło . Chorągwie Pana sandomierskiego i P . Starosty 
stobnickiego całe zniesione, a były to bardzo wy­
borne chor{|gwie usarskie. Pożal się Boże w szyt- 
kich!... P o leg ł także P . Rzeczycki Starostaurzędow- 
ski i P . Czarnecki Obożny wojska J. K. M ., kawaler 
dobry 4).

To na jednej stronie miasteczka ode Lwow a dzia­
ło  się: na drugiej od Jezierny przyszło było cokolwiek 
do szyku, do spra>vy z mniejszę, już częścią wojska, 
które sarn Król Jmc szykuj;^c, w tak nieprzewidzia­
nym wypadku, zasadził opportune po bokach przy ro­
wach piechotę i Di'agoni^, a w czole chorij ĝ>vie koza-

A) Bitwę łę  opisaną znalcść moxna w «l/.iclc s tJe rebus A . І 6 І8 .  
eL 1649. contra  Zaporot^ios Cosacos g e s t is , И 'і /i ik  Au* 
Ja łow icz, Ѵііпаг 1651. iu 4fo.
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скіе, piechoto ІІЬаЫолѵа i dwie chorągwie usarskie, 
nadworny swoję i P. Starosty kałuskiego. Orda ina- 
łeiiii ЛѴ prz()d pułkami poczęła z pola przychodzie, 
potym sporeini pułkami z dahroлvy walić się poczęła  
na dolinę, w czoło wojska naszego. Stali z razu T a- 
tarowie (Iłspersł^ jednym razem ściśnionym szykiem 
wszytka ta szarańcza uderzyła na prawe skrzydło: 
tam ich odstraszyła piechota, i Avojsko nasze stało nie 
poruszone. Orda kton|. przywiódł Agatian B ey , po- 
miinjwszy piechotę Ubaldow^j, uderzyła natarczywie 
na lewe skrzydło, i wsiadła tak na nasze chorągwie, 
że trzy razy tył podać musiały. Pana Marka Gde- 
szyńskiego, P . Pozowskiego, szkaradnie postrzelono. 
Pod Xciem Koreckim konia zabito. ЛЛ îdzac to Król

C

Jmc że nasi tył podawali, przypadł z dobytym rapi- 
rem wołajac: nie odstępujcie mię Panowie i ojczyzny 
wszytkiej! . . .  a kiedy już w p ó ł obozu naszych wpie­
rano, Król .Jmc uchodzących za chorag>vie, za wo­
dze chwytał, animował, zabijać chciał żeby nie ucie­
kali; i dwie tylko chorągwie kozackie bo innych nie 
b yło , i Rajtarią swoję dobr^ bardzo zemkn^ł, która 
pede firmo stanąлvszy, strzelby nieprzyjaciela raziła. 
Piechota siła  pomogła, bo co się Orda za naszymi 
w obóz zagnała , to się piechota za każdym razem 
z strzelba ruszyła. L eciała Orda na ogień jak gdy- 
by jćj oczy Avybrał, tak, że kiedyby nie serce Króla 
Jinci nieustraszone było , jużby było po nas i ojczy­
źnie naszej, bo już na >vłosku była salus лvojska w szy- 
tkiego.

Ciężki to był raz na Króla .Jmei. Moc B oża , 
że w takim dżdżu strzał przywodząc sam choiV|.gwie, 
nie naruszony został. Było tej krwawej tragedyi od 
poranka aż do samego wieczora. To nas najwięcej 
ratowało, że miasteczko było osadzone 4 0 0 . Drago­
nów. Noc była ciclia: konsternacya jednak wszytkich
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wzięła na wieść fa łszyw y, jakoby Król Jmc miał ujść 
z obozu. Uwu Rotmistrzów tty nocy uszło z wojska, 
drudzy się już gotoлvali: trzeci Litwin więcej niż ty- 
siijc Avojska poturbował twierdzfjc, że Кг(Иа Jmci w o- 
bozie nie masz. Клѵоіі czemu musiał Król Jmc przy 
zapalonych pochodniach jeździć po obozie, mówiąc: 
„nie uciekajcie лѵу odemnie, ja od was nie ucieknę. *̂*

Tegoż dnia лvieczorem posłano do Hana z listem, 
przypominajfjc mu dobrodziejstwa które od Polski znał, 
a żądajjjc aby chłopoSy odst^^pił. Odpisał uskarżaj^|,c 
się, że pogardzonym został od Króla .Jmci, że go ża­
dnym listem i poselstwem nie obesłały a teraz się 
przecię przyjaźń jego przydała. Kondycye do pokoju 
te podał: ukontentowanie Kozaków i upominków za­
trzymanych, i żeby mu wolno było ziemię naszę id^c 
nazad >vojoAvac. Deputował do traktatów Szefer-kazy  
A gę Kanclerza sw ego, ż^dajiic aby od nas był JP . 
Kanclerz kor. —  S ta ł Han od nas pod namiotem bli­
żej niż ćwierć mile.

ЛѴ Poniedziałek doby>vali Kozacy cał^ sił^ mia­
sta Zbaraża, na którem wiele nam zależa ło , tak dla 
woz(iw naszych jako i dla лѵопу, którc^byśmy byli stra­
cili. Dragonia już wytrzymać nie mogła. Usypali Ko­
zacy szańce, baterye, działa zaAviedli, oślep na w ały  
darli się przez parkany. W ojsko trudno było rozry-
лѵас. Król Jmc bardzo b y ł consternatus. bo i do o- ̂ /
bozu bardzo desperacko szturmowano. Tandem  na 
ochotnika trąbie kazał Król .Jmc, napominał, prosił i 
zagrzewał: rzuciła się loźna czeladź do w ałów , uczy­
niła Avycieczkę, w której kilka set TataroAv i Kozakóлv 
legło . Dziesiątek szturmów stracił nieprzyjaciel i trzy 
chorągwie: przyczem od obozu wsparty i baterya o- 
раполѵапа, przez co лѵо}8ки serca przybyło, że się 
już sami darli na nieprzyjaciela.
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Ku wieczorowi obaj Kanclerze wyjechali лѵ pole 
na traktaty. Rano we Wtorek i sam Chmielnicki do 
P. Kanclerza przypadł’, swoję skłonność dó ugody o- 
św iadczył, punkta podał 5 na które (suadente neces­
sitate, bo inaczej być nie m ogło), pozwolono. Sta­
nęły tedy te pacta w Srode. Tatarom 2 0 0 ,0 0 0  ta- 
lerów bitych respectu retentów upominku obiecano, te­
raz exnunc  3 0 ,0 0 0  taleniw dano. ЛѴ ostatku P . Sta­
rosta sokalski (^Denliof) dany jest лѵ zasta\v Hanowi 
do Krymu. O zbarazkiem wojsku naszem twierdził 
Han, że mu dawali 2 0 0 ,0 0 0  tal. okupu, których na­
pierał sie od Króla .Jmci: inaczej zbyć go nie rnożono 
tylko tćm, że tę sprawę do Zbaraża odesłano dla лѵе- 
ryfikacyi, gw oli czemu P. Pisarza hvowskiego i P . Mi­
nora posłano. Jeśli sic znajdzie że takowa summe 
obiecali. Król Jmć przyrzekł j^ na się przyjąć) a oni 
z pośród siebie maja dać zakładnika, jakośmy dali 
P. Starostę sokalskiego.

W e  Czwartek z obu stron oddane s^ pacta, któ- 
rem ja z rozkazania J. K. Mci odwoził 5). Tu na miej­
sce .JP. Starosty sokalskiego posłany Soliman A g a , 
grzeczny człek rycerski. Tenże pieniądze odebrał. 
S zefer-k azy  Adze 2 5 0 0 .  czerw. z ł. dano, a temu 
Soliman Adze 5 0 0 . czerw. złot. —  Tegoż dnia Chmiel­
nicki w polu przysięgał: rotę juramentu czytał P . W o-  
je>voda krak. B yło  z nim nie mało niepokoju, nim do

5) W  innej relacyi pisarz, listu  tego tak poselstwo влѵе do liana opi­
s u je : «W itałem  lia n a ,  który dość splendide  i pańsko stał 
» w namiotach влѵоісЬ. Ordynansów około niego sroga rzecz,
• o s o b y  z a c n e , k o n i e  d o b r e , p a n c e r z e  w y b o r n e  i J a n c z a r ó w
• k i lk a  s e t  p r z e d  n a in i o t c i n .  S a m  w  s z u b i e  e e g l a s t e j  a x a m i -
• t n e j  s o b o l e j ^  p o d l e  n i e g o  b r a t  j e g o  s i e d z i a ł  S u l t a n  ( l a ł g a ,
• p o  l e w e j  N u r a d y n  S u ł t a n .  T r z e b a b y  o s o b n o  t ę  j e g o  inag i i i-  
3 l i c c i i t ią  o p i s a ć .  S a m  ini r ę k ę  c a ł o w a ć  d a w a ł ,  e b r z c ś c i a ń -  
» s k i e m u  s i ę  zw y cz a jo л v i  a e e o m o d u j ą c .  T a m ż e  1*. S t a r o s t a  
« s o k a l s k i  z o s ta ł .«
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Zgody przystfjpił, o czeinby siła  pisać. ЛѴ Piątek 
rano Króla Jmc przepraszał, ale лѵ przód niui przyje­
chał, P . Starostę krak. w zakład dac musiano Koza­
kom. Upadł do Hog Króla Jmci i z płaczem krótko 
mówił. Od Króla Jmc odpowiedzią*!’ P . Kanclerz, a- 
by wiara i cnotą zbrodnie swoje nagradza*F.

Po takowem przepraszaniu i Hau i Chmielnicki 
wojska swoje ruszyli ku Zbarażu, a myśmy zostali pod 
Zborowem, oganiając się zagonom tatarskim, którzy 
i konie i czeladź naszę infestują. I ta jest prawdzhva 
series tragedy! Zborowskiej. Od kilku set lat nie była 
Polska in tantis amjustiis ćini Królowie polscy, jako 
tego roku d. lo .  Au^iisti. 3Iało sie nie wróciła klę­
ska owa pod ЛѴагпа abo pod Lignicą, i czasy te kie­
dy był Han tatarski лѵ Krakowie przez Niedziel i  Ji. 
Dzień będzie u nas pamiętny krwią i śmiercią braci 
naszych, których trupy okryły niemal na milę pola 
Zborowskie. D ziś i wczoraj niektóiwch zbieraliśmy i 
grzebiemy ich, a nad drugimi mogiły usypiemy. Daj 
Boże czasy szczęśliw sze лѵ ojczyźnie! i szczęśliw sze  
раполѵапіе J. K. Mci! —  Z  obozu pod Zborowem  
d, lo .  Augusti r. 1649.

LIST HANA TATARSKIEGO DO KRÓLA JMCI.

Z łaski Bożej szcześlm y i miłosierny A ssangi- 
rej Han, mi-femu bratu naszemu Даполѵі Kazimierzo- 
ЛѴІ pokoju i zdrowia dobrego życzy. —  Naprzód jako 
się W . K. M. ma, czy źle czy dobrze? .Ja życzę 
aby W . K. M. ЛѴ szczęściu i zdroлviu na potomne la­
ta panoлvał.

Przyjacielski list doszedł nas od W . K. M. лѵ nie­
których punktach do przyjaźni należących, i o niekt<i- 
lych upominkach: ale się temu dziлv l̂jenly że W . K.
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М. i jednego człeka do nas nie p o sła ł, i Jako innie 
za człowieka tak i państwo moje za nic poczytał, nie 
pomnieć na to, że kiedykolwiek przyjaźni naszej po­
trzebować będziesz.

Myśmy tu w te kraje zimować przyśli, Panu Bo­
gu się poleciwszy gościem ‘tu zostajemy. Jeśli W . K. 
M. należf|^ce gościom traktamenta m asz, wyślejże ЛѴ.
K. M. W ezyra swego P . Kanclerza, i my naszego 
wyślemy, niech czyni intency^ V\̂ . K. Mości. A  jeśli 
Pana Kanclerza nie w yślesz, to wiernego swego racz 
w ysłać coby się za słowo swoje nie w stydził, bo 
przez fa łsz żadna sprawa nie stanie. Ofiarujemy przy 
tern ЛѴ. K. M. etc.
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B ogu sław  па Lesznie  lieszczyński, Podskarbi w. 
kor., Generał’ wiełgopolski, Samborski etc. Starosta. 
Wiadomo czynię, żem |)rzyj*|ł zacnie S‘hnvnego Pana 
Krzysztofa Guttinana, Rajcę i mieszczanina bygdo- 
skiego, za Mincarza albo Mistrza monety koronnej, 
jako człoAvieka dobrej s4ćnvy, mnie od wielu zacnych 
ludzi zaleconego, i m haec arte pevitum^ do mennicy 
bygdoskićjj który t^ jnennica jako się porządnemu Min- 
carzowi godzi, zawiadoлvac ma, i Avszystkie powin­
ności mincarskie Avedl’ng prawa pospolitego i Komis- 
syi teraźniejszej inennicznćj warszawskiej, pilnie i лѵіег- 
nie wykonywać: Wardajnow wiernych i in haec arte 
biegłych, także czeladź wszelką do mennicy należaca 
swym kosztem przyjąć, chowac i onym p łacie5 Offi- 
cinam monetariam  zaś tak restaurować, aby (iż  te­
go potrzeba Rzeczypospolitej wyciąga) jako naj))rę- 
dzćj cussio monetae w Komissyi wyrażona i opisana, 
ju x ta  mentem  tejże Komissyi in summa aburidantia 
odprawowae się eura et opera ipsius m ogła, tak, że-
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b)' i ’Rzplta na miejsce złej wy>vołanćj ciidzoziemskićj 
monety, własnej s>vojćj podług pomienionej Komissyi 
bit(ij, sufficientiam mieć m ogła, i ci co złc| monetę 
<io mennicy przynosić będ^, aby w odmienieniu podług 
deliberacyi tejże Komissyi nie byli retardati,

8 tarac się przeto będzie P . Guttman, aby erygo- 
wawszy tę mennicę, i Wardajndw i czeladź sposo­
bnych prędko przysposobiwszy, bicie tej monety najda­
lej ЛѴ pifjciu Niedziel лѵ Bygdoszczy лѵ officinie Jacob- 
sonowej z a c z ^ , ŵ e Avszytkiem się podług Komissyi 
przerzeczonej sprawujcie, i onę pro norma et reguła 
powinności swojej maj;j,c. ЛЛ̂ agi i ligi przez W ardaj- 
nów swoich przysięgłych tak pilnować będzie, jakoby 
ЛѴ najmniejszym punkcie nie wykroczyło się рггесілѵ 
ordynacyi w zw yż mianowanej Kom issyi, i tego prze­
strzegać, aby nigdy mennica ta nie próżnowała, bo 
że na wszytkie państwa Rzplta monety ma dodawać 
sufficieiitiamy onej i materyi i co do porządnej g łó -  
Aviiej mennicy należy, procurare będzie powinien. —  
Feinsilbru aby do tej mennicy Avedług deklaracyi po­
mienionej Komissyi m ógł mieć za złotych dwadzieścia 
i półtrzecia, starać się z pilnością i fide bona P . Gutt­
man ролѵіпіеп będzie: jakoż drożej nad 23. złote fei- 
nu kupować i płacie nie ma. —  Cokolwiek jednak stu­
dio et opere suo feinu grzywnę nad 23. złote taniej 
płac.ac kupi, f  jakoż ut praemissum  pilnie o to się 
starać i fideliter powinien}, ten wszytek zysk jemu 
per medium  a Rzpltćj per medium cedere ma.

A  na te jego wszytkie wzwyż mianowane expen- 
sy menniczne, także za prace i starania a unkoszty 
wszelakie, postępuję mu złoty ten zysku, który w ku- 
ролѵапіи srebra fejnu do mennicy nad dwadzieścia i 
trzy złote taxy przychodzie będzie: także dwadzieścići 
groszy ex  ponderвщ według Komissyi defalkowane,
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gdyż grzywna feinu najdrożej za złotych dлvadzieścia 
trzy do mennicy wchodzie, a z mennicy za złotych 
dwadzieścia cztery i groszy dwadzieścia wychodzić 
będzie. Zachowując sobie wcale mutationem et cor-  ̂
rectionem  tego wszytkiego, gdy da Bdg sam w men­
nicy będę i progressowi się dobrze przypatrzę.

Działo się w VA^arszaAvie die ultima Maij r.p. i 6ÖO.

B o g u s ł a w  n a  L e s z n i e  

• Podskarbi kor.
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I J y p is  zJJzie jó ttf p o i. y4lherl»'andego. —  Po ostatnieni ii- 
|>oT:or/,cniii się i poildaniii Królowi Janowi Kazimierzowi w r. 
1 649 , gdy znowu Chmielnicki przysięgę swą ziarna! i w ich­
rzyć począł , do oręża jako ostatniego sposobu mieć się za­
częto. Kozacy pierwsi wojnę rozpoczęli. Marcin Kalinowski 
Hetman polny kor. pomimo kilku odniesionych nad nimi m niej­
szych zw ycięztw , ciśniony przewyzszającemi ich silami do 
obozu Mik. Potockiego Hetmana w. kor. cofnął się. Kozacy 
obiegli Kamieniec, lecz na próżno. 4'ym czasem полѵе posta­
nowiono zaciągi, ślachta na pospolite ruszenie w ezw ana, i 
Król do obozu Hetmana w. kor. p rzy b y ł: poczem \vojsko po l­
skie około 100. tysięcy \vynoszące przeciw Chmielnickiemu i 
Tatarom w trójnasób liczniejszym ciągnęło. Po wielu małych 
utarczkach nastąpiła walna pod K e r e s t e c z k i c m  b itw a , na 
której Król bu f śred n i. Hetman w. prawe skrzydło, Kalino­
wski lewe pruлvadził. Xze Jerem i W iśniowiecki W ojewoda r u ­
ski picr\vszy bitwę zaczął, i prawe nieprzyjaciół skrzydło po 
iiporczy>vej bitw ie zniósł. Tatarowie ku przyległym górom , 
Kozacy do taboru cofnęli się. Tych na 200  tysięcy liczono, 
którzy przez czas niemały bronili przystępu do ta b o ru , lecz 
na ostatek przełamani obóz cały z znacznym plonem i 18. dzia­
łami na łup Połakom zostawili. Król do ЛVarszawy, ślacbtę 
rozpuściwszy, p o jacb a ł, przez co skutek zwyeięztwa tego zn i­
szczony etc.

Dnia 23 . Jun ii r. i  в <51. W  Piątek przyszed ł’ 
Han z Ordami SAvemi pod Zborów do Chmielnickiego:
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О którym Kroi Jmc dowodnie nie w iedział, ho się ję­
zyki nieprzyjacielskie nie zgadzały.

i i .  26 , Jun ii w N iedzielę, Chmielnicki wzi^jwszy 
wiadomość iź Król Jmc z Avojskiem pomyka się prze­
ciw niemu, w yszed ł z taboru swego kommunikiem лѵ 
kilkadziesi<|t tysięcy Kozaków, i Han z nim ze Avszy- 
stka Ord^ swoja, i zapadli w lasy z tę stronę W i-  
śniowca, będ^c tej nadzieje, iż nasze Avojsko uprze- 
ргалѵу na rzece Іклѵа prędko znieść mieli.

27, t. Ruszyliśmy się taborem ku nieprzyjacie- 
ІОЛѴІ od Beresteczka, i już przedni tabor nasz w mi­
li od Beresteczka byłj w tein szpieg Xcia P . W o ­
jewody ruskiego (.Jerem. W iśniowieckiego) dał znać, 
iż Chmielnicki z Hanem zapadli z tę stronę W iśnio- 
лѵса, chc^c nas na przeprawie znosie. Za t  ̂ w ia- 
domościc| kazał J . K. Mość tabor nazad лѵго'сіс do 
obozu pod Beresteczkiem. Tegoż dnia przyszły W o ­
jewództwa pospolitego ruszenia przez Styr do obozu 
naszego, krako>vskie, sandomierskie, lubelskie, b e ł-  
zk ie , w ołyńskie, częśc mazowieckiego i ruskiego.

2S . t. w Środę. Podpadło Tataró>v kilka tysięcy 
pod obóz nasz, i >vzięli czeladzi z obozu naszego na 
paszach z końmi będących kilka set. Podpadł zaraz 
harcownik tatarski pod wojsko nasze лѵ sprawie лѵ po­
lu stojące, alec szkody лѵ naszych żadnej nie uczyni­
li. Роглѵаіі nasi na harcu kilkunastu Tataro^v: dzie- 
лѵі̂ сі Кг01олѵі .Jmei oddali a drugich mszyin Panom. 
Tego dnia ku лvieczorowi P. Clior^ży koronny (A lex . 
KoniecpolskiJ лvparł Tataróлv za ріѵ.ергалле, którego 
])osiłkoлvał 8лѵоіт pułkiem P. Marszałek kor. (.Jerzy 
Tiubomierski).

29 . t. w СглѵаіЧек. Przyszło  l^atarów tu circa 
dziesięć tysięcy kominunika pod лѵо|8ко n asze , którzy 
uprosili się u liana żeby лѵ przodku szli, a było i 
Kozakf'^v coś піелѵіеіе miedzv nimi. ^Skoczл'li zaraz
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na pułki nasze w przednich szykach stojące, t. j. na 
pułk P . Hetmana, P. Marszałka kor., P . ЛѴо]елѵо- 
dy podolsk., i ролѵіаі sanocki i przemyślski. D a ły  
Tatarom te pułki Avstret potężny, bo sromotnie nazad 
pierzchać musieli. B yło w tej potrzebie z obu stron 
trupa ze 2 0 0 . Co znaczniejszych tu się mianuje, 
którzy w tej potrzebie zginęli: zabito P . halickiego K a- 
zanowskiego; P. Podkomorzego sanockiego Stadni­
ckiego 5 P . Starostę lubelskiego Ossolińskiego; P. Mie­
cznika przemyśl. L igęzę; P. Miecznika sanock. W y -  
soczańskiego, i P. Mikoł. R zeczyckiego, i chor^gieлv 
Pana krakowskiego wzięto. D ała  znać tegoż dnia 
ta Orda zgoła  od naszych zegnana Наполѵі, który 
we dwu milach od naszych z Ordami swemi i z Chmielni­
ckim b ył, iż wojsko nasze jest potężne: narzekał zaraz 
Han bardzo na Chmielnickiego, że przed nim udawał
0 małej potędze naszego wojska. A le Chmielnicki 
prosił Hana, żeby go tylko posiłkowa/f z łaski swej 
jeśli będzie potrzeba, albo raczej żeby tylko dla przy­
patrzenia się sta ł z daleka.

D. 30. Jurni ЛѴ Pi< t̂ek. Król Jmc uszykował 
potężnie w czole wojsko niemieckie, przydawszy do 
tego szyku dwie swe nadworne chorągwie usarskie,
1 sam Król .Jmc trzymał czoło wojska tego do po­
trzeby. Prawe skrzydło dano JP . Wojewodzie bra- 
c-fawskiemu fStan. Jjanckoroński), P . Marszałkowi 
kor. i P . Chorążemu kor. z pułkami ich: lewe skrzy­
dło trzymali P P . Hetmani wojskiem pieniężnćm kon- 
nem, i X że Wojewoda ruski. W  tern skrzydle był 
pułk piechoty niemieckiej Pana nakielskiego, i ЛЛ̂ о- 
jewództwa krakowskie, sandomierskie, lubelskie, beł- 
zkie, wołyńskie, ruskie i sieradzkie.

Tego dnia rano przyszedł Han ze wszystką. Or- 
d^ i Chmielnicki z taborem kozackim. Obró­
cił Han wszystko potęgę Ordy s>vój na czoło Avoj-
STAR. m S T .  POL. TOM I. 1 8

m.♦
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ska naszego: znać źe miał wiadomość, że Król Jnic 
czodo wojska tego sam przywodził. Na lewe skrzy­
dło wojska naszego przyszedł Chmielnicki z tabo­
rem kozackim, alec natrzyc nie śm iał, tylko harcem 
podpadajcie okrzyk czynili, bawiąc wojsko nasze żeby 
tabor swój sj)okojnie zawarł. Potym godzin ze dwie 
z południa, ledwie że trębacze krzyknęli: O gospodzie 
uwielbiona etc. 1) , Król Jmc też postĉ pM’ z czołem  
wojska w górę ku Ordzie, której sam Han prow^adził, 
i zaraz się Orda rnięszac poczęła. Skoczył też i X że  
W ojewoda ruski z półkiem swoim na KozakÓAv i mę­
żnie im wstręt d a ł5 ale drugie wojska wlewem skrzy­
dle będące bardzo oporem i confuse w posiłkach sta­
wały, o co się Król Jinc bardzo na nich gnieAvał, 
gdyż tego dnia za łask^| Boża mógłby był nieprzy­
jaciel byc zniesiony.

Postąpił ,J. K . Mość chyżo ku Ordzie z czołem  
wojska. P o s ła ł przytem do P . Wojew'^ody bracła- 
wskiego, żeby prawem skrzydłem śpiesząc następo­
w ał, który na dwie godzinie całe лvojsko baw ił, o- 
porem następując: aż się Król Jmc gniewał. Chciał 
się Han poprawie po dwa razy sam szykując Ordę, 
i wszystkim impetem Avojska sлvego skoczył, maj^c 
coś Kozaków przy sobie, bo i kilka działek mieli, 
z których na czoło wojska naszego bito; ale za śmia­
łem i odważnćm następowaniem Króla Jmci z czołem  
>vojska, sromotnie Han ze лvszystk^| Orda sŵ ojej, ku 
рггергалѵіе uciekac musiał. Noc nastąpiła. Kroi .Jmc 
z czołem wojska i z prawem skrzydłem obrócił nazad 
ku lewemu skrzydłu лvojska naszego, i spędziwszy 
Kozaków z g(iry do taboru ich, nocował z wojskiem 
pod taborem kozackim.

1) O ^lo r io sa D o m in a  etc. Ilimn te n , oraz B ogarodzica  etc. przed 
zaczęciem boju wojska niegdyś polskie śpiewały.
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D. i, Jiilij w Sobotę. P oszed ł P . Jaskulski Stra­
żnik wojskowy za ОічЦ na podjazd, gdzie się Orda 
obróci. D a ł znać tegoż dnia P . Jaskulski, iż Han i 
z Ord^ wszystką sromotnie ucieka, rzucajjj-c na szla­
kach nietylko jassyr, лѵогу, namioty, juki z żywnością, 
ale i Tatarów rannych i postrzelonych. C ons ul ta.

2. Jiitij. W  Niedzielę od południa Król .Imc 
kazał M ojsku do koła tabor kozacki sprawfj, obtoczyć, 
a piechotę za Styr przeprawiwszy i szańce tamże u- 
sypawszy, z dział tych szaiicÓAv często Kozak()Av w 
taborze ich mieszać. Tego dnia .J. K. M. p osła ł po 
wiecei armatV do Brodów i Sokala.

S. t. w Poniedziałek. Piechota nasza szańc bli­
żej taboru kozackiego sypała, a konne wojsko w spra­
wie stało. W ysypali się znowu Kozacy z taboru 
sw ego, i górę onegdajsza w zięli, na kfórej już woj­
ska naszego nie było.

D. 4. AiJ(/usti. —  R uszył się Pan krakowski z Lu­
bartowa, ale dla srogiego deszczu który ledwie co 
przestawszy lun<̂ ł znowu, nie uszedł jedno слѵіегс 
jnile, i tam wiadomość przyszła od P. M yśliszewskie- 
go , że dwa taborki chłopów  ̂ id<j,cych do Chmielnickie­
go pod Braiłowem rozgromił, i chorf^giew jednę od- 
jęti| przysłał.

ó. Au(j. Armata pj-zez liubartów przeprawo- 
wała się i piechota, która po mieście i przedmieściach 
dla rozgrzania i osuszenia się rozłożono, a oflicierowie 
jechali zbierać chorych i umierających po drogach, a 
umarłych chowac, gdzie i tego dnia kilkadziesiąt pie­
choty umarło.

1 8 *
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JP  an кгаколѵ8кі 2) jednak nie czekając armaty, dla 
rozruchów o ktcirycli w boliowój Ukrainie poAviadajf|, 
szedł tego dnia mil trzy na Troszlę z konnćm лѵо|- 
skiem, żeby v>el ipsa fama następującego wojska, ha­
mował chłopdw od kupienia się. W  drodze mieliśmy 
idącego przeciw nam pisarza miejskiego z Ралѵоі'осгу, 
i z człowiekiem jednym który od miasta Kijowa wypra­
wiony b y ł, aby Avidział wojsko na oko5 gdyż nie do­
wierzali, aby następować miało, gdyż hardziej sobie 
życzyli z koroimem niż z litewskiem wojskiem trakto­
wać. Ten pisarz pawołocki siła  powiadał o Chmiel­
nickim, jako uchodz ĵ-c trzy dni stał w Paлvołoczy, i 
i trzy tysiące złotych na nich wyci ĵ^gn l̂’, które Mu­
rzom tatarskim których było pięciu z nim, zaraz odli­
czył. Pytany będc-j.c od miesczan czemu sam idzie i 
czemu nazad? powiadał: źern 20 . pułków mołojców 
dobrych przeciw Królowi zosta\vił, którzy się ćwierć 
roku bronić będą. Maj^ żywność i prochy, a лvszak 
wiecie jako my się w taborach bronimy i jako głód po­
nosimy. Pytany potym o litewskie wojsko czy nie bę­
dzie w Ukrainie? odpoAviedział: nie będzie, bo mam 
słowo od Xcia R adziw iłła, że ma tylko na pograni­
czu stać. Interea  pił dwa dni i nocy, trzeciego dnia 
aż Chmielecki zdrajca bieży z taboru pytajac się o 
Hetmana, jednakże z bojażnia, i prosił miesczan pa- 
wołockich aby mu przejednali Chmielą. Jedno przy­
szed ł, spytał Chmielnicki: a tabor gdzie? Ow ruszy­
wszy ramionami rzekł: już u djabła tabory uciekliśmy 
z taboru. Czemuż ? Bo się mołojcy bić nie chcieli. 
A  chorfjgwie jako? I chorągwie pogineły. A  armaty? 
a  szkatuła zczerwon. złotemi? O tćj nie wiem. —  l)o -  
pieroż rwać się za łeb i złorzeczyć począł Chmielni-

2) Pan krakow ski, схуіі Kasztelan krak. Ulikolaj Potocki Hetman 
wielki K or., — i ЛѴ całej tej relacyi tak je st nazywany.
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cki, a ua tę melaukoli^ przyjechał Dziedziali, z 
którym się z płaczem лѵііаіі, potym Cliładki, ale >vszy- 
scy Półkowiiicy bez ludu, tylko we sta, лѵ półtora sta 
koni: sarn tylko Puskarenko przyszedł w dziesiec clio- 
raą*wi, pod któremi mogło hyc koni 6 0 0 . Innego 
wojska n ieb yło , bo Avszyscy лѵ rozproszkę pośli.

Tamże лѵ Paлvołoczy лviadoшośc przyszła o po­
gromieniu Niebaby od лѵо]8ка liteлvskiego: co gdy mu 
(Chmielowi) лѵуіпалѵіаіі miesczanie, że i litewskie лѵо]- 
sko następuje, rzekł na to: „oto mi nie doti-zymuje ♦ 
,,słoллa Xże Radzhyił.^*' — Tamże uniwersały hańskie 
przyszły do Półkoлvnik()w i лvszystkiej czerni, лѵ któ- 
i-ych się лѵуіпалѵіа, że lubo ust;jpił z pod Beresteczka, 
tedy to nie dla żadnej bojażni uczynił, ale dla błota i 
Іа8()лѵ: jednakże nie tak odst<|pił wojska zapoi'ozskie- 
go , aby się jeszcze nie miał ролл-госіс  ̂ ale za każdem 
oznajmieniem o niebespieczeństлvie od Сасііолѵ, gotóлv 
jest i z Ordami sлvemi przybyć. Te unhversal'y pro 
eonsolatione czerni publicznie Chmielnicki czytac ka­
zały ale tak los chciał, że zaraz nazajutrz listy od Ha- 
iia przechvne przyszły, kiedy się doллiedział że Głuch
Półkoллnik humański bił Tatarów na Sinych wodach i•/
na carskim brodzie. Bardzo się Han tem uraził, i w tych 
listach poślednich лvypowiedział Chmielnickiemu przy­
jaźń, czeni bardzo zkonfundoллany odjechał z Ралѵо- 
ło c z y .—  Tegoż dnia Pan krakoлvski, Rotmisti*z i kil­
ku Ч\)лѵаіѵ.у8иѵа z Baru od P. Starosty kamienieckie­
go , prz\^echali po ordynans: powiadają o głodzie nie 
małym лѵ Barze, o kupieniu się chłopskiem na pod-dnie- 
strzu, a przy tem o powietrzu лѵіеікіет лѵ Kamieńcu że 
i ślachty siła pomarło.

1). 6. Лир. — Przychodzimy już лѵ Kijowsczyznę 
za .Janusopol, i tam лѵ półmilu nad .Jeziorkami staлvamy 
obozem, gdzie ріѵлЬулѵа P. Hetman polny z Xcieni 
P, Wojewoda riiskini. Przed лvieczorenl różne лѵіа0о-
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mości jedne z drugiemi konfrontujćj, X że Wojewo­
da ruski to m iał, że sie Chmielnicki ożenił, i pojął 
Kozaczkę Fylippiclię, co bardzo wszystkim śmieszno: 
P . Hetman zaś polny tristiora trochę z listu pokazał, 
że posłanniko'w jego z uniwersałami w BracłaAviu po­
topiono, i ludzie o poddaństлvie tam nie myśl^. Inte- 
rea  jeno siedliśmy do stołu P . AA^ojewody bracławskie- 
go, (̂ kto'ry nas za przyjściem posiłku z domu od Lubli­
na w żywności i trunkacli, porządna wieczerza pokrze- 
pMJ aż P. Kordysz Cześnik bracławski przyjechał do 
Pana krakowskiego z listem od bracławskićj ślachty, 
prosząc o ratunek, gdyż ich chłopi do majętności pu­
szczać nie chc^, a drugich zabijaja, Avsi pala, P . W o ­
jewodzie czernieli. Avszystko około Winnicy i B racła- 
wia popalili 5 Bohun ludzie swoje kupi pod Prawkowe- 
mi lasami. Za wzięciem tedy tej лviadomości, d. 7. 
Alty. zasiadaja Jmc Panowie, primarice лѵо]8ко J. K. 
M ., radząc coby dalej czynie zabiegając buntom chłop­
skim. Stawa uchwała posłać posiłek, t. j. 6 . chor^- 
gAvi P. Staroście kamienieckiemu, i ordynans aby szed ł 
do ЛЛ̂ іппісе i czynił to co wczas i okazya zdarzy, i 
złaczyc już całe wojsko za Machnowk;|. Jednakże 
dziś nam stać cały  dzień przyszło przez d. 8. Auy, 
dla przejazdu P . Kutnarskiego P o sła  od Hospodara 
>vołoskiego, który do AA^arszaAvy z congratulatic^ zw^y- 
cięztwa J. K. Mci idzie.

J). 9. Ally. Stawamy pod Масішолѵка.
Z  obozu pod Pmvo t'oczq. Kopia codziennego D ia- 

ryusza posyłam. Owo nas Pan B()g pogromieniem 
siedmiu naszych chorc|gwi chciał nieco umartwić, i nie­
co lepszej ostrożności nauczyc: bo gdy Pan krako­
wski dla r()żnych wielkich respektów te chorągwie przo­
dem posłał,- one (jiarcanl m iki) bardziej się za zdo­
byczą i >vołami uwiedli. Nie nniwię o dobrych żołnie­
rzach, ale o w'oluntariuszach i hałastrze przy nich się
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wieszających. Sama Pawołocz mogła cztery takie 
wojska pożywić, a oni j^ sami wyrahowali^ i komo­
rom się dostało, ale najbardziej iiapojow nam źal, bo 
w samej jednej piwnicy beczek wina, czego лѵуріс 
nie mogli, rozsiekali, a po innych jako лѵіеіе miodów, 
gorzałek popsowano, końca i liczby nie masz. A  my 
teraz w te gorąca łakniemy bez napojów. Byc byli sa­
mi tego zażyli, ale na podjazd idjj-c, pessimo consiłio 
i wozy z sob<| wzięli, które nieprzyjacielowi łupem 
padły. Samych nam bardzo ż a l, gdyż tam wiele do­
brych kawaleró>v było , ale przy лѵіппусіі i niewinnym 
się dostało.—  Nieprzyjaciel za Biała-cerkiew puścic 
nas jliż niechce, i tam tabor fortyfikuje potężnie, jako 
przy starożytnej quondam linii kozackii^. Chwastów 
i Trylisy opanowali, broniąc nam złć^czenia się z woj­
skiem litewskićm. Teraz od nieprzyjaciela w koło o- 
toczeni jesteśm y, лѵогу z boków, z tyłu , chłopi za na­
mi mosty zrzucają i przeprawy psujt|, grożąc nam, 
że gdybyśmy uchodzić chcieli i noga was nie ujdzie; 
ale my też cal’̂  nadzieję w męztwie pokładamy. B o- 
hun z Ukrainy bohoAvej idzie z posiłkami do B iałej- 
cerkwi, która pewnie лѵ lada dzień obleje się krwi^. 
P. Starosta kamieniecki pisarza Bohunowego, w drodze 
pojmanego, tu z sobij- wiedzie. Tatarzyn jeden zeznał, 
że Sułtan G ałga znowm idzie do Chmielnickiego; ale 
nadzieja w miłosierdziu Pańskiem, że cudówuź|  nie na­
szły błahć|. siłij- skruszony będzie, i my nie padniern łu ­
pem srogiego i zajadłego przeciwnika.

if). Auij. Z pod Масішолѵкі śliśmy pod Bekłoлv- 
kę, miasteczko już za linia leżące, któnj, sobie prco- 
tendunt K ozacy, i dla tego już inakszy kraj zastali­
śmy: kopy na polu gęste , wszelkiego zboża dostatek 
i po polach bydła. .Jednak towary swoje chłopi do 
zamku spędzili, gdyż to jest dzierżawa P . Karola Po­
tockiego. Dostało się kupie żywności pobożnie, krom
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trunku, ledwie na JPaiia krakowskiego dostano
kupie beczke miodu za z ł. 1 6 0 .,  a drugfj. piwa bardzo 
złego za z ł. 8 0 .

l i .A u y .  Czerniec posłany od Metropolity przy­
jeżdża do obozu, mow^ wybornej wita Pana krako­
wskiego, kto'remii tenże nie bez przyniówki odpo>viada, 
że się ociec Metropolita nie rychło w powinności po­
czuwa przeciwko J. K. Mci 5 że tak długo ścisłe za­
chował milczenie. Oŵ  zaś przyczynę zawojowanego 
kraju daje. Powiadał ten czerniec, że go mimowolnie 
zawrdcono do Chmielnickiego, że i listy jedne zdrapać 
drugie zataić m usiał, (nie лѵіасіошо jednak jestli to 
prawda}: że wprzód chciał zw iedzą Chmielnickiego 
w drogę jechac. S ta ł na ten czas Chmiel na Rusa- 
w ie, mil 8 . za B iała-сегклѵі^, nmj^cy przy sobie dział 
sztuk 1 5 ., сЯІе Kozaków nie Avięcćj nad 5. tysięcy, a 
Tatarów koni 1 5 0 . Chłopi niesporo się do niego ku­
pili, bo pułki лѵе 100 . albo 200 . tylko ludzi przycho­
dziły. Jednak czerń ustawicznie chełpi się przyjściem 
posiłków tatarskich. Gwoli temu z Chmieleckim zdraj­
cy do Białćj-cerkwi Tatarzyna jednego posłały który­
by udawał że im idzie 2 0 . tysięcy Tatarów.

W ieczorem samym przyjeżdżamy do Rozyna, i 
tam języka Kozaka dobrego, od Zabujskiego w Białćj- 
cerkwi na Tatarach wziętego przywiedziono, który ze­
znał, że ich jest w Białćj-cerkwi 6 . tysięcy. Pułko­
wnik ich Chromyka chciałby tentowac z naszćm w oj- 
skiem, ale czerń nie dopuści i za wartej go ma. P o­
siłkom tatarskim ufajijc, chce się czerń albo bronie, 
albo do Chmielnickiego uchodzić, na unm ersały i króle- 
лѵзкіе i hetmańskie nic nie dbajcie.

Tu już jako obieca)!^ ziemię pełna zboża i pasiek 
zastaliśmy, lecz przez nieostrożność s łu g  P . Starosty 
kałuskiego, którzy ani sami załogi nie mieli, ani o nię 
Pana krakowskiego prosili; pacbolikowie stronami bi­
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j^cy wpadli w miasto, pełne zbdź starych i inszych ży -  
AYiiości, piw i miodów, przytem komory i piwnice łupać 
poczęli, nim się z Panem krak. лvojsko w srogi deszcz 
i pioruny gęsto bijące, przez z ły  a długi most prze­
prawie mogło. Skoczył jednak co prędzej P . AVoje- 
>voda bracławski z znakiem hetmańskim w miasto: za­
stanie zboża wysypane, piwnice odbite i pszczoły  po­
rozbijanej a do zamku gdzie największa i najlepsza 
częśc mienia chłopciw była, pacholików za przywodein 
mnicha jednego szturmujf^cych, a było i Towarzystwo 
między nimi. Skoczy do pierwszego, temu i owemu 
buzdyganem dostało się , a jednemu Toлvarzyszowi tak, 
że już chleba jeść nie będzie. Pacholików dAvóch pryn- 
cypałów natychmiast obieszono, drugich bito kijrni w 
rynku w oczach pospólstwa, i tak rozegnał one sza­
rańczę P . Wojewoda. Ten jednak mnich przywodz- 
ca przypadł do Pana krak., narzekając, że nie po­
zwala mścic się krzyлvdy Bożej i kościołów jego. 
Spytany od Pana krak., a to jako? O w ролѵіапа, że 
w zamku chłopi do kościoła bydło zawarli, pszczo­
ły  i fanty różne poznosili. Tamże trzeba było sztur­
mem tego zamku dobywać, tudzież ornaty sfj, po pi­
wnicach zakopane, a W . M. m. miłościwy Pan szu­
kać ich zakazujesz. Jednakże t^ толѵ̂ .̂ 8лѵо̂ с| ża­
dnego skrupułu nie spraAvił, bo nie Щ intencyfj. pa- 
cholikom błogosław ił aby się mścili krzywdy Bożcy, 
jeno żeby się na bydłach i rzeczach ruchomych obło­
wić mogli.

12. Aug. Z pod Rożyna idziemy do Ралѵоі'о- 
czy , i stawamy pode wsią ЛЛЧеггсІіолѵЦ. Tam лѵіа- 
domośc od P . Hetmana poln. przychodzi, że P . Hu­
lewicza Starostę zлvinogrodzk. Kozacy wypadłszy z pod 
Chwastowa dobrze przegnali, i innych różnych kilka 
chorągwi z pola zpędził nieprzyjaciel. Języka zaraz 
przytem p rzysła ł, ktiiiy o tóm >vszystkiem dał spra-
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wę. Lubo tedy Pan krak. miał iśc na ТаЬоічілѵке 
nie bawiac się w Paw ołoczy, prosto ku Biał’ćj-cer- 
kwij jednakie^wzićwszy tę wiadomość o nieprzyjacie­
lu, radzićj byc rozumiał złtjczyc wojsko wszystko, i 
pod Pawołocza stanac.

Nazajutrz tedy d. 13»] Aug. jenośmy las jeden 
przebyli, aż Towarzysz jeden bieży, że Tataroлvie 
z Kozakami już jada na naszych chor ĵ^gwiacli od T a- 
borówki do Paw ołoczy: prosząc przytem Pana krak. 
od Hetmana poln., ał)v się kupił z \vojskiem jak naj­
prędzej. A  że nas na złój przeprawie ta wieść zasta­
ła , zaraz tedy wybiAvszy kommunikiern spieszno, stanę­
liśmy w obozie P . Hetmana poln., i zaraz przywie­
dziono trzech języków tatarskich bardzo dobrych, kt(i- 
rzy aż na przedmieście paAvołockie Avpadli, a tam poj­
mani zostali, a to takim sposobem: posła ł Chmielni­
cki !liOOO Kozako'w лѵуЬогпусІі, а 5 0 0 . koni 4'ata- 
rów, dla języka: naszych chorągwi było pod Taboro- 
лѵка siedni bardzo dobrych i przebranych z wojska 
wszystkiego, i nie wiedzieć quo fato obaczywszy nie­
przyjaciela zaraz się nazad rejterowac poczęły, лѵолу 
swoje na łup nieprzyjacielowi zostawiwszy 5 który 
w siadłszy na nich, gnał ich aż do PaAvołoczy, i dwócli 
PorucznikoSv zginęło . Pan Калѵескі i W yszotrawa, 
P. Strzyżewskiego jeden a drugi P . Koryckiego. T o- 
warzystлva siła  nasieczono. I tak jechałby był na nich 
aż w sarnę Pa>vołocz, gdzie był i Pan Starosta ka- 
łuskij ale zrządzeniem Buskiem stało się, że w ten­
że moment Pan W ojniłowicz Rotmistrz Xcia W oje­
wody ruskiego ЛѴ pięć chor^gлvi z boku przypadł, z u- 
sarskiemi i wołoskiemi chorągwiami, i Tatarów już za 
naszymi hurmem gonii|cych, w pół przejął, że jedni 
nazad uchodzić musieli ku Białcy-cerkwi, a drudzy 
w przedmieściach zostali od naszych zagarnieni. Hu- 
sieli jedni ku Ikiborówce uchodzić rozsypka, drugich
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wiele pozabijano, posieczoiio, i żywcem trzech dobrych 
wzięto i przyproлvadzono w sam obiad do X cia W o ­
jewody ruskiego. Pytani będąc, czemu się tak pod 
wojsko daleko zagnali? powiedzieli, źe nas Chmielni­
cki posłał dla języka. Ponieważ ma Aviadomosc że 
już Kroi Jmc z wojskiem wrócił, i wszystkie lackie 
wojskaj chciał Aviedziec, kto teraz idzie лѵ Ukrainę. 
Pytani, daAvnoscie tu? poлviedzieИ; że zaraz jako Han 
odchodził, myśmy się tu dla żołdu zostali, bośmy się 
za pienićjdze służyć najęli. Po czemuż лѵат Chmiel­
nicki ma dac? Murzom po SdOO. talarów, a nam po
1 0 . W iele was jest teraz? Jest teraz przy Chmiel­
nickim 2 0 1 0  liczonych Tatarów, bo nas na moście 
jednym liczono przechodzc^cych, i zaraz nam p ien ią  
dze dawano. Pytani, jeśli лvas więcty będzie? powie­
dzieli że będzie prędko 4  ly s., a drudzy konie pod- 
pasaj^: nasz jednak Han podobno nie będzie w tej je­
sieni. W  godzinę potym, Jurycha Rotmistrz Pana 
krak. tatarski, przywiódł Nohajca jednego, który toż 
co i ci trzej zeznał s I oav o  w  s ło w o , tak co do Ucz- 
tiy jako i o zaciagu 8лл̂ оігп. W e  dwie potym godzi­
nie, Pan W ojniłowicz znOAVu z Panem Bytnickim z 
Tatarami Xcia AVojeAvody rusk., przywiedli trzech do- 
biych TatarÓAY, którzy nie odmiennie toż co i pier­
wsi powiedzieli, i pytani co za rezolucya was przy- 
Aviodła, żeście tak pod wojsko podpadli? powiedzieli: 
•żeśmy języka wzięli, że Król już odszedł z wojskiem, 
a tu tylko panięta ida do domów swoich. O żołdzie 
też powiadali że nas 2 0 10 . liczonych żołd wzięło na 
służbę Chmielnickiemu. Pytani kto tu znowy był? po- 
Aviedzieli że W ychowski i Chmielnicki.—  Tak tedy 
siedm języków dobrych wzi^w'szy i informowawszy 
się o nieprzyjacielu, Pan krak. posła ł jako najprędzej 
przeciwko rajtarićj i armacie pozad będącej, tudzież 
i piechocie, bez której sam trudno co poezje, a sam
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cum prcecipuis zaw arłszy s ię , o Consiliiiiii prosił ja­
koby dalej sobie postt|pic? B y ły  seiitencye, żeby spie­
szno na nieprzyjaciela natrzeć, i żeby na głow ę je­
go t. j. Chmielnickiego na Riisawie stoj/jcego uderzyć, 
wprz()d niżeli Orda większa przyjdzie do niego: uii- 
n^c i B iaЦ -cerkiew , nie Avdawaj^c się w dobywanie 
żadne, a polami prosto iśc tam gdzie Chmielnicki stoi. 
Drudzy zaś jako i X że Jmc radził, żeby się ku Сіілѵа- 
stOAvu, bo tam nie masz ])otęgi kozackiej, obrcicic, i o- 
J)anoлvaлvszy Clmastów, mieć korrespondencyc'j, z Xciem 
Radziwiłłem ustawiczny , a tam już siedlisko wojny 
usadzić: i nie możemy sposobniejszego miejsca mieć 
jako Chwastów. Trzeci z a ś , uważajyc że лѵ Chwa- 
stowie i w Białćj-cerkwi sa potężne pułki, i nie po­
dobna nam bez rozlewu krwi przejść tych dwu miejsc, 
albo jeśli je miniemy to nam nieprzyjaciel może na 
armatę pozad idycy nastypic, albo na P. Starostę ka­
mienieckiego; radzili raczej tu już pod Paлvołoczy , 
gdzie nas nieprzyjaciel zasta ł, czekac zkupienia się 
Avojska dalszego, żeby sobie wojsko wytchnęło: a gdy 
dzień wniebowstyp. N. Panny następuje, żebyśmy g*> 
na miejscu опргалѵііі, nie idyc tego dnia w drogę, a 
tym czasem jeśliby się i armata i piechota ściygneła, 
potym już i my bespieczni, ohvorzyiny sobie drogę 
do Avojska litewsk., albo i na Віаі’.у-сегкіелѵ nastypi- 
my, której pewnie bez rozlania krwi nie weżmiein. 
To tedy Pan krak. Avziył w deliberacyy. W ieczo­
rem samym posłowie od wojska litewskiego przyje­
chali z listem do Xcia P. Starosty żrnudzkiego, iiiwi- 
tujyc Pana krakowsk. do prędkiego się złyczenia z so­
bą: ale ten i bez tego jednc-j godziny radby to uczy­
n ił, ale musi na piechotę i armatę oczekiwać. Tegoż 
dnia o P . .Jacku Rozrażewskim Oberszterze wieść ża­
łosna przychodzi, że лѵ ІіпЬаіЧолѵіе umarł na powie­
trze, z Kamieńca zarażony. Tegoż dnia P. Kębari
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ToAvarzysz Pana krak. podziękował, z podejrzeniem 
powietrza. Boże b^dź z nami!...

i  4. Auy. P osy ła  Pan krak. P. Wojewodę bra- 
cławskiego do P . Starosty kałuskiego, prosząc aby 
nie miał za z łe ,  że obdz musi zatoczyć pod pawoło- 
ckf̂  majętność Jmci, gdyż już iiltva proyredi nie go­
dzi mu s ię , i tu musi oczekhvac na armatę i piecho­
tę, co P . Starosta Avdzięcznie prz^jjjł’. —  Tegoż dnia 
i P . Wojewoda i P . Kasztelan kijoлvski przybywszy 
do wojska ku wieczorowi, coraz to rzetelniejszą ale 
żałośniejszą mamy wiadomość o retiradzie naszych 
chorągAvi wczorajszych, jako tabor wszystek puszczo­
ny i porzucony, lepiej niż na tysiąc wozoV, także ży -  
лvności, fanto'w i srebra po miastach tutecznych, a 
mianowicie >vPaAvołoczy zdobytego; ale tak bywa za- 
>vsze, małe parta małe diłabuntur. Dali potuchę nie­
przyjacielowi, że śmielszy na nas powstaje: będą te 
fanty prędko w Krymie, dla okazania się z łupem i 
popisania z ZAvycięztwem. Czeladzi Idźnej siła  nagi- 
nęło, a prawie wszystka tam poległa, czego się B o -  
1̂  pożal!

io .  Auy. Dla uroczystości święta na miejscu zo- 
stawamy, a w nocy Tatarzyn jeden kajdany zdjąwszy, 
ucieka na bachmacie dobrym Pana krak. Bachmat się 
aż w mili znalazł, a Tatarzyn znać pieszo nocą ku 
Białej-cerkwi do swoich uszed ł, o cośmy się bardzo 
лvszyscy frasowali.

16. Auy. Sta>vamy w samych folwarkach pawo- 
łockich, a wiadomość przychodzi, że nocą nieprzyja­
ciel gdzieś kilka tysięcy na tajemną imprezę wypra- 
wuje. Zaczćm wojsko całą  noc w ostrożności zosta­
je , a noc była bardzo niepogodna, zburzą i piorunami.

iT .A u y . P . Starosta kamieniecki we SJOOO. przy­
był. Tiud ten o milę stanął. Tatarzyn też ten co był
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uciekł, znaleziony od P . Proskury Rotmistrza J. K. 
Mci, w lesie jednym pod Cinvastowem gdzie był za­
padł.—  P . Zacwiłocliowski dziś na podjazd poszedł 
pod Chwastów w 6 . choi ̂ jgwi.

2 0 . Au(j. Xicpe Pan ЛVoJeлvoda ruski f  Jeremi 
WiśniowieckiJ z wielkim żalem wojska wszystkiego a 
prawie całej ojczyzny, nie chorując nad 22  godzin 
umarł. l)otij.d nie mog^ wiedzieć przyczyny nagłej 
śmierci: оЬалѵіату siî  żeby nie trucizn.-j, był zniesiony 3).

N a milę przed Pawołocz.|, gdy się Avojsko złc^  ̂
czyło, które było rozdzielone na trzy pułki, dla prze- 
praw" i żywności, w Niedzielę d. ІЗ . Any. ześli się 
J P P . Hetmani i z inszymi P P . Regimentarzami na ra­
dę do namiotu Xcia AVojeAvody rusk., który w ten 
czas zdrów i w esoły  b y ł, napijając się z Jmciami we­
dług potrzeby. Nazajutrz w Poniedziałek z pragnie­
nia zjadł ogórków, potym się miodu napił, z czego 
żołfjdek zepsował i w goryczkę лvpadł, któremu X. 
Cunasius Doktor JP . Starosty kałuskiego nie m ógł 
rady dac do dnia dzisiejszego. Odniesiony będt^c do 
zamku pawołockiego. Panu Bogu ducha oddał. Za­
raz tegoż d. 20 . Auy. o H tĄ j przed południem we­
dług zwyczaju, uznaAvszy prędki  ̂ śmierć, Avnętrze z 
niego wypruto: płuca лѵпіт bardzo zniszczały, a ser­
ce było jak pęcherz.

Przeprawiлvszy się na drugr  ̂ stronę PaAvołoczy, 
zatrzymaliśmy się przez dzień 22 . Any .—  Tegoż dnia 
wszystko >vojsko tak konne jak piesze z лѵіеікг̂  ża ło ­
ścią ciało prowadziło, przez obiiz między dwiema sze­
regami ро1’к0лѵ na dobra сЧѵіегс" mili stojt|cych i za 
ciadeni idących. Zakonnicy wojskow i (Kapelani p ó ł-  
ków} śpiewając przed ciałem , a Avojsko w bębny bi-

NicKiRcki Tom i l l .  pis/.e, /с  шпагі na apopiexyą-



z KOZAKI I TATARY. 2 8 7

ЛѴ tnjby i surmy graĵ Ĵ c żałobnie, prowadzili cia­
ło  w trumnę Avłożone, smołćj. zalane, ubrane w żupaii 
atłasowy karmazynowy, ferezy^ axamitna w łosiane- 
go koloru, kołpak axamitny koloru pomarańczowego.

23. Агк/. Ruszyliśmy od Paw ołoczy mil dwie ku 
Trylisom, miasteczku należf|cćm do Starostwa biało- 
cerkiewskiego, od którego w małej mili obozem sta­
nąwszy, ochotnik podpadłszy pod miasto, futory splą­
drowali i spalili, na których czerń kozacka....wypina­
ła  wołajac: Lachy! zapredajte se nam, nie morte so­
bie koni, —  i inszych słów  ̂ bardzo wiele mówiąc i 
strzelając z działek, których лѵ zamku kilka mieli i ha- 
kow nic kilkanaście. Ufając swojej sile tak bespiecznie 
sobie poczynali, których było 6 0 0 . ,  jako powiedział 
Setnik Bohdan, który pojmany w tym razie jako niżej 
opisane. Zaczym Pan krakowski zatrzymać się kazał, 
gdyż już czas z południa nachylony ku wieczoru, a 
do tego wojsko było częścią utrudzone, i piechota 
jeszcze była na ten czas nie przyciągnęła5 a tym cza­
sem 2o. Regimentom po chorągwi kazano się na ju- 

^^zejszy dzień nagotowac, i jak najraniej podstępowac 
,pod miasteczko, gdzie bardzo rano t. j. d. 24 . Лид, 
•ochotnika bardzo лѵіеіе przypadło, i z piechotą zaraz 

rano miasteczko opanowali, a potym do zamku silnie 
następując, tenże zdobyli i w pień wszystko wysiekli 
nie folgując nikomu, nawet żonom i dzieciom, mało 
ich zostawiw^szy, które niektórzy ochraniali uwodząc 
za miasto, jako W o ło sza  i inne towarzystwo sobie 
tego nabrawszy. Fantów i rozmaitych żywności za­
brali mnóstwo: Avzięli także i Bohdana Setnika, któ­
rego był z e s ła ł Michajło Kurmańczyk, Półkownik 
białocerkiewski, na załogę do tego miasteczka, jako 
mi ?;am powiedział, iż miał przy sobie 6 0 0 . ludzi i 
z czernią, których mało co u sz ło , bo im nasi Avszę- 
dy zabiegli. luibo był staw po jednej stronie przez któ-
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іу  рГулѵаІі uciekając, ale im zabieżono, a drugich 
ЛѴ czółnach na wodzie strzelano, i po kępach na sta­
wie dobrze szerokim i długim лѵіеіе tego nabito, gdzie 
jest trupa pełno wszędzie po dołach, piwnicach, ko­
morach, w około miasteczka i po polach pełno w szę-  
ditfie, tak сій'оролѵ jako i biał\ chgłciw z dziećmi. U -  
daja, że przejdzie 2000 . dusz, i jest rzecz podobna, 
bo do ostatka wszystko miasteczko z gruntu, tak jak 
zamek z fobvarkami, w proch spalone; сегклѵіе również 
zgorzały. Nawet i dęby któremi zamek i miasteczko 
otoczone b y ło , mało co cieńsze od beczek piwnych 
Wareckich i te wypalone, owo zgoła  wszystko o- 
gniem i mieczem Avygubione. B ydła sroga rzecz лѵо̂ - 
sku dostała się każdemu. Z łaski Bożej ma się te­
raz czćm odżywić piechota: tylko chlćb najcięższy na 
nich, iż go trzeba młócie i piec sobie, a o trunki bar­
dzo trudno, bez których się źle mamy: i jeżeli się co 
pokaże, to drogo, gorzałka po z ł. 3. kwarta, piwo 
z ł. 1. gr. 1 5 ,  miód z ł. 2 . gr. 1 5 . garniec, i to 
najgorsze; wino po z ł. 8 . ,  peterciment po z ł. 1 0 . 
garniec.

.JP. W ojewoda podolski z P . Czarneckim jeździli 
przed Avieezorem opatrzac przeprawy, i chorągwi po­
stawili kilka, aby nie uchodzili. W  nocy ze 8 rody na 
Czwartek dobywając tego zameczku, zginęło naszych 
pobitych i poranionych koło 3 0 .,  a mianowicie naj­
znaczniejszych dwóch officerÓAY zabito, jeden P. W all 
kapitan .1. K. Mci postrzelony i zabity, drugi P. Straus, 
kapitan z regimentu Xcia Bogusława B adziw iłła, od pie­
choty, i innycli naginęło: tego baba kosc'j, po dwa ra­
zy w p()ł c ięła , gdy się do zamku dobył, fale sama 
nie uszła lepszego J, a prócz tego jeszcze go i postrze­
lono i okrutnie porąbano. O nim powiadają, iż gnał 
Aviele Kozaków przed sob^, dobyAvszy się do zamku; 
którego kompania bardzo żałuje, jako starego żołnie-
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rza, bo miał lat 6 0 . —  Godzin 4 . na dzień dostali 
tego zameczku.

25 . Aug. Przez wczorajszy dzień wojsko się 
przeprawia i przez dziś, gi’obl^ która jest pod tern 
miasteczkiem, dług^ na dwoje strzelenia z łuku, i dziś 
prawie cały dzień przeprawia się. Mieliśmy iśc do 
Chwastowa, spodziewając się iż Kozacy którzy tam 
byli nas doczekają; ale oni obaczywszy, uśli co ży­
wo do Białej-cerkwi, gdzie się fortyfikujc ,̂ i o Bohu- 
nie że tam jest fpowiadaj^) w kilka tysięcy; do któ­
rego o jutrze da Pan Bóg ruszemy się z ta d , będ^c 
jeszcze o mil 4 . od tego miasteczka.

Przywieziono wczora do JP . Hetmana koron, nie­
jakiego Jagodzińskiego, pisarza prowentowego z Chwa­
stowa JX . Biskupa kijowskiego, udając iż trzymał z 
Kozakami; ale się wywiódł z tego, zaczem лѵоіпу jest. 
To powiada, iż Kozacy gdy przypadli do Berestecz- 
ka, katolików ślachty i ślachcianek do 200 . z różnym 
ludem wysiekli, a on się chował sam w dole w cie­
mności. Tu u nas w wojsku jest wiele chorych, któ­
rzy prędko zmieraj^, gdyż drugi jak zachoruje to i 
Sgo dnia nie doczeka i umiera, i лѵіеіе ubywa nam 
znacznych Towarzyszów.

D. 26 . Aug. Przebywszy dwa noclegi pod mia­
steczkiem Trylisami, podstąpiliśmy mil półtory pod 
Chwastów, gdzie i jednego człeka nie zastaliśmy. 
Będąc przestraszeni, widzący ognie i słyszący  miecz 
niemiłosierny. Kozacy których było 4 0 0 0  uciekli do 
Białej-cerkwie, gdzie Bohun ma mieć znaczną siłę . 
Tego Setnika Bohdana, którego byli dostali w Tryli- 
sach, a w Piątek był na pal wbity, w nocy i z palem 
ukradziono. Nie Aviadomo gdzie się podział, i kaza­
no patrzyć azali zagrzebiony: na co JP . Hetman pol­
ny groził się na tego kto go ukradł, i byłby karany.
A C AR HIST. POŁ, TOM 1. 1 9
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Już teraz wojsko przychodzi do siebie, bo tu Z'fa- 
ski Bożej kraje лѵ zboże dobrym urodzajem obfite, tyl­
ko młocie potrzeba i mleć sobie kto umie, albo ma 
tak^ czeladźj i srodze tu gęsta kopa, jako w Polscze  
nie obaczy.

N a noc podjazd poszedł лѵ kilka clior<|gAvi ku Bia- 
łćj-сегклѵі: co tam da P . Bóg sprawi dobrego? nie- 
omieszkam dac wiadomości. JPan krakowski zacho­
rzał nam już Зег dzień, i nie bardzo jest zdrowia 
bezpiecznego, któremu daj Boże zdrowie, bo mu cu­
dzoziemskie Avojsko przychylne jest, niżeli komu inszemu.

D. SO. Аид. Czerniec od Metropolity kijoлvskie- 
g o , oddawał imieniem І)исЬолліеіь8ілѵа greckiego sub- 
jectionem  J. K . Mci, prosząc żeby ich w protekcyi 
s\vej Pańskiej miałj wymawiając s ię , że dla zawojo­
wania krajów tamtecznych nie m ógł żadnf| miar^ przyjść 
do oddania tego. Winszoлvał przytem zw ycięztw a, 
Pana Boga prosząc aby jako najprędzej m ógł J. K. 
Mość króleshvo swoje widzieć.—  Kutnarski od Hospo­
dara >vołoskiego listy oddał, a przy tych konia dziel­
nego z bogatćm bardzo Avsi^dzeniem, trzy kity z ko- 
sztoлvnemi kamieniami, (jeszcze  Solimana Cesarza tu­
reckiego), dwa kobierce perskie złotem tkane, i плѵіе 
sztuce złotogło>vu perskiego.

CD icctauöX' orô owu.
D. 2 . Sept. Idziemy mile za Chwastó>v: tam 

P. Kossakowski Podsędek bracłaлvski i P . B łasno- 
w ski, posłowie nasi co byli u Xcia Radziw iła, nie 
tylko pewn^ nadzieję ale i słowo odnieśli od Xcia Jmci, 
że sie ma złe^czyc z nami. Tamże przebyAvaja dлvaj 
posło\\óe od Chmielnickiego i Avojska zaporozskiego.
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t. j. Roman Kateszny i Samara, którzy wprzód przez 
obóz wszystek zaprowadzeni do P. Wojewody kijo- 
лvskiego, gdzie list od Chmielnickiego dosyć submisse 
pisany oddali. S iła  z nimi za pozwoleniem i za Aviado- 
mościa P . krakowskiego, P . Wojewoda kijoAvski konfe- 
roAvał, pokazuj;jc im to od Pana krakoлv^kiego, że ża- 
dn^ miara z nimi traktować nie może, ażby jedno z 
dwojga tego uczynili, albo żeby żywcem Chmielni­
ckiego oddali i cale s i |  puścili na łaskę .J. K. Mości 
i miłosierdzie jego , albo żeby Ordę tę która tu jest 
wyzabijali, a Murzów wszystkich żywcem oddali. Po 
takich rozmoAvach, nazajutrz t. j.

3. Sept. Przyprowadzono ich do Pana krako- 
лvskiego na ten czas w łaśnie, kiedy wojsko brało się 
do koni, i wszystka muzyka wojenna w esołe i głośne  
echo wydawała. Upadli obadwaj do nóg Panu kra­
kowskiemu i list oddali, który przeczytawszy, wyma- 
луіа*? im wszystkie zbrodnie ich, a najbardziej tę nie- 
szczerośc, że Chmielnicki po Ordę .p o sła ł, a oni o 
miłosierdzie przyjeżdżają. Zaczóm ja (rzek ł P. kra­
kowski} odpisać Chmielnickiemu nie mogę, bo go nie 
znam za Hetmana w aszego, który podniósł rękę na 
J. K. Mość 5 ale do Avas, do >vojska waszego napiszę 
to, źe mam poruczony od J. K. Mości w jednę rękę 
miecz a w drugą miłosierdzie; obierajcie sobie co chce­
cie , bo ja inaczej z лѵаті nie mogę przystąpić do tra­
ktatów, tylko jeśli jedno z tego dwojga uczynicie, co 
wam P. W ojewoda kijowski imieniem mojem napisze: 
a czasu do upamiętania macie trzy dni do Środy, bo 
ja zaraz z wojskiem litewskiem nastąpię, i krew się 
chrześciańska rozlać musi* Boga zastępów na pomoc 
bierzemy, że nam dopomoże; i nie ufamy siłom i po­
tędze wojska J. K. Mci, jeno samej sprawie naszej, 
która najdzie u Pana Boga miejsce. T z tern zaraz

19*



29-г w  о  J N А

ЬіеіаЛ’ jeden z posłów na Rusawę, a drugi tu został 
na zakładnika.

Tegoż dnia P . Potocki Podskarbi lite>vski przy­
jeżdża w sekretnej legacyej do Pana krakowskiego. 
Po posłuchaniu dwóch godzinnem, ułatwiwszy w szy­
stkie difficultates które m ogły byc przeszkodc^ połą­
czenia się naszego z wojskiem litewskiein; zaraz u- 
kontentowany odjechał, obiecujcie nam za dwa dni лѵо|- 
sko litewskie jak najpewniej: a my idziemy tego dnia 
mil 3. wielkich do WasilkoAva. Językowie przypro­
wadzeni zeznali, że dwóch Towarzystwa z naszego 
wojska, z Białej-cerkwi K ozacy najstaranniej męczy­
li, chc -̂c się o potędze Avojska naszego dowiedzieć 5 
a te Towarzystwo tak mężnie na torturach* staw ało, 
że jednozgodnie o wojsku naszem powiadali: że toż 
wojsko co pod Beresteczkiem, jeno J. K . Mci niemasz, 
ale pospolite ruszenie wyprawę na to miejsce posłało  
z wojskiem. Potym ich gorzałką i miodem zakrapiali, 
i dobremi słowami chcieli liczbę wojska ułow ić, ale 
toż co i na mękach oświadczali. —■ Konfessatę ich do 
Chmielnickiego noc^ posłali, prosząc aby się im po­
zwolił upokorzyć w^ojsku polskiemu, albo żeby posił­
ki dobre obmyślił. Niemców kilkunastu tamże na pal 
wbito, drugich na rożnach pieczono, za to, że ich 
Setnika jednego pod Trylisami palem także pokarano. 
W ieczorem samym ociec Metropolit napojami dobre­
mi Pana krakowskiego ob esła ł, a ci co to poprz}^o- 
zili s iła  o spaleniu i spustoszeniu Kijowa opowiadali, 
i jako wielka zdobycz wojsku litewsk. dostała się tak 
w pieniądzach jako i innych rzeczach ruchomych, co- 
by na miliony rachować potrzeba, bo u trzech kupców 
tylko 1 6 0 . tysięcy znalazło się , a cóż dopiero u dru­
gich, w srebrze, klejnotach, których wielka częśc po 
pilawieckiej została.



X KOZAKI 1 TATAilV. 2 9 3

4. Se/ß. X że  Pan Starosta żimidzki dał ziiac o 
sobie, że jedzie do nasj ale nim przybył, dano znać 
że 5 0 0 0  chłopo4v o dwie mile od nas zkupiwszy się, 
taborem ku Dnieprowi id^, nie wiadomo dla czego. 
Zaczein ruszył sie zaraz ku nim P. Hetman лѵе 4 . 
półki konnycb i w tysiąc piechoty: a P. krako>vski z 
ozdobny kalwakat^ potykał w polu Xcia Radziwiła, 
z wielkim splendorem wojskowym z obu stron, konno, 
zbrojno, pancerzno, od kirysów świetnych, lampar­
tów, tygrysÓAY, srebra i złota. Z siadłszy z koni, 
wszystkich Pan krakowski prosił do namiotu na żo ł­
nierską pieczeni^, jako P. Wojewodę smoleńskiego, 
P. Stolnika i Podstolego lit., P . Strażnika i chorąże­
go nad w. lit.

ó. Sept, Pobłogosław ił Pan B óg P. Hetmaiio- 
ЛѴІ polu., bo osaczywszy tabor Kozaków idących do 
Dniepru, rano zaraz dobywać począ ł, i za godzin 
trzy szczęśliwie za łaskc^ B ożćj, dostał, z niewielką 
ludzi naszych straty, bo tylko Kapitan dragański P . 
Starosty kałuskiego zginał. ЛѴ ciasnem bardzo miej­
scu stanęli byli, między lasem, błotami i górami, że 
z ciężkością ich naszym attakowac przyszło: atoli z 
jednej strony Dragania, a z drugiej strony jazda pod 
лvały przypadłszy, zaraz od wałów muszkietera ko­
zackiego odegnali, że uciekac w lasy i błota poczęli. 
L egło ich najmniej 3 0 0 0 .  Zamysły ich były  z łą ­
czyć się z tymi, co już gotowe czołny mieli, i chcie­
li na bajdaki litewskie pod Kijowem uderzyć i one od­
jąć, a potym nieznacznie wojsko litewskie osadzie, jak 
to z konfessat Avykazało się. W ażn^ tę sprawę u- 
przedzili nasi, za co niech Pan B óg będzie pochwalon.

Tataniw koni kilka set pod obóz nasz tegoż dnia 
podpadło, i czeladzi nie mało naszkodzili, Niemców 
dwóch porwali. Potym gdy za nimi wyprawiony był
V. Jan Sapieha, nie mógł ich doścignąj-c, bo zwykła
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cliyżościi} uśli skwapliwie nazad, skoro usłyszeli że 
u nas cztery razy uderzono z działa. Ilolnaszkieлvicz 
pisze z Oczakowa do Pana krakowskiego, że Ordę 
bardzo zmniejszona w liczbie zasta ł, i na Budziakach 
wielu się SAvoich z pod Beresteczka dorachowac nie 
mogij. Konie teraz odpasaja. Karasz Murza jest 
wyznaczony z posiłkami Chmielnickiemu: jeszcze się 
nie ruszył, lecz (o лѵ krotce uczynię ma. Jaka zaś 
lelacy^ uczynił Han Porcie ottomańskiej bytności swej 
pod Beresteczkiem, wielce śmieszni^, posyłam kopia. 
Bodajże mu się tak zawsze powodziło.

6*. Sept. Stanęło conchisum popierać' dalej woj­
nę, na co zgodzili się trzej P P . Hetmani: my słucha­
my tr;jby i bębna. O jutrze z tc|d da Pan Bo'g rusza­
my'prosto ku BusuAvie, quodbonum^ foelix  ̂ faustum, 
fortunatumque sit,

7. Sept. K o z a c y  z  go'ry, t. j . D e s z n ^  rzek ^  s p u -  
ściAYSzy s i ę ,  i d o łem  od D n iep ru , od m iku lsk iego  M o -  
nasteru , u d erzy li Avczora o n ieszpornej g o d z in ie  i pod­
stąp ili pod Kijo'Av, i p otężn ie  strze la ją  s ię  dubio Mar­
te z litew sk iem i. P .  krakow sk i p o s ła ł  tam P .  S o k o ­
ł a  Av k ilk an aście  c h o rą g w i, bo X ź e  P . S ta r o sta  żm u -  
dzki tu z  nami zo sta je . N a d z ie ja  w  B o g u , ź e  nie­
p rzyjac ie l w  konfuzyi z o s ta n ie , lubo sn ąc dw a bajda-  
ki litew sk ie  игАѵапо: ale co'żby b y ło  g d y b y  oni p r z y -  
ś li byli lą d em , ktdryclł B ()g  nam d a ł dnia o n eg d a j-  
s z e g o  ?

8. Sept. L u b o śm y  ju ż  byli stracili nadzieję o p o -  
wTOcie posło'Av k o za ck ich , a  przytćm  i P . N a h o r e c k ie -  
g o  n a sz e g o  z nimi; a liśc i mimo nadzieje n aszej ju ż ku 
wieezoroAvi poAvracają od C h m ieln ick iego , i posłoAvie 
dAvaj A n d ry i K u lk a ,*  R om an L a to s z y  i P . N a h o reck i 
p rzyb y li. Z a trzym an o  ich wprzo'd av nam iocie P . W o -  
jeAA ody kijoA vskiego, aż  P a n  krakow sk i z  J P P .  H e -  
tm any i K o m issa rza m i z a s ia d ł  av nam iocie sw y m , g d z ie
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zaraz po oddaniu rewerencyi upad‘ł’ do ndg P P . He­
tmanów starszy, t .j . Andrzej, oś>viadczaj^c że starsi 
wojska i wojsko wszystko przysłało nas do W aszych  
miłości Panów, proszc^c o miłosierdzie i ła sk ę , a przy- 
tćm listy oddawać poczęli wszystkim przedniejszym 
Komissarzom, Senatorom, Xięciu P. Staroście żinu- 
dzkiemu, także P . Staroście kałuskiemii z osobna, z 
szczególnćm oświadczeniem powolności. Treść tych 
listów była , że pragna wrócic do łaski J .K . M ości, 
żeby krwawy potok był pohamowany; że przysięgnij, 
per omnia Sacra ̂  że szczerze traktaty zaczynać chcą, 
i posłuszeństwo obiecują i dotrzymają: a sam Chmiel­
nicki affektował zesłanie jakiego rozumnego człow ie­
ka, żeby przez W ychowskiego pisarza swego mógł 
z nim копГеголѵас.

9. Sept. Zasiadają.Jclimc, i z powszechnej uchwa­
ły  stanęło, odpisać wojsku zaporozskiemu, zapewnia­
jąc mu łaskę J. K. M ., i affektacyi dosyć czyniąc wy­
praw ują Pana Macho>vskiego na rozmowę z ЛѴусІю- 
wskim; gdzie mieli namawiać sposób, jakoby Ordę tu 
będącą wygubić, a Kozaków do łaski przejąć. Idzie, 
tedy z posłami P. Machowski, fktórego na dusze 
swoje i na przysięgę starszyzny wzięlij w tę drogę.

10. Sept. My dziś ruszamy się z pod W asil­
kowa ku Негіпаполѵсе, i stawarny mil trzy wielkich, 
cały  dzień лѵ srogiem utrudzeniu idąc, nad wsią Tro­
ską, gdzie o wysieczonój od nieprzyjaciela Paw ołoczy  
wiadomość przychodzi. A  praesidium  P . Starosty 
kałiiskiego musiało do Kotelni ustąpić, straciwszy 10 . 
piechoty. Chwastów także opanowany został od 1 4 0 0 .  
Kozakiiw, ktiirzy wielką szkodę w naszej czeladzi li­
czy nili, a my zeAYSząd otoczeni od nieprzyjaciela je­
steśmy.

11. Sept. P. Sokoł ролѵгаса od wojska litewsk. 
z Kijowa, które już ruszyło z tamtąd, ponieważ Chmiel-
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ilicki dwóch Kozaków przysłał iiakazujac swym lu­
dziom annisticium i Indern i wod<|. I tak około Kijo­
wa ustała wojna, a już Kozacy poczęli byli z ostro­
wów Dnieprowych przykrzyć się >vojsku litewskiemu, 
i trzy bajdaki litewskie urwali: liiboc i лѵ nich nie ma­
ła  szkoda, bo ich rażono z dział od mikulskiego Mo- 
nasteru, i dziewięć czółen z ludem utopiono. Ciż dwaj 
Kozacy do ‘Łojowa i Lubecza jechali ogłaszając przy­
mierze, aby K ozacy od oblężenia tychtam pułków li­
tewskich odstąpili.

i 2. Sept. Ruszamy się лѵ półtory mile лѵ bok dla 
лvody pod KopaczoV, gdzie język kozacki daje nam 
znać o bytności Chmielnickiego na Olszance, i o Ta­
tarach tamże. —  Tatarzyn dobroлvolnie przedał się do 
naszych, że siła  mam z Hetmanem Potockim т0лѵіс; 
a głupia czeladź rozumiejąc że na zdradę cii|gnie, ścię­
ła  go , a to tylko niecnotliwi ludzie dla pancerza i ba­
chmata uczynili, że go zabili. Tatarzyn w o ła ł że 
mam лѵіе1кс|, rzecz Hetmanoлvi powiedzieć. —  AVieczo- 
rem list od Chmielnickiego przychodzi, лѵ którym лѵу- 
mawia s ię , że P. Machoлvskiego żadn^ miarfj, w Po­
niedziałek t. j. d. 11. Sept. odprawie nie m ógł, ale 
we ЛЛ̂ Іогек t. j. dziś odprawie go ma z dobrem dzie­
łem , prosząc aby o nim Pan krakowski źle nie rozu­
miał. —  Językowie przyproлvadzeni zeznawaj^, ż e T a -  
taroлvie dawni stoj^ mil 4 . od nas, na Tewczynćjj no­
wych nic nie przyszło. B ydła i stada srogie mnó- 
shvo m aj|, dla którego i bic się nie będ^ mogli. Chmiel 
stoi na Rokitnćj, nad rzeka Chrochasatycza: tabor ma 
nie okopany. K ozacy o mir wołają, i Chmielnicki ź^- 
da go. Narzekaja лvszyscy, że im Tatarowie żony i 
dzieci bior^. W ieczorem samym to nadeszło, że kil- 
kadziesic^t Kozakóлv zaskoczyło 20. naszych czeladzi 
w pasiece jednej: poczęli uchodzić czeladź nasza, po- 
tym Kozak dopadłszy jednego czeladnika, геглѵіе z
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niego koiitusz a zawoła: goworite z nami L achy5 i 
poczęli moVic Kozacy, czemu to ziemię psujecie ? cze­
mu pasieki łupacie? a my лѵіету że u was otrębo- 
wario abyście nie psowali, nie palili, pasiek zaniecha­
li. Poczęła  się czeladź Avymawiac żeśmy o tćm nie 
wiedzieli. Replikowali Kozacy: skazali to starsi co 
już mir budę, a wy zemli nie psujte. A  лѵ tćm oba- 
czyli jednego cudzoziemca między czeladzią , i лvzia- 
Avszy go poczęli go bic samopałami i лvłosy na nim 
rwać, AYołaj^c: a ty po co ziemlu psujesz? insza L a­
chom insza wam, bo ty pożyczany człow iek5 i tak 0-  
berwawszy mu w łosy na głowie puścili go.

13. Sept. Stawarny pod Hermanówk^, a wojsko 
litewskie лѵ cwierci mili albo i bliżej od nas tegoż dnia 
stawa. Salvę z dział bito na samem rozświciu, od 
obudwu wojsk po trzykroć, z wielka radościc^ serc ry­
cerskich a postrachem nieprzyjaciela, gdyż przy ko­
zackich posłach wojska się łączy ły . P . Machowski 
późno już powraca od Chmielnickiego, i z nim dwaj 
posłowie kozaccy, i jeden Ordyniec Sędzia wojska 
zaporozskiego, drugi Andrzej Kulka. Orda z Karasz 
Murza przychodzi do Chmielnickiego. üdaAvali K o­
zacy że w 4 0 . tysięcyj ale P . МасЬолѵвкі doszedł te­
go że tylko w 6 0 0 0 . O traktamencie swym dosyć 
poważnym i przystojnym odniósł P . Machowski, i ja­
kie dyskursy i żarty były z obojej strony, więc i o dif- 
fidenciej z Orda i o wojnie beresteckiej, jako przez 
nię stało się straszne imię J. K. M ci, i wiele innych 
rzeczy, które byłoby wiele przywodzić. Między in- 
szemi sama czerń przyznawała, że pod Beresteczkiem  
potężniejsza była jedna kula кг01елѵ8ка niżeli sto ko­
zackich. Że kiedy w Piątek z dział bito, tośmy led^vo 
w ziemię nie przepadli. Jako Han sromotnie uciekł, 
lubo na Machometa przysit|gł лѵго'сіс się iiazad za 
d>vie mile. Chmielnicki zaś sam żartując radził, aby
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s ię  J P a ii  krakow sk i o ż e n i ł ,  tak jak o  on u c z y n ił,  bo 
prędzej b ęd z ie  pokój taki^ r z e c z y ,  bo i on i ja  b ęd z ie ­
m y tęskn ili do żo n ek : i póki wdoлvcami b ę d z iem y , to 
raczej bojow ać b ęd ziem y niź w  pokoju s ie d z ie ć . K ie ­
dy  o d d a w a ł list k o m issa r sk i, Chm ielnicki b y ł  bardzo  
alteroлvany, ż e  P P .  K o m issa r z e  ty tu łu  hetm ańskiego  
mu nie dali. Poczc^ ł blednąc i a lterow ac s ię  bardzo, 
a D z ied z ia li P ó łk o w n ik  w p a d ł z a r a z  лѵ k łó tn ie  i e x -  
k la m a cy e , że  s ię  to n ie g o d z iło  dobrodziejoAvi n a sz e ­
mu ujm ow ać ty tu łu  h etm ań sk iego . A le  im to P . M a­
chow sk i racyam i i p rzyk ład am i z a p ła c i ł ,  ż e  w s z y s c y  
zam ilk li i podniesionem i u sza m i s łu ch a li list  ó w , po 
k tórego  p rzeczytan iu  semotis arbitris prop on ow ał 
P . M ach ow sk i C hm ielnickiem u rozróżn ien ie  z O rda; 
p oczćm  on w ątp liw ie i podejrzan ie s t a w a ł ,  obiecując, 
raczej z  O rd^ iśc  łą c z n ie  na T u rk ów . T r z y  g o d z i­
ny z jednej i drugiej strony o k o ło  tej O rdy rozp iera­
no s ię 5 tandem P .  M ach ow sk i Avidzac ż e  nie n n ig ł  
p rze ła m a ć  C h m ieln ick iego , p o r y w a ł s ię  po k ilka ra zy  
nic nie sprawiAASzy odjech ać; a le  od W ychoA vsk iego  
za trzy m a n y , który godzin  znOAvu trz y  kontrOAversoAvał 
o k o ło  teg o . C z y n ił  mu P .  M achoAvski nadzieję ł a ­
sk i J . K . M c i, i resty tu cy i na S e jm ie  do c z c i ,  byle  
c h c ia ł przyAvieśdż C hm ieln ick iego do AAalczenia p rze­
c iw  T atarom  fb o  VЛ^ychoAvski p o sia d a  cor et mentem 
C h m ieln ick iego , i rzc^dzi nim ja k  o jciec  synem ^ . Z a -  
AA'arł s ię  ted y  W ychoAvski z  C hm ieln ickim , i tak d łu ­
g o  u s i ło w a ł  Onego na lep sz e  zdanie naprOAvadzic, że  
a ż  do posw arku  m ięd zy  nimi p r z y s z ło  i ju ż  r o z g n ie -  
Avany o d ch o d ził ЛЛ^ychoAAski, aż z i i o a a u  u p roszon y  od 
C hm ieln ick iego p o w r ó c ił, le c z  k on d ycyń  zn o szen ia  T a ­
tarów  utrzym any hyc nie m o g ła . 1 tak P . M ach ow sk i 
znow u p ro szon y  do namiotu C h in ieb iick ieg o , g d z ie  
przystąp ili do d r u g ie g o , żeb y  sam  Chm ielnicki z W y - .  
choAvskini do obozu n a s z e g o  staAvili s ię  na tra k ta ty .
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|)owierzajfj-c się słowu naszemu: co luboby oni podo­
bno uczynili byli, ale czerń zadiit  ̂ niiari| na to nie po­
zwalała ani P0łkoAvnicy, allegujac tćm, że się oba­
wiamy aby się tak nie zostali w wojsku lackićni, jako 
i Kresa pod Beresteczkiem; a gdy i tej kondycyi ża-  
dni|, miar^ odstąpić nie chciał fM achowski), prosił go 
prawie na klęczkach ЛVychowski, aby zjazd Komis- 
sarzów z deputowanemi od Kozaków mógł byc лѵ B ia- 
łćj-сегклѵі, bo i w polu nie obiecowaU bespiecznego 
kongressii, zważajijc na 8лѵалѵ0ІПс‘| Ordę. A  dla le­
pszego bezpieczeiishva P P . Komissarzom, Chmielni­
cki i z PółkoAYiiikami Avszystkimi klękiu^wszy, z w y- 
niesionemi palcami przysiągł zachować wiarę, i ju ra  
Gentium, B y ły  tam inne wielkie, a mianowicie z stro­
ny stanowiska wojska koronnego dyskursy, tudzież o 
bespieczeństwie armisticićj, o liczbie Avojska zaporoz- 
skiego; ale tego nie potrzeba dla krótkości czasu w y- 
pisowac, bo też tam żadna nie stanęła konkluzya, 
jeno wszystko odniósł do P P . KommissarzÓAv P . Mar- 
chowski, a tę relacyt^ czynił лѵ obecności Avszystkich 
Jchmciów.

1 4 . Sept. Którzy wysłuchawszy radzili d ługo, 
jakoby dalej w rzeczy tej postępować: zgodzili się po- 
tym na to po wielu sporach, żeby z pomiędzy siebie 
wyprawie P P . KomissarzoV, dawszy im Credens do 
лѵо̂ 8ка zaporozskiego i punktów 2 4 . ,  o które majĉ  
traktować. N a któr^ funkeya naznaczony jest P . ЛѴо- 
jewoda kijowski, P . ЛVda smoleński, P . Stolnik lite­
wski i P. Podsędek bracławski, którzy d. 1 6 . t. ni. 
wyjeżdżają w dwa półki nasze konne i 5 0 0 . Draga- 
niij półki jednak od Białój-cerkwie powracają, tylko 
Dragania tam zostać ma. List od Chmielnickiego przy­
chodzi, gdzie za tę deklaiacy^ dziękuje, że JJP P . 
Komissarze do Białój-cerkwie zjechac maj^, i swego 
ЛЛ^ychowskiego oraz Półkownikóлv tamże obiecuje.
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Wieczorem już samym umiera P . Majdel Oberszter J. 
K. Mci, i Towarzystwa nie mało.

i  6. Sept. Podpadaja Tatarow ie лѵ tysiącu koni 
pod obo'z, z tychże co z Karasz-Murz^ przyśli, i szko­
dę niemała лѵ czeladzi uczynili, co z żywnością z ro­
żnych stron do obozu powracali. Naimano niemało 
Idźnćj czeladzi i koni nabrali. Pośli nasi лѵ pogoń, i 
jednego tylko dostawszy (̂ bo drudzy z z>vykła szyb­
kością uśli do kosza^ powrocie musieli. Ten лѵі^/іеп 
nie ladajaki (̂ bo w telecie atłaso\vym s ied z ia ł), to ze­
znał: że K arasz-B ey przyszedł лѵ 4 0 0 0  Ordy, a 
drugie się лvojska ścić|gaj^. Han nie ma byc ani Suł­
tan G ałga , i pod wątpliwością to jest czy лѵіесс] Or­
dy przybędzie.

І7 , Sept. Przechodzimy rzekę Olszankę na sze­
ściu рггергалѵасіі* z лvojskienl litewskiein, i zaraz za 
przepraлv^ obozem staлvamy5 gdzie od P P . Komis- 
sarz()лv z Białёj-cerkлvie list przychodzi, daj^c znać 
że przez dzień лvczorajszy nic się nie zrobiło, dla sлл'a- 
лvoleństwa czerni. Byłoby i gorzej, gdyby sam Chmiel­
nicki ЛѴ Sobotę o południu nie przypadł, i nie hamo- 
лѵа4 rozpustnych chłopów. P rzyszło  im tedy kar­
tkę napisać językiem liteAvskim do Xcia Jmci Starosty 
żmudzkiego, oznajmujac o zelżywości która cierpi;|., i 
prosząc o prędki kojmoj, przy którymby z tamt<-ĵ d l)yli 
zwiedzeni. Poturboлvane zostało wojsko t^ лѵіжіоіпо- 
ści^, że tak w ielcy ludzie л\̂  takiem niebespieczeństwie 
zostaлvalІ5 a zaraz w tę chw ilę лvyprawiony jest P. He­
tman polny kor. z obozu ЛѴ stu trzydziestu choriigwi 
tak polskich jak 1ііелѵ8кіс1і, gлл'oli Ье8ріес^епцілѵа 
P P . К отІ88аіѵділѵ, i do еІіЬеголѵапіа onych z Białćj- 
сегклѵіе. Zaczćm poszedł P . Hetman z ludem tym na 
cała noc, a myśmy w szyscy żałować poczęli, żeśmy 
kiedy takich ludzi i tak лvysokiёj лѵ <»jczyznie godno­
ści , лѵуигпапетіі pospólstw u ролл ierzyli.
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18. Sept. Omyliła nas nadzieja wyjścia P P . K o- 
missarzów, bo gdy według umowy po'łk P. Sapiehy 
podstąpił pod B iał^ cerk iew , oczekiwaj^c na samem 
świtaniu na P P . Komissarzdw, a P . Hetman polny sta ł 
ЛѴ B ałce zakryty, żeby mógł był w razie potrzeby 
posiłkować P . Sapiehę^ i gdy tak w największćm utę­
sknieniu aż ku południowi stali лѵ sprawie, nikt nie 
Avyjecliał z miasta od naszych: tylko trafunkiem pacho- 
lik jeden znalazł kartkę wsczepioiit^ na drodze, gdzie 
P. W ojewoda kijowski pisze prosząc, aby ich z tam- 
t^d ZAviedziono w jako największej ostrożności od T a­
tarów. Posłali potem nasi W ołoszyna dowiadując się 
co się z nimi dzieje? ale żaden się nie wrócił, a tym 
czasem tabor kozacki pod Biał^cerkieлv podstąpił; 
nasze też półki że tam i jeść co nie mieli, powróci­
ły  ЛѴ nocy do obozu, a wojsko tym przypadkiem bar­
dzo poturbowane zostało.

19. Sept. Między nadzieja i bojażnia zostawaliśmy 
o P P . Komissarzów, i chodziliśmy mocno przeraże­
ni nieszczęściem wojska w szystkiego, żeśmy zgubili 
tak wielkich w ojczyźnie ludzi. Dyskursy rozmaite by­
ły :  jedni trzymali że ich do Ordy wydadzą albo do 
Konstantynopola5 drudzy że ich zajadłe pospólstwo 
już pozabijało 5 trzeci że ich zatrzymają jako zakła­
dników, aby wymódz kondycye jakie będą chcieli, i 
różne były innych dom ysły, jako to bywa w takim 
razie. .Już i Pan krakowski źle tu szy ł, a nie było 
śrzodka wyważenia ich z tamtad: już stawało conclu- 
sum iśc z >vojskiem kommunikiem na cały dzień, i tam 
albo Komissarzów eliberowac, albo gło>va na głow ę  
przy nich pogin^c. Jednakże Pan krakowski działa­
jąc nie nagło i przezornie, p osła ł do P . Wojeлvody 
kijowskiego z listem, aby się ozwał czy żyw ,̂ czy zg i-  
n ^ . Jednym razem o południu bieży jeden daj^c znać, 
że Avracaja się Komissarze, ale ich Orda w zięła  na
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obrot i ratunku potrzebują. Jedno uderzono w si ad a- 
iiego  w kotły hetmańskie, co żywo skoczyło do ko­
ni i ЛѴ moment wysypało się ochotnie wojsko w pole, 
z szybkością nie wypowiedziany, dobra sprawy po'ł- 
kami całemi piechota, rajtaria w miejscu swćm stanę­
ła ,  a ochotnika nanmićj 30()() przodem na sukkurs 
skoczyło tak Litwy jako i koronnych: czeladzi sroga 
rzecz fkto'rej лѵ wojsku koron, гасіюлѵапо namniej 1 5 . 
tysięcy, a лѵ liteлvskiem pewnie 6 . tysięcy) Avysypała 
się. Potkali na drodze Komissarzdw zdrOAAWch, ale 
wozy ich już porabowane były od Ordy i swaлvolnych 
Kozakdw, tak, że ze лvszystkicll dostatkdw obnażeni 
zostali, tylko jak chodzili tak byli zostawieni. P . W^o- 
jewodzie Smoleńsk, i P . 8іо1іііколѵі litewsk. najmniej 
na sto tysięcy złotych wzięto w pieniydzach i we sre­
brze. Pierścień jeden kosztowny P . Stolnikowi i za- 
pona kosztowna dyamentowa, pętlic para takichźe; 
P . Wojewodzie kijoлvskiemu srebro, konie, namioty 
zabrane do 1 8 . tys. złotych^ P. Podsędkowi bracławsk. 
na 6 . tys. złotych, i tak per consequens mniejszym 
mniej pobrano, a ktdremu się z czerni speciała jakiego 
nie dostało, to opony z rydwandw odzierali na małe 
płatki, i temi płatkami potrzęsali że to lacka zdobycz.

Tak tedy P P . Komissarzdw, że ich Pan Bdg sa­
mych zdrowo w yniósł, w esoło witaliśmy, z niewypo- 
>viedzian^ radości^} P . Hetmana poln., ktdrych jużeśmy 
byli obżałowali jako zgubione głowy. W  obozie to 
nam odniesiono: naprzdd za bł^d poczytali, że P. He­
tman polny wczora zszed ł z pola nie czekajcie ich; po- 
tym o szczerości Chmielnickiego poлviedzieli, że gdy­
by nie on sam, nie W ychowski, Chniielecki, Hładki, 
Bohun i Bromecki Pdl'koAvnicy, jużby byli zaginęli. 
Chmielnicki szczerze pokoju pragn<*jł, jako W ycho­
wski i w szyscy starszyzna; jedno czerń zuchwała na­
szych szturmem po kilkanaście razy brać chcieli w za-
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yłieczku zdrady, ale ci Poikowiiicy oczywiście gromi­
li, siekli swawolnych, bili obiicliaini лѵ oczach naszych, 
i jednego Kozaka Bohun śc ią ł, co rzekł kiedy wiezio­
no żywność: „a będziemyto składali Lachom stacy^?^^ 
AVychowski się za łeb rw ał, kiedy P . W ojewodę smo­
leńskiego i P . Stolnika litewsk. obaczył mówiąc: jjCzy- 
„ście  poszaleli Panowie, coście w ogień do chłopdw 
„przyjechali? i my broniąc was pogiiiiemy.^*  ̂ I przę­
dę że tak wiernie traktowali, że i sypiali przy nas, 
rozpędzając bunty i zdrady, i tak ich animowali, że 
chyba po trupach naszych czerń do was przyjdzie i 
Tatarowie, którym się chciało bardzo P . Stolnika li- 
tewsk., i jeden Tatarzyn strzelił w okno strzała , i o 
w łos P . W ojewody kijowskiego nie zab ił, i druga 
P. Stolnika litewsk. —  N a punkta wszystkie zgoda, 
jedno ze trzema tu przyjechali, i dwóch PółkoAvników 
z nimi. Naprzód o liczbie wojska zaporozskiego, bo 
oni pretendują na ostatek 3 0 . tysięcy^ druga, aby woj­
sko nasze w miastach półkowych nie sta ło 5 trzecia, 
że Ordy bic nie mog^ sami, i oddać Murzów w ręce 
nasze jako obiecali. Przyjechało z tern dwóch P ó ł-  
kowników, t. j. Sawa Litwiejenko, i Hładki: bali się 
bardzo w szedłszy w obóz, i rzekli do P. Chorążego 
sandomierskiego: „Panie Czarnecki! czy ne postinaja 
„nas o to, że P P . Komissarzów porabowano?^^ A le  
kiedy im powiedział P . Czarnecki, że my nie gw ał­
cimy ргалѵа narodóлv, dopiero śmiele postąpili, i tam 
po przywitaniu ЛѴ kilka zaś godzin tak^ odnieśli de- 
klaracy^: naprzód że Ordy bic nie chcecie, tedy od- 
przysiężcie się jej, a my sobie z onćj sprawiedliwość 
czynie będziemy, a лѵу się wMo mięszac nie macie. 
Liczbę Avojska na 15 . tysięcy pozwolono, po długich 
jednak umow^achj a miast półkowych t. j. Kaniowa, 
Czechryna, Korsunia, Pereasław ia, Czerkas, Pan 
кгаколл\чкі od stanowisk ochronie obiecał. Tę też
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krzywdę P P . Komissarzow, że nie przez starszyznę 
stała s ię , sami P P . Komissarze dla dobra pokoju Bo­
gu i ojczyźnie oddawaj^, a ponieważ już w oczach 
naszych piętnastu ścięto o tę krzywdę naszę, żeby i 
drugich co się winni znajdy, tak^ż śmiercią karano: 
bo to było rzeczywiście że Chmielnicki tS tu  zaraz 
8сЦс dał o to гаЬолѵапіе rzeczy^j лѵ ostatku jeśli chce­
cie , przyjeżdżajcież do oddania przysięgi do obozu na­
sze g o .—  To jest 7iotandum^ że i czerń P P . litewskich 
żałow ała wołając: kiedyby Lachowie sami byli K o­
mis sarzain i , jużby z t{|d nie Avyśli, ale ci nie winni tak 
grzeczni Panowie, bo zaczepki nigdy wojsku nasze­
mu nie dawali: i to ich tylko salw^owało przed wyu­
zdanym motłochem. Między innymi, w szyscy przy­
znali nieustraszony um ysł P . Stolnikowi liteлvskiemu, 
któremu i bronienie zamku zлvierzone było.

20 , Sept, Ruszamy się z pod HermanoVki, od­
prawiwszy jednego z posłów , t. j. Sawę Moskalenka, 
z tern od Pana krakowskiego, że idzie z wojskiem na 
odebranie przysięgi od >vojska zaporozskiego, jako od 
poddanych J. K. Mci. Oboje Avojska s z ły  szykiem 
podle siebie: litewskie w zięło lewe skrzydło. Stra­
szny i ogromny pokazał się byc szyk wojsk naszych, 
bo i tabor opasany był od wojska. S z ły  wozy koron­
ne w rzędów 7 4 .,  a litewskie лѵ rzędów 4 0 . ,  wielką 
równiny. Czoło wojska takij zajmowało lini^ jako z 
W arszaw y do W oli namniej, a w dłuż ciągnęły się 
лvozy milę sroga podolską лѵіеікіт porządkiem. P o­
przedzały 4 . półki, potym zam iata piechota i rajta- 
rya zarówno лѵ czole postępowali: usarskie i kozackie 
chor^gлvie bokami opasyлvały tabor5 tylko kopijnik li- 
teлvski ЛѴ czole szed ł, a 4 . półki, t. j. P . krakowskie­
go , P . Wojeлvody brzeskiego, P . W ojewody bracła- 
wskiego, P P . Sapiehów, zamykały straż tyln^ taboru, 
bo z tainted najлviększe od Ordy napady Ьулѵас zwy-
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kłv. PojrzaAvs/.y na to tak piękne konne, zbrojne, 
paiicerzne, ogromne, ostrzelane i dobrze лѵргалѵіопе 
wojsko, jakośniy z wyniosłych pogl^dali m ogił, po­
trzeba było za płakiwjc zX erxesem , nie tego że ztycli 
ludzi i jeden za lat kilkadziesiąt zostać nie ma5 ale 
że te s iły  i tak ogromne wojsko лvłasne szarpać mii- 
szfj, wnętrzności, i że się nie obracają na potęgę ot- 
tomańską, której prędko przy szczęściu J. K. Mci 
mógłby przyjść koniec. T ę noc całą taborem jake­
śmy stali, takeśmy nocowali snu na oczy nie dopu­
szczając.

2 1 . Sepf. Stawamy pod Białą-cerkwią, gdzie list 
od Chmielnickiego [irzychodzi, w którym się dziwuje 
zbliżeniu wojska naszego, a prosi aby JP P . Kom is- 
sarze do zobopolnój przysięgi jutro wyjechali. Prosi a- 
by odpraлviono Hladkiego Półkownika, co zaraz uczy­
niono, że ukontentowanego odesłano, a miejsce do 
zjazdu naznaczone jest przy Ostrym-kamieniu, w po­
czcie równym 3 0 0 . koni.j

22 . Sept. W edług namowy лyczoпгjszćj, лvyjeż- 
dża osób z naszej strony do патолѵу niektórych 
punktów co do wykonania przysięgi; i gdy sta>vamy 
pod Ostrą-mogiłą w namiocie umyślnie na to rozbitym, 
a trzy chorągwie nasze usarskie na cztery strzelenia 
z łuku od nas propter securitatem nostrum^ tam za­
raz Kozacy poczęli tysiąc trudności czynie, naprzód 
żeby chorągwie nazad ku obozowi cofnęły się, a m\'- 
śmy tego uczynię nie mogli, bośmy Avidzieli że Tata- 
Г0ЛѴ umyślnie na zgubę nasze w pasiece pobliskiej za­
kryli. Atoli ustąpiły trochę лу l)ok chorągAyie. Potym  
chcieli od nas zakładników; daliśmy i tych, t. j. P. T y -  
szę i P. I mię. Nakoniec przyjechało 1Й. Kozaków  
prostych do namiotÓAv, jedno jeden z starszyzny mię­
dzy nimi, Ordyniec nazwany, i jeden z nich pokłoni­
wszy się , zaraz począł' nniwic, że .IP. Hetman nasz
STAR. Il IST. POL. TOM I. 2 0
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i wojsko zaporozskie trzech rzeczy potrzebuje, na­
przód: żeby pakta Zborowskie zachowane były iw 
to; żeby żołnierz z (<̂ d usta|,pił i nie stawał stanowi­
skiem 3 żebyśmy z l^atarami nie rozwodzili przyjaźni 
naszej (K o za cy ), bo ci s^ stróżami naszej wolności. 
Zdumieli się w szyscy tej propozycyi, że się tak da­
leko odbili od brzegu, że miasto konkluzyi jakiej, no­
we wszczynają kwestye. Poczęto im rozważać, że 
nie taka zgoda stanęła w Białej-cerkwi; opamiętajcie 
się , луврошпусіе sobie, że już rzeczy namówione by­
ły . Oni rzekli: my rozjechali się z Panem Hetmanem, 
my nie znajemo, nie widajemo, co było między wa­
mi; ale Avojsko z tern nas posłało. Mówił do nich 
patheticce Pan Wojewoda kijowski, wymawiając im 
upór ich, jako i to że UAviedzeni przez Czaiisza tu­
reckiego nadzieją prędkich posiłków swoich, w po- 
gany się chc^ obrocie; ale to wszystko do głuchów  
mówione było. Poznaliśmy zaraz zdrady ich, kiedy 
żadnego godnego na tę umowę nie przysłali. Potym 
brali się na rozmowę z P . W ychowskim, i jeno od 
nas odjechali, zaraz odesłali nam zakładników na­
szych, ЛѴ prawdziec sahos et illesos^ ale tęż piosn­
kę śpiew'aj^c, że postanowienia Zborowskiego affektu- 
j^, bo inaczej nie inog<| do przysięgi przystępie. Z a- 
czem my musieliśmy z pola zjechac z nie małym ża­
lem, że takie szyderstwo czynili, Boga wezwawszy  
na pomoc niewinności i intenciej naszej, bośmy z ni­
mi szczerze postępie chcieli.

Tegoż wieczora złożyli naradę P P . Hetmanowie, 
o środkach wojennych które przedsięwzięć mieli, i sta­
wa conclusum ruszyć się ku nieprzyjacielowi.

23 , Sept. Rusza wojsko JPan krakowski лѵрга- 
wdzie nie w tej intencyi aby bitwę zw odził, ale aby 
się zbliżył do taboru kozackiego: na лvszelki jednak 
wypadek Avojsko uszykow^ane staraniem r według my-
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śli P . Pisarza polnego koron., kto'ry ten sz\ k dniem 
лѵріѵ.ой delineował, tak jako miały półki stawać. A  
źe m gła wielka długo na dzień trwała, nie przyszło  
az ku południejszyrn godzinom Avyprowadzic wojska, 
tA in sposobem, że X że Jmc Starosta żmudzki wzit -̂f 
z wojskiem liteAvskicm prawe skrzydło, bo był chciwy 
sław y , a właśnie też w tćm miejscu największe było 
niebespieczeństwo od błota, rowów, i pasiek kozackich. 
Ijewe skrzydło P. lletinan polny otrzymał, a środek 
Pan krakowski, gdzie i Pan Pisarz z annat.| stanjjł, 
i takowym tak sporządzonym ogromnym i walnym szy­
kiem, który lubo >vielkościc*j, nie dochodził, ale podo­
bieństwem naśladował szyk berestecki: a rozumiejąc 
że Kozacy nas nie potkają лѵроіи, bo tej był opinii 
Pan krakowski, aż oni popojeni od Chmielnickiego sie-  
dmia kuf gorzałki, jako językowie ŚAviadczyli, w ysy­
pali się z Orda ŵ pole i u mogił przypatrywali się po­
stępowi AYojska naszego, sami gęsto pole okrywszy. 
Pan krakowski był cale przeciwny żeby biUvy nie zw o- 
dzic i nie chciał tego dopuście majac tego racye, lu­
bo Avszyscy cołitrarmm  utrzymywali5 ale żeśmy już 
lak podeśli że się koniecznie bic trzeba było, skoczy­
ło  naszych AYołoskich i tatarskich chorągwi s z e ść , i 
zamięszali się z nieprzyjacielem. To widzi|c P . Cho­
rąży sandomierski, że chort^gwie koniecznie posiłko- 
>Yac potrzeba było , i Aridzac że Xi^że Jmc tak da­
leko już w* prawdzie b y ł, że i półki nasze dobrze po- 
m ięszał, i tę •3Iarsow'ć| igraczkę szczęśliw^ie zaczął; 
prosił Pana krakowskiego, aby mu pozwolił z pólkiem 
post/jpic, na co gdy ten nie pozAvalał, a ów" gorąco 
prosił i następow^ał, allegujac tak wiele dobrego cza­
su i okazyt^ złot.|, i W' Sobotę jako w’ dzień najśw. Pan­
nie j)oŚAYięcony, wiatr na Kozaków' prosto ’̂v’icjQCy, 
nakoniec pozw olił Pan kraksw\ski. 33^ięc skoczył z p ó ł-  
kiem dobr  ̂ spraAva aż za Ostr.*]!-mogiłę, nim pułk

20*
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P. Wojewody podolskiego w posiłku; a dobrze już 
przedtym X źe Jmc Starosta żimidzki zaraz szybko pom­
knął’ się prawem skrzydłem swojem ku nieprzyjacielo- 
ЛѴІ, i tak dobrze wsiadł nau sam przyAvodz^c półki 
swoje, zawsze w przedzie będ^c jako się dobremu He­
tmanowi godziło, że cale spędzili nieprzyjaciela, któ­
ry ile razy się obracał tyle razy tył podawał i con­
fuse uciekał aż pod tabor. W  tern zamięszaulu dwóch 
setników pancerznycli kozackich wzięto, dobrych bar­
dzo, ale tak pijanych że i mówić nie mogli: trupa ma­
ło  padło, bo to bardziej ucieczka jak bitwa była, bo 
i nie zmięszali się z naszymi tak jak było trzeba. Z na­
szych P . W oronicza Podczaszego kijoлvskiego iśmier- 
telnie postrzelonego w głoAvę z łuku, gdyż mężnie 
bardzo choragicAv SAvoję przywodził, żywego jeszcze  
z placu лvzięto; ale w kilka godzin potym umarł z nie 
małym żalem Avojska >vszystkiego. —  Tego dnia jeśli 
nie zupełne tedy znakomite moglibyśmy byli odnieść 
zwycięztwo, gdyby nie tak nieochotnie W odzowie na­
si krzi|,tali się byli: bo jako Pan krakowski złem zdro­
wiem złamany nie mógł i nie chciał gry Avojennej za­
cznę, tak i P . Hetman polny tegóż dnia z Іелѵеш skrzy­
dłem naszćm nie przeważył zwycięztwa, na ten czas 
kiedy już X że RadziAvił odważnie od błota, od pasiek 
i z góry, cale spędził nieprzyjaciela лѵ równinę wiel- 
kij. przeciw naszemu lewemu skrzydłu, gdzie nie ma- 
ł i | odniósłby był od naszych szkodę. Avidz^c
P. Pisarz polny, że lewe skrzydło próżnuje, działa 
tylko po mogiłach rozstawie kazał; i bardzo dobrze 
z nich strycliOAvano, że nieprzyjaciel cale z pola ustij- 
pic musiał, bo go toż i z dział litewskich z prawego 
skrzydła potykało, ich zaś działa żadnej z łaski Bo­
żej szkody w naszych tego dnia nie uczyniły. Spę­
dzonym tylko nieprzyjacielem ucies*zywszy się , przy­
szło  nam z pola do taboru uchodzić z nie małym fra-
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»шікіеш, ieśm y tego dnia nie zażyli szczęścia , i cu­
downym jakoś trafem padło, że jako pod Berestecz- 
kiem prawe skrzydło ociąganiem swojóm do większe­
go zwycięztAva było przeszkodćj, tak zaś tu przeci­
wnie le>vego skrzydła maidvament, o brak korzyści nas 
рг/.у|)галлі1’. Ale gdyby takowa ochottj, i dzielnością, 
wałczone było , jako X że Jmc dobry przykład z siebie 
dał że wojsku kredencowałj bez AVć̂ tpienia byłoby zna­
czne zwycięztwo przy nas.

24. Sepf. P osy ła  Chmielnicki P . Rajtarowskiego 
Towarzysza Avojska naszego, dziwiijtjc się temu, żeлvoj- 
sko tak się zbliżyło, i że on nie kazał Avojsku swemu 
wychodzić/ a co ich >vyszło, było to przechv woli 
jego. ^Swaлvoleństwo tylko z cudzoziemcami t. j. z Ta­
tarami w yszło , atoli że nie przyszło do Avielkiego krwie 
rozlania cieszył s ię , a goto>vośc swoję do konkludo- 
лѵапіа pokoju ofiarował, i posły swoje obiecał w ysłać. 
Odpisał na to P. W da kijowski, że i wojska nasze 
gotowe s;| do postanowienia namówionego pokoju, by­
le to było za godzin dwie, żeby posłoAvie wyjechali 
od niego: lecz on jako zawsze na zw^łokę czynił, tak 
i teraz tego P, Rajtaroлvskiego do nocy zatrzym ał, 
a tym czasem gmin kozacki wysypał się o południu, 
je^ii od futorów  ̂ w pole wyśli лѵ kilkunastu tysięcy, a 
drudzy po-nad błotem chaszczami tak się skradali, 
że już bardzo blisko na jedno strzelenie od obozu by­
li, a Таіаголѵіе z tyłu na obóz uderzyli. Ci co na czo­
ło wojska od futorów'̂  wysypali s ię , nic otwartym bo­

jem zaczyn.ac nie chcieli; tych zaś co już w pasiekach 
i błotach byli, musiało się co naprędzćj wypędzać. 
1 tak P. Pisarz polny kazał zaraz 4 0 0 . piechoty jako na 
zwierza jakiego w pasieki i w chrosty wchodzie, a raj- 
tarya znow u bałk^ł) jediiij. ku dolinie spuścił, gdzie tych

4) /iiiac/Łcnic togo prowiiiuyunuli/.mu iiicniadunic.
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którzy w chaszczach byli сІісіаГ od szańcu i taboru od- 
strychii.'jc, i lubo to udało się że ich wiele piechota z pa­
siek wystrzelała, ale oni rowem głębokim aż pod szań­
ce swoje uchodzili, że rajtarya im szki»dzic nie mogła, 
atoli gnaia ich aż pod sam szańc, gdzie i X że Radzi- 
\vM’ kilka sw'oich chorągwi w sposobiu^ chwilę zemkib^l’, 
i tu się za nimi zbliżył. Tam Kozaka dobrego ży­
wcem wzięto, niemało ich nasieczono, potyni Już od 
szańco'\v ognia dali, od rowów i chrostów' sroga moc 
tego wysuwać się poczęła, i z dział do naszych ude­
rzyli razów’ kilkanaście, bez wielkiej jednak szkody, 
tylko rajtarowó jednemu kula nogę urwała. Tatarowie 
zaś z tyłu nie małt| szkodę лѵ czeladzi uczynili, co 
powracali z żywmości.*! do naszego taboru, bo tam 
Kam-aclimet Murza uderzył; atoli i Tatarom się dosta­
ło ,  czterech żywcem >vzięto, a jeden sam się dobro­
wolnie przedal’ do nas. Mrokiem samym powrócił 
P . Rajtarow’ski od Chmieltnckiego z listem, gdzie do 
jutra konkluzy;]  ̂ traktatów odłoży ł’, wymaw’iajj|-c się że 
niektiirych punktów’ do wiary ś. potrzebnych zapomniał 
przedtym: a że Jchm P P . Hetmani musieli wojsko zw o­
dzie, wypadł z zasadzek nieprzyjaciel , chc^c razie i 
uszkodzić n i odw’odzie idt^cych; jakoż kilku towarzy­
stwa szkodliwie postrzelano. Pozostał P. Chorąży 
sandomierski z Dragani«a sw’oĵ j w polu, gdzie długo 
impet nieprzyjacielski trzymał na sobie, aż się dwa 
półki obróciły, które potężnie na nieprzyjaciela wsiadł­
szy, pod tabory pędzili niemało tego nasiekłszy.

2 ^ , Sept. Czekamy posłów’ (d)iecaiiych, a z Ta­
tarami nieustanne utarczki odpraw’owały się. Naszej 
czeladzi z żywnością dla koni pow racających siła  po- 
szkodzono. P . Proskura dwóch Tatarów’ przywiódł, 
dwóch także Panowie litewscy dostali Kozaków: gmin 
srogi nad Kos w yszło  z Tatarami, zaczym i wojsko 
jHisze W’ pole w y sz ło , a nieprzyjaciel do błota i forte-
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low' ustępuje. Tym czasem deszcz haniebny lun^ł, 
który wojska z pola zwiódł, a potyrn lał cał^ noc i 
dzień jutrzejszy.

26 . Se/łt. Posłow ie trzej przyjeżdżają, żadajc|c 
wiecćj nad punkta w Białój-cerkw i иатолѵіопе, t. j. aby 
Kozaków było 20. tysięcy, i żeby Kozacy w W innicy, 
Bracła>viu i Czernichoлvie byc mogli, przynajmniej po 
królewsczyznach; zaczyin P P . Komissarze ulegając 
przykremu położeniu, patrząc na głód srogi, niepogo­
dę, która już trzy dni trwała, dla której wjednę noc 
3 0 0 . cudzoziemców umarło i koni nazdychałoj sroga 
liczba chorych, pasy zalężone w tyle, żadnej nadziei 
posiłków, pozwolili na liczbę 20. tysięcy Kozaków  
pod kondycy^, aby w Bracławiu i w Czernichowie 
nie byli ani лѵ królewsczyznach, a хЩ  deklaracy^ je ­
dnego z ich posłów i P . Zacwilicliowskiego wyprawu- 
ja  ̂ Przy obiedzie rzekł Roman Katerszan: M iłosti- 
wy Pane krakowski! czem wy nas ne puskali na mo­
re na Turka, toby toho licha w' naszej ziemli ne buło.—  
Odpoлviedział Pan krak., co my cierpiemy, to w szy­
stko dla Cesarza tureckiego, bo jego państwa ochra­
niając, samiśmy swoje ŵ niw^ecz obrócili. R zecze K o­
zak: jużeż teper niechaj nam Królewska miłost i R zecz­
pospolita nie broni mora, bo kozak nie obejdet się bez 
Avpjny. —  Posw'iadczylismy im w szyscy, dodając, by­
ście i zaraz pójść chcieli, idźcie.

2T. Sept. Lubośmy rozumieli, że już deside^^ 
ria Chmielnickiego zaspokojone, aż гполѵи za dwiema 
kondycyarni przysyła; jedna by do Bożego narodze­
nia, póki nie wypisze Kozaków, w'W^ojewodztwie bra- 
cław'skiem i czerniechowskićm żołnierz nie stałj dru­
ga, aby mu Pan krakowski Czerkass i Borowicy u- 
stapił. A  lubo to iniquissimce conditiones zdały się 
byc, atoli wygadzaj^c czasoлvi pozwolono na odwłokę 
do N. Mikołaja ruskiego, bo też on cicho P. Zac'vvili-
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cliüwskieinu deklarował, że to tylko dla pospólstwa 
czyni, bobym zginc*j,ł gdybym miał przy chłopach bra- 
cławskich na to pozwolić: ale jako icb rozpuszczę, 
zaraz możecie stać u nich. Zaś z strony Czerkass i 
Borowicy deklaroлvał Pan krakowski, że tego bez лѵо- 
li J. K. Mci i Rzpltej iiczynic nie m ogę, chyba na Sej­
mie o to się starać potrzeba.

• 28 . Sept. Deklarował się Chmielnicki przez Pana 
J^einpickiego, że chce przyjechać na przysięgę do o- 
bozu naszego, byle były w zakład jakie dwie osobie. 
Dany tedy jest P . Podstoli litewski i P. Starosta kra- 
snostaAvski. Odwodzili go PołkowLiicy i hamowali, już 
na koniu siedzij-cegoj ale P. Zacwilichowski moc^ da- 
Avniejszej z nim konfidencyi przywodził go do tego i 
naino4vił, że się rezolwo>vał jechac, mówiijc do swoich: 
przecię to z Królem i z Rzplt^ sprawa, nam się do nich 
skłonie potrzeba nie im do nas. — Prowadzony był 
potym do obozu, gdzie w szed łszy do namiotu upadł 
do ndg Panu кгаколѵькіети, czołem лѵ ziemię bij^c i 
płaczac. Potym podniósłszy się , prosił z płaczem o 
przebaczenie rzeczy przeszłych. P. krakowski odpo­
wiedział, że już dawno krzy>vdo swoje Bogu i Ojczy­
źnie dai-owoł, gdyż to w^szystko z dopuszczenia Boże­
go stało siej rozumiejf^c jednak że cnotjj, i лѵіага to 
nagrodzi. W ita ł  potym Xcia Jnici i drugich dość siib- 
jnisse^ a w końcu punkta czytane. Przypadł na w szy­
stko, jedno o Czerkassy i Borowiec prosił, ale go Pan 
krakoAvski ceremonią zbyw ał, bo to byc nie mogło. 
Podpisawszy komissyt^, przysięgę zaraz лѵукопаіі tak 
P P . Kom issarze, jako i Chmielnicki z Półkownikami. 
Obiad tym czasem dano. Armiger jego sta ł za nim 
zbułaAY^. Pdki b y ł trzeźwy, nic zdrożnego nie mó­
w ił, z daleka tylko przymaлviał: waszeście i wojsko 
litewskie na mnie zaciągnęli, a tego nie bywało i pod 
Chocimern i лѵ inszych okazyadi. Potvm Xciu Jinci
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mówił, że przodkowie W . X . Mci nigdy nie wojowa­
li przeciwko wojsku zaporozskiemuj lecz po pijanu po- 
iyiii jako pies jadowity wyллarł colerę swoję, uczyni- 
Avszy invectivę na Hospodara wołoskiego, że za>viódł 
4'ymofieja syna jego, zmiennikiem go nazwawszy, te 
słow a mówiąc: że lubo to jest teść W . Xcćj Mci, te­
dy ЛѴ wołoskiej gotowćm bic się; majet on mnolio lio- 
roszy, a ja mnoho ludy. Obchodziło to лѵ ргаллчі/іе 
Хсіа Jmci, źe te rzeczy tam gwałtownie i surOAvo tra­
ktowały atoli moderujji ĉ affekt X że Jmc, jako sie лѵіеі- 
kim Hetmanem staAvił av boju, tak i лѵіеікіт obywate­
lem w zatrzymaniu pokoju, że od tego bezecnego opo- 
ja furyfj, niecliciał narazić wojska J. K. Mci, odpowia­
dając zręcznie, że Hospodar by namniej się tego nie 
lęka, i ma swoje sposoby zatrzymania całości swojej. 
Onem bezecnem szaleństwem swojem, lubo mu to P ó ł-  
kownicy ganili i hamowali, zepsował dobr^ m yśl, bo 
i z dział bito i u nas i u niego za zdrowńe J. K. Mci, 
i trębacze na allegrecę ożywali się, a on się jako sza­
lony porwał od stołu i poszedł precz. Tam mu je­
dnak konia tureckiego od Pana krakowskiego oddano, 
za którego podziękowawszy mu, wsiadł nań, ale po- 
tym zdjęty i na kolasie do taboru zawieziony.

D. 29 . Sept. Kiedy już wojsko ordynowane było 
do ruszenia, przyjechał ЛVychoлvski żegnajf|c Pana 
krakowskiego, a o przebaczenie rzeczy wczorajszych 
prosząc, przytćm konia tureckiego P . Staroście ka­
mienieckiemu oddając. Z osobna Хсіа .Jmci o w'czo- 
rajsz^ exorbitancyc| przepraszał W ychowski imieniem 
Chmielnickiego у a X że Jmc odpoAviedział, że jeżeli on 
mówńł po pijanu, to ja zaś mówię po trzeźw u , że się 
ani ja ani Hospodar Avołoski nie boimy, i zawsze go- 
toAvym mnie znajdzie. ІліЬоЬу i tu zaraz chciał, cze­
kam go W' polu, a uzna to że pijana jego furya byna- 
mniój minie straszna, i gotowćm się z nim jako chco
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гогргалѵіс, lub z wojskiem lub bez wojska. W y- 
chowski jednak nuplex prosił, aby tego zapomniał Xijj- 
że Jmc.

L I S T Y .

XiAt Ф . Ф . ^etuiauco t̂ tl. ,

ff, 2 4 .Ju m j r, 16 o i .  z  obozu litewskiego pod Ręczycą.

Za łask^ Boga najлv. zszed łszy  pod tego nie­
przyjaciela w kraj owrucki, ktdrego już było pełno 
po rożnych miastach i miasteczkach w tamtych kra­
jach, skupionych zastaAvszy naprzód w Naradyczach 
miasteczku P. Potockiej, лѵ którem to hultajstwo sie­
dlisko swe założyć chcieli, mianowicie Natulczyc i 
Sasimenko: tvch cześc zniósłszy’, лѵ miasteczku i 
сегклѵіасЬ się галѵагГ8гу, musiało się ich aż przez 
szablę i ogień znieść, a drudzy w łęg i między rze­
ki pouciekali. Z tainted nie Ьалѵі̂ |с ruszyłem się do 
Noryńska, gdzie toż kozact\vo w kilka chorag^vi przed 
miastem szczęścia s\vego z nami ргоЬолѵаІі; lecz że 
im Pan Bóg nie doponnigł, odebrałem przez szablę 
od nich dwie chor.agwie i bębny, i Setnicy którzy na 
załodze ЛѴ Noryńsku byli, i z nami się potykali, tam­
że przy tych chorągwiach polegli, a drudzy лѵ llory- 
iłiu potoneli. Te chor.jgwie i bębny odsyłam. Takżem 
się pilno o to starał, samego •l'iaszczoлvca i Sahaj- 
dacznego żyлvo przyproлvadzic5 ale ostra szabla лѵ tu­
kiem zamieszaniu onych trupem położyć musiała. 
Więźnioлvl)y się naproлvadziło, ale idąc spieszno kom- 
munikiem trudno ich było prowadzić, bo mi Лп(оп i 
Orkusa na pierwszym ślaku, którędym pod nich szed ł.
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na przeprawach лѵе 4 0 0 0  zastąpili byli: ale żem sie 
inszym traktem obrucił i przez rzekę і8‘Голѵіс^па ca­
lem się ze Avszystk.| kompaniij, przeprawił’, nic Towa­
rzystwa nie utracMem, prócz tych, którzy się po za­
dzie лѵіекіі przy AYÓzkach. Ta zasadzka na nich na­
padła, i chłopów jako i czeladzi lóźnej ubito ml wię­
cej dziesiątką, a drudzy się błotem nad Słovviczni| ra­
towali, i zdrowi po łasce Bożej do obozu przyśli.

Mam też tę wiadomość od tych więźniów, któ­
rych na przeprawie pościnać się kazało, iż się An­
ton z Orkusfi poróżnili o to bydło, którego z kraju o- 
Avruckiego 8 . tysięcy do obozu im przyprowadzono: 
częśc go nie inałij do Kijowa odesłano, a mniejsz;j  ̂
połowicę tu przy sobie zostawili. Anton stoi pod sa­
mem miastem Czarnobylem, a Orkusa o ćwierć mile 
od niego. W iedzieć jeszcze nie mogę co tego za 
przyczyna, że wsi czarnobylskie wyrabo>vali, i do K i-  
|олѵа z tern się wszystkiem wyprawili? Korohut w ieś 
wielką, w której było podymia więcej 4 0 0 . spalili, i 
w czołny się fundują. AVytchm|wszy ze trzy dni ko­
niom, wy[)rawię na podjazd dla języka, i cokolwiek 
będę miał dam znać. —  To też do wiadomości dono­
szę , iż gdy chorągwie wpadły do Noryńska, nalezio- 
no kilku kupców petrykow'skich, którzy mieli dwie 
beczce prochu i cały ŵ óz saletry, który proAvadzili 
do obozu Chmielnickiego, a nawet i jego list przy nich 
Avzięty posyłam.

Z  obozu za Beresteczkiem d. Ó .Jufij r. i  во  i .  
ѴЛ̂ poniedzia^fkowy dzień o Avszystkiem Avypisałem, te­
raz oznajmuję, że obóz przeniesiony dosyć blisko 
nieprzyjaciela, gdzie szańce, reduty, mosty i groble 
na błotach porobione dla szturmów do nieprzyjaciela. 
Ubald, P . Przyjemski, Getkant przedni indzinier, ci 
koło tego staranie czynią. D ziała  z Brodów przy- 
Aviezioiio, któremi nieprzyjaciela sięgają. Ze lawowa



:ИГ) w  о  J N А

spodziewają się icli więcej, i już wziaw'szy Pana Во­
да iia pomoc, Król Jrnc' tym sposobem tego nieprzy­
jaciela dobyAvac zamyslaAva.

Pos])olite ruszenie mazowieckie jedno przyszło, 
drugie o mile jeszcze jest z wóelko-polskiem; kt(ire że 
nierychło stawiło s ię , kładc  ̂ winnym byc Pana kijo- 
w'skiego Brzozow\skiego, Rusina, na którego acclamatie 
Avielkie, że icli poturboAvał, przegranę naszą udając, 
a w tćm się oszukał. Nieprzyjaciel lubo sobą trw oży, 
ma 5 0 . tysięcy Strzelca przedniego, a czerni i jazdy 
чіОО. tysięcy kładą. Nocy Avczorajszój cicho wpadł­
szy , zołdatów ЛѴ szańcach poczęli rzezacj aż kiedy 
począł pies szczekać, dopiero nasi spostrzegli że nie­
przyjaciel, i oddali potym sw oje. Ośmdziesiąt ich za­
bili, ЛѴ tabor zagnali i dol)rze strzepali. Potym z ra­
na tabor czynili jak najmniejszy, w îdząc ostrożność 
iiaszę, a to dla obrony pewniejszej: którzy dla siebie 
i dla koni doły poczynili, aby im działa nie szkodzi­
ły . Alec im nieAYZględnie ta sztuka pomoże, bo przy 
bagnach, stoją.

Murza posieczony bardzo, лѵ więzieniu wczora 
zdechł, za kt<)rym w szyscy więźniowie prosili obie­
cując zań prędko 20. tysięcy twardych talarów^, aby 
tylko był zdrów'. O Hanie powiadają że zdechł, je­
dnak chromego czekamy, po którym namioty, w ozy i in­
ne wojenne apparatyy przytćm plonu bardzo лѵіеіе na­
si odebrali, bęben także kapą nakr\ taki jak u nas 
pieszy węgierski: który obaczywszy Avięźnie, a mia­
nowicie pokojowy hański, poczęli płakacj bo ten bę­
ben zawsze u Hana samego лѵ głowach byw ał, mó­
wiąc: Bóg go skarał, dwa razy przysiągł, raz W ła ­
dysławowi drugi raz teraźniejszemu Królowi. Kozak 
Clmiielnicki лѵііііеп.

Pospolite ruszenia nie bardzo smakują, że ich 
pomieszano лѵ półki z клѵагсіапуіпі. Prosili Króla .Jinci
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aby pi'zy jego boku zostawali, na co on vica voce 
odpowiedział: „nie ti'zeba tu buntów, bo to nie Izba 
„poselska, czyńcie co wam każ^. Pod regimentem 
„teraz wojskowym Jesteście, i ordynansu słiichac mu- 
„ sicie. P ieszy niechaj do pieszych id^ do wałów.^^—  
Xi^dz Kanclerz potym lepiej Jeszcze poprawił, śla- 
chcie prawdę mówiąc.—  Dzisiejszej nocy byliśmy лѵ 
trwodze, co przedawczykowie powiedzieli: alic nie­
przyjaciel nic a nic nie teiitował, widząc u naszych o- 
strożnośc wielką, ognie palących po szańcach, po wa­
łach .— Uniwersały Król Jmc Avysłał, aby gdziekol- 
лѵіек Tatarów albo Kozaków czerń zaskoczy, mają 
ścinac w pień 5 który uniwersał po лvszystkich Gro­
dach, miastach, targach, kościołach promulgowany 
byc ma: przy którym Król Jmc daje znać o sobie, że 
tu z obozem leźec mamy. Dzisiaj X . Lentowski Kar­
melita ciała zabitych do Lwowa w}^vozi.

Z  obozu litewskiego d. 7. Julii, —  Niebabę P ó ł-  
колѵпіка tym sposobem zniesiono, że P . Mirski Stra­
żnik na tamtę stronę Dniepru przeszedłszy, zasta ł na 
załodze Kozaków koni 3 0 0 . ,  których wyścinał i ma­
ło  co ich uszło. Ci którzy uciekli dali wiedzieć do 
Niebaby, że Lachy przyśli na to miejsce gdzie ich za­
łoga była, ale nie mnoho Lachów. Ten chcąc znieść 
P. Mirskiego, z wojskiem swojem z pod Czernichowa 
ruszył, którego 1 5 ,0 0 0 . miał. Tamże Niebaba przy­
szedłszy, a nie wiedząc o Xiążęciu .jmci iż z woj­
skiem swem przeprawuje się przez Dniepr, o c'wierc mi­
le «)d tego miejsca gdzie P. Mirski stałj uderzył i po­
tkał się z ludem swym z P . Mirskim, a X że Jmc z 
boku mu zaszedłszy z częścią swego wojska, natarł 
na niego, (gdzie i .do strzelby nie przyszło), a ogar- 
nąAYSzy wręcz to hultajstwo, wysiekł лѵ pień, i nie- 
лѵіет Jeśli ich kilku w yszło. Niebaba widząc na so­
bie ciężar, począ<ł' był pieszo uchodzić, gdy go to-
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warzysz z pod chorągwi P. Starosty niozyrskiego po­
czął’ dobrze dujeżd;!iac. — Tamże długo się bronił 
temu tOAvarzyszowi, i wręcz sie z sob^ ścinali^ lecz 
ten towarzysz spadł z konia, ktdrego wnet drugi to­
warzysz posiłkował. N a ten czas go już posiekali 
лѵе dwdcb, i gdy go лѵ praw<j rękę zacięli lewc| się 
bronił, aż go na placu zabito.

Po tej szczęśliwej igraszce ktiira się odpra>vo- 
w ała d. 6*. prws.^ nazajutrz Avozy z Borosznym nie- 
wiedz.^c o porażce swoich, sz ły  do Avojska kozackie­
go , przy kto'rych było 2 0 0 . Kozaków^ pieszych z sa­
mopałami j których Avojsko nasze ogarnaw'szy, w szy­
stkich żywcem pobrali. Więźniowie w tej potrzebie po­
brani poAviadali, źe ich było w pólku Niebaby 20 ,000 . ,  
ale posła ł 3 0 0 0 . pod K rzyczów, którzy też i R o- 
sław  ̂ wzięli, a 2000 . p osła ł dla żywności, sam zaś 
miał 15 . tysięcy. Zatym miesczanie czernichowscy 
byli u Xcia Jmci poddając s ’ę , aby ich tylko nie tra­
cono i dzieci ich 5 a co jest jeszcze kilka tysięcy pa­
robków, którzy się teraz do Niebaby zbierać poczę­
li, mieli byli Avydac Xciu .Jmci. Ta potrzeba była  
ЛѴ 5. milach od Czernichowa. Sam X że , (jak Tata- 
rzAii powiadaj pod Lubecz szed ł z częścią wojska, a 
częśc pod Czernichów" posłał.

Z  obozu za Beresteczkiem d. 8 ,Ju fij. —  Kresa 
PółkoAvnik, o którym w konfessatach było że uciekł, 
ten tedy uczyniłby był tak, lecz go czerń pilnowała 
i przysłali go do Króla Jmci z siiplikćj, gdzie Consi­
lium było: i puszczeni nazad dwaj do Kozaki)w, ktii- 
rzy z nim przyjechali. Byli ubrani dosyć pięknie i 
przystojnie. Ten tylko Kresa się zo sta ł, ktiiry się 
totaUter przedał. Chłop jest dorodny i Avojenny. P o- 
tym liimencki ślachcic przedał się. PoAviedzial że 
jest Han pod W^isnioAvcem, i zbiegli Kozacy i Chmiel­
nicki t»am z nimi: gdzie zaraz P. Suchodolski posła-
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ny, aby się dowiedzia-F pewnej rzeczy, żeby językca 
dostał. Król Jmc >vtćm dosyć pracuje, siebie i zdro­
wia nie żałujac. Murzę zacnego, co go żywo лѵіе- 
ziono w rydwanie rannego, któremu kula z dzia<l'a 
rękę zdruzgotała, dworzanin Pana krakowskiego 
przyprowadził, którego na okup syna s\vego cho- 
лѵа, jeśli będzie żyw. Ciotka Hanowa urodziła tego 
Murze.

C

Tejże nocy 8 0 . tysięcy wyprawiło się ze strzel- 
b.'j» Kozaków, i miało ich 3 0 . tysięcy uderzyć na o- 
bóz Pana krakowskiego, a 5 0 . tysięcy na obóz J. K. 
Mci, a czerń z wielkim także tłumem лvyszła: alec 
nasi od języków przestrzeżeni, лvszystko wojsko w’ spra­
wie było cichusienkoj deszcz potym całą noc la ł ,  i 
tak nieprzyjacielska impreza ustała. O 8 . godzinie rano 
Król Jmc na tamtę górę gdzie był wczora w obozie 
Pana krakow'skiego zjechał. Consulta była P P . S e ­
natorów, z której podano punkta Kozakom, aby star­
szyznę wszystkę лѵупаіі, chorągAvie, bębny, działa, 
ręczną strzelbę, prawa, buławę (którą powiadają że 
Chmielnicki odjeżdżając zapieczętował aż do pow^rotu 
sw ego^j a czerń przysiągłszy dzień Panom swoim ro­
bie, aby do domów swoich poszła. Jeden przecię szańc 
na jednej stronie sypać mają, jeśliby co na zwłokę  
czynili Kozacy; bo jeden pass którędy dla koni źy -  
Avnośc i drwa zaciągają, jeszcze mają Kozacy. J e ­
dnak X źe Jmc W ojewoda ruski na tę przeprawę mię­
dzy te dwa szańce \y dziesięć albo więcej tysięcy de- 
putoлvany, który ochotnika i różnych Wojeлvództw u- 
prasza. Ale widzę nie ochotni bardzo, bo często i 
gęsto gdy się kto pokaże, nieprzyjaciel strzela: i tak 
też i te Szańce dwa, które nie m ogły byc z drugiemi 
usypane każą sypać, a wjoska tam pewnie 20 . ty- 
sięcy trzeba, bo spatiwn лѵіеікіе, a nieprzyjaciel te­
go pasu dla żywności będzie w'ielka potęgą bronie. —
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Kozacy też respoiisu na te puiikla nie dali, obiecujcie 
z rana, bo teraz Avojsko pijane.

PoAvrdcił tedy X źe Jinc z tegotćiin obozu swego. 
Reśpons przyniósł P . Chorąży saiidom. od Kozakdw, 
proszi^cycli J. K. Mci aby wojsko z obozu wolno wy­
szło  za Dniepr i w Ukrainę, i według pakt Zboro­
wskich aby przy wszystkiem zostawali лѵсаіе, i licz­
ba też jaka była naznaczona 4 0 . tysięcy aby zosta­
w ała, odciawszy Avszystkie insze .J. K. Mci koiulycye. 
Przedc‘iło się przy tein 3. Kozaków, i s iła  inszych my­
śli o ternże. Popi zagrzewają innych, aby Chmielni­
ckiego z Tatary czekali, którzy pod W iśniowcem ko­
czują, jak udajta. Głoлvackiego Kozaka confidenta 
Chmielnickiego z listami do obozu jadijeego Kniaź Ko­
zika Podstoli wołyński poimał, którego jeszcze J. K. 
Mci nie prezentovvano. U Pana krakoAvskiego Król 
.Jmc w południe dzisiaj do obozu ich kazał z dział bic, 
który wdzięcznie przyjmuje tę ochotę ku ojczyźnie.

Z  obozu pod Beresteczkiem d. 8. Julii. —  Po  
szczęśliwej Victoriej J. K . Mci, po spędzonych z pola 
Ordach tatarskich, a wpędzonem лѵ tabor wojsku za- 
porozskićm. K ozacy nie inaczej jak ludzie tonący i 
brzytwy się chwytają, tak i oni różnie ratunku sлvego 
probowac usiłują. W  Niedzielę zaraz dali się sły szeć, 
że o miłosierdzie chcieli prosie, i list do J. K. Męi 
Avtćj materyi napisali, a przecież kroków wojennych 
nie przestali, z dział nie ustannie do nas bijać, prze- 
ргалѵу naszym na driigt], stronę broniąc: w nocy teź 
skradłszy-się po ziemi czołgaj^jc, szańc jeden nasz 
wzięli b y li,. i piechoty ośm kosami Avyrznęli, kilku ra­
nili i‘o w łos szańcu nie opanowali, gdyby spieszna 
pomoc nie wypędziła była tego pogaństwa. W  Po­
niedziałek niektórzy od nich przeda>vac się poczęli, 
mianowicie ślachta nasza która u nich była лѵ więzie­
niu.. Ci геГеголѵаІі że Chmielą już nie było, gdyż
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uszedł z Hanem. Między Kozakami niezgoda wielka, 
jako to bywa w ciele bez głowy. Dziedzialemu odda­
ją rz^dy, który tylko do kilku dni tego się podjął, że 
tego regimentu głowa przypłacić trzeba będzie.

Gdy chorij-gwie nasze tego dnia z pola schodzi­
ły ,  wieczorem samym na naszych uderzyli, kilku to­
warzystwa i koni kilkanaście zabili. W e  W torek już 
śmielej od taboru i szańców swych na górę w yszedł­
szy , chcieli wielkc'j, rozolucy^ naszym okazać^ ale wię­
ksza naszych półków odwagą z pola spędzeni aż pod 
tabor, gdzie ich kilkuset zginęło: ale i nasi zwycię- 
ztwo opłacili bo tOYvarzyshva kilku zabito, 1*. Soko­
ła  mężnie przywodzącego i P . Piaseczyńskiego po­
strzelono. C ały dzień z obu stron działa nie próżno­
wały: nasze ogromniejsze, większy effekt czyniły. 
Towarzysz jeden z działa zabity, z pospólstwa kilku. 
Koń pod P. Jackiem Rozdrażewskim zabity, a sam bez 
szkody został. W  nocy ustawicznie chłopstwo naszych 
allarmowac i fatygować usiłow ało, nawet i srogim im­
petem na obóz uderzyć m yśliło, ale ostrożność J. K. 
Mci i Regimentarzów, a przytćm noc jasna jako pod 
pełnia, niepobożne ich zam ysły rozchwiała. ЛЛ̂ е 
Środę rano Mustafa Mechmet Celebi, wierny Tata- 
rzyn JPana krakowskiego, przywiódł Yviężnia jedne­
go Tatarzyna Murtaza A g ę , który od uciekających 
Tatarów na drodze porzucony był na w ozie, bo go 
dalej postrzelonego uwozic nie mogli. Ten Murtaza 
A ga znaczny jest i wysokiej u Tatarów familii: ze 
krwie Hana przeszłego idzie i tylko jest sam jeden5 
śrótem z działa w rękę postrzelony z o sta ł, i już za­
ledwie mówił gdy go przywieziono. D aw ał temu Mech­
met Celebowi 10 . tysięcy talarów, żeby go był za 
Hanem prowadził a nie do obozu naszegu. Pod 2 0 0 0 . 
trupa swego Tatarowie i z postrzelonymi po drodze- 
porzucili, co u nich nefiu  przedtem było trupy rzucae.
STAR. i n S T .  POL. TOM I. 21
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Już to znać że srogi gwałt i konsternacya na nich 
paść musiała. Powiadają z podobieństwem do pra­
wdy, że ich /SOOOO. w tych trzech dniach zginęło 
krom postrzelonych i pojmanych^ co jest niesłychane 
żeby tak wiele wstępnym bojem Tatarów zginie kie­
dy miało. Hana samego nie postrzelono, ale kilku Mu­
rzów około niego stojących zabito. Tego dnia w no­
cy mieli jak^ś gwałtowii.| imprezo Kozacy wywrzeć, 
ale deszcz srogi lejąc całą noc podobno im przeszko­
dą b y ł, i naszych nie mało incommodował, bo kilka 
tysięcy wojska лѵ sprawie sta ło , i pułk kaliski który 
na ten czas przyszedł, p iem szą straż odprawow^ał. 
Wieczorem samym P. Bałaban w 2 0 0 . człowieka na 
tamtę stronę przechodził, aby m ógł Kozakom w pa­
stwiskach przeszkodzić, лvięc też i od ucieczki, bo po 
kilku set poczęli uchodzić sub prcetexlo paszy i drew 
dostawiania. W e  Czwartek salvę potężną z dział od 
nas dawano, z których bardzo się im przykrzono i z 
kilku stron macano, tak, że z południa wysłani byli 
trzej Półkowmicy kozaccy t. j. Kresa czechryński p ó ł-  
kowmik, chłop hoży i nam ul fertur życzliwy, Chład- 
ki i Perejasław^ocz. -Ci naprzód do Pana krakowskie­
go przyAviedzeni, gdzie dobrą mieli łacinę, bo im Pan 
krakow’ski wszystkie ich zbrodnie exprobrował mÓAviąc: 
żeście wy zdrajcy jakich pod słońcem nie ma; żeście 
>vyjuż nie Chrześcianie, bo z Tatarami i Turkami brat 
a brat jesteście; żeście niegodni przyjść przed Króla 
Jmci etc.—  Tandem  z narady Panów Rad przywie- 
dzeni przed J. K. M ość, gdzie prawie na ziemię padł­
szy prosili miłosierdzia, i na wszystkie pytania nic 
innego nie odpowiedali jedno o miłosierdzie prosili, a 
onę culpę na Chmielą ZAvalali, za grzech sŵ ój moro 
soUto naszym P P . Senatorom kolejno szaty i ręce 
całujijc. D ość było pokory, byle nie zmyślonej. Tan­
dem po długiej konsnlcie deklarował Król Jmć przez
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JX. Kanclerza, że lubo takowe zbrodnie nie maj<| ró­
wnych na świecie, jednakże J. K. M. jako Pan miło­
sierny, naśladując лѵ tern niebieskiego Pana, nie jest 
od tego aby лѵат miłosierdzia nie miał’ oświadczyć, 
byłeście się jedno szczerze upokorzyli. Kondycye ju­
tro wam podane będą, a dziś jednego z między sie­
bie zostawcie, abyście dowiedli że szczerze miłosier­
dzia prosicie. I zaraz lubo trochę ze strachem, zo­
stawili Kresę Póikownika, który ochotnie zo sta ł, bo 
snąc i sam naszym to namienił aby go zostawiono. 
Ubrani byli Avszyscy od bławatów i karmazynów, ce­
lował jednak drugich i strojem i osobą Kresa.

W  Piątek po długiej naradzie u J. K. M ci, po­
słane im były kondycye do taboru, po które oni dwóch 
posłali. Warunków tych ta krótka jest treść, naprzód: 
ponieważ Chmielnickiego nie masz który jest począ­
tkiem wszystkiego z łeg o , tedy aby pro interim  dali 
Królowi Jmci 17 . Półkowników, których mianowano: 
którzy mają byc dotąd in detentione^ aż Chmielnickie­
go i Wychoлvskiego oddadzą. Armatę лvszystkę i te­
raźniejszą i Ukrainną aby oddali J. K. 3Ici i Panom 
swoim. Także chorągiew co miał Chmielnicki od Kró­
la Jmci, buńczuk hetmański i bębny aby oddali, któ­
re J. K. M. odda zaś temu Hetmanowi, którego im 
z ramienia swego naznaczy, gdyż J. K. M. zostawu- 
je sobie podaw^anie Hetmanów. Liczba wojska do 
Sejmu aby była odłożoną, a teraz aby się kurako- 
wskiemi pactami kontentowali. Dano im trochę fry- 
sztu na rozważenie tych kondycyj. Kresę jednak po 
staremu zatrzymano. Zaczem, co przyniosą? oczeki- 
>vają: ale oni przy Zborowskich pactach zostawać chcą, 
co ich przy łasce Bożej, która w^szystkie spra>vy J. 
K. Mci cudo>vnie dyryguje, potkać nie może.

Pisząc to, dano znać że K ozacy w'części tylko 
przyjmują a лѵ części odrzucają punkta od .1. K. Mci

21*
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podane. O Cliinielnickiego i W ychowskiego starać 
się obiecuj*! i wiarę przysi^dz сЬс!» Co do reszty, 
ani starszyzny ani armaty wydać nie сііс*!, i wol^ ra­
czej głow ę na głow ę położyć. Zaczćm Król Jmc 
umyślił też ich liardośc ukrócic, i z dział zaraz do ta­
boru ich kazał uderzyć, gdyż już i fama któi’!  mieli 
o posiłkach tatarskich zniknęła, i fałszyw a to była  
w ieść, jakoby Han miał się bawić pod Wiśniowcem, 
aby m ógł posiłkować oblężonych Kozaków: ale te 
koncepty w gło>vach ludzi bojażliwych uknowane, na 
wiatr puknęły.

Z  pod Beresteczka d. 9. JuUj. —  N a ruszeniu 
się obozem J. K. iHci pod tabor kozacki, przed kilk^ 
dni pisałem do W . M. mego mił. Pana. Stanęliśmy 
jakoby w pół-xiężyca od rzeki Styru do góry jakoby 
obóz jeden: spatium wielkie jest w polu od taboru wol­
ne, gdzie koronne chorągwie stój!« Szańców jest nie 
mało. Z jednę stronę namioty .J. K. Mci u jednego 
końca od rzeki, gdzie i obi*az Chełmski. Tamże J. K . 
M. sypiać zwykła. N a górze s^ też namioty króle­
wskie, gdzie bywa podczas dwa razy J. K . Mśc. Tam­
że też gęsto stoją namioty Hetmanów, Nż^t W iśn io- 
wieckichj tam półki i jazda niemal wszystka. Tu se­
natorskie namioty z drugiego końca: P . Podkanclerzy 
lit. tu też stoi, i przy półku SAvoim ma namioty. N a  
górze, z milę drogi z druga stronę przeprawy, s^ dwa 
szań ce, z których раЦ dobrze puszkarze i szkodzą 
taborowi. K ozacy odpowiadają, ale jakoś nie raźnie; 
znać niedostatek prochu, więc i brak żywności, lubo 
Kozakowi nie wiele trzeba.

Dnia 6*. JuUj przysłali trzech do Króla Jmci pro­
sząc o miłosierdzie. Przypuścił ich J. K. M. przy 
assystencyi Senatu i PółkownikÓAv wszystkich. Sup- 
plikę oddali, w której pure tylko o miłosierdzie prosi­
li, poddając się dyspozycyej J. K. Mci we wszystkiem.
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Kazano im po deklaracje]  ̂ nazajutrz przyjść. Tym 
czasem było armisticiura, ale iny zawsze ostrożni, 
лviedz]c że z nimi trzeba traktować kamień maj]c 
w zanadrzu. Z posłanych, Kresa pułkownik został 
jakoby w zakład, lecz re vera sam sobie życzy ł zo­
stać przy J. K. Mci. Dnia 7. przybyli po deklaracy]. 
U czynił im X . Kanclerz i P . Hetman tę: aby oddali 
armatę i starszych, a osobliwie Chmielnickiego5 aby 
śli do roli jedni, drugich Kroi Jmc огпуполѵас chce 
w pogoń za Tataryj aby wspólnictwa z Tatary przy- 
sięgij-zarzekli s ię , a potym wojsko żeby podlegało or­
dynacji J. K. Mci. Prosili potym o K resę, ale on 
już nie chciał wracac się. Nie długo przybiegł z ta­
boru drugi, Pdłkownik Głowacki, i obaj s ]  u nas. 
ЛѴ godzinę, insi przybyli Kozacy; zapytani jeśli przyj­
muj] deklaracy], jaśnie odpowiedzieli mówiąc: „nie 
„możemy armaty i starszych wydać, a Chmielnickie- 
„go nie mamy, Panów słuchac chcemy. Tatarów bic 
„będziemy, a o miłosierdzie prosiemy.*̂ *̂  Kazano te­
dy posłom w róciesię, a prędko potym z szańców pa­
lie; jakoż kilka godzin smarowano ich, co s ły szeć  by­
ło po wozach i koniach, alec podobno i ludziom do­
stało się. Odstrzeliwali się i oni, ale niejasno i nie 
gęsto. Szkody żadnej nie czyniły działa ich, znać 
że im prochu nie staje. Runęła tym czasem pogłoska  
że Orda wraca się i w tył nam zachodzie chce; źe 
Chmielnicki armatę i trzy półki nowe na odsiecz oblę­
żonym prowadzi: zaczerń, co było kilkanaście tysięcy  
jazdy, naznaczono aby za przeprawę s z ła , ([trzyma­
jąc na oku Kozaków, żeby się gdy im się naprzykrze- 
иіу 5 z tę stronę nie wykradali w las i w Ukrainę), i 
obrócono ich przeciw Ordzie, a szturm na jutro przy 
haśle odwołano. Bo dziwna rzecz jak byli odważni 
dwaj, że wziąwszy hasło i o jutrzejszym szturmie лѵіа- 
domośc, uciekli do taboru w oczach >vszYstkich z (ni-
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dnościa. Ze już po'żiio było i wielki obóz objeżdżać, 
ledwie w półgodzinku ażby zrnierzchło, imię S . Jana 
odmieniono na S . Kazimierza, a szturmowi dano po-

i ochotnika kiedy już miał do szturmu iśc , spro­
wadzono.—  K ozacy przed wto'r  ̂ z północka, (co or- 
dinarie zwykli czynie}, w muzykę uderzyć kazali. Sro­
ga rzecz trębaczowi i Szyposze potym, wrzask wielki 
w taborze czynili. K otły takie maja ogromne, jakoby 
w illajdanie naszym na pobudkę bijijce kto s ły sza ł.

D ziało jedno z Brodo'w przywiezione Avezora spa­
dało się bez szkody лѵ ludziach. Ku wieczorowi je­
szcze przedał się Kozak jeden hoży, do piechoty 
P . Podkanclerzego lit., która szańc pod górćj, ma na- 
bliźój taboru kozackiego, i poлviedział: że Kozacy 
przeprawę gotujfj. sobie przez staw błotny, rzucając 
chróst, wozy, namioty, kożuchy, opończe swoje, i chc^c 
uciekac. Compendiowali się лѵ wozy, po dwa na So­
tnię, a Aviktuały do juków bior^. Dzisiaj srogi deszcz 
la ł do południa: po obiedzie przysłali Kozacy list do 
Pana krakowskiego, i supplikę do J. K. Mci. Prze­
czytawszy Pan krakow^ski gdzie piszjj,, aby przy pa­
ktach zborow^skich го8іалѵа1і; rzucił im i ten list i su­
plikę, aby śli a nie łudzili więcej koło tego co nie mo­
że byc pozwoloiie. Król Jmc przyjechał prędko, i zal- 
teroAvaw'szy się ofukał Pana krakowskiego 5 ale Pan 
krakoAvski rzekł: nie tylko tego nie godni aby przed 
ЛѴ. K. Мсігі byli ci zdrajcy, niewdzięczni deklaracyi 
która ich прелѵпй’а zdrowiem 5 ale bym był wiedział 
nie czytajcie listu co nieśli, kazałbym był лѵурсішас 
ich przed namiot, nie puszczając do siebie.

Potym od nas z dział gęsto strzelano, ale i dział 
nie wńele mamy, co godzina ze Lwowa wygl^daj^c ich. 
Piechota ustaje z głodu, musi jazda sti^aż obecnie trzy­
mać, a już też i konie u nas w iatr powiewa. O Or­
dzie ledwńe nie napewniejsza to, że w Ukrainę wzeszła.
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Podjazdy od dziesiątka mil wracaja się z wiadoino- 
ścit^, że Han uciekał co narażniój. Wychodzi tedy 
P. Wojewoda bracławski w tył przeprawy z kilk^ ty- 
sit|cami wojska, nie dopuszczać Kozakom pasu aby 
uciekac mieli, a my im się z t;jd jirzykrzyc będziemy, 
wspierając ich by też i szturmujący ale szturm bacznie 
byc ma, bo ognistego u nich ludu nie m ało, a jeszcze  
za wałem , szkodzie nam mogliby.—  Nadzieja w Panu 
Bogu, że poda Ukrainę w ręce J. K. M ci.—  Co dalćj 
będzie ? u Pana Boga w ręku jest. Pospolite ruszenie 
tęskni do domów, a ochota Jest konać te w ęże , aby 
potym nie kąsały.

D .iO .J u lij  w południe. —  Po zapieczętowaniu 
listów, poczęli się Kozacy zbierać w drogę. Straż 
wyprawili, która napadła na Pana Wojewodę bracł., 
a ten w kilka tysięcy czekał, przejmując uciekających. 
D ała  znać straż do taboru swoim у zaraz лvypadac 
poczęli i uciekac przebijając się przez P. W ojewodę, 
ale len ich wparł do taboru. Dopieroż w rozsypkę 
bez sprawy do lasów , na błota, odbiegłszy armaty 
AvszystkieJ, strzelby AvszelkieJ, żywności, wozów go­
towych z namiotami, więźniów, między którymi i P . 
Wilainowski Porucznik P. Podkanclerzego lit., cało wy­
szedł i Jest z nami. Król Jmd dał rozkaz, aby po­
słać trzema ślakami pogoń. Od W iśniowca, od K rze­
mieńca, strach pędzi Kozaków: odpadną od koni i po- 
ginie ich sroga rzecz i wiele ruchomości. W padli na­
si ЛѴ tabor: zbierają łupy wielkie, konie, namioty, mie­
dzi mnóstwo, armatę, żywność. D zia ł porzucili 2 8 .
Posłano Xiecia Wojewodę ruskiego i P. Chorążego 
kor. ЛѴ pogoń hic. W czora Jeszcze uciekło 5 0 0 0 .  
czerni i Kozactwa. K ossów Metropolita kijowski ży­
wy uciekł z taboru, a лѵ błotach 3 0 0 0 .  tai s ię , ale 
ich nasi jak kaczki strzelają. Clior^g>vi i bydła od­
biegli srog.i rzecz. To napeATiiiejsza, że Chmielni-



3 2 8 w  о  J  N л

скі z Hanem ucieka. Pójdzie cz^śc wojska w kra­
inę, a Król Jmc do Kijowa zamyśla pomknie się. 
Owo Pan Bóg bii to kozactwo. Consilium dopiero 
co czynie? ale po prostu u nas nierząd.

Inny list z  obozu d. 10. JuUj. —  Godzin pięć 
circifer na dzień, sprawy samego B oga, postrach ta­
ki padł’ na nieprzyjaciela ni z tego ni z owego, że nie 
majfic od naszych żadnego naciŚFiienla, ( piszę rzetel­
nie jako właśnie b y ło ), od wszystkiego co tylko mie­
li porwawszy się i pomięszawszy wszystkie sprzęty, 
armatę, samopały, konie, dobytki, białegłowy, w ię­
źnie, ślachtę naszę świeżo pojmaiić}, nawet groch z 
garcarni, kotłami, pieczywem chleba, łyżki trzyma­
jcie w gębie, wszystko opuściwszy, z bojażnia jak któ­
rego zastała, naciskiem niewypowiedzianym uchodzi­
li, że jeden drugiego na łeb potrącał, tysiącami to­
picie się przy przeprawach i z końmi. —  Postrzegł­
szy się nasi, w też tropy puścili się za nimi, г^ЬаИ, 
siekli póki ich dognac mogli. Nie mogąc uchodzić, 
w jednym i drugim ostrówku po kilku set oparło się, 
ale i ci od naszej piechoty sa лѵгіесі.

Wieczorem wczora, spodziewajcie się czego po­
dobnego, kilka tysięcy wypi-алѵіопо naszych, a i dzi­
siaj kilka półków na pogonią, na przeprawy лѵурга- 
wńone sa. Jutro sam Król ./mc z obozem rusza się. 
Sam Pan Bóg właśnie bez naszej pomocy wojuje, i 
każdy przyznać musi, że nikt nic nie miał ani do 
oblężenia ani do żadnej rzeczy. Sam Bóg szczęście  
J. K. Mci piastuje, za co niech wiecznie pochwalony' 
będzie. ЛЛ̂  tern niewymowna łaska Boża, czegoby 
był nikt nie potrafił, że Pan Bóg tak prędko i tak 
bogato zgłodzone wojska nasze лѵе wszystko na raz 
uproAviantował, лѵ znacznej, i nieprzebran.'j, rzecz mak, 
kasz, miejs. Tej godziny ledwie nie więcej naszych 
ludzi w eszło do taboru, niż nieprzyjaciela było, choc
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kład^ samych Kozaków na 2 0 0 . tysięcy. Oiiegdaj 
półk hetmański (^Chmielnickiego) przedaAvaf się ze 
dwudziesty tysięcy. D ziś wysyłali na godzinę przed 
ty ucieczky, pozwalajyc na wszystkie kondycye a o 
samo miłosierdzie prószyć. Nasi nie ufajyc im a wię­
cej się zdrady obawiajyc, radzili co z tćm czynie? 
A ż J. K. Mości przede-m szy dajy znać że iiciekajy 
gwałtem Kozacy, a nasi w tabor ich wpadli. Król 
Jmc i wszystko w4)jsko na koniach: w szyscy cudo- 
лѵпіе bojażliwy ucieczky uderzeni, mocy to Najwyż­
szego przypisowali. Szkatułę z tak лѵіеіу listów tu­
reckich, tatarskich, polskich wzięto, że będzie co czy­
tać. D ziała pobrano wszystkie. Tureckiego posła  
do nich, w błocie tonycego pojmali: uciekał z nimi za­
równo. Oddano go żywcem .J.K .M ci, i szablę cliwal- 
ny, (̂ z której Król .Jmc kontent bardzo, bo żelaza nie 
pospolitego^ który przywiózł od Cesarza tureckiego 
na tę wojnę Chmielnickiemu.

Z  obozu nad rzeką Ikwą d. 1 7 . JuUj. —  S ta n ę ­
liśm y  tu Avezora nad Ikw^y. J . K . M o ść  dzisiaj p ó ł  
m ile u s z e d łs z y  z  w ojsk iem , a  Avozy c ię ż s z e  do B ro ­
dów powróciAA^szy, chce tu sp o rzy d z ic  Avojsko. Jutro  
sam  pow róci do L avowu na B rod y , potyni do W a r -  
szaAvy. —  W o jsk o  idzie  av U k ra in ę , infanterya i raj- 
tarya w sz y s tk a . H etm anom  czy n n o śc i z le c a  J . K .M .,  
z którym i id zie  X ż e  W ojeA voda ru sk i, p o d la sk i, bra-  
cłaAYski i P .  C h oryży  kor. P P .  g r a c y alistOAvie na dru- 
g y  ćw ierć przyjęli przypow iednie lis ty . J ed y n ie  P a n  
P o d k a n clerzy  liteAA ŝki (^Leon K a zim . S a p ieh a }  z o s ta -  
Avuje trzy  ch o ry g w ie , k o zack y  i rajtaryy koni 5 0 0 . ,  
z a p ła c iw s z y  na ćw ierć drugy ze  SAvego, in sze  ludzie  
bierze z  sob y  chcyc p o s ła ć  do C zarnobyla . O d ЛѴо- 
jeAvodztAv 7 0 0 . albo 8 0 0 . ludzi jutro ma b yc. Z b ie ­
rze s i ę ,  spodziew am  s i ę ,  Avojska dobrego 3 0 . ty s ię c y . 
O rda b ieży  uciekajyr. S r o g a  tu r zecz  po lasach  g i -
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nie kozactvva: kilka dni nie zsiadając koni ścinają ich 
nasi. Tatarowie u każdej przeprawy topili s ię , Jakoż 
wszędy końskie i ludzkie trupy widzimy. Mamy Mu­
rzów kilku więżnio'w i Carzyka; tych J. K. Mość po­
s ła ł  do Broddw, a będ<j, i лѵ W arszawie. Majc| tam 
inquirowac de qualitate capticorum.

Ten obraz chełmski J. K. M. ordynuje do Cheł­
mna. Jest obraz ten dziwnego nabożeństwa, praca S . 
•Łukasza na cyprysowej tablicy Jak częstocho>vski, i 
Jest trądycya o nim od 6 0 0 . lat. Jako W łodzimierzo­
wi Xi^zociu ruskiemu dostał się w Konstantynopolu 
wespół z częstochowskim, który do B ełza  był dany, a 
ten do Chełmna. Rozumiem że J. K. Mość najwię­
ksze nabożeństwo do tego obrazu mieć będzie, i Ju­
bileusz mieliśmy przy nim wojsko wszystko, ad cedi- 
ficationem samych zakonników'.

Do KróIewicaJmci, Z  Brodów d. tS .JuU j.— Ra­
no do ЛѴ. K.M ci pisałem , teraz cały dzień co się dzia­
ło  aż do tego czasu, W . K. Mci wypisuję. P . AVoje- 
лѵо0а poznański, kijowski, pomorski, P. Marszałek 
nadw. i innych лѵіеіе Starostó>v i dworzan, którzy po­
czty mieli pod chorqgwiq, J. K. Mci, do domów powró­
cili. AYiadornośc potym przyszła, że lubo pieniądze 
ói\X». Nobifitas z лѵіеік  ̂ turbati;̂ , i acciamatia, tak na 
Pana Jako i na Senat; zaciagnjjó Jednak żołnierza  
nie można. Hetman zaś polny że po lasach po prze­
prawach Kozaków często bije, uciekajc'j,cych лѵ kupie 
po kilkudziesiqt napadiijac, pod Konstantyno'w' śpie- 
gÓAv nie posyłając na podjazd, aby Avojska ktcirego 
Jest mało nie rozrywał: toż i Pan krakoAvski uczy­
nił, w drugą stronę głębiej Jeszcze YA^ołoszą roze­
sław szy. Uni>versały rozesłane, czerni wszystkiej 
odpuszczając od J. K. iMości, tylko aby po miastacb 
żywność gotowali dla wojska, przeprawy паргалѵіаіі. 
Pobrali siła  лviężniów, ktiiiych pod Konstantyno^vem



z  KOZAKI  I T A T A R Y . 3 3 1

Han poopuszczał, gdy się dowiedział od uciekają­
cych Kozaków o zniesieniu taboru ich: między który­
mi jest ślachcianka Piotrowska, którajednako z inny­
mi twierdzi że Chmielnicki samopi^t w ciężkićm jest 
opatrzeniu, bo mu wyrzuca Han żeś ty i swoich za­
wiódł i mnie dobrych Murzów i rówienników pozbawił.

Król Jmc trzy mile лѵіеікіе z obozem w bok za 
Krzemieniec nad Ikw^ rzek^ przeprawę przebywszy, 
stanał pod Orłem. P . Hetman polny i X że AVisnio- 
wiecki przodkiem z milę od obozu naszego stojjj.c przy­
jechał. Przyлvieziono za nim kilku KozakÓAv za szy­
ję przy koniu, rodem z za-dnieprza, bardzo głodem 
zmorzonych, którzy tylko kłosy żytne w kieszeni mie­
li, prochu i kul dostatek, tabaki po trosze, powiada-’ 
j^c byc po tych lasach i gajach z kilka tysięcy tego 
chłopstwa, którzy лѵ kilku dniach od głodu zdychac 
musz^. Potym w Monasterze w Poczajowie mila za 
Krzemieńcem, nie mało ma byc starszyzny przecho­
wanych u czerńców, do których Pan krakowski s ła ł ,  
i było ich kilku u Króla Jrnci. Ci się justifikowali, 
że nie przechowywamy^ wstępowali do nas w praw­
dzie, gdy uciekali, ale to na nabożeństwo.

Konsultacya potym długa była aż do samego 
wieczora. Potym Hi?tman i X że odjechali do swego  
obozu, liano nad spodzievvanie wszystkie wozy u- 
dały się do Brodów, a Król Jmc sam ku obozowi te­
mu ЛѴ tył z Hetmanem poi. obrócił s ię , gdzie konsul- 
ta była tak Hetmanów jako Półkowników i Rotmi­
strzów, wezwanych do namiotu Króla Jrnci: gdzie dy- 
vspozycy^ Król Jmc uczynił, aby w szyscy pod regi­
mentem Pana krakowskiego szli w Ukrainę, półk tyl­
ko Pana nakielskiego który osłabiał, pod regimenty 
różne dawszy. ЛVojsko w prawdzie rzekło sobie aby 
Król Jmc do Kijowa jechał jako zamierzały ale va­
riorum Consilia tych ktiirzy się cienia swego boja,
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imprezę pańską świ<|tobliwc| złam ały. B yło dosyć ac- 
clamacyi że nie konteiici z Hetmana, z zasłu g , z tra­
ktamentów i innych, a mianowicie że cudzoziemski żo ł­
nierz, że nie będzie лѵ takieni poszanowaniu jako był, 
obawia się. Ubald, Majdel, Xi^że Radziwił, z J. K. 
Mci^ powrócili. Listy potym od Hospodara wołoskie­
go przyszły, dajac znać że 4 . tysic-jce Turków którzy 
się byli рггергалѵііі, i z druga Ord^ za Hanem bardzo 
szpetnie powrócili, dowiedziawszy się o Hanowej u- 
cieczce. Przydał też i to w listach swych, że do Por­
ty dał znać o tej YictorieJ Króla Jmci, a to dla tego 
aby zatrzymał chort^giew, kaftan, szablę, które od 
Cesarza tureckiego posłane byc miały Chmielnickie- 

*mu. Pożegnało potym лѵо]8ко Króla Jmci, który pręd­
kie posiłki przyobiecał, i Sejm prędki dla obmyślenia 
im zapłaty. Przyszło  też samym mrokiem 3 0 0 . ko­
ni Województa krak. D ziś raniutko ruszył się КпИ 
Jmc sam tylko. My w polu obozem, a w szyscy spie­
szy do Lwowa.

Z  Lwowa d. 24 . JuUj. —  Król Jmc dawszy or- 
dynans Panu krakowskiemu i inszym, którzy z \vojskiem 
Rzpltej ЛѴ Ukrainę szli, sam wojsko pożegnawszy, sta- 
iic|ł w Brodach d. 1 9 ., a potym do L>vowa d. 2 1 . o 
godz. wtorćj z południa, samoczwart przyjechał, i sta- 
Пс̂ Г̂ w Arcybiskupiej kamienicy. Nie AvychodzM' nigdzie, 
i tamże w kamienicy prwatim  nabożeństwo odprawo wał; 
dnia zaś wczorajszego szed ł z PP . Senatorami i w szy­
stkim dworem piechota do kościoła katedralnego, gdzie 
go X . Arcybiskup lwowski pontificaliter cum Clero 
przyjmował i witał. Te Ücurn laudamus z dział bi- 
j^c odprawowano, a potym msza śpiewana, po której 
u Xdza Arcybiskupa był na obiedzie.

Tegoż dnia dano znać, że podKrzyczoweni ludzie 
P. Podkanclerzego lit., z pospolitem ruszeniem mśri- 
sławskiein, 4 0 0 0  Kozaków zbili. Tu we liwowie
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odpocząwszy sobie kilka dni J. K. M śc, do W arszaw y  
obraca.

Z  Lwowa d, 25 , JuUj. —  D ziś ma byc secrć- 
tum Consilium,^ dla naznaczenia czasu Sejmowi, któ­
ryby chciał mieć J. K. Mśc d, 3. Novetnbris, Listy  
tureckie i tatarskie do Chmielnickiego pisane, dot^d 
nie przetłomaczone. List zaś od Rakoczego dó niego, 
czytany, w którym sie mu obiecuje iż na S . W aw  rzy- 
niec pod Krakowem stanie. —  ЛЛ і̂егпіе wszystkie od­
sy ła  Król Jmc do W arszaw y, między którymi i po­
s ła  tureckiego, który do Chmielnickiego z upominkami 
przyjeżdżał. Król Jmc naznacza d. 1. Augusti wyja­
zdu swego do W arszaw y, a to dla tego tak późno, że 
od koni niemal w szyscy odpadli: bo przez te kilka dni 
jak z obozu do Lwo>va jechaliśmy, lepiej niż na 5 0 0 0 .  
koni zdechło i w błotach zostało.

P o se ł wołoski dziś ma byc. —  P . Fredro od Ra­
koczego poAvrócił, w którym żadnej szczerości nie m ógł 
uznać. Pan krakowski daje znać J. K. M ci, iż już 
z wojskiem w szedł w obfite kraje, żadnego nieprzy­
jaciela nie widząc, i owszem cokolwiek lubo w bok 
lubo wprzedsię czat idzie, wszędzie wielką porażkę 
w Kozakach czynią. W ojsko litewskie z P . Hetmanem 
lit. spodziewa się już w Kijowie zastać, gdyż już tyl­
ko mil 12. od Kijowa byli.

Z  Lwowa d. 27 . JuHj.—  Daje znać Pan krako- 
Avski, że piechota niemiecka bardzo odpada, której już 
na półtora tysiaca częścią wymarło częścią uciekło; 
zaczem prosi J. K. Mci, aby Avcześnie o prędkich po­
siłkach wojska m yślił, zw łaszcza że Han w polach 
pasie konie, i Chmielnickiemu pozwolił wydać uniwer­
s a ły , aby się Kozacy do Hana kupili i w żywność jak 
najlepszy opatrowali, a mianowicie w suchary, w proch 
i strzelbę. W ięźniów wszystkich polskich kazał po­
ścinać, a Ruś wolno puścił.
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Hospodar wołoski przysłał W ołoszyna z lista­
mi, który był zawsze prwsens przy Hanie. Ten po­
wiada, że Chmielnicki wolno chodzi 5), ale przecię pod 
strażii  ̂ jest: ustaAvicznie Напа molestuje żeby znowu 
powrócił sie, ЛѴ tern upewniaj;j,c, że dokaże Avszystkie- 
go co zamyślali, zw łaszcza że już Król i pospolite 
ruszenie ześli z pola. Towarzysz też Pana krakowskie­
go za pewne twierdził, że nasze wojsko, którego szło  
z К amieńca 2 0 0 0 .  do Pana krakowskiego, podług 
ordyiiansu J. K. Mci, napadłszy na 4 0 0 0 .  Kozaków  
których był Dziedziali zebrał, długo się z nimi bi­
jąc rozgromili, i Dziedzialę pojmali. Król Jmc ultima 
prcesentis z tąd się ma wolą ruszyć, w Lublinie kilka 
dni odpocznie.—  Obraz ten N. Panny z Chełmna, z 
tryumfem chce wproAvadzac do W arszaw y, i złożyć  
w kaplicy królewskiej, pokąd cerkwi лѵ Chełmnie nie 
zmuruje. Listy sejmowe gotują pilno.

Z  obozu pod Smavlinem^ mil 4, za Jampolem^ 
f/. 27. Julij. —  D . 2 5 . Julii ЛѴ W torek przeszły , mi­
lę jednę za .Jampol uszedłszy i Horyń rzekę przeby- 
Avszy, Pan krakoAvski Avojsko na trzy półki rozdzielił. 
Lewem skrzydłem idzie P . Hetman polny, z X iążę- 
ciem Wojewodą ruskim i z Panem Starostą kałuskimj 
P. Chorąży kor. prawem skrzydłem idzie i z inszymi 
Jchmościamij sam Pan krakowski środkiem z P . ЛѴо- 
jewodą bracławskim i Panem kamienieckim, i armata 
z Gwardyą J. K. 3Ici. W  Cudnowie te wszystkie pół­
ki mają się znijśc z sobą. — Supplementu z różnych 
4A^ojewództw codzień przybywa po kilka chorągwi. 
W  Pawołoczy pospólstwo zatrzymało V\ (̂ijta pawo- 
łockiego, który słychac że z Chmielnickim chciał iśc 
na Zaporoże. Proszą o załogę. Uniwersały od Pa-

Tt) B y ła  p r i y  w o j s k u  p o g ło s k a  , /.o po  p r / ,p g r a n ć j  , H a n  t a t a r s k i
r j i m i c i n i c k i o g n  n w i ę r i ł .
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na krakowskiego Pan Starosta kałuski posła ł i lud 
swój 5 aby żołnierstwo nasze krzyAvdy nie czyniło.

I tu udaj^j źe Chmielnickiego Han tatarski puścił 
tylko w koszuli a лѵ kożuchu, nahajkami go wybiwszy, 
a przytćm się dobrze okupie musiał. M iał iśc na Z a- 
poroże, ale nie chciał aby chłopstwo z nim sz ło  za  
Dniepr, mówiąc: ja już więcej z Panem лvojowac' nie 
będę 5 a лѵу jakoście przedtym ролѵіпііо8сі swoje od- 
praAvowali, tak i teraz czyńcie Panom swoim.

Teraz idziemy лѵ ciągnieniu codzień głodniejsze- 
mi krajami: tylko traw dostatek nieлvypowiedziany, że 
koni drugdzie zaledwie z trawy widacj ale chleba i wo­
dy dobrej do picia trudno. Kto co ma, to używa, a 
drudzy głód mr^, jako piechota której codzień ubywa, 
pokładając się po drogach puchną.

D ziś się z t^d po rami ruszamy dalej ku Lubar­
tów!, spodziewając się tam chlebaj do którego nas 
Pan ie Boże co najprędzej doproAvadz.

Z  Lwowa d. S I .  Jułij. Król Jmc przez dzień
S . Anny i dwa dni następne bolami był zdjęty z ze -  
psowania żołądka. W  Piątek ku wieczorowi kamień 
się począł pokazoAvac, i bóle schodziły. Po za w czo- 
ra, wezwał P P . Senatorów, X dza Kanclerza, P . Mar­
szałka лѵ. kor., P . Podkanclerzego lit., żartował z ni­
mi godzin dwie zabawiając się poufały rozmowy, już 
mocniejszy i zdroAvszy. W czora go pożegnał P . Mar­
szałek wielki, a dziś odjeżdża, bo Avozy Avyprawił 
jeszcze za wczorem. Dzisiaj nabożeństwo odprawuje 
się w kościele Jezuickim. Król Jmc w drogę się bie­
rze na Lublin do WarszaAvy, ale podobno się do jutra 
przeAvlecze droga. W ojsko koronne (jak Pan krako- 
Avski z obozu pod d. 26 .JuU j pisze, będ^c na ten czas 
mil 20 . od LubartOAva za Horyniem) trzema gościńca­
mi Aviedz^c jednak o sobie każdego dnia, ci^ ĝnie w U -  
krainę, i w Imbartowie zejść się miało. Na piechotę
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głótl, ale i jazda biedę cierpi: azali zacit^gii^ w obfit­
szy kraj. Już też dojrzewajt^ zboża лѵpolach, lecz o 
mlewo trudno. W szystko zniszczone. Za 'Horyniem 
tak wielkie ostępy ludzi po dwakroc przechodziły ten- 
tam kraj. Pawołocz przyjęła ludzie P. Starosty ka- 
łuskiego: z drugich miast posyłają do Pana krako­
wskiego proszt^c o załogi. Han zostawił 10 . tysię­
cy Tatarów nad Sinemi-Avodami za Humaniem w po­
lach. Interim  czekaja Tatarowie, jeśli na uniwersa­
ły  Chmielnickiego hultajstwa się co zbierze, chcf|c u- 
derzyc na wojsko. Uniwersały wydaje Chmiel będ^c 
więźniem. W yjeżdżał z Murzami posłanymi od Hana 
do Czechrynia, dla pieniędzy na okup swój: ale C ze- 
chryńczycy nie puścili Tatarów ani Chmielnickiego. U  
M asłowego-stawu, mil 12 . od Białej-сегклѵі ku dzikim 
polom, gromadzi się nieco Kozaków, drudzy Conve7i- 
ticula swoje majc*j,: chcieliby submissyę posłać do Kró­
la Jmc od gromady.

Z  obozu poci Lubartowem d. 4. Atig. —  Ż e  po­
cz ta  nie w y s z ła  dla srogich  u staw icznych  d ż d ż ó w , któ­
re p rzez  p ięć dni i nocy bez p rzestan k u  t r w a ły ,  to 
p rzyd aję: ż e  post multas tribulationes et incommoda^ 
w czo ra  ladajako i to b ez  arm aty sta n ęliśm y  w L u b a r -  
tOAvie, g d z ie  po pustkach i s ieb ie  i p iechotę o su sza m y , 
bo pluta sro d ze  zim na b y ła  jako jesien n a . W ie le  bar­
dzo ludzi n am arło  i koni n a z d y c h a ło , c z e g o  w spom i­
nać n iechcę dla sr o g ie g o  ża lu : to tylko nam ien ię, ż e  
m u sia ł nam byc sro g i g w a ł t ,  k ied y  ju ż nie tylko c z e ­
ladź i p iech o ta , a le  też  i dAvóch ToAvarzyszÓAv i siedm  
BajtarÓAv z g ło d u , zim na i d e s z c z u , av n a szych  oczach  
z  koni s p a d łs z y  u m arło .

Tu żadnej consolatićj nie zastaliśmy, tylko zboża 
nie m ało, które dopiero ż^c potrzeba. Musi czeladź 
i piechota na ogniu je prażące tak jeść. O progressach 
litew skich dziś Aviadomośc przyszła , że X że Hetman
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litewski pod Dymirem Antona i Orkusa gromił. Me­
tropolita куолѵ8кі z Arćliimandryt^ i wszystkiem mia­
stem, posłał do niego prosząc o miłosierdzie (niżćj^ 
oraz i za łogę, wyprawiwszy czerńca jednego Akade­
mii kijowskiej i starszego na zakładnika, źe лѵіагу do­
trzymają, że Kozaków ani buntoлvników nie będ<*j. przyj­
mować. —  Chłopstwo do Chmielą z taborami idzie pod 
Korsuń, który się okupił Tatarom; a WychoAvski zdraj­
ca buntuje ich na za-dnieprzu, obiecujcie prędkie posił­
ki od Tatarów, za te pieniądze które dał i/i recom- 
pensam  strat Hanowi. Już to nieomylna że Chmiel 
лѵури87.с^опу od Tatarów, bo tu w Lubartowie w go­
spodzie tej pokarmował gdzie ja stoję, z ріесі^ zna­
cznych Tatarów: i kiedy Tatarowie chcieli palie mia­
sto , bronił im tego , groż.ac im niełaska hańską.

P . Starosta kamieniecki oznajmuje, że pod-dniestr- 
scy chłopi o pokorze nie myśl^, buntują się i nowego 
Hetmana chcą obrać. Na Derepczyznie kupi^ s ię , i 
już ich jest kilka tysięcy. Consilium dziś ma b yc , do- 
k^d się obrócic z wojskiem? ponieważ wojsko litewskie 
do Kijowa nas uprzedziło. Bez mała nie przyjdzie 
zboczyc trochę ku Bohowi w Ukrainę, częścią dla ży- 
лѵпо8сі, częścią że Bohun pod Przyłuk^ kupi chłop­
stwo , i od każdego chłopa po taleru wybiera na Ta­
tarów, których obiecało mu się 4 0 . tysięcy. —  Do Me­
tropolity kijowskiego i miasta Kijowa po.syła Pan kra-, 
kowski, że idzie w tTkrainę z Avojskiem J. K. Mości 
na uspokojenie buntów, jeżeli jakie sa; przestrzegając 
żeby w szyscy wierni poddani .J. K. Mci лѵ domach sie­
dzieli, nullam hostilitatem się nie obawdaj^c.

Supplłka Kijowiałi,—  „.Jaśnie oświeconym, .Ja- 
„śnie Avielmożnym, .JMPP. Regimentarzom wojska .1. 
„K . Mci W . X . I^it., i wszystkiemu kołu rycerskiemu 
„najniższy oddajac pokłon.
STAR. HIST. POL. TOM t .  22
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„Z e łzami prosimy, abyście miłościwi Panowie 
„Цк nad nami miłosierdzia, jako i nad domami B oże- 
„ini i nad wszystkiem miastem kijowskićm zażyć ra- 
„czy li, nie dopuszczając chort^gwiom spustoszenia, 
„gdyżechmy ręki przeciwko Pomazańcowi Bożemu ni- 
„gdy nie podnosili, ale za szczęśliwe panowanie jego  
„Majestat Boski błagali: owszem wielu ślachty i śla- 
„chcianek pod czas tych zawieruch zdrowych zacho- 
„ wywali, którzy sami dadzc  ̂ o tym sprawę. D a -  
„wnobyśmy się byli z t  ̂ pokory nasz^ W aszmościoni 
„m ił. Panom odezwali, gdyby wolny nam był prze- 
„jazd dopuszczony: prosimy tedy i powto're o obronę 
„od impeto'w wojennych.—  WKijoAvie u S . Zofii dnia 
2 1 . Julij roku 1 6 5 1 .

Sylwester Kossow, kijowski, halicki Metropolita,
J ó ze f Tryzna  , Archimandryta kijowski pie- 

Czarski.
Wójt, Burmistrz. Rajcy miasta J . K. M. Kijowa.

Z  Szczebrzeszyna d. S. Auyusti. —  Król Jmc ru­
szy ł się ze Lwowa z łaski Bożej zdrów, i na koniu 
tę drogę odpra\vuje. W  Lublinie chce w Poniedziałek • 
stan ic , i tam dzień sobie odpocząwszy ku W arsza­
wie obraca. Pan krakowski daje znać że już w Ukrai­
nę w szed ł, także i wojsko litewskie już się przymknę­
ło  do Kijowa. O Kozakach s^ wiadomości że się for- 
tyfikuj^ na Kudaku, a Tatarowie w polach konie pas^. 
Ta jest z W ołoch przestroga, żeby rad/л swojej s ła -  
лѵу poprawili.

D. i  O. Alty. samym wieczorem już o godz. jede­
nastej, przybył J. K. M. privatim  do W arszaw y.

D, i  3. Auy. B y ł J. K. M. риЫіссе w kościele , 
kapituła w kapach wychodziła i Xdz Nunciusz ponti- 
ficaliter. Tmieniem kapituły witał Xdz Grabowski, a
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Xdz Kanclerz kor. odpowiedział. Роі}тп Te Deum  
laud, było , z dział bito i insze allegrece odprawowa- 
ły  si^. Przyszedłszy z kościoła, P o se ł hiszpański 
miał риЫісат audientiarn: po włosku do Króla mó­
w ił, a Król Jmc sam mu odpowiedział. B y ł także 
u Królowej, po francuzkuja w itał, ona mu też po fran- 
cuzku odpowiedziała. B y ł potym d. 14. Auy. u Kró­
lewicza, imieniem Króla swego list mu oddał: po hi­
szpańsku do niego т 0лѵМ’5 któremu Królewicz sam po 
łacinie odpowiadał. Król .Jmc odjechał do Nieporę­
tu, i samym wieczorem gdy od AYisły jechał, koń 
pod nim szwankował bardzo. Sejm ad Januarium  
odłożono.

Z  obozu litewskiego pod Kijowem d. 22 . Aug. 
r. 1 6 6 1 .—  D nia 10. Aug. była trwoga w obozie, iż 
więcej niż półtora sta pacholików utracono лѵ 5ciu mi­
lach od obozu, którzy napadłszy na ЛVołosza Xięcia  
.Jmęi W iśniowieckiego, mniemając je byc Kozakami, 
uderzyli się z nimi, i nie mało z tćj i owej strony by­
ło  zabitych: więcej jednak pacholików naszych zginę­
ło , i dopiero poznawszy ich iź z litewskiego wojska by­
li, odarłszy ich лѵ przód, do obozu puścili.

16. Aug. Pokazał się ogień nad Dnieprem, i pod 
6 0 . domów z ziemifj zrównał. K ościół jednak S . Jacka 
przez piechotę obroniony.

17. Aug. ZnOAvu pokazał się ogień o południu 
tak straszny, jakiegom nigdy nie widział. Z gorzał 
naprzód kościół 0 0 . Bernardynów z klasztorem, szko­
ły , cerkiew ormiańska, dwie murowane Disunitó^v sta­
rodawne, jedna Trójcy przenajśw., druga jeszcze od 
W łodzimierza Xiażęcia kijoлvskiego założona. S a ­
mych domóлv ślacheckich około 3 0 0 . Przystąpił nad 
>vieczór tak straszliwy лѵісЬег, że nam z góry patrZf|- 
cym piekło, albo Sodoma i Gomora widziało się. N ie- 
ochybnieby było po obozie naszym , kiedyby na w y-

22*
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sokićj górze założony nie b y ł, także po rzeczach i 
towarach, ho лvszystkie kramy pogorzały, z k^d nie 
oszacowana szkoda. K ościół 0 0 .  Dominikanów wca­
le zosta ł, bo zagasił płomień w kopule żołdak je­
den, która na godzinę i dalej już tlała. Też i ko­
ściół katedralny cały  został od ognia.

Tegoż dnia posłany był na czatę P . Nold, który 
gdy powraca i już staiw|ł blisko z ło t e j  bram y kijo­
wskiej, pobaczy na pagórku Kozaków z Korsuuia od 
Chmielnickiego posłanych, którzy wespół z Tatarami 
u młynika bliskiego czeladzi 4 0 . już ubili byli i лѵо- 
zy nasze porabowali. Zaraz tedy na trwogę uderzo­
no: nieprzyjaciel powróciwszy do przepraAvy jednej we 
dwóch milach, zastanowił się nad mostem, i nie mało 
naszych częścią nastrzelał częścią nazabijał; aż ku 
wieczorowi przypadnie Dragonia, i gdy im raz i dru­
gi z muszkietów da salvę, chorągwie jezdne w dymie 
onym przeprawiły się przez mosty, i pod tysiąc nie­
przyjaciół ubiwszy, pod sto żywcem przyprowadzili. 
B yło Tatarów ЙООО., a Kozaków regestrowych krom 
czerni 3 0 0 0 5 ale Tatarów tylko 1 5 0 . wyprawiło się 
było, drudzy ЛѴ kilku milach лѵе wsi jednej, co za ko­
niec wojny miał byc? Avygladali. Ci tedy skoro po- 
baczyli że nasi most otrzymali, zaledwo raz i dru­
gi strzałki SAvoje wypuściwszy, zarazem pouciekali, 
plon jednak wszystek zabrali z sob^, a między jeńca­
mi wzięli i Pannę Zawiszankę czernicę, która była  
wyjechała z Monas teru do folwarku z ślachciankt^ je -  
dn^ za towarzyszkę.

Chmielnicki dał moc Tatarom, aby od Czechryna 
aż do Kijowa ludzie wszystkie i konie wolno zabie­
rali. I Tatarowie i Kozacy regestrowi oczekiwać mie­
li na 2 0 0 0 .  pieszych, którzy przyjść mieli przez Dniepr 
i 5 0 0 0 .  jazdy: którzy w szyscy z łączyw szy s ię , i 
wprzód i z ty łu , i od wody лѵ lesie, mieli na obóz nasz
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iiasta|)ic i nas znosie5 ale Pan Bo'g poniięszał szyki, 
gdy niechcac czekac' posi<ł’kdлv, i za P . Noldem uga­
niając się, zapłatę sw^ odnieśli.

ЛѴу8Ы  tez Chmielnicki tysiąc Kozako'w pod P a-  
w ołocz, pod oboz koronny, ale co sprawili? głucho: 
a za Językiem wiadomość wzięto, że 20.\иЪ 21 . Auy.^ 
nieprzyjaciel w nocy uderzyć miał na obóz nasz, i tam 
zysk-li strata-li, na zabitej śmierć puścic się. Dla te­
go i tej i AYCzorajszćj nocy wojsko cała noc w spra­
wie stać musiało^ ale z łaski Bożej cicho było, krom 

, dwóch chorągwi które pod Monasterem pieczarskim 
widziano.

h ist z  obozu d. 22 . Auyusti r. 1661. —  Znowu 
nieprzyjaciel wojnę w szczyna, i dla nieostrożności na­
szej onemu się szczęści. ЛЛ̂ ургалѵМ był z релѵпусіі 

I przyczyn Pan krakowski 7. choi’agwi ze wszystkiego 
wojska przebranych, z niemałą częścią woluntaryu- 
szów , przodkiem przed wojskiem, którzy pessimo 
exemplo z wozami śli. Ci >vprzód Pawołocz miaste­
czko P. Starosty kałuskiego, które mogło najmniej 
cztery wojska nasze Avyżywic, ze wszystkich dosta­
tków tak z ło ta , srebra, jako i wszelakiej żywności i 
napojów złnpiwszy, ku Taborówce pośli: gdzie jako 
w doma rozgościwszy się , bezpiecznie zostaAvali. ЛѴ 
tćm czata potężna od Chmielnickiego we 2 0 0 0 .  K oza­
ków i 5 0 0 . Tataiwv dla języka wyprawiona, napadł­
szy na naszych śpiących, srogą zdobycz wozów, wię­
cej niż tysiąc, srebrem, złotem i innemi rzeczami na­
ładowanych zagarnąwszy, na samych wsiedli i aż w 
przedmieście pawołockie wpędzili: i gdyby za zrzą- 

- dzeniem Boskićm P. W ojniłowicz, Rotmistrz Xięcia 
Wojewody ruskiego, trafunkiem z futorów w pięć cho- 
rągAvi z boku nie przypadł, pewnieby byli wszyscy  
zniesieni, i P . Starosta kałuski dostałby się był w rę­
ce nieprzyjacielskie, który na ten czas w Pawol'orzv
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b y ł.—  Zginęło bardzo лѵіеіе Толѵаі-zyslwa, dwaj Po­
rucznicy zabici, pacliolikowie wszyscy zniesieni. ЛVzit|ł 
tedy nieprzyjaciel serce wielkie na naszycli, i obozem 
już się poczćjd’ ГоіЧуІіколѵас na liusaw ie, majijc przy 
sobie 15 . d zia ł, i 15 . tysięcy Kozaków a JiOOO. Ta­
tarów: osadził z^raz potężnie Chwastów i Trylisy, a 
to dla tego aby mogli naszych od Avojska litewskiego 
oderwać.

N a Białej-сегклѵі przy srogim gminie czerni za- 
>varł się Chromika Półkownik, z 5 0 0 0 .  dobrych Ko­
zaków: Bohuii też z 10 . tysięcy Kozaków bojowych 
idzie do Chmielą. Posłano r<|czo po Ordę, ukazu­
jąc że nasze Avojsko zbito, że Król i wszystka śla- 
chta nazad już poszła , tylko same panięta do swych 
majętności z swemi ludźmi ida: zaczerń przyszło P . 
krakowskiemu inire consilium co dalej czynie, czy 
na Białi|-cerkiew  następie, czyli Chwastów i T iy li-  
sy opanować, dla tćm snadniejszego znoszenia się 
z лvojskiem litewskióm; czyli zabieżec samemu Chmiel­
nickiemu, niżeli się to hultajstwo zkupi i świeże po­
siłki z Ordy przyjdą ? Konkłuzya stanęła o B iał^- 
cei'kiew się uderzyć, któi*ćj bez wielkiego rozlania 
krwi 1 ladajako nie dostanej. Posłano tedy po piecho­
tę i armatę, któi-a po zadzie jest, aby jako najprę­
dzej pośpieszali. Posłano i po P. Starostę kamie­
nieckiego , który w mili stan;|ł obozem we 2000 . lu­
dzi, aby się z łą cz y ł z wojskiem J. K. Mci. W y ­
prawiono zaraz na podjazd w 6 . choi*i|gwi ku СЬлѵа- 
stowoAvi P . Zacwilichowskiego: wygh^damy tedy co 
godzina pocieszniejszćj z tamtad nowiny.

Po śmierci godnej i wielkiej pamięci Xcia W o ­
jewody ruskiego, który z wielkim żalem wszystkiego 
wojska umarły konferoAvał .J. K. Mość Starostw o prze- 
ijryślskie P. Hetmanowi polnemu, temuż i Woje>vódz-
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two ruskie 6). — Od Metropolity kijowskiego czer­
niec był u Króla Jmci z listami, i oddawaniem się ze 
wszystkićm Ducliowienshvem greckićm w protekcya J. 
K. M ci, exkuzuj^c się , że dla zawojowania krajów 
tamtych nie mogli do J. K. Mci i wszystkiej Rzpltój 
przystępu mieć.

List do J. K. M ci od P. Stolnika halickiego z pod 
Trglisów d. 27 , Aug. r. 1651 . —  Po śmierci Xiecia 
Wojewody ruskiego, kto'rego Avojsko po dziś dzień o- 
płakiлvac nie przestaje5 musiał Pan krakowski i za­
sługom nieboszczykowskim, i prośbie pokrew^iych 
dzień jeden do лѵургоwadzenia ciała darować, któ­
reśmy d. 22 . Aug. militanter prowadzili. —  W ieziono 
trumnę w karecie szkarłatnym axamitem nakryta, z ryn­
sztunkiem nieboszczykowskim. Konne Avojsko we 
dwa rzędy uszykowane stało. Poprzedzały piesze 
regimenty, a Gwardyi regiment koło karety, z spu­
szczonej- na dół bronią. Przed ciałem dw ie usarskicli, 
a za ciałem pięć kozackich nieboszczykowskich szło  
chorągwi: znaczek także zniżony do ziemie niósł 
P. Chorąży podolski. Cztery konie ubrane prowadzo­
no za karett^, za temi JP P . Hetmani, AVojew^odowie, 
Półkownicy, a w szyscy trębacze, surmacze, tegoż 
żalu pomagali. Z dział w^szystkich trzykroć uderzo­
no, tyleż razy regimenty ognia dały. Kazanie miał 
X . Czarnecki w obozie: dziękoAvał P. AVojew^oda brze­
ski, odpowiadał P. AA^ojewoda bracła\vski. Tegoż  
dnia dano znać, że wojsko litewskie szczęślhvie za 
łaskćj, Boż^ pogromiło podjazd kozacki i tatarski pod 
samym KijoAvem, 1 5 0 0 . położywszy trupem, 3 0 . do­
brych Kozaków a 4 . Tatarów żywxem dostaw^szy, 
co z listu samego JP . Starosty żmudzkiego lepiej AV. 
K. Mość Awrozurniesz.

6) S t a n .  l iH i ic ku rońs l i ic im i .
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Stanęliśmy od Pa>vołoczy mil połtrzecićj, j)od 
pasiekami trylisowskiemi, w nieprzejrzanych okiem zbo­
żach, a ЛѴ godzinę napełnił się obdz zgłodzony лvsze- 
lak^ żywnościc| nie tylko co do rzeczy potrzebnych, 
ale i co delektuj<|cych, z fiitoro'w kozackich; czego tru­
dno i hetmańska tit^ba miała zgłodzonym zabronić. 
A  przecię effrenis plebs  ̂ Avidz<|c Avojsko na oko dość 
ogromne, i żywego ducha o miłosierdzie nie Avysłali 
proszt|c, ale owszem różnie nam dokuczając: i nie ka­
zali liachom koni mordować, aby mieli na czem do 
Krakowa uchodzić. Pan krakowski wszystkich uży­
w ał środkciw, aby mógł ich przywieśdż do posłuszeń­
stwa, ale i słuchac tego niechcieli. W  dzień tedy S . 
Bartłomieja, poszedł świtaniem P. Pisarz polny pod 
miasteczko z 6 0 0 . piechoty, komeiidenmanych z ró­
żnych regimentów, 4 0 0 .  Dragonów^ swoich, dział 4 . 
Avzi^Avszy z sobą polnych; i >vidz^c żeśmy nie mogli 
żadn^ miar^ w dalsza Ukrainę postępie, nie otworzy- 
w^szy tego pasu przez rzekę Kamienny,, której min^c 
nigdzieśmy nie mogli, nie s łysząc  przytem żadnego 
proszenia o miłosierdzie, kazał z dział uderzyć w 
częstokół potężny, z całych dębów" złożony; i nadwe­
rężywszy Onego, musiał już przez fossę lubo such^, 
ale przykry i głęboką iśc do szturmu. Któremu Pan 
Bóg szczęśliwie zdarzył, bo Kozacy załogę trzyma­
jący rezolueyij- naszych ustraszeni, poczęli retirowac 
się do zamku mocniejszego niżeli miasteczko; ale i 
tam piechota W . K . Mci takimże impetem uderzywszy, 
po długiej obronie kozackiej która już godzinę trwała, 
po przeciągłej igraszce krwawej z ręcznej strzelby, 
w której dwu Kapitanów i jeden Clmrijży polegli, impa- 
tronowali się nasi i w zameczek, gdzie straże i jazda 
Kozaków padli ofiar<| zawziętości, a nie miano >vzględu 
na płeć ani na wiek, chyba których kto baczniejszy usu- 
iu|ł z pod miecza żołnierza, i trudna rzecz była za pra-
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Avdę wstrzymać zaciętość w zemście. Pad'fo mojem 
zdaniem trupa męzkiego 2000 . ,  a Setnik dowódzca 
ich żywo AYzięty, Kozak z rodu swego: i pytany co 
was do tako>vego oporu przywiodło? powiedział: dziś 
nam miał Chmielnicki z Chwastowa nowe dać posiłki, 
nie spodziewając się tak prędkiego dostania tego miej­
sca. Nie mogło ujść i 2 0 . Kozaków, bo i tych któ­
rzy czółnami przebywali, nasi wraz na brzegu przej­
mowali i zabijali. Miasteczko w godzinę Wulkanowi 
dostało się na ofiarę, z zameczkiem i z ozdohn<| cer- 
kwiij. A  radby to był zabronił i zachował .JP. kra­
kowski, aby i to miasteczko ЛѴ. K. Mości nie obra­
cało się ЛѴ popiół; ale tak drudzy rozumieli, że ta chłop­
ska krn^bność łatwiej się uskramia szabla i ogniem, 
aniżeli groźba tylko i pobłażaniem. W  godzinę potym* 
przyszedł list od Chmielnickiego do .JPana krako­
wskiego, ż^daj^c rzkomo pokoju, jeżeli przy zboro- 
Avskiej transakcyi zostawiony będzie, jako to z orygi­
nału W . K . Mość Pan mój miłościwy лѵугогumieć 
raczysz.

My tedy już stanęliśmy za rzek^ Kamienny w 
Starostwie biało-cerkiewskiem, na samym ślaku; a 
to przyznać należy biegłości J P . Pisarza polnego, że 
ten pas bardzo potrzebny, który mógł wszystko woj­
sko długo AYStrzymywać, лѵ półtory godziny nam jest 
otworzony; lubo to z strata kilku kawalerów, mianowi­
cie P. Straussa regimentu Xcia Radziwiła Kapitana, 
i P . W alla także Kapitana Gwardyi W .K . Mci, i Cho­
rążego, ale to tak ta igraszka marsowa umie.

Do Chmielnickiego nie zdało sie JPanu krako- 
wskiemu odpisować, tylko P. W ojewoda kijowski sani 
od siebie list posłał. My z t^d ku Chwastowu obraca­
my, dla snadniejszego z wojskiem litewskiem połącze­
nia s ię , bo nieprzyjaciel przestraszony pogromem w 
'Ibylisach, odbieżał Сіілѵа8Іолѵа, który nam bardzo po-
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trzebiły będzie, dla wolnego z Polesiem handlu, i dla 
zostawienia tamże wozo'w, których liczba nadzwyczaj­
nie w zrosła, i chorych których bardzo wiele znaj­
duje się. To oznajinhvszy etc.

7i obozu pod Chwastowem d. S i ,A u y . І 6 6 І .  r. 
Oznajmuję, że Pan kiako>vski posyła kilka listów do 
dworu, tak od Chmielnickiego jak i od Hospodara wo­
łoskiego do siebie pisanych. Z tycli od Chmielnickie­
go >vykazuje sie , że się domaga traktaktów i do P a­
na krakowskiego pisze, aby >vojsko zatrzymał, i zda­
nie swoje deklarował, czego po wojsku zaporozskieni 
potrzebuje? Do P . Wojewody kijowskiego pisał tak­
że o naznaczenie miejsca traktatów: z tych zaś od 
Hospodara Avołoskiego Avykrywa s ię , że to wszystko 
nieszczerze czyni, i Hospodar przysłał przestrzega- 
jt ĉ P . krakowskiego, że Orda potężna za релѵпе idzie. 
Han ani Sułtan G ałga nie rusza się , ale Karasz Mu­
rza za релѵпе ze wszystka Ordĉ  najdalej iiltimis dieb. 
Septembr. stanice obiecuje się. Oryginały tych listó\v 
posłane St| Królowi Jmci, których przepisowac nie 
mógłem, gdyż i to uproszony pls^ę do W . M.
m. mił. Pana.

My tu pod Chwastowem kilka dni stojemy ze dлvu 
miar, jedna dla słabości zdroлvia Pana krakoAvskiego, 
druga że X że Pan Hetman litewski ocit^ga się лѵ po­
łączeniu z nami dla pewnych przyczyn. To prawda, 
że mu się Dniepru i bajdakó^v swoich odstępie' nie go­
dzi, ale jest w' tćm przecię i privata, a sapienli sat 
est. —  Pan krak. lubo w słabości s^vojćj rezolwował 
się postępie dalej, teraz jednak namyśla się: czy ma 
iśc dobywać B iałej-cerkw i, лѵ której się zaparło ze 
wszystkiemi potrzebami лѵо|еппепіі namniej 4 0 . tysię­
cy Kozako^v, (bo dobyлvaj^c srogaby w nas musia­
ła  byc szk o d a )—  czyli też inin^c to miasto, i o sa­
rn  ̂ g łow ę, o korpus Chmielnickiego pokusie się? lu-
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1)0 i to rzecz pełna niebezpieczeństwa, w tyle B iał^- 
сегкіелѵ z tak licziu  ̂ osad^ zostawowac. Nie wiem co 
Pan Bóg do serca Pana krakowskiego poda, który i 
od traktatów byle uczciwych, nie byłby dalekim. Z t«|d 
jutro się ruszamy.

List P.Hetmana W. X . Lit. do Pana krakowskie­
go  ̂ diebus Augusti pod Kijowem r. 1 6 5 1 . —  Zsiadł­
szy z konia, o tej która dzisiaj miałem z nieprzyjacie­
lem zabawie krótko oznajrnuję ЛЛ̂ . M, m. mił. Panu. 
Po expediowanym onegdajszym do W . M. liście, лѵу- 
prawiłem pod tabor nieprzyjacielski na czatę kilka- 
setczło>vieka, który лѵ lasach tychtu ukrywał się: 
gdzie ledwo co nasi nastąpiwszy, onych rozgromili i 
hałastra ta zarazem w rozsypkę poszła. Za naszy­
mi zaś powrót do obozu czyniącymi, udał się podjazd 
nieprzyjacielski, od samego Chmielnickiego pod obóz 
nasz, we trzech tysiącach kommunika kozackiego i 
kilka set Tatarów, dla języka wypra>viony, który z 
tylną strażą i chorągwią na о0лѵо0гіе idącą ścierac 
się i ku obozowi podpadać począł. A le z jaką pory­
wczością tak blisko się był podemknął, z równym 
nazad ustępoлvał pośpiechem, tak iż nim chorągwie 
do sprawy przyszły, umknął się już za mil dwie ku 
przeprawie jednej: atoli jednak nie ucieszył się z ła ­
ski Bożej z tej skwapliwości swojej 5 bo lubo Tataro- 
wie za przeprawę się zaraz umknęli. Kozacy zaś zpie- 
szyw szy się na sobie naszych trochę trzymali, jednak 
za nastąpieniem na nich ognistego ludu pierzchać mu­
sieli. Tam chorągwie jedne na nich resolute wsiadł­
szy , więcej niż na mil dwie ich gnali trupa gęstego  
kładąc; tych zaś którzy na błota uśli, Dragania i 
czeladź zpieszona dalej kończyli, tak iż padło ich naj­
mniej półtora tysiąca, i nogaby ich była nie u sz ła , 
kiedyby noc końca bitwie nie położyła. W ięźniów  
niemało w zięto, z ktiirych zgodnej relacyi to wynika,
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Że Cbmieluicki nie pozAvalajc ĉ aby wojsko litewskie 
do połączenia z koroimem przyjść miało, najpierwćj 
na nie sw^ Potęgę wywrzeć zamyślił. Tedy z t<ĵ d 
takowy musimy sobie czynie konsekwency^, że ma 
peAvniejsz^ jak^ś o odległości wojska koron, wiado­
mość: nie tylko wiec nie naciska, ale snąc ani się o- 
bawia, aby go tak prędko miał na karku. Zaczćm  
cale tego życzę i proszę, abyś W . M. jak najspie­
szniej nań następować raczył, i rozerwanie s i ł ,  któ­
rych pojedynkiem ciężko Avytrzymywac, jak największe 
czynił, a podczas kommunika na Obuchów, Kopaczów, 
Motwiłówkę, ku ЛЛ̂ авіІколѵи Avyprawił, tak i o nim 
jako i o sobie prędkfj, dawszy mi >viadomośc, bez któ­
rej skłopotany jestem , zw łaszcza że mi się Towarzy­
stwo do W . M. wyprawione jeszcze nie w róciło, a 
między konfessatami więźniów i to najduję, jakoby pół­
ki Xcia AVojewody ruskiego napastować i urwać mie­
li. Co ażeby się odmieniło, i żebym jako najczęściej 
o szczęśliwych sukcessach wojska ЛѴ. M. s ły sz a ł,  
uprzejmie życz^, oddaję się jak najpilniej w ła ­
skę etc.

P . S . Z konfessatów drumch starannie odebranvcii« O Ф'

dośliśmy, że pewnie Resna rzekt  ̂ spuszczać się do 
nas obiecali Kozacy; co nadaje wiarę олѵ)ті pierwszym 
relacyom, iż o лvojsk() litewskie kusić się chc^, od- 
rywaj^c je od złączenia się z koronnćm. W . M. al)vś 
na to miał pilne oko i a teryo następował, a kommu- 
nikieni posiłkow ał, pilnie proszę.

List Łukasza Białbbrzeskiego z  pod ćhorąywi 
P. Stolnika litewsk. d. 2 . Septemb. z  K ijowa.—  Co 
się u nas dzieje, krótce W . M. oznajmuję, że z Ko­
zakami traktaty bez mała nie dojdą, gdyż się bardzo 
na to zanosi. Pan krakowski z wojskiem na nich nie 
naciera: przysła/l' do Xcia P. Hetmana prosząc na tra­
ktaty z Kozakami, jakoż Xże Jmc we dwu tysięcy
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idzie do koron, wojska, a tu wszystko wojsko w Ki­
jowie zostawuje, utinam bene fiat Patrice. K oza­
cy zaś najczujniejsi, bo nam codzień czeladź pod Ki­
jowem łap aj a.

List P. Zbigniewa Morstina d. 2. Sept. r. І 6 5 І .  
z  K ijow a.—  To tylko oznajmuje, że coraz to się bar­
dziej potężni nieprzyjaciel, i już ma blisko 6 0 . tysię­
cy KozakoV, Ordy 1 5 . tysięcy, a co godzina z Kry­
mu spodziewa się 3 0 . tysięcy. AVojska się na tych 
dniach złfj^cza, a jeżli traktaty na które się zanosi nie 
dojd^, damy sobie dużo po łbu.

L ist P. Sylicza^ z  Mozyra d. 10. Sept.r. i 6 5 1 .— 
Oczekiwać mi tu przyszło jeszcze , tak z Kijowa jako 
od Lubecza na wiadomość, jakoż i dot^d jeszcze lu- 
beczskie wojsko (^którego jest 4 0 0 0 .  z P . Franczkie- 
wiczem Starosty mozyrskim) w oblężeniu zostawa od 
tego hultajstwa. Z Kijowa P P . Korwinowie obaj po- 
przyjeżdżali z obozu, i to powiadają że P . W ojewo­
da kijowski z Panem kijowskim i z J P P . Hetmany 
koronnemi jako i z Hetmanem naszym, лѵ Poniedzia­
łek  mieli w W asilkowie na komissiej zasieśc. A  tu 
wBrahimiu Kozaków pełno, w Zahalu most spalili i 
samych pełno wszędy. Ja tu tylko na odsiecz Lu­
becza oczekiwam, azali go X że P . Hetman zechce 
posiłkować: gdzie też nie będzie posiłku, bez pochy- 
by nie strzymaj^.

L ist do P. Stolnika wieluńskiego^ z  obozu pod 
Wasilkowem dnia 17. Sept. r. 1 6 5 1 .—  Myśmy tu 
szczęśliwie za łask^ Boż^ pod W asilkowem stanęli, 
bo wprzód zdarzył naszym Pan Bóg rozgromić tabor 
kozacki trzy mile z t̂ d̂  gdzie było 7 0 0 0 . wybornych 
Kozaków z dobrym orężem i 3ma  działek. Co za 
intentia ich b y ła , i jakie było niebezpieczeństwo woj­
sku litewsk., z konfessat W . M. wyrozumieć będziesz 
raczył. Chciało to hultajstwo szczęścia ргоЬолѵас na
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bajdaki litewskie, i nocnym sposobem na wojsko lite­
wskie ЛѴ kilkanaście tysięcy uderzyć 5 Jednakże pomy­
lił im Pan Bo'g szyk i, bo i ci na l;j,dzie przez P . He­
tmana naszego polnego koron, rozgromieni zostali, i 
tamci na wodzie bez tych osclnu*|c musieli5 bo P. Sta­
rosta żmudzki będąc tu na ten czas dał zaraz w lot 
znać do swoich, aby się mieli na ostrożności od tych, 
co woda mieli następować pod Kijów. W  tej prze­
szłej potrzebie zginęło na 3 0 0 0 . Kozaków, chor ĵ,- 
gwi kilkanaście i działek naszym trzy dostały się. Z  
naszych za łaskij, Boż^ nie лѵіеіе zginęło. Kapitan 
jeden dragański P . Starosty kałuskiego, który tamże 
sam był obecnym, i około kilkunastu ludzi zginęło. 
Po tej jednak expedycyi znać dano, że K ozacy jako 
to juź zmówione mieli, i z góry D eszna rzekt  ̂ spuści­
wszy s ię , i dołem od mikulskiego Monasteru nastij,- 
pili na Kijów i na bajdaki litewskie, i tam potężnie 
strzelają się z nimi litewscy, jako mówi ten co tu 
przybieżał, kt(iry na to patrzał. Pan krakowski po­
s ła ł  tam P . Sokoła w kilkanaście chorągwi na posi­
łek: nadzieja w B ogu, że nieprzyjaciel nie odniesie 
pociechy. Jeżeliby jednak bardzo było duszno lite- 
Avskim, my musielibyśmy iśc na odsiecz: jeżeli też 
sami przełamią nieprzyjaciela, my po staremu jutro 
Pana Boga wziąwszy na pomoc, ruszymy się z tąd 
na pewno. Dokąd, czy prosto pod Białą-cerkiew, czy 
ku Chmielowi na Rusawę? nie wiernym bo nie jest 
bezpieczna zostawiać w zadzie B ia łą-сегкіелѵ, gdyż 
nam tamtejsi bardzo szkodzą, biorąc i ścinając cze­
ladź, i w tył nam zachodzą ku Paw ołoczy, że już i 
przejazd bardzo niebezpieczny, ile że zeAvsząd od nie­
przyjaciela otoczeni zostajemy. Juź nam sie wielką 
rezoliicyą nieprzyjacielowi otrząsnąć przyjdzie, który 
tak zażarty je'st, że oczywiście na nas Avołają: po- 
c(»ście tu buntownicy Lachowie przyśli, kiedy Król
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nazad poszedł? Już to nie wasza ziemia ale Carska, 
l  na chłopów nawet w tyle nam zostających przegra- 
żaj^ się, że ich i ich dobra znosie będ^, jako tu s ły ­
chać, i że na Pawołocz godz^ żeby ja do nieba z dy­
mem posłali. Alec tam jest z ЛVołosz^ P. Starosta 
kałuski, której ma pod 3 0 0 . ludzi, oprócz chorych, 
których także na sto i więcej różnych osób zostało  
się. Temi też chorobami siła  się ich zasłaniajac, na- 
zad uchodzi Polaków iN iem coV , z końmi, z bydłem , 
i dla tego siła  Panów od koni odpadło i czeladzi, 
siła  RotrnistrzÓAY od Toлvarzystwa.

JP . Sapieha z podjazdu wrócił s ię , i czterech 
chłopÓAY Kozaków tamtecznych przywiódł, których 
takie s^ koiifessata: czerń miesza się i radziby poko­
jowi, jeno ich starszyzna trzyma, karmiąc ich nadzie­
ją przyjścia Chmielnickiego z Tatarami: który w N ie­
dzielę przeszły przypadłszy do nich лѵ sto koni, bro­
nie się im kazał, upewniajcie ich, za naszeni post^-pie- 
niem w tył nam następie potężnie. Bydło zdycha im 
potężnie, samych gwałt jest pochorzałych, i chleba 
im trudno, a na paszę aż o kilka mil jeździć musz^.. 
Od Chmielnickiego żadnego responsu P . W ojewoda 
kijowski nie ma, z k^d w szyscy a nawet i ten Kozak  
w zakład zostawiony argumentuje, że on wszystko na 
oszukanie czyni, żeby nam kunszt jaki siib specie tra- 
ktatoV mógł wyrządzić a sam się zmocnic. D ziś też 
zacny kawaler P. Czuryło, Rotmistrz J. K. Mci, je­
dyny z rodziny swój, podziękował z wielkim żalem  
wojska wszystkiego. Chorych, a znacznych bardzo, 
wiele po obozie leży , tak u nas jako i w litewskiem 
wojsku. X że P . Starosta żmudzki z nami zostaje w 
kilkunastu chorągwi.

Z  obozu pod Pinczukam i d. i .  Octobris i 6 S i .  
do Królewicza Jm ci.—  .lako nas pod ten czas los 
wojny traktował, to compendiose opisawszy W . K ro-
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lewicowskićj Mci posyłam 7): a że to nie prędzej, ta 
tego jest przyczyna, żeśmy w przykrem położeniu zo- 
sta>vali, zewsząd od nieprzyjaciela otoczeni, zaczem 
przez Niedziel dwie wyjścia od nas nie było , a kto 
wyjechał z największćm niebespieczeństwem, ten albo 
niewolą pogańsk.| albo żywotem przypłacić musiał od- 
Avagi swojej. Życzylichmy sobie лѵ prawdzie z tego 
swowoleństwa zupełny otrzymać victori^, ale że spra­
wy nasze inaczej fata kierowały, musieliśmy w tej 
mierze czasowi i potrzebie uledz. Przyszedłszy bo­
wiem na Chmielnickiego, pod Biał^-cerkwi^ dwoiste- 
mi wałami z taborem okopanego, że pola stawie nie 
clicia^f, i oлvszem sromotnie z onego лѵ dzień sobotni 
ustąpił, rzecz niepodobna wszystkiemu wojsku zdała 
się chciec taboru dostać, gdzie 10 0 . tysięcy ludzi do 
boju było , krom 1 0 . tysięcy TataroSv z Karasz B e­
jem i z Kam-Achmet Murza. Nam było po gotowiu 
wymierać; oni pełni żywności, a my circum-circa 
ogłodzeni, że po sto człowieka na jednę noc wymie­
rało, a drudzy się z  nędzy przedawali do Kozaków. 
Czeladź Avysłan^ na żywność Orda zabijała, a deszcz 
i niepogoda kilka dni trwajaca okrutnie nam dokucza­
ła . Odstępie żal nam b yło , pójść zaś лѵ gł.^b wido­
me niebespieczeńshvo w prowadzeniu taboru na prze- 
ргалѵасЬ; bo nie płonna fama i języki wszystkie, przyj­
ście hańskie albo Sułtana Gałgi prędko obiecowały. 
Przyszło  nam tedy środek obierając uczciwy pokój u- 
mówic, który ojczyźnie naszej może byc pożyteczny, 
jeżu Kozacy szczerze przysięgi dotrzymają. Jednych 
pullktóлv ma zaraz stanic exekucya, drugich prolon- 
gacya do Bożego narodzenia: co wszystko lepiej z tych 
punktóлv includowanych лѵ liście i z relacyi mojej przy

7) lliai'yiisx więc ten pisany byl i posyłany ItarolowI Fer<l. Kró- 
lewien%vi polskiemu.
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tćm piśmie podanej wyrozumieć ЛѴ. K. Mość będziesz 
raczył.

7j obozu podBiiopolem d. i 4. Octobr, r. І 6 6 І .  —  
.JP. Miaskowski Stolnik halicki jedzie tam do W ar­
szaw y, który da Pan Bóg Królowi .Imci da relacy<  ̂ o 
wszystkićrn. W yjechał tu z tad z obozu w przeszły  
Czwartek, a P . Machowski Porucznik chorągwie nieb. 
P. Starosty lubelskiego dnia Avczorajszego pow^-ócił 
się od Chmielnickiego, z którym i ja sam jeździłem  
upatrując bachmata, gdzie o dobrego trudno między 
Kozakami, bo się jeszcze zatrzymywaji^ sprzedawać, 
i nie bardzo ufaj^ temu pokojowi, żeby miał długo 
trwać. S^ jedni co radzi temu pokojowi, drudzy nie 
bardzo, jako Avypiśni od 4 0 . tysięcy, i ci którzy się 
majij, z dóbr ślacheckich wyprzedawac, i wyprowadzać 
do miast naznaczonych, gdzie maj^ byc K ozacy we­
dług punktoV postanów ionych, jakich kopi^ лѵ prze­
szłym  liście posłałem przez pocztę d. 1 . Octobris.

Ordy na pomoc temi czasy w yszło było 4 0 . ty­
sięcy, którzy zatrzymali się pod Czarnym lasem o mil
1 2 . lub 15 . od Korsunia, a przodkiem posłali posłów^ 
swoich z listem hańskim, który oddali Chmielnickiemu 
w drodze w Bohusławiu. Chmielnicki zamyśla tę Or­
dę do W ołoch posłać: kusi się o córkę Hospodara, 
i syna swego Tymoszka pośle z nimi, a Kozacy twier­
dzy że i ich z nimi pośle.

Zjachała się była wszystka rodzina Chmielnickie­
go , żona i z dziatkami, cztery córki już dorastające i 
synów dw'óch młodszych, a trzeci ten Tymoszek star- 
szy , którego chce żenić z Hospodarowny. Tenżeto 
przeszły żonę Chmielnickiego ściy ł i matkę jej obiesił: 
za prawdę tyran z niego, chociaż jeszcze w młodych 
leciecli. W  Korsuniu przy Chmielnickim jest półk je­
den kaniowski, drugi czerkaski, i innych loźnych wie­
lu, a przecie jest tanio u nich, aż się Pan krakowski
STAR. UIST. POL. TOM I. 2 3
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wydziwic nie może. Chleba jest dosyć, рілѵа garniec 
po 3. grosze, midd po 6 . gr., owsa osmaczka, uczy­
ni korzec lubelski, gr. 10 . ,  jagieł korzec fl. Ji., jajec 
siedm za grosz, kura za półtorak a najdrożej gr. 3 .,  
kuropatw para gr. 4 . ,  (bo oni tego nie lubi^^, gorzał­
ki kwarta gr. 6 . ,  owo zgo ła  tanio bardzo, a oni nic 
nie robić| tylko pij^, poczciwszy od rana aż do nocy, 
a wszystko za zdrowie swego Pcana Hetmana^ i sam 
Ohmielnicki akkomoduje się im, i starszyzna często 
bankietuje, a bez W ycliowskiego pisarza wojskowego 
nic nie odprawuji, z którym zgniewał się był i od nie­
go odjechał do Bracławia do żony swojej, po którego 
sl’a/f kilku posłanników jednego za drugim. Sam  
Chmielnicki rad pokojowi i starszyzna, i niektórzy 
K ozacy, ci co przy regestrze zostają; ale ci wypiśni 
od 4 0 . tysięcy nie bardzo, i z tymi którzy się musza 
wyprzedać z dóbr ślacheckich. Obawiać się trzeba, 
aby sobie kogo innego za wodza nie obrali, a potym 
buntów jakich nie wymyślali, bo się na coś podobnego 
zanosi. Daj Boże! aby pokój лѵіесгпу stan^L

Tu w naszym obozie ustawicznie ludzie umierajc^, 
a najczęściej niemieckie piechoty. I Polakom się do­
staje. Znacznego towarzystwa mrze bardzo wiele, a 
kędy obóz stanie, to лѵвгувіко grzebią na kaźdem 
miejscu, w trąby, w bębny biją, krzyk miasto dzwo­
nów. Chwała Bogu! że my лѵ dobrem zdro>viu zostali. 
Pan krakowski ma jeszcze stać obozem ze dwie N ie­
dziele, póki ta Orda nie wyjdzie z naszej ziemie, bo 
Avidzi żeby jeszcze było źle od Таіапілѵ, gdyby woj­
ska naszego nie czuli. P osła łb y on co ludzi Hospoda­
rowi Mołoskiemu na pomoc, jeśliby się tam Or­
da obróciła: do którego Hospodara p osła ł z listami 
przestrzegając go we wszystkićm, a wojsko nasze po­
mału ma postępować w tę stronę ku ЛѴіппісу.
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Bardzo dziękuje W . M. że mię w łasce swej i 
pamięci chowasz i pisaniem swem nawiedzasz. Ja teź 
Pana Boga proszę, abym to W . M. m ógł odsłużyć i 
ЛѴ dobrem zdrowiu przywitać w Krakowie. ,

Co się tycze wyjazdu naszego z konwentu f  kra- 
kowskiego^, widzie Pan Bóg żem z niego w najwię­
kszej goryczy serca wychodził, bom już był to obie­
cał Panu Bogu nie tylko nie ucliodzic, ale też i w szy­
stko najgorsze, a choeby i śmierć przy konwencie S . 
Jacka podjąć. Lecz że na nas nieprzyjaciel tak^ óka- 
zy^ wym yślił, gdzie było albo Pana Boga sprośnym 
obrazie juramentem, albo od konwentu iśc precz po­
trzebuj musieliśmy mniejsze z łe  obrać. Gdyby była  
taka forma przysięgi jak^ś W . M. czytał i my potym
0 niej słyszeli, nie opuściłbym był konwentuj ale że 
była taka jakt^ś W . M. wprzód s ły sz a ł, to jest: przy- 
si^dz na wierność Królowi szлvedzkiemu, jego koronie
1 sukcessoromj pod przysięgą wzdaAvac tych, o któ-

23'
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rychbyśmy Aviedzieli że cokolwiek zamierzają, mówi^ 
lub тувЦ , przeciw Królowi i wojsku szwedzk., choć­
byśmy to ze spowiedzi wiedzieli; i abyśmy takich pe­
nitentów nie absolwowali. N a ostatek odprzysi^dz się 
wszelkich Buli, odpustów, i powagi Ojca S . rozgrze­
szania ЛѴ przypadku przestąpienia przysięgi; a co naj­
gorsza, przysit^dz że chcę, aby mi Pan Bóg na wieki nie 
odpuścił jeśli tę złomię przysięgę. To taka była for­
ma, na któr^ trętwiały uszy kapłańskie; i nie chciano 
jój odmienić, póki nas Dominikanów nie wygnali, a to 
dla tego, aby nas wygnali. Bo gdy PP .R ajcy  m suam 
fidem chcieli wziac Ojca kaznodzieję, powiedział im 
W irtz; dam wam i dwóch inszych, ale Dominikanó>v 
nie chcę mieć w mieście. Także też powiedział, kie­
dy prosili o kaznodzieję niemieckiego. Dopiero w ty­
dzień po naszym odjeździe, odmieniono tę formę ju- 
rainentu. Nawet tem się nie kontentoлvali, że nas 
wygnali, ale i rozbić jeszcze chcieli, bo kilkanaście 
koni posłali w pogoń za nami: którzy za szczególny 
prowódencyy B osky, usłyszaw szy g ło sy  chłopskie pod 
Bielanami, rozumieli że polski żołnierz idzie, (o  któ­
rym na ten czas taka wieść by ła) i tak nazad uciekli 
a my też umknęli.

Co się tknie opuszczenia konwentu, radbym ja to 
był jako najlepiej uczynił i jak najwięcej straży zosta­
w ił, bo byli tacy co się na to ofiarowali; ale żądny 
miary nie chciał W irtz pozwolić tylko troje czeladzi, 
i to za wielka prośby, przy dwóch braci. I to pro­
ponowaliśmy mu, że będy łupieztwa i szkody w kon­
wencie; nie chciało go to ruszyć. Oóżeśmy mieli czy­
nie, kiedyśmy uprosić nie mogli? K ościół i insze prze­
dniejsze officyny konwentu popieczęto>vane, nie Cylina 
pieczęciy ale siyiłlo Concentus^ także i pieczęciy Ka­
pitana, przy P . Krauzie, Cylinie i Kapitanie, bo tak
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W iftz rozkazał, i oni klucze od skarbcu i od ko­
ścioła wzięli. A  to do tychczas z łaski Pana Bo­
ga nie było znacznej szkody w konwencie, tylko z 
cmentarza dobyli się byli oknem do sklepu aptekar­
skiego; ale tam nie było nic znacznego okrom wódek 
na infuzie: nie wiem-że, czyli to popsowali.

Teraz tydzień temu, jak pisał do mnie P . Krauz, 
że przez kaplicę krawiecką wieziono do kościoła o- 
knem, do kaplicy brackiej dobyto się i odarto obraz 
Naj św. Panny ze srebra co na nim było. Powiada O. 
Promotor, że tam b y ła . . . .  blacha, któr^ nakształt 
szaty obraz był pokryty i powleczony, i po trosze 
medalów srebrnych: to pobrano, a insze rzeczy po­
chowali.—  Teraz nie wiem co się tam dzieje, bośmy 
słyszeli jakoby tego Kapitana miano postrzelić, który 
u nas sta ł, i jakoby miał umrzeć zostawszy katoli­
kiem , i u Panny Maryi miano go pochować; którego 
bardzo szkoda, bo w pilnćm staraniu miał przecię kon­
went. Teraz nie wiem co się tam będzie dziano, a 
Pana Boga proszemy aby dobrze.

.Ja za nowiny rozmaite dziękuję W . M. —  U nas 
codzień iiiaksza a niepewna: to pewna, że po wzięciu 
W arszawy, już Wittemberga i z drugimi officerami 
których tam wzięto, posłano do Zamościa, a biało­
głow y i z żon^ Duglasow^ wolno puszczono, a Fon- 
gel z pewn^ kompanią królewską przyjechał pod Kra­
ków, także aby eliberował żonę swoję, któr^ wzią­
wszy jedzie za drugimi do Zamościa. To też pewna 
że 'Król szwedzki jest pod W arszaw y; złączony z 
Duglasem ma 15 . tysięcy luda. Co się tam między 
nimi dzieje, jeszcze nie лѵіетѵ.

U nas Szwedzi spalili Tęczyn, a sami do Krako- 
лѵа uśli. Zastąpili irn nasi we Czwartek przed S . Ma-
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ryf} Magdal. ale nic nie w zięli, nie robili, i owszem 
pierzchneli drugich postraszywszy. I w ten czas Ge­
nerała Francuza wzięli Sz\vedzi, i jest detentus w 
Krakowie. —  Z aś w dzień S . Maryi Magd. dal W irtz 
pole naszym: miał z sob^ 18 . dział, i w ten czas na­
si nie dotrzymali pola, bo mocno poczęli pierzchacj ale 
to sam Pan Bog cudownie uczynił że nie stracili obo­
zuj bo ich (^Szwedów^ piechota nasza dobrze Avspar- 
ła ,  i takci się wrócili nic nie wziij-wszy. W  tej po­
trzebie naszych zginęło 1 4 . j z ich strony nie wiedzy 
w iele, bo ich zaraz na wozy brali. To zaś nam dziś 
O. Karol przywiózł z obozu, że JP . M arszałek kor. 
co godzina ma byc pod Krakowem w IJi. tysięcy: i 
o Tatarach słychac także, że ich przyszło pod ЛѴаг- 
szawę 2 0 . tysięcy. —- W ięcej nowin nie mamy. W  na­
szym Przeciszowie dnia wolnego nie m asz, abyśmy 
żołnierzo4v nie mieli, i co tydzień musimy stacya po­
syłać. A  teraz znowu z pod W arszaw y P . Ostroroga 
kompania przyjechała po chleb łanowy z assystency^ 
hetmańską; nie wiemże jako ich zbędziemy. Ja się do 
łaski M. W . oddaję jako powolny sługa.

W  Przeciszowie d. 29 . Julii r, 1656 .
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$^ayaśn iejsi Krolewicowie Jclimśc Jakób i A -  
iexander bracia, Xiażęta polscy i W , X. Lit., zakou- 
сгулѵ8/.у гп fraterna charitate dziaF diibr ojczystycli 
spoiny, ponieważ według exigentiej działu tegoż, sum­
ma czterechkroc sto tysięcy złotych e x  sorte najjaśn. 
Królewica Jmc Jakoba, na supplement repartitićj najaś. 
Królewica Jmc Alexandra ad sohendum  należała5 
tedy adimpJendo intentionem et ohloquenfiam działu, 
takowa między sob^ czyni/j. w tćm in pevpetuum  kom- 
binacyfj.

A  naprzód: najjaśn. Kriilewic .Jmc .Jakdb, Xiaże 
O la w sk i, maj^c przestronne ampHandte mce fortu­
nce okazye, a życząc aby arita hcereditas w łości P o -  
m orzań sk iej z domu najjaśn. nie wychodzii^c, oparła 
się i została лл̂ ręku i braterskiej a wiecziny najjaśn. 
Królewica Jmc Alexandra najmilszego brata posses- 
syćj, deklaruje niniejszym kontraktem, Jws Лгег(?г/г7«- 
rium  na tę w łość pomorzańsk.a titulo cec/uaUs diri- 
siouis sobie należące, najjaśn. Królewicowi .Jinci A le -
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xandrowi za suimiię dziewięckroc sto tysięcy z ł. pols. 
według taxy przy dziale wynalezionej, ustępie' i rezy­
gnować; kto'r  ̂ deklaracyij, najjaśn. Кгоіелѵіс Jinc A -  
lexander cum intima yratitudine przyJ;j,Avszy Już e x -  
7iunc^ pomienione czterykroc' sto tysięcy z ł. poi. so­
bie modo suprascriplo należ.|ce, m  vim arrhce albo 
zadatku satisfactiój, za pomienion^ лѵГо8с poniorzań- 
ski  ̂ najjaśn. Króle wicowi Jmc Jakóbowi naznacza, u- 
stępuje, deklaruje, i Już tę summę pro persohda^ угь- 
koby mu właśnie od najjaśn. Królewica .Jrnc Jakóba 
realiter лvypłacona była, przyjmuje. Residuum  zaś, 
summę pięć kroć sto tysięcy z ł. poi., najjaśn. Króle- 
wic Jmc Alexander deklaruje i submittuje się obmy­
ślić i zapłacenia JeJ modum^ et puiictuaiitatem w ysta- 
ЛѴІС na termin przyszłego ś. Jana w roku terażn., лѵ 
Avspolnycb dalszych interessach ad conferendum  na­
znaczony.

W zajem też najjaśn. Królewic Jakób, przy wy­
świadczeniu i uczynieniu dostatecznej лѵ pomienionycłi 
pięciukroc sto tysięcy z ł. poi. satisfactiej, obliguje się 
iż Diploma authenticum donationis et resignationis 
perpetuce naAvłośc pomorzańskc‘|, ze лvszystkiemi zam­
kami, dworami, miastami, wsiami, fobvarkami, іплѵеп- 
tarzami, tak Jako ad preesens in fundo znajdują się , 
et cum juribus Patronatus omnibusque attinentiis in 
forma sufficienti et securitate^ najjaśn. Кгоіелѵісолѵі 
Jmc Alexandrow'i, sam, albo per suum Plenipotentem 
ftpecialiter inscriptum  odda, i podać go temuż P le­
nipotentowi ad Acta publica zleci. —  Tenże Plenipo­
tent po uczynionej satysfakcyi, Intromissyi wolnej cum 
actuali apprehensione pomienionej Avłości pornorzań- 
skićj najjaśn. Królewicowi Jrnc Alexandrowi dopuście 
będzie powinien. W szystkie pi-zytćm papiery, munimen- 
ta i dyspozyeve do лл<1’08сі pomorzańskiej należące.
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iiajjaśn. Кг()1е\ѵісолѵі Jmci Alexandrowl protunc wy­
dane będ^. A  wzajem też najjaśn. Królewic Jmc A -  
lexaiider onera fundi według eloquenticj działu, z 
włością, przejq-c na się deklaruje, żadnego w tćm nie 
czyniąc do najjaśn. Krdlewica Jmc Jakuba rekursu, 
zw łaszcza że onera latentia w szyscy communi ma­
nu znosie powinni.—  W szakże długom ex  persona 
et obligatione samego najjaśn. Krdlewica Jmci Ja-  
kdba zaciagnionym, ta Avłośc subesse nie powinna^ o- 
wszem od nich in forma sufficienti ma byc >vyrażo- 
na w instrumencie Diplomatis erictio. —  Ktdre to po­
stanowienie i kontrakt najjaśn. Krdlewicowie Jclimśc, 
jakoby coram Actis publicis było zeznane, in toto et 
in quams minima parte przyjmują, ratyfikują, i trzymać 
perpetuo et irrevocabiliter deklarujq :̂ na co dla wię­
kszej wagi własiiemi przy pieczęciach podpisują, się
rękami.

Działo się w Lublinie d. 8. Aprilis A. i  в 99. 

J ako'b L udwik Królewic P . (L .S .}  

A lexander Królewic P . (L .S .)



ZDOBYCIE

I u m  KRAKOWSKIEGO
г n Z Б z

KAROLA \ i l .  KRÓLA SZW EDZKIEGO,
R . 1702 . •)

s ^ o  bitwie pod Klissowem d. 19 . Lipca r. 1 7 0 2 .,  
nieszczęślhvie dla Augusta II. Króla polskiego лѵура- 
dłćj, Monarcha ten z wojskiem które z porażki tej u- 
prowadził, cofnął się przez Кгако'лѵ za W is łę ,  ma­
jąc zamiar udać się ku Lwowu. L ecz Karol XII. od­
gadł chęc jego , i chcąc go raz jeszcze do przyjęcia 
bitwy zniewolić, przeprawił się pod Sierosławicami 
na prawy brzeg AVisl’y, usiłując zastąpić mu na dro­
dze, czego atoli dopiąć nie potrafił, gdyż go August 
przyśpieszonym pochodem o kilka mil wyprzedził. Gdy 
mu się to nie udało, zwrócił się Król szwedzki przez 
Bochnię ku Krakowu, postanawiając tam czekac na 
posiłkowy korpus 1 2 . tysięcy, który mu Generał Gyl- 
lenstierna z Pomeranii prowadził.

z  dzicta 1 Leben Curbs des X I I  König von Sehw edeit, %>on (iu- 
stau  AdlerJ'eld. L 'rankf. n. L e ip z ig  1740. 3. Toniy in 8 \o .
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Dnia 1 0 . Sierpnia stanęły wojska szwedzkie pod 
Krakowem, przedzielone od tej stolicy korytem W is ły .  
Piękne to miasto otoczone było w dw czas starym mu- 
rem, голѵет i wałem. Zamek panujący nad miastem 
dosyć był umocnionym, i przez czas jakiś opierać się 
mogącym, chociażby tylko w celu wyjednania osadzie 
korzystniejszych warunków.

Gdy Szwedzi pod miasto zbliżali się , Franciszek 
Wielopolski Starosta krakowski 1) majc^cy dowództwo 
nad garstka wojsk koronnych, kazał bramy tak miej­
skie jak i zamkoAve zatarasować, okazując chęc bro­
nienia się. Gniewało to Karola XII. że miasto tak 
słabą mające za łogę, poważa się zwycięzkićj broni 
jego oporem zagrażać. 'Rozkazał tedy Generałowi 
Magnusowi Stenbock z 4 0 0 . ludzi przeprawie się na 
pramach przez W is łę ,  zw łaszcza że Sasi cofając się 
most zepsowalij który postrzegł bramę przedmieścia 
Kazimierz otwartą i bez przeszkody pod mury miasta 
Krakowa podstąpił, a tu dopiero bramę zamkniętą i 
strażą osadzoną zastał.

Generał Stenbock nie zw łóczac, w ezw ał do- 
wódzcę miasta aby mu bramę otw orzył, na co od- 
mówną odebrał odpowiedź 5 poczćm żądał z nim ro­
zmowy, która też піеЬалѵет w zewnętrznej fortyfika- 
cyi nastąpiła. Tu gdy Stenbock przedsta>via W ie ­
lopolskiemu bezskuteczność obrony, rozwija przed nim 
obraz klęsk, na jakie miasto i siebie naraża, a nade- 
wszystko że Król szwedzki z Rzpltą w dobrem zo­
staje porozumieniu; ten zbył go odpowiedzią, że ma­
jąc sobie przez Króla obronę miasta i zamku powie­
rzoną, obowiązku nań włożonego ściśle dopełnić po­
stanowił.

1) llom acz na język polski dzieła Roceiusza : P oviec/ia  F iluzo jii.
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W  ci^gu umawiań, w czasie których Generał 
szwedzki pogróżek nie szczędził, iż po zdobyciu mia­
sta o żadnej łasce  myśleć nie będzie miejsca, i miecz 
zemsty winnych i niewinnych dosięgnie; d. 1 1 . Sierp. 
Karol XII. niecierpliwością chc^c z bliska po­
stępowi rokowania przypatrzyć się , kazał się prze­
wieźć przez W is łę . N ie znany od nikogo, zbliżył 
się do miejsca działania, i do AVielopolskiego obra- 
cajf|c mowę rzekł języku franc. ^^Ouvrez la por- 

—  na co tenże nie zwrócił uwagi i żadnej nie dał 
odpowiedzi. Ta niebacznośc W ielopolskiego tak da­
lece oburzyła młodego лvojownika, że natychmiast wy­
dał rozkaz uderzenia na miasto, wyłamania bramy i 
wywrócenia palisad, co też tak śpiesznie wykonanem 
było, że W ielopolski nie zdążył cofnie się przez we­
wnętrzny czyli лѵіеіка bramę do miasta, i jednocze­
śnie z nim tak Król jako i Generał Stenbock przez 
bramę się przedarli. A że Król strzelania zabronił, 
przeto straż bramy po krótkiej na kolby i pałasze u- 
tarczce broń złoży ła .

Karol X II. szybki ŵ 0алѵапіи rozkazów, лѵурга- 
w ił kilka oddziałów jazdy która pod ręky była w u- 
lice miasta, ŵ których ślachta na koń Avsiadła gro­
madzie się zaczęła , z poleceniem aby takowe osadzie 
i straż na głównym rynku rozbroić, co zważajyc na 
słabość załogi łatwo się wykonać dało. Sam nie 
spuszczając z uwagi W ielopolskiego, który się do 
zamku schronie usiłow ał, z szpady w ręku za nim u- 
pędzał s ię , i prawie razem z nim do bramy zamko- 
>vej wpadł i takowy opanoAvał. W  prawdzie załoga  
zamkowa JiOO. ludzi лvynoszyca stała pod broniy, lecz 
tę ogarnył taki przestrach, iż się bez oporu poddała.

W  śród tej sceny, officer artylleryi zamkowej o- 
śmielił s ię , i z armaty który ku bramie w y m i e r z y ł  do
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wdzierających się Szwedów chciał wypalić 5 gdy K a­
rol sam do niego poskoczył, na ziemię powalił i lont 
mu z ręku wydarł. Gdy W ielopolski postrzegł że 
Szwedzi i tu górę bior^ i Król osobiście jest obecny, 
oświadczył chęc poddania się: lecz już było za pó­
źno, przeto został uwięziony, i mimo wstawienia się 
za nim Posłów  W ojewództwa, czas jakiś pod stra­
ży zostawać musiał, i dopiero za złożeniem wielkie­
go okupu wolność uzyskał.

Postępek tak niebaczny ЛVielopolskiego nawet przez 
ziomków był naganionym; winien bowiem był albo 0-  
bronę miasta i zamku lepiej urzędzie, albo ulegając 
konieczności oboje w przyzwoitej chwili poddać. On 
atoli ani jednego ani drugiego należycie nie wykonał, 
i Wojownika tylko zwyciężać naAvyknionego, przeciw 
którego potędze tylko zbyt słabą m ógł stawie s i łę ,  
niewczesną odwagą na siebie oburzył. —  Hrabia Sten- 
bock mianowany został dowódzcą w zamku i w samem 
mieście, które też błąd W ielopolskiego drogo opła­
cie musiało złożeniem kontrybucyi Avojennej, która sto 
tysięcy Talerów wynosiła^ nie licząc co dostarczyło 
na żywienie i utrzymanie za łog i, ile że Król trzy re- 
gimenta piechoty garnizonem w mieście rozłożyć ka­
z a ł, aby je równie jak i przedmieścia na лvodzy u- 
trzymac.
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ZABRANYCH Z ARSENAŁU KRAKOWSKIEGO
I '

PRZEZ

S z  w  Б D Ó w ,
PO DITWIK PO»

KLI SSOT^EM
Я . І Т 0 2 .

M oździerze spiżowe*
6 0 . funtowy mozdzierz. . . . 1 .
3 2 . — d e tto ....................... 1 .
10 . - detto (żelazny) . 1 .

Działa spiżowe róinego kalibru.
12 . fimtOAvych dział, ze wszelkt^ należytościa 2 1 .

8. —  kolubryn długich dtto . . . 2 .
3. —  dtto dtto dtto . . . 3 .
2 . —  dtto dtto dtto . . V 7.
3. , —  dział spiżoлvych . dtto . . . 4 .
2 . —  dtto dtto dtto . . . 1 .
1 . —  dtto dtto dtto . . . 1 .
j2 • —  dtto dtto dtto . . . 3.

Ogółem 4 5 .
Granatów próżnych sztuk . . . 4 3 0 .

— napełnionych . . . . . 2 5 0 .
Petardę śpiżowc^ 1 .—  żelazny 1 . . 2 .
Ołowiu i innych [)otrzeb zapas znaczny.
Moździerze żelazne mniejsze zabrali , a

działa większe prochem rozsadzali.
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Z arsenału lwowskiego, prócz wielu innych zabrali 
te znaczniejsze działa.

1410.funt:inozdzierz,naimie Szerem etjzrujnowany 1 . 
1 5 0 . —  mozdz: ZAvany Iw a n , zrujnowany , 1.

Z  arsenału małborskieyo i puckiego^ sprowadzili do 
Elbląga i  z  tanitąd zabrali pomiędzy innemi:

4 8 . funtowe działa spiżowe Sigismundi I II .
z r. 1 6 3 5 ........................................  2 .

2 6 . — działo spiżowe zwane panna . . 1 .
1 2 . — działa spiż: z r. 1 5 0 9 .......................  2 .
10 . — — spiż: długie t. r.........................1 .

3 . — — spiż: z herbem głow a woło>va 
r. 1 6 5 0 ........................................  1.

- — spiż: z herbem Pilawa  . 1.
2 . — — spiż: Georgii Sokołowski . 1.
2 . — — śpiź: z Gończy r. 1 6 5 0 . . . 1 .
U .  - — spiż: SigismundiAug. r. 1 5 5 3 . 2 .

— — spiż: Laurentius r. 1 6 1 0 . . 1 .
n .  - — spiż: z her: topor i grabie r. 1 6 2 3 . 1.
2 . — — —  Tomasza Gorga . . .  1.

Z potrzeb wojennych zabierali Szwedzi i niszczy­
li, tudzież tajemnie zakopywali, rdżn^ amunicya i po­
trzeby wojenne jako to: proch, oło4v, lonty w biintach, 
kule armatne, kartacze, bomby, granaty, fajerbale, 
karkassy, braiidkule, petardy spiżowe i żelazne, ha- 
kowiiice, flinty z bagnetami, strzały fpociski) ogniste 
do flint i łuków, saletrę i t. p.
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N a początku wieku X V III. (r. 1 7 1 8 .^  posiada­
ła  Polska A rsenały лѵ następ: miejscach: Kamieńcu 
podolskim, okopach S . Trójcy, Sniatynie, B iałćj-cer- 
kwi, w zamkukorsuńskim, Lwowie, Krakowie, W ar­
szaw ie, Malborku, ЕІЬЦ^и i Pucku, w których znaj­
dowało się ogółem:

D ział пріголѵусіі różnego rodzaju . . . .  5 8 .
—  ż e la z n y c h ................................................... 1 4 8 .

MożdzierzÓAY пріголѵусіі f
—  —  żelazny ch

гахеш z ręcz. zwań. Babki.
14 .
3 6 .

Razem 2oG.
Prócz tych była jeszcze w tych zbrojow niach roz­

maita broń ręcznaj kute, granaty, kartaczej naczynia 
ludwisarskie, kowalskie, stelmachskie, tokarskie, i 
inne potrzeby wojenne oraz sprzęty minierskie.

K oszt na odlanie działa spiżow ego 2 4 . funtowe­
go? czyli pół-kartana, ważącego cetn. 4 0 ,  z roboty 
rachując cetnar po tynfów 2 7 0 ,  a łoże  do niego tyn- 
fów 9 0 0 ,  podany jest ogółem tynfów 1 1 7 8 0 .

D ziało takież żelazne, piił-kartana, kosztoyvało
tynfóyy 1 5 2 0 .



PRZYPOWIEŚCI
S t c x - t a o f i  Фо Со с к о ч ѵ

(APOPHTEGMATA).

(z DAWNYCH REKOPISMÓW.)

A.rciszewski Krzysztof sławny wojownik wieku 
X V II., w służbie RzplteJ hollenderskiej będący, chwa­
lił sie przed cudzoziemcami, że w Polscze wolno mu 
było po królewskich lasach i kniejach polować, a Kroi 
tego w jego dobrach czynie nie m óg ł.—  I była pra- 
лvda, bo żadnych nie miał.

Krdlowa Bona wyjechawszy z Polski, mawiała 
we W ło szech , iż tylko jeden Jan Przerebski (P o d -  
kanclerzy^ nalazł. się prawy miłośnik Króla i Rzpltej: 
bo drudzy f  prawi) gdybych była syna u nich kupie 
chciała, wzięliby byli zań pieniądze.

Taż Królowa, na rady, odgrożki i rezolueye P o­
laków mawiała: „krew z piwa, nie burzliwa.

X . Seweryn (Lubomlczyk) Dominikan każ^c, u- 
czynił mvective ogólny, o któr^ się jeden z słuchaczy  
bardzo pogniewał i na księża^ się skarżył. Poprawił
STAR. HIST. POL. TOM I. 2 4
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się tedy na drugiem kazaniu mo'wi^c: żem raz лѵ sta­
do gęsi cisn<|‘ł‘ kamieniem5 żadna nie gęgneła , jedno 
ta ktor^mera trafif.

Adamowi Bursiuszowi, uczonemu Professorowi w 
Akademii zamojskiej, żona powiła bliźnięta obojej płci, 
które zaraz pomarły. Jan Zamojski Kanclerz i He­
tman w. kor. widząc go, rzekł mu: Panie Burski! лѵу- 
daliście Grammatyke, w której jest rodzaj męzki, żeń­
ski, i nijaki.

*  *  *

BiałogłoAva jedna przyszedłszy na Kalwary^ 
Krakowem) poszła do zakrystyćj aby dała na msz^. 
Obaczy tam Laika Bernardyna i daje mu tynfa. Ten 
j^ pytał o co ta msza byc miała? O przemienienie 
frzek ła ), gdyż mam męża bardzo złego. On jej na 
to; a podobno mu też ty nie zcierpisz? A  takci jest; 
on mnie słowo a ja mu dziesięć.—  A  dajże i na dru­
gą m szą, to się oboje przemienicie.

Stan. Orzechowski człowiek uczony, ruski śla- 
chcic, będąc Xiedzem pojął żonę, o co mu dano pozew 
przed Biskupa przemyślskiego (D ziaduskiego), który 
gdy mu obiecywano z strony pozwanego pokorę, wska­
za ł; cliceli Orzechowski byc łaskawie sądzon, niech 
na sądy tylko cum duobus comitatibus przybędzie. 
Co on dowiedzia>vszy s ię , w ziął z sobą duos Ćo?ni- 
tes to jest de Wiśnicz i de Tarnów^ a za tymi szło  
pięć tysięcy ludzi.

^ ^ ^

N a pałac Króla Jmci W ład ysław a IV ., wszedł 
do głębszych pokojów nie Aviedziec jak chudy pacho-
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łek  w lichem odzieniu, gdzie pokojowi czekali aż Król 
do ubrania zawoła. Nie wiedząc kto on i co tu czy­
ni, spytał go P. Jan Ostroróg fpotym Podczaszy kor.) 
u kogoby służył?  Odpowiedział że u Pana Boga  
wszechmogącego. Na co mu P . Ostroróg: znać że 
mu błazeńsko służycie, bo wam ladajakfj, barwę dał. 
I tu nie macie czego Czekać, bo Król mniej ma niż 
Pan Bóg. A  zatym Avysmiany odszedł.

Jerzy Ossoliński Kanclerz kor. fz a  W ład . IV .) , 
będ^c Posłem , miał jak^ś kontrowersy^ z P . Obor- 
sMm Starosty, liwskim, na Sejm ie, w której i zacnośc 
swych domów sobie wymawiali. A ż P . Kisiel Pod- 
komorzy czerniech. zaAvołał: „плѵіес i marcypanów I 
„bo Ichmośc domy swe zalecaj .̂ *̂* N a co Starosta 
liwski ozwał się: nie potrzeba domu mego żadnym o- 
świecac tytułem nowym, bom starożytny i poczciwy 
ślachcic, bez nagany. Nie potrzeba go też marcypa- 
nem przyprawiać, bo żadnym kisielem t. j. kwasem 
nie przeszedł.

Piotrkowie była raz толѵа o szkołach i nau­
kach, także i o Akademii krak. Czemu obecny Jezui­
ta rzekł, że jest siła  uczonych w P olscze , którzy A -  
kademiej krak. nie znali. N a to odpowiedział mu X. 
Dobrocieski Kanonik krak.: „komu Akademia krak, 
„nie jest matk^,—  temu pewnie jest babka.

W  Proszowicach na Sejmiku, gdy się Jezuici do- 
mawiali aby im wolno było otworzyć szkoły w Kra­
kowie, między innemi racyami rzekli i tę: „żeśm y

"24*



3 7 2 P R Z Y P O W I E Ś C I

jjślachta, i krew Waszmościow.^^—  N a to odpowie­
dział im Mikołaj Zebrzydowski: i krwie kiedy z ła ,  
upuście trzeba.

Rzemieślniczkdw we Lwoлvie pobili pachołcy W o ­
jewody, za to że w safianach chodzili, co było pra­
wem zabroniono. —  Oni zaś potkawszy ziemianina w 
czarnych bo'tach, stłukli go że chodzi nie według śla- 
checkiego stanu.

^ ^ ^

Do Króla W ład ysław a IV . mówił «Łukasz Opa­
liński M arszałek лѵ. kor.: „M iłościwy Królu! jako u 
nas ziemianów łatwiej o Sobka niźli o W iernka, choc 
to oba zacne ślacheckie domy, na urzędników gospo- 
darskich^—  tak i W . K. Mci między ekonomami ła ­
twiej znaleśc dziesięciu Sobierajskich, niż jednego 
Bonara.

Tenże mawiał: „zacna to familia P P . Sobkow 
bywała, i nigdy nie wymrze. Po nich Dzierzków i 
Służków łatwiej się dopatrzy, — ale o Skarbków i 
YA îernków triidno.^^

K rzysztof Radziлvlł Wojew^oda wileński, rozra- 
dzał S łu szce W ojewodzie nowogrodzkiemu, aby tak 
drogo nie płacił majętności spustoszałej któr<|. tenże 
W‘ł’aśnie nabyAvał, i pytał go coby mu się w niej tak 
bardzo podobało? A ż S łuszka westchnąwszy rzekł: 
„z popiołum pow stał, popiół jestem, i popiół tez ku- 
puję.*̂  ̂ Jakoż potym so>vicie mu się ten popiół opła­
c ił , bo go za morza w y sy ła ł, i sprawdziło się na 
nim: popiół jako chleb pożywać będziesz.
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P. Samuel iia szcz  Strażnik kor. gdy mu się syn 
urodził, zaraz po chrzcie dał go wpisać w poczet 
żołnierzy kwarcianych, z 6cią końmi osadnemi pod 
chorągwią hetmańską, mówiąc: aby był zasłuźeńszym  
żołnierzem, niech zaraz z pieluch służyć zacznie.

ii

P yta ł podróżny ślachcic miesczanina w Słomni­
kach kędy jest dobre рілѵо? Ten rzekł: nalepsze u 
gęby. Zaczym w y sła ł ślachcic hajduka pytać się kę­
dy Gęba, a ono nie baczył że bardzo blisko, bo pod
nosem.

Grudziński Zygmunt Wojewoda kaliski r. 1 6 4 0 ,  
dawał wielka summę pieniędzy P P . Kostkom na W ie ­
luń. A  gdy mu nie dostawało kilku tysięcy, musiał 
się zapożyczyć i m awiał: z młodu nie dłużyłem się 
ani na jedzenie, ani na wino lub s z a ty ,—  a w staro­
ści musiałem zabrn^c w dług na kostki.

^ ^

W kaliskiem , ślachcic jeden drugiemu na wesele 
jadącemu pożyczył w posługę pachołka, ale nie for­
tunnie bo mu go raniono ciężko. Ten gdy się do w ła­
snego Pana Avrócił a ukazał mu srogi paragraf na 
twarzy, rzekł Pan wzdychając: ano wolałbym cię był 
nie pożyczać. A  ten mu odpowiedział: a u djabłaż 
to W . M. kiedy w idział, żeby pożyczane rzeczy mia­
ły  się z wesela w całości wracac ?

Piotr S m olik  herbu Kokoicz^ dziedzic na W^ol- 
fanowicach, na лѵіеіи wyprawach wojennych dośлviad-
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czonego męztwa, dworzanin Królów Stefana Bator., 
Zygmunta III. i W ład ysław a IV ., a z bystrości do- 
лѵсірц wielce tymże m iły, słynt^ł w czasie swym z 
trafnych odpowiedzi na zaczepki. Ostatnim będ^c swe­
go domu, zszed ł bezżennie ze świata r. 1 6 3 7 . ,  a 
Seweryn- Bonar z B alic, którego żony był wujem, 
położył mu nagrobek лѵ Krakowie u X ży  Franciszka­
nów z następna poch>vałt^; ІШ in omni vita jucundum  
honeslo ut quidquid diceret^ (eque prudens
ac aryutum esset. (^Starowol. i>lon. Sann.} —  W  
dawnych rękopismach napotkać niekiedy można jego  
przypowieści, z których cokolwiek się tu położy.

«9 Stadnicki Stanisław , co go zwano djabłem, 
wielki burda a ktemu Ewangelik, gdy grając w kar­
ty miał same tuzy, pamfile a kraiki, rzekł: u mnie 
pełno obrazków jak w katolickim kościele. N a co Smo­
lik, który z nim g ra ł, odpowiedział: u mnie zaś cho- 
ciem katolik, pusto w garści jak wluterskim zborze; 
a tak się z nim pokwitował.

bj Tenże powiadał raz źe mu się mnich jeden 
bardzo podobał. Pytano go czemu? Bo fprawi} ni 
o co mię nie prosił.

c} Idącemu ulic^ w Krakowie zaszed ł żebrak i 
rzekł doń: Proszę AA^ćiszmości na chleb.— Na to od­
powiedział Smolik: ^,jedz bracie sam , ja wolę iśdż 
„do X . Biskupa, który mnie prosił na zraz pieczeni.*̂ '̂

d j Tenże mawiał': Polaka Niemiec, Niemca W łoch, 
W łocha Hiszpan, Hiszpana ży d , żyda tylko djabeł 
oszuka.

e^ Jego także jest żart: N a Podolu chocbyś i 
Jezuity posiał, to przecię się złodzieje urodzą.

/*} Cudze pieni^.dze jako smoła szewska: tę wzią­
wszy ЛѴ ręce zaraz rzucie, odpadnie; a jeśli potrzy­
masz, trudno j^ będzie odskrobac.
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у )  My Polacy trzech rzeczy iiaimiićj mamy, kie­
dy nam ich nawięcej potrzeba; skruchy na wielki czwar­
tek, apetytu na zapusty, pieniędzy na trzy Króle 1).

h) Czego namniej mamy, w tern nawięcej zby- 
tkujemy, jako w bławaciech, лѵ winie, a w korzeniach, 

г) Adam nie był ślachcicem, bo o nim śpiewajt| 
ЛѴ Bogarodzicy; „Adamie! ty Boży kmieciu.^^

/i) Zygmunt Myszkowski przyjęty лѵ liczbę dwo­
rzan Króla Zygmunta III., лѵурі-awił dla nich suta 
ucztę. W  czasie tej upatrzywszy sobie coś do Smo­
lika który mu się niepoczesnym byc zdaAvał, rzekł; 
„mvażam, że to i przy d>vorze królewskim najdujf  ̂
„się ludzie, którym Boże odpuśc.^^—  Na co Smolik; 
praAvdę W aszm ośc mó\visz, i ja to widzę, a jeszcze  
jakby na przekoię, coraz nam ich лvięcćj przybywa.

Andrzej Leszczyński ЛVojewoda brzesko-kuja- 
>vski, miał 0лѵи synów urodzonych z trzeciej żony, 
Zofii Opalińskiej, bliźniaków, Wacłaлva i Przecław a, 
wielce do siebie podobnych. ЛЛ̂ асławowi jako ducho­
wnemu dostała się w r. 1 6 4 0 . Referendarya kor., a 
Przecław był Półkownikiem kawaleryi i chodził w 
stroju niemieckim.—-.Jako dawny dworzanin, ale Kró- 
lo\vej Cecylii Renacie W ładysław a IV . żonie nie zna­
ny, w szedł raz na pałac i zastawszy oboje Królestwo 
bezpiecznie ich przyллótał. Król obaczywszy że nie 
wie Królowa kto jfj, лѵка, rzekł do niej po cichu, że 
to X . Referendarz, któregoś ЛѴ. K . M. nie dawno 
promoлvoлvała; ano mu się stan duchowny uprzykrzył, 
rewerendę zrzucił a kabat oblokł. Кг0Іолѵа uwiedzio­
na podobieństwem twarzy, zaczęła  się gniewać na tę

1) Dawniej zwylilc na Irzy Krulc opłacano myto sliizi{cym.
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niestatecznośc i wjrzucac mu jęła . —  A ż tu wyda­
ło  s ię , gdy Król Jmc uśmiawszy się do woli dopie­
ro cał^ rzecz wyjawił.

Piotr Myszkowski Dziekan krak., odcinaj<*|c się 
zazdrosnym bogactw, które jak twierdzono że na Pod- 
kanclershvie zebrał z dóbr duchownych, ma>viał: „ J e-  
„szcze  mię język boli, od lizania pieczęci.^**

lit lit

Skakali Prałaci na bankiecie jednym, z pomiędzy 
nich jeden nabardzićj. Uczynili St̂ d na niego, bo byli 
urzędem, i dali go na Lipowiec 2). U rosła z t^d przy­
powieść: karali go o to, że лvyżćj skakał niż drudzy.

mt

Ocieski majcie w rybny dzień Akademiki przy sto­
le , powiedział, niosąc ze zdrowiem kielich do ust. 
woda żywym, лѵіпо zmarłym. Akademicy jęli prze­
czyć i przeciwnego dowodzie, ale ich łacno odbył, 
kiedy na ryby wskazał.

Mikołajo>vi Kolnickiemu za jeden exces kazano 
przez cztery Niedziele siedzieć лvieżą. On też przy­
chodził w każda Niedziele rano i siedział do wieczo­
ra , a tak stało się wyrokoAvi zadość.

lit Hit

2) Lipowiec, Bastylla na duchownych w dawnych czasach, dziś 
tylko ruiny zaniku togo o mil (5. od Krakowa, pozostały. Tam 
siedział sławny Franc. S ta n k a r, z kt|d uciekł.
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w  czasie kiedy z Królem W ładysław em  IV . przy 
wstępie na tron Pacta conventa były zawierane, mieli 
Krdlewicowie bracia przysięgać na wierność krajowi 
R. 1 6 3 3 . w Krakowie. P yta ł Krdlewic Jan K azi­
mierz Opalińskiego marszałka w. kor. azali mog^ sto- 
j^cy przysięgać? Na co ten dał odpowiedź, źe dla 
uczczenia aktu przysięgi trzeba klęknc^c aby na jedno 
kolano. A  Krdlewic na to: a dla czegóż W aszm ośc  
przysięgacie żonom stojąc? To je też, rzecze Mar­
szałek , często zdradzamy.

Janecius Doktór, Burmistrz poznański, miał fol­
wark za miastem w stronie Akademii, wielce pożyte­
czny, a zwano go Szeląg. Zaczym żart uczynili 
studenci, że tak dobrze umieją strzelać że i w szeląg  
z działa trafią.—  On zaś sam mawiał: ja w Pozna­
niu wolę mieć szeląg, nrż w Krakowie tysiąc złotych.

Stara mieszczka krakowska żaliła się przed D o­
ktorem Stanisławem Różanką, że już i wzrok utra­
c iła , a on jej na to: lepiej dla W aszm ości, bo nie 
ujrzysz biesa przy śmierci.

Klemens VIII. Papież, znał w młodszym wieku 
piwo polskie i w niem smakował. W  śmiertelnej le­
żąc gorączce, dręczony pragnieniem, przypomniał so­
bie ten chłodzący napój, i mówił: O Santa piwa di 
Polonia! A  pokojowi stojący przy łożu , mniemając 
by to była jaka cudowna patronka polska, modlili się 
pobożnie klęknąwszy, wzywając na pomoc świętej piwy.

*
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W  Żarkach pytano kaczmarki: bije tu zegar? 'Га 
rzekła; „zegaru tu nie ma, ale Pan bije.“

Jeden powiadał; „lepszy Pan Tomasz (to masz}, 
niźli Pan Jadam (ja  dam}.

Diabeł ЛѴ dzień rekreacyi лvyszedłszy z piekła, 
przechadzał się nad rzekt|. Obaczył więcierz i pod­
niósł go z wody, a Avidz^c jak z niego woda ucieka­
ła ,  zdumiony rzekł; „albo to jest księży zbiór, albo 
„doktorski m ieszek, albo adwokacka szkatuła.“

Kiedy stanowiono zakony, dostały się lasy Ere­
mitom, góry Benedyktynów, doliny Cystersom, pola i 
łąki Norbertanom i t .  d .—  Przyszedł S . Franciszek 
kiedy już >vszystko było rozdane, i kazano mu żebrać. 
Na ostatku już przyszedł S . Ignacy, i rzeczono mu; 
łap co m o żesz ,—  i synowie jego umieli z tćj nauki 
korzystać.

 ̂ ЧІУ

Mikołaj Mielecki Hetman лѵ. kor. tak sobie uprzy­
krzył ten urzfj,d, że go dobrowolnie z ło ż y ł r. 1 5 8 0 .  
W  czasie uczty, gdy do następcy swego Jana Za­
mojskiego spełniał za zdroлvie Króla, (Stefana Bat.} 
>vypadł mu z r.|k kielich i stłukł s ię , na co rzekł; 
„Panie Zamojski! łaska Pańska śkfo.

Mit

PoAviadał on sławny rycerz Jan Zamojski Ka­
sztelan chełmski, że na ograniczu za Barem ujrzał
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staruchnego człeka i pytał’ go: ,,a  nieboźe stary! ja - 
kożeś się tu zestarzał, źe cię poganie nie "wzięli?—  
Oto (̂ ргалѵіЗ iżem miał wiarę. —  Jakże to? spytał 
g o .—  Odpowiedział: skoro o Tatarach było słychac  
że id^, to ja (prawi) wierzyłem i uciekałem, i zsta- 
rzałem się. (^Sarnicki księgi hetmań.^

^  ^  ^

Starzy Polacy mówili: „lepsza jest baba na zam­
ku, niż rycerz pod zamkiem. A  wszakoż drudzy mó­
wi^: lepiej ze krza wygladac, niżli w kierz. (Tenze^,

Mikołaj Zebrzydowski osłaAviony rokoszem prze­
ciw Zygmuntowi III., gdy naprawiając sobie opinii|, 
fundacy^ Kalwaryi (pod Krakowem) ukończył; rze- 
czono o nim, лvidz^c go odzianego biał^ opończy:

Zebrzydowski iibra>vszy się jak na deszcz w płachtę, 
Odr>vił cldopy Kalwary.*\, a rokoszem ślacbtę.

d) Panna jedna pytała: czy kasa ten pies? —  chłop 
rzekł: nie bój się W aszm ośc, nie udziała nic.—  
Panna na to: o wiemci że nie udziała, ale może 
zepsowac.

ń) Cóż to za list? daty w nim nie masz: —  rzekł jury­
sta, przywykły przy każdym liście odbierać datek, 

c ) Droższe kartki dla pożytku, niżli dla zdrowia,"cho­
ciaż to droższe niż zysk. Do żupy w szyscy z po­
darkami po kartki na sól chodz^,;—  do Doktora 
po receptę z próżnemi rękoma, 

t/) Głęboko tu? Oj aż do samego dna, rzekł wie­
śniak. —  A  chłop utonii'lby tu? B a , by nawiekszy 
Pan. ( Z  rekopismu J. Brosciuszd).
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• O Bolesławie śm iałym , którego początki pano­
wania były chwalebne, a z ły  koniec, rzekł J. Biel­
ski w Kronice pag. 6 3 . „C o nieborak napisał złotem, 

to zamazał błotem.^^9?

^  ^  ^

Paprocki Bartosz w dziele Ogród królewski list 
1 5 5 . w tych dwu wierszach zawarł pochwałę Króla 
Kazimierza ЛѴ.

Urody dosyć, po której nam mało ^
Serce pokoju a nie wojny chciało.



z  NAGŁOWIC
ROZMOWA Z WIEŚNIAKIEM.

Ł u k asz  z Gorki Kasztelan międzyrzecki, gdy je­
chał na zaloty do Wojewodzinej krak. na Lisko (^mia­
steczko w ziemi sanockiej), miał z sobą лѵ towarzy­
stwie Mikołaja R e ja , rozumu ciekawego. Przyjecha­
wszy do 3Łęk, wsi pod Krosnem (]w W oje w. krak.) 
spytał się Rej chłopa; „a kto tę wieś trzyma?

CMop. Ziemia a płoty.
Rej, A  ktdż tu Panem?
CMop. Ten co ma najwięcej pieniędzy.
Rej. A  któż tu starszym?
CMo/?. Jest-tu  baba, co jej już przeszło sto lat.
Rej. A  któż tu najwyższym?
CMop. Lipa nad kościołem , co j^ oto widać.
Rej. Dalekoż południe?
ОЛ'/’о/?. Nie szło  tędy miły Panie, nie wiem jak da­

leko może bvc.
Rej. AVidzi mi się chłopie, weźmiesz лѵ gębę.
CMop. Nie wezmę Panie, bom nie pies. W olę w rę­

kę jako człowiek.

Obaczywszy Rej iż na swego trafił, rzekł: „ja- 
„kom żyw ,̂ tak sztuczny chłop nigdy na mię nie przy- 
„chodził.^*"
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Z RZADKICH DZIEŁ

M I K O Ł A J A  REJA.

о і^ р о к ( Х І Ѵ р < 5 Ы .

R . 1560 .

P ytaj się, coś powinien jako сгіолѵіек prawy, 
A niech zawdy poczciwe będą twoje spra»y.

(P rzem ow a.)

A prawlechiny jako ony dziatki,
Kiedy przydą na rozliczne kwiatki 5
Co się błysczy,— to za tćm biegają,
Co potrzebne,— to za nic nie mają.

* *
¥

Bo jeśli się o ziemskie ćwiczenie 
Starasz, byś miał na wszystko baczenie 
Co jako proch przed twym Panem leży, 
A czas marnie jako woda bieży.

Boć już nie dziś ta полуіпа słynie,
Iż złcjyo złe nlędy nie ominie.

(Z a m k n u n it) .



WYJĄTKI Z DZiEJCi MIK. REJA.a

z  W I E R S Z A  NA KOŃCU:
t e i i iu  co c^e^f” .

K T Ó R Y  M U  K T O Ś  B E Z I M I E N N Y  P O Ś W I Ę C I Ł .

Ale mi się nie trzeba лѵіеіе tćmtu bawić,
Gdyż oto z laski swojej raczył nam wystawić 
Mikołaja z Najyłowic, domu Rejowskie(yo,
Przez któreg ô nam podał wiele już dobrejjo.

I słusznie mu Polacy zacz dziękować mają, 
Gdyż taką cbuć к ojczyźnie swojej jego znając 
Bo on prawic ten język z-nowu poleruje. 
Który już był tak zgrubiał.

383

%) ł t a p t ó i i / ^ex/ßetAt 0 ł t  bvjooy

Lecz to klejnot snąć zacniejszy. 
Chować stan najpoczciwiejszy.

Bo snąć to nalcpszc pierze,
Kto się w  swój zacności szerzę 5 
A iż właśnie pilcn cnoty.
Nie patrząc nic na klenoty.
Bo się ta nie pstrzy we złocie,
A nazacniejsza w kłopocie.

K T Ó R Y  S I Ę  W  A P O K A L i r S I S  Z N A J D U J E .

Ulisses był nie cudny, lecz >vymowa jego 
Sp rawiła, że 1 dziś ma wieczną sławę z tego. 
Także ten nasz Ulisses z narodu polskiego 
Sprawił sobie, — co poznasz i z pisania jego.

A ktemu przyrodzeniu iściebych był życzył. 
Aby się był gdzie dalej nic jedno tu ćwiczyły 
Byłby drugi Homerus, albo polski Plato,
Acz nam jednak Polakom przedsię stoi za to.
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Niedbalszych ludzi nie masz jak Polacy, a coby
się w swym języku mniej kochali. (JPrzedmowd^.

★  *¥■
Bo nic na tern, cliocia kto majętność utraci,
Zawzdy boĝ at у zacny, luo się z cnotą zbracl. (L is t  3.)

★  ★¥
Ale gdy się kto cnotą nadobnie przystroi,
Za każdym sława лѵоіа, iź tak chodzą moi. (L. 16.)

I * * *
.  ' *

Gdyby każdy policzył przodki w swoim rodzic, 
Czyścieby drugi mógł stać z rydlem na ogrodzie,
Albo chodzić za pługiem, ałbo warzyć piwo.
Tak się bai'dzo zbłaźniło tym światem co żywo. (L.IOO.)

Każdemu лvszystko zginie marnie.
Kto do siebie z łakomstwem co cudzego garnie. (L.125.)

★  ★¥
Kto ogulowi pomaga kiedy się sam chwieje?
Albo kto też wiatrowi kiedy na świat wieje?
Albo kto jasney wodzyc, kiedy pięknie płynie?
Zawzdy we dnie i w nocy nigdy nic przeminie.... 
Jedno przeklęta zycm la,— ta w swoley ciężkości 
Używa ustawicznie tcy swej marnej mdłości.
Iż się nigdy nic rusza, jako kamień leży.
Choć niebo ustawicznie około niej bieży. ’
Tal :żeć subtelne niebo, pewnie o swey mocy 
Toczy'się ustawicznie, у we dnie у 'w,nocy. (L. 149.)

Chociaż Kopernik,, kto'ry r, 1 5 4 3 . zm arł, system 
8лѵ(у już b y ł ogłosiły jednak w.oV czas jeszcze 
mniemano ,że ziemia stoi nie poruszona, a niebo 
sio obraca.
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D O B R E M U  C Z Ł E K U / )

B o g a  miłować, )
Na swem przestawać, ) Clirześciańska. 
O przyjaźń się starać, )

Hojnym byc, \
Sław y szanować, ) Pańska.
W  godnych się kochac, )

W iele obiecowac, )
Mało iście , I Niepewnego.
Obietnice zw łóczyc, )

Dobra myśl bez panien,\
Muzyka bez tańca , ) Małej wagi.
Dostatek bez nauki, )

Z koniem bosym na Idd, \
Z botem złym na błoto, ) Niebezpieczna. 
Bez wiosła na wodę, )

Majatek czysty, ^
Zona cnotliwa
Potomek godny

>a, ^
dny, )

Znak błogosławieństwa.

Rzecz tę wypisałem w prawdzie z ręlsopismu wieliu X V II. , ale 
nie maji{C pod ręk.*} pism J .  Zabczyca 1) I^raktyka  du>orf<kn,
2) P o/ilyka  іішагнка, 3) f  tyka  i t.d. nie mogę sprawdzić, azali to 
nie jest wypisem z tych drukowanych dziełek.

.STAR. HIST. PO L. TOM 1. 2 5
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Papieru do Avody, 
Płótna do ognia, 
Zony do swćj4voli,

I Ni
)

Nie dopuszczaj.

W óz nie pew ny,j
W oźnica opiły, ) Drogi przyczynia.
Jazda nocna, )

B iałogłow a nabożna, j
W  posiedzeniu m^idra, ) Godna poszanowania,
ЛЛ̂ gospodarshvie oszczędna,)

Głośne zaloty, j
Sprzęt siana w deszcz,) Nigdy z pożytkiem.
Zwada po pijanu, )

Jazda bez siodła, \
Pole bez obłowił, i Uprzykrza się.
Gość nie dyskret, )

Konia nie bij, j
S ługi nie znieważaj, ) Chceszli statek znać.
Żony nie drażń, )

Konia z narowem, )
Chłopa z uporem,
Żony z niewstydem, )

Ptakowi w klatce, j 
Rybie w sadzawce, 
GospodarzoAvi bez żony,)

Pan złośliw y .

) Bodaj nikt nie miał.

) Świat omierziony.

ran zdosliwy, \
Dym co dach dziurawi,) Nie zatrzyma chłopa doma.
Zona swarliwa. )

Xiadz bez nauki, )
Urzędnik bez rozsądku,) .Jednej są ceny. 
jMieszek bez pieniędzy,)
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Gdy Polak zw łoszeje, )
Mazur zdworzeje, ) Djabłu nie ustąpią.
Rusin zlaszeje, )

W ierny koło dobra pańskiego
Kieliszkiem się nie parajc^cy, )S ługam abyc obierany. 
Niejęzyczny i pilny Pana swego,)

Doktora dobrego, )
Grosza pract  ̂ nabytego 5) Mocnie szanuj.
Przyjaciela doznanego,)

Szczęściu nie ufaj.
Na hard^ się nie kasz.
Na swój rozum się nie sadź.

Prawdę fałszując, J
Konia narowiąc, )
Cnotę szkalując, )

Kufel i sklenica, j
Kostki i karty,
Z łe  towarzyshvo, )

A  nie będziesz żałow ał.

Żalem się płaci.

) Przeszkody do wielu rzeczy.

zvma-c nie warto.
Do usług chłopczyka,)
Do jazdy kucyka, ) Trz^
Do straży mopsika, )

Panom, bo szkoda im się przeciwic, )
Starym, bo dawne rzeczy pam iętają,) W ierzyc trzeba. 
Daleko bywałym, bo widzieli s iła , )

(Co w iesz, mów, )
Nie (Co s ły sz 3̂ sz, wierz,) .Jeśli chcesz fortunnie 
wsz}\stko(Co widzisz, s<*jdź, ) życ.

(Co m ożesz, cz}ń, )

2.5̂
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Borgować, a nie p ła c ić ,
Czynić co ch c ieć , a karania nie 

przyj monrać,
Gwałt uczynić, a z tego się chełpić. 
Nabożnym być , a zabić ,
Nałajać , a nie przeprosić,

I Obiecać , a nie uczynić , 
Pożyczyć, a nie wrócić , 
Przyrzec, a nie sprawdzić , 
U b ić , a odpowiadać i skarżyć, 
W ydrzeć, a gw ałtu w ołać .
Złe czynić, a wstydu nie mieć.

WORABUŁY
i  iC ІУ.

Aclulatio. Przysługa. In cu ria . Prawo.
A du lterium . Zachowanie. /nnocen tia . Głupstwo.
A stu lia . Rozum. Lenacinium . Godność.
A v a r  il ia . Gospodarstwo. M endacium . Chrześcianstwo.
C alum nia. Rycerstwo. P ie ta s. Kicpstwo.
Contunielia. Żart. R ea lita s. Sykofantia.
D evotio. Ilipocrisia. S im u la tio , Przyjaźń.
F urtum . W ysługa. Superbia. Strój.
H o m ic id iu m . Męztwo. V eritas. W aśń .
Ja c ta n tiu m . Dworstwo. V ir  t  U S . Nicrozum.

(Z  rękop.Y . 1634 )



JiJLlarzec dziwne broi fochy, 
Zmiata stare i junochy 1).

*

Upierz mi kożuch, nie maczajac Avełny.
Co ojciec przedziurawi, syn jako słabe złamie 2).

іЧ
By słowik namilej śpiew ał, przedsif wróbla nie wyuczy.

i'4 Ä^  nC

Co się łyso  urodzi, ły se  zginie 3).

Mokre drzewo przy suchem zgore 4).

Najtańszy kożuch w lecie.

Każdy sobie, rzepkę skrobie.

V “

Za zgubione cudze ły czk o , trzeba dac rzemyk.
^  ... Hf

1) z  kalead. na r . 1576. —  Junosza znaczy młodzieńca.
2) Z listu  Janusza Xcia Zbaraskiego.
3) Z listu X . W oje. Baranowskiego.
4) J .  Ulusoniusza Prognosticon etc. W  Krak. u Kobylińskiego r. 1597,
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Idź powoli a bieda cię dogoni, idź prędko a dogo­
nisz biedę.

^ ^
Sklanek i dzieci niema nigdy nadto.

*
Dobrze jest przy kopie zboża kłosy zbierać.

Straszny bęben za gdr^. 

Siać groch na piecu.

Kto się z plewami zm iesza, tego świnie zjedzą.

Bo zawzdy cl więcej jedzą.
Którzy bliżej misy siedzą.
W  szczęściu mało miej nadzieje.
Bo słabo rznie kto nic sieje.
Gdzie pełno, snadniej ułać.
Lepsza szkodka niźll szkoda.
Łakomstwo głębokie morze.
Mierne, trwa dłużej.
Da Bóg na piecu, komu chce.
Bielszy Ьулѵа kto się myje 5).

5) Z dzieła лѵіеісе rzadkiego, w ierszem : K ró tk a  ro z m o w a  m ię d zy  
t r z e m i o so b a m i f H a n e m , H^^ójlem .a  P le b a n e m , K tó r z y  у  
sw e  у  in n ic h  lu d z i p r z y g o d y  w y c z y ta ją ,  A  ta k ie ż  i  zb y ­
tk i  у  p o ż y tk i  d z is ie y s s e g o  ś w ia ta ,  T V  K r a k o w ie  p r z e z  M a ­
c ie ja  S z a r f fe n h e r k a  L a t a  1543. W  ósemce kartek 4 0 . — 
Autorem jest Ambroży Korczbok R o ż e k . (Lecz może to jest 
Mikołaj Rej).
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Z R Ę K O P IS M O W .

Milczan^j obrócisz kędy chcesz.
I mucha ma żółć w sobie.
Mali byc łaźnia, niechże będzie znój. 
i<aska wielkich Panów lżejsza niż mech, który leda 

Aviatrek unosij a gniew ich cięższy nad ołów'. 
Stary, nazwany od starania.
Kto wdowę pojmuje, jakoby stare podciwicze 1) na wen­

decie kupił: co w iedziec kto w nich chodził. 
Prawda, szczerość a pokora.
Nie miewa miejsca u dwora.
Kogo Pan Bóg ptakom obiecał, w tym ryby nie za- 

gustuj^.
Kto wojuje, buduje, żonę, dzieci stroi,
Prawuje, bankietuje, —  niech się biedy boi.
Mamki, areiidarza, macochy, bez szkody nie zbędziesz.

Czapką, chlehcm a solą,
Ludzie ludzi uiewolą.

Przy dworze więcej jeden wygada, niż dziesięciu wy- 
milcz^.

Affektu przeciwko komu nie trzeba sadzie z pełnych 
które wypije, bo to fałszyw y znak. A  jeśli ten 
co dużo pije swojemu zdrowiu złym  jest przyja- 
cielem^ jakoż ma byc twoim? Qui sibi nequam^ 
cui bonus?

Częstować kogo jest z jednego dnia dwa czynie 5 bo 
na jednym obiedzie dwaj tak wiele zjedzą, jak 
j»den na dAvu. fZ  rekop. J . Brosciusza.)

1) Znaczenie wyrazu tego niewiadome.
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Kat,D'^ua(a Stau , *).

Początek лѵі^івгу jest, niż połowica wszytkiego.
W  pospolitem przysłowiu mowi^: w zbytnim swarze 

prawda ginie.
Nie trzeba około pnia długo chodzie, kiedy go łatwie 

można przeskoczyć.
Za szczęśUweg-o teg-o ludzie mają,
Którego cudze szkody przestrzegają.

F a łsze  a chytrości których ro'znowiercy przeci­
wko prawej pobożności krześciańskiej używają, zda­
dzą się byc podobne klinowi, który z przodku bardzo 
cienki jest, a nie zda się kiedy ii fg o 3 w drzewo bi- 
j^ z przodku, żeby miał barzo rozłupie drzewo: ale 
chocia ostrze jego cienkie, wszakże przedsię drogę 
czyni tej która za nim idzie m iąższości, tak iż gdzie 
się przednia częśc klinu wciśnie, tam już i poślednia 
musi wniśc, aż się drzewo rozłupi.

*) Itsyęgi o jasnym  a szcanyrym słowie Boiym etc. * łacińskiego 
przelo t. —  4to b . m. d ru k u , R. 1562. ark. 39 . i rejestr.
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Lutni moja ulubiona !
Lutni wdzięczna , złotostrona 1 
Kto tw e cnoty , kto przymioty. 
Kto wychwali dźwięk twój zloty?

L iryko tv  p . 250.

J®iezbyt odległy jest od nas Epoka w której ży ł 
ten znakomity pisarz dziejów i Poeta polski, zaledwie 
jednem od nas przegrodzony stuleciem 5 a jednak o ży­
ciu jego żadnych nie mamy wiadomości. Nawet od 
troskliwego zbieracza żywotów Niesieckiego, nie wię­
cej się dowiemy nad to, że był Wojskim krakowskim, 
i że na wyprawie pod Wiedniem przeciw Turkom mę­
żnie stawał. Nie 011 przecięż sam jeden temu uległ 
losowi, że wchodząc w poczet lepszych pisarzów, i 
to jeszcze w czasie kiedy język i nauki wnajwiększem  
były u nas zaniedbaniu; w nikim bliżej niego żyjącym 
nie zatliła się chęc, aby wiadomość o życiu jego nie­
pamięci wydarty została.

Urodził się W espazian Kochowski około r. 1 6 3 3 .  
1) z ojca Jana Kochowskiego herbu Nieczuja^

1) w  przedmowie do Annalea Foloniae, C lim , U J ,  który wyszedł 
z druku r. 1698. liczy sobie la t życia 65.
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sędka saiidom., Sekretarza J. К . M. Rodzice jego za­
mieszkiwali w Województwie Sandomierskiem лѵ dzie­
dzicznej wiosce zwanej G a y , w pobliżu góry łysej 
czyli klasztoru Benedyktynów S . K rzyża, w którym 
rodzina Kocliowskicli grób miała familijny 2). Ojciec 
jego już nie ż y ł лѵ r. 1 6 6 3 ,  w tym bowiem czasie sy­
nowie dzielili pomiędzy sob^ ojcowskie w łości, i w 
tym roku W espazian pisał wiersz pożegnalny opu­
szczając rodzinne gniazdo, pełen tęsknoty za kniejami 
gór święto-krzyskicli, kiedy się przenosił do лvsi Go­
l en i owy  w ЛVoje^vó(^ztwie krak. ролѵіесіе lelowskim, 
przyległej do Szczekocin, która mu działem przypa­
dła 5* przyczem narzeka na ргалѵа koronne, według 
brzmienia których przywilej obierania części z majatku 
ojcowskiego, młodszemu słu ży ł.

W  rodzeństwie sлvojem, był najstarszym z pomię­
dzy trzech braci. Po nim idący Seweryn poświęcił 
się stanowi wojskowemu, i w młodzieńczym wieku, 
za powrotem wojska z W ęgier w czasie wojny szwedz­
kiej, umarł w r. 1 6 5 7 . w miasteczku B iecz , a w cze- 
śny zgon jego W espazian pięciu trenami opłakał, (^Li­
ryk. p. 133,^. Najmłodszy brat Jan, dziedzic po 
ojcu wioski G ay, którego on лѵ Lirykach p. 2 4 3 . w spo­
mina, m ieszkał potym лѵ Moskorzewie лѵ krakowskiem, 
a prócz tego była jeszcze i siostra imieniem 
Anna 3).
2) W ym ienia o n , kto grób ten fundow ał: {F raszk i p ,  41 .)

Najpewniejsze dziedzictwo , niestracone w ło śc i,
Grób ten sobie budując i swej potomności 
Tbomasz Sarna z Kochowa etc.

3) Z bliższych k rew nych , on sam wspomina stryja swego P o etę ,
kładąc imię jego przy innych celniejszych Rymopisach naszych, 
w wierszu pod napisem Poetow ie polscy  (Liryków p. 318) w 
tych słowach :

«W idzę tez z nimi i stryja starego ,
■ Oboją prezą Alexandra mego etc >

Z wierszów jego (Alexandra) polskich nic mi nic je s t znane, 
a płód jego Rluzy łacińskiej pod t y t : Jmpuisus^ domesticus
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О latach młodości jego , ani gdziebyjnauki odbył, 
nic nie wiemy, lubo tuszyć należy się w krakowskiej 
Akademii kształcił. Sam o sobie mówi, że]k^pi^c się 
w rzece Pilicy około Sulejowa, o mało nie utonął, i 
tylko cudowi uratowanie życia pobożnie przypisuje. 
(^Ltr, p. 113.^  Za panowania Króla Jana Kazimie­
rza słu ży ł wojskowo przeciw Szwedom i Kozakom  
(^Bentk.J.p, 2 9 6 Później zawarł związek małżeń­
ski, i z żony Maryaimy której nazwisko familijne nie­
wiadome, miał syna Hieronima Franciszka, którego 
do obrzędu chrztu S . d. 1 6 . Pażdz. r. 1 6 7 4 . podawał 
Franciszek z Pilicy Koryciński z Miszowsk^ w łaści­
cielką Irzt^dzy, a chrzcił go X . Stefan <Łodziński 
Officiał pilicki. (JSletrpka Parafii Goleniowskiej,^

W  owym лѵіеки, gdy zbytek i za nim idące ze­
psucie jeszcze nie wcisnęły się były pod dach skro­
mnego dлvorca ziemianina polskiego, gdy każdy z nich 
otoczony rodzina, Sc^siedztwem i ludem włości swojej, 
wiódł życie patryarchalnemu zbliżone, i w szczupłym  
zagrody swojej zakresie szukał szczęścia i takowe 
znajdowały i W espazian Kochowski mieszkając w Go­
leniowy na łonie skromnej prostoty, używał spokojno- 
ści oraz błogiego i niezawisłego bytu, o czem na wie­
lu miejscach Liryków wyraża się. Tamże wystawił 
sobie dom nowy z drzewa, i daleki zbytku skromnie 
takowy ozdobił, jak mówi L iryk , p , 305 .

Nic łaje mej marmur nodze,
Bo jjo nic depcę w podłodze у 
Choć stropy nic pozłociste,
Dośe sumienie jeśli czyste.

przydrukowany jest na końcu dzieła AVespaziana Tlypom nem a  
Heginarurn Fohm iae. Молѵі o nim tenże w Hlimakterze 
Зсііп pag. 258 . i 277. , ze służył wojskowo przeciw T ata­
ro m , i do niewoli tychże dostał s ię , w której przez lat 16. 
zostawał. —  O innym stry ju , Felicyanic Kochowskim, wspo­
mina w Hlimakterze 2gim p. 105.
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Choć nie wisi lanczaft nowy 
Na nićj ścienię Rubensowy,
Konterfetów też nic w iele,
I nie dzieło D o i ł a  b e l e ;
Lecz szpalery na mc ściany,
Zawsze umysł nicztroskany i t. d.

Ograniczonemu w pragnieniach, przestającemu na 
małem, ojczysty spłacbec ziemi dostateczne dawał u- 
trzymanie, a pomny że przy mierności szczęście mie­
szkanie zakłada, prdżeii zazdrości śpiewał:

Mnie lubo szczupłą miarkę szczęście dało 
Doczesnych fortuny w tern się dosyć stało 
Że nie clicę >vięcej. (/,/>. p .  34.)

Panie! i za to dziękować ci trzeba,
Ześ [jębie mojej dał dostatek cldcba.
Dosyć mój Panic! i za toć dziękuję.
W ięcej nic pragnę, tern się kontentuję.

Niwo ma! niwo, skibie ziemi plenny,
Ty coraz wieniec źytny, także pszenny.
Spokojnie na mej gdy położysz głowie.
Za fraszkę >vasze korony. Królowie! (Z/r. p.  93.)

Czas zbywaj;|cy od zatrudnień rolniczych, poświę­
cał naukom, a życie ziemiańskie przeplatał obcowaniem 
z Muzami, i w zaciszu wiejskióm dzieła swe pisał 4). 
Niesiecki i Bentkowski id^c za jego >vłasiićm oświad­
czeniem się ЛѴ przedmowie do trzeciego Klimakteru, 
czternastu dzieł przez niego wydanych tytuły wypisu­
ją , a z tych niektóre bez-imiennie z druku w yszły 5). 
Z pomiędzy dzieł jego w Poezyi najznaczniejszem jest

4) D/.ieła jfjjo a) Chryslus cierp iący etc. h) O gród pan ieński лѵіег-
szem , które dopiero r. 1681. z druku w yszły, juz kilką la­
ty wcześniej ukończone były. Na auto{>;rafacb obu tycb dzieł, 
które posiadam , zapisana jest data- G o le n io fi i , R urę  me<.i 
pa ternu  A. 1676.

5) Jam  h ic  et m m c protestor., me om nia scrip ta  ta m  риЫ ігі Ju ­
ris  per prcvlurn J a c ta , et j a m  n d  preesentern A  1698 
q n a tuorjec im um  p ro d it opuscnlurn , cpiam adhuc dum la
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Niepróznujące próżnowanie f L i r y k i )  r. 1 6 74 .5  a 
w Dziejopisarstwie Ро/оггше, obejmujące dzieje
panowania Króla Jana Kazimierza, w 3ch Tomach któ­
re Klimakterami nazwał, wydane wKrakowie r .l 6 8 3 —  
1 6 9 8 . in folio, Tom zaś obejmujący раполѵапіе 
Michała, od r. 1 6 6 9 . do 1 6 7 3 . ,  dot^d nie drukowany, 
znajduje się w rękopiśmie лѵ niektórych Bibliotekach tak 
krajowych jak zagranicznych, jak n. p. w Dreźnie.

Dawid Braun, surowy oceniacz pisarzów polskich, 
takie o tej pracy jego fAnnales^  pochlebne dał zda­
nie: „kto rzeczy a nie sło4v ciekawy, ten History^ 
„Kochowskiego znajdzie sprawiedliwej i dostateczn 
a sad Brauna nie jest podejrzany, gdyż ten rzadko o 
którym autorze polskim w sposób росіілѵаіпу w yraził 
się. —  Równ jż  dziełu temu zaletę przyznał лѵ kilku 
słowach dobry sędzia płodów naukowych, X że Adam  
Czartoryski,] który >vyrzekł: ,,Kochoлvski wiele zalet 
ma w sobie, f  Myśli o'pism. pol.p. .9.),^^—  a Luk. Go­
łębiowski mówi o nim, że poczet pisarzów X V II. wie­
ku na nim się kończy, a on między nimi do najpier- 
wszych policzonym byc winien. fO dziej, pols.p. 148. j  

BentkowskiTom l.pisze: „O  Poezyi Kochowskie- 
5jgo powszechne jest zdanie, że лѵіеіе w niej лvidac 
„mocy i poetycznego zapału^ lecz bardzo często po- 
„ strzegąc się daje brak czystości języka i w ykształ- 
„conego smaku.“— W  zarzucie tym, jakkolwiek spra­
wiedliwym, to przemawia za Kochowskim, że to była  
wada powszechna, nie pisarza lecz wieku, bo ż y ł i 
pisał w tym czasie, kiedy język polski wiele już z da- 
лѵпе) czystości utracił i łacina był skażony. .luszyń- 
ski, (Dykcijonarz Poetówj.) лѵ przyлviedzionych przy­
kładach лvykazuje, z jaka łatwością pisał wiersz ró-

domesticm ex isten tia  etc. (Clim. I l l  ). — Załuski 
HibLmte.ka e tc. i in n i, wspominaj.') n jej^n rękopismacli , które 
X (Iriikii nie wyszły.
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znój miary, i twierdzi: że tylko czystości języka bra­
kuje, aby pieśni jego wzorowy Poezy^ liryczny nazy­
wać się mogły.

Przy innych zaletach, skromność była nieodstępnym 
Kochowskiego przymiotem: nie ulegał on bynajmniej za- 
rozumieniu o sobie, choc tylu płodami pióra swego ni­
wę ojczystych nauk zbogacił. W  przedmowie do 3go 
Klimakteru wyraża się: „N ie autorem, lecz tylko pi- 
„sarzem Dziejów byc się m ienię.. Kamienie i drzewo 
„ z  innej odbieram ręki, a tylko wzniesienie budowli i 
„kształt jej mojćm s^ dziełem. Dla tego przecięż a- 
„ni tkanina pajęcza z tad jest szacowniejsza źe j^ z 
„siebie wysnuwa; ani praca moja dla tego pośledniej- 
„ sz a , że j^ wzorem pszczół z cudzych zapasów bra- 
„łem.^^ Również nieśmiałe trzyma on o swej Muzie , 
któr^ sam nieudolny byc mieni, a wyliczając rodzaje 
wierszów w których pióra doświadczał, księgę Liry- 
ко'лѵ tak zakończył:

A ja płuęa Jfdyra dozorny 
W iersze piszę, zaezem 

Trudno ma być wiersz wyborny
Przy dziele wleśnlaczem. (Lir. p .  376.)

Niewdzięcznćm bywało u nas powołanie autora: 
nietylko że nie przynosiło korzyści, ale często spro- 
>vadzało jeszcze nienawiść i prześladowanie. Do­
świadczył tego i KochoAvski, gdy z powodu dzieła je­
go Nieproznujqce próżnowanie , Akademia krak. 
processem obłożoną b y ła , który Autorowi niemało 
sprawił przykrości. Gdy dzieło do druku pojśc mia­
ło , podał je tenże do cenzury duchownej X. Kuchar­
skiemu Капопіколѵі krak., który je odesła ł do Rekto­
ra Akademii X . Szym. Makowskiego, a ten je przej­
rza ł, wiele wykreślił 6), znacznie odmienił, a w re-
6)  w  o b r o n i e  s w e j  ( o k t ó r e j  n i ż e j ) ,  p i s z e  K o e b o w s k i , z e  X .  M a k o w s k i  

p r a w i e  t r z e e i ą  c z ę ś ó  E p i g r a m a t ó w  o d m i e n i ł  i w y k r e ś l i ł .  Mo-
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ście (Ігиколѵас pozwolił. W ładza djecezalna po­
zwała potym Akademi.| , iż dzieło w którem jest wie­
le rzeczy lekkich drukować pozwoliła 7), i chciała 

z tego względu pozbawić władzy udzielania cen­
zury. Sprawa wytoczyła się do Rzymu, z k^d 
doNunciusza w W arszawie będącego odesłano. Bro­
nił Hektor praw Akademii obstając przy dawnych 
jej przywilejach, i dobry się processu okazał sku­
tek, tern bardziej gdy i sam Kochowski obronę wy­
pracował, ЛѴ kto'rej między innemi pisze: „Ile  do 
„książki, w tój nie wiem coby tak śmiertelnego by- 
„ ło , żeby aż ogniem oczyścic się miała. Z da- 
„wjnych czasów nie tylko tej лѵо1по8сі poetyckiej nie 
„ganiono, ale i o>vszem cinvalona byłaj zw łaszcza  
„w  narodzie polskim jiwiahlates żartów, i лѵ posie- 
„dzeniach przyjacielskich Ьалѵіасе rymy, miejsce mia- 
„ ły . P isa ł Jędrzej Krzycki Arcybiskup gnieżń. Epi- 
„grammata, Jan Kochanowski, Miaskowski, R ey , Ja -  
„godyński. Woje. Inez Jezuita; i teraz męźoлvie лѵ 
„Senacie kor. siedzt^, którzy się takiej w młodszym  
„wipku nie wstydzą zabaлvy. Nie wiem jednak, aby 
„kto z pomienionych na tak sever am crisim  przyclio- 
„dzic miał, jaka mię teraz potyka. I owszem. Maro 
„nasz polski .Jan Kochano\vski, poeniata swoje wiel- 
,,kiniR Senatoroлvi Piotrowi Myszkoлvskiemu Bisku-

ze z tycli i podobnych, urost ręhopism o którym Załuski i 
Bentkowski Avspominają : (Jgród ale nie p lew iony  ̂  b ró^ ole 
co snop to innego zboza, kra m  rozlicznego g a tu n ku  etc.

7) Zarzut takowy odnosił się do F r a s z e k  etc. których treść do 
блѵусіі -widoków stosowano. — Dekret Legata pap. Franciszka 
Martclli Arcybisk. koryntskiego, od Innocentego X I. do Kró­
la Jana III. , który tenże лѵу0а1 w tej вргалѵіе d. 25. ѢЬгіз 
1. 1676. w  W arszaw ie, obejmuje w treści i akt oskarżenia, 
a w nim zarzuty przeciw ksi.izcc, ze zawiera w sob ie: m ulta  
abseoena et tu r p ia , a r  fa m o m  et honorem m ultarnm  per- 
sonarum  tn n g en tia  etc.

.STAK. n iS T . POL. TOM T, 2 6
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„powi кгак., surowemu przystojnych obyczajów cen- 
„zorowi, przypisał^^ {liekopJ)

Instrukcya któr^ ЛѴ tćj mierze dało Wojewodzhvo 
krak. posłom swym na Sejm r. 1 6 7 6 ,  zawiera mie­
dzy innemi: „ W ięc  za przypozwaniem Akademii krak. 
„o хх^ъЩЬугісогит  do JX . Nunciusa, JP . W espazian 
„Kochowski autor jej musi znaczny honoru SAvego po­
rnosie skazę5 tedy to zlecamy Jmc P P . posłom na- 
„szym , aby serio z JX. Nunciusem znieść się raczy- 
„li ,  jakoby takie prwjudiciosa stanowi ślacheckiemu 
„w sjj-dach JXM ci nie staw ały, i honor śłachcica te- 
„ g o , krajowi dobrze zasłużonego, aby лѵ całości u- 
„ trzymany b y ł . —  Po takićm оіуалѵіепіи się życzeń 
ślachty krakowskiej, Prymas Królestwa łij-cznie zN un- 
eyuszem, uwolnili X . Makowskiego od napaści, któr^ 
Andrzej Trzebicki Biskup krak. z poduszczenia Jezui­
tów przeciwko niemu wymierzył.

Kochowski zaszczycał się tytułem Podkomorze­
go i Dziejopisa królewskiego {Cubiciilarius etH isto- 
rlographus S. R . 31.) i z tego zapewne powodu wska­
zany sobie miał dochód roczny na żupach Wielickich. 
W  bezkrólewiu po Janie III. komissya żupna r. 1 6 9 7 .  
przyznała mu ten dowód лvzględów królewskich; „ O -  
„dezw ał się komissyi naszej JP . W espazian Kocho- 
„w sk i, i okazał prawo na pensyij; tysiąca złot. ro- 
„cznie, od ś. p. Króla Jana III. sobie konferowana^ 
„komissya u waży wszy cel łaski i hojności J. K. Mci 
„ Л Ѵ  uznaniu zasłu g  tak godnego człowieka, który mię- 
„dzy innemi i Anna/es wieku naszego pisze i nie bez 
„kosztu do druku podaje, przez co potomkowie nasi 
„wiadomości rzeczy publicznych nabywać będc| mo- 
„gli; przeto za nader słusznfj, rzecz osadziliśmy, 
„ J P . Kochowskiego nie tylko utrzymać prawem do- 
„żywocia przy tej pensyi, i onę do pensionarza dla 
„lepszej pewności wprowadzić, ale jeszcze i przyszłe-
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„mu da Bóg szczęśliwie panujiicemu, tak publicznie 
„jak prywatnie polecic g o , aby znakomite jego cnoty 
„ i zasługi liojnićj jeszcze opatrzonemi były.^^

Zgon jego uprzedziła małżonka, która umarła лѵ 
Krakowie na końcu r. 1 6 9 6  5 on zaś sam wkrótce za 
ni^ pośpieszył i dni krajowi oraz naukom zasłużone 
zakończył w uroczystość S . Trójcy r. 1 6 9 9 . w Kra­
kowie, gdzie i ciało jego росЬолѵапе jest, lecz miej­
sca spoczynku z\vłoków Avyśledzic nie mogłem. —  
Krótko przed śmiercic^, zostawił on pamiątkę pobo­
żności swój i miłości bliźniego w fundacyi szpitala 
przy kościele w Goleniowy, na pięciu Avysłużonycli i 
wypracowanych włościan, i uczynił stosowny zapis 
na widerkauf, w Grodzie krak. w Sobotę po oktawie 
Bożego ciała r. 1695.J którego to szpitala ordynacya 
przez niegoż samego sporządzona, w Arcliivum ko­
ścioła w’̂ si Goleniowy utrzymuje się.

Nad zakrystya kościoła w łości jego znajdoлvał 
się niegdyś starocześny jego portret, który Król S ta -  
ńisław August gdy лѵг. 1 7 8 7 .  Kraków odwiedzał i 
W" Szczekocinach w domu Urszuli z Morstinów Dem­
bińskiej Starościny olbromskiój dni kilka g o śc ił, do 
W arszaw y zabrał, a na miejsce jego kopi^ nadesłał; 
i teil portret dot^d jeszcze w kościele goleniowskim 
widzieć można. —  ЛVizerunek zaś jego przy tóm dzie­
le będący, wzięty jest z ryciny tytułowej, znajdującej 
się przy niektórych exemplarzach jego Liryków.

26*
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J \ie  jest zasługa w Zioło-pisarstwie polskiem 
Doktora Symona Syreniusza. Poprzedzony w umieję­
tności tej od kilku pisarzów, mianowicie Stefana Fali- 
mierzay kto'ry pierwszy Zielnik polski drnkiem ogłosił 

1 5 3 4 . ,  Hieronima Spiczyńskiego, Marcina Sienni­
ka i Marcina z Urzędowa, prace i postrzeżenia ich zna­
komicie rozwinął, i tę ważn^ nauk przyrodzo­
nych, B o t a n i k ę ,  ogromna obj^ księga.

Nazwisko jego rodzinne było S y r e ń s k i  1), lecz 
idąc za powszechnym zwyczajem uczonych swego wie­
ku, nazwie polskiej zakończenie łacińskie nadał. —  
Urodził się około r. 1 5 4 0 . w miasteczku Oświęcimiu 
blisko Krakowa, z ojca Mikołaja Syreńskiegoj w r. 
1 5 6 0 .  do liczby uczniów Akademii krakowskiej przy­

jętym został 2) ,  i tu w naukach lekarskich sposobił 
się,  jako w miejscu, gdzie się młodzież gruntownego

1) Tak je s t nazwany na str. 1536. Z ielnika, przy piśmie pod tyt;
J J iv a g i o o k ru c ie ń s tw ie  k tó re  p o p e łn ia ją  z y d z i  etc. p r z e z  
S y m . S y re ń sk ie g o .  —  Bentkowski II. p. 3 9 6 ., także Dr. J .  
Arnold w piśmie d e  M o n u m e n tis  H is t ,  n a t  V o lo n a e . F ’a rsO ' 
v ia e  a .  1818. przyw odz.i, iz na książce która była jego w ła­
snością n ap isa ł: su m  S im . S ir e n ii  cogn orn in e  S a c r a n i .  Na­
zwiska tego używał także Ja n  z Oświęcimia {S a c ra n u s)  P ro ­
fessor Akad. k ra k ., o którym Sołtykowicz p. 129. także Ju - 
szyński 11. p. 153. piszą, co było złaciiiione imię miasteoz- 
czka Oświęcimia w krakowskióm, z kąd był rodem.

2) J ,  Muczkowski. I n d e x  Ł e c tio n u m  A. 1838 — 39.
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oświecenia pragnąca z całej Polski gromadziła. Za 
dziekaństwa Joz. Tom. Urzędowskiego, pod prezyden- 
cy^ Stanisł. Zawadzkiego zwanego Picus^ Filozofii i 
Medycyny Doktora, Syreniusz w r. 1 5 6 9 .  zdał exa- 
men, i stopień Magistra nauk wyzwolonych, oraz D o­
ktora Filozofii otrzymał. (Rekop, Akad. kruk."). Prócz 
łacińskiego, prawie powszechnego w P olscze, bie­
głym był w jeżyku niemieckim, a może i w innych. 
Odbył podrożę w krajach zagranicznych, i w wędro'- 
wce tej przez Niemcy, W ęgry, Szлvajcary^, zbierał 
wiadomości o ziołach лѵ ogrodach botanicznych, jako 
to: Falcgrafowym w Heidelbergu, Fukerowskim (F u g -  
gerow) w Augsl)urgu, tudzież około 3Ioguncyi nad 
Renem. {Zielnik str. 2 2 6 . 2 S 8 . 2 o 5 . 7 4 9 . i 0 6 0 y  

Za powrotem do kraju, oddał się ulubionej sobie 
nauce Botaniki, a szczególniej obeznaniu się z Flora 
krajowy, i ЛѴ tym celu zwiedził południowe prowincye 
Polski, t. j. Podole, Pokucie, okolice Kamieńca, іілѵо-  
wa 3 ) ,  Halicza, S i|cza , bogate w roślinienie góry Ta­
try, Bieszczady, B abia-górę, a nadewszystko herbo- 
ryzujc^c w okolicach Ki-akowa. W  innych prowincyach 
polskich utrzymywał piśmienne zлvi^zki z biegłymi лѵ 
rzeczy zielniczej mężami, któi’zy mu SAvoich udzielali 
postrzeżeń, jak n. p. .Jerzy Grembs Archiater Królo­
wej Konstancy! żony Zygmunta Ш ., o ziołach około 
ЛѴіІпа rosnfjcych. {Zielnik str. 1241.^. Gdzie zaś i 
jakie zbierał rośliny, w dziele swem na wielu miejscach 
\viadomości o tćm przytacza.

W  r. 1 5 8 9 .  za rektorshva Piotra Gorczyńskiego, 
w poczet Ака0етік0лѵ krakowskich, objął Ka­

tedrę nauki lekarskiej. {Sołtykowicz p. Ö l .y  Obok 
mozołów nauczycielstwa, zachęcany przez przyjaciela

3) W ymienia góry Sadowe koło Lwowa, także góry leśne kuropa* 
tnickie na Podolu. {Zie.bi, s ir  862 .)
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swego W alentego Fontaniego Professora matem, w 
Akademii krak., pracował ciągle лѵ przedmiocie kto'- 
remu raz upodobanie i cała usilnośc swij. poświęcił, i 
napisał dzieło pod tyt.

Z i e l n i k ,  Herbarzem z języka łacińskiego zo^vi.i. To jest: 
opisanie Avlasne im ion, k sz ta łtu , przyrodzenia, skutków i 
moey ziół wszelakie Ii, drzew, krzewin i korzenia iełi, owo­
ców i t. d. —  Księjja Lekarzom, A ptekarzom , Ceriilikom, 
końskim Lekarzom etc. potrzebna. . .  W  Кгаколѵіс u Bazylego 
Skalskiego, dokończona лѵ Marcu 1(313. in  Ju lio .

D zieło to ogromne, przypisane Annie Knilewnie 
szAvedzkicij przez Gabriela . Joannicego Profes. med. 
w Akad. krak., podzielone jest na pięć ksiąg. Prze- 
Avyzsza ono objętości; -̂ i obfitością materyi Avszystkie 
przed nim AvPolscze z druku w yszłe o Botanice księ­
gi czyli Zielniki: złożone Jest z arkuszy 3 9 4 . i pół, 
i obejmuje blisko 7 0 0 . drzeworytów roślin. Syreński 
z лѵіеіка Avypracował je pilnościt^, a naw et i druk je­
go rozpocz^ł^ lecz źe ogrom pracy długiego czasu 
w ym agał, przeto zaskoczyła go starość, a wnet i 
śmierć pasmo dni jego przecięła. Ile dziełu temu po­
święcił czasu, naucza nas Gabr. .Joannicy, może jego 
uczeń, który się Avydaniem i ukończeniem druku dzie­
ła  tego zatrudniał: ,,Syreniiis Dr. w nauce lekarskiej, 
„około 3 0 . lat straлviwszy tę był o ziołach księgę na 
„pożytek pospolity, z niemałym kosztem i prawie o- 
„statnic^ majętności swej odwaga dał do druku fD ß -  

—  Lecz że po śmierci jego na dalszy 
druk funduszu brakło, pomimo źe i W al. Fontani do 
takowego się przyłożył p. 446.^^ przeto po­
śpieszyła z pomoC(| Anna Krtilewna szwedzka, Zy­
gmunta III. rodzona siostra, лѵіеіка lubowniczka i zna­
wczyni Botaniki 4 ), która przedsięwzięcie to, znako-

4) Była ona córki^ Jana Króla szwedz. i Katarzyny Zygmunta I. 
córki, która j.i mowy polskiej wyuczyła. (Jarioc. 11. p  257.)
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mity nakład za sob^ wiodące, hojnie i po królewsku 
wsparła i koszt na druk łożyła . Dr. .Joannicy przypi­
sując Syreńskiego pracę tej plemienniczce Jagiełłów  
(pi4ez matkę), tak do niej рггегпалѵіа: „Ze go stare- 
„go śmierć w zięła, pewnie i praca jego i nakłady 
„w пілѵесгЬу się były obrócic musiały. SpraAviło to 
„ W . K. Mci serce, do wielkich rzeczy na pospolity 
„pożytek prędkie, żeś W . K. M. ten nakład dla po- 
„spolitego dobra na się лѵгіас raczyła, i tę ginaci^ 
„wielkiego czasu pracę wydżwign^c, i tak pięknie ra- 
„czy łaś wystawie. —  Niżej zaś >vyliczaj^c jej cnoty 
dodaje: „A le i ta sprawa z лѵіеікіеті zróлvna, żeś W . 
„K . M. staranie uczyniła i nakładu nie żałow ała, i aby 
„mieli Polacy z dobrodziejshva W . K. M. czemby się 
„doma, kiedy Doktorów mieć nie mog^, leczyli, aby 
„ziółka poznawać i one do lekarstw przyprawiać u— 
„mieli etc.

D zieła tego ściśle botanicznem паглѵас nie można, 
i raczej jest one dziełem lekarskiem: rośliny w niem 
nie s^ opisane i porz<|dkowane według systematu w 
nauce Botaniki zaproAvadzonego, gdyż ten za życia 
jego nie był znany, a Linneusz twórca jego , dopiero

Dr. J o a n n i c y prxy/.naje jćj wiellią naukę, i лтутіепіа kilka 
języków któreini шолѵііа, a przylein i znajomość łacińskiego, 
i mówi : .Jednak  z tej mądrości лѵупікіа chęć do lej ПЬіІо- 
«sopliićj, która się kola ziół, ziółek, drzewek, kamieni etc. 
'  obiera, ze się W . K. M. woniej tak wprawiła, iz i лviado• 
.mością przyrodzenia iełi, i umiejętnością przygotowania przod- 
«kujesz e tc .» — Dama ta wielce kochała naukę zicłniczą , i 

własnemi rękami układała zielnik żywy, którego szczątki prze- 
cliowywano w Bibliotece Xząt Radziwiłłów w Nieświeżu. Na­
wet nauka Chemii nie była jej obcą, czego pozostały ślady 
w Brodnicy , gdzie mieszkała {SiarczvnsJbi II. 245 .)  O niej 
to śpiewa R. Sienkiewicz.

N V ięc  w i t a m  w a s  o j c z y s t e  b ł a w a t k i  i d z w o n k i  ,
Z b i e r a n e  n i e g d y ś  r ę k ą  n a s z e j  J a g i e l l o n k i ;
Kiedy ta córa Кг010лѵ smakując w ustroniacłi ,
D o z i e ln ik ó w  na  p o l s k i c h  r w a ł a  k w i a t y  b ł o n i a c h .
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się w sto lat po śmierci Syreiiskiego urodzif. Za­
wsze przecięż mieć je należy za wielce dokładne, 
względnie do stanu лѵ Jakim była nauka Botaniki tak u 
nas jako i w reście Europy, kiedy i najsławniejsi pod 
dw czas mężoлvie, Gesner, Aldrovandus, ВаиЬіііолѵіе, 
Camerarius i inni, nie więcej ani dokładniej w tej ma- 
teryi pisali. Syreniusz opisując rośliny, daje icli лѵу- 
obraźenia w prawdzie nie лvytw'()rne, bo na drzewie 
rznięte; ale obok ich opisu wskazuje miejsce gdzie 
rdśc zwykły, udziela nauki o przyrodzeniu ich, mocy, 
własnościach, skutkach lekarskich; uczy kiedy je zbie­
rać, jak przyrządzać i t. p .—  W  rzeczy samej, ŵ li­
czbie niezmiernej przepisów lekarskich które się tu 
napotyka, nie trudno jest znaleźć środki zaradcze, 
które dzisiaj do użycia na nowo лvprowadzone, no- 
wćm  o d k ryciem  nazywane sćj,, jak n. p. kAviat żyta 
ЛѴ chorobach płci żeńskiej, (JZieln, str. .9/ o . )  i inne 
podobne. Z go ła  dzieło to nie tylko pod >vzględem 
ziołopisarstwa ważne, ma jeszcze użyteczne wiado­
mości z nauki Farmacyi, Terapii, Dietetyki, Broma- 
tologii, W eterynaryi a nawet Technologii i Ekonomiki. 
CZ notat Dra K. S .)  —  Niekiedy ważnćj przestrogi 
policyjne-lekarskiej udziela urzędnikom, i karci nadu­
życia, jak n. p. mówiąc o piwie, słodzie: j^Nie zale- 
„cam piw źle mvarzonych chocia z dobrego i chędo- 
„giego zboża, jakoAve teraźniejszych czasów^ ŵ Kra- 
„kow ie na porz<|d warza, któremi zdrowie ludzkie psu- 
„ja i truj^. Czemu się mało dziwuję, bo ani słodo- 
„wnikdw, ani рілѵолѵагоЧѵ, ani karezmarzoAv cnotliwych, 
„umiejętnych, dozornych, jacy przedtym byli, jedno 
„gbury hrube, nie wyczosane, łakom e, ze wsi nabie- 
„ g łe  mamy, którzy swê  nieumiejętnościćj,, drudzy nie- 
„ dozorem i niedbałości^, zboża dobre i chędogie psu-
„j^, piwa parza nie w arz^,.......ku temu wod^ prze-
„bierajc^ niedow arzaj^, tyżbiery abo cienkusze z niemi
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55 wespół г1елѵа]а....... Nie wspominam innych fałszówj
55 gdzie miasto chmielu wierzbowe liście i inne zioła  
55k ład ^ it. d .— A  wielebny urz^d лvidz«гc widzieć nie 
55chce5 s łysząc odnoszące nie s ły sz y 5 ktorymu tego
njako wiele innych rzeczy doglc^dac [>rzystoi5 nie dba: 
55abo jeśli dogl^da5 to nie dla pospolitego ale swego 
„prywatnego pożytku5 i za beczkę piwa 5 za garniec 
55wina5 za pieczenie^ gdnic  ̂etc. powinność swoję iirzę- 
55dowę, przedaje etc. {Mielnik str, 9 4 S ).

Zaleca się to dzieło mowr| jędrna i czysty5 wy­
kładem jasnym i zrozumiałym. Nawet słownikarstwo 
polskie wielkiby w nićm znaleźć mogło zasiłek 5 bo tu 
jest wiele Avyrazovv dobrych5 nazwań rzeczy prawdzi­
wie polskich 5 teraz zużywania wyszłych i prawie za­
pomnianych. Byc one może chwały swego wieku5 i X. 
Juiidził należyty s^d o nićm wydał: 5,Lecz najsławniej- 
55sze wOAvym wieku i aż do naszych czasdw5 jest dzie- 
55ło  Syreniusza5 godne zaiste poszanow ania z kto'rem лѵ 
55owych wiekach przyjęte było: godne i teraz naszego 
55poważania5 jako zawierające w sobie w szystkie zna- 
55joine pod dw czas około roślin lekarskich postrze- 
55Żenia. W  nićm wynalazki Dioskoryda5 Mathiola, 
55Fucłisa5 Arabo'w i t. d. pracowicie zebrane 5 w nićm 
55ргалѵіе лvszystkie krajowe лѵ Medycynie używane ro- 
55 śliny opisane 5 w nićm staropolskie roślin nazwiska 
55aź do naszych cza.smv dochowane5 лѵ nićm użycie 0 -  
55iiych lekarskie5 ekonomiczne5 rzemieślnicze wyrażo- 
55ne. (^Opis roślin wyd. V. 1791 .^  Rd\vnież z росЬлѵа- 

o niem znakomity uczony Hr. Ossoliński: 
55Od czasu Marcina z ürzędoлл;a aż do Syreniusza, nic 
55Іііе w yszło na śлviat coby dalszy postępek Botaniki u 
55nas лvsławiło. Winno się Annie Królewnie szлvedzkićj5 
55Że chlubny plon całego życia jego лѵ pośmiertnym 
55Іііе zataił się cieniu. ^Тот 11. p. 2 6 0 .^  Jakkolw' îek 
zaś to dzieło jest wielkie5 P»‘zecież nie jest całe jak
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je Syreiiski przygotował, i brakuje w iiićm traktatów 
o ziemiacli, glinkach, kruszcach, kamieniach drogich, 
perłach5 toż o zwierzętach czлvornogich, czołgających, 
ptactwie, rybach i t. d., które w samym tytule dzieła  
zapowiedziane ŝ j., i trzema księgami objęte hyc mia­
ły . Zamierzał w praAvdzie Dr. Joannicy i tako>ve dru­
kiem ogłosić, jak wspomina w końcu dzieła przed je­
dnym z czterech regestrów, któremi dla ułatwienia w 
szukaniu jest opatrzone: „w szakże potyrn, gdy w y- 
„nid^ drugie księgi nagotowane z druku etc. —  ale 
do tego nie przyszło i rękopismo z wielka dla nauk 
szkody zaginęło, lub gdzie zaniedbaniu utajone spo­
czywa: w któróm zapeAvne nie małe o kopalniach i fa­
brykach ówczesnych krajowych znalazłyby się wia­
domości.

1) zieło to niegdyś лѵ Avielkiej u nas było ролѵа- 
dze, i ЛѴ czasach kiedy mała była liczba Lekarzy, 
księga ta niezbędmj, prawie była w każdym domu zie­
miańskim, a z jej przepisów dawaie Polki domow ê u- 
rządzały apteczki, zaopatrując je w z io ła , korzenie, 
wódki, konfekty i t. p., któremi zdrowie w łasne, ro­
dzin i włościan swych w wszelkich j)rzypadkach rato­
wały. Nawet znakomici niegdyś dostojeństwem mę­
żowie nie mieli sobie za ujmę powagi, podręcznemi 
lekarstwami przynosić ulgę cierpi^jcym: Sarnicki лѵ 
Xiefjach Hetmańskich pisze: „B yli niektórzy zacni 
„Hetmani, którzy w lekarskich naukach byli uczeni, 
„ i gdy który z żołnierzu w choroлvał, wnet z s\vćj ska- 
„tu ły  snąc gotowsze lekarstwa niź drugi Doktor do- 
„byw szy, onym użyczali: jako był nieb. P . Jędrzej 
„ z  Górki Kasztelan poznański (*}* r. 1 5 5 1 .} . Ten u 
„Starodubu będt ĉ Hetmanem, acz miał Lekarze, D o- 
, ,który, snąc lepiej niż inny, bo ten dom zawdy z 
„wielkim dostatkiem i z wielkim rządem dwór sw ój 
„лviódł5 лvszakoż jednak skatuła u niego bywała le-
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„karstwa i rzeczy osoblnvszycli, niż w znacznej apte- 
„ce. I pamiętaj;  ̂ dotyclimiast niektórzy experientie 
„ i lekarstwa, które wiec przy stole z roskoszt^ co/i- 
^^ѵгѵогит i powieściami, jako był wymowca i kraso- 
„mowca Avielgi, rozpowiadał.^*' {JRekopism.^

O innych szczegółach życia Syreńskiego nic wię­
cej dobadac się nie mogłem. Zapomnieli o nim współ­
cześni, a bliscy jemu pisarze nie poznali się na war­
tości jego. 8 іаголѵоЬкі na>viasowo tylko imię jego 
wspomniał przy Aviadomości o AValentym Wida>A^czy- 
ku, że jako współuczeń jego, razem z nim jako też 
z Marcinem Ujazdowskim i Bartł. Wargockim pier­
wszy stopień akademicki, primam lauream^ osiągnął. 
(^Ekato ntas.^ W  innćm miejscu lekko tylko natra- 
ca: „Syreniusz dla tego szczególnie znakomite pomię- 
„dzy Medykami otrzymał imię, że znajomością zió ł 
„celując, naukę o ich własnościach i skutkach ojczy- 
„stą  mową лvyłożoną nam zostawił.*̂ ** QLaudat. Acad, 
СгасГ).

Syreniusz późnej dożył starości, a Dr. Joanni- 
cy na stron. 1 5 3 3  Zielnika mówi, że siedmdziesiąt 
lat dobrze był przeszedł. Kiedy pracowite życie za­
kończył? dochował nam wiadomość o tem X . W ie -  
lewicki jednocześnie z nim żyjący, w rękopiśmie swćm 
5), który oraz zasłużoną acz krótką cnót jego domie- 
ścił pochwałę: „Szymon Syrenius Akademik, F ilo- 
„zofii i Medycyny D r., zgromadzenia naszego przy 
„kościele S.Barbary (]wKrakowie)ordynariusz, wspie- 
„racz ubogich i najgorliwszy opiekun, wsławiony w y-

5) I l i s t o r i c i  U i o r i i  D a m n s  P j'ofesscE  C ra cn p . S a c , a b  A .
1579. 1637. in c lu sive^  seu  58. a n n o ru m  d u ra tia n e m  eo n -
tinentes^ '/'om us \m u s  e t ‘I d u s ,  C alL etta  hcec o m n ia  p e r  P .  
J o a n , f j'ie le ii- 'ic k i S . J . Л  D .  1 6 3 7 .—  Rękojtismu tejjo Tom 
l/izy  liczy sti'on. 1124. Tom 2 g i  tylko 99. in l'olio. UiywaJ 
j;o JMesiccki i często {jo cytuje.
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, , daniem znakomitego dzieła o ziołach, in^ź wszelkie- 
,5go rodzaju cnotami ozdobiony a nasz przyjaciel i do- 
„broczyńca wielki, życie zakończył d. 2 9 . Marca 
„roku 1 6 1 1 .

Ż y ł w stanie małżeńskim, i zostawił dwie córek, 
Elżbiet» '̂ zaślubionf*! Janowi Molenda iniesczaninowi o- 
święciniskieinu, i Jadwigę. A cz był Medyk, nie znać 
przecięż aby zgodnie z przysłowiem Galenus dat o- 
pes dostatki znakomite po nim zostały, prócz jakiejś 
ojcowizny któnj, w Oświęcimiu posiadały cał^ bo- 
лѵіеіп oszczędność wyczerpał mu nakład Zielnika: 
skromne zaś szaty, jakich mężowie, powołania jego 
używali, nie bogat<j, były spuścizny, a ta składała się 
z kilku rewerend, sutan, kabatów, koletów, kurt, de- 
lijki, kołpaczków i t. p., i trochy futer, które na we- 
z>vanie opiekunów córki jego Jadлvigi, лѵ obec urzędu 
miejskiego krak. szacowane były 6). —  Piękny po 
nim pamic t̂kę od spadkobierców otrzymała Biblioteka 
Akademii krak., лѵ darze rzadkiego лѵупапіа Psałterza  
w czterech starożytnych językach, 7) o którym'mó\vi 
Muczkowski ЛѴ przytoczonym лvyżej Indexie lekcyj.

Skromnych mężów zwykle światOAve omijajĉ  za­
szczyty, przeto mimo zasługi z napisania użytecznej 
księgi, nie spotkał go tytuł Medyka królewskiego 
dicus el PhijsicuH lieyius^  5 lubo przy dworach Kró­
lów polskich tytuł ten zdolni лѵ rzeczy lekarskiej mę- 
żoлvie posiadali 8). — Калѵеі gdy лѵіеіош nie zapra-

6) ОЬасг Л1 r ó w к a p o z ii a ń s к a , r. 1821. К wiccicń , art j kul :
Syrcniusza rzeczy. 'J'oxalio rerum  J). i^yren ii, requirenle 
D re O .J u a n n ic io , tutore honeatce I le d v ig is  etc.

7) Był on zapewne posiadaczem licznej Biblioteki, co wskaziij.i
ksiqzki z jego podpisem, po różnych zbiorach ksiqg znajdu­
jące się.

8) Nie wspominaj.ąc cudzoziemców, z krajowców byli Lekarzami kró­
lewskimi Maciej Miecłiowita. Struś, Oczko, Tcktander, Sic-
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cowane pomniki wzniesiono, Syreńskiemii nikt tej czci 
nie >vyrz^dził: i gdy mury świątyń krak. osłaniają li­
czne pochwalne napisy, nie masz żadnego któryby pa- 
mięc jego potomnym przypomniał.

szkowslti i t. d —  Król Ja n  Kazimierz mianował Lekarzem i 
Chirurgiem swym brata Modcsta G e n o i n o  Neapolitańczyka, 
Przeora Bonifratellów' konwentu warszawskiego. Doktor Króla 
Jana III. ЛѴ r. 1684. podpisywał się yjlb. Casini. R e z le r ,  
P h il, et M edicince Doctor., S. R . Mti% łio tan icus^  i był Pro- 
fessorem Akademii krak.



D O L A B E I i L A
MALARZ NADW ORNY
# J

K R Ó L Ó W  P O L S K I C H .

P ięk n e  kunszta dziećmi pokoju. Nie miewał 
go kraj nasz: i z tijd gdy w W ło szech , Niemczech, 
Francyi i innych krajach krzewiły się i kwitneły na­
uki i sztuki nadobnej ojcowie nasi służąc za przed­
murze Europie, z żelazem лѵ ręku prawie nie zsiada­
jąc z koni, odpierali nawałę dziczy azyatyckićj, u- 
prawie ich oddawać się nie mogli.

Czyli przed wiekiem X IV . malarstwo u nas by­
ło  wykonywanćm? wiadomo nie jest, i лѵ і̂ріілѵо с̂ ta 
w czasie późniejszym może się wyjaśni.—  "Że malo­
wania fobrazy S S -3 od najdawniejszych czasów zna-, 
ne u nas byc mogły 1), wnosicby z t^d się dało, że 
w pierwiastkach rozkrzewienia się u nas religii chrze- 
ściańskićj, oraz po Avybudowaniu świątyń, w eszła  o- 
raz i cześc obrazówj któremi nas najpe>vnićj kraje 
południowe zaopatrywały, gdyż trudno przypuścić aby 
potrzebie tej w ów czas inaczej zaradzić było można.

W  cifjgu wieku X IV . już .лѵ dziejach naszych 
o malarzach i таІолѵапіасЬ napotykajc| się wzmianki.

1) (>i)ao7. ЛѴ у i ć j . T es la  m eat S. Salomei
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Miechowita W Kronice na p. 2 3 2 . pisze, że Kazimierz
W . gdy кгаколѵвкі zamek лvystawił, takowy m alo­
waniam i (^picturis^ przyozdobi‘ł’5 lecz bynajmniej nie 
wspomina jakiego takowe były rodzaju, i czy płodem 
krajowców lub też z obcych krajów sprowadzone były.

W  aktach radzieckich miasta Krakowa, w wieku 
XIV. już często malarze s^ wspominani. ЛѴ końcu 
tego wieku fr. 1 3 9 7 .)  znajduje sie w tychże umowa, 
którą malarz M ik o ła j zawierał przed urzędem Ra­
dzieckim, o malowanie sklepienia w kościele Panny 
Maryi, a to pod dosyć trudnemi warunkami, a mię­
dzy temi i siedzenia wieży, na przypadek gdyby u- 
czynił zaAYÓd 2).

Król W ładysław  Jagiełło  podnosząc mury zam­
ku krak. zdaje się że i pałac królewski w tymże roz­
przestrzeniał, przy czem bez malarzów obejść się 
nie m ogło, tern bardziej że , jak nam to obcy podają 
pisarze, Król ten w zamku krak. umieścić kazał na­
pis (może wyryć lub za pomocą malarstwa wypisać).

2) Oto jest ta luiiowa, wypisana z księgi A. I. p. 85.
A.) Feria F~I, prox. an te  Jiid ica  etc. A . D .  1397. —  N ic o ­

laus p ic to r oh ligau it se corani D o m in ., quod tres cruces 
testudinis Eccl. S. M arice ve lit depingere et to ta lile r com- 
p le re , uscque a d  fe s tu m  S. Johann i b a p t.  prox. fu tu r u m ,  
et debet de qualibet cruce habere X X .  m arcas quartenses. 
Quod si a d p ra ed . terniinum  non com p leverit, tunc cm nem  
pecun iam  quam  in fr a  d ic tum  term inum  super ipso labore 
sustu lerit, debet ipsis Consuiibus restituere: quam  a d  re s ti-  
tuendum non h a h u e r it, debebit tan id iu  sedere in  tu rr i ca~ 
p tu s , quousque ipsam  pecuniam  , quantacunque sum m a fu e -  
r i t  exp ....... . et omnes su i labores debent esse deperd iti i n ­
tegrum  et ex toto.

B) D ie G uthard i c. f  Sabb A . D . 1397 —  D n i Consules 
concesserunt Fcclesue  S. M arice V ing , in  C racop ia , a d  
depingendurn testudinem  X X .  rnarcas quarten . , ita  u t quam  
prim urn alique pecunicc tape ex testam entis seit aliquo alto  
modo ipsi hccle. obpenerint, D  Com^ules p rc ed iita s  X X .  
m arcas quarten. debeant sublepare de eisdem. (p. 88.)
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na pamiątkę zwycięzhva swego nad Krzyżakami pod 
Grunwaldem (Taniienberg, D^brow'nem3 roku 1 4 1 0 .,  
ktoryto napis лѵ Archiwum sekretnem w Królewcu 
znajduje się 3) .

Następcy jego Królowie polscy, z tejże linii id ^  
cy, już dawali zatrudnienia malarzom. (Obacz AVit 
S t o s s  niżej). ЛѴ wspomnionych aktach radzieckich w 
wieku X V . 5 już zgromadzenie malarzów (cech , bra­
ctwo ) w Krakowie exystujt|ce Avidzimy, do którego 
należeli w ów czas snycerze, goldsclilageroAvie i szkla­
rze, a na początku tego wieku nawet i stolarze, któ­
rzy się potyin oddzielili, jak to opiewa stary przywileje 
ЛѴ r. 1 4 1 9 . W' języku niemieckim tymże dany, a 
w r. 1524 . już w języku polskim potwierdzony i do-: 
t^d przy temże zgromadzeniu zachowany, którego po­
czątek jest; „M y Raycze myasta krakowskyego mlo- 
„dzy у  starzy, wisnavamy yawnye przesz then lysth 
„Avszytkim у osobliwym, że my zeszwolonym głosem 
„stolyarzom naschego myasta Czech dałyśmy, у onych 
„dlya nyechtórych przyczyn od nassych malyarzów 
„oddzyelyly etc.“ W  r. 1 4 9 1 . Marcin i Maciej starsi 
zgromadzenia malarzów (Cechmistrze) w ezAvani przez 
Radzców", słuchają rachunków Jana W ie lk i  malarza 
z pieniędzy, które wzi^ł od Króla .lana Olbrachta na 
robotę, t. j. 7 0 . z ł. Avęgier., zapewne do upięknie- 
nia pokojów pałacu król. służyć majac^ 4).

3) m etra  siint de lite P ru tenorum   ̂ et sun t conucripti in  Ca­
stro  C racovie , a d  m em oriam  illiu s  h tis .  Obacz dzieło i 
V o ig t G eschich te Preyssens  Tom 8. pag. 88 .  99. , gdzie 
są te wiersze лvydrul^owane.

4) W ypis  z księgi Aktów Radźców krak. A. 3. p. 285. T'eria IV -
an te Fab. et Seb. A . D .  1491. —  M a r tin  et M a th ia s  dy 
L ldsten  der m a ler haben hekant.^ da s sy  o f  befelunge der 
h e r m  verhört habn von P V e lk y  J a n  re ch n u n g e , von w B’ 
g en  des g e ld ys das her entphangen  hot o f f  kön ig liche ar- 
b e y t , w elch  sibenzig  ang , g u ld .  —  So hot her n ic h t mer 
rnocht berechnen wen X I jV JJ I. g u ld ., sunder X X / / .  gnld- 
w er her nach schu ld ig .
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Nie mamy nigdzie śladüлv, aby który z Króbiw 
poprzednikoV Zygmunta III. лѵ obrazach i malowaniach 
miał upodobanie i takowe zgromadzał. Pierwszy to 
był (Zygmunt III.) miłośnik malowań, który sprowa­
dzał z W łoch obrazy, a takowe dostarczali mu ba­
wiący w Rzymie Polacy, jako to: X. Andrzej Batory,
X. Stan. R eszka, i znany w dziejach naszych X . Ant. 
Possevin .lezuita. (Obacz w' Tomie 2yim Listy X , 
Bernarda do X . ReszkQ .

Zamiłowanie Króla tego w sztuce malarskiej w 
tern jeszcze wyraźniej postrzegać się daje, że chc^c 
mieć portret tak swój jako i rodziny swojej, jako też i 
obrazy podług własnych pomysłów pod okiem s>vćm 
utwarzane, biegłego malarza z W łoch do dworu swe­
go sprowadził, a tym był maż o którym tu mówić za­
mierzyłem 5).

Tomasz D o la b e lla , (zwany niekiedy D e lla  B e l­
la )  malarz nadworny Zygmunta III., W ładysłaлva IV.

5j Widzimy w dziełach nieni., ze juz i dawniejsi Królowie polscy 
mieli nadwornych malarzów ; i tak C. G. Murr w Tomie 2giin 
pag. 61. J o u rn a l zu r  K u n s tg e s c h u  h te  pisze : ze Jan  Dürer 
młodszy brat sławnego Alberta D ürer,  urodzony r. 1478. u- 
dał się do Polski i był nadwornym niałarzem {k a tn  n a c h  
J^olen a is  H o fH in le r) ,  — zk.-jd potyni do Noryinbergi powró­
cił i przy bracie swym Albercie Dürer zamieszkiwał. Toz sa­
mo pisze i Fueszly лѵ K ü n stle r  L e x ic o n .  —  Król Jan  Kazimierz 
лѵ liście polecającym do władzy miejskiej w W r o e ła w iu ,  da­
towanym w Poznaniu d. 4. Maja r 1657.,  pisze: ] \ b l i s  J o a n ­
nes C h riso s lo m u s l^ ro szo w sk i. S e r v i to r  e t P ic to r  n o s t e r , in -  
c o la  C racoo  — Nawet i wczasach późniejszych jeszcze u trzy­
mywano w zamku krak. nadwornych malarzów, i лѵ Lustracyi 
zup wielickich za Augusta U. przyлviedzione je s t :  «Alexan- 
•der T r i c i u s  malarz zaInkoлvy krakowski, produkował przed 
«komissyą (lustracyjną) r. 1698. przyvłiłejc Królów polskich 
-1). Jana Kazim. z r . l 6 5 7 . ;  2). Michała z r. 1669; 3 ) . J a n a  
«III. r. 1685; 4ty Augusta 11. na koronacyi r. 1697. dany, 
"iz mu złotych 200 pciisyi w źup.4ch лѵіеііскісіі a ń n u o n tim  
«należy; które mu taż komissya jako in  a c tu a l i  usłu-
«gi J .  K. Mci zostającemtt przyznała.

STAR. m S T . PO L . TOM I. 27
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i Jana Kazim. Królów polskich, rodem był z Bellu- 
no, miasteczka w kraju Rzpltćj weneckiej. W  kun­
szcie tym był on uczniem Antoniego Vasillachi 6) zna­
komitego malarza Aveneckiego, który wzywany do o- 
zdobienia malowaniami kościołów i pałaców tak w sa­
mej W enecyi jako też i winnych miejscach kraju te­
g o , w uczniu niegdyś w szkole swej wykształconym, 
zręcznego potym i czynnego miał pomocnika. Dola- 
bella jeszcze w ЛѴепесуі Ьалѵі^с, już imię swe pomię­
dzy znawcami sztuki rozsław ił, do czego posłużył 
obraz formy owalnej malowany przez niego na suffi- 
cie sali dei pregatti^ w dawnym pałacu D ożów , wy­
obrażający cześc najśw. Sakramentu. (JFueszly.^

Polecony z zdolności w kunszcie Zygmuntowi III., 
około r. 1 6 0 0 . sprowadzony był przez niego do Kra­
kowa, gdzie już na zawsze osiadł, i Polskę za oj­
czyznę sobie przyswoił, połączył się bowiem zwic^- 
zkiem małżeństwa z Agnieszkfj. Piotrkowczykown^, 
córk^ znanego w drukarshvie polskiem i znamienitego 
miesGzanina krak. Jędrzeja Piotrkowczyka. Mieszka­
jąc długo w Krakowie, jako malarz dworu król., nie 
czynił starania o uzyskanie prawa miejskiego 5 dopie­
ro gdy mu się dla osi^gnienia korzyści z tego prawa 
wynikających odwołać do niego przyszło , a тіаполѵі- 
cie gdy mu żona umarła a familia jej o wydanie so­
bie majt t̂ku (G ierady) po niej pozostałego upominać 
się zaczęła , a nawet zwrot takowego na tnocy ѴЛПЫ- 
kierza przysądzonym jej zostały wtedy Dolabella udał 
się z prożbf| do Króla W ład ysław a lY .,  który wy­
rokiem swym r. 1 6 4 1 . przywilej obyлvatelstwa krak. 
mu nadał. (O bacz: Kraków i okol. r. І8 3 6 . p. 366 .)

6) Antoni УабіІІасЬі, rodem z wyspy Alilo na archipelagu greckim, 
uczniem był Pawła Cagliari (l^eronese). Urodził się r. 1556, 
mieszkał w W enecyi i tamże umarł r. 1629.
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Dolabella jako do poczetu dAvorzaii króle>vskich 
należący, nie był wpisany do cechu czyli bractwa ma­
larskiego w Krakowie, i лѵсаіе w aktach cechu tego 
imienia jego nie widać. Z niektórych jeszcze uchwał 
zgromadzenia tego przebija s ię , że nie był mile od 
malarzów widzianym, i że pracownię swoję miał na 
zamku, znajduję bowiem zapisane w r. 1 6 0 8 .:  „Pan  
„Franciszek Śniadecki fmalarz krak.^ obieczał w szy- 
,,tkiey PP . braczićy dobrowolnie, jako nie ma więcey 
„brać do tarcia farb сій’орсголѵ tich co na zamku far- 
„by czierali, gdyż sę лѵ malarshvie podejrzani.*-**

P i •zez długi czas zamieszkania swego w Krako­
wie, był on czynnym w zawodzie swej sztuki, malo­
w ał wizerunki Zygmunta III. i prawie całej rodziny 
królewskiej, oraz i inne prace podejmował; za co i 
łaskę Króla i znakomity odniósł nagrodę. ę^Fueszly^. —  
Sadzie należałoby, że przez zupełne prawie pół-w ie- 
ku tu mieszkając, nie mało pędzla swego płodów zo- 
staлvic musiał; atoli nigdzie prac jego wyszczególnio­
nych nie widzimy, aczby wnosić Avypadło że takowe 
w licznych kościołach m. Krakowa, jeśli ich czas nie 
zn iszczył, okiem znawcy wyśledzone jeszcze się mo­
że odkryj ,̂. Jakie jeszcze dotąd prace jego przetrwa­
ł y ,  i jakie o nich doszły nas wiadomości, to nastę­
pnie wyliczy się.

1) W  kościele Katedralnym krak. na zamku, лѵ лѵіеі- 
kim ołtarzu, jest obraz Chrystusa ukrzyżow^anego, 
malowany na blasze.

2) W  kościele S . Franciszka лѵ Krakowie znajdujt| się 
dwa лѵіеікіе obrazy, лѵ chórze przy лѵіеікііп ołta­
rzu, (na płótnie} łokci 18. лvysokości, a łokci 11 
szerokości majfice, bogatej kompozycyi, ktiire ko- 
ściołoAvi temu (Іаголл-ał. Wyobrażają one 8 f|d 
ostateczny, 6}  Gniew Boga na grzesznikóлv, któ-

27*



420 'I' о  !V1 A S  z

rego ś. Franciszek i ś. Antoni błagają. N a ka­
żdym z tych obrazów umieścił on u dołu swój por­
tret z tym podpisem: P inxit Thomas Dolabelta 
Venet.^ Pictor S. Л . M. A. D. І в іН .

5) W  kościele S . Trójcy 0 0 .  Dominikanów krak., w 
kaplicy P . Jezusa ukrzyż., jest także obraz jego 
ręki, na płótnie, Avystawujc-jcy processifj. kanoniza- 
cyi S . Jacka, z napisem: Thomas Dolabella P i­
ctor Reyius^ pro defuncto Pafre conjuyis proprice 
Andrew Petricovii obtulit, Oretur pro eo. A. i  620,

4) W  przyległej tejże, kaplicy S . W incentego, jest 
inny jego obraz fna płótnie^, z tym napisem: Tho­
mas Dolabella, Pictor Reyius^ dimnissimo Hya- 
cintho obtulit. A. 1620 ,

5) W  tymże коплѵепсіе S . Trójcy, doti^d Avidziec się 
daje wiele malowań na płótnie okazałej wielkości, 
o których przywiodę to, co лѵ dawnej rękopismo- 
węj księdze 7) tegoż konwentu zapisane jest: 5,N a  
„kurytarzacb (Jn anyiportu) po których zwykle 
„processia obchodzi, znajduje się dzie>vietnaście 
„obrazów, wystawujijcych zdarzenia z żywotów 
„świętychnaszego zakonu,przez znakomitego mala- 
„rza Króla W ład ysław a IV. malowanych. W  R efe- 
„ktarzu Sc^jego także wyborne dzieła, a тіаполѵісіе 
„nad stołem Przeora, obraz ewangeliczne' ,̂ history ĵ, 
„pięciu chlebów i ryb, inny nad drzwiami gody w 
„Kanie galil. wystawujacy, wysokości łok. 8 ., sze- 
„rokości ł .  1 0 . majace 8). W  kapitularzu także

7) Inny jeszcze rękopisin obejmuje racliunek kosztów ЬиЛолѵу лѵіеік. oł­
tarza, (który zgorzał r. 1668. jak wyżej p 168.) a między 
wydatkami jest« »R. 16 1 5 ,  potym Tom. Dolabclli od zlocc- 
"uia tego ołtarza лѵіеік. in  toto zł. 4 5 5 6 ,  a od złocenia Ci- 
«borium zł. 86. gr. 24.

8) Te jeszcze dot.'id dochowuj.-) się.
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w-l’aschve temu miejscu tegoż autora obrazy 9)5 
„a  na kurytarzach górnych (jn  dormitorio^ nad 
55drzwiami сеІ5 piekne postrzegają^- sie malowania 
55fsztuk 7 .}  wystaлvllj^|ce rożne przemiany serca 
^^(^schola cordisj^ które ŝ j- dziełem r^k córek te- 
55góż Dolabelli.^^

Wracajac sie do wyźój Avspomnianych 1 9 . obra­
zów na kurytarzach ( în amjiportii)  ̂ Avspomniec nale­
ż y , iż w klasztorze tym utrzymuje sio wiadomość, ja­
koby te Avszystkie już tylko były kopiami dawniejszych 
obrazów Tom. Dolabelli5 i że te malował jeden z bra­
ci zgromadzenia ich, podobno Kazimierz C iso w sk i,  
który umarł w .Janidłowku r. 1 7 2 6 . 10). .Jakkolwiek 
bądź, zawsze przecież i z tych kopij przebija się kom- 
pozycya znakomitego mistrza, a razem widać i bie­
g łość  malarskćij, w ręce Cisowskiego z pod której ta­
kowe 11) wyjść miały.

Jeszcze i av Kościele Panny Maryi jest obraz 
zd jęc ia  z K rzy ża  fpod małym chórem), o którym 
jest podanie że go malował Tom. Dolabellaj lubo s^, 
co go dziełem Czechowicza byc poczytujćj.

ЛѴвроішііепіа o pracach tego malarza znajdują się 
w dziełach następujących:
A .)  Andrzej Cellariusz Descriptio Potonice mówiąc o 

zamku królewskim w W arszaw ie, przez Z y­
gmunta III. wystaAvionym, Avymienia: że ten Ave-

9) O tycli obrazach i X. Ciainpi w dziele N olizie  etc. daje swój
domysł, ze są pędzla włoskiego.

10) Janidtowek wioska w Galicyi Austr. niegdyś własność OO.Do­
minikanów klak. —  Zdaje się ze brat Cisowski swój wymalo­
wał portret na jednym z tyeU obrazów, w postawie klęeząec- 
go i trzymającego cyrkiel w- ręku.

11) Bliższego wymaga zastanoAvienia, azali i w'iclkie obrazy w gó­
rze wzdliiz całego kościoła S Trójcy w Itrakowic, nie są p ło ­
dami ręki Dol.:!)c!!i.
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wnętrz upięknioiiy był obrazami historycziieini (^któ- 
re opisuje), i że takowe maloлvał W łoch Tomasz 
Dolabella.
)W p ism k u : Iconcs amoeniss,Sereniss,atque au- 
yustiss, Dnce Cwcilice Renafoe Regime Роіопш  
etc. d. с. q. qiiibus Thomas Dolabella Venet. , P i-  
ctor S . R . M. inventionem, M. vero Joan. Cg- 
7ierski Rachtamovius eel. hicem pubUcam carmi­
ne dedit. CracovHB in off. tgpogr. Franc. Cesarii 
A. 1641 . in folio kart. 4 . , —  znajdiija sie napisy 
wierszem pod trzy obrazy, które on malował, a 
mianowicie:
1. N a przyjazd Krdlowćj Cecylii Renaty.
2. N a jej koronacyą.
3. N a obchod urodzin Кгоіелѵіса Zygmunta Kazim.

O.) X . Jan W ielewicki w rękopiśmie Histor. Diar. 12) 
])od r. 1 6 1 2 . wspomina: „w  kościele S . Barbary 
„ЛѴ Krakowie obraz męczenniko'w S S . X ysta i Kry- 
„styny w ołtarzu, malow^any przez Tom. Dolabellę.

/> .) W  dziele Congregatio Sacra Ritmmi^ Canonizat.
Joannis Cantu. Crac. ty pis Univer. A. 1676. 

in fol., na str. 1 0 2 . толѵа jest o obrazie 8 . Jana 
Kantego, kto'ry malarz ten malował do ołtarza w 
kościele S . Barbary.

iS.) Compendium Historice Congreg. nobilium , per 
Nic. TiCbrzydowski fundaUe. 4to Crac. 1744. na 
str. 3 2 . rzeczone jest, że dla upięknienia Oratorium 
tego zgromadzenia przy kościele S . Barbary, mię­
dzy innymi dostarczył obrazdw i Tom. Dolabella: 
a na str. 3 9 . wymieniony jest obraz N . Panny w 
nieboлvziętёj, która do syna wnosi modły za człon­
ków tegoż zgromadzenia fAssumpt, R. V, M .), za

12) Obacz o tćm rękopiśinic wyżej pag. - i l l .
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klery zapłacono mu osin zł. węg., czyli podług 
ówczesnej rachuby zł. p. 18. gr. 2 0 ,

jp.} X. Ciampi w dziele N otizie d i Medici^ M aestri d i 
Musica^ P ilto r i etc. przywodzi, nie Avspominaĵ c 
z jakiego dzieła: „Starowolski mówi, że Dolabel- 
„la w pałacu król. w Krakowie malował wzięcie 
„Smoleńska przez Zygmunta III., przy czem u- 
„mieścił portrety wielu Senatorów i innych znako- 
„initych Polaków. (beiU eru s in posteri D escri-  
^^ptio?ie R egn i Poloniae.y^

G ,) Siarczyński Obraz tiieku  Zggm. IIL  \ńs7,Q: „Do- 
„labella malował obraz N. Panny do noszenia dla 
„kościoła Żywieckiego, o czem pisze Komonie- 
„cki 13), iż ubiory miesczan i ślachty stara modî  
„wyraził, jako przedtym chodzono po prostu, nie- 
„co z węgierska лѵ delijkach z krótkiemi rękawami. 
Tenże pisze: „Syn jego Stefan 14) równie był do- 
„brym malarzem̂  u dworu Władysława IV. zo- 
,, stawał, i z jego rozkazu bĉ dż on, bjj-dź ojciec 
„jego Tomasz, malował wizerunki familii .Jagiel- 
„lońskiej, które zdobiły pokój ігіагтиголѵу лѵ zam- 
„ku warszawskim, zastąpione później szeregiem 
„Królów polskich malowanych przez Bacciarellego.̂ ^

Biegłość Dolabelli w malarstwie jednała mu za­
służona sławę, a nawet po śmierci imię jego jeszcze 
wspominane było w sposób zaszczyt mu niosący. Wesp. 
Kochowski opisując skromne mieszkanie swoje mówi.

13) C hronographia  m iasta  Żyw ca^  Rękopism.
14) Znane są sxeść rycin wjazdu Ossolińskic|;o do Rzymu. X. Seb.

Ciainpi w dziele wielce лѵагпсііі dla Literatury polskiej, której 
wyłącznie jest poświęcone, pod tyt: B ih tio g ro jia  c r itic a  etc. 
wyszłeni w Florcncyi r. 1831. u Allegrini e Ulazzoni, wymienia 
jc tak: D ella  B ella  S łe jano . Jncisione della Ъоіеппа A m -  
bascia ta  del conte G iorgio O ssoliński m anda ta  a l  P a p a  d a l  
R e di P o ltn ia  P lad islao  I P .  Panno 1633.
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Że je wprawdzie przyozdobił obrazami, ale te nie 
pędzla Dolabelli, jakoby przez to chciał oznaczyć, że 
posiadanie dzieł jego przechodziło zamożność prywa­
tnego ziemianina. (^Obacz wyżej art. ЛѴ. Kochowski.

Nic więcej o życiu i losach tego artysty, który lat 
pięcdziesi^^t na ziemi naszej przemieszkał, zebrać się 
nie dało. Zakończył on dni swoje w Krakowie, a 
O. Imdwik z Oświęcimia w rękop. Biblioteki domini­
kańskiej Necrographia Cracoviensis p. 7 ., tę wiado­
mość o końcu życia jego podał: „Tom asz Dolabella 
„ z  kraju W eneckiego, malarz Królów AA4’adysława 
, , IV. i Jana Kazimierza, według zdania malarzów 
„w  swoim czasie równego лѵ kunszcie nie mający, któ- 
„rego irnie słaAva z talentu nie tylko w P o lsc z e , ale 
„w  W łoszech , Niemczech i Francyi głośnem uczyni- 
„ ła  j mieszkajjjc лѵ domu do klasztoru krak. S . Trój- 
„cy należc^cym około lat 5 0 . ,  лvdzięczności sŵ ej tak 
„kościołowi jako i konwentowi wiele pamiątek zosta- 
,,Avił. Nakoniec lat лѵіеки majac blisko 8 0 . ,  dn. 27. 
„Stycznia roku 1 0 5 0 . odszedł do Pana, i w pomie- 
„nionym kościele S . Trójcy przed ołtarzem miłosier- 
„dzia Pańskiego pochowany jest.,.

Gdy z wiadomością o Dolabelli, rzecz malarshva 
dotycząca ЛѴ najbliższej zdaje się byc styczności; prze­
to zamiesczę tu starodawne pomniki wieku X V . po­
czątkiem swym sięgajc^ce, a temi s^ ustawy cechowe 
dawnego zgromadzenia malarzów w Кгаколѵіе.
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L A N C Z Y C K I E J ,  K U J A W S K I E J ,  R U S K I E J ,  P R U S K I E J ,  M A Z O W I E C K I E J ,  

P O D L A S K I E J ,  W O Ł Y Ń S K I E J ,  K I J O W S K I E J ,  C H E Ł M IŃ S K I E J ,  E L B I Ń -  

S K I E J ,  P O M O R S K IE J ,  I N F L A N T S K I E J ,  Ż M U D Z K IE J  C tC .

P A N  I  D Z I E D Z I C .

W szem  w obec i każdemu z osobna, tak na ten 
czas będ<|cym jako i na potym przyszłego wieku lu­
dziom, komu to wiedzieć należy, oznajmujemy: że My 
za słusznemi przyczynami, za Malarzmi i Goldślage- 
ry cechu krak., przez Pany Radne nasze do nas u- 
czynionemi, tudzież obaczywajac, iż siła  ludzi niepo­
trzebnych, zw łaszcza rzemieślniko4v, w miastach na­
szych a osobliwie wm ieście Krakowie najduje s ię ,  
którzy się wyłamują z porządku i posłuszeństwa tak 
z miejskiego jako i cechowego, z k^d więc oszukania 
rozmaite ku szkodzie Rzpltćj i podatków naszych i 
miejskich przychodzą;—  dla tego zabiegając temu aby 
się oszukania takowe w Rzpltćj nie działy, obaczywszy 
przywileje malarskiemu i goldślagerskiemu сесіюлѵі 
temu, od dawnych czaso4v od Rady miasta Krakowa 
nadane i porzc^dku postanowienie, de data feria quin­
ta post Harthol. A. I). 1 490  ̂  takoAve przyAviteje ich 
we wszystkich punktach i artykułach tym niniejszym 
listem potwierdzamy, tak jako same w sobie szerzej 
ЛѴ tym przywileju starym od Rady pierwej danym ob- 
mawiaja albo opiewają: któregośmy tu w ten przywi­
lej wpisać dla jego wielkości opuścili, wszakże go 
we Avszystkiem tej mocy i ważności, nie inaczej jako­
by tu słowo do słow a był wpisany, mieć chcemy.—  
Jeszcze też nadto, chcąc rozmnożyć im dalej tćm 
większy porzc|dek w tym cechu malarskim i goldśla-
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gerskim, i tenże zachować, dajemy tym niniejszym 
listem naszym tę prerogatywę i лѵоіпозс, aby żaden 
malarskiego i goldślagerskiego nie śmiał ani ważył 
się robie rzem iosła, ani wszelakiej roboty tak od ku- 
pcü'w jako i inszych stanów ludzi, albo tak cesarskiej 
jurisdykcićj podlegli jako i inszych królestw i państw, 
tak w mieście samem Krakowie jako też i inszych 
mieściech przy Krakowie będących pod któr<j,kolwiek 
Jurysd y k c y , tak świecką jako i duchowna, tudzież i 
pod jurysdykcyc^ zamku krakowskiego, ażeby pierwej 
cech rzemiosła własnego z nimi przyj<|ł, i te wszy­
stkie postępki лѵепіе praw im nadanych uczynił a po­
stąpił. Gdzie My też tym niniejszym listem naszym, 
tymto przerzeczonym Malarzom i Goldślagerorn cechu 
krak., te artykuły niżej opisane ku trzymaniu i cho­
waniu dajemy, i niniejszym listem potwierdzamy, iż;

Jeśliby którykolwiek Malarz chciał mistrzem zo­
stać, i z nimi ЛѴ cechu byc; powinien będzie bez >vsze- 
lakiej wymówki te sztuki (^które oni od dawnych cza­
sów Avedle przywilejów od Rady krakoлvskićj im na­
danych czynie zw ykli), też uczynic i wygotować, tu­
dzież artykuły te , które maje'j. w tych z wierzchu mia­
nowanych przyAvilejach, trzymać i гасіюлѵас zaw sze.—  
A  co się dotyczę rzemiosła goldślagerskiego tegoż 
cechu, jeśliby się który z rzemiosła ich w mieście o- 
sadzic chciałj tedy powinien będzie pierwej z nimi 
cech przyjąć.
I

A  iż w inszych krainach niemieckiej ziemi, nie zwy­
kli w tern rzemieśle sztuk robie, tylko pieniądze ku 
potrzebie Rzpltćj do cechu kładijj dla tego i My tym 
niniejszym listem naszym im tę prerogatywę dajemy, 
iż któryby chciał mistrzem byc, i do nich do cechu 
AYiiijśc, tedy miasto sztuk robienia powinien będzie 
piętnaście Таіаголѵ do cechu położyć, za które pie-
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iiiadze ma się zbioja вргалѵіс i kupie ku potrzebie 
llzeczypospolitej.

A  ktü'iybykülwiek chłopiec się uczył ale nie wy­
uczył, albo towarzysz nie u cechowego mistrza robił; 
takowy chłopiec nie ma miejsca mieć między nimi, a 
towarzysz ma hyc karan win^.

A  iż nas też dochodzi pewna Aviadomosc tego, 
że siła  cudzoziemców z inszych państw i kroleshv, 
poddane nasze rozmaitej roboty, ich rzemiosłu należ^- 
c^, nadjeżdżają, ku лѵіеікіеіпи zepsowaniu ich i nie­
małej szkodzie; dla tego M y, aby лѵ rzemieśle swem 
bez utraty żyli, na żadanie tychto Malarzów i Gold- 
ślagerów niniejszym listem im tę prerogatywę dajemy, 
aby żaden cudzoziemiec z inszych państw i królestw, 
nie śmiał się w ażyć, na Goldslagery i Malarze kra­
kowskie roboty żadnej wozie, ani przedawac, a zw ła­
szcza Abszlagu, Feingoldu, Cwiszgoldu, srebra bi­
tego. A  jeśliby się więc tego który ważyć śm iał, 
tedy ma urząd starości W ielkorz^dowy, albo pod któ­
rymkolwiek prawem albo jurysdykcy^ takowe roboty 
wyżej namienione znajdy i obacza, tak zamkowi na­
szemu podległe jako i jurysdykcićj naszej W ielkorz^- 
dowej, duchownej, tak i urz^d Radziecki miasta Kra­
kowa, maja sobie spólnie a nierozdzielnie dac pomoc 
ci urzędnicy nasi, pod win^ urzędu i naszć  ̂ łask a , 
wedle Statutu i Prawa polskiego pisanego, że im bę- 
d^ winni exekucy^ czynie, a takowa robotę, bądź w 
srebrze, w złocie albo malowaniu, albo Avedle artyku­
łów  wyżej тіаполѵапусіі, u którychkolwiek osób albo 
stanów takowe rzeczy najda, maj^ im wzićjc, a poło­
wicę do skarbu naszego, a druga połowicę cechowi 
malarskiemu i goldślagerskiemu, na Rzplt^ w cechu 
swym obrócic maj^, z wiadomością braci сесіщ rze- 
nnosła obojga.
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А  tak Му wszelakim urzędom naszym, którego­
kolwiek stanu albo godności będ<|cym, tak świeckim 
jako i duchownym, a ZAviaszcza Staroście i Podsta- 
rościemu i ich \4cegerentom , tudzież Burmistrzom i 
Radzie tak miasta krakowskiego jako Kazimierza i 
Kleparza, i inszym Avszelakim przykazujemy, aby 
tych z w ierzchu тіаполѵапусіі Malarzów i Goldślage- 
rów cechu krak., przy tych przywilejach i Avolnościach 
od nas nadanych, i oni zachowali i od inszych zacho­
wać starali się. Pod «laską naszą i urzędem swym , 
inaczej abyście nie czynili.—  Któreto artykuły wszy­
stkie, tak przedtyrn przez Radę krakow ską jako i te­
raz wyżej mianowane, słuszne i porządkowi cechu te­
go malarskiego i goldślagerskiego potrzebne byc rozu­
miejąc, w ładzą i zwierzchnością naszą królewską, za 
zezwoleniem wszystkich Bad naszych koronnych, i po­
słów' ziemskich potwierdzić i umocnic umyśliliśmy, ja­
koż potwierdzamy i umacniamy tym naszym {irzywi- 
lejein, AYskazując je podług opisania ich we wszyst- 
kiem byc ważne, mocne, Aviecznemi czasy; a dla le­
pszej pew'iiości i лѵіагу pieczęc naszę do tego przy­
wileju przycisnąć rozkazaliśmy. —  I)au w И arszawie 
na walnym Sejmie koron. d. iyo  Lipca r. p. 1670, 
królowania naszeyo 41 go roku.

P R  A  ЛѴ A
С К С Н Г  М А Ь Л К ! і >і 4 1 і і : С . ; 0  W 1 4 B 1 A I 4 0 W I K  i > .

Stephanus I. Dei gratia R e x  Polanice etc. пес 
non Prificeps Transsilcaniae, significamus praesen- 
tilms Uteris nostris, (pwrum interest^ unicersis et sin-

1) Jcstto  ten sam pr/^ywilej, о którym Uról Zygmunt Aug. mo- 
vvi (Jak w y ie j ) , zc takowego <1la jego obszcrności, w potwier­
dzenie praw cccliu malarzów nic wpisuje.
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(fulis harum notitiam habitmns. Exhibitas esse co- 
т(іш nobis litevas gevmcuiico Idiomufe scriptcis 2), 
sigilloque civitatis Cracoviensis consiynatas^ nomine 
fraternitatis P ic to r u m  ejusdem civitatis Crac.^ quas 
ut authoritate nostra Regia approbare et confirmare 
dignaremut'y nobis quidern Consiliarii nostri snpph- 
caverunt. Quorum liter arum tenor de verbo ad ver- 
bum est^ ut sequitur^ talis:

„M y Rajcze miasta krakowskiego Avyziiawamy 
tym listem, żechmy r. 1 4 9 0 . we Czwartek po ś. Bar­
tłomieju, na żt^danie a na proźbę malarzów naszych, 
i z tymi którzy z nimi cech albo bractwo niajc ,̂ aby 
oni w swój majętności krzewili się , i w dobrym po­
rządku rzemiosła ich żeby opatrzni byli5 daliśmy im 
tedy jako niżej będzie opisane, ty artykuły dla cza­
su naszego i dla czasów przyszłych, a jakie przed 
ośmdziesi^t lat 3) pod inszymi Rajczami mieli odno­
wiliśmy im, a tak:

Najprzód. Który mistrzem ostać chce, będzieli 
między malarzmi, szklarzmi albo goldślagerami, ten 
się napierwej w cechu opowiedzieć, ktemu też dwie 
lecie u jednego mistrza robie ma, i każdy mistrz- 
^i\jik (m eister-stückj  albo rzemiosło swoje okazać ma, 
jak jest; obraz Panny Maryi z dzieciątkiem, Avtóre 
Krueyfix, trzecie ś. .Jerzego na koniu: które sztuki 
mistrzowie oglądać mają, jeśli on jest biegły w nau­
ce swojej, aby rzemiosło ich krzewie się mogło.

2) Przywilej orygiii. na pargaminie który Król Stefan podpisał,  jest
także w języku niemieckim pisany. W  tymże języku prawa 
cechu malarzów wpisane s."! wpargam . wielce szacownym ko- 
dexie praw wszystkich cechów кгаколѵвкісіі, wizerunkami 
illumin. ubiorów tymże rzemiosłóm właściwych, pracą Balta­
zara В e h  m a pisarza miejskiego krak. , który zył na począt­
ku XVI. wieku. —  Tu się dają te ustawy w języku polskim, 
z dawnego przekładu.

3) A zatyni na początku XV. wieku juz  mieli malarze swoje ustawy.
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W szakże aby nie byli Avysoko i ciężko ubodzy towa­
rzysze wyci^gnieni w takowych sprawach albo rzeczach.

Item. Żaden mistrz nie ma chowac ucznia mniej 
cztery lata, i z tad od nauki ma wzi^c grzywien czte­
ry: ktemu też uczeń ma byc urodzony z łoża  czyste­
go. Żaden mistrz nie ma ktemu więcej na jeden raz' 
ucznio'w uczyc albo chowac jedno dwóch. Żaden li­
czeń ucz<*j,cy się ożenić się nie ma, aby się on miał 
tern wyswobodzić od mistrza swego; a jeśliby ten 
mistrz umarł tego ucznia, tedy przecię od Paniej nie 
ma odstać, ale lata swoje powinien kończyc, aby u- 
bogie wdowy utrzymanie i żywność mieć mogły. A  
kiedy się ten uczeń wyuczy, tedy ma dwie lecie w ę- 
droivac do cudzej ziemie, aby on mdgł byc lepszy i 
bieglejszy w rzeniieśle swojem, niżli mistrzem zosta­
nie albo żonę pojmie: i żaden nie może mistrzem zo- 
stac^ jedno że pierwej będzie miał swdj w łasny war­
stat i żonę rękowan^.

Item. Żadnemu przeszkodnikowi nie ma byc wol­
no robie w m ieście lub gdziebykolwiek przebyw ał,ja- 
kiegob^dż on byłby rzem iosła, lub z k^dbykolwiek 
przybył, jeśli do cechu wpisany nie jest.

Item. Żaden mistrz nie ma drugimu mistrzowi 
czeladzi albo toivarzysza odmówić, ani przez się ani 
przez kogo innego, darami albo obietnicami; albo je­
den towarzysz nie ma drugiego odmowie pod wint| 
wiardunka (^kwartnika} na zbroję 4).

Item. Żaden mistrz nie ma drugimu roboty od­
mówić, albo w jego umoлvę wstępie, drugimu ku szko­
dzie, pod wielka win^, jaka winę poznamy: i poło­
wicę na Ratusz dac ma, a połowicę na zbroje cecho-

4) Do inicsc/.an krak. należała obrona m urów , i każdy cccii miał
siYoję. basztę i na niej własn:} broń. (Obacz K raków  i okol.
}\ 1830 P ^ g ' 305 .)
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w^. Chybaby ten któryby pierwej robotę zjednał nie 
mógł dokończyć, albo żeby długo nad tem robił, al­
bo odstąpił, tę robotę może inszy dokończyć.

Item. Żaden towarzysz nie ma sobie dnia świę­
tego czynie, albo od roboty wstać przez woli mistrzo­
wskiej, to jest: na piwo chodzie albo w łotroAvstwo 
jakie się wdać, albo żeby nie przyszedł wczas do ro­
boty, albo przed czasem od roboty odchodzić miał. 
I tak często jako który naleziony będzie w tych rze­
czach, ma byc skaran tem co w tydzień zarobić mo­
że (w o c h lo h n jbo przez takie swowoleństwo mistrz 
w niedostatek przychodzie może.

Item. Żadnemu towarzyszowi, któryby nie miał 
prawa miejskiego albo cechowego; nie maj^ mistrzo­
wie stukwerk dac mu robie', pod win^ лviardunka.

Item. .Jeśliby był naleziony towarzysz jaki, któ- 
ryby potajemnie czego umalować albo robie m iał, i mi­
strzowi albo rzemiosłowi temu szkodzie; robotę tę mi­
strzowie brać mog^.

Item. Którybykolwiek mistrz chował towarzy­
sza albo chłopca, któryby gdzie indziej wmałóm mie­
ście dłużen b y ł, albo żeby swoje lata nauki nie w y­
p łacił, albo też jeśliby się nieuczciwie sprawował, i 
listby za nim przyszedł, a mistrzby ty listy zataił 
albo zachował, a ten czeladnik by robił a jego nie 
objawił, ten mistrz ma dac winy dwa funty wosku.

Item. Któryby nie miał prawa miejskiego albo 
cechu, kędykolwiekby m ieszkał, b^dż na Stradomiu, 
na Kazimierzu albo na Kleparzu; temu nie maj^ do­
zwalać robie, ani też dopuszczać przedawac z nasza 
pomocy w m ieście , jedno w jarmark; a w ten czas 
każdemu to wolno jest.

Item. Jeśliby kto przywiózł tablice, chusty, pa­
piery malowane, które jeśliby szkodliwe rzemiosłowi
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były, to möge], cechmistrze wzi^c z naszymi sługam i, 
oprdcz jarmarku. A  osobliwie zaś małe rzeczki 5) 
na papierze malowane, coby nie było w rzemiośle szko­
dliwej to przędąc mogą лѵ targowy dzień.

Item, Jeśliby który mistrz mieszkał w domu Pa­
na zacnego. Kanonika albo w duchowieństwie, który­
by się im udał лѵ posługi ich dla tego, żeby nie chciał 
byc posłuszny miastu, albo powinności czynie cecho- 
w'cj według posłuszeństлva5 takimu лѵ żadnych rze­
czach nie niajti pomagać, ani goldślageroлvie złota i 
srebra przedaлvac.

O S Z K L A R Z E C H .

Którykolwiek szklarz maluje na szkle, a лѵ ogniu 
szkła nie лѵураіі, tak żeby mocznie trzymało farbę; 
ten ma byc karan sześci^ groszy na zbroję, tak лліе- 
lekroc jak będzie лѵіппут naleziony. A  jeśliby który 
po trzykroć był naleziony w tern, іаколѵу nam Rajcom 
ma byc оіуалѵіоп.

Item. Żaden szklarz nie ma robie prostego szkła  
za лѵепескіе, pod лѵіпа funt wosku, ilekroć będzie na­
leziony.

Item. Żaden szklarz nie ma chlebem ani лл oskiem 
dziury zalepiać, pod лѵіпа funta wosku; ale к^оллас 
albo śлvieszoлvac ma cyna albo ołoлviem, jako jest 
słuszna.

Item. Jeśliby który mistrz albo towarzysz лѵ tych 
rzemiosłach, zadaлvał komu słoлva nieuczchve, które- 
miby mógł obrazie poczciлvośc i rzemiosło jego; tedy 
ten który mu zadaje takowe słoлva, zaręczyć się ma 
osiadłymi ludźmi, że on chce mu tego doллieśdź śлviad-

5) W y ra i  zdrobniony , od rzeczy.
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kami ъ oiiego miejsca, gdzieby ten takowe rzeczy miał 
porobić. Jeśliby się to stało, albo nie, tedy takoAva 
rzecz ma byc nam Rajcom objawiona dla tego, aby 
żadnemu poczciwość nie była odjęta.

Item, Raźdy mistrz i towarzysz ma byc oby­
czajny w schadzkach сесііолѵусіі, i nie zadawać niko­
mu jakich słów  nieuczciwych, a przeciwko starszym  
ma się uczciwie sprawować. Z bronią też żaden nie 
ma przyśc do cechu, pod лѵіп̂  grosza jednego.

Item. Jeśliby który towarzysz śлvięcił, jako wy­
żej jest opisano, a mistrz jego mu nie brał wochlonu, 
albo co za tydzień zarobi, ale żeby mu płacił; tedy 
ten mistrz ma byc karan w cechu takowym wochlonem.

Item. Kiedy cech obeśle starszy mistrz, z roz­
kazania Pańskiego 6), a żeby który nie stan ^ , ten 
ma dac winę groszy sześć. A  jeśliby do cechu nie 
stanął w cechowych sprawach, ten ma dac winy wo­
sku funt.

Item. Ktoby nie przyszedł ku pogrzebowi albo 
ku mszej zadusznej, gdy kto umrze w cechu, ma dac 
winy grosz jeden.

Item. Towarzysz na każde suchedni ma połowi­
cę tak wiele w łożyć jak mistrz kładzie: i takowe pie­
niądze mistrzowie maj^ лѵ zamknięciu mieć, i towarzy­
sze maja klucz mieć do tej skrzynki.

Item. R. P. 1 4 9 7 . mistrzowie i towarzysze z na- 
szem dozwoleniem (Radzców krak.), konkludowali i 
prosili aby to im było w list przypisano, we Środę 
(¥eria  4td) po ś. Jakubie.“ (^Dotąd treść dawnego 
przywileju).

My tedy na proźbę Rajców naszych, imieniem ma- 
larzów miasta krakowskiego uczynion;|, jako na nas

6) Radzców miasta Krakowa, albo urzędu Radzieckiego. 
STAR. HIST. POL. TOM I. 28
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przynależało, listy te przypisne i wszystko co w nich 
jest, tak samy w sobie jako też i w każdej części ap- 
probujemy, potwierdzamy i odnawiamy, i moc na wie­
czne czasy dawamy i okazujemy im tćm pisaniem. — 
Chcemy i przykazujemy, żeby tak Starosta nasz, ja­
ko i x^agistrat albo Senat miasta krakowskiego teraz, 
jako i ci co potym będf|-, aby namienione bractwo ma- 
larzü'w ЛѴ używaniu tych listo'w i wszystkich rzeczy w 
nich zamykajć|cych się na wieki zachowali i гасііолѵас 
starali s ię .—  Nadto, żechmy uznali stełmachy, cieśle 
i stolarze, na przeszkodzie namienionym malarzom byc 
ЛѴ nauce ich, ktoa‘ój oni w swojem rzemieśle używają; 
a przeto zalecamy, aby oni tam na swoich rzemiosłach 
przestali, żeby namienionym malarzom w nauce ich, 
której oni użyAvaj  ̂ i w malowaniu nie ważyli się na 
przeszkodzie byc, póki będzie prawo nasze króle- 
Avskie i miasta krakowskiego trwało.

Pod łaska królewską nakazujemy. W asze  wier­
ności żeby inaczej nie czyniły. Dla których rzeczy 
potwierdzenia wyraźnego, my obecnie list ten ręka na­
sz^ podpisujemy i nasz^ pieczęc przydawamy.

Л ап z  Warszawy d. 5, Marca R .P .  iÓ S i.^  kró­
lestwa naszego piątego,

S T E P H A N U S  R EX.

J oannes K rasiński de K rasne 

Cantor Kodes, Cracov.

S , R , M. Secret.
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W  późniejszych czasach, gtly te przywileje zgromadze­
nia malarzów W ładysław IV. Ilrół polski лѵ Warszawie 
r. 1G38. d. 17. Marca potwierdzał; na proźbę Starszych 
zgromadzenia te jeszcze artykuły przydane b y ł y

Najprzód. Któryby towarzysz fmalarski) chciał 
mistrzem krakowskim zostać, ma Avprzod dwie lecie 
w^droAvac, a przewędrOAvawszy u mistrza starszego 
krak. robie rok jeden. Przerobiwszy rok, ma sztuk 
żadac i wstępu dac talerów cztery, i cztery świece 
postawniki do kościoła na stoczki.

Item. Ma sztuki robie naznaczone według przy- 
Avileju, te jest: krueyfix, P. ЗІагуа w drodze do K - 
giptu, S . Jerzego na koniu. Te powinien oddać za 
kwartałem jedtiym pod win^ talerów dwunastu.

Item. J e ś lib y  nie d o sk o n a ły  b y ł  w  sz tu ce  m alar­
sk iej, m a byc w ed le  uznania mistrzÓAv k a ra n y , od  
każdej sztuki dw a ta lery  i k o lący^  p o d łu g  p rzem o że­
nią sw e g o . P r z y  tern m a dac do skrzynk i ta lerów  
2 0 . ,  które pieniądze p o ło w ice  na fest  S. T jukasza  
P atryarch y  n a sz e g o  n a A V o ty w e , a p o ło w icę  na ar­
m atę b aszto w a  pójdc|. A  je ś lib y  s ię  takow y toAvarzy- 
szem  będąc partaniu^ b a w ił , albo m istrzom  p rz e sz k o ­
dę c z y n ił ,  bądź Av K rakowńe bfjdz aa' p rzy leg ły ch  m ia­
stach krakoAvskich 7) także i  a\̂  k la szto ra ch , aa- dAvo- 
rach, i  pod inszem i .Jurysdykeyam ij taki ma byc k a -  
ran dAYudziestc^ talerÓAv, i Ävszystko co poAvinnośc mi­
strzo w sk a  n iesie  odpraAAÓc ролѵіпіеп.

Item. B ę d z ie  też  pow inien AASzystkie onera p ier­
w sz e g o  roku p o n o sić , i d łu g i które s ię  submittOAvał 
za p ła c ie  i onym d o sy ć  u czy n icj a  je ś lib y  n ie c h c ia ł,

7) Rozumie się tu Klepacz , Kazimierz, i Piasek czyli G arbarze , 
które osohnemi były miastami i własne miały magistraty.
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takiego maj^ starsi Urzędowi oddać a z tamt^d nie 
wypuszczać, aż powinności dosyć uczyni.

Miejskie przyjąć ma. A  gdyby się tiafił syn ma­
larski mistrza krakowskiego i miesczanina wysłużone­
go , a chciał mistrzem zostać, ma jednę sztukę robić 
krucyfix, i dac talerów dziesięć, i k o lą cy sp ra w ić . 
Także towarzysz któryby wdowę malarskjj- poj^ł’, tak­
że sztukę ma jednę robić, krucyfix, i kolacyfj- spra­
wić, a do skrzynki dziesięć talerów na potrzeby pra­
wne obronne.

Także chłopiec któryby się chciał uczyć kunsztu 
malarskiego, powinien podług przywileju lat 6 ., a w 
złoceniu lat 4 . trwać, i zapisać się przez ludzie któ- 
rzyby zań ręczyli i zapisali się pod winij 20. grzy­
wien, połowicę Urzędoлvi a połowicę do cechu na po­
trzeby armatne, podług artykułów przywilijnych.

Item. Przy wyzwoleniu zaś powinien ludzi sta>vić 
i z nimi się zapisać, jako się ma dla lepszego ćwicze­
nia między mistrzami cudzoziemskimi na Avędrówce za­
bawić i przećwiczyć, i porządki dobroлvolnie uczciwe 
przyjąć, a na partaninę się ledajak^ nie udawać i swa­
wolą.

Item. Za naukę 4 . talery P P . mistrzom położyć, 
a jeśliby nie m ia ł, ma u swego mistrza zarobić i od­
dać: a to dla tego, iż więc P P . mistrzom szkodę czy­
nią po wyzwoleniu, oznawszy się z ludźmi rozmaite- 
mi, i podchodzą w robotach fa łszyw ie, leda za co par- 
іоЦ pod wszelką Jurysdykcy^ bez prawa, przez co 
P P . mistrzowie malarze krak. wielka angarią od swycli- 
że uczniów cierpią i szkodę wielką ni^ja.
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K to  zna starożytny stolicę PiastoAV i Jagiellonów, 
temu wiadomo, że każdy świeżo do niej przybyły 
najprzód do piog()w świytyni na AVawelu śp ieszy5 a 
tam gdy starożytne uczci pomniki, skwapliwemi kroki 
do kościoła arclii-presbyteralnego Panny Maryi pię­
knie w samym rynku w oczy wpadającego, przenosi 
się , i gust budowy jego jako i Avewnętrzne przyozdo­
bienie, сіекалѵет okiem podziwia.

W  istocie samej, świątynią ta utworami sztuk pię­
knych celuje nad reszta licznych kościołów krakow­
skich. Sam jćj wielki ołtarz, okazałością swa i wy­
konaniem któregoż znawcy nie zastanowił uwagi? P o­
mnik ten starożytnego snycerstwa 1), owoc 12to le­
tniej pracy, artyście który go budoAvał długo-ti*Avałe 
zapeлvnia imię. O mężu tym, w dziejach sztuk pię­
knych w Niemczech znakomite zajmującym miejsce, u 
nas bynajmniej nieznanym, skreślę krótka Aviadomośc,

o  tym ołtarzu oliacz K r a k ó w  i o k o l i c e ,  pag- 127 i 3 5 1 . ,  
gdzie się ciekawy znajduje zapis o budowie tegoż. Dodać tu 
należy, ze dozorem budowy tego ołtarza trudnił się Ja n  T u ­
rzo {Joh. 'Jhurso) znakomity micsczanin i kupiec krak. , któ­
rego imię z dodaniem der B auherr , der Vorw eser der g ro s­
sen T o ffe l ,  często w Aktacb radź. k ra k . , napotyka się. On 
także dostarczał złoto potrzebne do wyzłoceń tego ołtarza (Л. 
3. r. І І 8 5 -  86.)
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0 ile (pi'/.y niedostatku innych zrzód eł) posłużą do 
niej księgi akto'w Radzieckich miasta Krakowa (^Acta 
Consularia Cracoviensia)^ a mianowicie księgi A .
1 A . 3. obejmujące zapisy od roku 1 4 5 0  do r. 1 5 0 0 .

Imię tego kunsztmistrza rzeźbiarza jest W it  S to s. 
W p rawdzie w powołanych aktach, przy czynnościach 
cywilnych do kto'rych w pływ ał, nigdzie nazAviska ro­
dzinnego nie używa, i tylko imieniem chrzestnem z do­
daniem kunsztu лѵутіепіа s ię , n. p. Vit der Snifzer^ 
Vd der Bddersnitczer^ Meister Vitus der Snytczer^ 
Vitus Sn icczer, Mgr. Veit der Snyczer  i t. p., —  
wszakże л\atpieniu nie ulega, że się nazyлvał S t o s ,  
gdy się na monumencie {Cenotapkiuni) Króla Kazi­
mierza .Jagiellończyka w katedrze krak. tak oznaczył, 
EIT  S T V O S . 1 4 9 2 . 2).

Niema лѵ prawdzie miejscowej wskazówki na to, 
że się ЛѴ Кгаколѵіе rodziły ale nacóż innej szukać po­
wagi nad twierdzenie obcych 3), którzy mu tę stolicę 
za ojczyznę naznaczaj;^? —  co tćm bliższe jest rzeczy­
wistości, że to z własnego czynią natchnienia, pod­
czas gdy sobie innych znakomitych mężów pochodze­
nia polskiego przyswoić usiłuj; -̂ 4).

Ф2) l*i'7,y nazwisku jest jeszcze iia tyiirie monumencie wyryty
Monogram , tu  obok znajdiij.icy s i ę , zupełnie ró­
żny od tych jakie mu przypisuje Brulliot JJictiunaire  

. des jMonograrnmeH 4'ome I . p  377.
Mylnie twierdz."! Dziejopisowie nasi,  ze w tym pomniku cia­

ło królewskie złozonc l>yć miało. M. Bielski /\ron ika  s w a ta  
r. 1564. list 397. pisze: »Król Kazimierz umarł w (irodnie 
» ( r. 1492 ) ,  przy\yiezion do Krakowa, pochowan na zamku 
» w kaplicy S. Krzyza w grobie marmurowym, który on dał 
»za ż y w o t a  uczynić etc. « —  Samo obejrzenie monumentu 
tego wskaże, ze kształt jego nie był przeznaczony na przy­
jęcie ciała królewskiego, bowiem od muru jest otwarty, i 
wewn.^trz próżny.

3) Obacz C. G. M u rr. Journa l zur KunstgeschicJiie и. L itle ra -
tu r . N lirnb , 1776. 7'utn 2 . /> .51. —  Także H .P iis z l i .  /iU g  
K ü n stler• Lexicon, pod nazAriskiem S t o s z .

4) Między innymi Mikoł. Kopernika. ;— ІЧалѵеІ S. »Jan Kanty twicr-
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N a j p o d o b u i e j s z a  ż e  p o c h o d z i ł  z  r o d z i c ó w  n i e m i e ­

c k i c h ,  o s i a d ł y c h  w  K r a k o w i e  w  o w y c h  c z a s a c h ,  g d y  

p r a w i e  o g ó ł  h a n d l u j ą c y c h  i r z e m i o s ł a m i  t r u d n i ą c y c h  s i ę  

m i e s c z a n  k r a k . ,  s t a n o w i l i  p r z y c h o d n i e  z  N i e m i e c ,  г л ѵ а -  

bien i A vid okiem  s w o b ó d  i n a d z i e j a  k o r z y s t n e g o  u ż y c i a  

p r z e m y s ł u  s w e g o .  —  Ż e  b y ł  w t e m  m i e ś c i e  o s i e d l o n y m ,  

k u n s z t  s n y c e r s t w a  A v y k o n y w a j t ^ c y m , ż e  tu  m i a ł  ż o n ę  

i r o d z e ń s t w o ,  a  n a w e t  ź e  n i e r u c h o m a  w ł a s n o ś ć  to j e s t  

d o m  w  u l i c y  P o s e l s k i e j  p o s i a d a ł y  w i e l o k r o t n e  n a  to 

d o w o d y ,  j a k  p o n i ż e j  o b a c z e m y .

W  t a k  o d d a l o n y m  o d  e p o k i  ż y c i a  j e g o  c z a s i e ,  nie  

p o d o b n a  j e s t  w  z a m i e r z o n ć m  p i ś m i e  z a c h o w a ć  d o k ł a ­

d n o ś ć ,  an i t e ż  p o r z i^ d n y m  A v y k a z e r n  p r a c e  j e g o  o b j a c :  

o d  n i e g o  do n a s  u p ł y n ę ł o  la t  z  g ó r ^  t r z y s t a ,  d o s t a t e ­

c z n y c h  do z a t a r c i a  w s z e l k i e g o  o nim ś l a d u .  T o  c o  

s i ę  t r a f e m  av w s p o m n i o n y c h  k s i ę g a c h  p r z e c h o w a ł o ,  to  

j e s t  a k t a  ż y c i a  j e g o  t y c z ą c e  s i ę ;  p r z e d s i ę w z i ą ł e m  o -  

g ł o s i c  ЛѴ j e ż y k  u o r y g i n a l n y m  t . j .  n i e m i e c k i m ,  z  z a c h o -  

A van iem  o w o c z e s n e j  p is o A v n i,  p r z e k o n a n y  ż e  p r z y  u p o ­

w s z e c h n i o n e j  u  n a s  z n a j o m o ś c i  o b c y c h  j ę z y k Ó A V ,  n ikt  

w  z r o z u m i e n i u  ich t r u d n o ś c i  n ie  d o z n a .

J a k o  niepOAA^ołany av s z t u k a c h  p i ę k n y c h ,  o z a l e ­

t a c h  d ł ó t a  j e g o  ż a d n e g o  n ie  d a m  s ^ d u :  c z e g o  tern b a r ­

d z ie j  n ie  z a c h o d z i  p o t r z e b a ,  g d y  A viad o m o  ż e  w s z y s t ­

k i e  utAAOry r ę k i  j e g o ,  p o  m i a s t a c h  n i e m i e c k i c h  z n a j d u ­

j ą c e  s i ę ,  j a k  n p . w N o r y m b e r g u ,  n a l e ż y t e  o d  znaAvcÓAv  

o c e n i e n ie  z n a l a z ł y ,  k t ó r z y  j e  do a r c y - d z i e ł  r z e ź b i a r ­

s t w a  s z k o ł y  n ie m ie c k i e j  p o l i c z a j ą ,  a  im ię  W i t a  S t o s  

w  d z i e j a c h  s z t u k  w  N i e m c z e c h  o s o b n ą  s t a n o w i  e p o k ę .  

( O b a c z  w s p o m n i a n e  d z i e ł o  C .  G .  M u r r a ) .

•tzą jakoby był nicmcem, ze się urodził w miasteczku Cantli, 
o mil 3. od W rocławia , jak pisze Martiny w dziele wyd. w 
WroctaAviu: H andbuch f  Reisende in  Schlesien  etc. pag. 55,^
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Znakomity ten artysta zamieszkiwał w Krakowie 
blisko do końca лѵіеки X V .. lecz w r. 1 4 8 6 . wybie­
rał sie w podróż do Niemiec (/гггф* akt N. 6*.), mo­
że na odgłos sław y z biegłości w sztuce, Avezwany 
tamże do robót snycerskich. W szelako wyjazd ten 
jego uważać trzeba tylko za dorywczy, gdyż żonę i 
dzieci w Krakowie pozostawiał i opiekuna im miano- 
w’̂ ał.—  Po trzech-letniej przerAvie za powrotem do ro­
dziny, zjawia się znowu imię jego w r. 1 4 9 0 ,  (akt
N. Г .) , a ostatni raz w r. 1 4 9 5 . (^akt N. 8 . ) ,  i tu 
już wszelkie o nim dalsze Aviadomosci urywajt  ̂ się.

W  wieku X V . i X V I. malarze z snycerzami i t. p. 
w Кгаколѵіе jeden cech składali, a W it Stos w oboim 
kunszcie równie był biegłym fo  czćm niżej będzie^j gdy 
w spisie starszych zgromadzeń rzemieślniczych QSe- 
niores me chanie orum).^ każdorocznie przez urz^d ra­
dziecki miasta Krakowa potwierdzanych, лѵ r. 1 4 8 4 .  
zapisany jest Vitus snytzer jako starszy cechu mala- 
rzów fCechmistrz3, i лѵ latach następnych jako to; w 
1 .1 4 8 9 . 1 4 9 1 , i 1 .1 4 9 5 .,  w znaczeniu tern znowu go 
wybranym i potwierdzanym widzimy.—  L ecz nim dal­
sze o nim z dzieł niemieckich przytoczymy Aviadomo- 
ścij przejdźmy do przejrzenia tych, jakie się z miejsco­
wych źrzódeł \лyczerpn^c dały.

1.
W it zapisuje się dłużnikiem 1 2 . złotych Mar- 

СІПОЛѴІ z Stradomia. {Księga A. 2. pay. 706.^

Fer. IV . in Vigil. Ascens. D ni A. D. i 481 .
Mgr. V it  der snitzer hot bekant, das her schuldig ist 

Martino von Stradom ХП. gnid., dy liot er ym gelobit czu be- 
czalcn-unvorczcgllcb, VI. giild. of Trinität, ncst körnende, und 
Л̂ І. giild. of Michaelis nest körnende, alhir bey dem buche.
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2.
W it zyskuje od Radzców krak., pozwolenie 

umocnienia muroV domu swego trzema fila­
rami (skarpami.) (/is. Л. 2. pay. 7 IT.)

Fer. IV . ante Francisci A. D. І4 8 1 ,
Dy hrn. jung und aid 5), haben vergont Mgro V ito  

czu bawen und czu machen drey phcyler of der hwergassn, 
das dy legalen gasse 6) heysst, an dem echaus das etwan 
leymiters geweset ist, und das her Ьалѵсі doriimc, das ym 
dy mawern nicht ingeen. Welch haus bis doher Stad-ge- 
schos gegeben hot VI. g r ., sol uw fort mer geben alle jor 
VIII. grosch. schos, uine des лѵііісп das ym dy hern dy fei­
ler vorgint haben czu ewigen tagen.

Radzey krakows. w nadgrodę pilności i kun­
sztu, przy budowie ołtarza wielkiego {die 
grosse tofle) w kościele Panny Maryi okaza­
nych, UAvalniaja ЛѴіІа odpłacenia na zawsze 
podatków i danin miejskich. (.4. 3. p. 3.)

Fer. VI. ante Francisci A. D. 1484 .
Dy herren Jungk und Aid von sundirlicher Gütigkeit 

und gnode, dy sy haben czu m eistirV ito  de bildensnitezer, 
ume seyner togent und kunst w ille , dy her denne an der 
g r o s s e n  t o f l e  zu unsir liben frawen beweisit hot, und in 
vereidunge derselben noch irczegen wirt^ habn dy gunst und 
gnode gethon, das her frey sitzen und wonen sol dyweyle her 
lebit und unsir mitburger is t : entbinden yn von allen gebun-

5) Rada miejska nowa i dawna Obacz Bandtke Ilistorya Drukarń
krak. p 2 2 8 . ,  także Kraków i okol. pr. A. G. pag, 351.

6) Ulica poselska, w ów^czas zwana p la te a  le g a li, p la tea  leg a czka .
Przy tej ulicy była i baszta poselska, tu rris leg a li  , którą 
miasto w r .  1538. puściło лѵ dzierżawę roczną za дггулѵіеп dwie.
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(jen als schoss, wochin, bernjjelt und sunst was dy slad an- 
trlt, one alle aiifechtunjye und liindcriiisse, daninie sal hep 
ouch wedir gutwillig: seyn, so man yn fordern Avird, czu 
raten, czu gebewdcn der Kirchen adir der slad noch seynen 
besten verneinen. Sunder sunst was do antrit nochberschaft, 
als banen und bruclien vor scynein hawse, sal her e s . . . .  

• balden als andir borglr mit seynen noebern.

4 .
ЛѴІІ łą czn ie  z  innymi w spółm iesczanam i daje 

rękojmi;^ Janow i Turzonowi кирсолѵі krak. za  
Bernardem Goldschlafferem na zdotycli w eg. 
1 5 .- ^  (A , S. p. 7 OJ,

Sabb, ante Laiirencii A, D. 1485.
Meister bernhart der goltslacr hat bekant, das her schul­

dig’ ist dcnic ersamen herrn Johanni Thurso 90. gulden von 
wegen des goldis das her yni gegebn hat, iicniUch III. inarg 

goldis das her-slaeii solle zu der g r o s s e n  ta­
f e l e ,  wclchs her nicht bcirchncn mag, sundir verkawfl und 
W’cgebracht hat. Welche 90. gulden her bcczalcn sol und 
gelobt hat zu bcczalcn, ncnilich czwuschen hir und ostern 
funfezig ung. gulden: vor welche 50. ung. giil. haben gc- 
norget, fridrich SchlUIng XV. guld ., mgr V i t u s  XV. guld, 
Merlin molcr und malhis goltsinid X. gul. Jacob bethner 

 ̂X . guld. i t. d.

5 .
W it przebacza urazę potwarey swemu, który 

go oszkalował’. (^A. З .р . 116^,

Fer, IV . in Vigil. P etri et Pauli A. D. I4 8 6 .
Mathias W ilh eyn sattcler, yan Ostrowshy eyn slosscr 

unsere mitpurger, zeyn bürge worden allcrlcy frcdls halben, 
vor pctriim Kiincza von briskc, eyn molcr geselle, der do 
ineyster Viti i i i i  den snytezer gesmehet und gelestcrt hatte,



» т о *. 443
und ys уш doch nicister V i t u s  umb лѵіііеи seyiujr demut, 
und vorbeten gutter lewte vorezeben und vorgebcu bot: alzo 
das der genante peter Kiineza tczwnscblii by und ’»veynaebten 
den genant, ineyster V it  um nlebt zol sinelien nocli lestern, 
weder mit Worten noch mit werken, dnreb sieb noeli dnreli 
eynen andern. Und wen weynaebten koinen, wollen zy vvey- 
ter borgen das leyt an yn. Ap zy nicht wellen, zo zollen 
zy yn Mgro V it  о weder alby gestellcn, das mgr. V i t u s  
weyter bürge von ym möge bckonicn.

6.
VVit czyiii przygotowania do wyjazdu do No­

rymberga, i ustanawia pełnomocnikiem swym 
oraz opiekunem dzieci swych X . Jana H ey- 
deka 7) pisarza miejskiego. QA. 3. Я».*.)

Fer. U L  p. BriyitL A. D. I4 8 6 .

Meyster V i t u s  der sniczczer bot gancze folie macht 
gegeben dcm crwnrd. bern Johan Hcydckc nnserm stadtschrey- 
ber, alle und iczliche scbnldc dy ber hot adir haben лverde, 
an allen enden bey ydermen persone, keyne awsgenomen, 
yn ezn manen, yn czu fordern und czn cntpliangen, dovon 
queit frey und ledig czu sagen, eyde czn nemen und czu 
erlossen, och alzo offtc her wil eynen andern czn mechti- 
gen vor gerichtc, und doryn zuneweysen, und sonst alle 
und iczliche ding dorbey czu tuen und czu lossen, gleiclie- 
zam her selbstendig kegenwertig stunde. — Oeb steende der 
genan. meystcr V i t u s ,  betrachtende zeync awsfart kegin 
no.renbcrg,  in zeyncii notlichen geschefften, und hot dein 
genan. brn Johan gekoren czu Vormunde zeyncr bawsfrawe 
und kinder, das er mag und zal vor zy und vor alle zeync 
glitt helfen und roten, awsslisscnde alle zeync mogin und 
friinde, zo got an ym reebtis noch ordenunge der natiicr tetc.

7) Ten X. Uejdck, pisarz miejski i bakalarz, położywszy лѵ urzę­
dowaniu swćin z a s ł u g i ,  b y ł  potyiu w r. 1500. Archiprezbite­
rem kościoła Panny Maryi.
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7 .
A\4t łącznie z innymi współniiesczaiiami, godzi 

spory i niesnaski między Justem Bem kamie­
niarzem i Andrzejem Steger. (Л . S.p» -258).

Far. IV . an. Dom. Judica. A .D . 1490 .

Meyster V i t u s  der snytczer, matis swob der |yoltsraid, 
klaslo thiseher und matis rinier, alle unsere initpiiręer ha­
ben bekant, das zy eyne folkomene unverrucblicbc eyntracbt 
jyestift und {jemacbt haben, von ivejyen allerley tezwetraebt 
lind sclielung^cn, dy Jost beine eyn steyninetz 8) vor geriebte 
mit andrise stejyer dem thunclier czu tun gehat bot und gc- 
lawtbart ist, nach innclialdnnge des gericlitsbuche, alzo das 
zy dy genant, czive teyle e^ns das andere nymermer anlan­
gen zal, weder mit Worten noch mit werken: und alle dy 
vergangnen dinge, zy weren wy zy weren, dy tczwusclieu

8 ) W yraz S te in m e tz ,  I . a p i c i d a , nie zawsze oznaczał kamieniarza. 
W  wieku ХЛ’̂. i wcześniej, kiedy ządza tytułów jeszcze nie 
раполѵаіа, budowniczych i snycerzów zwano po prostu ka­
mieniarzami. Nawet pełen zasługi .4dam R r a f t  Norymberg- 
czyk, znakomity budowniczy i rzeźbiarz żyjący około r. 1460, 
którego płaskorzeźby w Niemczceb wielce są cenione, zwykle 
zwany był kamieniarzem. ((?• G- M u r r  J o u rn a l &. Tom 2gi 
p. 4 4 — 47.)

Podobnież i u nas sławni Bartłomiej i Franciszek Fłorent- 
czykowic, których biegłość tyle zaleca piękna kaplica Zyginun- 
towska, {K r a k ó w  i  j e g o  o/to/гсе r. 1836. pag. 95. 343). tylko ka­
mieniarzami są nazywani , jak  tego dowodzą akta radź. krak, 
» A . D .  1518. f e r .  5. in  d ie  S. J e ro n y m i, J o a n n es  L a p ic id a  

f i l i u s  a d o p tio n s  o lim  F r a n c i  s e i  F lo re n tin e  F a p ic id e  e t  
m u r a to r is  H eg ice  M n je s t .  , h ic  in  C ra c o v ia  v i t a  j u r i c t i , 
kwituje Kaspra Neapolitańczyka z wypłaty 300. zł. węg , któ­
re mu pomicniony Franciszek w testamencie odkażał. {K s ię g a  
j4. 5. p. 399). — R. 1529. J o a n n es  de  C inno S en en sis , L a ­
p i c i d a  R e g iu s , zapisuje majątek swój лvspóltoлvarгyszo^n swym 
B a r th o lo m e o  F lo re n tin o  e t B e rn n a rd o  H om an o  L a p ic i d i s  R e-  
g i i s .  (A. 7. p. 550). —  W idać  w tych aktach, że Król Zy­
gmunt wielu Włochów do budowy tej kaplicy sprow'adzil, jak 
u - p .  ЛѴсо/. F lo re n lin u s  L a p ic id a  micsczanin krak., r .1522, 
A n to n iu s  / t a lu s  I .a p i c id a  r. 1526. i inni.
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ynen {jewcst weren, dy zullen alle gor hyngelegt zeyn, 
vorricht und czu e>vlgen tagen vergessen: alzo das eyner 
von dein andern nichts wcys noch wissen zoll, wen alle 
friinlschaft, redelichkeit und aller ere, wolwredikeit. und 
obir das alles dy genan. tczwii teyle steende keginwcrtich- 
lich, haben eyne dem anderen frunt und Förderer czu seyn 
czu ewigen tagen, bey fünf margken busse, welche cs nicht 
worden, der stad dy helfte und dy andre helfte den rechts- 
lewten.

8.
W it robi krzesła czyli ławki do kościoła P. 

Maryi 9 ), za które odbiera zapłatę złotych 
1 5 0 . (^A. 3. p. 440^.

Fer. 5 .p . M alheiЛ, D. 1495.
Dy hrn. Jung und alt, haben mgro V e i t  dem snyczer, 

vor dy sesscl dy ber off yrn alter vor yrn schtul yn unsern 
frawn kirche gesaczt bat, gelobt czu beczaln anderhalb 
hundert gulden yn czwen yorn.

Jest prżytem w tej księdze zanotowane, ze mu 
ta kwota dwoma ratami wypoconą została.

Dalszej o tym snycerzu wiadomości, akta ролѵуіа- 
sze już nie obejmują: z k^d okazuje się, iż powtórnie 
w podróż do Niemiec na końcu wieku X V . puścił się 
i więcej do Krakowa nie wrócił, tern bardziej gdy C. 
G. Murr i H. Fiiszli w dziełach swych podają (jak bę­
dzie niżej^, że w r. 1 5 0 0 . w Norymberga osiadł, i 
tam płodami dłóta swego wielką zjednał sobie sław ę.

9) Ławki radzieckie stoją w wielkim chórze kościoła Panny Maryi, 
w  pobliżu głównych drzwi, a te które dotąd is tną ,  nie zdają 
się być roboty snycerskiej. —  Ławki zaś czyli formy w ma­
łym chórze, przy wielk. ołtarzu, wyszły istotnie z pod dłó­
ta biegłego rzeźbiarza, i postawione były r. 1586. (G roby  
Królów poi. p. 2.) Nie można teraz dojść z pewnością, czy 
to nie o tych Radzcy krak. mÓAvią, i czyli te nie są da­
wniejszej roboty niż r. 1586.
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Niemal za pewne przyjąć można, że potomstwo 
W ita Stos w Кгаколѵіе pozostało, i że jeden z sy­
nów jego , Stanisław Stos, pod okiem ojca snycer- 
shva się лvyuczył, w Krakowie mieszkał i dom na uli­
cy szerokiej posiadał. Też same akta, a тійполѵісіе 
księga A . 4 . pod r. 1 5 0 9 . następny podaje zapis:

Der crsainc hcrr Zcyfrcd Betliman unser mitpru- 
der bat bekanth, das lier seyne lia v̂s алѵП* der-breu- 
tengassen ęelep,cn, vorbawfL liat Stanislao S t h o s  
dein sclinilzer, vor 200. nndc XX. gnid. zw hal­
ben schocken.

Tenże (Stenczel Schnyczer) był лѵ r. 1 5 1 5 . tak­
że w r. 1627. starszym cechu malarskiego, a лѵ r. 
1 5 1 6 . tenże sam Stenczel Schtoss Schniczer dom 
swój w ulicy grodzkiej przy kościele S . Piotra, sprze­
dał Maciejowi złotnikowi za kwotę z ł. 2 6 0  po półkopy 
groszy.—  W reście , w aktach tych i inne osoby tego 
naz^viska s.̂  лѵутіепіопе, jako to Albertus S to s z  roku
1 5 1 4 . ,  żona jego Catliarina W oitkowa Stoszo>va r. 
1 5 1 5 ,  Martiuus Stosz fratei' germ. Stamsfai Stosz 
roku 1 6 4 І .

Nie wyjaśnionćm pozostanie, kto był Zygmunt 
Stosz współczesny ЛЛ̂ ііолѵі, a naAvet i późniejszym 
plemiennikom jegoj lecz trudno żeby do tej rodziny na­
leża ł, gdyż był posiadaczem dóbr. K sięga A . pag. 
3 4 9 . pod r. 1 4 9 2 . mieści лѵ sobie akt, którym To­
masz Molfeldir stolarz {tnensalor)., i Gnosiis et stre- 
nuus Dom. Siyismundus Stosz de AłOrec/itisdorf 10)̂  
godz^ się o лvystaлvienie młyna гп bonis suis (Stosza),

10) Będzie to zapewne >vieś A l b r a e l i e i e c  w Województwie krak., 
powiecie jędrzejowskim. O Icmto niozc miejscu pisze ЛІ. Biel­
ski w Kronii e św ia ta  wyd. r. 1564. «Drudzy służebni (r. 1453.) 
»wtargnąwszy do l ikusza, zwłaszcza S t h o s z  z Olbrachcie e 
» Swieborowskim , wzyęli tam sto koni ktoremi wodę cyągiiio- 
no. { U s t  391.)
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mve forta!icio Pomszdorf 11). —  Jeszcze i r. 1521.^  
tenże Zygmunt lub syn jego, Gener. Dom. Sigiśmun-- 
dus Stosch de Сипуcze zanosi manifest o młyn лѵ 
Zabierzowie, a wioska ta leży o mile od Krakowa 12).

Z robo't W ita Stosa wKrakoлvie, tylko jeszcze  
te istnieją: I.) Ołtarz W ielki u P. Maryi, i II.) Ceno- 
taphiiim Kazimierza Jagiellończyka w Katedrze: a je­
żeli tu więcej płodów rylca swego zostaAvił, te m ógł 
czas lub przypadek zniszczyć, lub też zapomnieniem 
okryte s;j.—  Za jego dłóta robotę poczytuję jeszcze a). 
Piękna płaskorzeźbę z kamienia C h ry stu sa  лѵ Ogroj­
cu , godna staranniejszego umiesczenia. d). P łasko­
rzeźby w drzewie лvystawujace zdarzenia z życia S . 
Jana, i c). ołtarze starożj^tne w kaplicy S . Krzyża w 
Katedrze (obacz Kraków i  okol. p. 90. 184. 363.)^ 
który to mój domysł potwierdzić lub odrzucie, do zna­
wców sztuki należy.

Wizerunek W ita Stosa, z dzieła C. G. Murra 
wyjęty, znajduje się w piśmie: Przyjaciel JLudu etc. 
7'ok 3ci N. 32.

Dodatek.^ z  d zie ł O. G. M urr Tom 2 y ip . 61 .^  —
H. Füszli Tom I. p. 633.^ oraz Suppl. B and  II. 
p. 1755 .

„W it S t o s s  fJVeitj urodził się w Krakowie 
roku 1 4 4 7 . i był znakomitym mistrzem w kunszcie 
snycerskim. Osiadł w Norymbergu r. 1 5 0 0 . ,  i tam 
dłóta swego następujące dzieła zostawił:

11) Co znaczy Pomszdorf, dojść nie mogłem. Najpodobniejsze do
tej nazwy są Pomorzany, wieś лѵ Województwie brak. powie­
cie olkuskim.

12) W  regestrze przywilejów klasztoru Zwierzynieckiego czytałem:
J n s c r ip łio  p a r g a m e n e a , q u a  C onuen lus Z w ie r гіпесепнін  6 i-  
g is m u n d o  S t o s  v i l la m  Z a b ie r z ó w  a ren d a t^  Л . 1504.
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1. W ielki ołtarz w kościele P.M aryi, kto'ry rau .Jakób
W^elser z Augsburga w r. 1 5 0 4 . zrobić kazał.

2 . Ołtarz w kościele Salwatora {jLhawicielcC),
3. Pozdrowienie anielskie w chórze kościoła S . W a -

лvrzyl^ca, zrobione z polecenia Ant. Tuchera roku
1 5 1 8 . ,  dzieło majace 13 . stóp wysokości.

4 . Celował szczególniej лѵ robocie krucyfixów, i takim
jest piękny krucyfix ręki jego w chórze kościoła
S . Sebalda z r. 1 5 2 6 .—  Takowy naprawiał Je­
rzy Schweigger najlepszy norymbergski snycerz 
w wieku ХЛ^ІІ., a chc^c go nabyć ofiarował zań 
dukatów tysii|c. fO. 6r. Mwrr.)

„W it S toss, snycerz, malarz i rytownik na miedzi, 
urodził się r. 1 4 4 7 . лѵ Krakowie. Osiadł w Norym­
bergo, i umarł tamże roku 1*542. lat maj^c 9 2 . ,  ale 
wprzód skutkiem późnego wieku ociemniał. —  Dla 
Króla polskiego pracoAvał wiele (^malował) w Krako­
wie i t. d., lecz podobno przez snycerstwo najwięcej 
się w sła w ił, a mianowicie posagami Adama i Ewy 
z drzewa, naturalnej wielkości, które dla Króla por­
tugalskiego robił.

Z robót jego rytowniczych, twierdzi Malpe że wi­
dział kopersztych z jego гпѵ. et sc. i monogramem, co 
wszakże zbyt słabeni twierdzenia jego jest poparciem. 
( ff. Füszh'),
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Z A Ł O Ż Y C I E L

|-4exwóxjej. Югикаъиь w К-гаІіс̂ А̂ іе. 

R .  1 4 9 1 .

ІЧіе zamierzam kreślić żywota tego m ęża, który 
pierwszy zaprowadzeniem лѵ Krakowie iiowo-wyiiale- 
zionćj sztuki drukarskiej, znakomicie się zasłu ży ł; ile 
że niedostatek wiadomości o nim największy chęci po­
dobnej kładzie zaporę: a to co akta radzieckie krak. 
i Archivum Konsystorza krak. o nim dochowały, do­
statecznie w yłusczył uczony Jerzy Sam. Bandtkie 
i inni 1). Omijam także spory pomiędzy uczonymi o 
to, Fioł czy Haller pierwszym był założycielem dru­
karni w Krakowie 2)? w których przytoczone przez 
Bandtkiego dowody za Fiołem dotąd stanowczemi bę­
dą, dopóki starszy druk Hallera od druków Fioła nie 
pojawi s ię ;— lecz tylko лvspomnę o nim szczegó ły ,

1) Obacz jego H is to r y a  D r u k a r ń  k r a k .  pag. 122. — Tegoż,
D r u k a r ń  w  kś.ról. p o i,  1. p. 150. —  Tegoż, d e  p r i m i s  in  
a r te  ty p o g r .  J n c im a b u lis .—  Lelewel, K s ię g i  B ib l io g r a f ic z n e  
'J'om J. —  I n d e x  K e c t. in  U n iu ers . C ra c  na r. 1822. Bent­
kowski o u a jd a u m . k s ią ż k a c h  w  P o ls c z e  r .  1812. M isc e l^  
la n e a  C ra co u ien s ia  F a sc .  / .

2) O (Irukarni Gintera Zaiuera, który około r. 1405. w Krakow ie
drukować m ia ł , rzecz nie jest należycie wyjaśniona.

STAR. m S T .  POL. TOM I. 2 9
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które b^tlź uiiikły uwagi Baiidtkiego, l);}dź je umyśl­
nie ominął'.ć

Jeżeli ЛѴОІПО jest domysłom otwarte zostawić po­
le , mniemam że Świętopełk Fioł miesczanin krakow­
ski, który pomimo że się sam nazywa Niemcem, (гг 
Niemiec niemieckaho rodu Frank) ̂  pochodził z Lu­
blina, gdzie się albo urodził albo tamże z ojcem swym 
z Niemiec przybył, ile że rodzina tego nazwiska była 
tam ЛѴ połowie X V . wieku osiadłt|, i w aktach radzie­
ckich krak. już r. 1 4 5 ^ . Greyoriiis Fioi^ Grey. Fyol 
cwis lubłinensis zeznania czyni (K sięga A . p. 4 1 .  
2 0 9 .)  —  Jeszcze i ta okoliczność za tym wnioskiem 
przemawiałaby, że się oddał drukowaniu książek s ła -  
wiańskich, jdkiemi s^ wydane przez niego w Krako­
wie r. 1 4 9 1 . Ośmioyłaśnikу Czasosłowiec i inne, 
o których potrzebie i widokach korzystnego pozbycia 
ich, mógł w Lublinie z bliskich stosunków z S ło ­
wianami obrzędu greckiego pierwszij. myśl powziąć: 
a gdyby się był лѵ Krakowie lub gdzie indziej rodził, 
innemu ЛѴ tym względzie językowi, jak np. łacińskiemu, 
dałby był pierwszeńśtwo. N a tych kilku słoAvach o- 
graniczam moje dom}^sły, i przechodzę do лѵукагапіа 
czem rzeczywiście był.

F io ł, F yo l, F eyel, F ey l, F eyol, V ey l, Swebold, 
Sweybold, Sw^eypold, Swantopołt i t. p. przez wpół- 
cześnych zwiany, nie b y ł  z p r o fe s sy i drukarzem , 
ani też nigdzie niema wzmianki aby się tej sztuki u- 
czył. B y ł człowiek od przyrody znakomit<‘j. zdolnościf| 
do wszelkich mechanicznych robót obdarzony, który 
zasłyszaw szy o nowym wynalazku drukarstwa, (a 
może i w czasie w ędrów ek po Niemczech dla praktyki 
w rzemiośle SAvem odbytych, miał sposobność widzieć 
drukarnię) zawiązał myśl przeszczepienia tego wiel­
kiego w^ynalazku na ziemię, któr^ za sw^ ojczyznę u- 
Avaźał, i osi^gnienia z niego korzyści. —  Z professyi
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był on h a fta rzem , wyszywaczem jedwabiem lub na 
jedwabiu, jak to z następujących pism urzędowych, w 
księgach akto'w radzieckich znajdujących się , widzieć 
będziemy:

1.
Sab. ipso die Luciae A. D. 1483 .

Hans Jakcl hot bckant, das her schuldig»' ist Swcboldo 
feycl dem h e f t e t  VI. gulden, шѵ neste off ostern 
czu helfte czu geben, czii dem ezinse den Swebold 
von wegen der stalhinge den hern czalen sol one aller 
wederrede etc.. —  Przyczem zeznaje jeszcze ten­
że Jäkel, jako winien temuż Sweboldowi 2 9 . z ło ­
tych za różne sprzęty, jako to: łóżka, stoły i t.p.

3. p. 9.^

Fer. VI. Assumpt. Mat'iae A. D. I4 8 6 .
Otto Kyzewetter hot bckant, das ber rechtlr schuld 

schuldig ist 60. linger, gulden Sweyboldo Feyel dem 
z e y d e n  l i a f t e r  etc. (A. 3. p. 71).

3 .
Sab. p. Lamp.ti. A. J). 1490.

Johan Bee iiiid Nicol. Swedlcr vou newburg haben 
vorbracht und gelanget obir Svvcbolt z e y d e  nil a f t er ,  
wy her sy besclicmet hat, meynende, das her etlich 
papir awsz der wergstat 3) verloren hette und aws der 
hammer, das is in eynen bette behalde, was ciitragen 
werde, und wy her solte eyn siilchis den obngenan. 
ezwcen schult gegeben haben etc. (A. 3. p.273).

3) Äloze to znaczyć miało drukarnię.
29'
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Ze przeilsiębierczego umysłu SAviętopełk Fioł nie 
ograniczał się na samem założeniu drukarni w Krako­
w ie, i przemysłowi swemu dalsze oUvierał widoki; 
okaże się z zamiesczonego niżej лѵ zbiorowej treści 
przywileju Króla Kazimierza Jagiellończyka r. 1 4 8 9 ,  
który w metryce kor, лѵ księdze Е Е . p. 27S . w języ­
ku łacińskim znajduje się.

Consensus Regice Maj. datus promdo Sweypol- 
do Feyol Cioi Cracov.  ̂ super plum bi- fodi- 
nas niontium in llkusz.

Kazimierz z Bożej łaski Król polski i t. d.
Wiadomo czynimy komu należy etc. —  Baczac że лѵ 
górach naszych оІолѵіапусЬ Olkuskich i kopalniach in­
nych kruszczoSv w kraju naszym, poddani górnictwem 
się trudniący,- лѵіеікіе ponoszą szkody przez zalew  
wód, do których wydobycia z gór z trudnością, zale­
dwie wielkie nakłady dostatecznerni b y ły , jeżli prze­
m ysł z pomocy nowo-лvynalezionych machin zaradzić 
temu nie zdoła ł: przeto gdy w obecności naszej i B a- 
ГОПОЛѴ naszych okazane jest, iż opatrzny Sлveypoldlls 
F e y o l miesczanin krakoлvski, лvyżćj pomienionym i 
innym podobnym niedostatkom лѵ górach i kopalniach 
naszych zaradzić' chcc^c, podejmuje się zaprowadzić 
tamże staraniem i nakładem влѵут biegłych i zręcznych 
rzemieślników i machiny kunsztoлvne {jjerifos et inge- 
niosos artifices et instrumenta artificiosa^^ ^ligdy tu 
przedtem nie лvidziane, któremi zarzadzac i kierować 
oświadcza się, a za których pomocą, wydobywanie wód 
i inne górnicze prace лѵ Olkuszu i innych dobrach na­
szych królewskich, w lepszym porzij-dku i z mniejszym 
nakładem odbyлvac się będt], m og ły ;—  gdy лvięc po- 
mieniony Sweypold Feyol okazał się gotowym лѵупа- 
lazki powyżej лѵ8ротпіоііе według noлл’ego sposobu 
ЛѴ krótkim czasie urzędzie i лvbieg лvproлvadzic, byle
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tylko za prace i znakomite nakłady łaska nasza kró­
lewska i nagroda podług poniższych warunków zape­
wniona mu byłâ  zatym mu takowy z łaskawości i 
szczodrobliwości naszej zapewniamy, a mianowicie
1 . 3  Źe takich lub im podobnych machin przez nich wy­
nalezionych nikt robie i używać w kopalniach na лѵіе- 
czne czasy nie będzie mógł, bez woli i pozwolenia 
Sweyp. Feyola lub jego następców, tak w górach jak 
i gdzie indziej. II.) Ze fzastrzegajtj-c przedeлvszyst- 
kiem całośc dochodów naszych Olbora zwanych, któ­
re bez żadnego z nich potrącania nakładów, podług 
zwyczaju w zupełności dochodzie nas powinny) kto­
kolwiek z trudniących się górnichvem лѵупаіагек ten 
czyli pomienione machiny swym nakładem лѵу8Іалѵіс i 
używać ich chciałby, obowiązany będzie Sweyp. Fe- 
yol płacie tygodnioAvo po 12.  grzywien monety zwy­
czajnej od każdej góry, gdyby podwójnego użyAvał ka­
nału, który pospolicie dw*a zaczy rur 4) zowó̂ j a 
gdyby jednego tylko uży\vał kanału, tylko 6. grzyw, 
płacie winien będzie. To się także rozumieć ma i o 
tych, którzyby chcieli sąsiedzkie góry (kopalnie) za 
pomocy sztuki i machin przez Sweypolda Feyol wy­
nalezionych, osuszać i wodę Avycit̂ gac, którzy rów nież 
winni będ̂  płacie po 12.  lub 6. grzywien. Niemniej 
do tego лѵіпіеп także będzie każdy, któryby лѵ8ротпіа- 
ny sposób nowem jakiem odkryciem zmienił lub coś 
do tych machin przydać chciał, płacie po 12.  grzyAv. 
jak wyżej opisane jest.

Przychód z przedslębierstw^a tego należeć będzie 
w połow ie do naszego ki-ólewskiego skarbu i nastę­
pców naszych Królów polskich^— a Sweypold Feyol 
pierw'szy лѵупаіагса sztuki tej лѵі-az z sw e-
mi sukcessoranii drugfj, połowę tychże opłat na wie-

4) Mozę z iiicmiccliiof^n Sätze Röhren-
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czne czasy pobierać ma: ktoi-t̂  połowy swoj^ S w ey- 
pold Feyol i sukcessorowie jego dowolnie zarządzać, 
tej używać, sprzedać, zamienić lub innym spo­
sobem ustępie będą mogli; byle tylko nowi паЬулѵсу 
prawa icłi лѵ-fadzy naszej podległymi byli. W  w zglę­
dzie czego wszystkiego gdy Sweypold Feyol pokor­
ny do nas proźbę w niósł, abyśmy mu przywilej na to 
wydali; więc my Kazimierz z Bożej łaski Król polski 
znajdujcie to zadanie z spraAvIedliwoscici- zgodne, tako- 
лѵе we wszystkich warunkach jemu potwierdzamy mo- 
c;| tego pisma, do którego pieczęc naszci- przywiesić 
kazaliśmy.—  Aclum Cracovice fer» 2da post Irwoca- 
vil A. D. 1489 .

J. S . Bandtke лѵ Hist. Druk. p. 131 , z aktów 
konsystorskich krak. wspomina o sprawie, któr^ miał 
Świętopełk F ioł, z powodu zaskarżenia go przed w ła­
dza duchowiici- o nierozważny, gadaninę przeciw Reli­
gii; również i akta radzieckie krak. 3. p. 326 .^  
miesczca tej spraлvз'• dotyczyce pismo czyli uniewinnie­
nie go, następujcycćj treści;

Sab. ante OcuH A. D. 1492 .
„ X . Jędrzej z Jeżowa Psałterysta kościoła ka­

tedra!. krak., imieniem wielebnych Ojców i Panów ja­
ko to: O. Prowineyała zakonu kaznod., doktora pisma 
ś. Inkwizytora heretyk()w; .Jana z Szebny Kustosza; 
Jana Latoszyńskiego pisma ś. i prawa kanon.| dokto­
ra, Kanonika i Officyała; Jana Starzechowskiego do­
ktora praw i Kanon, krak.; Jana z Pilicy doktora ś. 
Teologii, kollegi większego i Kanon. ś. Floriana, ko­
misarzy in hoc przez JO X. Fryderyka z Bożej łaski 
Biskupa elekta krak, wyznaczonych, w sprawie z nie­
jakich pogłosek przeciwko Sweboldowi F e y e l  współ­
obywatelowi naszemu wznieconej, jakoby tenże pewne-
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ші słowy Keligia naszę katolicką lekce ważyć miał: 
którato rzecz gdy dochodzony była, wzmiankoAvani 
Panowie koinissarze dostatecznie znaleźli, że przerze- 
czony Swebold mniej spraAviedlnvie oskarżony b y ł, a 
Avzdanie go tajemne za niedostateczne i niewłaściwe 
uznane jest. Dla czego tegoż Swebolda rzeczeni ko- 
missarze, przez pomienionego X . Jędrzeja przez nich 
zesłanego, uznali hyc człowiekiem sprawiedliwym i 
praAvowiernym katolikiem, i w zarzucie który przeciw 
niemu podniesiono, nie zostajycym, ani też dobra s ła ­
wa jego żadnej zakale nie jest podległa, a powyżej 
wspoinnieni koinissarze utrzymujy go przy czci i do­
brem imieniu jego , jako bynajmniej nie poślakowanego.“̂

^

Świętopełk Fioł zamieszkiwał ciygle w Krako­
wie na poczytku лѵіеки X V I, gdzie różne posługi o- 
bywatelskie dopełniał. Akta radzieckie miasta tego 
namieniajy, że w r. 1 5 1 1 . Radzcy mianowali go o- 
piekunem starego i niedołężnego Mikołaja Lubschice- 
ra rzeźnika, miesczanina krak.j a w tymże samym r. 
1 5 1 1 . już po śmierci Lubschicera, staje on przed u- 
rzędem radzieckim i domaga się, aby pozostały po nim 
inajytek pomiędzy dzieci jego równo podzielony zosta ł, 
na co Radzcy zezwolili. (4 . 4. pag. 6 i  4. 6*85.).

Śmierć tego przemyślnego i zasłużonego człoлvie- 
ka nastypiła około r. 1 5 J i5 ., bowiem w r. 1 5 2 6 . Ca- 
tharina Сока 5) olirn Schweypolde Fail kwituje exe- 
kutorów testamentu jego , spisanego r. 1 5 2 5 ,  z ode­
brania z ł. 1 7 . które jej tenże zapisał (/1. 7 .p . 23.)^ 
ale familia nazwiska tego długo jeszcze w Krakowie 
istniała, i akta krak. często osoby nazwanie to iio-

0) ? t i c \v ia d o m o  m i  c z y  w y r a z  t e n  j e s t  n a z w i s k i e m ,  c zv  tez  i n n e  
j a k i e  m a  z n a c z e n i e .  (M o z ę  z n a c z y  k u c h a r k ę . )
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szace wspominają, jak np. Petrus Fyol piwowar, roku
1 5 1 7 . ,  o ktü'rym wzmianki do r. 15-tO. dochodzą; 
Brygitta córka Mikołaja Fyol r. 1 5 1 7 .5 Daniel Fyol 
czasem zwany Fyolek r. 1 5 1 8 ,  Jan Fioł r. 1 5 2 4 .;  
Stanisław Phiol zmarły r. 1 5 3 3 .;  Jorge Feyel słu­
ga P . Fuggera z Augsburga, który może z tc|d po­
chodząc, przybył tu za sprawami r. 1 5 2 8 . Stanislaus 
Phiolowski Caldeator (łaziebnik) r. 1 5 5 6 . Mathis F i- 
yol r. 1 5 7 5 . W  aktach cechu malarskiego i szklar­
skiego jest Jan Fioł starszy сесіюлѵу r. 1 5 4 4 .;  ЛѴа- 
lerian Fyol malarz r. 1 5 9 7 . 6), który zdaje s ię , że po- 
czatkoAvo kunsztowi złotniczemu się pośлvięcał.

6) » A. D. IÖ6 6 , Dom. post S. Thomae, P. Ju rek  Scliarfenbergfc zło-
• t n i k  u y c d n a l  c b l o p c z a  i m i e n i e m  W a l e r i a n  f y o l  z  K r a k o w a ,
• s y n  j a n a  f y o l a  m a l a r z a ,  a to  n a  c z t e r z y  l y a t b a  e t c . «

{A k ta  cechu złotniczego k ra k .)
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Z REIAOPIŜ U WIKIAIJ ЖѴІІ.,C ^

P R Z E Z  IM E>VIADOM EGO A U T O R 4 .

L u d z i godnych pamięć wdzięczna jest wszystkim  
cnotę i nauki miłującym: przeto nie wadzi mieć ich 
postępki zawsze przed oczyma, aby nam pobudka by­
li do tych cnot, któremi godności dostąpili. Takich 
wiele nauk^ i cnotami sławnych miała dawna Aka­
demia krakowska. Między wiela wezmę Stanisława 
Grzepskiego, którego acz znajomością nie doszedłem, 
jednak od ludzi starych jego uczniów wiele ô n̂im s ły ­
sząc, za rzecz słuszny i powinny sobie poczytam, 
abym to krótko napisał i jakoby w summę zebrał, com 
s ły sz a ł i w pismach różnych czytał.

Urodził się w Mazowszu nie daleko granic pru­
skich, w dziedzicznej swojej w łości Grzepsku blisko 
miasta M ławy. Stanu ślacheckiego będ^c, do nauk 
się uczciwych udał, nie naśladując tych, którzy uro­
dzeniu swemu wiele ufajac, o cnoty i nauki mało dba- 
j -̂ W yraził on o tern swe rozumienie, komentując 
dwoje poemata S . Grzegorza Nazyanzena, jedno d e  
V irtute hom in is \)^ drugie d e  V ita itin eribu s e tc ,

1) ОЬлсг Janozhi IS a ch rich łm  von. f'a r.po ln . tiiich .C ią ść  5 tap .  213.
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re wydane w Krakowie r. 1 5 6 5 . ,  лѵіеікіепш i ś\vi^to- 
bliw^ naiik^ wszystkiemu ś>viatu znajomemu Kardyna­
łowi X . Stanisł. Hozyuszowi Biskupowi warmij. do­
brodziejowi swemu, przypisał po grecku, w następują 
cy sposdb:

A ni m i ojców, ani umartych wspominaj!
A  w innem miejscu:

Otóż tobie sütwny ród^ starożytne trupy.

Na które słow a Grzepski pisze: ^^Euyeneis^ to 
„jest ślaclit^ nazywają si§ c i, którzy z starożytnej i 
„sławnej familii początek swój wiodrj,: zatćrn takowi 
„zwykli nabardziej wspominać swoich dziadów, pra- 
„dziadów i imddziadów", i chlubi*̂  się starożytnością 
„rodu, a nie zastanawiają się nad tern, że wszyscy, 
„jakożkolwiek niskiego będ^ urodzenia, także dziadów 
„ i naddziado^v maj^ i każdy rodzący się następuje na 
„miejsce ojców, dziadów i naddziadów. Nie słuszna 
„w ięc jeśli kto nadyma się starożytnością rodu i s ła -  
„wności^ przodków, tern bardziej gdy przodkowie nie 
„tak cnot^, jako raczej dobrami ciała i szczęścia w sła- 
„w'ili się: ani nawet sama cnota przodków nie może 
„nikomu jednać słaлvy, każdy Ьолѵіет nie podług cu- 
„dzych, lecz podług własnych swoich dóbr bywa s^  ̂
„dzony, A  jako ten jest nadobnym i urodzhvym ZAva- 
„ny, który się pięknością ciała swojego zaleca, nie 
„ zaś któiy miał urodziwych przodków; tak i zacnym 
„człowiekiem nie ten, którego przodkowie szczycili 
„ się  cnotą, lecz ów który swą duszę dobremi przy- 
„ miotami ozdobił. Toż i Arystoteles mówi: cnota 
„św ieża lepsza niż dawna: dla tego też za lepszych 
„ci uchodzą, którzy cnotliwie żyją, niż którzy od cno- 
„tliwie żyjących początek swój Jwiodą.^  ̂ Poty są s ło -  
лѵа Grzepskiego.
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Z młodych lat zaraz się pilno uczciwych nauk u- 
czy ł, gruntownie języków fundamentalnych pilnując, 
łacińskiego^ greckiego i żydowskiego: do czego, ja­
kom s ły sz a ł od ludzi zacnych i godnych, pobudkę 
miał z czytania Arystotelesa, na język łaciński prze­
łożonego; w którym napadłszy na miejsce trudne fco  
nie nowina w tak лѵіеікіт Philozofie), gdy nad nim my­
śląc długo ze wstydem i frasunkiem zasn ał, przez 
sen mu się pokazał A-ystoteles mówiąc: darmo się 
trapisz i frasujesz; jeśli ze mn^ samym nie z tłóma- 
czami mojemi będziesz rozmawiał, prędko te subtel­
ności zrozumiesz. Te słow a w yrzekłszy Arystote­
les, zniknął’. Rozumiem ja , iż mu taki sen e x  forfi 
imaginatione i  pertinati studio przyszedł; jednak on 
to nie lekce sobie >vażył, ponieważ i sam Hipokrates 
pisze: Somnia non contemno^ шахгте dum ordinem 
conservanl (Snami nie gardę, najbardziej gdy porzą­
dek zachowują). A  tu лѵіеікі ordo^ na jawi studium^ 
a sen studio conformis: jakoż do słuszności mówiąc, 
m^dre jest zdanie ludzi uczonych: commentari-
os^ textus oriyinalis. Atoli Grzepski rozbierając pilno 
co przez sen marzył, tern pilniej na ]алѵіе лѵ greckim ję­
zyku się Ćwiczył, w którym jakiej doskonałości do­
stąpił , śwładczy i rzecz sama i wiersz wielkiego P o­
ety Jana Kochanowskiego, w te słow a po śmierci 
Grzepskiego napisany:

Grcßcum te an dicarn Grepsi! facunde latinum 
Ambigo: ser то ila eral notus uterque tibi.
A t  tu Sarmata eras, sed cujus ob os, sua Grai 
Ora obvertebant, Ausoniique sua.

Toż po polsku:
Grzepski I czy Łaclnnikicm, czy Grekiem cię zrohlę? 
Waham się, tak cl były znane mowy obie.
I liiboś był Sarmata, na ciebie słuchanie 
Otwarli nieraz usta Grecy i Rzymianie.
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Gdy już w naukach za iaty i piliioschj- coraz wię­
kszej doskonałości dostępował, w Akademii krak. o- 
trzymał primce Łaurece^ a potym secundce nie kwa­
piąc się za kilka lat, jako świadczy dziekań­
skie facnitatis Artisticae: które on stopnie miał za 
większa pobudkę do czytan'a z pilnością różnych au- 
torÓAYj jakoż znać z tych xiij-g łacińskich, greckich i 
żydowskich, które po śmierci jego testamentem są od­
dane do Biblioteki Akademii krak., że nie próżnował: 
ale to co z nich wyczerpnął, na ćwiczenie młodych i 
pożytek Rzpltej obracał. — W yd ał potem w polskim 
języku Geometrią 2), a do wydania jej miał okazyą 
z przypadku znacznego, który się sta ł w Wilnie przy 
dworze Króla Augusta, dla Geometryi głupiej Mierni­
ków na Podlasiu, którzy czasem przez pośrodek izby 
sznur ciągnęli, dziury przeлvierciawszy: o którym przy­
padku dostatecznie zrozumiesz z dziejów polskich opi­
sanych przez JP . fiukasza Górnickiego Starostę tyko- 
cińskiego r. 1 5 6 1 .

Grzepski w ziął to przedsię, że z greckich auto­
rów osobliwie z Euklidesa, po polsku napisał co ro­
zumiał byc z tej nauki sposobniejszego do łatwego zro­
zumienia dla Polaków, napominając jednak czytelnika, 
aby z pilnością raz i drugi czytał porządkiem. W  przed­
mowie tej książki narzeka, że Geometrya nie jest w 
słusznćm u Polaków poszanowaniu i zachowaniu, jako

2) G eom etria, to j e s t  n iiernicha nauka  po po lsku  krótko n a p isa ­
na  z  g re ck ich  i  ła c iń sk ich  k s ią g  &c. —  ЛѴувгІа ъ druku 
ЛѴ Krakowie r. 1566. in 8 vo, pólarkuszów 16. Przypisał ją 
Grzepski (tak się piszę w tćm dziele) Stanisławowi Miłoszo- 
wskicnui Łowczemu bełzkiemu, niegdyś исгпіолѵі a potym przy­
jacielowi SA vem u. Są w niej figury geometryczne, o którycb zc 
nie tak są kształtnie wyrobione, na końcu dzieła ostrzega: «Mam 
» cię upomionąć czytelniku miły, iz figury nie wszędzie tak jakoby 
» miały być uczynione s ą , przeto i i  mistrz co je  rzezał mc 
» byt pu temu e t c .«
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W inszych krajach. Mówi tam: „P lato , gdy go pyta- 
„110 co P. B()g czyni,, powiedział greckiem słowem  
^^geomcfreci, t. j. Geometrya się bawi5 z k^d może- 
„my rozumieć, że Plato tak o Geometry! rozumiał, 
„iże to jest nauka i samemu Bogu przystojna. P rze- 
„toż dziwuj s ię , że to co sobie ludzie w ielcy, ludzie 
„modrzy tak bardzo лѵагуИ, że mówię u nas nizacz 
„nie stoi, ani się tego tak pospolicie jako inszych nauk 
„uczymy. Odleciliśmy Geometryij, ludziom prostym, 
„nikczemnym, tak że się nie obierajr-j, w niej jedno tro- 
„clię ci, co гоЦ albo imienie z najmu mierzyć zwykli, 
„aczci i takowych u nas лѵ Koronie nie wiele najdzie, 0-  

,„krom Mazowsza.^^— M^dry to jest rozsadek P. Grzep- 
skiego, i teraz gdy jaka controversia jest o grunt, zwy­
kli Panowie Polacy malarza w ziąw szy, na górę jaką 
лvstępoлvac, rozkazując mu aby tamte miejsca tak,jako 
je widzi namalował. Malarz uczyni i kartę odda za pra­
wdziwe wymierzenie gruntu, o który prawo jest: a na 
tern się bardzo mylą.

W spominał często Dr. Stanisła>v Jacobejus, gdy 
czytał Perspective^ powieść o Albercie Durerze ma­
larzu sławnym, którą on s ły sz a ł od P . Grzepskiego, 
iż ten Albertus Durerus fktóry też pisał Geometrią, 
także de Sgmmetria corporis humani) iiiąjąf* jednego 
ucznia, rozkazał mu malować zamek jeden, i okoli­
czności, jako pola i lasy przy tamtym zamku. Uczeń  
jako się już był w yćw iczył, uczynił Avszystko podług 
rozkazania. Durer chcąc uczniowi pokazać, że do te­
go odrysowania trzeba malarzowi doskonałemu wię­
cej umiecj z tego miejsca gdzie uczeń malował, Avzią- 
wszy kartę odwiedzie się z uczniem na insze opodal 
miejsce, i patrząc na kartę, na której przy zamku las 
był namalowany, mówi do ucznia: patrz na zamek, 
patrz na las, jako są od siebie odległe, a tu na kar­
cie wespółeś je namalował. Uczeń dziwuje s ię , nie
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лѵіе со па to rzec, aż mu Dürer powie: wiedzże o tem, 
że się też potrzeba uczyc widzieć, I o widzeniu słu­
szny dac rozSc|dek, gdyż to Insza rzecz jest z pewne­
go miejsca pozdr rzeczy malować, a Insza zaś poło­
żenie miejsc według tej proporcyl jako na ziemi leża od- 
rysowac. Czem on ucznia dowcipnego pobudził do Ge- 
ometryl I Perspektywy, tak. Iż potem wynalazek Durero- 
wy rysowania przez dwie nici do Avielklej doskonałości 
przywIo'dł, narzędzie do tego usposobiwszy. Skąd 
łatwie zrozumieć mog^ ci, kto'rzy się spuszczają w 
rzeczach tak poważnych na malarskie odmalowanie, 
jako się myk| I jak^ szkodę sobie albo s.),siadowi czynią.

A  iż powieść Plutonowa ludziom pewnym zwykła 
się widzieć nie foremna, a nawet i ludziom uczonym, 
gdy s ły szy  że Pan Bóg yeometreci t. j. Geometrią, 
się Ьалѵі, tedy krótko namienię: „Salomon pisze, iż 
P . Bóg jak wszystkie rzeczy na świecie stw orzył, tak 
je pewnie zachowuje: ut res fiunt^ ita conservantur.^^ 
Ale tu rzeka, iż to już natura sprawuje. Odpowiadam 
ja: iż Philosophowie modrzy i chrześciańscy, natur am 
zowi^ or dinar iarn D ei potestatem ̂ — mir acuta zaś, 
nad przyrodzenie, extra ordinariam D ei potestatem. 
A  iżci S . Augustyn kościoła S . wóelki Doktor w tra­
ktacie 2 4 . ІѢ Joannem^ nie mniejsze miracw/a uznawa 
w rządzie świata wszystkiego i zachowaniu wszystkich 
rzeczy stworzonych, nad insze które się dzieją/?rae- 
ter ordinem Naturae. Poj rzysz na drzewa, na zio­
ła ,  jaka rozlicznośc, jaka w każdóm dziwna proporcia 
przyrodzenia i skutków!.... Kto sprawuje, że w tern 
liście okrągłe, w tern podługowate, i insze okoliczno­
ści i różności? Kto tej liczby abo miary pilnuje, i ja­
kim cyrklem i instrumentem ta Geometria idzie?.........
W ięc tu za z łe  mieć Platonowi nie można, który mó­
w ił, że P. Bóg zawsze yeometreci: bo każde pra­
wie ziółko nam Boga opowiada.
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Nuź zaś zwierząt rodzenie f  rodzaJ3 jako cudo­
wne  ̂ Nie dziw, że tenże S . Augustyn шолѵі, że wię­
kszym cudem jest rządzenie całego świata, niż pięcifj. 
bochenkami chleba nasycenie 5 0 0 0 . ludzi. Z goła  kto 
pokornie Avszystkie rzeczy upatruje, musi to przyznać, 
że rz^d świata tego dziwnym i mc^drym porządkiem 
idzie: a gdzie orr/o, tam musi byc wszystko pod licz­
by, pod miar^ i pod waga j a to >vszystko starzy Phi- 
losophowie jednćm słowem . Geometrią zwali, i ra­
chunek W' niej zamykajac.

To przydałem z okazyi powieści Platonowćj, któ­
rej Grzepski zaży ł w przedmowie swojej gdy nap rzód  
wydał naukę miernickt^ 3). Byłato rzecz prawie na 
ten czas jako w języku polskim nie zwyczajna, tak 
dziwnie wszystkim w koronie i xięstwacli do korony 
należących przyjemna, i która jemu już dość u ludzi 
zacnych prze głębok*^ naukę znajomemu, więcej doda­
ła  u wszystkich stanów znajomości i przyjaźni. Znał 
on jeszcze i Perspektywę, o której wielką xiażkę na­
pisał 4 ), ale ta gdzieś tam po śmierci jego zapodzia-

3) Przed nim nauka ta mało jeszcze była znaną, i mało się jej kto
poświęcał : tylko w Mazowszu więcej się jej oddawano jak 
pisze: —  «Mierników nawięcej jest  w Mazowszu uiz gdzie 
«indzie w Koronie: indzie ich nie tak wiele, a w Polsczc tru- 
• dno syę którego dopytać. —  Jara Miernika w Poiscze nigdy 
» nie w idzia ł.» —  On tez pierwszy widz.ąc jak wielka jest  tćj 
nauki potrzeba, i chcąc ją  wszystkim zrobić przystępną, p i­
sał ją  w mowie ojczystej : «Przetoz ja  chcąc naród nasz ku 
» teytbo nauce pobudzić, napisałem po polsku ty książki nie 
«wielkie, co jest rzecz nowa i лѵ języku naszym przedtyiu 
»n ie s łychana .»  Л niżej dodaje: «albowiem iz Geometria je- 
» szcze nigdy w polskim języku n ie b y ła ,  ani syę jeszcze na- 
» szy takowym rzeczam przysłucb.4li; przetobycb nic rad prze- 
» dłuzał ani zatrudniał,  aby ci co czytać będą łacnicy syę 
» wyprawić mogli i t. d . »

4) W  Geometryi zapowiada sam, ze na wydaniu tego dzieła nie po­
przestanie. »a wszakoz gdy się otrze naszym to o uszy (Ge- 
» ometria) , moie syę potym około tego i t o , i co drugiego 
» napisać, jeśli P. Bóg będzie raczy ł .»
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4’a się. —  Często Dr. Stanisł. Jakobejusz wspominał, 
że gdy Universitas studii krakowska witała JX . F i­
lipa Padniewskiegoj po odprawieniu spo'lnych przemów 
naprzód się p yta ł: a który tu jest między WMciami 
P. Grzepski? A  rozstąpiwszy się insi pokazali go w 
rewerendzie makowej barwy ubranego, czarnjj, czapkę 
Ьагапколѵ  ̂ лѵ ręku trzymającego ftakiego na ten czas 
stroju i ubioru kollegiaci zażywali): którego mile Pan 
m^dry i zacny przyлvItał, powladajij-c że wiele dobre­
go o jego nauce i przystojnych postępkach od zacnych 
ludzi s ły sz a ł, deklarujcie się z łask^ sw oji pański na 
każdi okazyci. Tern się on jednak namniej w Avysokie 
o sobie rozumienie nie Avbljał, dosyć majic na swej 
>volności i pokoju, których na ustawiczne prace obra­
ca ł, w ostrości żywota z podziwieniem i budowaniem 
wielu.

AVydał także r. 1 5 6 8 . xiiżkę de гпикірИсі ci­
ęło et talento hebraico^ item de mensuris hebraicis 
tani aridorum quam liquidorum, która jest drukowa­
na w Antwerpii apud Christ. Plantinum. P isa ł j i  
w Mławie podczas kanikuły, gdy tam powinnych na­
w iedzał, wolny będic od prace Akademićj. Sam o 
tóm świadczy: „лѵ Płocku od daл n̂a znajduje się mia- 
„ra kwarti глѵапа, równa rzymskiemu sextarXo^ teraz 
„ za ś jest nieco zmniejszona. W niektóiych jednak mia- 
,, steczkach płockich chowa się jeszcze dawna miara, 
„równa sextarluszowl rzymskiemu, z\vłaszcza w mie- 
„ście  MłcaAvIe. W  temże miasteczku znajduje się tak- 
„że  miara г0лѵп<а conyio rzymskiemu, która pełna pi- 
„\va przedaje się za półgroszka.^^ Wspomina tę xi^- 
żkę Avesp()ł i autora komentator zacny i uczony in E~ 
sechielern .Joannes Vilalpandus e Soc. Jesu , i aczkol­
wiek on ЛѴ tćj materyi insze ma rozumienie, jednak nie 
potrzeba się dziwować лѵ tych rzeczach, które już an- 
Uquitate лѵ niepamięci sq pogrzebione. Konjekturami
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ich i HU tę i na олѵ§ stronę dochodzie potrzeba z ró­
żnych autorów: wszak to u ludzi bacznych i nit^drycli 
opiiiiones non probant^ ?ieqiie destniunt veritatetn.

A  iż u ludzi wielkich i te zabawy, które fallendi 
temporia yratia bywajij-, maj^ w sobie przystojny oso- 
bliwoścj nie godzi mi się zamilczeć com s ły sz a ł od 
Dra W alentego Fontana, który na ten czas będyc na 
posłudze i Ćwiczeniu u P. Wędrogowskiego w Kolle­
gium małćm, lat nmjac 18. mniej Avięcćj, to pamiętał 
osobliwego o P. Grzepskim. N a trzy dni mięsopu- 
stne, Avszystkich kollegiató^\ małych na obiad różni i 
Professorowie do лѵіеік. kollegium, i na miasto przy­
jaciele zaprosili5 sam tylko Grzepski został i chodził 
przemyślając długo między mieszkaniami. A  Avidzyc 
Fontana, który na ten czas na sanki do pieca drewka 
składał, rzejcze mu: A^alentine! umiesz ty warcaby 
grac? Ten odpowie, że umiem. On zaś: podźwa, za- 
baлvwa się niemi. Gdy grali a W alenty w ygrał, na­
lał mu piwa mała karwatkę, mówiąc: pijże pro ricto- 
ria] a gdy zasię W alenty przegrał, przecię mu też 
karwatkę nalał mówiyc: pijże pro poena. Po tern zaś 
cokolwiek według Geometryi na karcie rysowali, za­
raz rachujyc, i tak pierwszy dzień zapustny odprawi­
li. Drugiego dnia także długo meditujyc i do xiyg czę­
sto zaglydajyc chodził, aż Walentego znowu obaczy 
i do zwyczajnej zabawy wezwie, który jako w N ie­
dzielę tak i ЛѴ Poniedziałek odpraw iii. Trzeciego i o- 
statniego dnia odprawhvszy swoję przechadzkę, spyta 
go: Valentine! umieszże ty grac szachy? A  W alen­
ty poлviedział że rozumiał, a P . Grzepski rzecze: 
ha! podoba mi się Valentine twoje ingenium^ podźwa 
jeno czytac W idę o nich. Czytali, grali: gdy wygrał 
Fontan, pił pro v i c to r ia gdy przegrał, pro pcena 
jako i w insze dni, i tak one zapusty ty uczciwy za­
bawy Grzepskiemu i z Fontaiiem zeszły . Pow iadał
STAU. ruS T .  POL. TOM I. 30
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О nim Fontan, że pościeli żadnej nie m iał, tylko лѵе- 
zgłdwko skórzane, a pod głow y kład ł sobie Pentateii^ 
chon^ abo któr^ in^ xięgę greckij,. Rozumiem, że w te- 
lani mięsopusty pewne wiersze z S . Grzegorza Nazyan- 
zena przepisane po grecku i na polskie przełożone, 
p osła ł Dokt. Antoniemu, którem ja między różnemi 
tego Doktora papierami ręka лvłasna Grzepskiego na­
pisane znalazł. Tytuł był taki: Doctissimo vivo Dom. 
Antonio Schneebei'gero  ̂ Patricio Tiyurino^ Physi-- 
cOj drnico miiltis nominibus colendo etamando^ Gre- 
gorii Nazianzeni^  potem następowały dwa wiersze 
greckie, a dalej taki wiersz polski:

Jako ptacy latający,
Jak w okręciech żeglujący,
Tak ja 1 czas się inijawa,
A  trwałego nic nie mawa. ^
Com zgrzeszył to trwa, nic minie,
Skąd nawlęcej nędze płynie.
Nic wiem ocz mam Boga prosić.
Jeśli abych dłużej miał żyć;
Czyli się z światem rozdzielić,
A na świecie już tu nie żyć.

Obojać rzecz jest straśllwa,
A  to tak tu iiważywa:
Żywot ten zbytnie jest nędzny,
A  szkaradnych grzechów pełnym 
Zasię jeśli znijdę z świata,
Ah! jakaż tam jest zatrata.
Nie masz tam, jak przeszłych złość!
Leczyć, паЬулѵас łutości.
Jeśliż tedy tentu żywot,
Sprawuje takowy kłopoty 
Jeżli z ciałem x’ozłączcule 
Nie jest nędzy dokonanie^
Ale z obu stron jest przepaść,
Cóż dalej będziemy działać?

Baczę, nie masz nic lepszego,
Jeno na Pana samego.
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Na jego łaskawą dobroć 
Patrzyć, aby raczył pomódz.

Poty on sam 8лѵо̂  ̂ ręk̂  napisał. Co gdym Fon- 
tanowi pokazał, całował jego pismo i to po>vtarzał 
com już napisał.

ZacliOAvanie Grzepski wiódł i przyjaźń z uczony­
mi ludźmi, którzy na on czas byli, a wiele ich było 
za Króla Zygmunta Augusta: miedzy innymi osobli- 
лѵіе z Jakóbem Wujkiem we trzech językach, łaciń­
skim, greckim i hebrajskim biegłym, i z Xdzem Pio­
trem iSkargc|, którzy się >vespół z nim w Akademii 
krak. uczyli. — -Łaskę wielką znał JAVX. Marcina 
Kromera Koadjutora >varmińsk. 5 na ten czas gdy 
X. AVujek do zakonu 00. Jezuitów AvstępoAvał, a 
Skarga się za nim gotoлvał i лѵіеіи innych ludzi po­
bożnych i uczonych, pisał o tern do X. Kromera, ja­
kom zrozumiał z listu jego do Grzepskiego, który mam 
rękĉ , własny JX. Kromera pisany. Dał mi zaś go 
P. Kuczewski obywatel i Rajca lwoAvski, i ten brzmi 
w następujący sposób: „Szanownemu a uczonemu Panu 
„Stanisławowi Grzepskiemu, uczciwych nauk nauczy- 
„cielowi a Avkollegium większem kolledze, przyjacie- 
„lowi swemu szacownemu w Krakowie, Marcin Kro- 
„mer zdrowia a powodzenia.

„Wielce mi trudno jest mój Grzepski! od лѵав 
„przyjaciół moich i spokojnego rodzaju życia oderwać 
5jSię. Ale cóż mam czynie? Trzeba byc posłusznym. 
„Jednak nie tracę nadziei powrotu do Avas. Dopóki 
„zaś nie będę z wami, niemniej ciebie i tobie podobnych 
„uczonych i pobożnych mężÓAv ściskam, tak jakbym 
„to obecnie czynił.

„Nad losem Dudycza 5) znakomitego męża i mo- 
przyjaciela wielce boleję, jak ci to wdadomo.

5) Jędrzej Dudycz {D uditius) czasem po matce zo>viący się Sbar-
datellini, Biskup Pięciokościclski лѵ Węgrzech, сгіолѵіек uczony,

30*
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„Oby on sam nad sob^ miał politowanie! S<|dzę, że 
„jeszcze nie zupełnie jest zgubionym: i dla tego ile 
„możności chętnie starałbym sie go łęczyc. Nie ŵ t̂- 
„ p ię , że ci wiadomo com do niego p isa ł, i że гоЧѵпіе 
„słow y  i rzeczfj, mu sprzyjam, co mu poznać dałem. 
„T oż samo i o Kardynale naszym fHozjuszu) rozu- 
„mie się. T y Grzepski! tn^caj go aby się obudził, 
„ a  przytem strzeż się abyś winy jakiej na siebie nie 
„ śc i.|g n |ł .

„Skargę upomniałem poufałe raz i drugi: prze- 
„dziwni Ьолѵіет z tych Jezuitów s^ mamiciele ludzi, 
„osobliwie pobożnych i uczonych. Co'ż będzie jeśli 
„jeszcze i ciebie u ł o w i ą . B ^ d ż  zdrów.—  Dnia 18. 
Sierpnia r. 1569 .

Op rócz postronnych, przyjaźń jego największa by­
ła  z Xm Stan. Sokołowskim. R. 1 5 7 0 . podczas ka­
nikuły, X . Stan. Karnkowski Biskup kujaAvski wezwał 
do siebie obudwu Stanisławów Grzepskiego i Soko­
łowskiego do N iesułkowa, gdzie z nimi jako zgodny­
mi ludźmi rozmowami uczonemi z Filozofii także z pi­
sma S . i Doktorów kościoła zabawiał s ię , a potyrn 
ich uczciwie do Akademii odesłał. Po tej podróży 
powróciwszy Grzepski do Akademii na zwykłe zatru­
dnienia, trzy tylko miesi.|ce ż y ł ,  bo tegoż r. 1 5 7 0 . 
d. 1. Grudnia umarł 6). Pogrzebion jest w kościele 
S . Anny d. 4 . Grudnia z wielkim żalem Avszystkiej 
Akademiej. X. Stan. Sokołowski nagrobek mu tamże 
ЛѴ kościele położył w te słowa:

Viro nobili Stanislao Grzepscio^in Unirersitate 
Cracovie?i. publico Professori, ŁatimCy Greece ас

posłował otl Cesarza Ма.ѵушіііапа do Zygmunta Augusta. 0- 
siadł w Polscze, gdzie po dwa razy zwi.'izki lualzeńakie, zStra- 
szowiią a potyin z Zborowską za>vicrał.

G) Podług Starowołskiego Ecatontas, zył tyłko lat 46.
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Hebraicw peritissimo ̂  vita et moribus Philosopho ̂  
Stanislaus Socolovius amico et Collegce suo posuit 
A. I). І6ТО.

Rozgłoszona jego śmierć, żalu nabawiła przyja­
ciół jego. Osobliwie Jan Kochanowski Poeta polski 
wiersze mu po ś-mierci łacińskie napisał, które s^ 
wyżej przytoczone i s^ лѵ druku. N apisał jeszcze i 
polskie, którćm ja w manuskrypcie widział (^mowi to 
niewiadomy pisarz tej Biografii) i z tegom przepisał, 
a te s^:

To miejsce, w  którem ciało twoje pochowano,
Godna rzecz, Grzepski! aby łzami obmywano.
Nauka, cnota, rozum i postępki święte,
Tara z tobą w ten grób zaraz z pośrodka nas wzięte. 
Świat jcśłiźe dobrze znał te przymioty w lobie,

• Mógłby nic rok ani dwa czernić się w żałobie 
Po twein zejściu. Lecz póty, póki sam stać będzie, 
Niech cię twe imię sławi i zawsze i wszędzie.
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O P I S A N I E  K R Ó T K I E

' ZDOBYCIA PRZEDNIEJSZEJ GALERY ALEXANDRYJSKIEJ 
W PORClIi: V MIKTKliŁIWY I)

ZA S P R A W Ą  D Z IE L N Ą  I  OD W A G Ą

К А Р І Т Л Т І А  M A R K A  J  A K Y  M 0  W  S  K I  E G O  ̂

K T Ó R Y  BY Ł W IĘ Ź N IE M  NA T E J Ż E  G A L E R Z E , Z O SW O B O D Z EN IE M  220. 
W IĘ Ź N IÓ W  C U R E Ś C IA I^ . Z W Ł O S K IE G O  NA P O L S K IE  P R Z E Ł O Ż O N E .

Drukowane w Krakowie r. 1628. in 4lo arkusz jeden, gock. druk.

P o tę g a  państwa tureckiego jako na >vszytkich 
członkach 8лѵус1і upadać poczęła, za ponowieniem w 
ludziach pobożności i życia chrześciańskiego, przez 
ustawy Koncylium ś. trydentskiegoj tak mianowicie na 
żołnierzu morskim, (który jest przedniejsze niemal o- 
brone każdej prowincyQ, szwankuje i słabieje znacznie: 
a to dla tego , że tym poganom zebudzi wiele na tej 
pomocy, ktoi'e zwykli byli miewać przedtym zaw^sze 
z pojmanych chrześcian i młodo w niewole zabranych. 
Zaczym galery ich, które przedtym na postrach na­
pełnione bywały Aviężniami chrześc. wszelkiego naro­
du, i panowały jakoby na wszytkiem inorzu^ tenii

J) Zdarzenie to nastąpiło zapewne w r. 1627. — Pisemko zaś to 
je s t rodzaj ówczesnej G azety, która zwykle po jakim znako­
mitszym w ypadku, opisując takovry wycbodzilą.
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czasy tak nadwątlone, że kiedyby nie sami Tata- 
rzyлvpadaj^c ustawicznie w kraje ruskie i moskiewskie, 
napełniali ludźmi armatę tureckc ,̂ rzecz pewna źe mo­
narchia turecka choc jest tak лѵіеіка, zostałaby jako 
bez ręki na morzu, a zatym łatwy przystęp byłby ka­
żdemu, ktoby jedno chciał okazyej dobrej zażycź i w  
tamte рголѵіисуе wtargnie, które po wielkiej części 
morzem są otoczone.— Już na ich galejach pospolicie 
nie widać więźniów oprócz pomienionego narodu, któ­
rych dostają przełożeni za pieniądze, i rządzą nimi 
bijąc, uciążając, jako swych Avłasnych niewolników.

Tak niedawnemi czasy Rassymbek turczyn z A -  
lexandryi. Gubernator Damiaty i Rossetii, bogaty bar­
dzo w majętność którą ma wielką w Egipcie, i іолѵагу 
a kupie rozmaite któremi nieustannie handluje w tam­
tych krajach z bratem swym Machmetern, zostaлvszy 
przed kilką laty Kapitanem nad czterema galerami, 
które strzegą portu i nawigacyi alexandryjskiejj na­
pełnił galerę swoją przedniejszą 2 2 0 . więźniów 
chrześc., między którymi trzej byli Grecy, dwaj A n -  
gielczykowie a W łoch jeden, inszy w szyscy .abo z 
Rusi abo z Moskwy byli. •

Tam się pokazało, jaką Pan Bóg pogodę i oka- 
zyą daje Panom chrześc. na potłumienie tej potwory 
pogańskiej, której się лvszytcy nazbyt boją; bo ten 
Rassymbek bawiąc się nieco przy inszej armacie tu­
reckiej na morzu, kędy wpada Dniestr, dla budowa­
nia zamku, z rozkazania cesarskiego przeciwko na­
jazdom Kozaków, ludzi wszytkim Turkom bardzo stra­
sznych , a potym na początku przeszłej zimy wraca­
jąc się ku domowi, w ziął na galerę swą w Konstan­
tynopolu Isuph Kadego z żoną i z czeladzią, który był 
naznaczony sędzią od Porty do Alexandryi. Jadąc te­
dy w tę drogę, przypłynęli do wyspy M ete 11 in o , któ­
ra położona jest na morzu Aegeum: tam opatrzywszy
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się ЛѴ potrzeby, na początku miesb^ca Listopada za­
puszczali się po wielekroc z portu w drogę; ale zawsze 
musieli się лѵічісіс dla wielkiej burze i палѵа‘Гіі08сі mor­
skiej. Ву‘Гу przy tej galerze trzy insze galery, kto're za 
powro'ceniem ostatnićm stanęły osobno od tej galery prze­
dniejszej , nie daleko jednak bardzo, jakoby na trze­
cia częśc mile. Stanęły tedy trzy galery u portu kto'- 
ry zowie*! szeroki, i u portu Caramusciali; a sam Ka­
pitan Rassymbek stanał u portu który zowie*! StrettOj 
abo śc is ły , i d. 12. Listopada 4vysiadł na L*!d aby 
sobie лvytcllm^ł, maj^c z sob^ około 7 0 . Turków: a 
było wszytkich po'łtora sta , tak źołnierzów jako i u- 
rzednikdw, kto're z sobe*! wiózł; że ich лѵ tenczas nie 
zostało na galerze tylko do ośmdziesi^t.

B y ł między więźniami clirześc. na tej galerze 
Marek Jak im o4vsk i, rodem z Baru kraju podolskie­
go: ten z młodości swojej cwicze*!c się w dziełach 
rycerskich, był też лѵ zacie^gu pod СесогеЧ, i tam poj­
many dostał się w ręce nieprzyjacielskie. Widze^c on 
na ten czas że Keipitan tej galery na le|d wysiadł z 
niemały częściej, Turków, poleceaje*!C się pilnie Panu 
Bogu, p ocz^  myślic jakoby siebie i towarzystwo swe 
z піелѵоіі wyrwać i oswobodzić. Poлvierzył tedy za­
mysłu swego dwiema inszym , t. j. Stefanowi Szata- 
noлvskiemu i .Janowi Stołczynie, którzy oba jako i on 
więźniami będc*!c, nie przykowani byli ale wolno cho­
dzili po galerze za dnia, dla posług rozmaitych. A  
iż ci dwaj nie ufajac aby mogli ujść rozradzali mu 
to bardzo, on krótko odpoлviedział: że лѵ zamysłach 
tak 00лѵаіпус1і лvięcćj trzeba mieć nadzieję лѵ Panu 
Bogu, i ЛѴ mocy potężnej ręki na obronę лvłasnego 
zdrowia i honoru, aniżeli w uważaniu racyj i trybu 
pospolitego.

P j •z e to  d e k l a r u j ą c  s i ę ,  ż e  on k o n i e c z n i e  g o t ó w  i 

r e s o l u t  j e s t  u c z y n i c  c o  m o ż e ,  a  n ie  m a j ^ c  in n ej bron i
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aiii oręża, trzy drewna z tych kto're kucharz
gotował na ogień: a gdy mu tego bronił kucharz, u- 
derzył go Jakimowski w głow ę tak dobrze, że za­
raz padł od tego razu i umarł. A  dodawszy dru­
gim dwiema tychże kijów, skoczył zatym do steru 
gdzie zwykli лvięc chowac Turcy armaty fbroni3 bar­
dzo wiele; ale zastąpił mu żołnierz jeden Grek po- 
tiirczony z dobyte], szablaj w tćm Marek porwawszy 
żerdź z ognia począł się z nim uganiać, i choc już 
był raniony w lew], stronę głow y i w łopatkę, zm ógł 
jednak tego żołnierza i zabił. W padłszy potym na 
tył galery, dostał broni której tam był dostatek, i 
z wielka prędkości] rozdał j ]  między Aviężnie towa­
rzysze swojej którzy już jako mogli czego dopaśdź, 
kijów, w ioseł, barył albo kotłów, bili i bronili się nie­
przyjaciołom. A  sam Kapitan Marek pobiegł do 
przodku galery, gdzie był Mustaffa rodem Neapoli- 
tańczyk, który nie wiedział co się działo, bo galera 
nakryt] była: rozumiał tylko że to jaki swar między 
więźniami, co nie nowina między nimi.

Obaczywszy jednak iż bieży ku niemu Marek 
z towarzystwem swem, porwał dwie szabli chc]c się 
bronicj lecz mężny Marek ranny i zkrwawiony będ]C, 
ugodziwszy Mustaffę między żebra, zabił i w morze 
>vrzucił. Tym czasem Turcy poobcinali powrozy u 
przykrycia, aby przykryli i pokłuli więźniówj ci zaś  
za rozkazaniem Marka zwinęli w skok płócienne przy­
krycie, a maj]c już broni ż potrzebę bili się mężnie 
z Turkami, z któryoli jednych pozabijawszy, drugich 
do morza wpędzili.

N a ostatek odcięli kotwice i liny które z l]du 
trzymały galerę, i wybili się na morze z portu, gdzie 
gęsta za nimi strzelba wypuszczona z d zia ł, tak od 
miasta jako i od fortec portowych, ale bez лѵ8г-е1кісі 
szkody.
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Przybiegł w tym do brzegu Kapitan Rassymbek 
i wpadając do pasa w morze, w o ła ł i zaklinał tar­
gając swoję brodę, aby się uspokoili i лѵгосііі. Lecz 
zwycięzcy clirześcianie odbili galerę na głęlnnę mor­
ska; kto'iycli goniły trzy msze galery, począwszy od 
godziny dwudziestej wto'rej tegoż dnia, aż do poran­
ku drugiego dnia, i kilka godzin na dzień: aź gdy 
powstała fprawie z sporzij.dzenia B osk iego) wielka 
bardzo i straszna nawałnośc, z лѵісіігаті, dźdżem, 
gromem, dopiero tamte galery musiały wrdcic się do 
Metelliny, zaniechawszy pogoni za galery, ktdr^ opa­
nowali clirześcianie. Ci tedy nie dbajt ĉ na tak^ na- 
лvałnośc, tłukli się po morzu, aż w rychle potym u- 
dał się лѵіаіг po nich ć ia  лviętsze okazanie ratunku 
B ożego), że za dni piętnaście, dostawszy jednak tym 
czasem лѵопу świeżej na wyspie kto'ra zowią z da- 
лѵпа Strophacles nie daleko Zantu, i tam zostawiwszy 
jałmużnę ^ 0 0 . Reałów zakonnikom co tam mieszka- 
jij. religii greckiej, лѵутіпеіі szczęśliwie te miejsca 
przy Kalał)ryiey, które zowia Capo di Colonne i 
Sparti vento^ inim^-wszy także Regium, przypłynęli 
do M essyny, z k.̂ d jakoby лѵ miesiąc, za rozkaza­
niem Vicereja neapolitauskiego przybyli do Palermu. 
Tam ju ż, rozumiejąc za rzecz niesłuszny kupczyc 
ludźmi chociaż pogańskimi, a z drugiej strony za przy­
stojny rzecz mieli, ponieważ sami oswobodzili się bez 
zguby żadnego z swoich, odkowali więc i wolno pu­
ścili Turk()w H2) ., którzy dla excessów osydzeni by­
li na galery, podług ich zwyczaju. Toż uczynili 
Rahmet żonie K adego, żonie sędziaka Isupli, który 
został na łydzie w 3Ietellinie, że je puścili wolno, 
chociaż mogliby byli mieć za nie pieniędzy niemały 
summę; a znalazłszy przy nich cztery niewolnice chrze- 
ścianki, które po kilka lat w niewoli będyc służyły  
jej, jedna na imię Anna, druga Katarzyna, a dwie
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M ałgorzaty, i opro'cz tych panienkę jednę kto'ra po­
słana była do Alexandryi na przedanie, także chrze- 
ściankę imieniem Katarzynę: tę posiedź mianowany 
obrał sobie za żonę Marek, Kapitanem już od towa­
rzystwa będ^c obranym, a drugie pojęli także insi 
przedniejsi z towarzysUva.

N a ostatek zostawiwszy galerę Vicerejowi, od 
kto'rego nie chcieli wzifj,c półtora tysiaca R eałów co 
im dawał za nie, przyjęli jednak dwie палѵу, jednę 

Baryantina^ a druga Tarrana^ i puścili się 
w nich do Neapolim, zk^d d. 1 6 . Lutego przyjechali 
do Rzymu z pięci^ pornienionych białych-głów , i ze 
łrzydziestt| towarzyszów przedniejszych, na tej nawie 
która zwano Bargantina. Tam nazajutrz chc^c poka­
zać Avdzięcznośc swoję przeciwko Panu B ogu, i upo­
korzenie a posłuszeństwo przeciwko Stolicy apostol­
skiej, oddali do nóg Ojca ś. chorągiew zacn^ i лѵіеі- 
ka z białego jedwabiu, na której pięknie uhaftowane 
były cztery miesią-ce tureckie, pełne charakterów a- 
rabskich, i po лvszytkiej chorą,gvлó pełno także było  
tych charakterów haftowanych. Oddali przytem lampę 
abo laternę wielka turecką,, która była na galerze, z 
mosią^dzu pozłoconego. Potym zawiesili wiele inszych 
chorą,gwi po różnych kościołach лѵ Rzym ie, mianowi­
cie u S . StanisłaAva patrona polskiego jednę, drug^ 
w kościele S . Zuzanny, z tą, jednak kondycyą, że sko­
ro dokończony będzie kościół, który teraźniejszy Oj­
ciec ś. buduje na pamiątkę S . Gaja Papieża i męczenni­
ka, tedy ma byc do tego nowego kościoła przeniesiona 
ta druga chorągiew. Dali też chorągiew do kościoła ś. 
Hieronyma, przy którym gospodą byli w szpitalu s ło ­
wiańskim,! hojnie podejmowani wielką szczodrobliwością 
JMX. Kardynała Barbeiina. Tamże spowiadali się 
wszytcy i przyjęli naświet. Sakrament.
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N a ostatek rozdarowali drugie chorągwie JMX. 
Kardyn.Torres, który jest protektorem polskiego naro­
du, JP . Karłowi Barberiiii i JP . Tadeuszowi Barbe- 
rini; gdy Ociec ś. chc^c uszanować tak sławne od­
wagi i sprawy, uczynił kaw^alerem pomienionego Mar­
ka Kapitana, przez JX . Barberina udarowa>vszy go 
лѵіеЦ rzeczy nabożnych, i opatrzywszy jałmużną. Co 
też uczynił JX . Kard. Barberini, i przezacne matro- 
ny JMPanie Konstancya i Anna uszanowawszy tam­
tych pięć białychgłów z mężami ich w domach swoich, 
i udarowawszy upominkami, które godne były tak 
wielkiej familii Barberinów i Colonnów.

Po te wszytkie czasy , ci chrześcianie лѵіеіка po­
bożność po sobie pokazali, i obchodzili 9 . kościołów  
z nabożeństwem d. 2-L. —  Potym ich zaprosił na objad 
JX . Kard. Barberin, do klasztoru S . Stefana nązwa- 
nego Rotundo.

W rócili się na ostatek ku ojczyźnie, i do Kra­
kowa d. 8 . Maja przybywszy, oddali z nabożeństwem 
i zbudowaniem ludu wielkiem, chorągiew na grób ś. 
Stanisław a, jako obrońcę i patrona sw ego , w dzień 
tegoż św iętego ,—  na cześc Bogu w Trójcy ś. jedy­
nemu, któremu niech będzie chwała na wieki.
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^^ос'̂ погг.а^бу.

VITymowa kościelna лѵ wieku X V I. i na pocz|,tku 
X V II. ЛѴ kwitnącym u nas była stanie, o czem prze­
konywają dzieła Skargi, W uyka, Białobrzeskiego^ 
Birkowskiego i innych, stanoAvi^cycli okres złotego  
wieku wymowy kaznodziejskiej. Lecz później kaziła  
się Czystość mowy polskiej przymięszywaniem do 
niej łaciny, i w krotce na najniższy stopień zesz ła . 
Pisma późniejszych kaznodziejów, prawie wszystkie 
noszą na sobie piętno smaku jakim się wiek ów od­
znaczył, i trudno jest znaleźć pomiędzy niemi wyją­
tek. Zjawiali się лѵ prawdzie na толлтісасіі kościel­
nych zdolni mężowie, jak np. Andrzej Bada\viecki, 
Adam Piekarski, Dominikanie 5 Adam Makowski i Ma­
teusz Bembus Jezuici, i tylu innych, w których pi­
smach zupełnej przecięź czystości толѵу dopatrzyć się 
trudno; i kiedy nie można лѵ8кагас któryby z nich po- 
лvszechnćj nie uległ wadzie, wspomnieć przynajmniej 
należy tego, który najmniej na ten zarzut z a s łu ży ł, 
a tym jest O. Alexander a Jesu.

Zapewne on pochodzenie swe wiedzie z rodziny 
tyle słynnej u nas w piśmiennictwie złotego wieku. U -  
rodził się r. 1 6 1 8 . w VЛ^ojewództwie Sandomierskiem, 
z Ojca Marcina Kochanowskiego podstarosty radom-
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skiego, a z matki Anny Święcickiej, najmłodszy mię­
dzy braćmi, i na chrzcie otrzymał imię Andrzej. Po 
ukończeniu szk dł, w r. 1 6 3 4  Avst̂ pM’ do zakonu Kar­
melitów bosych ЛѴ Krakowie, przy kościele niep. po­
częcia N . P. na Strzelnicy, teraz W eso ła  zwanej, i 
professy^ z ło ży ł do riĵ k O. Michała od Zwiastowa­
nia N. P ., Przeora zgromadzenia Karmelitów przy ko­
ściele S S . Michała i Jozefa w Krakowie, a w tedy 
zgodnie z przepisami tej reguły dano mu imię zakon­
ne Alexander a puero J esu . W  tern zgromadzeniu 
będ^c, powoływany często na kazalnicę, Avykształcił 
się na mówcę kościelnego, i następne kazania pogrze­
bowe fa  może jeszcze i inne mnie nieznane} drukiem 
o g ło s ił;

1 )  Gn iazdo w y n io s ło ś c i etc.—  na pogrzebie Ka­
tarzyny Sieniawskiój ^to  wKrakoлvie r. 4 6 4 8 .

!2) PI astr  m iodu etc. Kazanie na pogrzebie Pan­
ny Barbary Lanckorońskićj. 4^o w Krakowie ro­
ku 1649.*^

3 }  R ze  к a etc. na pogrz. Stanisława Lubomierskie- 
go \4^ojew^ody krak. —  4^o w Krak. r. 1 6 4 9 .

4 )  N ie b ie sk ie  p lan ety  etc. —  na pogrz. Jana Mi­
chała Daniłowicza z Żurowa. 4^o лѵ Krakowie 
roku 1 6 5 0 .

5 )  M ężna śm ierć  etc. —  na pogrz. Mikołaja z 0 -  
lexowa Gniewosza.—  4^o w Krak. r. 1 6 5 0 .

6}  J ed n o ro żec  etc.—  na pogrz. .Jana Fredro S ę­
dziego przemyślsk.—  4,to лѵ Krak. r. 165!< .̂

73  T o po r etc. —  na pogrz. Mikołaja Korycińskie- 
go. —  4:to ЛѴ Krak. r. 1 6 6 1 .

W  шолѵасіі tych poclnvalnych chociaż iiiezeAvszy- 
stkiem лѵоіпу jest od лѵа0, którym podlegali jemu 
współcześni i następni panegiryczni mowxyj przecięż 
mniej od innych grzeszy nadętości^ i czczych w yra-. 
zo4v igraszką, a niekiedy wznosi się nad .skażony
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smak wiekuj wporównaniachj obrazach i opisach, śmiel­
szym puszcza się biegiem, i wspoЧ’zaлvodnik()w wy­
przedza. Dla obeznania z piórem jego , da się tu parę 
przykładów.

W  wstępie do kazania P la s tr  m iodu etc. tak 
się do młodozmarłej odzywa: „A le  Jakoż cię plastrem 
„miodu nazowię, któraś tak wielu gorzkości^ napeł- 
„niła? Jakoż cię do słodkiego przyrowmam miodu, 
„która tak wóelu ostrym żalem napełniłaś i przykre- 
„mi łzami napoiła?....Przyznawani to, źe rodzice go-  
„rzko bolec musz^, patrzajac na tak zaranny śmierć 
„ukochanej cdi-y.̂ **— Następnie zwn-aca mowę do ojca 
Stanisł. Lanckorońskiego Wojewody bracławskiego: 
„Po tak znacznych wojennych imprezach 1) rozumia- 
„ łe ś ,  żeś miał na tryumfy od ciebie zasłużone do 
„domu się wrócicj— a ty wróciłeś na pogrzeb uko- 
„chanej córy. Mniemałeś, żeś tu miał zastać zakwi- 
„tłe  na twoja głow ę lauryj aż tu zastałeś nadjedy- 
„nie kochanej córki twej grobem wyrosłe cyprysy.—  
„O szukałaś mnie ukochana córko! (w ołasz z izrael- 
„skim Hetmanem)....bo kiedym ja sobie obiecywał 
„po tobie pociechy słodkie, tyś mię gorzkim napełni­

ła  żalem.**̂??
W  temże kazaniu, malując niepodobieństwo wy­

biegania się od śmierci, tak mówi: „Śm ierć, choc się 
„między zacnemi tytułami, jako jabłko między ozdo- 
„bnemi zakryjesz liściami, znajdzie się. Choc jeszcze  
„zielone i kwitnące siły  służt^, zerwie cię. Choc cię 
„urodzenie, abo przychylne wysoko wyniesie szczę-  
„ście , dosięże cię. Opływaj лѵ dostatkach, nie wyku- 
„pisz się. Zbrojnym otocz się ludem, nie obronisz 
„się. Zbierz wszystkie krasomówców figury, nie w y-

1) Jako Regimentarz w ojsk, miał udział w bitwacli z Cbmielnickim 
pod Itam ieńcem , O stropolcm , Zbarażem i Krasncm. — Umarł
r . 1675.
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„prosisz się. Niech cię przychylna fortuna z rozpo- |  
„startemi żaglami do pożądanego afekto'w twoich pro- 
5jAvadzi portu, przecię jednak, kiedy się najmniej spo- 
„dziew asz, barka śmiertelnego żywota hvego o gro- 
„bowiec rozbić się musi i t. d.̂  ̂—  Wyjątki z innych 
pogrzebowych mow jego znajdują się w dziełku: Przy^  
powieści krótkie dawnych Polaków etc. w Krakowie 
V. 1819 . in Svo.

O. Alexander a Jesu używaf w wieku swym wzię- 
tości nie ma-łój, i rzadki był zgon osoby możniejszej, 
aby 011 do pochwały pogrzeboAvcj wezwany nie był. 
Nie wszystkie przecięż mowy jego drukiem ogłoszo­
ne były , jak np. na pogrzebie Jerzego Lubornierskie- 
gó Marszałka w. kor., którą w r. 1 6 6 7 . krótko przed 
śmiercią a może już ostatnią powiedział. Kochowski 
Clim. I II . pay. 2 6 3 .  opisując лvspaniały obrządek po­
grzebowy tego znakomitego męża, który się w W i­
śniczu odprawował, wspomina: „Pochw ały zmarłego 
„ z  ambon- kościelnych opowiedzieli O. Kociełkowski 
„Dominikan 2) w zamku, a O. Кос1іаполѵ8кі Karmelita 
„bosy w kościele, obaj kaznodzieje znakomici, a zda- 
„niem powszechnćm лѵ P olscze, książęta wymowy, 
„świętej ЛѴ олѵут czasie.^^

ten jeszcze i лѵ języku łacińskim p isa ł, a t a - ; 
kióm jest pośmiertne jego dzieło, Metaphysica jiix la \ 
mentem d. Thomce.^ A lexandri a J e m  Carmcelitoe. i 
4to Cracocice A. 1678.

X . Kochanowski spra^vując urząd Definitora pro- 
wincyij życ przestał w Lublinie d. 15 . Pażdzier. r.
1 6 6 7 . ,  a współczesny brat zakonny, przy zapisie 
czasu śmierci jego tę skromną dołożył mu росіілѵаіе: 
Fuit Prcedicafor vcrbi D ei insiynis.

2) Są w druku kazania jego.
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P is a ł  się także Bernat krakowczyk, Bernardm  
Cracoviensis ̂  albo Cracovius 1) ,  wyzAvolonych nauk 
mistrz i Filozofii Dr., Akademik krak. B ył w swym 
czasie zawołanym Astronomem i Astrologiem, lubo 
szkoda iż wiadomości w pierwszej nauce nabyte, przy­
ćmił bałamuctwami drugiej, co przecięż nie jego, lecz 
лѵіекц w kto'rym ży ł jest wina.—  Autorem jest kilku 
pomniejszych pism astrologicznych, w których z za­
ćmień, łączenia się Planet i obrotu ciał niebieskich, 
przepowiada przyszłość, >vrdży wojny, klęski, choro­
by i śmierć znakomitych osób i t. p., co było istotnym 
Astrologii celem i zatrudnieniem. Gdy żaden z Biblio­
grafów naszych prac jego nie wspomniał, dam przy­
najmniej wiadomość o następnych;

1) Obwieszczenie znacznych niektórych na śwlecle nliilej- 
vSzym przypadków, złączenia dwu Planet górnych złych 
Saturnusa z31artcseni, лѵ znainlcnlu nleblesklmPanną na- 
zwanein, d. 4. Sierpnia r. p. 159Г). przypadającego, przez 
B e r n a t a  z Krakowa wyzwól, nauk mistrza etc. spra­
wione у wypisane. W  Krakowie z druh. Wojciecha

1) Inny był Bernard ж Кгаколта S. T. Itr , Proboszcz S. Fłoryana , 
na Hleparzu przedmieściu k rak ., {H ervarüvs de HyuLt/jiie, 
Collefrialtts m a;. CoHegii /4. J). l . 'i lS  ) ,  który /.ył na po 
czątkii л ѵ і е к и  XVI. a umarł r. 1535.

STAR. n iS T .  POL.  TOM I .  3 1
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Kobyllńskicg^o г. p. 1590. — In 4to ёчѵіагіск o4ni, pod 
przypisem data d. 6. Maja r. 1590.

2) Dekret abo лѵугок astroło(] ŝkl o zaćmieniach zwierciadł 
niebieskich, które się pojawiły w roku od nar. p. 1()05, 
z przykładem skiitkÓ4v przeszłych za takim zaćmieniem. 
4to W  Krakowie r. 1605. kartek siedm.
W ydał on i więcej pism w tym przedmiocie, o 

których sam >vzmiankę czyni w dziełku O bA vieszcze- 
nie etc. w przypisie do Stan. Kuczkowskiego żupnika 
krak. gór S4)]iiych: „Com wielekroc nie tylko tu, ale 
„ i Av in sz y ch  krajach ż y w ie c  czynił, przyznawaja 
„mi to pisania moje f  jeśliż komu sa przy dobrej pa- 
„m ięci3, do druku podane, okrom dorocznych Judy- 
„cyj, jako: o Electiach po zejściu ś.p . Zygmunta Aug. 
„Króla polskiego у  inszych successorów jego; —  zaś 
„o  Kometach; —  potym ó złączeniu górnych Płanetów  
„ z  rzadka bywaj^cem; —  o czAvorgolicznym słońcu etc. 
„które pisania jeszcze po dzisi^szy dzień międzi liidź- 
„mi się Avartaja.“ —  W  samym zaś texcie tegoż pism-
ka jeszcze jedno dzieło SAve przytacza: „ N ie  bardzo-
„chmyc jeszcze wytchnęli z niesmacznych komet za- 
„ ćmienia słonecznego, złączenia PłanetoV górnych 
„Saturnusa Jowisza у M artesa, o których k s ią ż k ą  

osobna syę p isała, za żywota ś. p. Stephana Kró- 
„ la  polsk., у  zacnemu Senatorowi Warszawskiemu 
„przypisana; w której tak powietrza, tak rozruchy 
„domowe у niesnaski insze znacznie były opisane.^^—  
W yda\yał także i Ju d ic ia  2) ,  zapewne w języku ła -

2 )  J u d ic iu m  p r o g n o s t ic  um  i J u d ic iu m  C ra c o v ie n se   ̂ b y ł y  to  w j ę - ,  
х у к и  ł a c i ń s k i m  H a l e n d a r z e  o d  d a w n a  w  K r a k o w i e  w y c l io d z o c e .  
J u z  t a k o w e  n a  r .  1 4 9 4 .  i 1 4 9 5  w y d a w a ł  M i c h a ł  W r o c ł a w -  
c z y k  P r o f e s s o r  a k a d .  k r a k .  —  B e r n a t  k r a k .  w d z i c l k u  D e k r e t  
A  s t r o i ,  p i s z e :  « P o d a w s z y  m ię d z y  l u d z i e  K a l e n d a r z  r .  p a ń -  
> s k i e in u  1 6 0 5 .  s ł u ż ą c y ,  o b i e c a ł e m  k s i ą ż k ę  i n s z ą  w z g l ę d e m  
» s k u t k ó w  c z t e r e c h  z a ć m i e ń  w  ty m  r .  p r z y p a d a j ą c y c h  e t c .  « —  
T e r a z  t r u d n o  d o j ś ć  c z y l i  J u d i c i a  p r z e z  n i e g o  %vydawanc b y ł y  
i n s z e ,  a k a l e n d a r z e  i n s z e ,  l a b  c z y  o b o j e  j e d n o  i to z  sa m o  
z n a c z ą .
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ćińsklm. O jednćm z ły ch , z poAvodu dwóch zaćmień 
sioiiecznych w r. 1 5 9 5 . i na początku r. 1 5 9 6 . zda­
rzonych, kto're fjak niowi): „obywatelom polskim nie 
„prawie лѵіеіе dobrego ob iecu ją ,— na samym końcu 
obwiesczenia tak się wyraża: „O  czym Judicium mo- 
„je opisane na rok ten pański 1 5 9 6 . szerzej czytac 
„kto chce może, bo co się raz między ludzkie ręce 
„podało, drugi raz o tern przypominać niechcę.'*^

Miejscem urodzenia jego był Kraków, lecz szcze­
gółów o życiu ani o czasie śmierci jego żadnych nie 
mamy, prócz że w r. 1 5 6 4 . publiczn»  ̂ odbył dysputę 
w kollegium mniejszćm za dziekaństwa w wydziale 
filozoficznym Wojciecha ЛVędrogoлvskiego, i że лѵ ro­
ku tymże i następnych był Professorem Akademii 
(CoUeya minor et major^^ jak zapisane jest лѵ ręko- 
piśmie Biblioteki Akademii krak. Codex diligent, et 
neglig. Metrica vulgo appellatus gdzie лѵсаіе zalety 
pilności nie zyskuje. —  Sam o tern pisze (jak było 
wyżej) że obce kraje zwiedził. Że późnych lat do­
ży ł z t^d widać, iż sobie lat 4 0 . pobratania się z F i­
lozofia liczy: „Żem też niekiedy b y ł, staram się u- 

„staw icznie a o tym przemyślaлvam, abym pamiątki 
„po sobie zostaлvic nie lito\vał: obrawszy sobie takie 
„staranie mieć o zostawienie potomstwa (толѵі o pi- 
„smach s>vych), któreby matk^ miało namilszc  ̂ P.hi- 
„losophiij,, a dobre у wyzwolone nauki, z któremi ślub 
„od lat лѵіесс] niż 4 0 . Ьгалѵвгу у  onćm rękę dawszy, 
„służyć nie omieszka wam, a zw łaszcza siostrom ich 
„Astrononłii z Astrologią etc.—  To takie potomstwo 
„od dobrych nauk spłodzone, W . M. m. mił. Pana za 
„kmotra wzi^Avszy (mówi do Kuczko^vskiego któremu 
„dziełko to przypisały, jemuż dla więtszćj zacności 
„ y  naprzeci\vko ozorcom  obronie, na świat podaję etc. 
(OdtvieHZczcnie etc.)

:и ‘
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W szystkie te pisma o których wspomniało s ię ,  
wydał przed r. 1 5 9 6 ,  a dziełko D ek ret etc. w yszło  
r. 1 6 0 5 . —  Niektóre przysłowia z niego przytaczam: 
„M oglic sobie przypominać dobrze temi czasy krze- 
„ścianie owe p o s ło w isk o  pospolite: kto ma czas, 
„czasu czeka, czas traci. Abo у  ono dworskie: bierz 
„Tomku co masz na pomku.^^— Niżej zaś: „p osło -  
„wisko pospolite jest: w ten czas się ty strzeż у o 
„sobie przemyślawaj, kiedy u Scjsiada gore. (^Obwie­
szczenie etc.^

' i



K U P E R

Zanim kto treściwszy i w szczegóły  życia jego  
obfitsza zbierze i ogłosi Aviadomosc, zamierzyłem to
0 nim podać, co od niego samego, to jest z dzieł je­
go powziąć mogłem.

Kasper AVilkowski myż nauki nie pośledniej. Me­
dyk lubelski, a potym lekarz nadworny Xcia Mikoła­
ja Hadziwiła, (^był oraz właścicielem drukarni w W il-  
іііеЗ znany jest лѵ literaturze naszej z dwóch drukiem 
ogłoszonych dzieł następujących:

a) Przyczyny nawrócenia do wiary powszechnej od sekt
Nowokrzczeńców Samosateiiskich, Kaspara W i l k  o w- 
skiegfo Medyka lubelskiego. W  W ilnie nakładem i 
pracą samego K. W . r. 1583-—In 4to arkuszy 34 i pół.

b) Desiderosiis, albo ścieszka do miłości Bożej, i do do­
skonałości ży>vota cbrześciańskicgo. Dialog dziwnie 
nabożny etc. Przełożony przez Kaspra W i l k o w s k i e -  
g o ,  Medyka JO. Xcia Mik. Radziwiła, teraz przedru­
kowany. W  Krakowie w  Druk. akadem. r. 1734. — 
In 8vo ark. 16. — Kiedy i gdzie pierwsze >vydanie wy­
szło, dotąd nie wyśledziłem.

W  prawdzie przedmiot tych dzieł jest polemiczny
1 nabożny, ale język jego jest piękny i czysty, i z 
tej zalety godzi się liczyc go do lepszych pisarzów 
naszych. —  Z treści powyższych dzieł powziąć się da- 
dz^ ślady, że wypracował i inne pisma powyższym  
podobne, ( jak o tóm niżej b ęd z ie ,) ale z tychże wi-
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dac oraz że i posunął pioro swe do pracy w przed­
miocie Dziej()w, jak się to z przedmowy do Radziwi- 
ła  przed dzieiem Desiderosus 1) okazuje; na doAvdd 
czego słow a się jego położ/i.: „ lie cz  książka ta, któ- 
„ra uczy samej miłości Bożej i strzedz się każe pro'- 
„żnej chwały, ktemu i serce W . X . Mci które się 
„w  niej nie kocha; nie dopuści mi tu nie tylko o za -  
„cności świeckiej, fchoc i ta jest darem Bożym ), ale 
„ i o innych darach duchownych, któremi W . X . M. 
„Pan Bóg ośw iecił, szerzej pisać. Ktemu że na to 
„za  pomocy Boża inny będę miał plac лѵ tej H is to -  
„ r ić y  wieku naszego, któn| pod t^ż łask.a W . X . 
„M ci gotuję, acz tam nie napisze się nic, jedno co 
,,ргалѵ0а, i to nie sobie ani W . X. M. kwoli ale kwoli 
„samej clnvale Bożej, aby rosła etc.̂  ̂—  To wszakże 
dzieło czyli wypracował, nie jest wiadomo, i równie 
jak inne o których wspomina, nigdy zapewne drukiem 
ogłoszone nie było.

Gdzie i kiedy się urodził, albo gdzie poczatko- 
w’e wychowanie wzić^ł, unikło dot^d wiadomości. Z  
słów  jego , któremi się do dawnych współwierców w 
wstępie do P rzyczyny nawrócenia etc, odzywa, zda- 
>vałoby się że już dalsze nauki w Niemczech pobierał: 
„Abowiem ile was znać mogę żywych i zmarłych, 
„tedyście w dzieciństwie, лѵ leciech nierozsądnych, 
,,choлvaj^c się лѵ onych szkołach niemieckich, w z łe  
„mniemanie tego f  mówi o Lutrze ) i jemu podobnych 
„potwarzami, o kościół poлvszechny rzymski wpi-алѵіе- 

ni. Cóż ЛѴ onych leciech лѵлѵаз i лѵе m nie za roz-??

1 )  w  p r z e d m o w i e  t ć j  w y c h w a l a  I t a d z i w i l a  . iz  k o ś c i o ł y  w  d o b r a c h  
s w y c h  m u r u j e ,  s e in in a r i i i t n  w  iN iośw ieźu  p r z y  H o l l c g i u m  J c z .  
z a k ł a d a , p r z y k ł a d e m  s w y m  p r o w a d z i  o d e r w a n y c h  o d  k o ś c io ła  
k a t o ł .  r z y m s k ie g o  d o  j e d n o ś c i  z t y m ż e ,  t a k  b r a c i ,  s i o s t r y  j a ­
k o  i d w o r z a n ; i p i e r w s z y  k l a s z t o r  w  L i t w i e  d l a  p a n i e n  z a ­
k o n n y c h  f u n d u j e  i u p o s a ż a , c z e g o  p r z e d  n i m  p r z e z  2 0 0 .  l a t  
od-CKasu z a p r o w a d z e n i a  w  L i t w i e  c h r z e ś c i a ń s t w a ,  n i k t  n i e  u c z y n i ł
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,,s^dek iMiigł bye?— Rzeczecie: nie wszyscyśm y by- 
„li dziećmi albo młodzieńczyki, gdyśmy papieztwo po- 
„rzucilij ukażcież mi wielu z was byio na ten czas 
„dwadzieścia lat minęło? Ja żadnego nie znam.^  ̂—  
Widać лѵіес z t^d, że wielu młodych w yszedłszy z 
kraju członkami kościoła katolickiego, wracało się 
zwolennikami różnowierstwa, które się wtedy po ca­
łych Niemczech potężnie krzeлviło: lecz W ilkowski 
najpodobnićj że już w zasadach nowej nauki urodził 
się , i z dziecinnych lat w niej wychowany b y ł, jak to 
z Avy>vodu jego i prawie własnemi słow y jego tu w 
zbiorowej treści przywiedzionego obaczyc się da: 
„ЛѴіеІи jest ludzi, którzy z rozmaitych sekt do powsze­
chnego kościoła mało nie codzień przystawaj^; lecz 
mało tych ktiirzyby nawrócenia swego sprawę dosta­
teczny i przyczyny, ku pozyskaniu błądzących, da­
wali: ale ja dobrze świadom będyc, jako nawrócenie 
od owych sekt do powszechnego kościoła sektarze ci 
wykładajy, sprawę tę i przyczyny nawrócenia swego 
spisać, i dla Avszech wiadomości wydać naja>viy mu­
siałem , w której i okazyy pomyślenia mego o nawró­
ceniu się, i przyczyny odstania od nowokrzczeńców 
położę.

„ N ie  lada co musiało hyc, co mnie prawie skoro 
od chrztu świętego 2) , z kościoła powsz. rzymskiego 
do Luterstwa i inszych sekt wywiedzionego, i w nich 
aż do tego czasu wychowanego, a mogę rzec nad to­
warzysze лvyc^viczonego i *w ich opiniach zmocnione- 
go, a o kościele powsz. rzymskim źle rozumiejącego, 
m szyc, abo ku pomyśleniu do niego przywieśdż mo­
gło. Ryclilejbym się był spodziewał i tegom raczej 
pragnył, abych był co nagorszego i nahaniebniejsze- 
go na sobie odniósł, niżlibym kiedy do kościoła powsz.

2 )  Z d a j e  s ię  to  O A iiaczać ,  i c  w  | i i e l u c b a c l i  j c s z c iC  o jc ie c  g o  d o  ■wy­
z n a n i a  L u le c s h t e g o  p r z e p r o w a d z i ł
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rzymskiego przystać m iał, gdyż takem był od niego 
dla ich potwarzy fsekt rożnych) prawie z mlekiem na­
pitych, umysłem oddalony. Ktemu mię zgoda w tam­
tych opiniach z miłemi Rodzlcy 3) trzymała, i nie la­
da w rzeczach cielesnych uczchvosci i przystojnego 
dobrego mienia podpora.

„N a takim był ciężki i srogi hak z strony zba- 
лѵіепіа mojego przyszedł, że było nie Iza jedno zgo­
ła  лvszystkę nadzieję postradawszy, pewnego zginie- 
nia oczekiwać. Nie było rady bezpiecznej, nie było 
pociechy pewnej, jedno wielkie w łasce  Boż(\j zwąt­
pienie, a straszne zatracenia oczekiwanie. K rzepczy- 
łem się w tern przez lat dziesięć, i częstokroć zbyć 
mola tego, i ognia tego byc wolnym, rozmaitemi spo­
soby usiłowałem , ale prożno. Do tego z tąd mi przy­
sz ło : za powodem Symona Ronenberka Aptekarza 
krak., potym i za radij dлvu zacnych tejże sekty mę­
żów , Stanisł. Lutomierskiego i Jana Murzyńskiego, 
i za poz>voleniem rodziców moich, byłem we W ło ­
szech 5 gdzie folgując bardziej zdrowiu a warujac się 
niebezpieczeństwa, takem sumienie s\voje daleko za­
wiódł, żem pewnej nadziei o zbawieniu mieć nie mógł. 
Maj^c za to żem od Ducha ś. wyuczony 5 wierzyłem  
iż ofiara nowego Testamentu co j^ msz^ zowa, jest 
iste bałAYOchwalstwo. Jednak byAvałem przy mszej i 
klękałem przed ciałem Bożem , dla niebespieczeństwa, 
choc to za bałwochwalstwo maj^c. Co jako mię лѵг0-  
ciwszy do Polski, aż do >vesołego przystania do do­
mu B ożego, do kościoła powszechnego, trapiło, ka­
żdy kto kiedy iskierkę tego ognia czuł w sobie, do­
brze zrozumie. A  clioc się to podczas ukołysało, 
przedsię jednak wielkość grzechu przed oczyma stała. 
Owa zewsząd desperacya i trwjoga, aż za łask^ Bo-

3 )  Jeszcze  w y r a ź n i e j s z y  d o n u d ,  z e  R u d z i c e  j e g o  w  r ó z n o w i e r s t w i e
juz  byli w czasie mlodycli lat jego.
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ża błogosławiona jutrzenka światłości i pociech nie­
bieskich ukazowac się i wschodzie w sercu mojem po­
częła , tym (krotko pisząc} sposobem.

„Napizdd JX . Zacheusz Pikarski Kanonik pło­
cki i Avarszawski, będ^c w Lublinie Deputatem, i pra­
cy mojej w poratowaniu zdrowia swego używając, ra­
dził mi i do tego mię pilno namawiał; abych odłoży- 
Avszy na stronę waśń, affekty i praejudicia, które do­
brze we mnie baczył ku kościołowi powsz. rzymskie­
mu, jego się sprawie przypatrzył, i tego na mały czas 
czegom nie świadom ganić zaniechał, ażbym pierwej 
takili jest, sam w sobie za pilnćm илѵагапіет poznał; 
tusząc mi za pewne, żem miał co innego znaleźć niż 
oni (różnowiercy) powiadaja, rozumieją, szacuje^ i 
s^dz^. Zmiękczył Pan Bóg serce moje, żem tej zdro- 
>vej i mt^drej rady usłuchał, a naukom i postępkom 
kościoła powsz. rzymskiego, rozmyślaj«|c i poczęści 
czytając, przypatrowac się pocz^’, i też Panu Bogu 
modlt ĉ się. Jakoż do czegom był postąpił, i jak bli­
ski byłem pi’aw'dy, książki moje którem był o tern na 
on czas przed  k ilka lat 4) napisał, świadczy, i z 
onych niektórzy s^ tego dobrze świadomi. Jako się 
to zaniechało i zatłumiło aż do tego roku (r. 1 5 8 3 .3  
przez kilka lat, długoby o tern pisać. Gdy zaś czas 
naznaczony od Pana Boga przychodził, około półro- 
ka przed nawróceniem mojóm, to się potym działo: 
żem oziębłej i nie pilno poczuł do Zboru chodzie; na 
co gdy Minister często i ostrze narzekał то'лѵі^с: pa- 
pieżnicy nas os^dz^, którzy na swe Roraty, Jutrznie, 
Msze i Nieszpory chodzie nie omieszkawaja, —  wa-

4) Zatym 2>ried r. 1 5 8 3 , kiedy P rzyczyn y  naw rócenia  na świat 
wydał. —  JcszcKC on i na innem miejscu tego dzieła wspomi* 
n a , ze jakieś księgi n a p isa ł: >• A wzdym się oto czas uiema- 
» ł y , i po napisaniu u was za j>apicztwcin ksiąg , o których 
"tylko z was kilku >vicdziało, u was zatrzymaAvał.
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Żytem się przyczynę niedbalstwa podać, którćj była 
summa: „ iż  nie do końca релѵпізту tego, służbali-to 
„B oża , a słowbli-to jego szczere i pra>vdziwe, któ- 
„re tu лѵе Zborze opowiadane bywa?: ja sam лѵугпа- 
„ wam na się , iż o tom Wt t̂pię.“ — Powiedziałem po- 
tj-m P. Janowi Niemojewskiemu, że muszę z Xdzem 
ЛѴ arszewickim o tern się rozmówić', o którym od nie­
go samego, iż ten jest szczyry Jezuita, i inne jego 
zalecania s łysza łem , jako i to że szczerze^ za pra­
wdę majfjc nabożeństwo i kościół powsz. rzymski, o- 
nego broni. Jakoż nie wzbraniał mi tego, tylko chciał 
aby ta rozmowa moja z nim była przy świadkach. A -  
le to nie było к rzeczy, bom ja radzie się o rzeczy 
mnie potrzebne, nie swarzyc się miał potrzebę. Ja­
koż do tego z łaski Pana Boga przyszło , za prac^ 
ustn^ i podaniem релѵпусіі pism od X . WarszcAvi- 
ckiego, a po jego odjachaniu .5) od X . Szym. W yso­
ckiego, i ich modlitwami za mna, żem wzi^ł koniec 
w onych \vatpliwościach i trwogach, i do kościołam  
powszechnego się лvrócił. A  toc jest okazya mego 
do kościoła powsz. rzymskiego pomyślenia i przysta- 
nia.̂ *'

Tak opisuje ЛѴі1колѵ8кі, jak się wyżej w łasne- 
mi jego słow y p ołożyło , powody swego nawrócenia 
się i przejścia do jedności z kościołem katolickim, 
wspominając razem ile od dawnych współwierców, 
(którzy oziębłość jego i chęc oderwania się od nich 
dawno ЛѴ nim postrzegali,) zarzutów , obelg i przymó- 
лѵек uszczyplnvych doznał, jak to sam mówi: „tegó  
„mniemania waszego o mnie pewien jestem, z onych 
„waszych słów  i pism do mnie: ty naszym Judaszem

5) X. Stan. W arsxcwicki iicxony Je zu ita , dw.*» razy do Szwccyi 
do Hróla Jan a  i Katarzyny z Jagiellończyków w poselstwie 
jc z d z ił , t. j .  r. 1574. i 1578 . O s s o l i ń s k i  1. 214 . Zdaje 
się ze W itkowski mówi o powtórnein poselstwie.
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jjbędziesz, ty nas wydasz, ty na nas krzyż i w szy- 
„stko z łe  przywiedziesz i t. —  A le acz on silnie 
za przejściem swojem walczy, przecież wszędzie mo­
wy skromnej używa i do osobistości nie zbacza, a tyl­
ko dogmata ich, a nadewszystko pisma Budnego, 
Czechoлvicza, Niemojewskiego i innych zbija, strze­
gąc się svvaro'w i obelg kto'remi oni pisma swe лѵ o-̂  
we czasy zapełniali.

Najtrudniejsza sprawa była mu z ojcem, zaciętym 
różnowieic^ i upornie przy swojem obstającym. T e­
mu gdy on dzieło swe Przyczyny  etc. i list, zapewnie 
z uszanowaniem ojcu należnem i pokorą synow^ską tło - 
maczący s ię , przez ręce sw^ego zaufanego posłały—  
ojciec mu tako\vy nie tknięty ani czytany, z listem o- 
raz swym do tegoż przyjaciela pisanym, który tu na­
stępuje, na powrót odesłał.

MÓJ wielce łaskawy Iranie Lipnicki! —  Nieznajome 
służby swe łasce W . M. pilnie zalecam, ży -  
czącW .M . ЛѴ łasce Bożej dobrego zdrowia etc.

„Od ЛѴ. M. jako od zacnej osoby a człowieka cno­
tliwego przyjąłem list i przeczytałem5 na który nie tylko 
na prożbę ale i na rozkazanie W . M. Avszy^tko gotów- 
bym uczynic: ale sumienie i serce żałością poranione ku 
przeczytaniu listu od syna niekiedy mego, dopuście mi 
niechce. Przeto nie w^ątpię jako o bacznym i mądrym 
i mym łaskawym Panu, że mi ЛЛ̂ . M. za z łe  mieć 
nie będziesz, że tego A p o s ta ty  ani listu, ani ksiąg 
jego pełnych potw^arzy czytac nie będę, prędko i list 
jego i księgę fałszu zaś mu odsyłam, bo wńem już 
co ЛѴ niej jest. I owszem proszę, niech ten złośnik da 
mi ЛѴ żałości odpoczącj wszak ujrzy rychło, przeciw 
komu język swój w^szeteczny i blużnierski w yw iesił, 
i przeciw komu piętę podniósł.—  O! nie z człow ie- 
kiemci walki zaczą ł, i owszem z możnym Panem, do 
którego był przystał oddaw szy mu rękę i przyjąwszy
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barwę jego na się: a teraz jako z iy  a niewierny słu ­
g a , ріеггсІшЫ’ od niego do nieprzyjaciół jeg o , z któ­
rymi naciera i szturmuje na Pana sw ego, j na świę­
te niewinne wojsko jeg o , ku swemu złemu i nieskoń­
czonemu upadkowi; który swr| obrzydły sprawy, zabił 
żywa krew w sercu mojćm. A  tak i powtóre proszę 
Pana sw ego, niech z tym człowiekiem niewstydliwym, 
lekkomyślnym i >vszeteczn}4n, mam pokój aż dot^d, 
ażby grzech i upadek swój poznał, czego mu ja ży­
czę człowiek ЛѴ sercu zbolały. Dalej serce smętne i 
zbolałe nie dopuszcza mi więcej mówić, a teraz po­
wtóre mie łasce  ЛЛ̂ . M. zalecam.

W ,  31. życzliwy sługa.

Bafczer Wifkoivski.
(Datj/ nie masz.)
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[odiiości i sław a nie zawsze bywają wypadkiem 
wartości człowieka: s^ one ZAvyklej udziałem szczęścia  
niż zasługi; zt^d idzie, że imię pracowitego i zasłużo­
nego człowieka zapomnianem bywa z tego tylko wzglę­
du, że je nosił m^ż skromny i od zgiełku śлviata daleki. 
Gdyby był zaszczytem urodzenia lub znaczeniem na 
świecie zabłysnął, łatwoby był znalazł chwalcę; ale 
któż jest coby ubogiemu zakonnikowi cześc należny 
wyrządzić chciał? I tak^ jest sprawiedliwość ludzi!... 
.Już nas nie лvielujest którzyśmy znali O. Jozefa Męciń- 
skiego: a z nami zgasłaby razem i wiadomość o nim, 
gdyby nie budził obowiązek, aby nie dac zaginie pa­
miątce pracowitego i usłudze bliźnich poświęcającego 
się męża, o którym mówi Pismo ś. „Mądrość uniżonego 
,,wyлvyższy głow ę jego , i w pośrodku zacnych posa- 
„dzi go. {Syrach 4 i ,^

Zasłużony ten maż Literaturze kaznodziejstwa pol­
skiego wydaniem 2 8 . Tomów Kazań, urodził się w r. 
1 7 4 3 . w Siemichowie, wiosce ролѵіаіи szczyrzyckiego 
w Województw ie krak., na ргалѵут brzegu W is ły  łe ż ^  
cej, z ojca Jacka z Kurozwęk Męcińskiego herbu Poraj, 
z matki Reginy z Kozuboлvskich, córki miesczanina лѵ 
Zakliczynie. Ojciec trudniący się dzierżawy posiadło­
ści wiejskich, przeniósł się później do ziemi przemyśl- 
skićj, tam nabył zastawy części wsi Ostrowa, gdzie i 
nmarł; a matka z dziećmi w początkach wdowieństwa
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SAvego zamieszkiwała przy familii męża w Woje>vódz- 
twie Sieradzkiem, później osiadła w Krakowie i tu życie 
zakończyła.

O. Męciński Cna chrzcie miał imię ЛЛ̂ о]сіес1і̂  naj­
starszy z kilku braci, początkowe nauki odebrał лѵ Prze­
myślu u Jezuito'w, a dalsze wykształcenie w szkołach 
krakowskich. Gdy doszedł wieku lat 2 2 . ,  wstfjpił do 
zakonu 0 0 .  Reformatów w W ieliczce, i tam otrzymał 
imię Jozef. Tu odbył nowiciat i studia zakonne, a o- 
statnie święcenie kapłańskie przyjął лѵ kościele S . Ka­
zimierza tychże Ojców ЛѴ Krakowie.

Następne lata życia przepędził w komventach za­
konu sл̂ ’ego w Krakowie, W ieliczce, Stobnicy, Pi­
licy, Lublinie i u S . Anny naŚk^sku, лѵ których na prze­
mian piastoлvał urzędy Kaznodziei, Gлvardiana, Defini­
tora, W ikariusza рголѵіпсуі лѵ małej Polscze, i Komis- 
sarza generalnego konw entoSv w ielkopolskich 5 a лѵ koń­
cu życia kiedy po tylu pracach najлviększe miał prawo 
do spoczynku, przyj^jł jeszcze лvezлvanie na Kapelana 
i Kaznodzieję ллięzień лvKrakowч'e, i лvszędzie się 
znakomity pilności.| i gorliлvem pełnieniem оЬолѵігр.колѵ 
odznaczał.

Zatrudnienia do ролѵоі’апіа jego przywvi.-jzane, czę­
ste лѵі-eście wzy>vania go z Kazaniami tak na odpusty 
лѵлл ^іасіі okolicznych, a nadeлvszy"stko лѵ samem mieście 
maj^cem tak liczne kościoły, jak Кгак0лѵ; nie prze­
szkadzały mu bynajmniej лѵоіпусіі сіілѵіі pośлvięcic usłu­
dze duchoлvieństлva лviejskiego, mianowicie Pastćrz()лv 
Parafij, dla których niezbędnej potrzeby pisał i drukiem 
og łosił tak znaczmy liczbę Tomów Kazań wiejskich. 
D zieła  te jego , dobrze przeznaczeniu sлvemu odpow ia- 
daj.*j.ce, wielce były poszukiлvane tak лѵ Polscze jak i 
w Śląsku, gdzie jeszcze dotąd lud pochodzenia polskie­
go językiem tym nauczany bywvaj i niektórych лѵу0апіа 
po>vtórzone bvly. —  Oto ich spis:
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1) Kazania pocbvojnc na Niedziele całego roliii.— w Krako­
wie wdriik. AnnyDziedzicUiej r. 1783. iii8. Tomów4.

2) — na święta całego roku. — ЛѴ Krak. лѵ druk. Ignacego
Grobla (Ojca) r. 1786. in Sro Tomów 2.

3) — przygodne, w różnych naboźcńsbva okoliczno­
ściach.—W  Krak. u Ign. Grobla r. 1788. in 8. Tomów 2.

4) — niedzielne i świętalne.— W  Krak. u Antoniego Gro­
bla (syna) r. 1793. ill 8vo Tomów 2.

5) — odświętne etc. — WKrak. u Ant. Grobla r. 1795. in
8vo Tomów 2.

6) — odświętne etc. (inne od poprzednich).— JäLrak. ц  Ajit.
Grobla r. 1799. in 8vo Tomów 2.

7) Nauki wiejskie n i e d z i e l n e ,  do oświecenia prostego ludu
w  powinnościach wiary i obyczajów etc.— WKrak. 
u Tekli GröbloAvej (л\dow’y) r. 1802. — Drugie лvyda- 
iilc r. 1805. In 8vo Tomów" 3.

8) — wiejskie ś w i ę t a l n e  etc. do oświecenia prostaków
etc.— Ŵ  Krak. u T. Gröblo%vej г. 1805. ln SvoTom 1.

9) Dzieło Homllljno-Kaznodziejskie n i e d z i e l n e ,  objaśnie­
nia Ewangelii, nauki wiary i obyczajów zawierają­
ce etc.— WKrak. u T. Groblowej r. 1807. in 8vo 
Tomów" 4.

10) — Homilijno-odś w i ę t n e  etc. — WKrak. u T . Gröblo-
wćj r. 1808. in 8vo Тоіп0лѵ 3.

11) Mowy kaznodziejskie, w różnych nabożeństw^a parafialne­
go okolicznościach. — (Sąto exhorty ślubne, pogrze­
bowe i t.d .)— WKrak. w drukarni Gr()bloлvsklćj r. 
1804, drugie wydanie r. 1808. In 8vo Tomów 2.

12) Kazania i mowy przygodne etc. — W  Krak. лѵ drukarni
Groblowskićj r. 1809. In 8vo Tom jeden.

Prócz tych jeszcze w druku Kazania jego poje­
dyncze np. cQ Kazanie na росЬолѵапіе kości etc. roku 
1 Г 8 0 ,— b) K az. na pogrzebie ś. p. Jozefa Konopki r. 
1 8 1 1.5 a Biblioteka 0 0 .  Reformatów krak. posiada 
jeszcze kilka jego dziel’ kaznodziejskich w rekopiśinie, 
do druku przygotowanych, które dotijd лѵу0апе nie 
zostały.

Byłto maż rzadkiej pracowitości, jak to okazuje 
liczba powyżej wymienionych dzieł jego. Wydaniem
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ich nie tłoczy on się bynajmniej, aby zajał miejsce'o- 
bok luminarzow ambony polskiej: w pokorze zakonnej 
staje od nich zdaleka, chociaż słusznie л\liczycby go 
należało pomiędzy zasłużonych i bardzo czynnych opo- 
>viadaczów słow a Bożego. Skarga, Вігколѵвкі, Bia- 
łobrzeski i inni mówili do КпИоЧѵ, Panów i dworzan; 
011 przemawiał do mieszkańcÓAv chat. Owi doborem 
wyrazów, w szczytnych okresach, głosili wielkie pra­
wdy Beligii Chrystusa; on w толѵіе niewytwornej, tło- 
maczył im przepisy wiary, oŚAviecał ich ciemotę, przy­
pominał oboлvi^zki chrześcianina, słod ził przykrości 
i cieszył w niedoli mówiąc im: „tu cierp, fu znoś, lecz 
„b^dż cnotliwy, zachowaj przykazania Boskie, a ufaj 
„że cię wprzyszłem  życiu zasłużona nie minie nagro- 
„da.^‘ —  Kto rzetelniejszy położył zasłu gę, z czyjej 
pracowitości wyniknęła większa korzyść dla dobra 
współeczeństwa ? syd jest łatw y, skoro się zastano­
wimy , że Skarga i inni uczyli tych którzy już umieć 
byli powinni, a O. Męciński ziarno nauki гЬалѵіепіа za­
siewał i rozkrzewóał na niwie nieupraw^ićj, opuszczo­
nej i najczęściej odłogiem leżycój.

D oży ł późnego wieku, gdyż prawie siedmdziesiyt- 
letny paraliżem tknięty, zakończył życie лѵ konw'encie 
krak. na końcu r. 1 8 1 5 .—  R zeczy to było zadziw ia- 
jycy, że ЛУ rozmow ie potocznej, z powodu prędkiego 
mówienia, лѵіеісе się jykał i zacinał, tak dalece że go 
trudno było rozumieć; a gdy wstąpił na ambonę, толѵа 
jego stawała się powolny, płynny, wady zajykliwości 
bynajmniej znać niebyło; z czego osoby pobożne ma- 
лviały, że go Bóg nie dla świata, ale wyraźnie dla 
c h W' a ły  's W' ej p rz e z n a c zy ł .

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.
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